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PO CZĄ TEK
Słońce po ka zało już całą swoją twarz nad wschod nim ho ry zon- 

tem. Jego pro mie nie za tań czyły w kro plach zim nej rosy gro ma dzą- 
cych się na li ściach osnu tych po ranną mgłą. Wsta wał piękny świt.

Dziew czyna bie gła. Na oślep, byle przed sie bie, prze dzie rała się
przez le śne za ro śla jak spło szona ła nia, czu jąc za sobą zbli ża nie się
wa tahy wy głod nia łych wil ków.

To było po lo wa nie z na gonką i ona już to wie działa. Zro zu miała,
co się dzieje, kiedy po raz pierw szy skrę ciła w bok i za raz po tem na- 
tknęła się na po nu rego męż czy znę z wil czu rem na smy czy. Pies wy- 
glą dał jak owład nięta obłę dem be stia, tylko cze ka jąca na oka zję, żeby
za to pić w niej swoje kły, a po tem roz szar pać gar dło. Omal nie ze- 
mdlała z prze ra że nia. Od wró ciła się i za częła ucie kać w prze ciwną
stronę. Nie długo po tem usły szała gdzieś z boku trzask ga łęzi, na stęp- 
nie od głos wy strzału, świst i go rący po dmuch tuż obok głowy. Nie od
razu zro zu miała, że strze lają do niej. Wtedy ze rwała się do ostat- 
niego biegu, resztką sił, jak ła nia ści gana przez wilki.

Szcze ka nie psów sta wało się gło śniej sze. Mu siały być co naj mniej
dwa, z tyłu z obu stron, zbli żały się do niej nie ubła ga nie, ogra ni czały
jej kie ru nek ucieczki, na pro wa dzały na za cza jo nego gdzieś przed nią
my śli wego. Była pewna, że tak jest. Resztki zdro wego roz sądku, wy- 
bi ja jące się na po wierzch nię pa niki i śmier tel nego prze ra że nia, pod- 
po wia dały jej, że tak wła śnie jest. W każ dej chwili mo gła wbiec pro- 
sto pod lufę. Mu siała wal czyć, zro bić coś sza lo nego, nie prze wi dy wal- 
nego, ina czej za raz sta nie się tro feum my śli wego-psy cho paty, po lu- 
ją cego nie na zwie rzęta, ale na lu dzi. Czy ist nieją psy cho paci, dla
któ rych ta kie po lo wa nie by łoby roz rywką? Na pewno ist nieją. Obrzy- 
dli wie bo gaci pod sta rzali męż czyźni z brzusz kiem, któ rzy w ży ciu
pró bo wali już wszyst kiego, w tym nie le gal nych po lo wań na sa wan nie
na no so rożce albo na sło nie, czy też niedź wie dzie griz zly w Gó rach
Ska li stych. Nie po lo wali tylko na lu dzi, więc go towi byli za pła cić
dużo za taką przy godę. A tam, gdzie jest po pyt, na tych miast po ja wia
się po daż. I dla tego ona tu jest. Zwa biona na nie winne biz ne sowe
spo tka nie, otu ma niona nar ko ty kami i po rwana, a po tem po rzu cona
w tym le sie gdzieś na krańcu świata, na pa stwę na gonki i bez względ- 
nych my śli wych. Musi wal czyć, ina czej zgi nie.

Tylko nie miała już sił, żeby wal czyć. Po tknęła się i upa dła na
pach nącą, wil gotną le śną ściółkę, pła kała, a pły nące po jej twa rzy łzy



mie szały się z krwią są czącą się z za dra pań na po licz kach i rany na
czole, która po ja wiła się nie wia domo kiedy. Nie miała już siły. Po go- 
dzona z lo sem, bez bronna ofiara wczoł gała się za zmur szały ze sta ro- 
ści zwa lony pień wiel kiego drzewa i za sty gła w po zy cji em brio nal nej,
drżąc na ca łym ciele. Szcze ka nie i war cze nie psów z na gonki było co- 
raz bli żej, sły szała już trzask ła ma nych ga łęzi i cięż kie kroki na ga nia- 
czy, ich sa pa nie i zdu szone prze kleń stwa są czące się z ust. Za chwilę
psy ją do padną i za to pią w niej swoje kły. I wtedy już nie bę dzie ra- 
tunku. Ale wo lała zgi nąć z kłami na gar dle, niż dać sa tys fak cję zwy- 
rod nial com ze sztu ce rami. Nie da zro bić z sie bie tro feum na ścianę,
nie da się upodlić i od czło wie czyć. Za ci snęła mocno po wieki i wstrzy- 
mała od dech. Od głosy na gonki były tuż obok, a po tem od da liły się
i przy ci chły. Omi nęli ją. W fer wo rze po goni psy zgu biły na chwilę jej
trop, zde kon cen tro wały się i po cią gnęły na gonkę da lej.

Na gle po czuła wstę pu jącą w jej serce na dzieję, a wraz z nią nowe
siły. Może jesz cze jest jed nak szansa na ucieczkę, może zdoła się wy- 
rwać z tej matni. Musi tylko do trzeć do ludz kich sie dzib, do drogi,
zna leźć ko goś, kto zdoła jej po móc. Ostroż nie wstała. Nogi jej się
trzę sły i mu siała się przy trzy mać pnia drzewa. Na słu chi wała od gło- 
sów od da la ją cej się na gonki. To je dyna szansa. Nie wie działa, gdzie
jest, nie miała po ję cia, w którą stronę ucie kać. Wie działa tylko
jedno: ten pie przony las musi się gdzieś koń czyć, i to jest w tej chwili
jej je dyna szansa. Spoj rzała jesz cze w skryte za drze wami słońce,
jakby pro sząc o wska za nie wła ści wej drogi, po czym za częła biec na
za chód.

Przez pierw szych dwie ście me trów sły szała tylko swój przy spie- 
szony od dech i pul so wa nie krwi w skro niach w rytm szyb kich ude- 
rzeń serca. Ga łę zie tłu kły ją po twa rzy, po ty kała się o zbu twiałe ko- 
nary, stopy za pa dały się w grubą war stwę mchu po śród wy so kich
traw, lecz ona nie zwra cała na to uwagi. Sta rała się mieć cią gle
słońce za ple cami, żeby nie zgu bić kie runku i nie po trzeb nie nie błą- 
dzić. To zmu szało ją do czę stego zwal nia nia i oglą da nia się za sie bie,
po nie waż klu czyła mię dzy drze wami i za ro ślami, cią gle szu ka jąc lep- 
szej drogi. Na ra zie było do brze, ni czego nie sły szała.

Po na stęp nych stu me trach szcze ka nie psa w od dali zmro ziło jej
serce. Zo rien to wali się, że coś jest nie tak, psy chwy ciły nowy trop
i po goń ru szyła. Była głu pia, ro biąc so bie nie po trzebną na dzieję.
Psów nie da się tak ła two oszu kać, za wsze znajdą trop, to wła śnie
jest ich za leta, a cza sem prze kleń stwo, jak te raz. Sta rała się jesz cze



przy spie szyć, lecz była co raz bar dziej wy czer pana. Na gonka stała się
gło śniej sza. Już nie długo ją do padną, to tylko kwe stia mi nuty, może
kilku mi nut, ale ją do padną. Nie ma szans na ucieczkę. Zwąt pie nie
wkra dło się w jej serce i zwol niła. Niech to wszystko już się skoń czy.
Może jed nak nie w psich pasz czach. Le piej już niech zjawi się ten
my śliwy i za koń czy jej ży cie strza łem ze sztu cera w głowę. Jak do
dzi kiego zwie rzę cia. Do łani, sarny, klępy, a te raz do niej. Kim oni
byli? Tak za cho wy wali się tylko fa szy ści w obo zach kon cen tra cyj nych
Trze ciej Rze szy. Te raz nikt nie po luje na lu dzi. A jed nak, fakty prze- 
czyły tym roz pacz li wym my ślom prze my ka ją cym przez głowę.

Na gle las się zmie nił. Grube dęby i buki się skoń czyły i dziew- 
czyna zna la zła się po śród rzad kich so sen. Po kil ku na stu ko lej nych
kro kach stopy ugrzę zły jej w wy so kiej tra wie i za trzy mała się rap tow- 
nie na brzegu nie wiel kiej rzeczki. Cztery, pięć me trów sze ro ko ści,
strome brzegi, dla niej nie do po ko na nia. Po czuła ogar nia jącą ją falę
roz pa czy. Dla czego wy brała ten kie ru nek? Za ple cami szcze kały psy,
sły szała prze kleń stwa opraw ców z na gonki. Nie uchron nie się zbli- 
żali. Spa ni ko wana za pa trzyła się w by stry nurt rzeczki. Brzegi były
za ro śnięte wy soką wodną ro ślin no ścią, przej rzy sta woda o lek kim
brą zo wym za bar wie niu pły nęła by stro. Przy brze gach do strze gała fa- 
lu jące wo do ro sty, lecz im bli żej środka, tym nurt sta wał się czyst szy.

Przy po mniała so bie filmy oglą dane w dzie ciń stwie. Żeby zmy lić
psy, ucie ki nier za wsze wcho dził do rzeki i sta rał się przejść jak naj- 
da lej. Psy nad wodą tra ciły trop. Nie wa ha jąc się ani se kundy, ze śli- 
zgnęła się ze stro mego brzegu i z plu skiem wpa dła do zim nej o po- 
ranku wody. Przez kilka se kund się sza mo tała, za plą tana w wo do ro- 
sty, lecz po chwili była już na środku i dała się po nieść by stremu
nur towi. Pły wała bar dzo do brze, z wolna się roz pę dzała, a po tem wi- 
działa tylko umy ka jące szybko brzegi. Od głosy na gonki znowu za- 
częły się od da lać.

Po kilku se kun dach ude rzyła w coś bo le śnie ty łem głowy. Aż po- 
ciem niało jej w oczach i na piła się wody o po smaku stę chli zny.
W po przek rzeczki le żał spory pień zwa lo nego drzewa. Z tru dem
wspięła się na niego i we szła do wody po dru giej stro nie. Musi pa- 
trzeć, do kąd pły nie, bo to też się dla niej źle skoń czy.

Za częła pły nąć. Było płytko, więc cza sem od bi jała się sto pami od
mu li stego dna. Ale pły nęła, szybko od da lała się od po ścigu. Ni czego
już nie sły szała prócz ło mo ta nia pulsu w uszach i ko ją cego plu ska nia
wody.



Pły nęła tak długo, jak tylko mo gła. W końcu zdrę twiała z zimna
i stra ciła czu cie w rę kach i no gach. Rów no cze śnie rzeczka się zmie- 
niła. Nurt zwol nił, brzegi się ob ni żyły i roz stą piły, woda stała się
tylko kil ku me tro wej sze ro ko ści kre ską po śród zgni łej ro ślin no ści, by
osta tecz nie prze isto czyć się w ba gni sko.

Z tru dem wy peł zła na brzeg i upa dła. Dy go tała z zimna. Do piero
świ tało, chłód nocy nie zdą żył się roz pro szyć, było wil gotno i mię dzy
drze wami prze le wała się blada mgła. Żeby się roz grzać, musi się ru- 
szyć. Musi znowu za cząć biec, żeby ten świt nie był jed nak jej ostat- 
nim świ tem. Z tru dem wstała na nogi i za ta cza jąc się, po bie gła, tym
ra zem na pół noc, po nie waż za chodni kie ru nek za blo ko wało jej ba- 
gno. Po chwili znowu zro biło się su cho, a po ko lej nych kilku mi nu- 
tach po tknęła się i upa dła. Ko lana ugrzę zły w pia chu, ale dło nie
oparły się na czymś twar dym. Nie od razu zro zu miała. Le śna droga!
Ze rwała się i ro zej rzała. To nie dukt bie gnący wśród drzew dla le śni- 
czego i pra cow ni ków le śnych. To była nor malna po lna droga, po któ- 
rej dzien nie prze jeż dża wiele sa mo cho dów w obu kie run kach. Może
na wet łą czyła ja kieś wio ski?

Z nową na dzieją w sercu ru szyła przed sie bie, byle da lej od prze- 
śla dow ców. Po chwili za trzy mała się i słu chała uważ nie. Mimo wcze- 
snej pory nad jeż dżał sa mo chód. Gdzieś z przodu. Przy spie szyła. Parę
se kund póź niej czer wone auto wy nu rzyło się zza za krętu kil ka na ście
me trów od niej. Ze brała ostat nie siły i wy bie gła mu na prze ciw, ma- 
cha jąc rę kami. Chciała krzy czeć, lecz z gar dła wy do był się tylko
szept:

-- Ra tunku! Po mocy!
Kie rowca za trzy mał auto parę me trów przed nią, otwo rzył drzwi

i wy siadł. Był to męż czy zna ubrany w wy tarte dżinsy i nie pierw szej
czy sto ści fla ne lową ko szulę w czarno-czer woną kratę, na rzu coną na
czarną ko szulkę. Pa trzył na nią z nie od gad nio nym wy ra zem twa rzy.
Tuż przed nim na gle za bra kło jej sił. Upa dła na ko lana i za krę ciło jej
się w gło wie.

-- Pro szę mi po móc -- po wie działa już gło śniej. -- Chcą mnie za- 
bić!

-- Kto? -- Miał dziw nie spo kojny głos.
-- Po rwali mnie, go nili z psami, chcieli za bić! -- krzy czała go rącz- 

kowo. -- Pro szę we zwać po li cję!
-- Do brze się pani czuje?



Sta nął nad nią, przy sła nia jąc swoją syl wetką słońce. Spoj rzała na
niego z na głym prze stra chem. W jego gło sie było coś dziw nego.
Kpina? Po raz pierw szy po my ślała, że nie zna jomy wcale nie musi być
wy ba wie niem. A je śli jest jed nym z jej prze śla dow ców? Jesz cze raz
na niego spoj rzała i jej usta roz chy liły się w nie mym okrzyku śmier- 
tel nego prze ra że nia.



Część pierw sza
UPIORY NA OB RA ZACH



1
CZER WIEC 1993
Re mi giusz Nycz wy su nął się spod sa mo chodu i zmru żył po wieki,

kiedy słońce spoj rzało mu pro sto w twarz. Od kilku dni grzało jak
cho lera, w końcu lada mo ment za cznie się ka len da rzowe lato. Klnąc,
wstał, po grze bał w kie szeni po pla mio nych sma rem spodni i wy jął
paczkę car me nów. Do piero te raz zo ba czył, że dło nie ma jesz cze
brud niej sze niż spodnie. Na gim na sty ko wał się, za nim długi, biały
pa pie ros zna lazł się wresz cie mię dzy jego war gami. Za cią gał się dy- 
mem z wy raźną przy jem no ścią. Za ko muny ni gdy nie pa lił tych mar- 
ko wych fa jek, bo miały filtr i kosz to wały kro cie. Nie dla klasy ro bot- 
ni czej, do któ rej on się wtedy za li czał. Te raz było ina czej. Szef był
z niego za do wo lony i któ re goś dnia dał mu cały kar ton ta kich fa jek
z datą pro duk cji sprzed trzech lat. A Re mi giusz się w nich roz sma ko- 
wał.

Oparł się o ma skę czar nego mer ce desa 500e i pa lił, za pa trzony
na szu miący po dru giej stro nie po lany las. Uwiel biał to auto. Od
dzie ciń stwa fa scy no wały go sa mo chody, pierw szy raz tra fił do
aresztu za nie le galną prze jażdżkę du żym fia tem są siada. Pa mię tał, że
czuł się pa nem świata, kiedy po zioma kre ska pręd ko ścio mie rza prze- 
kro czyła liczbę 100. No a po tem już po szło. Jeź dził w raj dach, ści gał
się z Bu ble wi czem, Krupą i jesz cze wie loma in nymi zna nymi wtedy
kie row cami, aż przy szły czasy prze kształ ce nia nie słusz nej go spo- 
darki so cja li stycz nej w je dy nie słuszną ka pi ta li styczną i wszystko się
skoń czyło. Stra cił pracę, tro chę za dużo po pi jał, ale na szczę ście pa- 
mię tał go je den z daw nych ko le gów z tras raj do wych i po le cił do tej
ro boty. Zo stał kie rowcą i tro chę ochro nia rzem fa ceta o ksywce
"Orzeł". Ni gdy nie py tał go o praw dziwe na zwi sko, raz tylko sły szał,
jak je den z kon tra hen tów szefa zwró cił się do niego po imie niu. Sła- 
wek. Ale Nycz za raz o tym za po mniał. Je śli szef ka zał mó wić do sie- 
bie "Orzeł", to tak miało być.

W grun cie rze czy Re mi giusz bał się szefa. Ni gdy nie spo tkał czło- 
wieka o tak nie ludz kiej twa rzy. Praw dziwa te atralna ma ska, po któ- 
rej prze pły wały różne uczu cia, jed nak żadne nie wy da wało się
szczere i praw dziwe. Do tego oczy jak u re kina -- nie ru chome,
czarne, pu ste w środku, jakby nie było w nich żad nych emo cji. Tak
na prawdę nie wie dział, czym Orzeł się zaj muje. Jeź dzili po kraju
i głów nie prze wo zili go tówkę. Dwaj go ryle z ob stawy Orła czę sto pa- 



ko wali do ba gaż nika worki pełne ame ry kań skich do la rów, nie miec- 
kich ma rek i zło tó wek. Cza sem te worki ko muś prze ka zy wali na le- 
śnych par kin gach. Nycz my ślał, że za taką go tówkę można było za ło- 
żyć bank albo wy ku pić wiel kie upa da jące za kłady prze my słowe, bę- 
dące kie dyś chlubą pe erelu, a te raz do go ry wa jące, prze sta rzałe
i warte tyle co zgro ma dzony w ha lach złom. Nie prze szka dzało mu to
aż do tam tego po ranka kilka dni temu. Go ryle wpa ko wali do ba gaż- 
nika prze stra szo nego chu dzielca i ra zem wy wieźli go do lasu. Kiedy
znik nęli na chwilę za drze wami, Orzeł po pa trzył na Re mi giu sza tym
swoim zim nym i pu stym spoj rze niem, a po tem wy ja śnił, że fa cet wisi
mu kupę pie nię dzy i chcą go tylko po stra szyć. Kilka mi nut póź niej
go ryle wró cili bez niego. Nycz nie był ban dytą, a tym bar dziej nie
chciał być za mie szany w mor der stwo, dla tego ob le ciał go strach. Do- 
póki wo zili pie nią dze, wszystko było w po rządku, ale je śli raz zda- 
rzyła się taka hi sto ria, on już nie chciał brać w tym udziału. Tym bar- 
dziej że jak był je den trup, pew nie będą na stępne. Taka ko lej rze czy -
- kiedy prze kra czane są nie prze kra czalne gra nice, wszystko zmie nia
per spek tywę i wiele bar dzo złych rze czy staje się co dzien no ścią. On
nie chciał już w tym uczest ni czyć.

Tak na prawdę uciekłby od razu, gdyby nie za ko chał się w au cie.
Roczny mer ce des 500e był dla niego jak ósmy cud świata. Czarny,
o ele ganc kich kształ tach, do sko na łych pro por cjach, z sil ni kiem die- 
sla mru czą cym ni czym kot, kiedy się go dłu żej głasz cze. Wy da wać by
się mo gło, że był de li katny, jed nak kiedy Nycz na tra sie wci skał gaz,
bu dziła się w nim be stia. Za mie niał się w wa żący pra wie dwie tony
sa mo chód raj dowy, który da wał się pro wa dzić jak dziecko na spa ce- 
rze po parku. Lekko i z wielką przy jem no ścią. Niemcy po tra fili bu do- 
wać auta. To dla tego Re mi giusz jesz cze nie uciekł od Orła. Przez
auto, no i oczy wi ście przez Niem ców.

Szef już na sa mym po czątku wy ja śnił mu, że mer ce des zo stał
skra dziony w Ber li nie Za chod nim. Dla tego cią gle był jesz cze na nie- 
miec kich bla chach, a w skrytce le żał do wód re je stra cyjny na na zwi- 
sko Her man Di trich. Orzeł śmiał się, że w ra zie kon troli po li cyj nej
mają mó wić, że to on na zywa się Her man Di trich i jest Niem cem.
Mó wił po nie miecku, więc da lej po ra dzi so bie sam, bo prze cież te tu- 
many z po li cji nie znają żad nych ję zy ków prócz oj czy stego w stop niu
pod sta wo wym. To niby miał być żart, jed nak Re mi giusz po pew nym
cza sie za czął się za sta na wiać, czy na pewno. Może Orzeł wła śnie tak
się na zy wał, kiedy był w Niem czech? Tylko co tam ro bił? Góry pie- 



nię dzy i po dej rzane in te resy ko ja rzyły mu się z jed nym -- ko mu ni- 
styczne służby spe cjalne. Zresztą Orzeł nie ukry wał, że za ko muny
pra co wał w wy wia dzie i znał kilka ob cych ję zy ków. Tylko po co te raz
jeź dził po kraju z go tówką, za miast sie dzieć spo koj nie za biur kiem
i pro wa dzić le galne biz nesy? Czy byli funk cjo na riu sze róż nych służb,
któ rzy, od kąd zmie niła się wła dza, po pa dli w nie ła skę, mo ścili so bie
w no wym ustroju ja kieś cie płe i bez pieczne po sadki i biz nesy? Im
dłu żej nad tym my ślał, tym bar dziej uzna wał taką opcję za wielce
praw do po dobną.

Te raz zga sił pa pie rosa i się ro zej rzał. Chciał wy mie nić klocki ha- 
mul cowe na ory gi nalne, które za ła twił szef nie wia domo skąd. Tylko
za bra kło mu na rzę dzi. Ich bazą wy pa dową było dawne go spo dar stwo
na Ka szu bach, nie da leko By towa, z dala od głów nej drogi. Jesz cze
nie dawno była tu dziu pla, gdzie wie śniaki z po bli skiej wsi roz krę cały
na czę ści ju mane bryki z Za chodu. Kiedy Nycz pierw szego dnia zo ba- 
czył, jak to ro bią, serce od razu za częło mu krwa wić. No wych mo deli
audi nie roz biera się na czę ści, uży wa jąc młotka i prze ci naka. Wspo- 
mniał o tym sze fowi i na stęp nego dnia to wa rzy stwo za częło się zwi- 
jać, pa trząc na nich wrogo. Wszyst kie wraki aut wy wieźli w trzy dni
i słuch po nich za gi nął. Nie stety, wraz z nimi znik nęła skrzynka z na- 
rzę dziami na le żąca do Re mi giu sza. I te raz miał pro blem z od krę ce- 
niem jed nej śruby. Wy tarł dło nie w szmatę i po szedł szu kać cze go- 
kol wiek, dzięki czemu mógłby zmie rzyć się ze śru bami.

Cała po se sja była oto czona wy so kim pło tem, po sta wio nym pew- 
nie za raz po tym, jak tra fiły tu pierw sze kra dzione auta. Nie wielki
bu dy nek miesz kalny był wy re mon to wany, wy glą dał ład nie w środku,
ni czego w nim nie bra ko wało, dla tego czę sto przy jeż dżali tu na kilka
dni w prze rwie mię dzy wy jaz dami do róż nych miejsc w kraju. Cza- 
sem Orzeł gdzieś zni kał, nie tłu ma cząc im gdzie, a oni cze kali na
niego cier pli wie, pi jąc mar kową whi sky i za gry za jąc kieł ba skami
z grilla, pod czas gdy wo koło szu miał las i śpie wały ptaszki. Żyć nie
umie rać. Aku rat te raz Orzeł wy je chał do kądś z go ry lami sta rym
audi. Nie po wie dział Ny czowi, kiedy wróci, ka zał mu tylko za jąć się
au tem. Nie trzeba było dwa razy po wta rzać. Mer ce des był wy pu co- 
wany, jakby do piero wy je chał z sa lonu. Zo stały je dy nie klocki ha- 
mul cowe do wy miany. Pew nie jesz cze by po jeź dziły, ale bez pie czeń- 
stwo po nad wszystko.

Do bu dynku przy le gała drew niana szopa, która nie wy glą dała już
tak do brze. To w niej kie dyś de mon to wano auta, była stara i tro chę



prze krzy wiona, jakby nie uchron nie chy liła się ku upad kowi. Nycz
prze szu kał ją te raz sta ran nie, zna lazł ja kieś na rzę dzia, z któ rymi
pew nie so bie po ra dzi przy odro bi nie wy siłku, ale na gle po sta no wił
spraw dzić jesz cze w jed nym miej scu. Na ty łach go spo dar stwa stała
wy bu do wana nie dawno z drew nia nych beli le śni czówka czy też -- jak
na zy wał ją Orzeł -- do mek my śliw ski. Jego lu dzie mieli przy ka zane,
żeby trzy mać się od niej z da leka. Tam miesz kali go ście z za gra nicy,
któ rych ich szef przyj mo wał czę sto na po pi jawy i po lo wa nia. By wały
tam też ko biety, ale Orzeł kie dyś szep nął mu na ucho, że by łoby dla
niego le piej, gdyby żad nych ko biet tu nie wi dział, więc prze stał zwra- 
cać na nie uwagę. Orzeł miał wy jąt kowy dar prze ko ny wa nia. Wy star- 
czyło, żeby raz spoj rzał na czło wieka, i wszystko było za ła twione tak,
jak on so bie ży czył.

Te raz Re mi giusz pa trzył na ten do mek. Wy szedł przez tylne
drzwi szopy i sta nął za my ślony. Zna le zione klu cze upchnął po kie- 
sze niach i ćmił fajkę, lecz praw dziwy ogień nie znaj do wał się na
czubku pa pie rosa. Pa lił się gdzieś w środku niego nie po skro mioną
cie ka wo ścią. Prze cież nie ma ni kogo, nikt nie za uważy, tylko po dej- 
dzie do okna i zer k nie. Zga sił fajkę pod bu tem, ro zej rzał się i ru szył
przed sie bie. I zaj rzał przez to cho lerne okno.

Spo dzie wał się po roży na ścia nach, lecz ni czego ta kiego nie za- 
uwa żył. Tylko su rowe bele na ścia nach, drew niany stół w sa lo nie, ko- 
mi nek, szafa. Je dy nym atry bu tem my śliw skim była skóra dzika roz- 
ło żona na pod ło dze przed ko min kiem. Były też drzwi do dru giego
po miesz cze nia. Po czuł za wód, ale też tro chę ulgę. Bo niby czego
mógł się tam spo dzie wać? Du chów, zjaw, upio rów, ka ra bi nów ma- 
szy no wych na ścia nach, sej fów na kasę, na gich ko biet za ku tych
w dyby? Ta kie bzdury pod po wia dała mu tylko chora wy obraź nia.
Mimo to nie od szedł, ale na ci snął klamkę w drzwiach. Ku jego za sko- 
cze niu za mek pu ścił, a drzwi uchy liły się z lek kim skrzy pie niem.
Czu jąc, jak serce mu wali, wszedł do środka. Gdyby tu coś było, szef
na pewno za mknąłby drzwi na wielki klucz i trzy mał go w kie szeni.

W noz drza ude rzył go przy jemny za pach drewna, buty za dud niły
na pod ło dze z de sek. Było pra wie tak, jak wi dział przez okno. Ko mi- 
nek, stół, ławy, szafa ze szkłem, ba rek, w któ rym szef trzy mał dro gie
trunki dla go ści na spe cjalne oka zje. Tylko że było coś jesz cze, czego
nie do strzegł przez okno. Po le wej stro nie od wej ścia znaj do wał się
mały aneks ku chenny z lo dówką i zle wo zmy wa kiem, a ściany tam
były ozdo bione zdję ciami z po lo wań. Rzu cił na nie okiem z da leka,



nie re je stru jąc żad nych szcze gó łów, i nie pew nie po szedł w kie runku
drzwi do dru giego po miesz cze nia. Nie wie dział, dla czego serce biło
mu aż tak mocno. Prze cież nie od naj dzie tu Bursz ty no wej Kom naty,
nie ma się czym pod nie cać. A jed nak na pię cie nie ustę po wało. Na ci- 
snął na klamkę i po czuł ulgę. Za mknięte. Wró cił do aneksu ku chen- 
nego, spoj rzał na fo to gra fie i w jed nej chwili zmie nił się w lo dową
bryłę. Pra wie za po mniał o od dy cha niu, a strużki potu o tem pe ra tu- 
rze cie kłego azotu mimo upału za częły spły wać mu po krę go słu pie.
Za mknął oczy i za raz je otwo rzył. Nic się nie zmie niło. To nie było
złu dze nie, te fo to gra fie były jak naj bar dziej praw dziwe. Tak prze ra- 
ża ją cych zdjęć jesz cze nie wi dział.

Nie wie dział, co zro bić. Chciał się rzu cić do ucieczki, za po mnieć
o tym miej scu, ni gdy nie przy znać się, że tu tra fił i to zo ba czył.

Z po zoru zdję cia wy glą dały jak pa miąt kowe fo to gra fie z po lo wań.
Kiedy jed nak przyj rzał się im bli żej, zro zu miał, co jest z nimi nie tak.
Na wszyst kich za miast upo lo wa nych zwie rząt uwiecz niono młode
ko biety. Za krwa wione, spo nie wie rane, brudne, mar twe. Nad nimi
stali my śliwi z bro nią i sze ro kimi uśmie chami za do wo le nia na twa- 
rzach. Otyły męż czy zna w ba war skim ka pe lu siku dum nie uno sił
w górę strzelbę i trzy mał stopę na za krwa wio nym ciele ład nej blon- 
dynki. Po nury fa cet o by strym spoj rze niu ku cał przy in nych zwło- 
kach. Siwa ko bieta i star szy męż czy zna w kor ko wych ka pe lu szach
i ubra niach moro stali ra mię w ra mię, a u ich stóp le żała inna ofiara.
Wy glą dali, jakby wy brali się na po lo wa nie na no so rożce na afry kań- 
skiej sa wan nie.

Ta kich zdjęć było kil ka na ście, od ich wi doku Ny czowi za krę ciło
się w gło wie i po czuł na ra sta jącą gulę w gar dle. Nie wie dział, czy to
prze ra że nie, czy może mdło ści. Był w ta kim szoku, że nie usły szał
kro ków. Ock nął się, kiedy ktoś ode zwał się tuż za jego ple cami.

-- Mó wi łem, że byś tu nie wcho dził.
Omal nie ze mdlał ze stra chu. Od wró cił się gwał tow nie. Przed nim

stał jego szef. Fa cet po czter dzie stce, wy soki, mocno zbu do wany,
z czar nymi, krótko ścię tymi wło sami z pa smami si wi zny na skro- 
niach i bladą skórą. Wpa try wał się w niego tymi swo imi oczami, pu- 
stymi jak stud nia pro wa dząca na dno pie kła, i prze szy wał go spoj rze- 
niem. Re mi giusz od niósł wra że nie, jakby dwa szty lety za głę biały mu
się w pier siach, po wo du jąc dusz no ści i kło poty z od dy cha niem.
Z jego gar dła z tru dem wy do by wały się słowa tłu ma cze nia.



-- Było otwarte... szu ka łem na rzę dzi... -- Po ka zał klu cze wy sta jące
z kie szeni. -- ...Te wie śniaki od dziu pli za pier do liły moje... mu szę...
Prze pra szam, nic nie wi dzia łem.

Orzeł pa trzył na niego. Prze krzy wił głowę jak pies sta ra jący się
zro zu mieć wła ści ciela. Tylko że był czymś o wiele groź niej szym niż
naj więk sza wście kła czwo ro nożna be stia. Mu sieli wró cić, kiedy Nycz
był w szo pie, a po tem utknął tu, przed ścianą ze zdję ciami na dłu gie
mi nuty, za po mi na jąc o ca łym świe cie.

Szef od razu za re je stro wał drże nie rąk, kro pelki potu na czole
i od czy tał te znaki po swo jemu. Każdy są dzi we dług sie bie.

-- Pod nie ci łeś się, Re mik. -- Roz cią gnął wargi w czymś, co w in- 
nych oko licz no ściach mo głoby ucho dzić za uśmiech.

Nycz drgnął. Może to była jego szansa na prze ży cie? Gło śno prze- 
łknął ślinę.

-- Tak -- wy szep tał z tru dem.
Orzeł sta nął obok niego i te raz obaj wpa try wali się w fo to gra fie.

On z wy raź nie ry su jącą się sa tys fak cją na twa rzy, Nycz, mo dląc się
tylko o to, żeby mógł już stąd iść.

-- Po do basz mi się, Re mik -- po wie dział lekko Orzeł, jakby roz- 
ma wiali o po go dzie na naj bliż szy ty dzień. -- Po do ba łeś mi się od po- 
czątku. Nie za da jesz nie po trzeb nych py tań, nie ko men tu jesz wor ków
z kasą, jak tych dwóch idio tów, z któ rymi jeź dzimy, trzy masz gębę na
kłódkę, kiedy trzeba, i wiesz, kiedy mo żesz się ode zwać. Szu kam ta- 
kich lu dzi do współ pracy. Do brze się stało, że zo ba czy łeś te zdję cia.

-- Tak? -- Po now nie gło śno prze łknął ślinę.
Orzeł znowu opacz nie zro zu miał jego py ta nie. Po kle pał go po ple- 

cach, dłoń miał twardą jak ko wa dło.
-- Już wiesz, czym tak na prawdę się zaj mu jemy -- po wie dział

i za milkł na długą chwilę.
Dla Re mi giu sza upły wa jące se kundy były jak ocze ki wa nie na sza- 

fo cie, aż kat za łoży mu pę tlę na szyję i otwo rzy za pad nię. Z jed nej
strony mi jały szybko, a z dru giej -- na tyle wolno, żeby można było
po sma ko wać ostat nie chwile przed śmier cią i za sta no wić się, dla- 
czego tak głu pio się koń czy.

-- Wi dzisz, Re mik, pie nią dze to gówno. Ja kim pro ble mem jest te- 
raz za ro bie nie du żej kasy? Szcze gól nie w tych cza sach, kiedy wszy scy
oszu kują, kradną, sprze dają za ła pówki to, co kie dyś było chlubą na- 
szego kraju. Pie nią dze już mam i wierz mi, kiedy masz ich tyle, że
stać cię na wszystko, czu jesz tylko pustkę. No i co da lej? Mam już do



końca ży cia je wy da wać na przy jem no ści? Wierz mi, że po pew nym
cza sie to staje się nudne. Dla tego pie nią dze to nic nie warte gówno.
Po trzebne do ży cia, ale w su mie nic nie warte. Ro zu miesz?

-- Nie.
-- Wy tłu ma czę ci, co jest waż niej sze od pie nię dzy.
-- Co? -- Głos Ny cza drżał jak trą cona struna gi tary.
-- Wpływy -- wy ja śnił Orzeł i wska zał na jedno ze zdjęć. To z gru- 

ba sem w ba war skim ka pe lu siku. -- To Hans. Jego oj ciec był es es ma- 
nem, który po szedł na współ pracę z Ame ry ka nami i dla tego mu się
upie kło. Od za wsze opo wia dał sy nowi, jak to jest za bić czło wieka. Bo
on za bił ich setki. I syn za wsze chciał zo ba czyć, jak to jest. Tylko
prze cież nie można bez kar nie za bić czło wieka w ta kim kraju jak
Niemcy. Ale już w tym na szym kra jo wym sko rum po wa nym bur delu
jest ła twiej. Dla tego ucie szył się, kiedy za pro po no wa łem mu po lo wa- 
nie. Sam so bie wy brał ofiarę, która mu się po do bała, dzień wcze śniej
mógł jej się przyj rzeć na uro czy stej ko la cji, a rano ru szyło po lo wa nie
z na gonką. Wi dzisz, jaki był szczę śliwy, kiedy wresz cie wpa ko wał
w nią dwie kule ze sztu cera?

Nycz wzdry gnął się mi mo wol nie i miał na dzieję, że szef tego nie
za uwa żył. Rze czy wi ście ten cho lerny szwab wy glą dał na me ga za do- 
wo lo nego. Tym cza sem Orzeł spo koj nym gło sem kon ty nu ował:

-- Oczy wi ście Hans za pła cił mi za tę przy godę górę pie nię dzy, ale
za cho wał się też lek ko myśl nie. Są dził, że ma do czy nie nia z ogar nię- 
tym żą dzą pie nią dza po lacz kiem, a tym cza sem jest tro chę ina czej. To
ja zy ska łem na niego wpływ. A wiesz, czym zaj muje się ten Nie miec?
Jest w za rzą dzie wiel kiej firmy mo to ry za cyj nej ma ją cej swoją sie- 
dzibę w Mo na chium. I gdy bym tylko chciał, zrobi te raz dla mnie
wszystko. A wi dzisz tego?

Na fo to gra fii ele gancki męż czy zna koło pięć dzie siątki stał obok
in nego trupa.

-- To jest znany po li tyk z Fran cji -- wy ja śnił za raz Orzeł. -- Wiesz,
że lu dzie w wiel kiej po li tyce to w więk szo ści psy cho paci? Zwy kle ra- 
czej za do wa lają się ma ni pu lo wa niem i pra gnie niem wła dzy, lecz ten
ma jesz cze po ciąg do za bi ja nia. Więc po mo głem mu roz ła do wać na- 
pię cie spo wo do wane tymi żą dzami. Na wet chyba dwa albo trzy razy.
Żą dze za zwy czaj są na tyle silne, że za głu szają zdrowy roz są dek. No
i te raz ja mam na niego wpływ. Już ro zu miesz, na czym po lega ten
biz nes?

Nycz chwilę prze tra wiał te in for ma cje.



-- Chyba już wiem -- od rzekł ci cho.
-- Wie dzia łem, że je steś by strym fa ce tem -- po chwa lił go za do wo- 

lony Orzeł. -- Już wiesz, dla czego mó wi łem, że pie nią dze to nie
wszystko?

Mach nął ręką non sza lancko, jakby chciał wska zać na wszyst kie
fo to gra fie wi szące na ścia nie.

-- Je stem bo gaty, ale na wet gdy bym prze pier do lił całą kasę,
dzięki nim da lej będę bo gaty. -- Za śmiał się zgrzy tli wie. -- Dla tego
mnie i moim wspól ni kom nie cho dzi wcale o pie nią dze, ale
o wpływy. Na wielką po li tykę, na wielki biz nes, na wszyst kie sfery ży- 
cia. Wiesz, że ar ty ści też mają ta kie mor der cze skłon no ści? I dzien ni- 
ka rze, i du chowni, i dzia ła cze spo łeczni, i mi lio ne rzy. Na nich
wszyst kich można mieć wpływ. Prze cież w tym pie przo nym kraju do- 
piero ro dzi się ka pi ta lizm. A w więk szo ści two rzą go ci sami lu dzie,
któ rzy za ko muny czer pali pro fity z wła dzy. Są prze żarci złem, sko- 
rum po wani, nie wie rzą w nic, po tra fią za bi jać i cza sem pra gną tego
bar dziej niż bo gac twa. My im to damy i na nich też bę dziemy mieć
wpływ. Wy bu du jemy nową Pol skę, taką, jaką bę dziemy chcieli. Przy-
naj mniej w czę ści taką. Czyż to nie jest ku szące?

Re mi giu szowi hu czało w gło wie. Pa trzył na swo jego szefa i wie- 
dział, że nie kła mie. On wie rzył w każde swoje słowo, to był jego cel,
ma rze nie trudne do re ali za cji, lecz nie nie moż liwe, bar dzo cza so- 
chłonne, a jed no cze śnie bez względ nie sku teczne, je dyne i osta teczne,
póź niej już bez szans na zmiany, je śli wi rus wła dzy wgry zie się do- 
sta tecz nie głę boko w elity kra jowe, a może na wet mię dzy na ro dowe.
Był prze ra żony, mil czał, prze ły kał gło śno ślinę, bo jąc się pal nąć coś
głu piego i się zde ma sko wać. Prze cież był pro stym fa ce tem z ma łej
miej sco wo ści.

-- Jest -- po wie dział tylko.
Orzeł jakby na gle się roz pro mie nił.
-- Bez in we sty cji z Za chodu na szemu rzą dowi ni gdy nie uda się

zbu do wać go spo darki ryn ko wej. To już się dzieje, lecz Pol ska cią gle
po trze buje ich wię cej i wię cej, jak świe żego po wie trza, kiedy pali się
wszystko do okoła. Lu dzie, na któ rych zdo bę dziemy wpływ, będą de- 
cy do wać, w ja kie dzie dziny go spo darki za in we stują, nasi po li tycy, na
któ rych mamy lub bę dziemy mieli wpływ, będą te firmy sprze da wać,
będą wska zy wać, na czym można do brze za ro bić. Oczy wi ście, je śli
nie zaj dzie taka po trzeba, nie bę dziemy ni kogo szan ta żo wać. Oso bi- 



ście brzy dzę się ta kimi me to dami. Li czę, że nie trzeba bę dzie się do
nich ucie kać.

Orzeł za milkł na mo ment, jakby się nad czymś za sta na wiał. Kon- 
ty nu ował do piero, kiedy się tro chę uspo koił. Jakby fan ta styczne wi- 
zje, które roz lały mu się sze roko przed oczami, na gle tro chę zbla dły.

-- Mam na dzieję, że wy star czy świa do mość, że wszy scy uczest ni- 
czący w tych po lo wa niach two rzą coś na za sa dzie nie for mal nej
wspól noty lu dzi my ślą cych tak samo, ma ją cych ta kie same pra gnie- 
nia, po dobne za in te re so wa nia, bez kom pro mi so wych, od waż nych
i dla osią gnię cia wła snej sa tys fak cji po tra fią cych za bić. Or ga ni zo- 
wane przeze mnie po lo wa nia są czymś w ro dzaju mordu za ło ży ciel- 
skiego, ma ją cego w za my śle spa jać po dob nie my ślą cych lu dzi. Ro zu- 
miesz, Re mik?

-- Li czy pan na to, że po prze ży ciach tu oni sami za czną dzia łać
zgod nie z na szymi za ło że niami, a gdyby coś było nie tak, ma pan na
nich wpływ -- po wie dział ci cho Nycz, czu jąc, jak głos lekko wpada
mu w wi bra cje ze stra chu.

Na szczę ście Orzeł znowu zro zu miał go opacz nie.
-- Pod nie ca jące, prawda? -- Uśmiech nął się, a w tym uśmie chu

było tyle lodu, że mógłby za mro zić po łać oko licz nych la sów. -- Wy- 
obraź so bie, że z roku na rok to na sze nie for malne sto wa rzy sze nie
się roz ra sta. Te raz już prak tycz nie nie mu szę ni kogo na ma wiać.
Chętni zgła szają się do mnie sami. Co raz bo gatsi, co raz po tęż niejsi,
z wiel kimi wpły wami. Te raz ci, któ rzy już po lo wali, za chę cają do tego
swo ich za ufa nych przy ja ciół, part ne rów biz ne so wych, współ pra cow- 
ni ków. To ro śnie jak la wina. Po co je chać na sa wannę i po lo wać na
lwy? Prze cież po lo wa nie na lu dzi jest o wiele bar dziej pod nie ca jące.

-- Tak -- jęk nął Re mi giusz, z tru dem pa nu jąc nad na ra sta ją cym
prze ra że niem.

Na Boga, kim był ten czło wiek? Nie, nie czło wiek. Po twór w ludz- 
kiej skó rze. Kim byli jego ta jem ni czy przy ja ciele? Czy tak wła śnie
działa ten pie przony świat? Na wet nie wiemy, że rzą dzą nami psy- 
cho paci, sza leńcy i mor dercy? Pew nie tak. Nikt nor malny nie wy wo- 
łuje wo jen i nie ska zuje żoł nie rzy i cy wi lów na pewną śmierć pod
bom bami czy ku lami. Re mi giusz za wsze my ślał, że wojny wy bu chają
z przy czyn po li tycz nych i dla tego, że ktoś chce na nich za ro bić. Ni gdy
by mu nie przy szło do głowy, że wojna może wy buch nąć dla tego, że
ja kie goś dyk ta tora, pre zy denta czy wpły wo wego po li tyka po pro stu
pod nieca za bi ja nie.



-- Chciał byś za po lo wać? -- Orzeł pa trzył na niego uważ nie
z ukosa.

Nycz wpadł w pa nikę. Z tru dem przy tak nął bez słowa. Orzeł ro ze- 
śmiał się gło śno i chyba na wet szcze rze.

-- Może kie dyś bę dzie taka oka zja, obie cuję ci -- po wie dział. -
- Te raz jed nak po trze buję za ufa nego kie rowcy. Ta kiego, który
trzyma gębę na kłódkę i nie in te re suje się za bar dzo, kogo wozi, tak
jak ty ostat nio. Za im po no wa łeś mi, że nie ode zwa łeś się wtedy sło- 
wem, tam w le sie.

-- Wszystko, co dzieje się na Ka szu bach, tu zo staje. -- Przez su che
usta Ny cza z tru dem przedarło się to zda nie.

Jego szef znowu się ro ze śmiał. Klep nął go w ra mię.
-- To mi się po doba -- stwier dził z za do wo le niem. -- Je śli bę- 

dziesz dla mnie jeź dził, gwa ran tuję wy na gro dze nie, za które ku pisz
so bie wszystko, czego tylko za pra gnie twoja du sza, i co roku no wego
mer ce desa. Wiem, że lu bisz mer ce desy.

-- To moje ulu bione auta -- przy znał Re mi giusz.
-- W ta kim ra zie umowa stoi? -- za py tał jesz cze Orzeł.
Uści snęli so bie dło nie przy ścia nie, na któ rej wi siały zdję cia kil- 

ku na stu psy cho pa tów po zu ją cych ze swo imi ofia rami. To było tak
gro te skowo prze ra ża jące, że Nycz za drżał, jakby stał w środku
chłodni, a wrota wła śnie się za trza ski wały. Orzeł był na tyle za do wo- 
lony, że na gle za czął snuć inne wi zje. Te prze stra szyły Ny cza jesz cze
bar dziej. Cho ciaż czy na prawdę było jesz cze coś, czego mógłby się
bać?

-- Ta dzia łal ność nie jest ob li czona na na tych mia stowy zysk. Ona
jest za pla no wana na lata, może na całe dzie się cio le cia, kiedy bę- 
dziemy co raz bar dziej po sze rzali wpływy. Mógł bym so bie te raz sie- 
dzieć za biur kiem, lecz po świę ci łem się dla tej szczyt nej idei. I jeż dżę,
roz krę ca jąc ten biz nes, albo, jak wo lisz: strefę wpły wów. Za kilka lub
kil ka na ście lat Pol ska też się zjed no czy z Eu ropą. My ślisz, że oni tam
nie wie dzą, jaki po ten cjał ma czter dzie sto mi lio nowy kraj? Wiesz, ile
to wa rów można tu sprze dać, wiesz, ile można za osz czę dzić na ta niej
sile ro bo czej? Oni nas tak nie zo sta wią. A wtedy na sza or ga ni za cja
bę dzie roz da wać karty i bę dzie miała kon trolę nad tym pro ce sem.
Bę dzie miała wpływ.

Orzeł umilkł, za pa trzony w fo to gra fie na ścia nach, jakby już
przed oczami miał wi zu ali za cję przy szłych suk ce sów. Re mi giusz też
się nie od zy wał. Już nie chciał na pra wiać sa mo chodu, wła ści wie już



nie chciał na wet tym sa mo cho dem jeź dzić, pra gnął tylko jak naj szyb- 
ciej uciec z tego strasz nego miej sca, od tego prze ra ża ją cego czło- 
wieka, ku pić dużą bu telkę wódki, upić się i za po mnieć. Po tem się
obu dzić i da lej pić, w na dziei, że jak wresz cie kie dyś wy trzeź wieje,
nie bę dzie pa mię tał. Tylko że taka chwila była mało praw do po dobna.

Na raz Orzeł jakby się ock nął. Chwy cił Ny cza za ra mię i po cią gnął
w kie runku za mknię tego dru giego po miesz cze nia. Kiedy z ta jem ni- 
czym uśmiesz kiem prze krę cał klucz w zamku, Re mi giusz do my ślał
się już, że kosz mar się jesz cze nie skoń czył i na dal bę dzie mu siał się
pil no wać, żeby nie po wie dzieć nic głu piego i nie na ra zić swo jego ży- 
cia. Gdy jed nak wszedł do środka, nogi się pod nim ugięły. Otwo rzył
usta i chwy tał po wie trze jak du sząca się ryba.

-- Piękne, prawda?
Głos szefa za ple cami był jak lo dowy szty let wbi ja jący się mię dzy

że bra.



2
TE RAZ
Te le fon dzwo nił i dzwo nił, prze ry wa jąc błogą ci szę po ranka. Był

jak na trętna mu cha, która wle ciała przez okno i nie daje spać aku rat
w mo men cie, kiedy sen przy nosi naj więk szą sa tys fak cję i piękne ob- 
razy. Próby od pę dze nia na mol nego owada za zwy czaj nie przy no szą
re zul tatu i wresz cie trzeba za re ago wać ina czej. Z te le fo nem było po- 
dob nie.

Ad rian Szot też mu siał wresz cie za re ago wać, po nie waż ktoś po
dru giej stro nie li nii nie re zy gno wał z prób na wią za nia kon taktu.
Pew nie z pracy. Zi ry to wał się w se kun dzie, a w na stęp nej od zy skał
spo kój. No tak, oni jesz cze nie wie dzieli, więc nie miał po wodu, by
się de ner wo wać. To miał być jego ostatni dzień pracy w po li cji. Rzuci
sze fowi wy po wie dze nie i po da nie o urlop, po że gna się z tą znie na wi- 
dzoną ko mendą i wresz cie bę dzie wolny.

Ostroż nie otwo rzył oczy i za raz je przy mknął. Świt przy wi tał go
ostrymi pro mie niami słońca wpa da ją cymi sko śnie do po koju przez
nie sta ran nie za su nięte za słony. To był ostatni świt jego sta rego ży- 
cia. Od ju tra za czyna wszystko od nowa i nie bę dzie się oglą dał za
sie bie. Stare trzeba po grze bać, za nim za truje ja dem to, co ma być
nowe. Całe ży cie sta rał się speł niać ocze ki wa nia in nych, nie my śląc
o swo ich po trze bach. Te raz bę dzie ina czej, na wet kosz tem tego, że
ktoś może go na zwać ego istą. Tro chę ego izmu w ży ciu było do brym
zja wi skiem.

Usiadł na łóżku i ode brał, prze ry wa jąc na tar czywe brzę cze nie sy- 
gnału.

-- Szot, słu cham?
-- In spek tor Ja chi mo wicz z tej strony. -- W słu chawce roz legł się

ni ski, przy jemny głos, ale wy wo łu jący w aspi ran cie same ne ga tywne
sko ja rze nia. -- Ma pan twardy sen, pa nie ko lego.

In spek tor Ja chi mo wicz był jego sze fem w Ko men dzie Miej skiej
Po li cji w By to wie. Ni gdy im się nie ukła dało, prze ło żony nie lu bił Ad- 
riana, da wał mu naj gor sze sprawy i wy zna czał do naj po dlej szych za- 
dań. Ni gdy nic po waż nego, jakby wąt pił w umie jęt no ści aspi ranta
Szota albo wy jąt kowo nim gar dził, a gnę bie nie go spra wiało mu nie- 
li chą sa tys fak cję. To mię dzy in nymi przez niego Ad rian pod jął de cy- 
zję o wy jeź dzie z By towa. Od ju tra bę dzie na urlo pie, spa ko wał już
wa lizki i nie odwo łal nie wy je dzie z tego cho ler nego za py zia łego mia- 



sta, gdzie rzą dzą układy i ukła dziki. W ta kich wa run kach nie wi dział
dla sie bie szansy, mu siał coś ra dy kal nie zmie nić.

-- Tak wy szło -- burk nął zje żony do słu chawki.
Te raz do piero usły szał, że jego szef brzmi ja koś ina czej. Prze ma- 

wia ni czym Ja ru zel ski ogła sza jący wpro wa dze nie stanu wo jen nego.
-- Pa nie ko lego, my ślę, że nad szedł już czas, żeby za jął się pan

czymś po waż niej szym. Spraw dził się pan, pa nie ko lego, w co dzien nej
żmud nej po li cyj nej ro bo cie i wie rzę, że do sko nale pan so bie po ra dzi
przy no wym za da niu.

Ad rian aż otwo rzył usta, słu cha jąc tego przy dłu giego i nud nego
wy wodu. O czym on, do dia ska, mówi? Po my lił się?

-- No więc, pa nie ko lego, kilka ki lo me trów od mia sta, na le śnej
dro dze zna le ziono zwłoki. Chciał bym, żeby pan po pro wa dził śledz- 
two, pro ku ra tor Stan ko wicz dał nam wolną rękę. Być może za bie rze
nam to wo je wódzka, ale przy naj mniej do tego czasu bę dzie pan nad
wszyst kim czu wał.

-- Tak jest -- po wie dział od ru chowo Ad rian.
-- Prze ślę panu współ rzędne, pa trol już tam jest, tech nicy jadą -

- mó wił da lej szef. -- Niech ni czego tam nie za dep czą, pa nie ko lego.
In spek tor Ja chi mo wicz się roz łą czył, zo sta wia jąc Ad riana znie ru- 

cho mia łego z osłu pie nia. Do piero te raz szef go do ce nił, wy zna czył do
po waż nej ro boty? Te raz miał to w du pie, za późno, już pod jął de cy- 
zję. Z ję kiem wstał z łóżka, coś strze liło mu w ko la nach. Z peł nym
nie za do wo le nia gry ma sem po wlókł się do ła zienki, omi ja jąc kar tony
z książ kami i wa lizki z ubra niami przy go to wane do wy pro wadzki.

Była piąta czter dzie ści je den. Ostatni dzień jego pracy. Ostatni
świt w tym znie na wi dzo nym mie ście.

Do celu do tarł kil ka na ście mi nut póź niej. Tak, jak mó wił szef,
miej sce zna le zie nia zwłok za bez pie czyli funk cjo na riu sze pa trolu i -
- co naj waż niej sze -- nie ła zili za dużo i nie za dep tali śla dów. Le śna
droga była dość sze roka, do brze wy jeż dżona, na po bo czach le żały ła- 
chy żół tego pia sku. Nor mal nie na ta kim te re nie ślady stóp zmie niały
się w nie re gu larne wgłę bie nia, jed nak nie tego po ranka. To był
pierw szy sło neczny dzień po kilku desz czo wych. Ślady były do sko- 
nale wi doczne.

Szot przy wi tał się z ko le gami w mun du rach, a po tem sta nął przy
roz cią gnię tych ta śmach i uważ nie zlu stro wał oto cze nie. Droga w tym
miej scu bie gła po nie wiel kim łuku. Nie było jej na ma pie, cho ciaż łą- 



czyła ze świa tem dwie po ło żone w głębi la sów wio ski i kilka le śnych
przy siół ków. Sam wie lo krot nie jeź dził nią na zgło sze nia.

Zde ze lo wany golf za par ko wany był na po bo czu, dwoma ko łami
za grze bany w pia chu, drzwi od strony kie rowcy po zo sta wiono
otwarte. Miesz kał tu przez ostat nie dwa lata, dużo jeź dził po oko licz- 
nych wio skach, dla tego znał to auto z wi dze nia. Po dob nie jak jego
wła ści ciela, star szego po staw nego męż czy znę prze zy wa nego "Ma- 
dej". Tego sa mego, który le żał te raz przed ma ską auta w ka łuży krwi,
która wy pły nęła z prze strze lo nej głowy. Krew wsią kła głę boko w pia- 
sek, mar twe oczy wpa try wały się w niebo w nie mym za sko cze niu.
Wy glą dało to tak, jakby Ma dej zje chał na po bo cze, za trzy mał się, wy- 
siadł i ktoś bru tal nie za koń czył jego uczciwy ży wot strza łem w skroń
z bli skiej od le gło ści. Do li cha, ta kie sprawy do tąd się tu nie zda rzały.
W końcu to były Ka szuby, a By tów nie był wiel kim mia stem jak War- 
szawa, Kra ków czy Wro cław, gdzie lu dzie strze lali do sie bie z pi sto le- 
tów. Tu naj wy żej w pi ja nym wi dzie po trza skali się szta che tami ze
skut kiem śmier tel nym. Pro ste, ba nalne i jakże swoj skie. Ad rian nie
pa mię tał, żeby ktoś ko goś za strze lił. Z tego, co ko ja rzył, ostat nia taka
sy tu acja zda rzyła się jesz cze w la tach sześć dzie sią tych po przed niego
stu le cia.

Mi mo wol nie uśmiech nął się pod no sem. Czy in spek tor znał
wszyst kie szcze góły tej zbrodni? Pew nie nie. Ina czej nie przy słałby tu
Szota, tylko ja kie goś za ufa nego śled czego. Za nim ta myśl wy świe tliła
mu się i zga sła w gło wie, zza za krętu wy je chało jesz cze jedno auto.
Ad rian go nie znał, ale wie dział, że to musi być po li cjant. Za raz przy
zjeź dzie z as fal tówki po li cja usta wiła blo kadę i wszyst kich tu byl ców
pusz czała ob jaz dem. Pew nie klęli, nad kła da jąc kilka ki lo me trów, ale
Ad riana nic to nie ob cho dziło. Tu mu siał być spo kój, szcze gól nie
przy tak de li kat nych śla dach.

Auto za par ko wało za raz za jego mazdą i wy sia dła z niego pod ko- 
mi sarz Wa ler czyk. Nie lu bił jej, dla tego nie był za chwy cony, kiedy
ski nęła głową na jego wi dok i za raz wpa ko wała mię dzy wargi pa pie- 
rosa. Od kąd pa mię tał, kop ciła jak ko min w elek tro cie płowni, przy pa- 
la jąc jed nego pa pie rosa od dru giego, co nie wpły wało do brze na jej
od biór jako ko biety. Może nie grze szyła nad mierną urodą, ale było
w niej coś, co mo gło po do bać się fa ce tom. No i syl wetkę miała nie źle
wy tre no waną. Tylko te fajki. Ad rian jako za go rzały prze ciw nik pa le- 
nia trzy mał się od niej z da leka. Zresztą jesz cze ni gdy nie pra co wali
ra zem. Ona była za ufaną szefa i zaj mo wała się naj po waż niej szymi



te ma tami. On za wsze był ra czej na końcu hie rar chii nie for mal nych
ukła dów i sym pa tii. Z ni kim się nie przy jaź nił ani nie ko le go wał.

-- Cześć! -- rzu ciła Wa ler czyk nie dba łym to nem, sta jąc obok
niego i wy pusz cza jąc z ust siwy dym.

Od su nął się od niej od ru chowo, ale i tak od no sił wra że nie, że tak
bli sko sie bie znaj dują się po raz pierw szy. I pew nie ostatni -- do dał
w my ślach i nie ocze ki wa nie po czuł coś na kształt ulgi.

-- Cześć, Ja chi mo wicz mnie jed nak od su nął? -- za py tał z wy raźną
drwiną w gło sie.

Spoj rzała na niego au ten tycz nie zdzi wiona.
-- Nie. Dla czego? Ty tu je steś sze fem, ja mam ci tylko po ma gać.
-- I pa trzeć na ręce. -- Nie mógł się po wstrzy mać od ką śli wej

uwagi.
-- Na zy waj to, jak chcesz. -- Wzru szyła ra mio nami, a po chwili

do dała: -- Czas, że byś za jął się czymś po waż niej szym. Je steś zdol- 
nym gliną, sama ostat nio mó wi łam to sze fowi.

Ry chło w czas. Na wet je śli na prawdę tak było, Szot wcale nie po- 
czuł się le piej. Te raz było już co naj mniej o kilka mie sięcy za późno.
Tak na prawdę na wi dok Wa ler czyk wy sia da ją cej z auta miał za miar
wsiąść do swo jego, po je chać do ko mendy i rzu cić sze fowi pa pie rami.
Zo stał tylko z cie ka wo ści. Kto sta remu Ma de jowi prze strze lił
czaszkę? Bądź co bądź, było to dość in try gu jące.

-- Dzięki! -- rzu cił tylko.
Nie sko men to wała, od pa la jąc ko lej nego peta. Przyj rzał jej się

z ukosa. Jak ona miała na imię? Ja koś tak dziw nie. To był pierw szy
raz, kiedy roz ma wiali ze sobą bez po śred nio. Ir mina -- przy po mniał
so bie z nie ma łym tru dem. Po cho dziła z oko lic By towa, z ka szub skiej
ro dziny, miej sco wym ję zy kiem ope ro wała le piej niż urzę do wym i te- 
raz uświa do mił so bie, że jed nak nie jest ładna. Z da leka nie ro biła
złego wra że nia, lecz z bli ska już tak. Cera na jej po licz kach miała nie- 
zdrowy od cień i była po kryta mi lio nem nie ład nych czer wo nych kro- 
pek, prawe oko ucie kało gdzieś w bok, miała krzywe, po żół kłe od pa- 
pie ro chów zęby, za duże uszy i za sze roki nos. Zresztą, co go to
w ogóle ob cho dzi? Za raz za po mni o pod ko mi sarz Ir mi nie Wa ler czyk
i bę dzie ją wspo mi nał tylko wtedy, kiedy bę dzie wra cał do po peł nio- 
nych w ży ciu błę dów, a tego nie za mie rzał ro bić zbyt czę sto. Wy jeż- 
dża, za po mina i od na stęp nego dnia jest tylko le piej. Taki był plan.
Uro dzony pe sy mi sta re cho tał w nim zło śli wie za każ dym ra zem,
kiedy w ten spo sób my ślał o przy szłym ży ciu.



-- Zna łaś Ma deja? -- za py tał.
Po li cjantka za cią gnęła się tak, że pew nie dym tra fił od razu do jej

wą troby z po mi nię ciem płuc, po czym spoj rzała na niego z wku rza ją- 
cym bły skiem w głębi oczu.

-- Ty też go zna łeś? -- od po wie działa py ta niem. -- Wszę dzie było
mendy pełno.

-- Prze cież wiesz, o co py tam -- znie cier pli wił się tro chę. -- Ty je- 
steś stąd, on był stąd, a ja tu, cho lera, ni gdy nie będę pa so wał.

Spoj rzała na niego ja koś ina czej. Może od czy tała lekką go rycz
w jego gło sie.

-- Ro zu miem. -- Ski nęła lekko głową. -- Dla czego mam nie ro zu- 
mieć?

Za nim jed nak za częła co kol wiek mó wić, za pa liła ko lej nego pa pie- 
rosa. Ad rian jęk nął w du chu. Ani chybi po śmierci jej płuca za miast
do trumny tra fią do składu wę gla.

-- To twar do głowy Ka szub był. Nie wiem, skąd po cho dził, pa mię- 
tam sprzed lat, jak w Ugosz czu miesz kał, a po tem w stu in nych miej- 
scach. Za wsze lu bił wy pić, przez to w żad nej ro bo cie miej sca nie za- 
grzał, ro dzina od niego ode szła, po bu do wach pra co wał, ale uczciwy
był i swoje za sady miał. Ni gdy nie wszedł w kon flikt z pra wem, ale
jak trzeba było spra wie dli wo ści pię ścią szu kać, to się nie wa hał.

Ad rian spoj rzał na bladą twarz z pa skudną dziurą w skroni i na
oczy skie ro wane w niebo. Tak można było scha rak te ry zo wać trzy
czwarte męż czyzn miesz ka ją cych w oko licy. Ni czego no wego nie po- 
wie działa. Swoje nie za do wo le nie wy ra ził prych nię ciem.

-- Tyle to ja wiem bez two jej po mocy -- mruk nął, od su wa jąc się
od niej nie znacz nie, bo zmie nił się wiatr i te raz dym le ciał ide al nie
na niego. -- Po wiedz mi ra czej, czy miał ja kichś wro gów.

-- Ma dej? Wro gów? Chyba żar tu jesz. To po rządny chłop był.
-- Po rządni lu dzie nie do stają kulki w miej scu pu blicz nym.
-- Że niby to za du pie to miej sce pu bliczne? -- za kpiła.
-- No wiesz, o co mi cho dzi. -- Szot był co raz bar dziej roz draż- 

niony. Jak nie miała nic do po wie dze nia, mo gła mil czeć.
-- No wiem. -- Wa ler czyk jed nak nie za mie rzała mil czeć. -- Ma- 

deja lu bili w oko licy wszy scy, nie miał wro gów. Ni komu krzywdy nie
zro bił.

-- Ale te raz leży tam w ka łuży krwi -- za uwa żył Szot.
-- Może sam so bie pal nął w łeb? -- Po li cjantka wzru szyła ra mio- 

nami. -- Wła ści wie miał na wet po wód. Przez wódkę ro dzina nie



chciała się z nim kon tak to wać, a on na dal pił wia drami. Z tego sa- 
mego po wodu nikt go już nie chciał brać do ro boty, cho ciaż mu rarz
spe cja li sta był. Z tego, co zdą ży łam się do wie dzieć, od ty go dnia
miesz kał w swoim gol fie, bo nie pła cił za miesz ka nie, a zna jomi już
go nie chcieli spon so ro wać.

-- No to fak tycz nie wszy scy go lu bili i miał sa mych przy ja ciół. --
Aspi rant się skrzy wił. -- Tylko jak przy szły kło poty, to zo stał sam.

-- Ale prze cież ży cie za wsze tak wy gląda.
Ad rian miał na dzieję, że Wa ler czyk na mo ment za po mniała o pa- 

pie ro sach. Po my lił się. Wła śnie mo co wała się z fo lią od no wej paczki.
Zro bił jesz cze pół kroku w bok. Kon ty nu owała, kiedy już mocno za- 
cią gnęła się dy mem.

-- Mó wię ci, Ad rian, tu nikt do ni kogo nie strzela. Prze cież wiesz,
bę dzie ze dwa lata, jak u nas pra cu jesz. To spo kojna oko lica. Pew nie
Ma dej nie wy trzy mał i sam so bie w łeb pal nął.

Coś mu zgrzyt nęło w jej sło wach. Może bar dziej w to nie głosu
albo non sza lanc kiej po sta wie, która w ni czym nie przy po mi nała
pod ko mi sarz Wa ler czyk z ko mendy w By to wie czy z od praw u szefa.
Przyj rzał się jej z na głym za in te re so wa niem.

-- Taka ma być ofi cjalna li nia śledz twa? -- za py tał niby obo jęt nie.
-- Że to sa mo bój stwo?

-- Nie, no co ty! -- Ro ze śmiała się z pe tem mię dzy war gami. -- To
twoje śledz two, ja tylko mó wię, ja kie jest moje zda nie.

-- Wi dzisz tam gdzieś pi sto let, z któ rego pal nął so bie w głowę? --
za py tał.

-- Może na nim leży. -- Wzru szyła ra mio nami. -- Po cze kaj, aż
tech nicy po zwolą ru szyć ciało.

Ad rian wię cej się nie ode zwał. Miesz kał tu parę lat, pra co wał
w psiarni, lecz ni gdy nie zgłę bił ukła dów i ukła dzi ków funk cjo nu ją- 
cych tu na wielu płasz czy znach, mniej lub bar dziej ukry tych. Czyżby
zde rzał się wła śnie ze ścianą? Nie był głupi, wie dział, jak funk cjo nuje
taki bio sys tem, uczył się o tym, nie na wi dził go ca łym sobą, zwal czał
go, je śli tylko gdzieś wy czuł jego dzia ła nie. I na gle ostat niego dnia,
do słow nie na kilka go dzin przed wy jaz dem, tra fił? Po czuł na gły przy- 
pływ ad re na liny. Tylko czy na pewno? Zgrany sche mat. Jest zbrod- 
nia i ni komu nie za leży, żeby prawda o niej uj rzała świa tło dzienne.
Wtedy do pierw szych czyn no ści na miej scu zna le zie nia zwłok bie rze
się naj gor szego przy głupa w ko men dzie, do daje się mu do świad czo- 
nego śled czego dla pew no ści, żeby nie był zbyt do cie kliwy, i czeka



się, aż przy jadą śled czy z wo je wódz twa, któ rzy już będą wie dzieć, co
da lej z tym ro bić.

Szot od szedł kilka kro ków w bok, zna lazł miej sce, gdzie nie było
śla dów, prze szedł pod po li cyjną ta śmą i zbli żył się do de nata. Przy- 
kuc nął dwa kroki obok niego. Sta rał się nie pa trzeć na Wa ler czyk, ale
mu się nie udało. Tylko na nią zer k nął. Stała znie ru cho miała z pa pie- 
ro sem w pal cach w pół drogi do ust, jakby na gle zmie niła się w ka- 
mień albo za bra kło jej sił. Miała dziw nego marsa na czole i czujne
spoj rze nie. Tra fiony za to piony -- po my ślał z sa tys fak cją i za raz o niej
za po mniał.

Krew z rany w gło wie wsią kła w piach, twarz Ma deja była tru pio
blada, rysy nie na tu ral nie na pięte. Pew nie jesz cze nie ostygł. Dla- 
czego ktoś pal nął mu w łeb, po co po li cja chce to za tu szo wać? Prze- 
cież Ma dej był nic nie zna czą cym, zna nym wszyst kim drob nym pi- 
jacz kiem. W co wdep nął, że trzeba go było od strze lić?

Ad rian prze śli zgnął wzro kiem po li nii drzew wzdłuż drogi. Tu
lasy cią gnęły się na wiele hek ta rów, nie rzadko nie do stępne, strze- 
gące w swym wnę trzu za uł ków, do któ rych nie pro wa dziły żadne
drogi. W ta kich miej scach działy się dziwne rze czy, jesz cze nie od- 
kryte przed świa tem. Czy kie dy kol wiek zo staną ujaw nione? Miał na- 
dzieję, że tak kie dyś bę dzie. Czy dla tego zgi nął Ma dej? Pchany po- 
trzebą za ro bie nia szyb kiego szmalu na za kup pod łego bim bru po je- 
chał taką drogą i wi dział coś, czego nie po wi nien był zo ba czyć? Czy
gdzieś tu jest taka droga?

Aspi rant Szot wstał i po now nie ro zej rzał się po li nii drzew po obu
stro nach drogi. Słońce jesz cze nie przedarło się po nad ko rony, więc
w tym miej scu w po wie trzu cią gle wi siał chłód po ranka, który miał
być dla niego ostat nim na tym krańcu świata. Ale być może nie bę- 
dzie. Jesz cze raz zer k nął na Wa ler czyk. Już nie pa liła. Szła szybko
w jego kie runku, za chwilę też przej dzie pod ta śmą za bez pie cza jącą
te ren. Ad rian po spiesz nie zba dał ślady od ci śnięte w mo krym pia sku,
obej rzał uważ nie de nata, przyj rzał się autu. Kiedy sta nęła przy nim,
wszystko miał już za re je stro wane, a dane były w trak cie prze twa rza- 
nia. Przede wszyst kim zna lazł ślady jesz cze co naj mniej dwóch osób,
w tym ko biety. Poza tym nie ty powe rysy i plamy na pia sku, któ rych
po cho dze nia nie po tra fił na ra zie wy tłu ma czyć. Ale nie trzeba było
być naj lep szym tro pi cie lem w in diań skiej wio sce, żeby się kilku rze- 
czy do my ślić.



Z tru dem się opa no wał, żeby znowu nie od su nąć się od pod ko mi- 
sarz Wa ler czyk. Przez to mu siał za cią gnąć się za pa chem z jej ust
i pod łym dez odo ran tem ku pio nym od Ukra iń ców na ba za rze. Wy- 
trzy mał jed nak.

-- I co? Masz ja kieś po my sły? -- Sta rała się za brzmieć non sza- 
lancko, lecz znowu za zgrzy tało.

Oj, ko le żanko, mu sisz po tre no wać uda wa nie, bo z ta kim ta len tem
za da leko nie po je dziesz. Za raz, jak ona, do cho lery, miała na imię?
Ir mina! Uff...

-- Mia łaś ra cję, Ir mina. -- Po ki wał głową z uda waną obo jęt no ścią.
Jego umie jęt no ści ak tor skie były na po zio mie wyż szych stu diów,
pod czas gdy ona nie ukoń czyła jesz cze pod sta wówki. W końcu uda- 
wał przez ostat nie lata. -- Fa cet na prawdę mógł so bie strze lić w łeb.

Uważ nie mie rzyła go wzro kiem, oce nia jąc, czy jest szczery, czy
może po sta no wił z niej za kpić.

-- Tak so bie my ślę, że fak tycz nie, upa da jąc, mógł wy pu ścić pi sto- 
let i te raz na nim leży -- kon ty nu ował bez na mięt nie. -- Cho lera, ko- 
lejny śmieć ze swo imi gów nia nymi pro ble mami. Mógł przy wią zać
so bie ka mień do szyi i uto pić się w je zio rze, przy naj mniej te raz nie
mie li by śmy pro ble mów. A tak: tylko za wra ca nie dupy po rząd nym lu- 
dziom, a po tem masa ra por tów.

-- No wiesz, ale przy naj mniej bę dziesz mógł się po chwa lić do- 
brymi sta ty sty kami wy kry wal no ści. -- Uśmiech nęła się sztucz nie.

-- No tak, tyle z tego do brego. Chodź, nie za dep tujmy śla dów.
Wró cili zza ta śmy i na gle Ad rian chwy cił ją za ra mię, które się- 

gało już po ko lej nego pa pie rosa.
-- Tak czy ina czej, roz py tamy o tego Ma deja po wio chach -- po- 

wie dział. -- Żeby stary nie miał się do czego przy cze pić. No wiesz.
Po po cząt ko wym za nie po ko je niu na jej twarz wpełzł uśmiech.
-- Pew nie, w pa pie rach musi grać.
-- No i wiesz, gdyby jed nak nie było tego pi sto letu pod de na tem...
-- Bę dzie, bę dzie -- rzu ciła i za śmiała się zgrzy tli wie. -- Mój po li- 

cyjny nos w ta kich spra wach się nie myli.
Pu ścił ją i po słał jej uśmiech, który można by chyba w in nych

oko licz no ściach na zwać po ro zu mie waw czym. Za raz też prze stra szył
się, że tro chę prze sa dził, i uśmiech zmie nił się w nie okre ślony gry- 
mas. Po tem ru szył wzdłuż taśm jesz cze raz, pró bu jąc za re je stro wać
wszyst kie szcze góły. Wa ler czyk od pro wa dzała go za my ślo nym spoj- 
rze niem. Czyżby na brała po dej rzeń? Klął na sie bie w du chu. Może



ode grał tę szopkę zbyt szybko i zbyt na chal nie? Trudno, te raz już za
późno.

Cią gle czu jąc na so bie jej ba daw cze spoj rze nie, sku pił się na
pracy. Mu siał po ka zać, że jest skru pu lat nym śled czym. W pew nym
mo men cie wy cią gnął z kie szeni te le fon ko mór kowy, zna lazł wła ściwy
nu mer i wy słał ese mesa z dwoma po zor nie nic nie zna czą cymi sło- 
wami: "Ad rian po zdra wiam" i uśmie szek. To było ha sło star towe. Od
tego mo mentu za czną się dziać różne dziwne rze czy, o któ rych się
do wie albo i nie. Je śli wszystko pój dzie do brze, już nie długo na
pewno do wie się o nich pod ko mi sarz Wa ler czyk. Za raz, jak ona, do
ja snej cho lery, ma na imię? Ir mina. Do wie się o nich Ir mina Wa ler- 
czyk, jej szef i pew nie jesz cze kilku szem ra nych ko le gów. Miał na- 
dzieję, że kie dyś za wi tają do niej o szó stej rano za ma sko wani go ście
z gra na tami hu ko wymi, ta ra nem roz wa la jąc drzwi na drza zgi.

Po chwili wy brał inny nu mer i na pi sał dru giego ese mesa: "Ka- 
mera w au cie". Po now nie nie do stał od po wie dzi, lecz nie mu siał.

Na miej scu zbrodni spę dzili jesz cze kilka go dzin, w cza sie któ- 
rych tech nicy z wo je wódz kiej za bez pie czali te ren, zbie rali ślady, do- 
ku men to wali miej sce zbrodni, prze pro wa dzali żmudne i cza so- 
chłonne pro ce dury, nie zbędne w ta kich oko licz no ściach. Przy je chali
pra wie go dzinę póź niej, niż się za po wia dali, tłu ma cząc się nie zna jo- 
mo ścią drogi. Pro ku ra tor też się spóź niał, lecz to aku rat ni kogo nie
dzi wiło. Prze cież książę nie bę dzie się zry wał o świ cie i le ciał wiele ki- 
lo me trów do lasu, żeby po bło go sła wić na ostat nią drogę do kost nicy
ja kie goś drob nego pi jaczka. Pew nie miał waż niej sze te maty do za ła- 
twie nia na po czą tek dnia.

W tym cza sie aspi rant Szot roz dzie lił za da nia. Wy słał mun du ro- 
wych w te ren w celu roz py ta nia o de nata, który -- jak do piero te raz
do wie dział się z do wodu oso bi stego do star czo nego w wo reczku stru- 
no wym przez jed nego z tech ni ków -- na zy wał się Jó zef Ko ry ciak,
uro dzony w By to wie, lat sześć dzie siąt sie dem. W mię dzy cza sie je den
ze śled czych z lap to pem do brał się do ka mery za mon to wa nej w gol- 
fie i pró bo wał zgrać ewen tu alne za re je stro wane ob razy. W końcu zły
z trza skiem za mknął kom pu ter i skie ro wał swoje kroki do dwójki po- 
li cjan tów.

Wa ler czyk aku rat za cią gała się ko lej nym pa pie ro sem, więc za nim
zdą żyła coś po wie dzieć, ubiegł ją Szot.

-- Ma cie coś? -- rzu cił.



-- Chyba so bie ze mnie żar tu jesz. -- Tech ni kowi udzie lił się
ogólny nie naj lep szy na strój pa nu jący w tym miej scu, bo był zły i na- 
bur mu szony. -- Ta ka mera ma pew nie z dzie sięć lat. Może i kie dyś
coś na gry wała, ale od dawna już nie. Nie była na wet do brze pod łą- 
czona do za si la nia. Fa cet za mon to wał ją so bie, żeby się po chwa lić,
albo ku pił ją ra zem z tym gra tem i ni gdy nie uży wał.

-- Czyli nie ma za pisu? -- upew nił się Ad rian.
-- Tam nie było na wet spraw nej karty pa mięci -- od rzekł tech nik.
Szot po stą pił krok w jego stronę.
-- Mimo wszystko dzię kuję -- po wie dział.
Tech nik za trzy mał się na chwilę z taką miną, jakby zro biło mu się

głu pio, że roz ła do wał swoją fru stra cję na ni czemu nie win nych po li- 
cjan tach, któ rzy tak samo jak on nie byli tu, bo lu bili, ale mu sieli.
Może oni byli na wet w gor szej sy tu acji. Tech nicy za bez pie czą ślady
i zo sta wią ich z ca łym tym gów nem. Spoj rzał na Ad riana bar dziej
przy jaź nie.

-- Nie ma sprawy -- za pew nił i dla przy pie czę to wa nia swo ich nie- 
wy po wie dzia nych prze pro sin klep nął po li cjanta w bok, po czym od- 
wró cił się i od szedł.

Około je de na stej przy je chał wresz cie pro ku ra tor, wy siadł i z lek- 
kim nie po ko jem przy glą dał się, jak jego lśniące i dro gie buty za głę- 
biają się w pia sku. Szedł w ich kie runku ostroż nie, żeby jesz cze bar- 
dziej nie po bru dzić wło skiego obu wia. Wy glą dało to, jakby su nął
przez ru chome pia ski na środku pu styni, a i tak efekt był mi zerny.
Pył po krył nie tylko jego obu wie, ale i no gawki spodni. Szot z tru dem
wstrzy my wał drwiący uśmiech, a Wa ler czyk otwie rała tylko sze rzej
oczy ze zdzi wie nia. Na wet ona nie mo gła wyjść z po dziwu dla za an- 
ga żo wa nia w śledz two mło dego pro ku ra tora. Ten przy wi tał się
z nimi nie zbyt mę skim uści śnię ciem dłoni, po czym ka zał so bie przy- 
bli żyć, w czym rzecz.

Ad rian w żoł nier skich sło wach wszystko mu stre ścił. Póź niej pro- 
ku ra tor po zwo lił ru szyć ciało de nata i po krót kim za mie sza niu, kiedy
tech ni kom na gle osu nęło się ono na zie mię i po now nie mu sieli się
z nim si ło wać, trup Ma deja legł wresz cie na boku. Na twa rzy pro ku- 
ra tora za go ścił trium falny uśmie szek, kiedy spoj rzał w kie runku po- 
li cjan tów. Wa ler czyk była przy zwło kach pierw sza i uśmiech nęła się
jesz cze sze rzej.

-- A nie mó wi łam? -- wy krzyk nęła. -- Psi nos nie za wo dzi. Lata
do świad cze nia.



Aspi rant Szot z tru dem przy wo łał na twarz bez tro ski uśmiech. To
była jego naj trud niej sza rola tego dnia, po nie waż mu siał zwal czyć
na głą falę mdło ści. To było tak bez czelne, że aż nie chciało mu się
wie rzyć, że dzieje się na prawdę. Do tego te raz, w dwu dzie stym
pierw szym wieku, kiedy po li cja po la tach walki z ma fią zdo łała
w miarę oczy ścić swoje sze regi ze zdraj ców i kre tów. Wi dać jed nak
nie wszystko po szło zgod nie z pla nem, a przy naj mniej nie wszę dzie.

Pi sto let le żał wci śnięty w pia sek. Pew nie któ ryś z tech ni ków go
na wet przy dep nął, żeby wy glą dał bar dziej wia ry god nie w oczach po- 
li cji i pro ku ra tora. Było już pewne, że bra ko wało jed nego na boju,
który znaj dzie się w czaszce Ma deja, a na rę ko je ści pi sto letu od kryją
tylko jego od ci ski pal ców. W co się wplą ta łeś, stary fra je rze? -- po- 
my ślał Ad rian, po waż nie jąc. Wy star czy już tego uśmie chu, bez prze- 
sady. Pro ku ra tor też był wnie bo wzięty. Sta ty styki wy kry wal no ści
pójdą w górę, a do tego nie bę dzie nie po trzeb nie mar no wał swo jego
cen nego czasu. I tak było. Zo sta wił swoją wi zy tówkę, ka zał za dzwo- 
nić, gdy bę dzie kom plet pa pie rów, żeby szybko za mknąć śledz two.
Szot też nie chciał zo stać w tym miej scu już ani se kundy dłu żej. Po- 
twier dzili so bie z Wa ler czyk wcze śniej sze usta le nia, co kto robi, po- 
że gnał się i ru szył w kie runku swo jej mazdy.

Słońce było już w ze ni cie, w le sie pięk nie śpie wały ptaki, gdzieś
ha ła so wał dzię cioł. Sie lanka, do stu ty sięcy dia błów. Po my ślałby kto.

Za wró cił auto i ru szył w kie runku głów nej drogi. Kiedy wresz cie
wy je chał na as falt, ski nąw szy mun du ro wym pil nu ją cym zjazdu, od- 
prę żył się. De li kat nie przy spie szył, ale nie je chał szybko. Po co ku sić
li cho?

Po kilku ki lo me trach się gnął dło nią do kie szeni kurtki i wy cią- 
gnął z niej pen drive. Po dej rze wał, że jest to pełny za pis z ka mery
umiesz czo nej w au cie Ma deja, za nim tech nik uszko dził jej kartę pa- 
mięci. Już nie mógł się do cze kać, kiedy od pali fil mik. Na prawdę był
cie kawy, na co tra fił Ma dej, że aż mu siał zgi nąć. Jesz cze bar dziej cie- 
ka wiło go, czego wszy scy się tak prze stra szyli, że miej scowa po li cja,
tech nicy z wo je wódz twa i pro ku ra tor tak szybko i zgod nie wro bili go
w sa mo bój stwo.
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-- Piękne, prawda?
Re mi giusz Nycz długo nie mógł zła pać od de chu. W ca łym po- 

miesz cze niu na ścia nach wi siały ob razy. Róż nej wiel ko ści, ład niej- 
sze, brzyd sze, nie które miały coś przy cią ga ją cego wzrok, inne były
od py cha jące, a na resztę nikt nie zwró ciłby uwagi. Wy ko nane pro fe- 
sjo nal nie lub nie po rad nie, jakby ktoś trzy mał pę dzel po raz pierw szy,
wstrzą sa jące, ba nalne, draż niące i nie po ko jące, duże i małe. Mimo
tej róż no rod no ści wszyst kie były w tym sa mym ko lo rze. Jakby ktoś
na ma lo wał je czarną farbą. Do piero po dłuż szej chwili można było
się zo rien to wać, że to nie jest jed nak taka ide alna czerń, tylko ciem- 
no czer wony. Ko lor był wszę dzie taki sam, jakby nie było in nych farb
na świe cie albo twórca uparł się tylko na tę jedną. Tylko że to nie
była farba i Re mi giusz o tym wie dział.

Pew nie ob razy nie zro bi łyby na nim ta kiego wra że nia, gdyby ktoś
wcze śniej go o nie nie py tał i nie wy tłu ma czył mu, czym są i jak po- 
wstały. Kiedy Bryła py tał go o ob razy, Nycz jesz cze o nich nie wie- 
dział, ale był by stry, więc kiedy Orzeł po ka zał mu ko lek cję zgro ma- 
dzoną w za mknię tym po koju, od razu sko ja rzył. Po czuł się, jakby na- 
dal spa dał, cią gle ni żej, na samo dno pie kła. Fo to gra fie z po lo wań na
lu dzi nie zro biły na nim ta kiego wra że nia jak ob razy ma lo wane
ludzką krwią.

Było ich co naj mniej kil ka na ście. Ilu lu dzi mu siało dla nich zgi- 
nąć? Z tru dem zmu sił się do nor mal nego od dy cha nia. Do tego mu- 
siał za cho wać ka mienną twarz, co w tych oko licz no ściach było pra- 
wie nie moż liwe. Szef mu siał do strzec na niej prze ra że nie.

-- Wstrzą sa jące, prawda? -- za py tał, kiedy nie do cze kał się od po- 
wie dzi na swoje pierw sze py ta nie.

-- Nie wiem. -- Re mi giusz z wa ha niem po krę cił głową. -- Zdję cia
chyba były gor sze. Prze cież to tylko ob razy...

-- Ale każdy na ma lo wany jest krwią -- wy ja śnił Orzeł, jakby czuł
przy tym sa tys fak cję gra ni czącą z or ga zmem.

Ob ser wo wał przy tym re ak cję swo jego kie rowcy z ży wym za in te- 
re so wa niem. Jakby od tego za le żało, czy wy pu ści go z tego po miesz- 
cze nia ży wego, czy wy ko rzy sta go jako ma te riał do po dob nego ob- 
razu.



Nycz z nie jed nego pieca jadł w ży ciu chleb, co po zwo liło mu na
roz wi nię cie szcze gól nie sku tecz nego in stynktu sa mo za cho waw czego.
Za wsze lą do wał na czte rech ła pach, bez względu na to, w jak po- 
ważne kło poty wpa ko wał się przez swoją głu potę, po goń za ła twym
szma lem czy po pro stu przez przy pa dek. Te raz jed nak miał wra że- 
nie, że cały jego świat i on sam wi szą na cien kim wło sku. I jak na
złość ten cho lerny in stynkt sa mo za cho waw czy nie wie, co zro bić.

Nie pa trząc na szefa, pod szedł do jed nego z ob ra zów i przyj rzał
mu się z bli ska. Nic to nie dało, po nie waż nie mi nęły dwie se kundy,
a Orzeł zna lazł się znowu za jego ple cami. Na szczę ście nie wi dział
twa rzy Ny cza i dał mu w ten spo sób kilka dłu gich chwil na opa no wa- 
nie się.

Nycz wy cią gnął pa lec w stronę wi ze runku twa rzy ko biety bez
oczu, któ rej usta roz cią gały się w prze ra ża ją cym krzyku, i za raz za- 
trzy mał dłoń, za nim zdą żyła do tknąć płótna.

-- Fa scy nu jące -- szep nął. -- Kwin te sen cja zła i wol no ści ar ty-
stycz nej.

Orzeł za śmiał się ci cho. Chyba z za do wo le niem.
-- Wi dzę, że na swój spo sób ła piesz sens tych ob ra zów -- skwi to- 

wał i znowu sta nął obok Ny cza, też z uwagą wpa tru jąc się w prze ra- 
ża jącą twarz na por tre cie. -- Nie ma więk szej ma ni fe sta cji wol no ści
w sztuce niż te ob razy. One ła mią wszel kie za sady. Ofe rują twórcy
wię cej niż tylko two rze nie. Ro bią z niego pra wie istotę bo ską, która
naj pierw nisz czy, żeby po tem na ru inach i zglisz czach wy bu do wać
coś pięk nego i nie po wta rzal nego. W tym przy padku ma ni fe sta cję
sztuki. Na wet gdyby miała być ki czo wata, śmieszna i nic nie warta
w oczach kry ty ków. To, że po cząt kiem każ dego tego ob razu była bru- 
talna śmierć jed nej lub kilku osób, robi z nich ma ni fe sta cję wol no ści
twór czej na miarę Van Go gha czy Pi cassa. Wy my kają się wszel kim
za sa dom i kon wen cjom, są je dyne, nie po wta rzalne i bez cenne.

-- Są... -- Nycz szu kał od po wied niego słowa -- ...po cią ga jące.
-- Do kład nie tak! -- wy krzyk nął jego szef z ta kim en tu zja zmem,

jakby ze strze lił pa pie rowy kwia tek na strzel nicy z wia trówki o skrzy- 
wio nej lu fie. -- A do tego nie mo ralne, wstrzą sa jące, prze ra ża jące,
nie po wta rzalne. Po ru szają każdą cząstkę je ste stwa wi dza, wzbu dzają
w nim całą gamę uczuć, o któ rych naj świętsi mi strzo wie mo gli tylko
po ma rzyć, two rząc swoje dzieła. Są ge nialne w swo jej pro sto cie,
prawda?

-- Tak.



-- Zdra dzę ci jesz cze coś. To są upiory.
-- Jak to? -- Re mi giusz spoj rzał na szefa z ukosa, rad, że roz mowa

za czyna dry fo wać w in nym kie runku.
-- Nie prze sły sza łeś się, Re mik -- mó wił da lej Orzeł. -- To są

upiory uwię zione w ob ra zach. Każda z osób, które ma lo wały ob raz
krwią za mor do wa nego czło wieka, za warła w nim wszyst kie swoje
naj bar dziej pier wotne in stynkty. Kiedy trzy mali pę dzel, do głosu do- 
cho dziły w nich naj gor sze in stynkty, bu dziły się ukryte de mony,
ujaw niały się upiory, które drę czyły ich nie rzadko od dzie ciń stwa.
Po tem wszy scy opo wia dali, że po cięż kiej pracy, kiedy ob raz wi siał
już na ścia nie, czuli wielką ulgę i lek kość, jakby wszel kie ży ciowe
pro blemy ze śli zgnęły się z ich bar ków i uto nęły w od mę tach nie pa- 
mięci. Nie któ rzy po rów ny wali to z wiarą i ob ja wie niem za re zer wo- 
wa nymi tylko dla świę tych i bło go sła wio nych. I po myśl so bie, że ja
im to wszystko da łem. Po winni być mi wdzięczni, prawda?

Nycz uświa do mił so bie na gle, że to całe pie prze nie jego szefa było
tylko do ra bia niem zgrab nej ide olo gii do praw dzi wego celu tego mor- 
der czego przed się wzię cia. Chwilę się za sta na wiał, czy może taką
myśl wy po wie dzieć na głos, i uznał, że tak. Być może szef na wet
ocze ki wał od niego ta kiej szcze ro ści. Prze cież mu siał osta tecz nie po- 
twier dzić, że na prawdę jest by stry i godny za ufa nia.

-- Ale to wszystko -- za to czył dło nią okrąg w po wie trzu -- miało
też inny cel niż tylko sztuka, prawda?

Orzeł ro ze śmiał się zgrzy tli wie i po kle pał go po ło patce.
-- Po do basz mi się, Re mik -- stwier dził znowu. -- Cie bie nie da się

ła two oszu kać. Nie da łeś się na brać na tę całą gadkę o sztuce. I mia- 
łeś ra cję. Tu też cho dziło o wpływy. To był mój pierw szy po mysł na
zy ska nie wpły wów, który za czą łem re ali zo wać jesz cze w cza sach, gdy
nie było ta kich moż li wo ści jak te raz. Kon takty mia łem za wsze, zna- 
łem lu dzi pra gną cych ze tknąć się ze śmier cią i go to wych za to słono
za pła cić. Wiesz, że pierw szy z tych ob ra zów na ma lo wał były es es- 
man, który był do wódcą jed nego z od dzia łów li kwi du ją cych war- 
szaw skie getto? Wtedy był wy so kim rangą ofi ce rem w RFN, ale
wciąż ma rzył o tym, żeby jesz cze raz spo tkać się ze śmier cią, po czuć,
jak to jest, jak się za bija, jak się jest pa nem. Za ży czył so bie, żeby
krew po cho dziła z wy soko po sta wio nych funk cjo na riu szy PZPR. Do
tego Ży dów z po cho dze nia. A jak to mó wią: "Nasz klient, nasz pan".
Do stał, czego chciał, do brze za pła cił, a ja mia łem pierw sze wpływy.
Po tem samo się krę ciło, aż do mo mentu, w któ rym uzna łem, że wła- 



sno ręczne za bi ja nie lu dzi staje się dla mnie co raz bar dziej nie bez-
pieczne, a mo ich klien tów prze staje pod nie cać tylko ma lo wa nie ob-
ra zów. Bo sami chcą za bi jać.

Nycz miał wra że nie, że echo prze to czyło się przez po miesz cze nie,
kiedy prze łknął ślinę przez ści śnięte gar dło.

-- To na wet lo giczne -- po wie dział ci cho.
-- A wi dzisz? -- Orzeł na gle się oży wił. -- Tylko że ja to do strze- 

głem i prze bran żo wi łem się dość późno. Te raz umoż li wiam im za bi- 
ja nie i oka zało się, że zy skuję na tym dużo wię cej. I tak, jak mó wi łem
na po czątku, nie cho dzi o pie nią dze. Tych w każ dej chwili mogę mieć
tyle, że mógł bym kon ku ro wać z FOZZ-em, ale po co mi kasa? Ro zu- 
miesz mnie?

-- Tak. -- Nycz znowu mu siał skła mać i znowu to kłam stwo mu- 
siało za brzmieć cho ler nie wia ry god nie. -- Bar dzo mi się taka idea po- 
doba. Daje o wiele więk sze moż li wo ści i jest roz wo jowa.

Do piero te raz po czuł, jak jest spo cony z prze ra że nia. Ukrad kiem
wy tarł kro plę potu pły nącą po czole. Orzeł, po grą żony w swoim świe- 
cie, chyba na wet tego nie za uwa żył.

-- Ty to ro zu miesz, Re mik -- po wie dział. -- Ta kich lu dzi mi
trzeba. Nie ta kich jak ci byli zo mole, ro biący te raz za ochronę. Po- 
trzeba mi lu dzi my ślą cych per spek ty wicz nie i nie wa ha ją cych się po- 
świę cić wiele dla osią gnię cia wszyst kiego. Mogę na cie bie li czyć, Re- 
mik?

-- Tak. Od te raz je stem pana naj lo jal niej szym pra cow ni kiem
i kie rowcą. Bo je dy nym.

Orzeł za śmiał się, klep nął go znowu w ra mię i za raz spo waż niał.
-- Tylko mu sisz wie dzieć coś jesz cze. Nie wszy scy po lują.
Nycz znowu po czuł, jak ślina na pływa mu do ust, gdy uświa do mił

so bie sens tych słów. Z tru dem za pa no wał nad od ru chem wy miot- 
nym. Wpadł w szambo, z któ rego nie wi dział ra tunku, a każde szarp- 
nię cie wy zwa lało nowe fale smrodu. Co raz bar dziej obrzy dliwe i nie- 
zno śne. Jak to prze żyć, do ja snej cho lery?

-- Bo gaci lu dzie mają różne fan ta zje. Jedni chcą po bić ko goś na
śmierć. Sko pać, zma sa kro wać twarz, po ła mać ręce, wy bić zęby, roz- 
trza skać czaszkę. To ich kręci i za taką moż li wość od da dzą wszystko.
In nych pod nieca dźga nie no żem, pru cie fla ków, wy dłu by wa nie oczu.
Na wet nie wiesz, ilu de wian tów kryje się w tym świe cie na eks po no- 
wa nych i, zda wa łoby się, pre sti żo wych sta no wi skach. Ja sta ram się
im to wszystko za pew nić, dla tego je stem mocno usto sun ko wany.



Gwiazdy rocka, sę dzio wie Sądu Naj wyż szego, bi skupi, ak to rzy, a na- 
wet spor towcy. Wszy scy są albo nie długo będą mo imi klien tami.
Trzy maj się mnie, Re mik, a nie zgi niesz.

-- Tak, sze fie.
Wy szli wresz cie na świa tło dnia. Nycz po czuł się tak, jakby

ostatni rok spę dził w kryp cie z naj strasz niej szymi nie bosz czy kami,
a te raz wresz cie wy czoł gał się na po wierzch nię. Pra wie rzu cił się ją
ca ło wać, jak pa pież po przy lo cie do oj czy zny. W co on wdep nął, jak
się z tego wy do stać? Czy Orzeł mó wił prawdę, czy nie prze żyje na- 
stęp nej go dziny i skoń czy w ro wie z kulką w po ty licy jak dzi kie zwie- 
rzę? Nad chaos w gło wie prze bi jała się jedna roz sądna myśl. Myśl
o ucieczce.

Do końca dnia był tak roz trzę siony, że nie po tra fił wy mie nić tych
prze klę tych kloc ków ha mul co wych w ulu bio nym mo delu mer ce desa.
Ten kon kretny eg zem plarz prze stał mu się już po do bać. Ko ja rzył się
z ka ra wa nem prze wo żą cym za krwa wione zwłoki z sza fotu, na któ- 
rym przez kil ka na ście go dzin znę cał się nad nimi kat, wprost do dołu
pod mia stem, gdzie znikną na wieki za sy pane zie mią, aż w końcu
zisz czą się słowa Pi sma. Z pro chu po wsta łeś, w proch się ob ró cisz.

Wie czo rem, kiedy Orzeł z dwoma ochro nia rzami wy je chali na
kilka dni na drugi ko niec Pol ski, Nycz wy mie nił szybko klocki ha- 
mul cowe, ukradł mer ce desa i uciekł.

Wcze śniej sie kierą roz bił za mek w drzwiach do po miesz cze nia
za mie nio nego na upiorną ga le rię upio rów za klę tych w ob ra zach,
ukradł kilka i za brał ze sobą. Tro chę kasy od Bryły bar dzo się przyda.
Szcze gól nie te raz, kiedy ska zy wał się na wieczną ucieczkę. Bo prze- 
cież Orzeł mu nie od pu ści. Mimo za pew nień, że Re mi giusz jest ni- 
kim.



4
TE RAZ
Ad rian Szot się gnął do lo dówki po na po czętą bu telkę wódki, na-

lał so bie do szklanki sporą por cję, wrzu cił ostat nie kostki lodu z za- 
mra żarki, ca łość do peł nił colą i z wes tchnie niem usiadł w fo telu. Za
oknem za cho dziło słońce. Za my ślił się, za pa trzony na sto jące na
progu spa ko wane wa lizki. Jesz cze rano my ślał, że to bę dzie jego
ostatni świt w By to wie i zo sta nie od de le go wany do in nych za dań.
Tym cza sem wszystko się zmie niło.

Oce nił wła sne uczu cia. Po wi nien być co naj mniej pod eks cy to- 
wany. Prze cież cze kał na taką oka zję. Zmar no wał ostat nie dwa lata
ży cia, cze ka jąc, aż w oko licy zda rzy się coś, co bę dzie punk tem za cze- 
pie nia. Tym cza sem do za bój stwa Ma deja pod cho dził na zimno, jakby
to go zu peł nie nie ob cho dziło i na prawdę miał za raz znieść torby do
auta, za trza snąć klapę ba gaż nika, od je chać i za po mnieć o tym eta pie
w swoim ży ciu. No wła śnie, tylko czy to na pewno był ten długo wy- 
cze ki wany mo ment? Po gor li wo ści, z jaką miej scowa po li cja tu szo- 
wała sprawę, ob ra ca jąc śmierć Ma deja w sa mo bój stwo, mógł wnio- 
sko wać, że tak wła śnie było. W kie szeni miał osta teczny do wód. Na- 
gra nie z ka mery za mon to wa nej przy wstecz nym lu sterku w sa mo- 
cho dzie ofiary, zgrane przez tech nika, za nim karta pa mięci w urzą- 
dze niu zo stała znisz czona. Albo to nie był wcale do wód, je śli nie
znaj do wało się tam nic po dej rza nego. Pen drive pa rzył go w kie szeni,
jed nak po niego nie się gnął. Stop nio wał so bie na pię cie jak w po rząd- 
nym fil mie kry mi nal nym. Mu siał być mocny su spens, po któ rym
oceni, czy film jest do bry i do piero się tak na prawdę za czyna, czy
jed nak nie warto za wra cać so bie nim głowy i ju tro z sa mego rana
i tak wy je dzie.

Drink był mocny. Wódka po draż niła gar dło, więc się skrzy wił. Po
chwili pod szedł do okna i wyj rzał na ze wnątrz. Czarne auto stało za- 
par ko wane po dru giej stro nie ulicy, mimo że jesz cze przed mo men- 
tem go nie było. Na ra zie mógł po le gać tylko na so bie, ale do brze
było wie dzieć, że jest ja kiś plan B i można li czyć na po moc, gdyby za
dużo się po sy pało. Wró cił na fo tel i do pił drinka w kilku ły kach. Al- 
ko hol roz lał się po ciele, po wo du jąc chwi lowe osła bie nie, rów no cze- 
śnie przy no sząc uczu cie ulgi. Nie było sensu dłu żej zwle kać. Prze cież
cze kał na tę oka zję kilka lat.



Po szedł po lap top, otwo rzył go i ob ser wo wał, jak uru cha mia się
sys tem ope ra cyjny. Na stęp nie wy dłu bał z kie szeni spodni pen drive
i wło żył go w od po wied nie miej sce. Do piero te raz coś po czuł, lek kie
mro wie nie na karku, zwia stu jące po de ner wo wa nie.

Na tych miast wy świe tlił się film. Spoj rzał na czas. Cztery go dziny
na gra nia. Nie było sensu tra cić czasu na wszystko. Prze cież jego in te- 
re so wało tylko to, co zda rzyło się na sa mym końcu. Klik nął w pa sek
czasu na gra nia na około go dzinę przed koń cem. Auto je chało czte ro- 
pa smową ulicą, wo kół mi gały domy, ma ga zyny, re klamy, składy bu- 
dow lane. Przed nim je chało jesz cze kilka sa mo cho dów, inne śmi gały
prze ciw nymi pa sami. Po znał główną ulicę wy jaz dową z By towa, Lę- 
bor ską. Z uwagi na wcze sną porę ruch był i tak nie wielki. Tylko lu- 
dzie ja dący do pracy. Z gło śni ków buch nęły dźwięki. Po nad szum sil- 
nika prze bi jał się pre hi sto ryczny prze bój Budki Su flera. Ma dej darł
się ra zem z Fe li cja nem An drzej cza kiem, a głos miał zdarty jak nie he- 
blo wana de ska. Go rzej na wet od ory gi nału.

-- ...em mi gro wa aaaałem z ra mion twych na ra aaanem... No jak,
kurwa, je dziesz, ba ra nie, i po co trą bisz, skoro wi dzisz, że mi się ni g- 
dzie nie spie szy! -- Stary pu ścił jesz cze wią zankę, przez którą można
było so bie za pra co wać na co naj mniej kilka ty go dni czyśćca po
śmierci.

Obok niego prze mknęła czarna be emka.
-- ...szły za kon nice, a słońce tak, la lala... spa aaść!
Szot prze wi nął da lej. Sta cja ben zy nowa przy wy lo cie z By towa

i wsia da jący za kółko Ma dej, klnący na czym świat stoi.
-- Łoją nas na tym pa li wie, by dlaki, żeby im ku...
Po li cjanta nie in te re so wały ży cze nia, ja kie stary kie ro wał pod ad- 

re sem pre zesa Or lenu. Czter dzie ści trzy mi nuty do końca. Przy spie- 
szył od twa rza nie. Mro wie nie na karku stało się bar dziej do kucz liwe,
za częły mu się po cić dło nie. A jed nak się de ner wo wał. To do brze,
może dzięki do dat ko wej dawce ad re na liny bę dzie miał ja śniej szy
umysł.

Film zmie niał się w trud nym do ogar nię cia tem pie. Ob raz prze- 
my kał przez wio ski, lasy, po as fal to wej dro dze, wresz cie zna lazł się
na ubi tej piasz czy stej le śnej dro dze. Ad rian za trzy mał i cof nął na gra- 
nie do mo mentu, kiedy Ma dej zje chał z as faltu w prawo. Zo stało
trzy na ście mi nut na gra nia. Te raz je chał wraz z nim w nor mal nym
tem pie. Auto pod ska ki wało na wy bo jach. Stary klął pod no sem na le- 
śni czych, dro go wców, urzęd ni ków, sa mo rzą dow ców i wszyst kich



świę tych, nie wy łą cza jąc pa pieża. Znowu le ciała Jolka, Jolka, jakby
przez cały czas słu chał tylko tego.

-- ...ży li śmy wa aaan nie i hmm, ta aak. -- Znowu ze brało mu się na
śpie wa nie.

Szot uśmiech nął się do sie bie pod no sem, cho ciaż to nie był wcale
ra do sny uśmiech. Ra czej pe łen go ry czy. Fa cet, który za dzie sięć mi- 
nut ma po peł nić sa mo bój stwo, strze la jąc so bie w łeb, tak się nie za- 
cho wuje. Trop wy da wał się do bry.

Na gle auto gwał tow nie za ha mo wało, Ma dej pu ścił jesz cze brzyd- 
szą wią zankę niż wszyst kie do tąd ra zem wzięte i mu zyka uci chła. To,
co zda rzyło się w ciągu na stęp nych trzech mi nut, spra wiło, że Szot
do stał gę siej skórki na ca łym ciele. Emo cje, które do tąd były po rów- 
ny walne do tych węd kar skich, buch nęły rap tow nie z całą mocą. Pod- 
nie ce nie, nie po kój, strach, na dzieja, żą dza ze msty. To ostat nie było
chyba naj moc niej sze ze wszyst kich. Do tego do szła jesz cze zimna sa- 
tys fak cja, że się nie po my lił.

Odło żył lap top, ze rwał się z fo tela i pod szedł do okna. Znowu
wyj rzał zza za słony. Nic się nie zmie niło, czarne auto z przy ciem nio- 
nymi szy bami wciąż tam stało i pew nie długo się jesz cze z tego miej- 
sca nie ru szy. Przy naj mniej do rana.

My ślał go rącz kowo, ro biąc so bie ko lejną wódkę z colą. Wódka,
po dob nie jak wcze śniej lód, wła śnie się skoń czyła. Od sta wił pu stą
bu telkę na blat i wró cił do po koju.

Co tam się od wa liło, do ja snej cho lery? Wszystko było nie tak, jak
się spo dzie wał. Zu peł nie nie tak. Te raz chęć ukry cia prawdy przez
miej sco wych po li cjan tów była w pełni uza sad niona. Po cią gnął spory
łyk ze szkla neczki, lecz nie po czuł już ta kiego spo koju, jak po po- 
przed nim. Po ja wił się stres, a wraz z nim ad re na lina, która dzia łała
le piej niż wódka. Się gnął po kom pu ter i obej rzał fil mik jesz cze raz.



5
LI PIEC 1993
Ja cek Bryl ski był mi strzem pły wa nia w męt nej wo dzie. Za ko- 

muny był cink cia rzem, a po nie waż han del wa lutą w tam tych cza sach
nie po do bał się so cja li stycz nym wła dzom, był do tego gor li wym
współ pra cow ni kiem SB. Pi sał do nosy na ko le gów z branży, a na wet
sam na sie bie. Nie trzeba było mu gro zić, wy mu szać, szar żo wać. Lu- 
bił tę ro botę, a je śli coś w ży ciu lu bił, po świę cał się temu bez reszty.
Zresztą miał z tego po dwójną ko rzyść. Po pierw sze przy jem ność, po
dru gie dba nie o wła sne in te resy. Ze względu na to, że był jed nym
z lep szych ka pu siów w branży, es be cja przy my kała oczy na jego han- 
del wa lutą, a on bez czel nie wy ko rzy sty wał swoje do bre układy ze
służbą bez pie czeń stwa, żeby eli mi no wać kon ku ren tów. Za równo
tych, któ rzy na prawdę mu za gra żali, jak i tych, któ rzy go po pro stu
wku rzali.

To po mo gło mu z przy tu pem roz po cząć ży cie w no wej Pol sce po
czę ściowo wol nych wy bo rach w czerwcu osiem dzie sią tego dzie wią- 
tego. Wcze śniej, dzięki swoim kon tak tom wśród taj nych służb do stał
cynk, że w NBP już wi dzą nad cho dzące zmiany i mają za miar wy dać
ofi cjalne po zwo le nie na han del wa lutą. I tak się stało. Trzy na stego
marca ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tego dzie wią tego roku ofi cjal- 
nie ze zwo lono na han del wa lu tami in nych państw i trzy dni póź niej
w Świecku otwo rzył się pierw szy w kraju kan tor wy miany wa lut.
Bryl ski był ob rotny, ale nie lu bił być pierw szy i zwra cać na sie bie
nie po trzeb nie uwagi. On otwo rzył pierw szy kan tor we Wro cła wiu
pięć dni póź niej.

Bryl ski, po pu lar nie zwany Bryłą, od lat wy glą dał tak samo. Je dy- 
nie zgo lił brodę, bo go po sta rzała i stra cił po wo dze nie u młod szych
ko biet. Znak no wych cza sów. Pie nią dze prze stały się li czyć, te raz wy- 
gląd za czął mieć zna cze nie. Poza brodą wy glą dał tak samo od lat: co- 
raz rzad sze włosy no sił cią gle dłu gie i spięte gumką z tyłu, zrzu cił
kilka ki lo gra mów, jed nak brzu szek, ob fite po ce nie się i szybko po ja- 
wia jąca się za dyszka zo stały. Może był to ob jaw ja kiejś groź nej cho- 
roby, ale bał się iść do le ka rza i usły szeć dia gnozę. Po co ku sić li cho?
Niech bę dzie tak, jak jest, a je śli trzeba się bę dzie szyb ciej za wi nąć,
to naj wy raź niej taki los.

-- Oby wa telu mój ulu biony, ka pi ta nie. U mnie słowo droż sze pie- 
nię dzy. Jak mó wi łem, że mam kon takty w świe cie sztuki, to gęby



nie po trzeb nie nie strzę pi łem.
Sie dzieli w her ba ciarni Her bo wej, która mie ściła się na wro cław- 

skim Rynku w ka mie nicy Pod Starą Szu bie nicą. Bryła uwiel biał to
miej sce. Ro bił tu pierw sze po ważne in te resy, jesz cze za cza sów głę- 
bo kiego Gierka, w po ło wie lat sie dem dzie sią tych. Poza tym z uwagi
na to, że jego gość był za awan so wa nym al ko ho li kiem, aku rat bę dą- 
cym w fa zie za cho wa nia trzeź wo ści, miej sce wy da wało się ide alne.
Nie stety Bryl ski się oba wiał, że taki lo kal mimo do sko na łej lo ka li za- 
cji nie prze trwa trans for ma cji ustro jo wej. Za mó wili her batę po ro- 
syj sku, co może w dzi siej szych cza sach nie było zbyt po prawne po li- 
tycz nie, ale her bata z dże mem na prawdę była do sko nała, nie tylko
zimą.

Były ka pi tan Mi li cji Oby wa tel skiej -- od wielu lat cy wil, obec nie
bez ro botny, co było ko lej nym zna kiem czasu -- Ma rek Pie kło spoj- 
rzał na Bryłę tymi swo imi prze ni kli wymi czar nymi oczami i za mie- 
szał her batę.

-- Bryła, dla tego zwró ci łem się z prośbą do cie bie -- po wie dział
z wy raź nym roz ba wie niem w gło sie, mimo że jego twarz po zo stała
po ważna. -- Prze cież wiesz, że w daw nych cza sach by łeś moim ulu- 
bio nym skur wy sy nem z pół światka.

Ja cek Bryl ski za re cho tał gło śno, od chy la jąc do tyłu głowę, aż
przez jego brzuch prze bie gły fale, jak na Du naju. A prze cież schudł
od cza sów stanu wo jen nego, kiedy wi dy wali się czę ściej.

-- Wiem, Marku -- po wie dział, wy cie ra jąc łzy. -- I też mu szę ci
coś wy znać. By łeś wspa nia łym funk cjo na riu szem sta rego re żimu.
Na prawdę ce ni łem cię za to, że nie bro ni łeś za żar cie ko muny, tylko
ła pa łeś zwy roli.

Na gle przy sto liku zro biło się ci cho. Sie dzieli na pię trze her ba- 
ciarni, w rzę dzie drew nia nych sto li ków przy ścia nie zdo bio nej ce gla- 
nymi łu kami. Słowa sło wami, ale wspo mnie nia daw nych cza sów
miały o wiele moc niej szy wy dźwięk. Ma rek Pie kło na gle się skur czył,
Bryl ski też po czuł się ja koś dziw nie. Może le piej było nie wspo mi- 
nać? Ist niał nowy świat, pe łen no wych moż li wo ści. Ba bra nie się we
wspo mnie niach było jak nur ko wa nie w szam bie. Ani przy jem no ści,
ani pięk nych wi do ków, ani wra żeń es te tycz nych.

-- Masz te ob razy? -- Pie kło już wie dział, że Bryła je ma, lecz nie
mógł się po wstrzy mać, żeby się nie upew nić. W końcu cze kał tyle lat.
Po nad de kadę, to dłu żej, niż rzą dził Gie rek, a prze cież wszy scy wspo- 



mi nają ten czas jako mle kiem i mio dem pły nący, jak co naj mniej za
Ka zi mie rza Wiel kiego.

-- Mam -- po twier dził Bryła. -- Nie będę przed tobą ukry wał, że
tra fi łem na nie przy pad kowo. Wła ści wie zgło sił się do mnie z nimi
dawny zna jomy. Po dobno je skądś ukradł, ale nie był zbyt roz- 
mowny.

-- Tak, jak się uma wia li śmy: płacę. -- Pie kło po ło żył na sto liku
ko pertę ze stu do la ro wymi bank no tami.

-- Po cze kaj -- wstrzy mał go Bryła.
Na prawdę lu bił tego cho ler nego mi li cjanta z daw nych cza sów.

Przy nim czuł się ja koś dziw nie, jakby na pięt no wany, winny, do uka- 
ra nia. To było dla niego szcze gólne uczu cie, po nie waż ni gdy nie miał
wy rzu tów su mie nia. Jego pod sta wo wym mot tem ży cio wym było za- 
wo ła nie: Naj pierw wła sny in te res! Tylko że przy Marku Pie kle działo
się z nim coś dziw nego.

-- Wy pijmy na spo koj nie her batę, po tem po je dziemy do mnie
i do piero tam po roz ma wiamy o in te re sach -- po wie dział.

Pie kło po pa trzył na niego dość nie uf nie. Jakby po dej rze wał, że
chce pod wyż szyć umó wioną wcze śniej cenę. Bryła po czuł się źle z tą
my ślą. Kan tory wy miany wa lut były tylko środ kiem do celu. Tak na- 
prawdę ma rzył, żeby zo stać mar szan dem, po śred ni czyć w sprze daży
ob ra zów uzna nych mi strzów albo mieć ga le rię sztuki Na Jat kach,
przy wro cław skim Rynku, w naj bar dziej pre sti żo wym miej scu
w mie ście. Znał się na sztuce, miał już sporą ko lek cję ob ra zów pol- 
skich twór ców z daw nych cza sów, gro ma dzo nych w celu za bez pie- 
cze nia do stat niej przy szło ści.

-- Wiesz, te ob razy to straszny kicz -- po wie dział ostroż nie. -- Nie
wiem, po co ci taki szajs. Nic na nich nie za ro bisz.

Pie kło spoj rzał dziw nie. Bryła miał wra że nie, że to spoj rze nie
prze nika go na wskroś i sięga gdzieś w nie znane prze strze nie.

-- Tu nie cho dzi o za ro bek -- od parł Pie kło. -- Bar dziej o wy rów- 
na nie ra chun ków.

-- Tym bar dziej scho waj kasę. Za pła cisz, jak zo ba czysz, co mam.
Bryła po raz pierw szy od niósł wra że nie, że dawny ka pi tan MO

pa trzy na niego z sza cun kiem, a nie jak na mendę i śmie cia. Strasz- 
nie mu to po chle biło. W tej chwili od dałby te ob razy za darmo. No
ale prze cież on też po niósł swoje koszty. Biz nes is biz nes. W ko mu- 
nie nikt o tym nie my ślał, ale w no wej Pol sce do brze by było, gdyby
wszy scy się tego szybko na uczyli.



Do pili her batę po ro syj sku i wy szli na pu sty o tej po rze Ry nek.
Było po łu dnie. Ja cek Bryl ski ma rzył o tym, żeby w naj bliż szej przy- 
szło ści Ry nek żył swoim ży ciem przez całą dobę. Żeby knajpki roz- 
sta wiły swoje ogródki i pa ra sole, żeby tu ry ści wa lili do Wro cła wia
drzwiami i oknami, a miesz kańcy ścią gali do cen trum i sym pa tycz nie
spę dzali kilka go dzin z przy ja ciółmi. Miał dziwne prze ko na nie, że
nie długo tak wła śnie bę dzie. Wielki rol ler co aster hi sto rii wresz cie się
prze kręci i my też bę dziemy mieć w niej swoje pięć mi nut.

Po szli na Świd nicką, gdzie Bryl ski za par ko wał swo jego no wego
mer ce desa. Pie kło nie sko men to wał. Tylko cmok nął, po dzi wia jąc
auto, czym za skar bił so bie jesz cze więk szą sym pa tię Bryły. Naj pierw
za je chali na Ko man dor ską, gdzie naj star szy i naj po praw niej szy
w mie ście kan tor wy miany wa lut na le żał wła śnie do Bryl skiego.
Bryła ode brał od ochro nia rza do tych cza sowy utarg w zło tów kach
i po je chali da lej. Pie kło z mie sza nymi uczu ciami pa trzył na grubą
torbę z go tówką. Prze cież wie dział, jaki był Bryła w la tach osiem dzie- 
sią tych. Czy wła śnie na ta kich skur wy sy nach ma być bu do wana
nowa Rzecz po spo lita? Bar dzo moż liwe. Co za róż nica, czy ustrój bę- 
dzie się na zy wał ko muna, czy de mo kra cja? Za wsze na wierz chu będą
ta kie kre atury jak Ja cek Bryl ski. Nie ważne, że kie dyś na zy wano ich
spe ku lan tami albo cink cia rzami. W no wej Pol sce będą biz nes me- 
nami i stare pój dzie w za po mnie nie.

Bryl ski za brał go do ga rażu willi, którą wy naj mo wał na Opo ro- 
wie. Mer ce desa za par ko wał na pod jeź dzie, po tem spoj rzał jesz cze raz
na daw nego ka pi tana, prze krę cił klucz w zamku drzwi ga ra żo wych
i ze stęk nię ciem uniósł całą po łać do góry. Za wiasy jęk nęły, sprę żyny
szczęk nęły i kiedy wy da wało się, że Bryła nie ma jed nak tyle siły,
żeby je dźwi gnąć, drzwi po je chały do góry. Były cink ciarz otarł pot
z czoła, klnąc pod no sem. Pie kło ob ser wo wał go w mil cze niu, wal- 
cząc z de mo nami pod czaszką. Czy Bryl ski na pewno ma te ob razy,
o które mu cho dziło?

Był do brym śled czym. Pod ko niec lat sie dem dzie sią tych, w cza- 
sach schył ko wego Gierka, zo stał okrzyk nięty zło tym dziec kiem kra- 
jo wej kry mi na li styki; roz wią zy wał naj trud niej sze sprawy, awan so- 
wał, szedł jak bu rza, był czło wie kiem suk cesu. Nikt nie za uwa żył, że
każda roz wią zana sprawa za biera mu co raz wię cej nor mal nego ży cia.
Aby za pew nić so bie rów no wagę, wle wał w sie bie hek to li try wódki, aż
wresz cie ży cie mu się po sy pało. Naj pierw ode szła od niego żona, po- 
tem zwol nili go ze służby. Wró cił na chwilę tylko dla jed nej sprawy,



i to była je dyna sprawa, któ rej ni gdy nie roz wią zał i omal nie przy- 
pła cił ży ciem. Ktoś mor do wał, po zba wiał ciała krwi, a po tem ma lo- 
wał tą krwią ob razy. Po de ka dzie, pod czas któ rej Pie kło za pa no wał
nad na ło giem i uło żył so bie ży cie pry watne, po sta no wił od szu kać
sprawcę. Naj pro ściej było do niego tra fić przez ob razy. Dla tego za- 
trud nił daw nego zna jo mego, Jacka Bryl skiego. Po wie dział mu, czego
do kład nie ma szu kać. Po mysł oka zał się strza łem w dzie siątkę, cho- 
ciaż upły nęło kilka dłu gich mie sięcy ocze ki wa nia. Ale te raz tu był
i pa trzył na straszne ob razy usta wione przez Bryłę na pół kach z na- 
rzę dziami w ga rażu.

Spły nął na niego spo kój, w serce wstą piła nowa na dzieja. Te raz
już nie da się po ko nać za bójcy. Znaj dzie go i... No wła śnie, co z nim
zrobi? Było tylko jedno roz wią za nie. Od wy jeż dża ją cych z kraju ru- 
skich ku pił broń i amu ni cję. Te raz kupi ob razy od Bryły. Kasę miał.
Sprze dał pa miątki po dziadku i ojcu, któ rzy byli ma la rzami od po- 
wied nio we Lwo wie i Wro cła wiu. Poza tym jego nowa żona, Kry-
styna, po cho dziła z za moż nej ro dziny.

To były wła śnie te ob razy. Je dyne w swoim ro dzaju, prze ra ża jące
w swo jej ge ne zie i draż niące w for mie. Nie dało się ich po my lić z ni- 
czym in nym. Poza tym każdy opa trzono datą zbrodni, co te raz sta no- 
wiło je dyny i nie po wta rzalny cer ty fi kat au ten tycz no ści.

Ma rek Pie kło za uwa żył na gle, że Bryl ski pa trzy na niego ja koś
dziw nie. Do piero po chwili zro zu miał dla czego. Mi mo wol nie na
ustach po ja wił mu się uśmiech, który nie współ grał z oko licz no- 
ściami, ale nie mógł się opa no wać.

-- Ro zu miem, że to te ob razy? -- W gło sie wstrzą śnię tego cink cia- 
rza po ja wiła się dziwna chrypka.

-- To te -- przy znał Pie kło. -- Nie da się ich po my lić z ni czym in- 
nym.

Se kundy to czyły się wolno, jakby trzeba było je siłą wy cią gać
z cze lu ści czasu. Do piero kiedy upły nęło ich kil ka na ście, Pie kło na gle
do dał jakby do sie bie:

-- Na resz cie znajdą się tam, gdzie za wsze było ich miej sce. Na- 
resz cie do pełni się spra wie dli wość.



6
TE RAZ
Auto na gle za ha mo wało gwał tow nie, Ma dej pu ścił ko lejną wią- 

zankę i mu zyka gwał tow nie uci chła. Za pa dła draż niąca ci sza. Kie- 
rowca mu siał wi dzieć coś, czego jesz cze nie obej mo wało oko ka mery,
jed nak na ra zie nie za re ago wał. Se kundy pły nęły wolno jak sta tek
z pa pieru pusz czony na spo koj nym nur cie rzeki. Wresz cie ka mera
za częła re je stro wać coś in nego niż ka wa łek lasu i po lną drogę zni ka- 
jącą za ko lej nym za krę tem.

W kie runku golfa bie gła ko bieta. Do piero kiedy się zbli żyła,
można było zo ba czyć dłuż sze ciemne włosy. Tylko że te włosy były
mo kre, po skle jane wo do ro stami, twarz ko biety była brudna, a w tym
bru dzie łzy wy rzeź biły spore bruzdy. Ubra nie też miała mo kre, ubło- 
cone i gdzie nie gdzie po kryte wo do ro stami. Po chwili do wnę trza
auta do biegł jej stłu miony szept, który miał być krzy kiem:

-- Ra tunku! Po mocy!
Ge ne ral nie dźwięki z ze wnątrz za głu szał cią gle pra cu jący sil nik

golfa, ale można było zro zu mieć po szcze gólne słowa i zda nia, pod- 
krę ca jąc gło śność i wsłu chu jąc się uważ nie. Tam, gdzie nie dało się
roz róż nić słowa lub dwóch, Szot do my ślał się z kon tek stu, o czym
mó wią.

Po chwili ko bieta za trzy mała się przed ma ską golfa. Pa trzyła bła- 
gal nie, ale też ze stra chem. To chyba na wet nie był zwy kły strach,
tylko śmier telne prze ra że nie dzi kiego zwie rzę cia ucie ka ją cego przed
na gonką.

Ma dej otwo rzył drzwi i wy siadł. W oku ka mery było wi dać tylko
po łowę jego po staci. Ubrany był tak, jak Ad rian wi dział go po
śmierci. Mu siał być bar dzo za sko czony wi do kiem ko biety, po nie waż
długo się nie od zy wał. Ona w tym cza sie upa dła na ko lana, jakby na- 
gle za bra kło jej sił. Oparła się rę kami o ma skę.

-- Pro szę mi po móc! Chcą mnie za bić!
-- Kto?! -- Ma dej miał dziw nie spo kojny głos.
-- Po rwali mnie, go nili z psami, chcieli za bić! -- krzy czała go rącz- 

kowo. -- Pro szę we zwać po li cję!
-- Do brze się pani czuje?!
Ma dej zbli żył się do niej, pra wie się nad nią po chy lał, rzu ca jąc

cień na jej twarz. Mó wił dziw nie spo koj nym gło sem, nie ko re spon du- 
ją cym z sy tu acją. Ko bieta była roz trzę siona, spa ni ko wana, śmier tel- 



nie prze ra żona. Wstrzą sały nią drgawki. Może z zimna, może z emo- 
cji, a może na taką re ak cję zło żyły się oba te czyn niki i jesz cze dużo
wię cej. Za ję czała nie zro zu miale. Ma dej też coś po wie dział, czego na
na gra niu z ka mery nie dało się na ra zie od szy fro wać. Pró bo wał pod- 
nieść ko bietę, lecz ta prze śli zgnęła się mię dzy jego ra mio nami bez
siły i upa dła na drogę.

Z ostat nich trzech mi nut ży cia sta rego Ma deja mi nęły już dwie,
kiedy z na prze ciwka nad je chało auto. Wielka te re nówka, pew nie
z na pę dem na cztery koła, któ rej mo delu Szot na ra zie nie roz po zna- 
wał, za ryła w pia sku tuż przed gol fem. Ener gicz nie otwo rzyły się
drzwiczki i ze środka wy sko czył po stawny męż czy zna, mniej wię cej
czter dzie sto letni. Ubrany był w szary swe ter z gol fem i spodnie ko- 
loru khaki. Pew nym kro kiem zbli żył się do nich, trzy ma jąc ręce
z tyłu, jak żoł nierz sta jący przed ofi ce rem, żeby ode brać co dzienne
roz kazy.

Ma dej coś do niego po wie dział, wska zu jąc na ko bietę. Pew nie po- 
pro sił, żeby męż czy zna mu po mógł. Ten po ki wał tylko głową, przyj- 
rzał się jej, a po tem wy cią gnął zza ple ców lewą rękę. Ma dej znowu
coś do niego mó wił, ale męż czy zna z krót kimi blond wło sami tym ra- 
zem po krę cił głową. Te raz to on coś po wie dział. Ko bieta krzyk nęła,
za sła nia jąc dło nią usta, Ma dej się cof nął, a wtedy tam ten wy cią gnął
prawą dłoń z pi sto le tem, pod sko czył do Ma deja, przy tknął mu lufę
do skroni i wy strze lił. Prawą ręką do le wej skroni. Bry zgnęła krew,
przez ciało sta rego męż czy zny prze szło wy ła do wa nie elek tryczne. Za- 
krę cił się, upadł i znie ru cho miał, mar twym wzro kiem wpa tru jąc się
w niebo.

Za bójca scho wał broń z tyłu za pa sek, chwy cił ko bietę i po wlókł ją
do swo jego auta. Sły chać było tylko jej cich nące nie ludz kie wy cie.
Nie udało jej się uciec. Zna leźli ją. Trza snęły drzwiczki te re no wego
auta i męż czy zna jesz cze na mo ment wró cił do golfa, prze krę cił klu- 
czyk w sta cyjce i wtedy skoń czył się za pis z ka mery, po dob nie jak
kilka se kund wcze śniej zga sło ży cie Ma deja. Pew nie tego dnia za koń- 
czyło się jesz cze jedno ży cie, ale tego Szot nie był pe wien. Gdzieś
w środku miał wielką na dzieję, że jed nak nie. Pra wie się o to mo dlił,
cho ciaż stra cił wiarę po tam tej trau mie w swoim ży ciu. Te raz wo lał
do niej nie wra cać. Te raz mu siał być sku piony na czymś in nym.

To było nie zwy kłe zrzą dze nie losu, że za bójca nie za uwa żył ka- 
mery w au cie Ma deja. Szot do strzegł ją od razu i tylko cze kał, kiedy
pod ko mi sarz Wa ler czyk zwróci na nią uwagę. Ona też nie zwró ciła.



Cza sem drobne błędy i nie istotne zbiegi oko licz no ści cał ko wi cie wy- 
wra cają za sady gry. Ad rian miał na dzieję, że tak bę dzie i tym ra zem.

Obej rzał na gra nie jesz cze dwu krot nie. W ra por tach z roz py ta nia
o de nata prze czy tał w co naj mniej dwóch miej scach, że stary Ma dej
był pra wo ręczny. Cie kawe, jak z tego wy brną? Zo stał le wo ręczny do- 
piero na kilka mi nut przed śmier cią? Chyba że nic z tym nie zro bią,
je śli pro ku ra tor za po zna się tylko z osta tecz nymi usta le niami śledz- 
twa, bez zbęd nych i kło po tli wych szcze gó łów. Pew nie tak wła śnie bę- 
dzie. Może na wet nie jest sko rum po wany, tylko po pro stu nie bę dzie
mu się chciało. Taki sys tem. Kwe stia broni też była dość mętna, lecz
z tego pew nie jest wy brnąć ła twiej niż ze strzału w lewą skroń.

Ad rian po sta no wił jesz cze raz obej rzeć na gra nie, lecz w tym mo- 
men cie roz legł się dzwo nek do drzwi. Za mknął szybko lap top, scho- 
wał pen drive do kie szeni i tro chę się spiął. Cho lera, kogo nie sie o tej
po rze? Sta rał się być wy jąt kowo ostrożny. Za sta no wił się. Czy coś
dzi siaj ewi dent nie spie przył? Nie, chyba nie. Wy cią gnął pi sto let
z bocz nej kie szeni wa lizki. Służ bowy zo sta wił w ko men dzie. To był
inny pi sto let, też le galny, tylko z in nego przy działu. Spraw dził ma ga- 
zy nek glocka 17 i wło żył broń za pa sek spodni z tyłu. Pod szedł do
drzwi, kiedy dzwo nek roz legł się ko lejny raz. Nie na tar czywy ani nie- 
cier pliwy, ale nor malny.

Spoj rzał przez wi zjer i się skrzy wił. Chyba jed nak i jemu coś po- 
szło nie tak. Ostroż nie otwo rzył, ale nie zdjął łań cuszka za bez pie cza- 
ją cego drzwi. Spoj rzał przez szparę na pod ko mi sarz Wa ler czyk. Sta- 
rał się nie strze lać oczami na wszyst kie strony, ale i to nie wy szło.
Jak ona miała na imię?

Wa ler czyk po pa trzyła na niego z kpią cym uśmie chem na twa rzy,
a po tem po ka zała mu zgrzewkę piwa, którą trzy mała w dłoni za pla- 
stik owi ja jący szczel nie puszki.

-- Ale je steś ner wowy -- rzu ciła. -- To tylko ja, nie ugryzę cię prze- 
cież.

Po czuł bi jącą od niej woń al ko holu, oczy jej błysz czały, chyba na- 
wet lekko się za chwiała.

-- Cześć -- po wie dział nie pew nie. -- Z czym przy cho dzisz?
Wa ler czyk po stą piła krok w kie runku szpary w drzwiach.
-- Ale ty je steś nudny, Szot -- po wie działa. -- I cho ler nie nie do- 

myślny.
Mil czał, nie bar dzo wie dząc, jak za re ago wać. Ograli go? Jesz cze

nie, na ra zie to był tylko szach. Chyba że po li cjantka jest tu na- 



prawdę z wła snej ini cja tywy, ale wtedy szcze rość by łaby chyba naj- 
lep szym roz wią za niem.

-- Wpu ścisz mnie czy bę dziemy tu tak stali jak dwa kołki w pło- 
cie?

-- Ja sne, wchodź.
Wpu ścił ją do przed po koju, a ona zrzu ciła buty i od razu po szła

do kuchni. W progu za trzy mała się, pa trząc na spa ko wane torby sto- 
jące za raz przy wej ściu. Spoj rzała na niego, a w jej oczach od ma lo wał
się au ten tyczny za wód.

-- Wy jeż dżasz do kądś? -- za py tała.
Mu siała wcze śniej so bie tęgo po cią gnąć, bo im dłu żej na nią pa- 

trzył, tym bar dziej do strze gał symp tomy po waż nego upo je nia al ko- 
ho lo wego.

-- Mam w pla nach wy jazd -- przy znał.
Pa trzyła to na niego, to na wa lizki, lekko się chwie jąc.
-- No to, cho lera, zdą ży łam w ostat niej chwili -- po wie działa z ża- 

lem. -- Aspi rant Szot, ze słany ze sto licy na pro win cję, w końcu wraca
do wiel kiego świata. I pew nie w du pie bę dzie miał stare zna jo mo ści
z ko mendy w ja kiejś dziu rze na Ka szu bach. C`est la vie!

-- No nie do końca tak jest...
Prze rwała mu.
-- Szkoda, ładny jest z cie bie chłop czyk, tylko ja koś wcze śniej nie

zwró ci łam na cie bie uwagi. Za wsze mam pe cha.
Wi dząc jego za sko czoną i zmie szaną minę, gło śno się za śmiała.
-- No daj ja kieś szkło, cho ciaż wy pi jemy na po że gna nie.
Chwilę póź niej sie dzieli po dwóch stro nach ławy w du żym po koju

i pili piwo. Szot go rącz kowo sta rał się oce nić sy tu ację. Za sko czyła go,
cho ler nie go za sko czyła. Wyj rzał wcze śniej przez okno, tak żeby ona
nie wi działa. Czarne auto na dal tam stało. O ma skę opie rał się do- 
brze zbu do wany fa cet i pa lił pa pie rosa. Szot za mknął drzwi wej- 
ściowe na za mek, spraw dził, czy pen drive jest w kie szeni, wresz cie
na pił się z nią piwa.

Miała na so bie ob ci słe dżinsy, ko szulkę, pod którą ko rzyst nie za- 
ry so wy wały się jej piersi. Pew nie wło żyła biu sto nosz typu push-up.
No i jej twarz wy glą dała ina czej, kiedy była po kryta moc nym ma ki ja- 
żem. Te raz wy dała mu się ładna. Ile mo gła mieć lat? Trzy dzie ści?
Trzy dzie ści pięć? Sie dział, czu jąc pi sto let uci ska jący go w plecy.

-- Wiesz, Ad rian... Szkoda, że nie zwró ci łam na cie bie uwagi
wcze śniej -- po wtó rzyła. -- Fajny z cie bie fa cet, zu peł nie inny niż ci



tro glo dyci stąd. Wszy scy udają in te li gen tów i świa tow ców, a tak na- 
prawdę w du pie byli i gówno wi dzieli. Naj da lej w Chor wa cji na wcza- 
sach albo w Egip cie all in c lu sive. I tak nie wiele z tego pa mię tają, bo
wódka była za darmo i dwa ty go dnie cho dzili na pruci.

-- Chyba nie jest aż tak źle -- od rzekł i za śmiał się nie pew nie.
Ile ona wcze śniej wy piła? Chyba dużo.
-- Jest, wierz mi. -- Wzru szyła ra mio nami. -- I wiesz, co jest

w tym wszyst kim naj gor sze? W du pie mają rze telną ro botę. Na uczyli
się już, że tu nie zda rzają się wiel kie sprawy. Kiedy ktoś ko muś da
w mordę, to prze cież z góry wia domo kto. Wszy scy wie dzą, kto krad- 
nie auta, han dluje pro chami, gdzie miesz kają pa se rzy. I za miast roz- 
pie przyć to wszystko w trzy dupy, oczy ścić te ren i mieć do bre sta ty- 
styki, to tak trwa.

-- Po co mi to wszystko mó wisz? -- Po cią gnął łyk piwa.
Było pod łej ja ko ści, pew nie naj tań sze na półce w naj bliż szym

mar ke cie. Skrzy wił się. Wa ler czyk praw do po dob nie nie na le żała do
sma ko szy i piła piwo nie dla przy jem nego dra pa nia w pod nie bie nie
i cu dow nej go ryczki w gar dle, tylko żeby się do pić, a na stęp nego dnia
mieć czym le czyć kaca. Zdał so bie na gle sprawę, że ko le żanka z pracy
nie pali. Czuł od niej fajki, kiedy we szła, ale jesz cze ni gdy nie wi dział
jej tak długo bez pa pie rosa w pal cach.

-- Może mam wy rzuty su mie nia? -- Pod nio sła na niego wzrok.
Jedno oko rze czy wi ście tro chę jej ucie kało w bok. Te raz wi dać to

było jesz cze wy raź niej.
-- Nie mu sisz, ja tu pra cuję już dwa lata, wiem, jak wszystko wy- 

gląda, i też już się na to go dzę. Taki folk lor, nie ma co za bar dzo
prze ży wać.

-- Nie o to cho dzi. -- Po krę ciła głową. -- Mam wy rzuty su mie nia,
że pew nie uwa żasz mnie za gów nianą glinę.

-- Nie wiem, skąd ci to przy szło do głowy. -- Ro ze śmiał się.
Przy ło żyła so bie dwa palce le wej dłoni do skroni i udała, że na ci- 

ska na spust. Szot stał się jesz cze ostroż niej szy. Cią gle sta rał się być
wy lu zo wany, lekko się uśmie chać, lecz jego czuj ność na gle pod krę- 
ciła tempo ana li zo wa nia zda rzeń.

-- Ja też wi dzia łam te ra porty, z któ rych wy ni kało, że Ma dej był
pra wo ręczny -- po wie działa.

Ad rian zga sił uśmiech na twa rzy, zaj rzał do szklanki, gdzie piana
po zo stała już tylko wspo mnie niem i piwo przy po mi nało sok jabł- 
kowy, czego nie na wi dził. Nie od po wie dział.



-- Nie wie rzę, że tego nie za uwa ży łeś. -- Pa trzyła na niego o wiele
po waż niej niż jesz cze przed chwilą. -- Dla czego nic nie po wie dzia łeś?

Więc to był po pro stu test. Po peł nił błąd, nie wspo mi na jąc Wa ler-
czyk o tej nie ści sło ści, i ona te raz pró buje go wy ba dać, dla czego się
nie ode zwał. Czy od tego, co te raz po wie, dużo za leży? Być może, ale
dla niego to już na prawdę miało nie wiel kie zna cze nie. Ma szyna po- 
szła w ruch, tego się już nie da za trzy mać.

-- Do sto so wa łem się -- po wie dział tylko. Nie zro zu miała, więc
wy ja śnił: -- Do sto so wa łem się do tu tej szych re aliów. Ni komu się nic
nie chce, róż nym lu dziom się na wiele po zwala, tylko dla tego że po li- 
cjanci to ich zna jomi, któ rym nie chce się re ago wać. Mnie już też się
nie chce.

-- Tylko tyle? -- Stłu miła bek nię cie.
Wska zał dło nią wa lizki.
-- I tak wy jeż dżam. Wła ści wie gdyby nie śmierć Ma deja, już dzi- 

siaj rzu cił bym pa pie rami i w tej chwili był w dro dze do War szawy.
Zo sta łem tylko dla tego, że rano za te le fo no wał szef. Da lej mam za- 
miar wy je chać. Jak nie ju tro, to po ju trze, za kilka dni, jak za- 
mkniemy ofi cjal nie to po stę po wa nie. Chcę po pro stu wy je chać,
gówno mnie ob cho dzi, jak było na prawdę. Taki pi ja czek jak Ma dej
nie sta nie mi na no wej dro dze ży cia. W du pie go mam.

Na ko niec się skrzy wił, na pił piwa i skrzy wił się jesz cze bar dziej.
Im dłu żej je pił, tym było pa skud niej sze.

Pod ko mi sarz Wa ler czyk się za du mała. Chwiała się tro chę, może
na prawdę była tak nie trzeźwa, ja kie spra wiała wra że nie. Je śli uda- 
wała, wy cho dziło jej to do brze, nie tak jak rano przy zwło kach.
Wresz cie po ki wała głową z za dumą.

-- Je stem na wet w sta nie to zro zu mieć. -- Sztywny ję zyk tro chę
znie kształ cił jej głos. -- I jest mi chyba jesz cze smut niej. Prze ga pi łam
cię, Szot.

-- W ja kim sen sie?
-- W ja kim sen sie, w ja kim sen sie... -- Mach nęła dło nią, w któ rej

trzy mała szklankę, aż na dy wan wy lało się kilka kro pel. Nie zwró ciła
na to uwagi. -- Masz ko bitę?

-- Nie mam.
-- Dasz się za cią gnąć do łóżka?
Par sk nął śmie chem, ale ona naj wy raź niej mó wiła po waż nie. Po- 

krę cił głową.
-- Ra czej nie.



-- Cho lera! -- Do piła piwo do dna, wstała i za częła zbie rać się do
wyj ścia. -- Szkoda. Ko lejna sa motna pie przona noc. Która to już
z rzędu?

Te raz się za śmiała, wy mi nęła go i już wkła dała buty. Mu siała
usiąść na pod ło dze i do piero wtedy udało jej się za pa no wać nad rów- 
no wagą. Wy cią gnęła do niego rękę, po mógł jej wstać. My ślał, że po- 
leci w jego ra miona, jed nak przy trzy mała się wie szaka na ubra nia.
Z to rebki wy cią gnęła pa pie rosa i wsa dziła so bie mię dzy wargi.

-- Za bierz piwo -- po wie dział. -- Zo stało kilka pu szek.
-- Wy pij za moje zdro wie. -- Za śmiała się i pa pie ros omal wy padł.
W drzwiach jesz cze się od wró ciła.
-- Ad rian?
-- Co?
-- Nie za po mnisz o mnie?
-- W ja kim sen sie?
Za wa hała się, jakby na gle stra ciła całą pew ność sie bie.
-- Wiesz, jak bę dziesz już w pra co wał w War sza wie. Może znaj- 

dzie się ja kiś wolny etat -- wy ja śniła nie pew nie.
-- Prze cież sama mo żesz po pro sić o prze nie sie nie.
-- To nie to -- rzu ciła, od wró ciła się i szybko zbie gła po scho dach,

nie mó wiąc nic wię cej.
Ad rian wró cił szybko do po koju i sta nął przy oknie. Pa trzył, jak

ko bieta wy szła z bramy, cią gle się chwie jąc, i ru szyła szyb kim kro- 
kiem w kie runku cen trum. Pa liła pa pie rosa. Czarny sa mo chód stał
w tym sa mym miej scu, tym ra zem ni kogo przy nim nie było.

Wró cił na fo tel i za my ślił się. O co jej tak na prawdę cho dziło?
Ktoś się prze stra szył? Może byłby w sta nie uwie rzyć w jej wer sję,
gdyby nie znał czło wieka z auta te re no wego, który rano za strze lił
Ma deja i za brał dziew czynę. To były po li cjant śled czy z ko mendy
w By to wie. Od szedł z firmy za raz po tym, jak po ja wił się Szot. Ad rian
po tem wi dy wał go w ko men dzie, na mie ście, w knaj pach. Nie stety,
bar dzo czę sto w to wa rzy stwie pod ko mi sarz Wa ler czyk.



7
LI PIEC 1993
Księ życ na chwilę skrył się za chmu rami i w le sie za pa dły kom- 

pletne ciem no ści. Za trzy mał się na mo ment i po cze kał, aż oczy tro- 
chę przy wykną. Na szczę ście nie trwało to długo. Po kilku se kun dach
blade ob li cze luny po now nie spoj rzało sen nie na po ło żony w dole
świat. Znowu po ja wiły się kon tury wy raź nie wy dep ta nej ścieżki
przez las. Do tej pory cho dziły nią le śne zwie rzęta, ale dzi siej szej
nocy prze my kał nią bar dzo groźny dra pież nik, dla tego pew nie po- 
cho wały się w bez piecz nych kry jów kach.

Mi nął trzeci punkt orien ta cyjny przy zbu twia łym pniu, czę ściowo
po ro śnię tym mchem. Tu trzeba było skrę cić w lewo, żeby wyjść na
po lankę znaj du jącą się po prze ciw nej stro nie niż pro wa dząca tu le- 
śna droga. Co prawda od ci nało to moż li wość ucieczki, lecz da wało
prze wagę za sko cze nia, więc miał na dzieję, że nikt nie zdoła uciec. Po
stro nie, z któ rej za mie rzał za ata ko wać, były tylko trudne do prze- 
brnię cia trzę sa wi ska. On jed nak był tu już od kilku dni i ko rzy sta jąc
z mą dro ści dzi kich miesz kań ców la sów i wy dep ta nych przez nich
ście żek, szybko zna lazł bez pieczną drogę. Ostat nie dwie noce spę dził
na te stach. Cho dził tędy kilka razy, żeby za pa mię tać drogę. Usta lił
też kilka punk tów orien ta cyj nych. Dla tego te raz w ciem no ściach bez- 
błęd nie tra fił za kępę drzew, skąd za mie rzał prze pro wa dzić atak.

Usiadł na ziemi, oparł się ple cami o pień jed nej z brzóz po ra sta- 
ją cych z tej strony po lankę i ostatni raz spraw dził broń. Ka łasz ni- 
kowa znał z daw nych lat, jesz cze z cza sów ka riery w Mi li cji Oby wa- 
tel skiej, i ten za wsze bar dzo do brze le żał mu w dło niach. Co prawda
miał spore kop nię cie przy strzale, ale przy krót kich se riach był bar- 
dzo sku teczny. Spraw dził ma ga zynki. Cztery zwią zane ta śmą po dwa,
tak żeby nie tra cić zbyt dużo czasu przy wy mia nie. Wy star czyło prze- 
krę cić, co za bie rało kilka se kund. Sto jący obok pię cio li trowy ka ni ster
tro chę prze cie kał na uszczelce, dla tego cią gle czuł w no sie draż niący
za pach ben zyny.

Ma rek Pie kło ode brał ob razy od Jacka Bryl skiego, pła cąc mu tyle,
na ile się uma wiali, cho ciaż cink ciarz chciał mu zro bić duży ra bat.
Bryła zdra dził mu za to, kto do star czył ob razy. Re mi giu sza Ny cza
zna lazł w kilka go dzin, w jed nej ze zna nych so bie me lin na mie ście.
Nycz był pi jany, lecz kiedy nad nim chwilę po pra co wał, wy ja wił mu,
gdzie zna lazł ob razy i jak tam do je chać. Pie kło nie wa hał się ani



chwili. Nie był już mi li cjan tem, nie ufał nie dawno utwo rzo nym
struk tu rom po li cji, które wchło nęły w swoje sze regi zbyt wielu funk- 
cjo na riu szy z daw nych cza sów, zbyt mocno prze siąk nię tych ko rup- 
cją. Mu siał dzia łać sam. Śledz two w spra wie mor dercy ma lu ją cego
ob razy ludzką krwią było je dy nym nie roz wią za nym w jego ka rie rze.
Z tego, co wy beł ko tał mu pi jany Nycz, wy ni kało, że mor der stwa to
był wierz cho łek góry lo do wej. Plany były o wiele bar dziej prze ra ża- 
jące. To był ostatni mo ment, żeby za koń czyć dzia ła nia Sławka bez
na zwi ska, po wią za nego ze służ bami pe erelu psy cho pa tycz nego za- 
bójcy, który te raz dla sie bie lub na czy jeś zle ce nie re ali zo wał o wiele
więk szy plan, niż można to było so bie wy obra zić. I Ma rek Pie kło za- 
koń czy to tu i te raz.

Pie kło za sta na wiał się, dla czego po ucieczce Ny cza Orzeł i jego lu- 
dzie nie po rzu cili tego miej sca i nie wy nie śli się ze swoim mor der- 
czym pro ce de rem na drugi ko niec Pol ski. To tylko po twier dzało
praw dzi wość słów Ny cza. Oni czuli się pew nie, pra wie bez kar nie.
Albo byli bez czelni, albo na prawdę mieli za ple cami po tęż nego pro- 
tek tora lub pro tek to rów. Słowa Ny cza nie sta no wiły dla nich za gro- 
że nia. Na wet to, że ukradł cztery ob razy, a po tem dla za tar cia śla dów
spa lił mer ce desa na jed nym z le śnych par kin gów. Tyle tylko, że
Orzeł nie spo dzie wał się po wrotu Pie kły i tego, że po li cjant po sta- 
nowi za koń czyć ten te mat wła snymi me to dami.

Wyj rzał zza krza ków. Kil ka na ście me trów da lej, na po la nie, ską- 
pane w mdłym księ ży co wym po bla sku znaj do wało się opusz czone
go spo dar stwo rolne. Sto doła, która do nie dawna była dziu plą dla
zło dziei aut z za gra nicy, bu dy nek miesz kalny i jesz cze je den, zu peł- 
nie nowy, na zy wany le śni czówką. Pie kło pro wa dził ob ser wa cję już
od trzech dni. Mimo póź nej pory w środku pa liły się świa tła i z tego,
co zdą żył za uwa żyć, był tam Sła wek, te raz na zy wany Or łem, gość,
któ rego spro wa dził tu pew nie na po lo wa nie, i co naj mniej czte rech
po nu rych go ryli. Wi dział też prze ra żoną młodą dziew czynę, która
miała być ofiarą. Tylko że wszystko się prze dłu żało. Może to i le piej?
Dzięki temu zwe ry fi ko wał tro chę swój plan. Te raz już wie dział, co
ro bić. Trzeba było to za koń czyć tu i te raz, po ma rze niach Orła nie
mógł się za cho wać naj mniej szy ślad, bu dynki w le sie po winny zo stać
wy pa lone ogniem aż do sa mych fun da men tów, nikt nie po wi nien
wyjść z tego żywy.

Ode tchnął głę boko i wy szedł zza krza ków. W kil ku na stu szyb kich
kro kach do padł do ściany sto doły. Księ życ po ma gał mu pod czas



prze dzie ra nia się przez las, lecz te raz świe cił za ja sno, zdra dli wie.
Bar dzo ła two można było go do strzec w tym świe tle. Przy warł ple- 
cami do ściany. Z boku wi dział okna le śni czówki i sły szał pod nie- 
sione głosy. Pew nie pili wódkę przed po lo wa niem. To się do brze
skła dało.

Na gle księ życ znowu znik nął na mo ment za chmu rami to czą cymi
się wolno po nie bie jak wiel kie tan kowce po oce anie, cięż kie i ospałe.
Pie kło sko rzy stał z oka zji. Od kor ko wał ka ni ster z ben zyną i po lał
ścianę z drew nia nych czar nych de sek zje dzo nych przez kor niki
i nad gry zio nych przez próch nicę. Po winny pa lić się wiel kim pło mie- 
niem. Za nim księ życ znowu zdą żył za ja śnieć w peł nej kra sie, był już
przy dru giej ścia nie. Tu rów nież po lał de ski. Zło trzeba wy pa lić
ogniem -- ko ła tało mu się w gło wie wraz z na ra sta niem zim nej de ter- 
mi na cji. Uda się, na pewno się uda.

Za trzy mał się przy bu dynku miesz kal nym przy le ga ją cym do sto- 
doły i na raz za marł. W oknach było ciemno, jed nak zo ba czył ciemną
po stać sto jącą na progu. Żar pa pie rosa po ja wiał się i zni kał w rytm
po cią gnięć męż czy zny. Je den z dwóch go ryli pil nu ją cych dziew czyny
mu siał wyjść na fajkę. A może całą noc czu wał? Musi być ostroż niej- 
szy.

Wy co fał się, po czym po biegł w kie runku znaj du ją cej się z tyłu le- 
śni czówki. Mu siał nad ło żyć tro chę drogi skra jem lasu. Resztę ben- 
zyny roz lał na ściany wo koło domu. Ostra woń ro ze szła się w po wie- 
trzu. Już wy cią gał za pałkę, gdy na gle usły szał trza śnię cie drzwiami
i pod nie sione mę skie głosy roz le gły się przy wej ściu. Prze klął z ci cha
i wy co fał się na wcze śniej upa trzone miej sce, za pień roz ło ży stej so- 
sny ro sną cej kilka me trów przed li nią lasu. Z le wej strony miał tył
sto doły i tył bu dynku miesz kal nego, przed sobą wej ście do le śni- 
czówki. Przy kląkł i wy ce lo wał ka ra bin. Trudno, w ra zie czego za koń- 
czy to ina czej. Czuł jed nak, że coś jest nie tak i jego plan w tych oko- 
licz no ściach może się nie po wieść. Wstrzy mał się i ob ser wo wał.

Po znał Sławka od razu. Wi dział go kilka lat temu przy wale na zi- 
mo wi sku ba rek nad Odrą. Za ła twiał wtedy ja kieś lewe in te resy z es- 
be kami. Ani tro chę się nie zmie nił. Może tylko bi jąca z jego po staci
pew ność sie bie miała jesz cze więk szą moc. Stał na prze ciw chu dego
młod szego męż czy zny i wy glą dał na co naj mniej wy pro wa dzo nego
z rów no wagi.

-- Wie dzia łeś, ja kie są za sady -- ce dził przez za ci śnięte zęby.



Głos był do sko nale sły szalny w miej scu, w któ rym ukry wał się
Pie kło. Jakby na gle ota cza jący ich las za milkł, wstrzy mał od dech
i na słu chi wał.

-- Tak, ale nie spo dzie wa łem się... -- jęk nął młod szy z męż czyzn.
W jego gło sie sły chać było prze ra że nie, a ję zyk plą tał mu się od wy pi- 
tego al ko holu.

-- Nie ma od wrotu -- mó wił twardo Orzeł.
-- Ja re zy gnuję, nie mogę... zro zum mnie... nie spo dzie wa łem się,

że to bę dzie aż tak trudne -- mó wił, tro chę se ple niąc, ten drugi.
Orzeł wpa try wał się w niego zimno, po tem ski nął na ochro nia rza,

który stał na progu i przy pa try wał im się czuj nie. Mię śniak na tych- 
miast znik nął w środku i po chwili wy cią gnął z le śni czówki dziew- 
czynę. Miała zwią zane z przodu ręce, po tar gane dłu gie włosy i kne bel
wci śnięty w usta i owi nięty szmatą. Nie mo gła wy dać na wet jed nego
dźwięku, tylko białka jej wy trzesz czo nych w prze ra że niu oczu bły- 
skały w pół mroku.

Ma rek Pie kło ner wowo przy gryzł wargi. Już wie dział, że spóź nił
się o je den dzień. Po wi nien był za cząć wszystko po przed niej nocy.
Dzi siaj przy je chała nowa ofiara i jej po ten cjalny kat. Jed nak dla
Sławka plan też się po sy pał. Fa cet nie był mor dercą, jak do tąd mu
się wy da wało.

Dziew czyna upa dła na ko lana, z jej oczu to czyły się łzy, strze lała
spoj rze niami wo koło jak sza lona. Drżała na ca łym ciele. Sła wek zbli- 
żył się do męż czy zny i zaj rzał mu w oczy. Ten jakby się skur czył.

-- Te raz nie ma wiel kiego wy boru -- wy ce dził przez za ci śnięte
zęby i wzru szył non sza lancko ra mio nami. -- Albo ty, albo ona. Zna- 
łeś za sady.

Ciało męż czy zny wpa dło w dziwne wi bra cje. Pa trzył to na swoją
przy szłą ofiarę, to na Sławka. W ostat niej chwili ro zej rzał się szybko,
jakby oce niał szansę ucieczki.

-- Nie dam ci te raz pi sto letu, nie mam do cie bie za ufa nia -- po- 
wie dział zimno Orzeł. -- Do sta niesz nóż.

Wy cią gnął woj skowy nóż z ząb kami na grzbie cie. Po dał go młod- 
szemu męż czyź nie rę ko je ścią do przodu i się od su nął. Ten pa trzył
prze ra żony na drga jące w dłoni ostrze, a po tem zer k nął na swoją
ofiarę. Dziew czyna wpa try wała się w niego z dzi kim stra chem w wy- 
trzesz czo nych oczach. Mimo kne bla z jej gar dła za czął wy do by wać
się nie ludzki sko wyt. Ma rek Pie kło pa trzył na tę scenę jak za hip no ty- 
zo wany. Nie mie ściło mu się w gło wie, że coś ta kiego mo gło mieć



miej sce. Na wet on, śled czy z do świad cze niem, nie ogar niał umy słem
ta kiego bar ba rzyń stwa. Mógł to prze rwać w jed nej chwili, ale pa lec
ja koś dziw nie zdrę twiał na spu ście. Na wet księ życ zmie nił swoje ob- 
li cze. Te raz pa trzył na po lanę w le sie z zimną po gardą i jakby roz ba- 
wie niem. Nóż po woli uno sił się nad cia łem sku lo nej dziew czyny.

-- Co tu tak śmier dzi ben zyną? -- za py tał na gle Orzeł, po cią ga jąc
no sem.

W tej chwili wy padki po to czyły się bły ska wicz nie. Ma rek Pie kło
usły szał okrzyk od strony za bu do wań go spo dar czych. Za nim zdą żył
za re ago wać, roz legł się huk wy strzału z pi sto letu i po czuł pie kący ból
w le wym ra mie niu. Lufa trzy ma nego przez niego ka ra binu opa dła
gwał tow nie, lecz już po se kun dzie męż czy zna za gryzł wargi, po de- 
rwał broń, skie ro wał w stronę strze la ją cego i na ci snął na spust.
Krótka se ria prze rwała ci szę, jaka za pa no wała za raz po strzale.
Ochro niarz, który do niego strze lił, do stał w pierś. Bez jed nego jęku
po le ciał dwa me try do tyłu i zwa lił się mar twy na trawę. Pie kło strze- 
lił jesz cze w ścianę po laną ben zyną i buch nął ogień, do dat kowo roz- 
pra sza jąc mrok nocy.

Już w na stęp nej chwili były mi li cjant od wró cił lufę w kie runku
Sławka, lecz ten przy wykł do po dej mo wa nia traf nych i szyb kich de- 
cy zji. Zdą żył już po de rwać zwią zaną dziew czynę do góry, użyć jej
jako ży wej tar czy i jesz cze dla za bez pie cze nia przy ło żył jej lufę pi sto- 
letu do skroni. W świe tle ogni stych pło mieni, które li zały drew nianą
ścianę sto doły, Ma rek wi dział utkwione w nim spoj rze nia dwóch par
oczu. Jedno prze ra żone i rów no cze śnie pełne na dziei, dru gie twarde
jak stal, a na wet chyba tro chę roz ba wione. To nie były je dyne osoby,
które się te raz w niego wpa try wały. Go ryl, do tąd sto jący w drzwiach,
już do niego ce lo wał. Nie zdą żył. Krótki ruch ka łasz ni kowa i ko lejna
se ria wy strze liła z ka ra binu Pie kły. Naj pierw po ci ski ode rwały drza- 
zgi z fu tryny, lecz na stępne już tra fiły w cel. Fa cet jęk nął, upu ścił pi- 
sto let i zje chał po drzwiach, zo sta wia jąc na nich krwawą smugę.

Pra wie w tym sa mym mo men cie Sła wek także strze lił. Znowu od- 
ruch świet nie wy szko lo nego funk cjo na riu sza służb spe cjal nych. Wy- 
ko rzy stał mo ment, w któ rym lufa ka ra binu nie była skie ro wana
w jego stronę, i strze lił trzy razy. Pie kło od ru chowo scho wał głowę
mię dzy ra miona, jakby to mo gło mu w czym kol wiek po móc. Trauma
wró ciła. W ty siąc dzie więć set osiem dzie sią tym roku po dobna sy tu- 
acja już się zda rzyła. Trzy kule z broni Sławka tra fiły ka pi tana mi li cji
w piersi. Le dwo prze żył. Te raz się za wa hał, bo dawne rany ode zwały



się ćmią cym bó lem, jed nak no wych nie po czuł. Do piero po chwili
zro zu miał. Wszyst kie trzy kule po szły za wy soko i wbiły się w pień
so sny. Tym ra zem Sła wek chy bił.

Tym cza sem fa cet, który chciał zo stać za bójcą, a jed nak nie star- 
czyło mu od wagi, wy ko rzy stał za mie sza nie i rzu cił się do ucieczki
w stronę lasu. Orzeł za uwa żył to ką tem oka, bły ska wicz nie się od- 
wró cił i strze lił mu w plecy, nim tam ten zdo łał od biec kilka kro ków.
Męż czy zna upadł na twarz i znie ru cho miał.

Pie kło roz glą dał się go rącz kowo wo koło. Było jesz cze co naj mniej
dwóch lu dzi z ochrony, lecz na gle za pa no wała ci sza, sły chać było
tylko strze la nie de sek tra wio nych co raz szyb ciej przez ogień, który
po woli zbli żał się do da chu.

Mie rzyli się po nu rymi spoj rze niami. Pie kło znowu prze su nął lufę
w bok i na ci snął na spust. Po ci ski ude rzyły w ścianę le śni czówki,
pod pa la jąc opary ben zyny. Pło mie nie z hu kiem obie gły bu dy nek
i za częły li zać jego ściany.

Tym ra zem Orzeł nie za re ago wał. Za nim Ma rek pod niósł się
i sta nął z nim twa rzą w twarz, za czął się wy co fy wać, cały czas ukryty
za dziew czyną. Cią gnął ją do tyłu, nie od ry wa jąc lufy od jej głowy.
Pie kło po stą pił za nimi kilka kro ków. Le śni czówka z boku zaj mo wała
się ogniem na wet szyb ciej niż sto doła. So snowe de ski były mocno
na są czone ży wicą. Z dwóch stron sza lał ogień, a oni trwali w klin czu.
Wię cej ochro nia rzy nie było. Albo od je chali wcze śniej, albo ucie kli,
spo dzie wa jąc się po li cyj nej ob ławy.

-- Pod daj się -- wark nął Pie kło. -- Prze cież jej nie za strze lisz!
-- Tak my ślisz?
W gło sie prze ciw nika po ja wiły się złość i drwina. Na gle pchnął

dziew czynę w kie runku Marka, a kiedy za sko czona po le ciała bez- 
wład nie, strze lił jej dwa razy w plecy. Pie kło chwy cił ją w ra miona,
od su wa jąc ka ra bin w bok, ale już była mar twa. Jej oczy zga sły w se- 
kundę, za sty głe w prze ra że niu.

Pie kło od ru chowo się nią za sło nił, lecz Orzeł nie za mie rzał strze- 
lać. Biegł w kie runku pło ną cej szopy. Ma rek rzu cił ciało, uniósł ka- 
łasz ni kowa i na ci snął na spust, pru jąc za nim długą se rią. Po ci ski ze- 
śli zgnęły się z rogu bu dynku uła mek se kundy po tym, jak znik nął za
nim na past nik. Ma rek rzu cił się w po goń.

Kiedy obiegł bu dy nek, ze zdzi wie niem zo ba czył, jak tam ten szar- 
pie bramę i wbiega przez szparę do pło ną cej sto doły. Pew nie tam był
ukryty sa mo chód. Pie kło, nie za sta na wia jąc się na wet przez chwilę,



wci snął się za nim. Tu pło mie nie jesz cze nie do tarły, cho ciaż tem pe- 
ra tura ro sła, było ciemno, a z pło ną cych od ze wnątrz ścian uno siło
się pełno dymu. W ciem no ściach bły snął ogień z lufy. Znowu chy- 
biony strzał. Pie kło prze su nął się, trąc ple cami o po wierzch nię wrót,
i sam strze lił se rią. Nie spraw dza jąc, czy była celna, na tych miast
zmie nił po zy cję. I to była słuszna de cy zja. Strze la jąc, zdra dził się
i spo tkał z kontrą. Nie celną. Te raz do piero po czuł, że prze strze lone
przez ochro nia rza lewe ra mię za czyna mu słab nąć i drę twieć, a krew
cie kła już po dłoni.

Nie strze lał, cze kał, aż zrobi się ja śniej, bo ogień wła śnie wdzie rał
się do środka, roz pra sza jąc mrok. Jed nak nie wiele wię cej było wi dać
przez gęst nie jący z każdą chwilą dym, który du sił, gryzł w oczy, unie- 
moż li wiał nor malne funk cjo no wa nie. Pie kło przy czaił się za prze- 
żartą rdzą ka ro se rią sta rego auta, pew nie pa miątką z cza sów zło dziei
sa mo cho dów, i cze kał. Po żar w eks pre so wym tem pie do się gnął da- 
chu i za czął tra wić strze chę i kro kwie. Sławka nie było wi dać. Pie kło
nie strze lał, żeby nie zdra dzić swo jej po zy cji. To talny pat. No i prze- 
by wa nie w tym bu dynku gro ziło utratą ży cia.

Na gle usły szał war kot sil nika, a po tem ryk ru sza ją cego szybko
auta. Otwo rzył ogień. Sła wek ucie kał czar nym audi star szego typu,
sły chać było, jak po ci ski dziu ra wią ka ro se rię, jed nak ża den nie uczy- 
nił więk szej szkody i auto wy je chało ze sto doły, roz bi ja jąc wrota. Pie- 
kło chciał za nim po biec, lecz na gle urwała się część da chu i upa dła
kilka me trów obok niego. Snop iskier i sa dzy ude rzył go w twarz,
ośle pia jąc zu peł nie. Nic nie wi dząc, zdo łał się ja koś wy do stać na ze- 
wnątrz. Po szedł w kie runku drzwi do bu dynku miesz kal nego, któ- 
rego dach już za jął się ogniem od pło ną cej sto doły. Tu stało wia dro
z wodą. Prze mył twarz i rzu cił okiem na drogę. Świa tła audi już
dawno znik nęły w ciem no ściach mię dzy drze wami.

Ma rek Pie kło klął, długo idąc w kie runku le śni czówki. Nic mu się
nie udało, ni czego nie na pra wił, ni czego nie prze rwał, a być może
przez niego zgi nęła nie winna osoba. Wście kłość za le wała mu mózg,
jak wście kła fala po wo dzi su nąca wzdłuż ko ryta rzeki. Wszystko
spie przone. Nie mo gło być go rzej.

Le śni czówka była już pra wie w ca ło ści spa lona, lecz pło mie nie
wciąż wy soko strze lały w nocne niebo, a łunę po żaru wi dać było
z od le gło ści kilku ki lo me trów. Nie długo ktoś tu przy je dzie. Pew nie
ochot ni cza straż po żarna, je śli chło paki za mocno nie za pili na dys- 
ko tece. Była prze cież noc z so boty na nie dzielę.



Ze zdzi wie niem za uwa żył, że męż czy zna po strze lony przez Orła
wciąż żyje i na wet ma się do brze. Kula tra fiła w ra mię. Sam się opa- 
trzył, za ta mo wał krwa wie nie, tylko na czole per liły się grube kro ple
potu, do sko nale wi doczne w bla sku po żaru. Pew nie po cił się z bólu,
prze ra że nia i może jesz cze z ja kie goś in nego po wodu, po nie waż po- 
chy lał się wła śnie nad za strze loną ko bietą i miał taką minę, jakby
chciał się roz pła kać. Wy rzuty su mie nia? Za późno. Pie kłę znowu za- 
lała wście kłość. Pod niósł broń i pew nie by strze lił, gdyby nie jęk
tam tego.

-- Ja nie chcia łem... -- Męż czy zna spoj rzał na niego z obłę dem
w oczach. -- Ja na prawdę nie chcia łem! Ża łuję, bar dzo ża łuję! Gdy- 
bym tylko mógł to cof nąć!

Opu ścił głowę i za łkał bez gło śnie.
Z dru giej strony, le piej późno niż wcale. Ma rek za rzu cił ka łasz ni- 

kowa na ra mię i trą cił męż czy znę stopą.
-- Za mknij się! -- wark nął. -- Już jej nie po mo żesz.
-- To co mam ro bić?!
-- Mu simy się stąd zbie rać, za nim ktoś przy je dzie.
-- Co ze mną zro bisz? Za bi jesz mnie?
-- Na ra zie cię nie za biję. Ale może kie dyś bę dziesz mu siał od po- 

ku to wać za grze chy.
Gdzieś z od dali usły szeli od głosy sy ren stra żac kich. Pie kło po cią- 

gnął fa ceta za sobą. Za głę bili się w las, Ma rek szybko zna lazł ścieżkę
przez ba gni ska i pu ścił nie zna jo mego przo dem. Ra mię co raz bar dziej
go bo lało, dłoń miał lepką od krwi, dzwo nie nie w uszach sta wało się
co raz bar dziej draż niące, słabł. Mu siał stra cić sporo krwi. Po kilku
chwi lach, gdy zna leźli się na tyle da leko od po ża rów, że w le sie nie
było wi dać ich łuny, Pie kło za trzy mał męż czy znę.

-- Mu sisz mnie opa trzyć.
Zwa lili się na ściółkę po środku lasu. Fa cet też był ranny. Taki po- 

nury dow cip losu. On do stał w prawe ra mię, Ma rek w lewe. Szybko
roz darł Mar kowi ko szulkę, obej rzał ranę, a po tem za ta mo wał krwa- 
wie nie.

-- Prze strze lina -- pod su mo wał. -- Pa skud nie to wy gląda na wyj- 
ściu, mocno krwawi, ale chyba damy so bie radę bez wi zyty w szpi- 
talu.

Szybko po jął za sady tej gry.
-- Kim je steś?



-- Je stem chi rur giem or to pedą, pro szę się nie mar twić, wiem, co
mó wię. Tylko mu simy zna leźć coś do de zyn fek cji i opa trunku.

-- Mam w sa mo cho dzie, to nie da leko -- od po wie dział Ma rek, usi- 
łu jąc wstać, lecz je dy nie jęk nął z bólu i zwa lił się znowu na zie mię.

Był bar dzo słaby. Jego nie spo dzie wany to wa rzysz rów nież. Po szli
da lej, przy trzy mu jąc się wza jem nie. Wkrótce dy szeli jak ko wal skie
mie chy, a pot za le wał im skro nie.

-- Dla czego chcia łeś za bić? -- za py tał w pew nym mo men cie Pie- 
kło.

Za pa dło dłu gie mil cze nie. Po tym, co się zda rzyło, od po wiedź
wcale nie była ła twa.

-- Z głu poty, z bez czel no ści, żeby udo wod nić so bie, że po tra fię. --
Pa dła wresz cie i w tych oko licz no ściach stała się ba nalna i nic nie- 
zna cząca. -- Kurwa, te raz nie wiem po co. Ni gdy so bie tej głu poty nie
wy ba czę. Omal sam nie zgi ną łem. A ta dziew czyna...

-- I tak by ją za bił -- po wie dział Pie kło wbrew sa memu so bie,
żeby go tro chę uspo koić.

-- Co ze mną zro bisz? -- Le karz po pa trzył na Marka pra wie bła- 
gal nie.

Pie kło miał go w gar ści. Bar dzo ła two było te raz znisz czyć ka rierę
być może do brze za po wia da ją cego się me dyka. Tylko co by w ten
spo sób osią gnął? Sa tys fak cję? Sła wek uciekł, znowu stało się wiele
zła, za prze pa ścił ostat nią szansę. Tylko czy na pewno ostat nią? Nie
wa hał się ani chwili.

-- Pusz czę cię.
Męż czy zna spoj rzał na niego z nie do wie rza niem.
-- Jak to? -- za py tał, jakby nie zro zu miał.
-- Za po mnę o tym, co się stało, ale pod jed nym wa run kiem.
Młody le karz pa trzył na niego sze roko otwar tymi oczami.
-- Kie dyś, jak już na dej dzie czas, przyjdę do cie bie -- kon ty nu- 

ował Pie kło. -- Mu sisz zło żyć mi te raz ofi cjalną przy sięgę, że gdy do
cie bie przyjdę, przy znasz się do tego, co tu się stało. Je steś je dy nym
świad kiem. Ist nieje ry zyko, że mnie do padną, więc taka chwila może
ni gdy nie na stą pić, lecz je śli do ta kiej sy tu acji doj dzie, bę dziesz
moim świad kiem. Przy się gasz?

Le karz gło śno prze łknął ślinę. Wa hał się chwilę, lecz per spek tywa
tego, że uda mu się uciec z kosz maru, który so bie z wła snej głu poty
stwo rzył, prze sło niła wszystko. Nic się w tej chwili nie li czyło.

-- Przy rze kam -- po twier dził.



-- Jak ty się wła ści wie na zy wasz?
-- Ja nusz. Ja nusz Czer wiń ski.
-- Pa mię taj, Czer wiń ski, kie dyś mogę po ja wić się w twoim ży ciu.
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TE RAZ
-- Jak na zywa się ofiara?
-- To znany w ca łej Ma ło pol sce chi rurg or to peda, pro fe sor Ja nusz

Czer wiń ski.
Pod ko mi sarz Ro man Bo gucki sie dział przy swoim biurku, prze- 

glą da jąc fo to gra fie z miej sca zbrodni. Tech nik, który je wy ko nał, był
do sko na łym fa chow cem. Zdję cia były tak re ali styczne, że Bo gucki
pra wie po czuł w noz drzach za pach krwi i śmierci. Trzy kule mu siały
zro bić z mó zgu de nata krwawą ga la retę.

Po li cjant po krę cił głową. Cho lera, prze cież Czer wiń ski był jed- 
nym z naj lep szych spe cja li stów od sta wów ko la no wych w kraju. Miał
kilka kli nik, w któ rych za ra biał kupę kasy. Bo gucki też był jego pa- 
cjen tem. Czer wiń ski ope ro wał mu prawe ko lano, na pra wia jąc ze- 
rwane wię za dła po upadku na nar tach. Pod ko mi sarz za pa mię tał go
jako czło wieka otwar tego, le ka rza trak tu ją cego pa cjen tów z naj wyż- 
szą tro ską, do sko na łego spe cja li stę. Fa cet był cho dzącą em pa tią, co
wśród le ka rzy, a tym bar dziej chi rur gów, nie za wsze jest normą. No
cóż, po sy pało się. Ujaw nił się ja kiś pie prz nięty fru strat, do tego psy- 
cho pata ze skłon no ściami do za bi ja nia, albo były skrzyw dzony pa- 
cjent, któ remu chęć ze msty przy sło niła roz są dek. No bo jak można
na zwać czło wieka, który uma wia się na wi zytę przez re je stra cję
w kli nice, czeka pra wie dwa ty go dnie, po tem zja wia się kilka mi nut
przed cza sem, płaci w re cep cji trzy stówy, składa do kład nie pa ra gon,
umiesz cza go w sta rym port felu, jakby to był naj więk szy skarb, czeka
grzecz nie na swoją ko lej, a po wej ściu do ga bi netu wy ciąga gnata
i pa kuje dok tor kowi trzy kule pro sto w łeb? Po tem siada wy god nie
na krze śle i czeka, aż przy je dzie po li cja. Wy pisz wy ma luj, wa riat.

Bo gucki czuł, że bę dzie z tego afera na cały kraj. Czer wiń ski był
nie tylko zna nym le ka rzem, był też dzia ła czem spo łecz nym. Pro wa- 
dził fun da cję wspie ra jącą ba da nia nad le kiem na raka, wy stę po wał
jako eks pert w ra diu i ogól no pol skiej te le wi zji, był ho no ro wym oby- 
wa te lem Mia sta Kra kowa, ce nio nym wy kła dowcą na uni wer sy te cie
me dycz nym. Tyle pa mię tał, a pew nie było tego dużo wię cej. Do brze,
że przy naj mniej za bójcę mieli w gar ści. Nie bę dzie iry tu ją cych na ci- 
sków z góry i ze strony me diów na szyb kie roz wią za nie sprawy. Je śli
rzecz nik po li cji od po wied nio ubie rze całe zda rze nie w słowa, może to
być na wet z ko rzy ścią dla ko mendy wo je wódz kiej. Po każe sku tecz- 



ność i pro fe sjo na lizm ich dzia ła nia. Może zdo łają wy czoł gać się
z tego gówna i jesz cze zy skać kilka plu sów u spo łe czeń stwa, za sku- 
tecz ność. Prze cież w osta tecz nym roz ra chunku i tak bę dzie się li czyć
fakt, że sprawca sie dzi w pier dlu, a to, że sam się pod dał, zej dzie na
dal szy plan.

Nie stety sły szał, że pro ku ra tor Fa le wicz wraca z ba ni cji do pro ku- 
ra tury re jo no wej i bę dzie nad zo ro wał śledz two. Dużo się mó wiło
o tym nie ocze ki wa nym po wro cie. Wia domo było, że oso bi ście zna
no wego mi ni stra spra wie dli wo ści i pro ku ra tora ge ne ral nego w jed- 
nej oso bie i -- de li kat nie mó wiąc -- nie prze pa dają za sobą. To dla- 
tego, kiedy tylko nowy mi ni ster po czuł się pew niej na swoim no wym
sta no wi sku, jedną z jego pierw szych de cy zji było od de le go wa nie Fa- 
le wi cza na pro win cję, do spraw, które ni kogo nie in te re sują. Ja kich
po plecz ni ków musi jed nak mieć Fa le wicz, że te raz wraca, nie ba cząc
na nie chęć wielu osób. Było w tym ja kieś dru gie dno, jed nak Bo gucki
był zwy kłym gliną od dzia łań ope ra cyj nych i nie bar dzo ła pał się
w te ma cie brud nych po li tycz nych gie rek na szczy tach wła dzy.
Zresztą gówno go to in te re so wało.

Te raz tro chę się mar twił tym Fa le wi czem. Pra co wał z nim już nie
raz i wie dział, że fa cet cze pia się wszyst kiego jak rzep psiego ogona.
A w mor der stwie Czer wiń skiego coś śmier działo i ten smro dek uno- 
sił się z akt, po mimo tego, że byli świad ko wie i nie zbite do wody na
winę po dej rza nego. No i jesz cze po dej rzany nie wy po wie dział do tąd
ani jed nego słowa. Nie od ma wiał skła da nia wy ja śnień, tylko wcale
się nie od zy wał, jakby był ślepy, głu chy i do tego nie peł no sprawny
umy słowo. Bo gucki wi dział wielu ta kich twar dzieli. Jed nak wszy scy
w końcu za czy nali ga dać. Nie można mil czeć w nie skoń czo ność.
Tylko ten stary dziad był ja kiś inny. Pa trzył na po li cjan tów z po gardą
i wyż szo ścią i Bo gucki za czy nał wie rzyć, że na prawdę ni gdy się już
nie ode zwie sło wem. Na wet nie za pro te stuje, gdy w końcu przyjdą
po niego dia bli z wi dłami i będą cią gnąć go do pie kła na wieczne
męki.

Zer k nął do teczki z fo to gra fiami. Był tam też skan zdję cia z do- 
wodu oso bi stego po dej rza nego. Przyj rzał mu się z uwagą. Wod ni ste
oczy sta rego al ko ho lika, twarz po orana bruz dami zmarsz czek i bu rza
si wych, o wiele za dłu gich wło sów. Czło wiek po dobny zu peł nie do ni- 
kogo.

Po szu kał na zwi ska, lecz nie zna lazł.



-- Jak się na zywa nasz mor derca? -- za py tał młod szego ko legę,
który przy niósł mu zdję cia i cią gle stał przy drzwiach, jakby cze kał
wła śnie na to jedno py ta nie.

Może wła śnie dla tego od po wiedź pa dła pra wie na tych miast:
-- Ta de usz Ma jer.



9
LI PIEC 1993
Kiedy pchnął drzwi na dru gim pię trze, w noz drza ude rzył go ty- 

powy za pach szpi tala: środki de zyn fe ku jące i coś jesz cze. Uno szący
się wszę dzie odór cier pie nia i nad cho dzą cej śmierci. Za pach od- 
działu on ko lo gicz nego. Jego ener giczne do tąd kroki na gle zwol niły,
w pier siach coś się ści snęło. Po wró cił na wet ból w prze strze lo nym
ra mie niu. Ma rek Pie kło ze smut kiem skon sta to wał, że jego ży cie do- 
tarło do gra nicy, za którą była tylko śmierć. Tak samo jak ży cia kil- 
ku dzie się ciu pa cjen tów le żą cych w sa lach po obu stro nach ko ry ta rza.
Nie ule czal nie cho rzy, koń cowe sta dia raka, le żące na łóż kach ludz kie
szkie lety, cią gle jesz cze ob cią gnięte bladą i wil gotną skórą. Były też
ciała gni jące za ży cia, na puch nięte, za czer wie nione, roz dęte przez
nie usu walne guzy. I te oczy. Nie na tu ral nie lśniące od go rączki, nie- 
przy tomne, wal czące, po go dzone ze swoim lo sem, za zdro śnie śle- 
dzące jego zdrową osobę wolno su nącą ko ry ta rzem. Ale były też ra- 
do sne i ro ze śmiane. Ta kie, dla któ rych ostat nie chwile ży cia były
cen niej sze niż wszyst kie skarby tego świata, po nie waż to wa rzy szyli
im bli scy.

W umy śle Marka po ja wiła się po nura myśl. Jak dziw nie umie rają
lu dzie. Śmierć dla wszyst kich jest taka sama, a każdy się do niej
zbliża w zu peł nie inny spo sób. Nie ma dwóch ta kich sa mych przy- 
pad ków. A jak on przy go to wuje się na śmierć? Pierw szy raz o tym
po my ślał. Trudno było od po wie dzieć na to py ta nie. Za nim jed nak
do szedł do sali nu mer dwa dzie ścia dzie więć, już wie dział. Było mu
wszystko jedno. Może umrzeć na wet za go dzinę, za kwa drans, za mi- 
nutę. Naj waż niej sze było tylko to, żeby nic się nie stało jego żo nie
i sy nowi. On się nie li czył, bo on miał swo jego bożka, który or ga ni zo- 
wał mu cały świat. Bo żek na zy wał się wódka. I o nim wła śnie w tej
chwili my ślał. Przy jął dzi siaj le kar stwo -- setkę wódki -- po mo gło,
lecz nie miał ko lej nych da wek. Nie było dru giej setki, trze ciej, ca łej
flaszki i jesz cze tro chę z na stęp nej, co za pew ni łoby mu chwi lową
ucieczkę w lep szy świat i po zwa la łoby nie pa mię tać o spie przo nym
ży ciu. Swoim i swo ich naj bliż szych. Co z tego, że o nich dbał, że byli
dla niego naj waż niejsi, skoro co ja kiś czas zja wiał się jego bo żek
i wtedy li czył się tylko on.

Su chość w ustach na ra stała. Zła pał się na tym, że za sta na wia się,
czy w po miesz cze niu dla pie lę gnia rek na końcu ko ry ta rza znaj dują



się środki de zyn fe ku jące na ba zie czy stego spi ry tusu. Kilka ły ków
po zwo li łoby mu funk cjo no wać na zu peł nie in nym po zio mie.

Tak roz my śla jąc, zu peł nie nie świa dom tego, że jest na miej scu,
pchnął drzwi z nu me rem dwa dzie ścia dzie więć. Wszedł do środka
i zna lazł się w przed sionku pie kła. Za po mniał o wszyst kim, na wet
o le kar stwie.

Czte ro oso bowa sala, trzech pa cjen tów. Chu dych, zje dzo nych
przez raka, nie przy tom nych, śmier dzą cych fe ka liami i zgni li zną.
I czwarty. Czło wiek, któ rego znał i chyba przez ja kiś czas trak to wał
jak przy ja ciela. Tylko że te raz ten fa cet wy glą dał jak ka ry ka tura sa- 
mego sie bie. Blady, chudy, po marsz czony. Pie kło wszedł do środka
i przy siadł na stołku obok łóżka.

-- Cześć, Ta de usz -- po wie dział.
Dawny sier żant Mi li cji Oby wa tel skiej Ta de usz Ma jer uchy lił cięż- 

kie po wieki, a na jego ustach po ja wił się uśmiech. Ciężko od dy chał,
jakby każde po ru sze nie się płuc miało być tym ostat nim.

-- Ka pi tan Pie kło -- wy char czał. -- Już my śla łem, że nie zo ba czę
cię przed śmier cią.

Ma rek Pie kło był wstrzą śnięty wi do kiem daw nego ko legi z pracy.
Sły szał, że Ma jer cho ruje od kilku lat na raka, jed nak nie spo dzie wał
się, że jego droga przez mękę wła śnie się koń czy. Nie było już ra- 
tunku.

-- Cho lera, co się z tobą dzieje, Ta de usz? -- Pie kło był au ten tycz- 
nie po ru szony.

-- Umie ram, Ma rek, zdy cham jak pies pod pło tem, jak mysz
w pu łapce. Nie ma już dla mnie na dziei.

-- Przy kro mi, Ta dek, dużo ra zem prze szli śmy.
Ma jer z każ dym sło wem przy tom niał. Na wet jego od dech z wolna

się uspo ka jał. Pa trzył na Pie kłę tak, że ten nie wy trzy mał i od wró cił
wzrok.

-- Też do brze wspo mi nam tamte czasy. Nie to co dziś. -- Ma jer
uśmiech nął się no stal gicz nie. -- Świat się zmie nia i cza sem my ślę: to
do brze, że ja już nie zo ba czę, ja kie bę dzie ju tro. Po co się de ner wo- 
wać?

To miał być żart, jed nak Ma jer, za miast się ro ze śmiać, za czął
kasz leć. Długo trwało, za nim zdo łał opa no wać skur cze oskrzeli. Wy- 
tarł chu s teczką krew, która w mię dzy cza sie zgro ma dziła mu się na
war gach.



-- Wiesz, co mó wią le ka rze? -- za py tał. -- Że to od fa jek. Za dużo,
cho lera, pa li łem. Po my ślał byś?

-- Nie. -- Pie kło po krę cił głową.
-- Ty pa lisz, Ma rek?
-- Nie wiele. Wię cej piję.
Ma jer po ki wał głową ze zro zu mie niem.
-- Pew nie od tego też może się zro bić rak -- po wie dział. -- Tylko

me dy cyna jesz cze nie wie, którą część ciała pi jaka za ata kuje jako
pierw szą.

Znowu się za śmiał, tym ra zem bez kaszlu. Pie kło też się uśmiech- 
nął. Prze su nął wzro kiem po chu dym ciele w szpi tal nej pi ża mie. Kie- 
dyś sier żant Ta de usz Ma jer to był ka wał chłopa z rę kami jak bochny
chleba. Te raz zo stała go może jedna trze cia. Resztę zżarł rak.
Zmniej szył się, skur czył, jakby ze szło po wie trze z dawno na pom po- 
wa nego ba lonu.

-- Sły sza łem, że wpa ko wa łeś się w kło poty, Ma rek -- ode zwał się
znowu Ma jer.

Pie kło po pa trzył mu w oczy i się skrzy wił.
-- A kiedy ja się nie pa ko wa łem w kło poty? -- za py tał w od po wie- 

dzi, si ląc się na lekki ton.
Nie udało mu się jed nak zbyć daw nego ko legi z mi li cji.
-- Po wiedz mi prawdę. Zna la złeś ich? Tych od ob ra zów?
Pie kło znowu po pa trzył na niego prze cią gle. Wresz cie po ki wał

głową.
-- Zna la złem Sławka -- po wie dział ci cho i mi mo wol nie zer k nął na

po zo sta łych pa cjen tów le żą cych w po koju. Taki od ruch, bo prze cież
oni nie byli żad nym za gro że niem. -- Tego, który tuż przed sta nem
wo jen nym za mor do wał Ja nic kich na Sę pol nie i jesz cze tych na stęp- 
nych póź niej. Tego, który spusz czał im krew, żeby ma lo wać ob razy.
Do wie dzia łem się, o co wtedy tak na prawdę cho dziło i że to cią gle
trwa. Po je cha łem tam, żeby to prze rwać, i spie przy łem.

Pie kło w krót kich i zwię złych zda niach opo wie dział o zaj ściach
w le sie nie opo dal By towa.

-- I te raz chcą cię do paść -- do my ślił się Ma jer.
-- Tak, ukry wam się. Byli u mo jej żony. Na szczę ście tylko ją po- 

stra szyli, ale pró bo wali spa lić dom. Tylko cu dem im się nie udało.
Ona wpa dła w hi ste rię. Wiesz, Sła wek już raz ją kie dyś po rwał i bar- 
dzo ciężko to prze żyła. Te raz się boi, że ją za biją, a ja nie mogę wró- 
cić do domu, żeby ich tam znowu nie ścią gnąć. Ukry wam się, ale



w końcu mnie do padną, Ta dek. Mia łem swoją szansę i jej nie wy ko- 
rzy sta łem. Te raz już będą ostrożni.

Ma jer pa trzył na niego nie ru cho mym wzro kiem, jakby tro chę
nie przy tom nie. Pew nie od mor finy, która wraz z krwią pły nęła mu
przez tęt nice w du żym stę że niu. I tro chę tak za brzmiał, kiedy się
ode zwał. Przy naj mniej na po czątku Ma rek od niósł ta kie wra że nie.

-- Pa nie ka pi ta nie Pie kło. Bzdury ga da cie. To się tak nie skoń czy.
Mam dla cie bie pre zent.

-- O czym ty mó wisz, Ta dek?
-- Mnie też za leży na tym, żeby do paść tych su kin sy nów. Wiem,

co te raz się po ro biło w na szej ko cha nej oj czyź nie. Że na po li cję, szlag
by ich tra fił, za bar dzo nie można li czyć, bo są umo czeni. Je śli ze- 
msta, to po ci chu i bez po mocy z ze wnątrz. A wiem, że ty, Ma rek, nie
od pu ścisz. Dla tego dam ci swoje ży cie.

-- Do brze się czu jesz, Ma jer? -- Pie kło się skrzy wił.
-- Czuję się, jak na kilka dni przed śmier cią przy stało. -- Ta de usz

znowu za śmiał się zgrzy tli wie. -- Ale moja pro po zy cja jest prze my- 
ślana. Chcę ci po móc, Pie kło. Za mie nimy się.

Ma rek słu chał jego słów i co raz sze rzej otwie rał oczy ze zdu mie- 
nia.

-- Ma rek, żeby tamci cię nie ści gali, mu sisz znik nąć. Naj le piej, że- 
byś zmarł i żeby cię po cho wali na cmen ta rzu ko mu nal nym. Tak bę- 
dzie le piej dla cie bie, dla Kry styny i dla two jego syna. Tamci da dzą ci
święty spo kój, jak się do wie dzą, że Ma rek Pie kło gry zie zie mię i od- 
szedł do prze szło ści. Dla tego za mie nimy się toż sa mo ściami. Ty bę- 
dziesz się te raz na zy wał Ta de usz Ma jer. Zmie nisz moje do ku menty
na ta kie z twoim zdję ciem. Masz prze cież jesz cze ko le gów z daw nych
cza sów. Po mogą ci. A tu taj, w tym łóżku, za ja kiś czas umrze Ma rek
Pie kło, zje dzony przez ra czy cho. Co ty na to?

-- To się da zro bić?
-- Pew nie, że się da! -- prych nął Ma jer. -- Mam za przy jaź nio nego

le ka rza. Wszystko jest już omó wione i do ga dane. Wy star czy tylko
zmie nić moje dane na twoje w hi sto rii cho roby. Dużo ba bra nia się
w pa pie rach, ale da się zro bić. Wszystko da się zro bić. Do sta niesz
czas, wy je dziesz do kądś, naj le piej da leko, i nie bę dziesz się kon tak- 
to wał ze swoją ro dziną, żeby nie spro wa dzić na nich nie szczę ścia.
O moją ro dzinę się nie martw, wy rze kli się mnie. A po tem, w od po- 
wied nim mo men cie, do pad niesz tego Sławka i za koń czysz te mat.



Pie kło ana li zo wał po mysł. Był ge nialny i roz wią zy wał wszyst kie
jego obecne pro blemy. Spoj rzał po now nie na ko legę, tym ra zem
z sza cun kiem.

-- Dla czego to ro bisz, Ta de usz? -- za py tał. -- Prze cież w su mie nie
by li śmy ni gdy przy ja ciółmi.

-- Bo ja by łem z po cho dze nia twar do głowy Ka szub, a ty twar do- 
głowy lwo wiak. To się nie mo gło udać.

Za śmiali się. Ma jer znowu się roz kasz lał i wy tarł krew w chu s- 
teczkę.

-- Ale wiesz co, Ma rek? -- kon ty nu ował. -- Praca z tobą to był mój
naj lep szy czas w mi li cji. Wspo mi nam to z łezką w oku. I czuję się
tro chę od po wie dzialny za to, że wtedy się nie udało. Mam jesz cze
inny dług do spła ce nia. Ten dług to po rucz nik Za rzycki. Po mo głeś mi
wtedy.

Chwilę mil czeli, wspo mi na jąc dawne czasy. Pie kło po czuł na gle
pie cze nie pod po wie kami i ucisk w pier siach. Jed nak lu bił tego cho- 
ler nego Ma jera. I też do brze wspo mi nał ich współ pracę. To był je- 
dyny mi li cjant z wy działu, który po tra fił wy trzy mać z nim i jego na- 
ło giem. I jesz cze z me to dami wy kra cza ją cymi da leko poza re gu la- 
min. A te raz do stał od niego nowe ży cie. Za wsze miał szczę ście, lecz
te raz się nie spo dzie wał, że los za kręci zda rze niami i znowu po zwoli
mu wy lą do wać na czte rech ła pach.

-- Dzię kuję ci, Ta de usz -- po wie dział ci cho. -- Da jesz mi dru gie
ży cie. Ni gdy o tym nie za po mnę.

-- Prze stań, Pie kło, bo się po pła czę -- żach nął się były sier żant. --
Ni czego w swoim gów nia nym ży ciu nie ża łuję. Wiesz, co to zna czy?

-- Nie.
-- Że nie żal mi te raz od cho dzić. A jesz cze na ko niec oka zało się,

że na coś się przy dam.
Kilka mi nut póź niej po że gnali się nie zręcz nie, ze świa do mo ścią,

że wi dzą się ostatni raz. Wy cho dząc z sali, Pie kło na wet się nie obej- 
rzał. Chciał za pa mię tać Ma jera z daw nych cza sów, a nie jako zje dzo- 
nego przez cho robę, znie do łęż nia łego starca. Kiedy po tem szedł za
le ka rzem do jego ga bi netu, po my ślał jesz cze, że nie zmar nuje szansy
otrzy ma nej nie spo dzie wa nie od Ta de usza Ma jera.
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TE RAZ
Aspi rant Ad rian Szot wy lał resztkę piwa, szklanki wło żył do pu- 

stej zmy warki. Wró cił na fo tel i za my ślił się, wpa tru jąc się w pen- 
drive le żący na dłoni. Wresz cie znowu włą czył lap top, za lo go wał się
do od po wied niej chmury i prze słał na gra nie z krót kim ko men ta- 
rzem. Plik był duży, więc prze sy łał się bar dzo długo. Szot w tym cza- 
sie my ślał, pa trząc na po su wa jący się wolno po ekra nie pa sek po- 
stępu wy syłki.

Były po li cjant, który za strze lił sta rego Ma deja, na zy wał się Ja kub
Boń ski. Do tego mo mentu Ad rian w ogóle o nim nie my ślał, z ni czym
go nie łą czył, o nic nie po dej rze wał. Wi dy wał go, kiedy ten młody po- 
li cyjny eme ryt wpa dał cza sem do ko le gów do ko mendy, a po tem
uma wiali się gdzieś na grilla i wódkę. By tów nie jest duży, więc wi dy- 
wał go cza sem w cen trum, w mar ke tach, parę razy na pi wie. Boń ski
mu siał być w za ży łych sto sun kach z Wa ler czyk, po nie waż raz wi dział
ich w sy tu acji, którą można było okre ślić jako dość dwu znaczną.
A może tylko tak mu się zda wało? Nie przy glą dał się. Już wie dział, co
bę dzie ro bił ju tro. Mu siał do wie dzieć się wszyst kiego o Boń skim, no
chyba że plan bę dzie jed nak inny. Bo ja kiś plan bę dzie na pewno.
Na gra nie było tak mocne, że nie można było tego zo sta wić.

Te le fon obu dził go po dru giej w nocy. Ale nie dzwo nił te le fon,
któ rego uży wał na co dzień, tylko ten drugi, bez pieczny. Bez pod słu- 
chów, bez Pe ga su sów, bez po dej rzeń. Przez ostat nie dwa lata nie za- 
dzwo nił ani razu. Szot i tak pra wie nie spał, więc ode brał dość
szybko i ode zwał się przy tom nie:

-- Tak, słu cham.
Głos po dru giej stro nie był zde cy do wany i zna jomy. To był jego

bez po średni prze ło żony. Na gra nie mu siało zro bić duże wra że nie
w sto licy, skoro dzwo nił sam szef, do tego o tak nie ty po wej po rze.
Nie dawno mu sieli wy cią gnąć go z łóżka.

-- Do sko nała ro bota, Ad rian. -- Na po czą tek oczy wi ście ta wy- 
świech tana for mułka ro dem z fil mów ak cji, kon krety przy szły jed nak
szybko. -- Na ra zie dzia łasz sam. Spró buj do wie dzieć się cze goś wię- 
cej o na szym obiek cie, ale masz czas tylko do po łu dnia. Za cho waj
mak sy malną ostroż ność. Po tem bę dziesz miał spore kło poty w ko-
men dzie i cię za wie szą. Mu sisz so bie z tym po ra dzić, mo ni to ru jemy,



wkro czymy, jak bę dzie trzeba. Mam tylko na dzieję, że bę dziesz miał
jesz cze tro chę czasu. Wiesz, o jaką stawkę gramy.

-- Wiem.
-- Zro zu mia łeś?
-- Tak jest!
-- Masz ja kieś py ta nia? -- Szef był wy jąt kowo roz mowny jak na tę

bar ba rzyń ską porę.
-- Nie. Dzia łam.
W słu chawce roz legł się jed no stajny sy gnał po prze rwa nym po łą- 

cze niu. Ad rian Szot sie dział na łóżku, wpa tru jąc się w ciem ność za
oknem. Wzbie rała w nim czer wona fala nie na wi ści i żą dza ze msty.
Gdyby te raz mu siał sta nąć do walki, na pewno by za bił. To były te
uczu cia, które na pę dzały go do dzia ła nia, dzięki któ rym wy trzy mał
w tej dziu rze ostat nie dwa lata, a wcze śniej w in nych, rów nie nud- 
nych ko men dach. Fala, przez którą nie miał ży cia pry wat nego, żad- 
nych za in te re so wań i nie li czyło się dla niego nic in nego, tylko ze- 
msta. Dla tego te raz był go towy do dzia ła nia. Opa no wał się. Emo cje
mogą je dy nie za szko dzić, bę dzie świę to wał, kiedy winni zo staną uka-
rani.

Do rana pra wie nie spał. Wstał wcze śnie, wziął prysz nic, po tem
zjadł śnia da nie, cho ciaż żo łą dek chyba się do ni czego nie nada wał.
Kiedy jed nak koń czył kawę, oka zało się, że nie jest naj go rzej. Przy
dru giej ka wie wy cią gnął z szu flady biurka ko pertę bą bel kową, wło żył
do niej pen drive za wi nięty w grubą war stwę ga zet i za kleił. Na stęp- 
nie na ko per cie wpi sał swoje imię i na zwi sko oraz ad res. Na po czcie
na Dwor co wej był pierw szym klien tem, za raz po ósmej. Nadał ko- 
pertę li stem po le co nym do sa mego sie bie. Poczta Pol ska od za wsze
re kla muje się jako in sty tu cja rze telna i godna za ufa nia. Niech się te- 
raz wy każe, prze cho wu jąc przez kilka dni bar dzo ważny do wód
w spra wie, która na mie sza tro chę w świe cie. A przy naj mniej na lo- 
kal nym po letku.

Mimo wi zyty na po czcie w żół tym bu dynku Ko mendy Po wia to wej
Po li cji w By to wie przy ulicy Styp-Re kow skiego i tak zja wił się jako
je den z pierw szych. Nie li cząc oczy wi ście dy żur nego, który za czy nał
o szó stej i te raz zie wał, jakby chciał po łknąć biurko. Ad rian po zdro- 
wił go ru chem głowy, ale nic nie po wie dział. To był je den z tych po li- 
cjan tów, z któ rymi nie za mie nił w ostat nim roku wię cej niż dwóch
zdań, z czego oba do ty czyły pracy. Po szedł od razu do swo jego po- 
koju i zro bił so bie kawę roz pusz czalną. Przez cią głe braki ka drowe



od kilku ty go dni sam zaj mo wał cały ga bi net. Po przedni współ lo ka tor
wy trzy mał dwa mie siące, po czym na pi sał prośbę o na tych mia stowe
prze nie sie nie. Do kąd kol wiek. To dużo mó wiło o at mos fe rze pa nu ją- 
cej w bu dynku. Aspi rant Szot nie za mie rzał mu ni czego uła twiać
i pew nie w rów nym stop niu przy czy nił się do odej ścia mło dego po li- 
cjanta jak po zo stali ko le dzy.

Biurko za wa lone było tecz kami peł nymi do ku men tów. Naj waż- 
niej sze oczy wi ście były ra porty do ty czące wczo raj szego za bój stwa;
po wi nien jesz cze po je chać w kilka miejsc, do koń czyć te mat, żeby
pro ku ra tor miał pewne ma te riały do za mknię cia śledz twa. Jed nak
po noc nym ostrze że niu nie za mie rzał się tym zaj mo wać. Pew nie za- 
raz i tak bę dzie miał kło poty. Bar dziej in te re so wał go były po li cjant,
Ja kub Boń ski. Mu siał się cze goś o nim do wie dzieć, za nim po jawi się
Wa ler czyk. I musi to zro bić w spo sób nie wzbu dza jący po dej rzeń.

Za czął od star szego aspi ranta Ju rasa. Fa cet był przed sześć dzie- 
siątką i pa mię tał jesz cze dawne czasy, kiedy po li cja nie miała tak
szla chet nej na zwy jak dzi siaj i na zy wano ją mi li cją. I tak jak w tam- 
tych cza sach, do ni czego się nie nada wał. Może do wy pasu krów na
łące by się nadał, gdyby ze chciało mu się dźwi gnąć dupę z krze sła,
a to nie było ta kie oczy wi ste. Ju ras jak zwy kle sie dział w ta kiej sa mej
po zie za swoim biur kiem, tak samo od mie sięcy wpa tru jąc się w mo- 
ni tor i pi jąc kawę z fu sami. Roz tył się ostat nio, po si wiał, jesz cze bar- 
dziej zwol nił, choć ni gdy do by strych nie na le żał. Szot nie wie dział,
co on tu taj robi. Mu siał mieć nie złe kwity na ko men danta, że ten go
cały czas trzy mał. Te raz było mu to na rękę.

-- Cześć, Sta siu -- rzu cił, za glą da jąc przez uchy lone drzwi. -- Nie
znasz ja kie goś do brego me cha nika? Sa mo chód mi się sy pie.

-- Kup se nowy -- burk nął Ju ras, na wet na niego nie pa trząc.
-- Daj spo kój, nie stać mnie. Po móż, Sta siu, prze cież ty wszyst- 

kich znasz.
Kom ple ment był zda niem Szota zu peł nie nie tra fiony, jed nak za- 

dzia łał. Ju ras po pa trzył na niego ma łymi oczkami, le dwo wi docz- 
nymi w wą skich szpar kach pod ob wi słymi po wie kami.

-- No znam, ale o co py tasz? -- ode zwał się ży wiej niż zwy kle.
-- Sły sza łem, że je den z by łych po li cjan tów ma te raz za kład me- 

cha niki sa mo cho do wej -- brnął da lej Ad rian. -- Może by dał ja kąś
zniżkę ko le dze po fa chu. Kasą nie śmier dzę, wiesz, ile my tu za ra- 
biamy.



Ko lejne ude rze nie w do brze znane Ju ra sowi ob szary. Szot nie raz
sły szał, jak tam ten na ko ry ta rzach na rzeka na ni skie za robki w po li- 
cji.

-- Ale o któ rym po li cjan cie mó wisz? -- za py tał już ta kim to nem,
jakby co dzień uci nali so bie miłą po ga wędkę przed pracą.

-- Kuba mu było. Tylko na zwi ska nie pa mię tam. Chyba coś na pe
albo be.

-- Boń ski! -- ucie szył się star szy po li cjant. -- Masz na my śli Ja- 
kuba Boń skiego.

-- No wła śnie jego!
-- Ale czy on ma ser wis sa mo cho dowy, to nie wiem. -- Ju ras się

za my ślił. -- Może ma. Od ko le gów sły sza łem, że prze jął in te res po
star szym bra cie, co to gdzieś w świat wy je chał. Ale to chyba wul ka ni- 
za cja jest.

-- A wiesz gdzie? -- Szot cały czas za cho wy wał spo kój, a na twa rzy
go ścił mu przy ja ciel ski uśmie szek.

-- Za Dru tek sem w Dąb kach. Tam jest ta kie ba jorko przy le sie. To
tam.

-- Wiem gdzie, dzięki bar dzo.
-- Po zdrów go ode mnie, jak go zo ba czysz -- rzu cił roz po go dzony

Ju ras. -- Fajny był z niego ko lega. Wszystko po tra fił za ła twić
i wszyst kich znał.

-- Na pewno!
Aspi rant Ad rian Szot po szedł ko ry ta rzem w kie runku wyj ścia

z bu dynku. Nie cze kał, aż zwalą się na niego za po wia dane te le fo nicz- 
nie kło poty. Dzia łał, póki jesz cze mógł. Za nim wy szedł z bu dynku,
przy po koju dy żur nego zo ba czył pod ko mi sarz Wa ler czyk. Roz ma- 
wiała przy ci szo nym gło sem przez te le fon, do strze gła go, ale naj wy- 
raź niej wi dok jego osoby nie wzbu dził w niej szyb szego bi cia serca.
I vice versa. Wy glą dała na ska co waną i chyba na wet po ru szała się
mniej ener gicz nie niż za zwy czaj.

Wsiadł do swo jej mazdy sto ją cej na służ bo wym par kingu i ru szył
wolno w kie runku wy jazdu. Do Dą bek po je chał przez ulicę Mic kie wi- 
cza i Przy bo rzyce. Po ko na nie czte rech ki lo me trów, na wet te raz,
w cza sie wzmo żo nego po ran nego ru chu, za jęło mu tylko dzie sięć mi- 
nut. Kiedy po pra wej stro nie skoń czył się las i droga wio dła przez kil- 
ka dzie siąt me trów wzdłuż ma łego stawu, zwol nił. Na brzegu do- 
strzegł za bu do wa nia, o któ rych mó wił mu Ju ras. Wie lo krot nie tędy
prze jeż dżał, jed nak ni gdy nie zwró cił szcze gól nej uwagi na to miej- 



sce. Do piero te raz zro zu miał, jaki nio sło ze sobą po ten cjał. Prze je- 
chał obok za mknię tej na łań cuch bramy, na któ rej wi siała jesz cze
wy bla kła ta blica re kla mu jąca za kład wul ka ni za cji i wy miany opon.
Oczy wi ście nie ist nie jący już od dłuż szego czasu.

Za trzy mał się do piero kil ka set me rów da lej, wje chaw szy mię dzy
drzewa lasu ro sną cego tym ra zem po le wej stro nie. Da lej droga pro- 
wa dziła do wsi Dą bie. Wy siadł i po pa trzył do tyłu. Dawny za kład
wul ka ni za cji mie ścił się w wiel kiej bla sza nej hali z pła skim da chem
sto ją cej na skraju spo rego placu. Od frontu i z trzech stron oto czony
był wy so kim mu rem, zza któ rego nie wiele było wi dać. Jak ja kiś pie- 
przony za mek, wy bu do wany na cy plu się ga ją cym nie mal do sa mego
środka stawu. Tak na prawdę nie można było się tam zbli żyć nie zau- 
wa żo nym. Je dy nym spo so bem było przej ście gro blą przez sta wek
w kształ cie nerki i do tar cie tam pod osłoną drzew. Tak przy naj mniej
wi dział to Ad rian z od le gło ści kil ku set me trów.

Naj bliż sze za bu do wa nia miesz kalne znaj do wały się po dru giej
stro nie drogi, w spo rej od le gło ści, i były to trzy albo cztery roz wa la- 
jące się ru dery, w któ rych miesz kali sta rzy lu dzie lub nikt już tam nie
miesz kał. Dąbki były wio ską już tylko na ma pie. Je śli Ja kub Boń ski
na prawdę jest za mie szany w coś du żego, pew nie za dbał, żeby nie
mieć wścib skich są sia dów.

Szot bez chwili wa ha nia wy cią gnął ze skrytki auta glocka 17 i ru- 
szył w stronę wody, uda jąc bez tro skiego i nie groź nego spa ce ro wi cza.
Miał na dzieję, że nikt nie pa trzy w jego kie runku, bo na środku łąki
był wi doczny jak tost na pa telni. Ode tchnął, kiedy po ko nał za ro śla
i błoto na gro bli i zna lazł się w le sie. Kilka mi nut za jęło mu przedar- 
cie się przez krzaki, które pew nie ni gdy jesz cze nie wi działy z bli ska
czło wieka, dla tego te raz cie kaw skie cze piały się go na wszyst kie moż- 
liwe spo soby. Wresz cie, po dra pany i spo cony, zna lazł się z tyłu za- 
kładu po dru giej stro nie wody. Jęk nął za wie dziony. Tu nie było
muru, tylko siatka, ale za to szczel nie za ma sko wana bla chą fa li stą.
Mu siał wspiąć się na po bli skie drzewo, żeby mieć jako taki wi dok na
plac.

W pierw szej chwili od niósł wra że nie, że ni kogo tam nie ma i te-
ren jest od dawna opusz czony. Kiedy jed nak bli żej się przyj rzał, za-
uwa żył świeże ko le iny wy jeż dżone w tra wie, którą za czął już po ra stać
ogro dzony te ren, szcze gól nie od strony sterty sta rych opon i ja kichś
po rdze wia łych sprzę tów zgro ma dzo nych na prze ciw bu dynku pod
mu rem. Szot usa do wił się wy god niej na ga łęzi i ob ser wo wał cier pli- 



wie te ren. Był głodny i tro chę bra ko wało mu już ko fe iny w krwio- 
biegu, uznał jed nak, że wy trzyma tu go dzinkę. Wię cej nie miał za- 
miaru. Zo ba czył na gle, jak tą samą drogą, którą on prze mie rzył kil- 
ka na ście mi nut temu, prze jeż dża wolno zna jomy czarny sa mo chód
i znika w od dali.

Po około dwóch kwa dran sach oka zało się, że jed nak na te re nie
ktoś jest. Po stawny męż czy zna otwo rzył boczne drzwi hali i wy szedł
na ze wnątrz. Sta nął pod ścianą i za pa lił pa pie rosa. Szot po znał go od
razu, to był Ja kub Boń ski. Pa lił, a jego wzrok spo koj nie, ale me to- 
dycz nie omia tał oto cze nie. Przez chwilę pa trzył też w kie runku
drzew, gdzie ukry wał się Ad rian, lecz z tej od le gło ści nie mógł go doj- 
rzeć. Męż czy zna się gnął na gle do kie szeni, wy cią gnął te le fon i przy- 
ło żył do ucha. Szot dużo by dał, żeby usły szeć, z kim i o czym roz ma- 
wia. Tu jed nak nie do cie rały na wet po je dyn cze słowa. Wresz cie fa cet
skoń czył roz mowę, otwo rzył duże wrota i wy je chał czar nym te re no- 
wym au tem. Tym sa mym, które Ad rian wi dział już na na gra niu
z miej sca za bój stwa. Aspi rant szybko wy cią gnął swój te le fon i zro bił
kilka zdjęć. Były mar nej ja ko ści, ale auto było do brze wi doczne.

Ko men dant za dzwo nił do niego, kiedy około dwu dzie stu mi nut
póź niej wsia dał do auta skry tego przy dro dze wśród drzew. Kło poty
wła śnie się za czy nały. Ktoś nie próż no wał i po sta no wił wy eli mi no- 
wać go z gry jesz cze przed po łu dniem.

-- Jest pan za wie szony na czas po stę po wa nia pro wa dzo nego
przez Biuro Spraw We wnętrz nych Po li cji.

-- O co je stem po dej rze wany?
-- O za ta ja nie i fał szo wa nie do wo dów w spra wie śmierci Jana

Kier dasa, zwa nego tu w oko li cach Ma de jem.
Ad rian Szot przyj rzał się uważ nie twa rzy ko men danta. Wy da wało

mu się, że nie drgnął mu ani je den mię sień, cho ciaż po wi nien się za- 
sta no wić, dla czego jego czło wiek zo stał oskar żony w związku z za bój- 
stwem, które miało miej sce po przed niego dnia. BSW tak szybko na- 
brało po dej rzeń i rów nie szybko wdro żyło po stę po wa nie wy ja śnia- 
jące? Prze cież ca łość nie trzy mała się ni kupy, ni dupy. Ale w su mie
nic go to nie ob cho dziło. Miał wy ro bione zda nie o swoim sze fie
i pod jęta przez niego de cy zja ni czego wiel kiego w jego opi nii nie
zmie niała.

-- Aspi ran cie, pro szę od dać służ bową broń i le gi ty ma cję -- kon ty- 
nu ował szef z ka mienną twa rzą. -- Ma pan obo wią zek sta wiać się na
każde we zwa nie ofi cera pro wa dzą cego po stę po wa nie wy ja śnia jące,



w celu zło że nia wy ja śnień, oraz na ewen tu alne we zwa nie pro ku ra- 
tury.

Ko men dant po raz pierw szy stra cił tro chę na pew no ści sie bie
i spoj rzał na trze cią osobę sie dzącą w jego ga bi ne cie. Ko mi sarz Piotr
Pa we lec z gdań skiego BSW wy glą dał, jakby się świet nie ba wił. Zer kał
to na jed nego, to na dru giego i po jego twa rzy błą kało się coś w ro- 
dzaju uśmie chu. Być może Szot po wi nien w nim upa try wać nie spra- 
wie dli wo ści, która wła śnie go do tknęła, lecz ja koś nie mógł się prze- 
móc. Pa we lec wy glą dał dość sym pa tycz nie, jak na ko goś z Za konu,
i swoją wy lu zo waną po stawą nie wzbu dzał nie po trzeb nych an ty pa tii,
jak to cza sem bywa u jego ko le gów, któ rzy braki w au to ry te cie sta- 
rają się nad ra biać cham stwem i bez czel no ścią. On chyba był inny.
Wie dział, czego chce, i znał spo sób, żeby swoje cele zre ali zo wać.

-- Aspi ran cie Szot -- za czął wolno sym pa tycz nym gło sem, jakby
na prawdę chciał wspo móc ko men danta w tej trud nej chwili. -- Przy- 
kro mi, że spo tka li śmy się w ta kich oko licz no ściach. Ze swo jej strony
gwa ran tuję panu bez stron ność i za an ga żo wa nie. Wiem, że jest pan
do brym funk cjo na riu szem, do tąd nie było na pana skarg, więc
szybko po sta ram się wy ja śnić tę przy krą sy tu ację, w ja kiej wszy scy
się zna leź li śmy.

Po wie dział to, choć nie mu siał. Wła ści wie to mógł się nie od zy- 
wać, tylko od razu za pro sić Ad riana na prze słu cha nie, a jed nak się
ode zwał. Z dość nie ocze ki wa nym skut kiem. Szot z tru dem stłu mił
uśmiech wy kwi ta jący mu na twa rzy, ko men dant po pa trzył na go ścia
zmie szany, po czym prze niósł wzrok na Ad riana, sie dzą cego na krze- 
śle w non sza lanc kiej po zie. Je śli na wet na po czątku ża ło wał, że do
za bój stwa Ma deja po słał wła śnie Szota, to pew nie te raz na resz cie za- 
sta na wiał się, co tu się wła śnie od wala, i po woli do cho dził do wnio- 
sku, że to nie jest nor malne. Mimo wszystko przy go ściu sta rał się
za cho wać pro fe sjo na lizm. Nie oka zu jąc uczuć, pa trzył, jak Szot wy- 
kłada na jego biurko służ bo wego wal thera, le gi ty ma cję i bla chę na
smy czy z na pi sem "Po li cja".

-- Przy wyj ściu pro szę po kwi to wać u dy żur nego -- po wie dział.
-- Tak jest -- od rzekł Ad rian jak naj bar dziej służ bo wym to nem.
-- Aspi rant Szot jest do pana dys po zy cji -- do dał ko men dant, pa- 

trząc na go ścia.
Ko mi sarz Pa we lec od wza jem nił spoj rze nie, jed nak wy po wie-

dziane przez niego słowa zbiły szefa z tropu. Naj pierw zwró cił się do
Szota.



-- W dniu dzi siej szym nie będę pana prze słu chi wał. Pro szę być
pod te le fo nem i nie opusz czać mia sta bez uzgod nie nia tego ze mną.
Tu jest moja wi zy tówka z nu me rem te le fonu. -- Po dał Ad ria nowi
biały kar to nik.

-- Tak jest!
Ko mi sarz Pa we lec zwró cił się te raz do ko men danta:
-- Na po czą tek chciał bym po roz ma wiać z po li cjan tami, któ rzy

wczo raj byli na miej scu zda rze nia.
-- Oczy wi ście, oczy wi ście -- pa dła szybka od po wiedź. -- To może

naj pierw z pod ko mi sarz Ir miną Wa ler czyk. Ona asy sto wała wczo raj
aspi ran towi.

-- Bar dzo do brze. -- Pa we lec wy raź nie się ucie szył. -- Pro szę ją
za pro sić do po koju prze słu chań. A pan, pa nie aspi ran cie, może na
ra zie iść.

Ad rian wy szedł od szefa bez słowa i skie ro wał się pro sto do po- 
koju dy żur nego. Po dro dze spo tkał dwóch ko le gów, któ rzy pró bo wali
o coś py tać, jed nak zbył ich pół słów kami. Ta kie wia do mo ści roz prze- 
strze niają się za wsze szyb ciej niż świa tło. Pew nie ko menda już hu czy
od plo tek. Ci z we wnętrz nego ni g dzie nie cie szą się sym pa tią.

Pół go dziny cze kał, za nim wresz cie pod pi sał ten cho lerny pro to- 
kół u dy żur nego. Była już je de na sta trzy dzie ści trzy, kiedy wy cho dził
z bu dynku po li cji na par king, jakby lżej szy, a przy naj mniej uwol- 
niony od obo wiąz ków, za sad i re gu la mi nów. Te raz mógł już dzia łać
tak, jak uzna za sto sowne. Po raz drugi tego dnia wy je chał na ulicę
i od razu skie ro wał się do miesz ka nia, które wy naj mo wał w no wym
bloku wy bu do wa nym nie dawno na ulicy Sychty. Na ra zie ni czym się
nie mar twił. Co ma być, to bę dzie. Do brze, że przy naj mniej ma jesz- 
cze je den pi sto let. Aku rat bez broni czułby się mocno nie kom for- 
towo.

Na pierw szych świa tłach, gdzie zła pało go czer wone, wy cią gnął
broń ze skrytki w au cie i scho wał z tyłu za pa sek spodni. Co z tego, że
ci snęło? Waż niej sze było po czu cie bez pie czeń stwa.

Za par ko wał przed wej ściem do bloku. Wy siadł i się ro zej rzał. Pu- 
sto, be to nowa pu sty nia, nowe bloki, ale droga szu trowa i żad nej zie- 
leni prócz trawy. Kto pro jek tuje ta kie osie dla? No i kto, do ja snej
cho lery, wy daje po zwo le nia na bu dowę ta kich kosz ma rów?

Wszedł na klatkę scho dową i wolno wspi nał się scho dami na dru- 
gie pię tro czte ro kon dy gna cyj nego bu dynku. Już w po ło wie drogi wy- 



czuł, że coś jest nie tak. Zwol nił, wy cią gnął pi sto let, od bez pie czył
i po szedł da lej, ce lu jąc w pod łogę.

Drzwi do jego miesz ka nia były tylko przy mknięte. Rysy na zamku
od razu su ge ro wały nie zbyt pro fe sjo nalne wła ma nie. Gdyby cho dziło
o ra bu nek, miej scowa żu ler nia, szu ka jąca szmalu na al ko hol, pew nie
uży łaby łomu, a pro fe sjo na li ści wy ka za liby się więk szą fi ne zją przy
roz bra ja niu zam ków. To wła ma nie kla sy fi ko wało się mniej wię cej
po środku. Ni to, ni sio.

Pchnął drzwi lufą pi sto letu i po cze kał, aż ude rzą o ogra nicz nik.
Za trzy mały się w tej po zy cji. Ad rian długo na słu chi wał, wresz cie
uznał, że już ni kogo nie ma, i wszedł do środka. Ob szedł dla pew no- 
ści wszyst kie po miesz cze nia, po tem oce nił skalę znisz czeń. Wła my- 
wa cze zo sta wili po so bie to talny ki pisz. Spa ko wane torby były roz be- 
be szone, a ich za war tość roz wle czona po pod ło dze na ca łej po- 
wierzchni po koju. To, co zo sta wił w sza fach i szu fla dach, już tam nie
le żało, na czy nia z ku chen nych sza fek po tłu kły się, lą du jąc na po kry- 
tej ka fel kami pod ło dze. Cho dził po kuchni, chrzęsz cząc po de szwami
o odłamki szkła. Naj bar dziej było mu szkoda za war to ści kuchni, po- 
nie waż nie na le żała do niego. Na jemca chwa lił się, że kuch nia jest
w pełni wy po sa żona. No to, cho lera, już nie jest. Ale ja koś nie miał
z tego po wodu wy rzu tów su mie nia.

Zna lazł cały ku bek i uru cho mił eks pres do kawy. Urzą dze nie bu- 
czało jed no staj nie, roz sie wa jąc po ca łym miesz ka niu przy jemny aro- 
mat świeżo zmie lo nej i pa rzo nej kawy, pod czas gdy Ad rian jesz cze
raz prze szedł się po miesz ka niu. Do brze wie dział, czego szu kali. Na
szczę ście przed miot ich po żą da nia po wie rzył in sty tu cji od za wsze
cie szą cej się wiel kim za ufa niem -- Po czcie Pol skiej. Pie nią dze, które
miał w wa lizce, zna lazł na pod ło dze, do ku menty na stole, a to było
naj waż niej sze. Nie zna lazł za to lap topa, ale aku rat tego sta ro cia nie
ża ło wał. Nie mar twił się też o to, co mo gli w nim zna leźć. Chmura,
na którą prze słał film, już dawno była nie ak tywna, ślady w prze glą- 
darce nie groźne. No chyba że ktoś lubi za glą dać na strony z dziew- 
czy nami o wiel kich biu stach. Ten przy naj mniej bę dzie miał fun.

Pi jąc ko lejną kawę, wyj rzał przez okno. Nie opo dal stało czarne
auto z przy ciem nio nymi szy bami. Bar dzo do brze. Do zmroku po zo- 
sta wało jesz cze kilka go dzin, więc po sta no wił się tro chę zdrzem nąć.
Go ści jed nak się nie spo dzie wał. I to tak szybko.

Pod ko mi sarz Ir mina Wa ler czyk znowu stała na progu z nie pewną
miną. Tym ra zem nie miał nic prze ciwko jej wi zy cie.



-- Je steś ja kaś blada po wczo raj szym -- oce nił i za pro sił ją ge- 
stem. -- Chodź, zro bię ci kawę.

Po szedł do kuchni, pod czas gdy za sko czona Wa ler czyk za trzy- 
mała się w pół kroku.

-- Co tu się stało?! -- wy krzyk nęła.
-- Mia łem wła ma nie! -- od krzyk nął z kuchni.
-- Trzeba za dzwo nić po po li cję!
Wyj rzał z kuchni i otak so wał ją spoj rze niem. Stała jak za mie- 

niona w głaz, bo jąc się wy ko nać na wet mały krok. Pra wi dłowy od- 
ruch po li cjanta na miej scu zda rze nia. Szkoda, że wczo raj nie była
taka ostrożna.

-- Po co ko le gom dupę za wra cać? -- od po wie dział. -- Nic nie zgi- 
nęło. Chodź!

Nie ru szyła się z miej sca.
-- Chodź, kawa go towa -- po na glił ją.
Wresz cie się prze mo gła i po chwili sie dzieli w kuchni, są cząc

czarną kawę. Szot miał w pla nach wy jazd, więc nie ku pił mleka, żeby
się nie psuło w lo dówce. Ir mina cią gle była nie pewna i spo glą dała na
niego jak na osobę nie spełna ro zumu. Uśmiech nął się do niej uspo- 
ka ja jąco.

-- Daj spo kój, prze cież i tak mia łem wy je chać -- po wie dział.
-- Ale wła mali ci się do miesz ka nia. -- Cią gle nie mo gła uwie rzyć.
-- Mó wi łem, że nic nie zgi nęło.
Wresz cie oswo iła się z jego nie chę cią do zgło sze nia wła ma nia,

cho ciaż na pewno jej nie zro zu miała. Uspo ko iła się i spoj rzała na
niego prze ni kli wie. Ad rian mil czał, cze ka jąc na to, co ona ma do po- 
wie dze nia. W końcu po coś do niego przy szła. Da lej bę dzie go brać
na swój wąt pli wej ja ko ści ko biecy urok czy ma ja kiś kon kret niej szy
te mat do omó wie nia? Ona też na niego pa trzyła, więc spu ścił wzrok
na blat stołu. Jej lekki zez dzia łał mu na nerwy.

-- Sły sza łam, ja kie za rzuty po sta wili ci we wnętrzni -- ode zwała
się wresz cie. -- Ktoś mu siał cię pod pie przyć. Chcia ła bym, że byś wie- 
dział, że to nie by łam ja.

Nie sko men to wał, tylko na nią pa trzył. Zmie szała się tro chę,
uświa da mia jąc so bie, że ko lega nie ko niecz nie wie rzy w jej słowa.

-- Dzi siaj o pięt na stej ten ko leś z we wnętrz nego bę dzie mnie
prze słu chi wał -- mó wiła da lej, prze ły ka jąc ko lejny łyk kawy. -- Po- 
wiem mu, jak było.

-- A jak było? -- wpadł jej w słowo.



-- Prze cież by li śmy tam ra zem. Nie mo głeś ni czego sfał szo wać,
a tym bar dziej ukryć do wo dów. To ja kaś bzdura. Mu sia ła bym za- 
uwa żyć.

-- Na miej scu byli jesz cze inni, je steś pewna, że oni po wie dzą to
samo?

Twarz jej się ścią gnęła, skon cen tro wała na nim spoj rze nie. Te raz
na wet trudno było za uwa żyć, że oko jej ucieka. Wy glą dała o wiele
ko rzyst niej, lecz i tak nie miała u Szota żad nych szans, gdyby wpa dło
jej do głowy jesz cze raz z nim spró bo wać, tym ra zem na trzeźwo.

-- Czy ty su ge ru jesz, że ja o czymś nie wiem? -- za py tała ci cho,
naj wy raź niej jesz cze bar dziej zmie szana. -- Ad rian, ja w na szej ko- 
men dzie pra cuję od sa mego po czątku. Wszyst kich znam.

-- Naj wi docz niej nie wszy scy, któ rych znasz, są z tobą szcze rzy.
My ślała in ten syw nie. Była by strą po li cjantką, więc aspi rant Szot

cze kał tylko, kiedy doda dwa do dwóch i bę dzie znała wy nik tego
dzia ła nia.

-- Rano py ta łeś Ju rasa o me cha nika sa mo cho do wego -- ce dziła
wolno słowa. -- To było py ta nie su ge ro wane, bo prze cież twoje auto
jeź dzi i ma się do brze.

-- Coś mi zgrzyta pod ma ską -- wtrą cił.
-- Pie przysz, Szot. Py ta łeś o Ja kuba Boń skiego. To były po li cjant.

O co cho dzi, co on ma wspól nego z wczo raj szym za bój stwem? W co
ty, do cho lery, grasz? My ślisz, że to on cię za ka blo wał?

Znowu mie rzyli się wzro kiem w mil cze niu. Tym ra zem Ad rian
nie po tra fił za pa no wać nad uczu ciami. Buch nęła w nim złość.

-- Po słu chaj, Wa ler czyk. Nie uda waj głu piej, a przy naj mniej mnie
trak tuj po waż nie. Prze cież je steś do brą kum pelą tego Ja kuba. Wie lo- 
krot nie cię z nim wi dzia łem. Przy szłaś tu z wła snej woli czy to
ustawka? Ktoś cię tu przy słał? Może Boń ski?

-- Sama tu przy szłam -- par sk nęła. -- Kuba jest tylko moim zna jo- 
mym, zresztą nie wi dzia łam go już kilka ty go dni. Mnie in te re suje, co
złego dzieje się w na szej ko men dzie, skoro naj pierw za mie rza łeś
uciec, a po tem, jak już nie wy je cha łeś, to ci z Za konu chcą cię udu pić.
Czy ty masz coś wspól nego ze śmier cią Ma deja?

-- Prze cież to było sa mo bój stwo. -- Zmie rzył ją iro nicz nym spoj- 
rze niem. -- Sama na to wpa dłaś.

Wa ler czyk po czer wie niała na twa rzy i od sta wiła ku bek z hu kiem.
Wstała i bez słowa skie ro wała się do wyj ścia. W progu jesz cze się od- 
wró ciła.



-- My śla łam, że ci jesz cze cho ciaż tro chę za leży -- rzu ciła.
Po szedł za nią.
-- Niby na czym?
-- Żeby oczy ścić na sze śro do wi sko z kre tów lub po pro stu ze zwy- 

kłych su kin sy nów -- wy pa liła.
-- Za leży mi, ale je stem za mały na ta kie luk susy. Ro zu miesz, co

mam na my śli?
Wy szła, trza ska jąc drzwiami. Wyj rzał przez okno. Czar nego sa- 

mo chodu nie było. Po li cjantka wy szła z bramy i prze szła nie mal
środ kiem ulicy, tak jak po przed niego wie czoru, tylko tym ra zem się
nie za ta czała. Po chwili znik nęła za ro giem.

Aspi rant Szot jed nak zo stał we zwany na prze słu cha nie jesz cze
tego sa mego dnia. Za te le fo no wał do niego dy żurny, prze ka zu jąc po- 
le ce nie, ja kie do stał od ko mi sa rza Pa welca z we wnętrz nego. Ad rian
był na miej scu kilka mi nut przed szes na stą i zde rzył się z za mkniętą
na głu cho kratą. Dy żur nego nie było, a jemu za brali prze pustkę
i kartę ma gne tyczną, więc nie mógł prze kro czyć ma gicz nej gra nicy
od dzie la ją cej w bu dynku to, co ogól no do stępne, od tego, co służ- 
bowe. Zi ry to wał się i cze kał do pięć po czwar tej. Dy żurny jed nak się
nie zja wił, a w za sięgu wzroku nie było ni kogo zna jo mego. I znowu
tra fił na Wa ler czyk. Naj wy raź niej jej prze słu cha nie się już skoń czyło
i chciała iść do domu. Otwo rzyła mu, nie pa trząc na niego. Jemu też
ja koś nie za le żało na kon tak cie wzro ko wym. Wpu ściła go, a kiedy
prze szedł kilka kro ków ko ry ta rzem, za wo łała za nim:

-- Ad rian!
Od wró cił się, nic nie mó wiąc.
-- Po wie dzia łam mu prawdę. Tak, jak było.
-- A jak było?
-- Nie mia łeś moż li wo ści, żeby sfał szo wać do wody.
Po ki wał tylko głową i po szedł da lej.
Po tem przez dwie go dziny prze słu chi wał go ko mi sarz Pa we lec.

Nie wy ja śnił po wo dów zmiany wcze śniej szej de cy zji. Naj wi docz niej
u ko men danta w ga bi ne cie po pi sał się nie złą grą ak tor ską, po nie waż
te raz za cho wy wał się jak ka wał chama i prze ma glo wał Szota kil ka- 
krot nie od prawa do lewa, od góry do dołu, a po tem na skos. Wy ka- 
zał się przy tym nie złymi tech ni kami i za gryw kami psy cho lo gicz- 
nymi. To by łoby na wet cie kawe, gdyby nie do ty czyło Ad riana oso bi- 
ście. Tak czy ina czej, za pa mię tał kilka faj nych pa ten tów na przy- 
szłość.



Po raz ko lejny tego dnia wy szedł z bu dynku ko mendy z uczu ciem
déjà vu. Cho lerny dzień świ staka mu za fun do wali. Miał na dzieję, że
już dzi siaj tu nie wróci. Wsiadł do auta, spraw dził, czy w skrytce na- 
dal tkwi glock 17. Był tam, cze kał cier pli wie jak spraw dzony w bo jach
to wa rzysz broni. Za nim uru cho mił sil nik, spraw dził jesz cze bez- 
pieczny te le fon, który dzwo nił dzi siaj w nocy, za po wia da jąc kło poty.
Nikt już nie za dzwo nił, nie było żad nych wia do mo ści. Ro zu miał, że
miał wolną rękę, mimo to li czył na ja kąś wska zówkę, co te raz ro bić.
Mo gli mu przy naj mniej pod po wie dzieć, czy warto da lej grać na pod- 
ko mi sarz Wa ler czyk. A tak był zdany na sie bie. No do brze, nie ma się
co za sta na wiać, musi dzia łać tak, jak to so bie wy my ślił. Naj wi docz- 
niej nikt nie ma lep szych po my słów. Bo prze cież sprawa była bar dzo
świeża. A on miej scowe szambo po znał naj le piej.

Po je chał do cen trum, do re stau ra cji za zam kiem krzy żac kim na
placu Wy szyń skiego przy rynku. Nie była naj tań sza w mie ście, ser- 
wo wała wy szu kane da nia i przede wszyst kim wy stro jem przy po mi- 
nała naj lep sze lo kale ga stro no miczne, ja kie kie dy kol wiek od wie dził.
Przy naj mniej przez go dzinę mógł po czuć się jak w War sza wie, a nie
na Ka szu bach. Przed drzwiami stał za wiany fa cet w ele ganc kiej ma- 
ry narce. Gdy Szot go mi jał, męż czy zna za chwiał się nie spo dzie wa nie
i oparł na po li cjan cie. Po tem beł ko tał ja kieś prze pro siny, uda jąc, że
strze puje mu wy ima gi no wane za bru dze nia z kurtki. Wresz cie Ad ria- 
nowi udało się ja koś od niego uwol nić. Usiadł w ką cie, otwo rzył
menu i nie za sta na wiał się długo. Na po czą tek za mó wił ro sół, po tem
gicz ja gnięcą z pu rée z ba ta tów i mar chewki, do tego bez al ko ho lowe
piwo. Kiedy kel ner od szedł, pik nął bez pieczny te le fon. Szot od czy tał
wia do mość: "Masz w kie szeni". Scho wał te le fon i do piero po dłuż szej
chwili się gnął dło nią do kie szeni kurtki. Wy ma cał ja kieś urzą dze nie,
ka ble i gumki. Po szedł do to a lety i za mknął się w ka bi nie.

Tro chę się na mę czył, za nim przy kleił na pier siach na daj nik
i scho wał wszyst kie ka ble pod ubra niami. Wtedy wró cił do sto lika
i kel ner od razu po dał mu ro sół. Te le fon znowu pik nął. "Mamy łącz- 
ność". Okay, może na resz cie da dzą mu zjeść. Pew nie ostatni raz
w tym znie na wi dzo nym mie ście.

Go dzinę póź niej sie dział w swoim au cie za par ko wa nym po śród
in nych sa mo cho dów na po bo czu ulicy, przed cią giem sta rych ka mie- 
nic. Ściem niło się, w oknach po za pa lały się świa tła, bły snęły la tar nie.
W tych oko licz no ściach ulica z brud nej i za nie dba nej zmie niła się
w sym pa tyczną i nie taką straszną. Tylko że za parę go dzin wsta nie



świt i czar pry śnie. Miał na dzieję, że tym ra zem to bę dzie na prawdę
jego ostatni świt tu taj.

Mi nęła ko lejna go dzina, ulica co raz bar dziej się wy lud niała, sa- 
mo chody jeź dziły co raz rza dziej, prze chod nie znik nęli. Było już dość
późno. Wtedy wy cią gnął swój pry watny te le fon i wy brał nu mer Ir- 
miny. Ode brała od razu.

-- Chcesz wie dzieć, co się dzieje u cie bie na ko men dzie? -- za py- 
tał, nie da jąc jej dojść do słowa. -- To bądź za pięć mi nut na dole.
Masz pi sto let?

-- Tak.
-- To nie za po mnij.
Mi nęło pra wie sie dem mi nut, za nim się po ja wiła. Przy sta nęła na

chod niku i ro zej rzała się nie pew nie. Do piero po chwili do strze gła
jego sa mo chód. Po ka zał jej, żeby usia dła na miej scu pa sa żera. Trza- 
snęły drzwiczki. Była wy raź nie zdez o rien to wana, ale też zde ner wo- 
wana.

-- Co ty od wa lasz, Szot? -- wark nęła. -- Stra ci łeś kon takt z rze czy- 
wi sto ścią?

Ru chem dłoni wstrzy mał dal sze py ta nia i sądy war to ściu jące.
-- Chcia łaś wie dzieć, dla czego py ta łem o Ja kuba Boń skiego?
Ski nęła tylko głową.
-- Na na gra niu wy raź nie wi dać, że to on za strze lił Ma deja -- po- 

wie dział pro sto z mo stu. -- Była tam też dziew czyna, może ją też za- 
strze lił.

-- Na na gra niu?! -- Wa ler czyk wy trzesz czyła na niego oczy, ni- 
czego nie ro zu mie jąc. Mi nęły dłu gie se kundy mil cze nia, za nim różne
ele menty ukła danki za częły skła dać się w jej gło wie. -- Re je stra tor
z auta Ma deja nie był jed nak ze psuty... Jak wsze dłeś w po sia da nie
tego na gra nia? To dla tego we wnętrzni ści gają cię za ukry wa nie do- 
wo dów. Ale kiedy to zro bi łeś? Ni czego nie wi dzia łam.

Znowu pró bo wał uci szyć ją ge stem ręki, lecz tym ra zem nie po- 
szło tak ła two. Tarła po liczki dłońmi, jakby to po ma gało jej spraw nie
my śleć.

-- Ale po co Kuba miałby za bi jać tego sta rego pi jaka i jesz cze ja- 
kąś ko bietę? To brzmi nie praw do po dob nie! Dla czego nie przed sta- 
wi łeś do wo dów, nie na pi sa łeś tego w ra por cie?

-- Py tasz mnie dla czego? -- wresz cie udało mu się prze rwać jej
mo no log z wy ra ża nymi gło śno wąt pli wo ściami. -- Nie za uwa ży łaś,
jak wszy scy szybko za mia tali to pod dy wan? Kto pod rzu cił pod ciało



Ma deja pi sto let jako główny do wód? Sama jako pierw sza wy sko czy- 
łaś z teo rią sa mo bój stwa. Ktoś ci coś su ge ro wał, ka zał, prze ku pił cię?

-- Co ty pie przysz, Ad rian... -- za częła i za mil kła, kiedy w jego
dłoni zo ba czyła wy ce lo wa nego w sie bie glocka.

-- Nie ru szaj się, jesz cze ci nie ufam -- ostrzegł Szot. -- Mu szę wi- 
dzieć twoje ręce, nie się gaj do kie szeni.

-- Cho lera! Zwa rio wa łeś?!
-- Jesz cze nie wiem, kto w ko men dzie jest sko rum po wany -- mó- 

wił spo koj nie. -- Może wszy scy. Prawdę mó wiąc, po two ich wczo raj- 
szych wy stę pach na miej scu zbrodni by łaś moją pierw szą po dej- 
rzaną, ale coś mi się w tym nie zga dza. Nie pa su jesz mi do tego
gówna, dużo do brych rze czy o to bie sły sza łem.

-- Ten po mysł z sa mo bój stwem to był przy pa dek -- po wie działa
drżą cym gło sem. -- Nie je steś stąd, więc nie znasz szcze gó łów, pew- 
nie jesz cze tego nie czy ta łeś w moim ra por cie. Żona Ma deja kilka lat
temu się po wie siła. Był z nią bar dzo zwią zany, praw do po dob nie cier- 
piała na nie le czoną de pre sję. To od jej śmierci tak zdzia dział i za czął
pić, sam cho dził do le ka rza, raz miał prze pi sane środki na de pre sję.
Po my śla łam, że wresz cie do pa dła go tę sk nota za mał żonką. Wi dzia- 
łam już sa mo bój ców z taką dziurą w skroni. Pa suje ide al nie.

-- A lewa ręka?
-- Cho lera, do piero póź niej to za uwa ży łam i sama nie wie dzia- 

łam, co my śleć. Prze cież wtedy był już ten pi sto let z jego li niami pa- 
pi lar nymi.

Przez mo ment pa trzyli na sie bie w na pię ciu. Wresz cie Szot, jakby
z wa ha niem, opu ścił pi sto let, po czym scho wał go do kie szeni. Wa- 
ler czyk się roz luź niła. Chyba na wet ode tchnęła z ulgą.

Ad rian uru cho mił sil nik i wolno ru szył przed sie bie. Po chwili
skrę cił w pierw szą w prawo.

-- Po trze buję po mocy, a nie wiem, komu mogę tu ufać -- po wie- 
dział, zer ka jąc na nią. Sie działa z rę kami na ko la nach, jakby cią gle
była jesz cze w szoku. -- Za ufa łem to bie i mam na dzieję, że się nie za- 
wiodę.

-- O co tu cho dzi, Ad rian? -- za py tała. -- Dla czego nie za wia do mi- 
łeś prze ło żo nych i pro ku ra tury o Ja ku bie?

-- To nie jest bez pieczne. -- Po krę cił głową, uważ nie pro wa dząc
auto pu stymi uli cami. -- Na wet nie wiesz, ja kie oni mają dłu gie ręce.
Mogą wszystko, mu simy być bar dzo ostrożni, ina czej skoń czymy
w dole z wap nem.



Tym ra zem ją prze stra szył.
-- Co ty ga dasz? Czy ty się do brze czu jesz?
-- To jest po tężna or ga ni za cja, która bawi się w za bi ja nie lu dzi

dla roz rywki. Wszystko od bywa się w tu tej szych la sach, dla tego mają
tu ob sta wione wszyst kie urzędy i służby. Ukręcą spra wie łeb, jak
tylko coś wy pły nie. Mu simy zdo być wię cej do wo dów.

-- Co za mie rzasz zro bić? I co Ja kub ma z tym wspól nego?
-- Jest sprzą ta czem.
-- Czym?
-- Uty li zuje zwłoki.
Przez na stępną mi nutę pod ko mi sarz Wa ler czyk to otwie rała usta,

to je za my kała, tarła dło nią po liczki, prze cie rała oczy, co w po łą cze- 
niu z mil cze niem świad czyło naj pew niej o po waż nych pro ce sach my- 
ślo wych za cho dzą cych w jej mó zgu. Naj wi docz niej na pię cie elek- 
tryczne w neu ro nach nie było wy star cza jąco wy so kie i do ni czego
mą drego nie do szła. Tym cza sem do je chali pod bramę daw nego za- 
kładu wul ka ni za cyj nego Ja kuba Boń skiego. Ad rian za par ko wał przy
dro dze kilka me trów da lej. Się gnął ręką do tyłu i po dał jej la tarkę.

-- Co ty za mie rzasz zro bić? -- za nie po ko iła się.
-- Mu szę mieć wię cej do wo dów, dla tego prze szu kam ten bu dy- 

nek. Poza tym po trze buję świadka.
-- Chyba zwa rio wa łeś! Bę dziesz miał spore kło poty, a ja ra zem

z tobą, je steś za wie szony.
-- Stawka jest bar dzo wy soka i to mnie na pewno nie po- 

wstrzyma. -- Skrzy wił się po gar dli wie.
-- Nie mogę ci na to po zwo lić! -- pod nio sła głos.
-- I co zro bisz? Za strze lisz mnie czy we zwiesz swo ich sko rum po- 

wa nych ko le gów, a oni mnie od strzelą? Kto wie, może stukną też cie- 
bie, żeby nie mieć kło po tów?

Nie cze ka jąc na to, co mu od po wie, wy siadł i przy mknął drzwi
naj ci szej, jak po tra fił.

-- Niech cię szlag! -- Wa ler czyk też wy sko czyła z auta i sta nęła
obok niego. -- I co te raz?

Ro zej rzał się. Tak, jak po dej rze wał wcze śniej, za nie dbane bu- 
dynki miesz kalne po dru giej stro nie ulicy to nęły w ciem no ściach,
jakby już dawno nikt tam nie miesz kał. Pew nie Boń ski za dbał o to,
żeby w pro mie niu kil ku set me trów od jego głów nej sie dziby nie było
żad nych nie po trzeb nych świad ków. Ulica była pu sta, jakby po
zmroku nikt tędy nie jeź dził, księ życ nie prze bi jał się zza chmur, zro- 



biło się wy raź nie chłod niej. Gdzieś da leko szcze kały psy i łuna świa- 
teł od hal Dru teksu oświe tlała po łowę nieba. Ja sno było na wet tu.

Ir mina Wa ler czyk stała obok niego, jakby ogar nięta na głym bez- 
wła dem rąk i nóg. Wy cią gnię cie z ka bury pod pa chą wal thera też po- 
prze dzone było walką z samą sobą. Spoj rzała na Ad riana. Szot w tym
cza sie za krę cił się po oko licy. Zaj rzał przez szpary w bra mie na po- 
grą żone w pół mroku po dwó rze, prze szedł od jed nej kra wę dzi płotu
do dru giej, szu ka jąc od po wied niego miej sca do sfor so wa nia ogro- 
dze nia. W pew nym mo men cie czarne auto z przy ciem nio nymi szy- 
bami prze je chało szybko drogą i czer wone świa tła mi gnęły za drze-
wami. Po li cjantka tro chę ze sztyw niała, jed nak roz luź niła się, kiedy
znik nęły w od dali. Szot nie zwró cił uwagi na całe zaj ście. Już piął się
po mu rze, wy ko rzy stu jąc do tego ubytki w ce głach i ro snące obok
drzewko. Po dwóch chwi lach był po dru giej stro nie. Kil ka na ście se- 
kund póź niej Wa ler czyk ze sko czyła na zie mię obok niego.

-- Mo żemy się jesz cze wy co fać... -- za częła, lecz po ka zał jej, żeby
była ci cho.

Moc niej za ci snęła dło nie na rę ko je ści pi sto letu, długo i kwie ci ście
klnąc pod no sem. Wię cej się nie ode zwała. Ad rian na migi po ka zał
jej kie ru nek. Ona spe ne tro wała oko lice sterty opon przy ogro dze niu
i za ro śnięte trawą skła do wi sko złomu, on po krę cił się wo kół hali.
Zna lazł okienko, przez które można było wejść do środka. Wy star- 
czyło ode rwać płytę wió rową, która była już tak znisz czona przez
zmienne wa runki at mos fe ryczne, że sama się roz pa dła przy pierw- 
szym szarp nię ciu. Wa ler czyk na dal nie była prze ko nana, czy do brze
ro bią. Co chwilę sta rała się jed nak prze ko nać Szota, że to nie jest do- 
bry po mysł i że trzeba dzia łać ina czej. Nie dał się prze ko nać. Znowu
klnąc na czym świat stoi, we szła za raz za nim przez uszko dzone
okno.

W środku pa no wał dziwny za duch. Tro chę wil goci, cząstka stę- 
chli zny, może ja kiś smar albo ben zyna i coś jesz cze, czego nie można
było zi den ty fi ko wać. W Ad ria nie to ostat nie wzbu dziło naj gor sze
prze czu cia. Wa ler czyk też mu siała so bie coś po my śleć, bo na gle za- 
mil kła i zro biła się bar dzo ostrożna. Może na wet prze stra szona.

Pierw sze po miesz cze nie miało kil ka na ście me trów dłu go ści i sze- 
ro ko ści i było wy so kie na kilka me trów. Wszę dzie wa lały się stare
opony, za rdze wiałe czę ści sa mo cho dowe, pod ścia nami stało kilka
ogo ło co nych ze wszyst kiego szkie le tów po jaz dów nie zna nych ma rek,
jakby kie dyś usługi opo niar skie były tylko przy krywką dla dziu pli.



Na stępne po miesz cze nie wy glą dało ina czej. Tym ra zem sterty
opon wy sy pane były na środku i pię trzyły się pra wie pod su fit. Obej- 
rzeli je z dwóch stron.

Na gle z pierw szego po miesz cze nia do biegł ich uszu ja kiś sze lest,
po tem lekki stuk me talu o me tal i za pa dła ci sza. Za sty gli, ra mię
w ra mię, za nie po ko jeni.

-- Co to było? -- szep nęła po li cjantka.
Szot na słu chi wał przez dłuż szą chwilę, lecz ża den dźwięk już do

nich nie do tarł. Wzru szył ra mio nami.
-- Chyba nie ma się czym przej mo wać -- rzu cił.
Wa ler czyk była in nego zda nia.
-- Sły sza łam kroki...
-- To twoja wy obraź nia, tam jest kupa złomu i... szczury.
Chciała po wie dzieć coś jesz cze, lecz skie ro wał snop świa tła w kie- 

runku kilku be czek sto ją cych równo na pa le tach pod ścianą. Wy glą- 
dały na nowe i ak tu al nie użyt ko wane.

-- Cie kawe, co tam prze cho wują.
Po de szli bli żej. Szot kop nął jedną z be czek.
-- Pełne.
-- Może to ja kieś stare oleje sil ni kowe.
Ad rian zbli żył się do jed nej i po cią gnął no sem.
-- Śmier dzi jak kwas -- rzu cił.
-- Po co tu kwas?
-- Do uty li za cji.
Po pa trzyli na sie bie, a po tem Wa ler czyk znowu długo klęła pod

no sem. Szot nie dał jej prze tra wić tej in for ma cji w spo koju. Za raz
rzu cił jej jesz cze bar dziej szo ku jące zda nie:

-- My ślę, że twój zna jomy część zwłok pali w piecu.
-- Co?! -- Wy trzesz czyła na niego oczy. -- Prze cież śmier dzia łoby

na całą oko licę!
-- Może ma nowy piec? Z ja ki miś fil trami na ko min.
-- Ty je steś nie nor malny! -- wy buch nęła. -- Cho lera, co ja tu ro bię

w środku nocy z nie zrów no wa żo nym psy chicz nie fa ce tem?
Pod szedł do ma łych drzwi czek w ścia nie, otwo rzył je, po świe cił

do środka, a po tem spoj rzał na nią bez na mięt nie.
-- Oba wiam się, że mam ra cję i to nie ja je stem świ rem -- oznaj- 

mił.
Zaj rzała do środka i zro biła się zie lona na twa rzy, oczy jej za bły- 

sły, z tru dem prze ły kała ślinę. Znowu do biegł ich ja kiś ha łas, ale



prze cież stara i prze rdze wiała hala mo gła wy da wać różne dźwięki.
Dla tego po szli da lej. Ostat nia część hali była dużo mniej sza niż po- 
przed nie. Okna wy od ręb nio nych kilku po miesz czeń biu ro wych za- 
bito na stałe de skami. Ale nowe me ta lowe drzwi z wielką sztabą
i kłódką su ge ro wały ra czej, że ta kie dzia ła nie było świa dome i nie
wy ni kało ze sta ro ści. Wła ści ciel hali bar dzo nie chciał, żeby ktoś tam
za glą dał. Przed me ta lo wymi drzwiami stało za par ko wane te re nowe
auto. Szot drgnął mi mo wol nie. To było to samo auto, które znał już
z za pisu wi deo. Sa mo chód Ja kuba Boń skiego.

-- Za mknięte -- po wie działa Wa ler czyk, świe cąc na kłódkę
w drzwiach.

-- Znasz to auto? -- za py tał.
Skrzy wiła się, jakby za wszelką cenę sta rała się nie do strze gać sa- 

mo chodu. Miała dziwną minę. O ile wcze śniej wy da wała się zde ner- 
wo wana i tro chę prze stra szona, o tyle te raz jej po stawa się zmie niła.
Twarz za sty gła jak gip sowa ma ska, usta za ci snęły się w wą ską
szparę, w oczach błysz czała de ter mi na cja. Na wet głos prze stał jej
drżeć.

-- Na leży do Ja kuba Boń skiego -- przy znała. -- Ale chyba go tu
nie ma.

-- Zaj rzyjmy do środka.
-- Chyba nie po wi nie neś tego ro bić -- po wie działa twardo.
Szot ją zi gno ro wał. Wy cią gnął z kie szeni chu s teczkę i na ci snął na

klamkę ba gaż nika. Sa mo chód był otwarty. Klapa wolno się pod nio- 
sła. Po li cjant się skrzy wił, kiedy świa tło jego la tarki za wę dro wało do
środka. Ba gaż nik był pu sty, ale na gru bej bia łej fo lii, którą wy ście- 
łano pod łogę i ścianki, wy raź nie było wi dać nie po ko jące ciemne
plamy i roz mazy. Ad rian przyj rzał im się uważ nie.

-- Krew -- rzu cił, nie pa trząc do tyłu.
Se kundę póź niej po czuł, jak coś zim nego i twar dego ude rza go

w po ty licę.
-- Rzuć broń, bo strzelę -- wark nęła Wa ler czyk cał kiem zmie nio- 

nym gło sem. -- Kurwa, na wet się nie za wa ham. Do góry łapy i od- 
wróć się po woli przo dem do mnie -- do dała, kiedy glock wy dał głu- 
chy od głos, upa da jąc na be ton.

Od wró cił się wolno i spoj rzał jej w oczy. Była roz draż niona,
wście kła, może tro chę prze stra szona.

-- Nie po wi nie neś być taki do cie kliwy -- mó wiła z za cię ciem. --
By łeś już spa ko wany, mo głeś wy je chać i żyć spo koj nie gdzieś in dziej.



Za wsze by łeś taki mę czący?
-- Za wsze -- od po wie dział szybko. -- Za wsze mia łem też in tu icję

i na ki lo metr wy czu wa łem su kin sy nów i zdraj ców.
-- To wcale nie jest zła ce cha, tylko te raz na nic ci się nie zdała.

Po co się tu pcha łeś, Szot? Za dużo wi dzia łeś, nie mogę cię stąd pu- 
ścić.

-- I co, spa lisz mnie w piecu czy roz pu ścisz w kwa sie?
Miał wra że nie, że coś drgnęło na jej twa rzy. Jed nak w jej po sta- 

wie nic nie zła god niało, na dal była pewna i zde cy do wana na
wszystko. Gdzieś w od dali w ciem no ściach znowu roz legł się ja kiś
dźwięk. Po pa trzyła w tamtą stronę spięta, ale Ad rian nie spusz czał
jej z oka.

-- To mnie nie do ty czy -- po wie działa. -- Ja nie wiem, co tu się
dzieje. Ja tylko czu wam, żeby nikt nie po żą dany za mocno nie in te re- 
so wał się tym miej scem.

Szot uśmiech nął się zimno.
-- To jest współ udział w ma so wym mor der stwie -- po wie dział. --

Tak czy ina czej, do ży wo cie.
-- Za mknij się...
Nie skoń czyła. Na gle za lały ich snopy świa tła, na be to nie roz legł

się tu pot wielu cięż kich bu tów. Za nim roz le gły się krzyki, Ad rian wy- 
ko rzy stał chwi lowe roz pro sze nie Wa ler czyk, zszedł z li nii strzału, do- 
sko czył do niej, wy trą cił jej broń z ręki i po wa lił ją jed nym cio sem
pię ści.

-- Rzuć broń!
-- Gleba!
-- Na glebę!
Krzy czało kilku funk cjo na riu szy od działu an ty ter ro ry stów, któ rzy

wy nu rzali się na gle z mroku i oto czyli ich, ośle pia jąc moc nymi la tar- 
kami. Dwóch na tych miast le żało na po li cjantce, sku wa jąc jej ręce za
ple cami, reszta sku piła się na Ad ria nie. Uniósł ręce nad głowę, po ka- 
zu jąc, że nie jest uzbro jony, i już klę czał na be to nie, żeby ich nie po- 
trzeb nie nie pro wo ko wać. W ta kich chwi lach na wet naj tward szym
funk cjo na riu szom mogą pu ścić nerwy.

-- Ten jest nasz! -- krzyk nął do wódca i po zo stali na tych miast
prze stali się nim in te re so wać. -- Prze szu kaj cie te ren, może jest jesz- 
cze je den. Wszystko w po rządku, Szot? -- zwró cił się do Ad riana.

-- W naj lep szym.



Po miesz cze nie za lało ja sne świa tło, kiedy ktoś zna lazł główny
włącz nik. Aspi rant Szot, mru żąc oczy, przy klęk nął przy sku tej pod- 
ko mi sarz Wa ler czyk i uśmiech nął się do niej chłodno. Le żała twa rzą
do ziemi i ze zo wała na niego jed nym okiem, cią gle jesz cze zszo ko- 
wana. Miała za krwa wione i puch nące wargi. Pod cią gnął ko szulkę
i po ka zał jej przy kle jony na pier siach mi kro fon.

-- Przy kro mi, sama się do wszyst kiego przy zna łaś -- po wie dział
z zimną sa tys fak cją w gło sie. -- Te raz masz tylko dwie opcje. Albo cię
pu ścimy, a oni cię od strzelą, albo bę dziesz współ pra co wać, a my cię
gdzieś ukry jemy. Masz kilka mi nut do na my słu.

Od pro wa dziła go wście kłym spoj rze niem. Jesz cze z od le gło ści
kilku me trów sły szał jej świsz czący, prze stra szony i pe łen gniewu od- 
dech. W tym mo men cie przy po mniał so bie słowa matki. Po wta rzała,
że za wsze osiąga się za mie rzony cel, trzeba być tylko wy trwa łym
i zde cy do wa nym, a wtedy los ci jed nak tro chę po maga. Jesz cze kil ka- 
na ście go dzin temu miał na dzieję, że od dział ko mi nia rzy za puka kie- 
dyś do Wa ler czyk o szó stej rano ta ra nem i z gra na tami hu ko wymi.
Nie mu siał długo cze kać, żeby to ży cze nie się speł niło.

Wy szedł przed bu dy nek. Brama była za mknięta, ale wcze śniej
kłódka zo stała prze cięta i na po dwó rze wje chali an ty ter ro ry ści, a za
nimi czarne audi z przy ciem nio nymi szy bami. Stał przy nim wy soki
męż czy zna w skó rza nej kurtce i pa lił pa pie rosa, wpa tru jąc się w za- 
chmu rzone niebo. Szot pod szedł do niego pew nym kro kiem.

-- Co z Ja ku bem Boń skim? -- za py tał.
Ko mi sarz Pa we lec tylko po krę cił głową i po dał mu paczkę z faj- 

kami. Ad rian nie pa lił, jed nak te raz wziął jedną i po chwili ner wowo
za cią gnął się dy mem.

-- Znik nął -- od po wie dział krótko funk cjo na riusz Biura Spraw
We wnętrz nych. -- Nikt nie mógł wie dzieć, że mamy film i że go na- 
mie rzamy. Wiesz, co to ozna cza?

Ad rian znów się za cią gnął i skrzy wił się z nie sma kiem. Go rycz
i szczy pa nie w ję zyk za bi jały przy jem ność pa le nia, jed nak nie wy rzu- 
cił pa pie rosa.

-- Mamy w eki pie kreta -- wy ce dził przez zęby.
-- I to w kręgu naj bliż szych kilku osób. Ak cja trwała za krótko,

żeby in for ma cja ro ze szła się sze rzej.
-- Ja sna cho lera, może to przy pa dek?
-- Jest szansa, że to Wa ler czyk go ostrze gła, spraw dzimy jej te le- 

fon.



-- Spe cjal nie ją wszę dzie ze sobą cią gną łem, bo ba łem się, że na- 
bie rze po dej rzeń. To nie ona.

Do koń czyli w mil cze niu pa le nie, pa trząc na ekipę an ty ter ro ry- 
stów, cią gle krę cą cych się po te re nie.

-- Co z tym zro bimy? -- za py tał Szot.
-- Ślady są zbyt po ważne, żeby za mie tli to pod dy wan. Bę dzie

grube i gło śne śledz two. Pew nie Ja kub Boń ski zo sta nie ko lej nym se- 
ryj nym mor dercą i pew nie przez przy pa dek po wiesi się w celi pod- 
czas snu na wła snym prze ście ra dle, na któ rym cią gle bę dzie le żał, za- 
nim złoży ja kie kol wiek ze zna nia. On o tym wie, i to może być na sza
szansa.

-- Mu simy do paść go pierwsi i za pro po no wać ochronę w za mian
za ze zna nia -- do my ślił się Szot.

-- Może na wet wol ność w za mian za ze zna nia.
Pa we lec po pa trzył ba daw czo na Ad riana, któ remu mię śnie

szczęki za grały nie bez piecz nie pod skórą. Z tru dem się opa no wał
i nic nie po wie dział.

-- Ad rian, tylko w ten spo sób do pad niemy or ga ni za to rów po lo- 
wań na lu dzi. Boń ski jest tylko czy ści cie lem i robi to za kasę. To nie
on to wy my ślił, nie on to or ga ni zuje i nie on po luje. Pew nie te raz na
ja kiś czas po lo wa nia ustaną, może ustaną na za wsze. To też jest ja kiś
nasz suk ces.

-- Ro zu miem -- ode zwał się Szot po dłu giej pau zie. -- Co z Wa ler- 
czyk?

-- Nasi lu dzie wła śnie są w jej miesz ka niu i ją pa kują. Znajdą się
świad ko wie, że mie li ście ro mans, a po nie waż ty by łeś żo naty, to
pew nie ucie kli ście ra zem pod osłoną nocy.

-- Słabe to. -- Ad rian się skrzy wił.
-- Ale za ciem nimy tro chę rze czy wi stość i zy skamy na cza sie.
Mil czeli dłuż szą chwilę. Od strony hali na de szło dwóch współ pra- 

cow ni ków Pa welca, któ rzy przez ostat nie go dziny byli czymś w ro- 
dzaju ochrony dla Szota.

-- Mo żemy dzwo nić na po li cję. Ano ni mowe zgło sze nie.
-- Za raz, za pa limy jesz cze po jed nym, a Ad rian w tym cza sie znik- 

nie.
Szot po ki wał głową i nie oglą da jąc się, ru szył w kie runku bramy.

Kiedy mi jał ją wolno, wi dział ogniki trzech pa pie ro sów w ciem no- 
ściach. Po chwili moc niej na ci snął pe dał gazu. Miał na dzieję, że już
tu nie wróci.



Część druga
DE MONY W GŁO WIE



1
-- Jak się czu jesz?
Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski prze wró cił się na bok i spoj rzał

w czarne jak wę gle oczy Re naty Wie czo rek. Bo lało jak cho lera. Przez
ból nie spał pra wie całą noc, w ob ję cia Mor fe usza wpa da jąc do piero
nad ra nem, lecz też nie na długo. Mimo to ni gdy nie czuł się le piej.

-- A co? Spraw dzasz, czy już nie mu sisz się mną opie ko wać? -- za- 
żar to wał.

Ona jed nak po zo stała po ważna.
-- Ura to wa łam ci ży cie, więc je stem te raz za cie bie od po wie- 

dzialna. -- W jej spoj rze niu na prawdę do strzegł nie po kój. -- Tym cza- 
sem spu ści łam cię na chwilę z oczu i od razu wró ci łeś z po kie re szo- 
waną ręką i twa rzą, jak po star ciu z Mi kiem Ty so nem.

Miała ra cję. Wargę na dal miał opuch niętą, łuk brwiowy za kle jony
pla strami, si niec na oku był na eta pie zmiany ko loru na ciem no nie- 
bie ski, a po obi jane że bra da wały o so bie znać na wet przy głęb szych
wde chach.

-- Taka praca -- jęk nął.
-- Nie zmie niaj te matu, praca nie ma tu nic do rze czy. Praca jak

każda inna, tylko ty masz ten den cję do ścią ga nia na sie bie kło po tów.
Pew nie miała ra cję. Jak do tąd jego ży cie skła dało się z pracy

i krót kich okre sów od po czynku, w któ rych my ślał o pracy. Do tej
pory pod świa do mie nisz czył wszystko do bre, co udało mu się zbu do- 
wać w pry wat nym ży ciu. Jego de wizą była mak syma, że je śli się chce
iść do przodu, musi bo leć. Do piero re dak tor Re nata Wie czo rek,
zwana przez ko le gów mo to cy kli stów Ritą, skło niła go do re flek sji, że
ta kie za sady nie są jed nak naj lep sze. To one od ci nają go od in nych,
zde cy do wa nie bar dziej po zy tyw nych sfer ży cia i za my kają w klatce:
dom, praca, dom, spa nie i da lej praca. Przez lata było mu trudno
uwol nić się z tej klatki i zro zu mieć, że to, co robi, jest oczy wi ście
ważne, ale nie naj waż niej sze. Jego do tych cza sowe ży cie było drep ta- 
niem w miej scu, ma ra zmem, sta gna cją. Tra cił przy ja ciół, zna jo mych,
po lu zo wał kon takty z ro dziną, ko biety, z któ rymi się wią zał, prę dzej
czy póź niej od cho dziły. Pra co ho lizm? Pew nie tak. Dla tego kiedy Re- 
nata zja wiła się nie dawno w jego ży ciu, po sta no wił, że od te raz bę- 
dzie ina czej. Tylko czy na prawdę było? Pa trząc w tej chwili na jej
minę, zga dy wał, że na ra zie nie szło mu naj le piej.



-- Rita... -- za czął, ale ona po ło żyła mu palce na ustach i uśmiech- 
nęła się cie pło.

-- Nie tłu macz się -- po wie działa. -- Wiem, że z twoją pracą nie
wy gram. Ja chcę tylko, że byś o mnie pa mię tał i za wsze do mnie wra- 
cał.

Wy su nęła się spod koł dry i de li kat nie się do niego przy tu liła.
Czuł jej cie pły od dech na pier siach i to dla tego, mimo że czuł się źle,
było mu tak do brze.

Re nata przy je chała do niego wie czo rem i zo stała na noc. Pi sała
ar ty kuły do prasy jako wolny strze lec, nie mu siała rano wsta wać,
a on zro bił so bie wolne. I nie wróci tak szybko. Szef Wy działu Kry mi- 
nal nego Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji we Wro cła wiu za wie sił Mar- 
cina i cze kało go po stę po wa nie dys cy pli narne. Może na wet de li kat- 
nie za su ge rują mu, że w po li cji nie jest już mile wi dziany, i bę dzie
mu siał odejść na wcze śniej szą eme ry turę. Czuł się dość dziw nie
z taką per spek tywą, jed nak Re nata była za do wo lona. Wcale jej się
nie dzi wił. Przy naj mniej nie bę dzie ta kich sy tu acji jak ta ostat nia.
Po sta no wili spró bo wać być ze sobą, a po trzech dniach on znik nął na
całą noc i w tym cza sie pra wie zgi nął. Gdzie tu spo kój i sta bi li za cja?

Ja kąś pracę so bie znaj dzie, o tym był prze ko nany. Miał wielu
zna jo mych, któ rzy nie raz na ma wiali go do współ pracy, jak tylko
odej dzie wresz cie z po li cji. Mimo wszystko dziw nie się czuł z my ślą,
że czeka go w ży ciu re wo lu cja po rów ny walna do tej przed wie kami
we Fran cji. Miał na dzieję, że nie sta nie się ofiarą wła snej re wo lu cji
i nie zo sta nie zgi lo ty no wany pu blicz nie na głów nym placu.

Śnia da nie je dli w mil cze niu. Re nata zro biła grzanki. On jadł
z żół tym se rem, a ona na słodko z dże mem, on pił kawę, ona her batę,
on wy glą dał, jakby z sa mego rana wpadł do pralki, która go od wi ro- 
wała i wy pluła, ona zdą żyła już uło żyć włosy po spa niu i zro bić de li- 
katny ma ki jaż. Pew nie sta rała się dla niego, on na wet nie po my ślał,
jak nie ko rzyst nie musi wy glą dać o po ranku. Wszystko ich dzie liło,
ale prze cież w ży ciu to prze ci wień stwa się przy cią gają. Przy naj mniej
on tak za wsze miał. Wią zał się nie z tymi ko bie tami co trzeba. Może
te raz wresz cie los pod sta wił mu pod nos na grodę za wie lo let nie
umar twia nie się i nie pla nuje dać mu ki jem po ple cach, jak to wcze- 
śniej by wało.

Je dli i zer kali na sie bie. To była dla nich zde cy do wa nie nowa sy- 
tu acja i pew nie z boku mo gła wy glą dać dziw nie, ale byli chyba tro chę
skrę po wani. Re nata wpa dła w oko Mar ci nowi już dawno, jed nak



wszystko się zmie niło, kiedy ura to wała mu ży cie. Zresztą wtedy cały
jego świat prze wa lił się na drugą stronę, wiele nisz cząc, ale też wiele
od kry wa jąc.

-- Dla czego tak mi się przy glą dasz? -- za py tała.
Miał pełne usta, więc wska zał tylko pal cem na swój po li czek.
-- Ubru dzi łam się?
Wy tarła po li czek dło nią, lecz nic na nim nie było. Po ka zał jej

drugi. Wy tarła szybko czer woną plamkę i uśmiech nęła się roz bra ja- 
jąco. To było słod sze od dżemu, któ rym sma ro wała grzanki. Za- 
krzew ski na gle po my ślał, że u niego też może być jesz cze nor mal nie,
cho ciaż miał złe prze czu cia. Było za do brze, żeby to mo gło trwać dłu- 
żej, nie u niego, nie w tym cha osie, który do tąd na zy wał ży ciem.

Nie zdą żył za po mnieć o tej re flek sji, kiedy z sy pialni do biegł go
naj więk szy hit Led Zep pe lin Whole Lotta Love. Re nata znie ru cho- 
miała, jakby tknięta złym prze czu ciem, a on tylko uśmiech nął się do
niej i po szedł ode brać. Nie znany nu mer.

-- Za krzew ski z tej strony. -- Jego głos za brzmiał wy jąt kowo
mocno i zde cy do wa nie. Od stra sza jąco.

-- Mówi pro ku ra tor An drzej Fa le wicz z Pro ku ra tury Re jo no wej
w Kra ko wie. -- Męż czy zna miał sym pa tyczny i pe łen we wnętrz nej
ener gii głos. -- Pa nie nad ko mi sa rzu, żeby nie prze dłu żać, w dwóch
sło wach. Chciał bym pana za pro sić do sie bie, do Kra kowa, żeby po- 
mógł mi pan w pew nej spra wie.

-- Nie mogę do was przy je chać. -- Mar cin po krę cił głową, mimo
że roz mówca nie mógł tego wi dzieć. -- Ofi cjal nie je stem za wie szony.
Trwa po stę po wa nie.

-- A co się stało? -- Pro ku ra tor wy da wał się au ten tycz nie za tro- 
skany.

-- Chcia łem po bić szefa, ale nie stety mi się nie udało.
-- To się da za ła twić, pa nie nad ko mi sa rzu. -- Za krzew ski miał

wra że nie, że jego roz mówca uśmie cha się pod no sem.
-- I mam po ła mane ręce.
To stwier dze nie naj wy raź niej jesz cze bar dziej roz ba wiło Fa le wi- 

cza.
-- Bez obaw. Ku pimy panu bi let na po ciąg, kawę zro bimy, a w ra- 

zie po trzeby ktoś na karmi pana ka napką.
Kim był pro ku ra tor Fa le wicz? Mar cin bez sku tecz nie sta rał się

wy grze bać ja kieś zwią zane z nim wspo mnie nie z ot chłani pa mięci
i wy cho dziło mu na to, że jesz cze ni gdy się nie spo tkali. Mimo to po- 



czuł do fa ceta po dru giej stro nie li nii coś w ro dzaju sym pa tii od
pierw szego za mie nio nego z nim słowa. Jakby znali się od lat i ro zu- 
mieli bez słów.

-- Po co je stem wam po trzebny? -- za py tał.
-- Sprawa o za bój stwo. Za strze lony zo stał sza no wany w Kra ko wie

le karz. Sprawca po wie dział, że bę dzie roz ma wiał tylko z pa nem.
Za krzew ski się zdzi wił. Jed no cze śnie po ja wił się nie po kój, który

na tych miast prze ro dził się w strach. Obej rzał się. Re nata stała na
progu sy pialni i pa trzyła na niego smutno. Niech to szlag trafi! Cho- 
lerna praca!

-- Kto to jest? -- za py tał ostroż nie.
-- To taki dziwny osob nik. Można by po wie dzieć, że pu stel nik.

Na zywa się Ta de usz Ma jer i po dobno się zna cie.
Mar cin Za krzew ski za milkł na długą chwilę i sły chać było je dy nie

jego ciężki od dech. Coś eks plo do wało w jego gło wie, nisz cząc trwa- 
jący za le d wie kilka dni spo kój i po czątki har mo nii. Cho lerny los,
znowu z niego za kpił. De mony wy peł zły z naj ciem niej szych za ka- 
mar ków jego du szy i za gnieź dziły się w środku głowy. Ob razy z prze- 
szło ści przy sło niły na mo ment wszyst kie inne. Wi dział zmu mi fi ko- 
waną ko bietę w sta rym tap cza nie, męż czy znę przy bi tego do drzewa
wiel kim gwoź dziem przez oczo dół, pa trzył w lufę pi sto letu trzy ma- 
nego w dło niach przez Sa tyra i wi dział, jak bły ska ogniem. Wi dział
fo to gra fię aspi ranta Adama Wi licz kow skiego, sie dzą cego w sa mo- 
cho dzie z prze strze loną głową. Wresz cie znowu ca ło wał się w tak- 
sówce z Iloną Ma rzec, a po tem pa trzył na fo to gra fie, na któ rych le- 
żała na pod ło dze w wiel kiej ka łuży krwi.

Za krę ciło mu się w gło wie, ob razy za wi ro wały, de mony w gło wie
za wyły i za czął kląć ci cho pod no sem. Co tam się stało, w tym Kra ko- 
wie, do kurwy nę dzy?

Po chwili umilkł i wtedy górę w nim wziął stary Za krzew ski, ten,
któ remu wła śnie wy po wie dział wojnę, ten, dla któ rego miała zna cze- 
nie tylko praca i nic poza nią, ten, który nie li czył się z ni czym i z ni- 
kim.

-- Ko le żanka z pracy mnie pod wie zie. Będę u was za trzy go dziny.
-- Mar cin...
Spoj rzał na Re natę i włą czyło mu się my śle nie. Otrzeź wiał. Prze- 

cież jego świat wy wa lił się do góry no gami, nie może za cząć bu do wać
go od nowa po sta remu. Coś trzeba zmie nić. Za chwilę dał o so bie
znać zdrowy roz są dek. Prze cież Ma rek Pie kło opo wie dział mu, jak



działa cała or ga ni za cja, a on go nie po słu chał, zlek ce wa żył, po szedł
wtedy do Osta szew skiego i przez niego zgi nęli Wi licz kow ski i Ilona
Ma rzec, a on i Ka rina Buczko cu dem unik nęli śmierci. Pie kło za- 
strze lił ja kie goś le ka rza? Nie zro bił tego bez po wodu. Za krzew ski
musi dzia łać ostroż niej, nie może, jak kie dyś, wa lić głową w mur,
cze ka jąc, co pęk nie pierw sze -- głowa czy mur. Te raz była jesz cze Re- 
nata. Dużo do stra ce nia, nie wiele do zy ska nia. Czy roz bi cie grupy,
która od lat or ga ni zuje so bie po lo wa nia na lu dzi, to jest nie wiele? Je- 
śli miałby po ło żyć na prze ciw le głej szali wagi Re natę Wie czo rek?
Tak, do stra ce nia miał o wiele wię cej niż do zy ska nia. Musi dzia łać
ina czej. Na pewno ostroż niej, sub tel niej, nie na ra ża jąc sie bie i swo- 
ich naj bliż szych. Co tak na prawdę wie dział o pro ku ra to rze z Kra- 
kowa? Kim był i po czy jej stro nie stał? Czy można mu za ufać w sy tu- 
acji, kiedy ni komu nie można ufać? Nie ma już po wrotu do sta rego
Za krzew skiego.

-- Pa nie nad ko mi sa rzu? -- Głos Fa le wi cza przy wró cił go do rze- 
czy wi sto ści.

-- Prze pra szam, pa nie pro ku ra to rze, ale chyba jed nak nie mogę
do pana przy je chać -- po wie dział i na twa rzy Re naty do strzegł ulgę.

Mar cin też po czuł się jakby lżej. Musi się zmie nić, dużo prze my- 
śleć.

-- Och... przy kro mi, my śla łem, że bę dzie pan za in te re so wany. --
Fa le wicz nie krył roz cza ro wa nia w gło sie.

-- Prze pra szam, mu szę to naj pierw prze my śleć.
Za krzew ski roz łą czył się bez po że gna nia i od ru chowo wsa dził

apa rat do kie szeni spodni. Dzwo nek. Musi zmie nić dzwo nek w te le- 
fo nie na ja kiś inny, nor malny, nie Led Zep pe lin ani ża den roc kowy
ze spół. To bę dzie wielki krok do zmiany sa mego sie bie i swo ich przy- 
zwy cza jeń.

Re nata po cią gnęła go de li kat nie za rękę.
-- Zro bi łam ci jesz cze jedną kawę.



2
Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz był nie w cie mię bity. Szybko do- 

szedł do wnio sku, że sprawa za bój stwa le ka rza śmier dzi na sto ki lo- 
me trów. Niby pro sta sy tu acja. Fa cet wcho dzi do ga bi netu le ka rza,
coś mówi, po tem wy ciąga broń, trzy razy po ciąga za spust, od kłada
broń na sto lik i spo koj nie czeka, aż przy je dzie po li cja. Tylko że już
w pod sta wo wej war stwie tej hi sto rii za czy nały się dziać dziwne rze- 
czy.

Ga bi net ofiary skła dał się z dwóch po miesz czeń. W pierw szym
dok tor roz ma wiał z pa cjen tem, więc była w nim ka mera mo ni to- 
ringu, w dru gim nie było, po nie waż tam prze pro wa dzał ba da nie
i trzeba było pa cjen towi za pew nić ano ni mo wość. I jak na złość dzień
wcze śniej do szło do dziw nego uszko dze nia ka mery, więc mo ment za- 
bój stwa nie zo stał za re je stro wany. Po nadto pie lę gniarka, która prze- 
by wała w po miesz cze niu obok i była głów nym świad kiem zda rze nia,
zmie niła swoje ze zna nia. Do tego pod ko mi sarz Bo gucki z ko le gami
tak za mie szali w pa pie rach, że pierw sze ze zna nie, w któ rym twier- 
dziła, że nie wi działa do kład nie, co się stało, nie tra fiło do pro to kołu,
tylko po zo stało w no tat niku po li cjanta. Bo gucki przez przy pa dek zo- 
sta wił ten no tes na biurku pro ku ra tora, a ten do niego zaj rzał
i mocno się zdzi wił. Na ra zie pro ku ra tor nie przy znał się do tego
przed Bo guc kim, ale stra cił do niego za ufa nie i za czął bacz niej przy- 
glą dać się temu śledz twu. Zde cy do wał też, że więk szość czyn no ści
prze pro wa dzi sam, re zy gnu jąc z po mocy po li cjan tów.

Dla tego te raz sam je chał do matki ofiary, tłu kąc się od pół go- 
dziny w kor kach na Ka zi mierz. Niby z ko mendy wo je wódz kiej było
nie da leko, ale korki wszystko psuły. Gdyby po je chał ko mu ni ka cją
miej ską, pew nie byłby szyb ciej. No cóż, co się stało, to się nie od sta- 
nie.

Ko lejną sprawą były od ci ski pal ców na broni. Na wet tech nik
w ra por cie na pi sał, że są dziwne. Pi sto let był czy sty, jakby ktoś wcze- 
śniej do kład nie go wy tarł, i zna le ziono na nim tylko po je dyn czy od- 
cisk dłoni Ta de usza Ma jera. Do tego dość nie wy raźny. Gdyby strze- 
lał, mu siałby moc niej ująć kolbę pi sto letu, bo ina czej nie miałby tyle
siły, żeby na ci snąć na spust. Aku rat w tym mo delu broni sprę żyna
jest bar dzo sztywna. Zresztą zle cił już tech ni kom zba da nie jej oporu
przy na ci ska niu na spust. No i jesz cze ra port z ba li styki, a wła ści wie
jego brak przez kil ka na ście go dzin. La bo ra to rium tłu ma czyło się ja- 



ki miś obiek tyw nymi pro ble mami, które jed nak nie uśpiły czuj no ści
pro ku ra tora. Ni gdy się jesz cze nie spo tkał z taką dziwną sy tu acją.
Jakby ktoś tam u nich się za sta na wiał, co na pi sać, żeby było do brze.
A prze cież to po winno być dość pro ste. Trzy strzały z bli skiej od le- 
gło ści, nad czym się tu za sta na wiać? To też nie zro biło na Fa le wi czu
do brego wra że nia.

Ko lejna dziwna sprawa była zwią zana z za bez pie cze niem śla dów
na miej scu zbrodni. Każdy wy strzał z pi sto letu po zo sta wia mi kro- 
ślady rów nież na dłoni i ubra niu osoby na ci ska ją cej na spust. Ma jer
zo stał prze ba dany na tę oko licz ność, tylko że Fa le wicz zna lazł dwa
ra porty na ten te mat, po wstałe w od stę pie nie ca łych dwóch go dzin.
Pierw szy wska zy wał na brak śla dów pro chu na ubra niu po dej rza- 
nego, a drugi za prze czał pierw szemu, wy ka zu jąc, że ta kie ślady były.
Oba zo stały pod pi sane przez jed nego tech nika. Pod ko mi sarz Bo- 
gucki twier dził, że to ja kiś nowy w ze spole i nie ma co ro bić awan- 
tury, bo się po pro stu po my lił.

Naj waż niej sza sprawa. Mo tyw, a wła ści wie jego brak. Śled czy na- 
pi sali, że mo ty wem była ze msta po la tach, po nie waż pie lę gniarka
usły szała, jak sprawca py tał ofiarę, czy go pa mięta. Znowu wszystko
pięk nie, ale co łą czyło zna nego w ca łym kraju pro fe sora or to pedę
z ja kimś pu stel ni kiem i al ko ho li kiem, miesz ka ją cym w drew nia nej
cha cie w oko li cach Ci snej? Je śli miał do le ka rza ja kieś pre ten sje, dla- 
czego nie za ła twił tego wcze śniej, tylko przy je chał aku rat tego dnia?
Ow szem, do pusz czał, że mo gli znać się z prze szło ści, więc mimo
pew nej nie chęci zle cił Bo guc kiemu i jego lu dziom po grze ba nie
w prze szło ści Ma jera i Czer wiń skiego. Je śli w grę wcho dziła ze msta,
to kie dyś ich drogi mu siały się już skrzy żo wać. I na tym skrzy żo wa- 
niu mu siało dojść do po waż nej ko li zji, skoro nie na wiść utrzy mała się
przez wiele lat i w końcu eks plo do wała żą dzą mordu. Już wie dzieli,
że były sier żant Mi li cji Oby wa tel skiej Ta de usz Ma jer od szedł ze
służby pod ko niec lat osiem dzie sią tych, po cho dził z By towa, skąd zo- 
stał prze nie siony do Wro cła wia.

W tak krót kim cza sie nie udało im się zna leźć dużo in for ma cji
o po dej rza nym, ale w po li cyj nej ba zie da nych zna leźli wzmiankę
o tym, że Ma jer był prze słu chi wany we Wro cła wiu w pew nej spra wie
przez nad ko mi sa rza Mar cina Za krzew skiego. Bio rąc pod uwagę jego
oświad cze nie, że bę dzie roz ma wiał tylko z Za krzew skim, i jego upo- 
rczywe mil cze nie oraz fakt, że Za krzew ski naj pierw zgo dził się po- 
móc Fa le wi czowi, żeby za raz się z tego wy co fać, ro biło się nie tylko



dziw nie, ale i po dej rza nie. Pro ku ra tor po grze bał tro chę w po li cyj- 
nych ba zach da nych i szybko do wie dział się, że Ma jer był prze słu chi- 
wany w spra wie za bójstw z lat osiem dzie sią tych, któ rymi zaj mo wał
się ra zem z ka pi ta nem Mar kiem Pie kłą. Fa le wicz sły szał o Marku
Pie kle, dużo mu o nim opo wia dał jego star szy przy ja ciel, dawny pro- 
ku ra tor jesz cze z cza sów ko muny.

Kiedy bar dziej za in te re so wał się nad ko mi sa rzem Za krzew skim,
do wie dział się o za ma chu na jego ekipę śled czą, w któ rym zgi nęła
dwójka po li cjan tów, trze cia funk cjo na riuszka zo stała lekko ranna,
a sam nad ko mi sarz le dwo wy li zał się z dwóch ran po strza ło wych
w klatkę pier siową. O za mach zo stali oskar żeni pra cow nicy ochrony
Je rzego Osta szew skiego, jed nego z naj bo gat szych lu dzi w kraju,
który nie długo wcze śniej zgi nął w krak sie na S5 pod Po zna niem. Te- 
raz to już zro biło się go rąco. Pro ku ra tor Fa le wicz po tra fił do dać dwa
do dwóch i w jego gło wie za czy nał ukła dać się ob raz róż nych po wią- 
zań i nie do mó wień. Nie zwy kle cie kawy i za sta na wia jący. Szybko do- 
szedł do wła ści wych wnio sków. Za krzew ski po pro stu nie chce wra- 
cać do tam tych zda rzeń z obawy o ży cie swoje albo swo ich bli skich,
a Fa le wicz nie po wi nien zbyt nio ufać śled czym z po li cji.

Matka dok tora Ja nu sza Czer wiń skiego miesz kała w ka mie nicy na
ulicy Helc lów. Oczy wi ście nie było gdzie za par ko wać, więc wci snął
się w szparę mię dzy au tami, blo ku jąc tro chę pasy na przej ściu dla
pie szych. Nie prze jął się tym za bar dzo, niech ktoś z dro gówki spró- 
buje wy sta wić mu man dat albo straż miej ska od ho luje mu auto, to
zrobi im taką po rutę, że jesz cze wnu kom będą opo wia dać o złym
pro ku ra to rze z Kra kowa, na zmianę z le gendą o Smoku Wa wel skim.

Od na lazł wła ściwy nu mer na do mo fo nie i za dzwo nił. Szczęk nęła
za padka i za mek pu ścił. Wspiął się po scho dach świeżo wy re mon to- 
wa nej klatki scho do wej, nie my śląc o ni czym. Jak zwy kle do ostat- 
niej chwili nie pla no wał, o co za py tać. To przy cho dziło już samo
i jesz cze się nie zda rzyło, żeby coś po mi nął. Miał po pro stu taki dar.
Po tra fił też od ga dy wać uczu cia i in ten cje lu dzi, z któ rymi roz ma wiał,
a to bar dzo po ma gało na dal szym eta pie śledz twa.

Otwo rzyła mu siwa, zgar biona ko bieta, li cząca so bie na oko
osiem dzie siąt lat. Ubrana była na czarno, wy da wała się smutna
i jakby skur czona, mętne od sta ro ści oczy za pa dły się w czaszkę.
Matka za wsze cierpi, kiedy umiera jej dziecko. Szcze gól nie w taki
gwał towny i, zda wa łoby się, bez sen sowny spo sób. Przed sta wił się,
wszedł do środka i usiadł na wska za nym przez nią fo telu.



-- Pan pro ku ra tor ży czy so bie her baty? -- za py tała zga szo nym, ale
czy stym jak na swój wiek gło sem.

-- Bar dzo pro szę, pani Czer wiń ska.
Sta ruszka znik nęła w kuchni, a on miał chwilę, żeby się ro zej rzeć.

Spory sa lon był jakby żyw cem wy jęty z po przed niego stu le cia. Me- 
ble, za słony, dy wany, ob razy, ozdobne bi be loty na szaf kach i pół kach
po cho dziły co naj mniej z po łowy ubie głego wieku. A nad wszyst kim
gó ro wał wielki ścienny ze gar, któ rego wa ha dło cier pli wie od mie rzało
ko lejne se kundy hi sto rii świata. Tik-tak, tik-tak, tik-tak. W pa nu ją cej
tu nie na tu ral nej ci szy ten dźwięk zda wał się hip no ty zo wać i usy piać.
Fa le wicz miał wra że nie, że gdyby tylko za mknął te raz oczy, na
pewno prze niósłby się w cza sie o co naj mniej sto lat. Na szczę ście
udało mu się prze trwać atak sen no ści do mo mentu, kiedy Czer wiń- 
ska wró ciła z kuchni. Na srebr nej tacy przy nio sła dzba nek i dwie
por ce la nowe fi li żanki. Po chwili po sta wiła przed go ściem pa ru jący
na pój. Albo nie uży wała cu kru, albo po pro stu o nim za po mniała, bo
usia dła na prze ciw pro ku ra tora i pa trzyła na niego wy cze ku jąco. Na- 
pił się her baty i za czął:

-- Bar dzo mi przy kro z po wodu śmierci pani syna, pro szę przy jąć
moje wy razy współ czu cia.

W od po wie dzi tylko ski nęła lekko głową.
-- Wiem, że po li cja już u pani była, nie chcę pani za bar dzo mę- 

czyć, ale czy mo głaby mi pani od po wie dzieć na kilka do dat ko wych
py tań?

-- Tak, pro szę py tać -- od rze kła, wpa tru jąc się w niego znad swo- 
jej fi li żanki her baty, na wet jej nie tknąw szy.

Fa le wi czowi prze le ciało przez myśl, że o niej za po mniała.
-- Czy Ja nusz mógł mieć wro gów? -- za py tał ostroż nie.
Za my śliła się i za raz po krę ciła głową.
-- Nie, on był do brym czło wie kiem, ni kogo nie skrzyw dził. Ko chał

lu dzi -- od parła spo koj nie i rze czowo, ale tak jak matka ko cha jąca
syna mi ło ścią bez wa run kową i na iwną.

Opo wie działa jesz cze, jak jej syn po ma gał bied nym, jak ro bił dar- 
mowe ope ra cje dla po trze bu ją cych, któ rych nie by łoby stać na dro gie
za biegi, jak co roku włą czał się do or kie stry Owsiaka i inne ta kie
ckliwe hi sto ryjki. An drzej Fa le wicz słu chał uważ nie jej słów, lecz
w jego wy obraźni kształ to wał się tro chę inny ob raz dok tora Czer wiń- 
skiego. Bar dziej niż na bez in te re sow nego fi lan tropa pa so wał mu na



czło wieka, który chce od ku pić ukryte przed ca łym świa tem winy.
Dla tego w pew nym mo men cie za dał to jedno wła ściwe py ta nie.

-- Za wsze taki był?
Czer wiń ska na gle za mil kła i znie ru cho miała za sko czona.
-- Nie bar dzo ro zu miem, o co pan pyta... -- stwier dziła ostroż nie.
-- Czy za wsze był do brym czło wie kiem, za wsze po ma gał in nym?

Prze cież mło dzi lu dzie cza sem się bun tują, chcą być nie za leżni, ro bią
różne sza lone rze czy, jak nur ko wa nie, skoki ze spa do chro nem. Ro- 
zu mie mnie pani?

-- Tak, ale Ja nusz był inny. On za wsze był do brym dziec kiem --
po wie działa sta now czo.

My śląc, że to nie był jed nak do bry kie ru nek, Fa le wicz za sta na wiał
się już nad ko lej nym py ta niem, tym ra zem o ko biety w ży ciu Czer- 
wiń skiego, gdy sta ruszka na gle drgnęła, jakby ja kieś nie spo dzie wane
wspo mnie nie wy strze liło z cze lu ści jej pa mięci.

-- Cho ciaż kie dyś... -- za częła i nie do koń czyła.
-- Tak?
Pro ku ra tor do pił her batę, pod czas gdy ta Czer wiń skiej sty gła nie- 

tknięta.
-- Może ma pan tro chę ra cji -- przy znała wresz cie.
-- To zna czy?
Naj wi docz niej kry tyka nie ży ją cego syna przy cho dziła jej z wiel- 

kim tru dem.
-- Kiedy po szedł na stu dia me dyczne, zmie nił się -- za częła ci cho.

-- Był bar dzo zdolny, pra co wał przy naj lep szych spe cja li stach, szko lił
się, był jed nym z naj zdol niej szych. I chyba za chły snął się tą sy tu acją.
Stał się taki... butny, wszystko wie dział le piej, nie li czył się ze zda- 
niem in nych.

-- Pa mięta pani, co wtedy mó wił?
-- Nie, to dawno było. Cho ciaż, może... Pa mię tam jedną na szą

roz mowę przy nie dziel nym obie dzie, bo on do mnie przy cho dził na
obiady co nie dzielę. Tylko że z każ dym ty go dniem był co raz bar dziej
znie cier pli wiony i obiady trwały co raz kró cej. Jakby szkoda mu było
czasu dla matki. No i kie dyś roz ma wia li śmy, a on po wie dział, że le- 
karz w pew nych oko licz no ściach staje się pa nem ży cia i śmierci swo- 
jego pa cjenta, jak Bóg.

-- Dla czego to pani utkwiło w pa mięci? -- do py ty wał Fa le wicz.
-- To wtedy nie był mój syn, był ja kiś obcy, nie po zna wa łam go.

Może to wszystko dla tego, że parę dni wcze śniej, kiedy py ta łam go,



kiedy bę dzie miał żonę, bo chcę jesz cze do cze kać się wnu ków, przy- 
znał się wresz cie do by cia ge jem. Od tego czasu był ja kiś taki... -- za- 
wa hała się -- ...nie mój.

-- Czy jesz cze kie dyś wra ca li ście do tego te matu?
-- Nie, bo nie długo po tem wy je chał na Ka szuby.
Pro ku ra tor Fa le wicz drgnął, aż pu sta fi li żanka, którą wła śnie od- 

sta wił, za dzwo niła o spodek.
-- To był ja kiś ważny wy jazd? -- Sta rał się, aby jego głos za- 

brzmiał jak naj bar dziej obo jęt nie, żeby nie spło szyć sta ruszki, oka zu- 
jąc nie zdrowe emo cje.

-- Nie, po pro stu wy je chał na kilka dni ze zna jo mymi, od po cząć.
Tak mi po wie dział. Ale ja po dej rze wam, że po je chał tam z ja kimś, że
tak po wiem... przy ja cie lem. No i wy jazd im się nie udał. Ja nusz wró- 
cił przy ga szony, jakby prze stra szony, ni czego nie chciał po wie dzieć.
Nie py ta łam, bo my śla łam, że to za wód mi ło sny. Zresztą on ni gdy
nie przed sta wiał mi swo ich part ne rów. Do wia dy wa łam się od zna jo- 
mych albo ro dziny.

-- Co pani ma na my śli, mó wiąc "prze stra szony"?
-- No, tak jak mó wi łam: prze stra szony. A po tem się zmie nił.
-- Jak to? -- An drzej uniósł de li kat nie brwi.
-- Po kilku ty go dniach, kiedy do szedł do sie bie, kie dyś prze pro sił

mnie za swoje wcze śniej sze za cho wa nie, bo zro zu miał, że się my lił.
Le karz nie de cy duje o ży ciu lub śmierci pa cjenta, ża den z lu dzi nie
ma do tego prawa. Le karz za wszelką cenę musi temu pa cjen towi po- 
móc jako oso bie cho rej i cier pią cej. Od tej pory się zmie nił, stał się
do brym, peł nym em pa tii le ka rzem i czło wie kiem. I ta kim zo stał do
końca. Na prawdę nie miał żad nych wro gów.

Pro ku ra tor miał co do tego inne zda nie. Chwilę ana li zo wał jej
słowa, lecz na ra zie nie po tra fił sen sow nie po ukła dać fak tów.

-- Pa mięta pani, do kąd wtedy po je chał na tych Ka szu bach?
-- Nie stety. Po wie dział tylko, że kilka dni w le sie do brze mu

zrobi. Może mó wił o ja kiejś le śni czówce?
Fa le wicz do py tał jesz cze o kilka rze czy, wresz cie po dzię ko wał za

her batę, prze pro sił za kło pot, jesz cze raz zło żył szczere kon do len cje
i wy szedł na ko ry tarz z dzwon kami alar mo wymi pod czaszką. Ta de- 
usz Ma jer po cho dził z Ka szub i za czął swoją służbę w ko men dzie mi- 
li cji w By to wie na Ka szu bach. Cie kawe.

Na ulicy do biegł go sy gnał te le fonu ko mór ko wego. Był taki za my-
ślony, że do piero po chwili po znał dzwo nek w swoim apa ra cie. Ode- 



brał w ostat nim mo men cie. Na wet nie zdą żył rzu cić okiem na wy- 
świe tlacz, żeby spraw dzić, kto dzwoni.

-- Pro ku ra tor Fa le wicz, słu cham.
-- Dzień do bry, pa nie pro ku ra to rze -- ode zwał się w słu chawce

młody, tro chę prze stra szony głos. -- Na zy wam się Ivo Bed na rek i od
kilku ty go dni pra cuję w la bo ra to rium kry mi na li stycz nym przy ko- 
men dzie wo je wódz kiej.

Fa le wicz się za trzy mał, od go nił my śli i sku pił się na roz mo wie.
-- Słu cham pana.
-- To ja zbie ra łem ślady na miej scu zbrodni w spra wie Ja nu sza

Czer wiń skiego.
-- Okej, w czym pro blem? -- Chciał za brzmieć jak stary, do bry

przy ja ciel.
Być może mu się na wet udało, po nie waż Bed na rek wy raź nie się

roz luź nił.
-- Cho dzi o ra port w spra wie śla dów pro chu na ubra niu po dej rza- 

nego. Moim zda niem one tam były.
Pro ku ra tor Fa le wicz uśmiech nął się pod no sem. Ro biło się co raz

cie ka wiej, a on uwiel biał ta kie sprawy.



3
Jesz cze dzień wcze śniej nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski nie spo- 

dzie wał się wiel kich zwro tów ak cji w swoim ży ciu za wo do wym.
Próba po bi cia szefa nie była prze cież bła hostką. No i póź niej, kiedy
jego po li cyjna od znaka wraz z upraw nie niami le żała so bie spo koj nie
w po li cyj nym de po zy cie, tro chę na wy wi jał, ra tu jąc Ka ro linę No- 
wacką. To była ważna oko licz ność ła go dząca, dzięki któ rej miał na- 
dzieję na za trzy ma nie eme ry tury, kiedy wresz cie go wy ko pią z firmy.
Tym cza sem do bry los prze pro wa dził kontr atak i za gro że nie spod
bramki Mar cina prze nio sło się na drugą stronę bo iska. Nie ocze ki wa-
nie ko men dant wo je wódzki wy ra ził wo tum nie uf no ści w sto sunku do
na czel nika wy działu kry mi nal nego, in spek tora Do bro wol skiego,
i de li kat nie za su ge ro wał wła śnie jemu przej ście na eme ry turę. Su ge- 
stia była z ro dzaju tych, któ rym od mó wić nie można, więc Do bro- 
wol ski jak nie pyszny na pi sał po da nie o urlop i znik nął, z ni kim się
na wet nie po że gnaw szy. Po dobno od gra żał się, że jesz cze wróci, lecz
jego słowa wy wo ły wały tylko uśmiech za że no wa nia na ustach ko le- 
gów po li cjan tów. On się nie nada wał na to sta no wi sko. Ist niało po- 
dej rze nie, że zna ko goś po tęż niej szego od ko men danta wo je wódz- 
kiego i wróci do swo jego ga bi netu, co wcale nie zmie niało faktu, że
się do tego nie na daje. To był taki go rący kar to fel. Po daw nym na- 
czel niku, in spek to rze Go dlec kim, kilku ko za ków już pró bo wało
i wszy scy źle skoń czyli. Na ra zie był wa kat i na zwi sko no wego szefa
kry mi nal nych można było ob sta wiać w nie le gal nych za kła dach. Pula
była spora.

Po tem przez swo jego za stępcę szef wo je wódz kiej po li cji po sta no- 
wił za ła twić te mat Za krzew skiego. Pierw szy wi ce ko men dant we zwał
go do sie bie, nie wiele mó wiąc, po ka zał pi smo od we wnętrz nych o za- 
koń cze niu po stę po wa nia z uwagi na nie do pa trze nie się zna mion
prze kro cze nia re gu la minu, po tem wrę czył mu le gi ty ma cję, bla chę,
ka zał po twier dzić od biór pod pi sem na od po wied nim pro to kole i ży- 
czył owoc nej pracy. Mar cin był w ta kim szoku, że po wyj ściu z jego
ga bi netu stał przez chwilę na ko ry ta rzu, szczy piąc się w ty łek, żeby
upew nić się, że to nie sen. Po tem, cią gle w szoku, po szedł pro sto do
au to matu i zro bił so bie kawę z mle kiem. Jesz cze póź niej stał przy
oknie na pół pię trze i klął na ka wo po dobny płyn w kubku. Ale przy- 
naj mniej tro chę się ock nął. Nie dzięki ko fe inie, w tak pod łej ka wie
były jej co naj wy żej śla dowe ilo ści, lecz przez nie smak w ustach.



Star sza aspi rant Ka rina Buczko tylko po krę ciła głową na jego wi- 
dok. Mar cin za siadł na swoim miej scu i za ło żył zdrową rękę na kark,
aż krze sło za skrzy piało nie po ko jąco. Zmiany zmia nami, ale tego wła- 
śnie mu, do ja snej cho lery, bra ko wało. Skrzy pią cego krze sła, zna jo- 
mego biurka ze sto sem akt ja kichś nie zi den ty fi ko wa nych spraw,
odra pa nego mo ni tora kom pu tera i Ka riny pa trzą cej na niego kpiąco
z bły skiem w zie lo nych oczach. Uwiel biał tę ko bietę. Byli przy ja- 
ciółmi i two rzyli ra zem wy bu chowy duet, ro zu mieli się bez słów.
Jesz cze z ni kim nie pra co wało mu się tak do brze jak z Ka riną. Może
kie dyś z Pau liną Czerny, ale to była zu peł nie inna re la cja.

-- Z czego się cie szysz? -- za py tała.
Zdał so bie sprawę, że uśmie cha się od ucha do ucha.
-- Nie spo dzie wa łem się, że tak się ucie szę na twój wi dok -- po- 

wie dział.
-- Aku rat! -- prych nęła. -- Kogo ty znasz, że się z tego wy wi ną łeś?
-- Ni kogo... -- za czął i na gle spo waż niał.
Przy po mniał so bie te le fon od pro ku ra tora An drzeja Fa le wi cza

z Kra kowa. Co on po wie dział, kiedy do wie dział się o za wie sze niu Za- 
krzew skiego? "To się da za ła twić" albo coś w tym stylu. Czy ten pro- 
ku ra tor na prawdę ma czał w tym palce? Co to za fa cet, do li cha?

-- Ja koś tak spo waż nia łeś? -- Ka rina przyj rzała mu się uważ nie.
-- J-ja sne -- mruk nął i opo wie dział jej o roz mo wie sprzed paru

dni.
Pa trzyła na niego długo i bar dzo po waż nie.
-- Ni gdy mi nie po wie dzia łeś, co prze ka zał ci Pie kło, kiedy

u niego by łeś -- ode zwała się ci cho.
-- Le piej, że byś nie wie działa.
Na gle po li cjantka wal nęła pię ścią w stół, aż Mar cin pod sko czył

na krze śle. Była zła i na wet nie pró bo wała tego ukryć.
-- Po słu chaj mnie uważ nie, Za krzew ski -- mó wiła tro chę gło śniej

niż zwy kle. -- Cza sem je steś twar do głowy jak ko zioł i uparty jak
osioł. Wtedy zgi nęli nasi ko le dzy, omal nie zgi ną łeś ty i ja też mia łam
dużo szczę ścia, że ama tor pod kła dał C4 w mo ich drzwiach. My śla- 
łam, że tego tak nie zo sta wimy, że bę dziemy szu kać spraw ców, że je-
ste śmy to winni Ada mowi i Ilo nie. Cze ka łam, aż wyj dziesz ze szpi tala
i od zy skasz siły. Po tem po je cha łeś do Pie kły do Ci snej i po po wro cie
nie wiele mi po wie dzia łeś. Wiesz, jak to wy gląda? Jak byś nie miał do
mnie za ufa nia. Czy zda jesz so bie, do dia bła, sprawę, że mnie to za bo- 
lało i na dal boli? Kurwa, co raz bar dziej boli!



Po pa trzyła mu w oczy, a on od wró cił wzrok, zmie szany. Nie po- 
my ślał o tym. Ja koś do łba mu nie przy szła pro sta myśl, że Ka rina
może się tak po czuć. A nie po winna tak się czuć. Nie po wie dział jej,
po nie waż wy da wało mu się, że na ra zie tak bę dzie le piej. A po tem
Pie kło miał przy je chać do Wro cła wia i im po móc. Ale nie przy je chał,
tylko od wa lił taki nu mer, że nie wyj dzie z pier dla do końca ży cia.
Tyle ta umowa była warta dla niego, sta rego, nie obli czal nego al ko ho- 
lika z mó zgiem prze żar tym przez sa mo gon. I znowu nie mają nic,
czym można by się za jąć na po czą tek.

-- Ka rina... -- za czął i urwał.
-- Co? -- wark nęła, nie pa trząc na niego.
Ob ra cała w dło niach paczkę fa jek, jakby się za sta na wiała, czy za- 

pa lić, czy jed nak po ziom ni ko tyny we krwi nie spadł jesz cze po ni żej
war to ści kry tycz nych.

-- To nie jest brak za ufa nia. Po pro stu nie mogę na ra żać na nie- 
bez pie czeń stwo cie bie i Ju styny. A te raz w moim ży ciu po ja wiła się
Re nata i sam już nie wiem, co ro bić.

-- Wiem, wiem. -- Po ki wała głową.
-- Ka rina, mu simy dzia łać ostroż nie.
-- Do brze, że przy naj mniej za czy nasz roz sąd nie ga dać.
Przez na stępne pół go dziny opo wie dział jej, czego do wie dział się

od Marka Pie kły. To było do kład nie to, co wcze śniej Re mi giusz Nycz
opo wie dział ka pi ta nowi, kiedy przy wiózł Bryle ob razy do Wro cła wia.
O ob ra zach ma lo wa nych krwią, o po lo wa niach na lu dzi, or ga ni zo wa- 
nych dla elity z ca łej Eu ropy dla wpły wów. Tak na prawdę Pie kło nie
zdra dził mu wtedy ni czego wię cej. Umó wili się, że prze my śli te mat,
po tem po może im w ich taj nym do cho dze niu.

-- Pie kło po wi nien już chyba przy je chać -- za nie po ko iła się.
Mar cin chwilę my ślał, wresz cie po krę cił głową z re zy gna cją.
-- Ak tu al nie Pie kło sie dzi w aresz cie w Kra ko wie, po dej rzany

o za bój stwo ja kie goś le ka rza -- od parł i wi dząc jej zszo ko waną minę,
opo wie dział jej o te le fo nie od Fa le wi cza i o swo ich po dej rze niach, że
to on mógł się przy czy nić do za koń cze nia po stę po wa nia i jego po- 
wrotu do pracy z pręd ko ścią pen do lino.

Ka rina wy słu chała go w mil cze niu, wresz cie po wie działa, wa żąc
słowa:

-- My ślę, że jed nak po wi nie neś spo tkać się z tym pro ku ra to rem.
-- Jak ty to so bie wy obra żasz? -- żach nął się. -- Być może je ste- 

śmy ob ser wo wani, może cią gle nam albo na szym bli skim grozi nie- 



bez pie czeń stwo. Praw do po dob nie nie po win ni śmy na wet te raz o tym
roz ma wiać, bo mamy szpie gow skie opro gra mo wa nie w te le fo nach
i nas pod słu chują.

-- Mar cin, to, co mó wisz, to ja kaś pa ra noja -- jęk nęła.
-- Ka rina! -- Te raz to on pod niósł głos. -- Mamy do czy nie nia

z or ga ni za cją po dobną do wło skiej ma fii. Je śli przez tyle lat sys tem
po lo wań na lu dzi stwo rzony przez by łego agenta ko mu ni stycz nych
służb Sła wo mira Naj mana wciąż działa, po myśl so bie, ile osób w tym
cza sie za bi jało. Je śli nie cho dziło mu o kasę, tylko o wpływy, spró buj
so bie wy obra zić, jaką po tęgą te raz dys po nuje. On może wszystko,
ma wszyst kich w kie szeni. Skąd wiesz, że nie po lo wali u niego pre- 
zesi naj więk szych spółek skarbu pań stwa, po sło wie, mi ni stro wie, ko- 
men danci po li cji.

-- To brzmi tro chę nie praw do po dob nie... -- pró bo wała się wtrą- 
cić.

-- My lisz się. -- Nie dał so bie prze rwać. -- Mia łem czas, żeby to
so bie prze my śleć. Jak za sta no wisz się na spo koj nie, to doj dziesz do
ta kich sa mych wnio sków jak ja. To jest coś gor szego niż ma fia. Oni
nie wa hali się zli kwi do wać jed nego z naj bo gat szych Po la ków, Je- 
rzego Osta szew skiego, tylko dla tego, że do niego po sze dłem i przez
pięć mi nut nie da łem mu się wy go nić z ga bi netu. Może dużo wie- 
dział, ale nie pu ścił pary z gęby. Ale oni wo leli nie ry zy ko wać i chcieli
nas za bić, bo wpa dłem na trop za gi nio nych ko biet. Po ło wicz nie im
się udało. Może uznali, że je ste śmy nie groźni, ale je śli nie i będą
chcieli do koń czyć to, co za częli? Po my śla łaś o tym?

Ka rina Buczko za my śliła się, pa trząc na niego po waż nie. Na wet
zie leń jej oczu jakby po ciem niała.

-- Ale nie zo sta wimy tego? -- za py tała wresz cie.
-- Nie, ale mu simy za cho wać eks tre malną ostroż ność.
-- My ślę, że na prawdę po wi nie neś po roz ma wiać z Fa le wi czem --

po wie działa. -- Może on jest po na szej stro nie?
-- J-ja sne. Albo po pro stu nie wie, w co się pa kuje. Pie kło po wie- 

dział mu, że chce ze mną roz ma wiać, więc za dzwo nił do mnie i za py- 
tał, czy po mogę.

-- A ty nie po mo głeś.
-- Spo tka nie z ka pi ta nem Pie kłą na ko men dzie w Kra ko wie jest

ostat nią rze czą, któ rej w tej chwili po trze buję. To tak, jak bym
w prime ti mie w te le wi zji dał ogło sze nie: "Bój cie się, bo wraca Za- 
krzew ski".



-- Skoro nie je steś go pe wien, za py taj swo jego przy ja ciela, pro ku- 
ra tora Marka Grab skiego. -- Nie da wała za wy graną. -- Może go zna,
a przy naj mniej wy pyta o niego dys kret nie. Może do wiemy się, po
któ rej stro nie mocy służy.

Za krzew ski nie od po wie dział. Na po czątku ich roz mowy jego te- 
le fon za sy gna li zo wał na dej ście wia do mo ści tek sto wej, te raz ją prze- 
czy tał, za milkł i znie ru cho miał.

-- Mar cin, za py taj Grab skiego -- po wtó rzyła Ka rina, a wi dząc, że
Mar cin nie słu cha, tro chę się zi ry to wała. -- Co ci się znowu stało, do
cho lery?

Za krzew ski ob rzu cił ją nie przy tom nym spoj rze niem. Znała ten
jego wzrok. Wła śnie był my ślami sto ki lo me trów stąd i był tym tak
po chło nięty, że tylko cu dem jego ciało nie za po mniało, jak się od dy- 
cha. Za wsze w ta kich mo men tach wku rzała się na niego, jed nak nic
nie mó wiła. Bo kiedy już wra cał z tej po dróży, za wsze miał ja kiś po- 
mysł, cie kawe prze my śle nia albo cze goś się do wie dział.

Po dob nie było i tym ra zem. Mar cin na gle wstał i pod szedł do
niej.

-- Py ta łaś, kto za mną stoi, że Do bro wol ski wy le ciał, a ja zo sta łem
przy wró cony. -- Pod su nął jej te le fon z wy świe tlo nym ese me sem.

Prze czy tała wia do mość: "Cie szę się, że Pan w pracy, pa nie nad ko- 
mi sa rzu. Po zdra wiam. Fa le wicz".

-- O kurwa! -- wy rwało się jej. -- Przy pa dek? Czy fa cet na prawdę
ma czał w tym palce?

-- Nie wiem.
Góry do ku men tów do ty czą cych in nych spraw pię trzyły im się na

biur kach, ale dla nich na ra zie nie miały zna cze nia. Ten te mat był
o wiele waż niej szy. Ka rina zro biła im kawę w eks pre sie, na który się
kie dyś so li dar nie zło żyli, i roz ma wiali, pró bu jąc wy ostrzyć so bie
zmy sły no wymi daw kami ko fe iny. Na szczę ście nie było de le ga cji cią- 
gną cych przez ich po kój z gra tu la cjami dla Mar cina, że wresz cie wró- 
cił. Albo ko le dzy jesz cze nic nie wie dzieli, albo już im jego ka rie rowa
wańka-wstańka spo wsze dniała.

Ka rina znała Za krzew skiego le piej niż kto kol wiek inny w tym bu- 
dynku, dla tego już wcze śniej za uwa żyła coś dziw nego w jego za cho- 
wa niu. Nie py tała, po nie waż przy pusz czała, że ma to zwią zek z jego
na głym po wro tem, jed nak te raz wpa dła jej do głowy inna myśl.

-- Mar cin, czy ty roz ma wia łeś o tym wszyst kim z Re natą? -- za py- 
tała, pa trząc na niego ba daw czo, jakby chciała przy cią gnąć jego



wzrok.
Nie udało się. On cią gle sie dział ze spoj rze niem wbi tym w wy- 

świe tlacz te le fonu. Do piero po chwili pod niósł głowę, lecz na dal nie
pa trzył na Ka rinę.

-- Tak.
Taka od po wiedź jej nie sa tys fak cjo no wała.
-- Ale o czym?
-- Ona już o wszyst kim wie.
-- Czyli o czym?
-- Że w naj bliż szym cza sie wpa kuję sie bie i ją w bar dzo nie bez- 

pieczną hi sto rię.
-- Tak jej po wie dzia łeś?
Na gle się znie cier pli wił.
-- Ka rina, po wta rzam ci po raz nie wia domo który. Zła pa nie

praw dzi wych zle ce nio daw ców za bójstw Adama i Ilony dla mnie też
jest prio ry te tem. Tylko chcę chro nić tych, na któ rych mi w ży ciu naj- 
bar dziej za leży. Nie ma już tam tego Za krzew skiego, który parł do
przodu jak ta ran, nie ba cząc na kon se kwen cje. Za krzew ski też się
cze goś jesz cze w ży ciu na uczył. Trzeba to zro bić ina czej.

Ka rina unio sła po wieki, spo glą da jąc na niego z więk szą uwagą.
-- Nie jest tak, jak my ślisz -- cią gnął. -- To nie prawda, że nic nie

ro bię. Mam już na wet pe wien obie cu jący trop. Chcesz się ze mną
prze je chać na mia sto? W po łu dnie mam cie kawe spo tka nie.



4
Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz znowu utknął w kra kow skich kor- 

kach w szczy cie. Po dobno w War sza wie i we Wro cła wiu było go rzej,
co wcale go nie po cie szało. Kra ków też był w czo łówce naj bar dziej
za kor ko wa nych miast w kraju i wo lał nie spraw dzać, jak jest gdzie
in dziej.

Przed chwilą za koń czył spo tka nie z Ivo Bed nar kiem z la bo ra to- 
rium kry mi na li stycz nego. Umó wili się w nie wiel kiej ka wia rence
w oko li cach Wa welu, w miej scu ru chli wym i tłum nie od wie dza nym
przez tu ry stów z róż nych czę ści świata. Fa le wicz miał na dzieję, że
dzięki temu ich spo tka nie uda się utrzy mać w ta jem nicy.

Bed na rek był roz sąd nym i po ukła da nym mło dym czło wie kiem,
który nie chciał so bie spie przyć ka riery tech nika kry mi na li stycz nego
już na sa mym po czątku. Dla tego ze szcze gó łami opo wie dział pro ku- 
ra to rowi, jak szybko i bez czel nie zo stały spre pa ro wane do wody prze- 
ciwko Ta de uszowi Ma je rowi. Dali mu do pod pi sa nia drugi ra port
i jesz cze do stał zjebkę, że po peł nił kar dy nalny błąd przy ana li zie ze- 
bra nych śla dów. Może ko muś się spie szyło i nie za cho wał na le ży tej
ostroż no ści albo tech nicy ro bili już ta kie rze czy wcze śniej, dla tego
za dzia łało coś na kształt ko rup cyj nej ru tyny. Wszy scy my śleli, że
nowy pra cow nik po re pry men dzie po łoży uszy po so bie i bę dzie ci- 
cho sie dział. Je śli na to li czyli, to się prze li czyli.

Ivo Bed na rek zwró cił uwagę Fa le wi cza na jesz cze jedną dziwną
sprawę, o któ rej pew nie nie prze czyta w żad nym ra por cie. Kwe stia
do ty czyła trzech strza łów od da nych przez po dej rza nego w kie runku
ofiary. Cho dziło o kąt pa da nia strza łów. Nie pa dły na wprost, jak su- 
ge ro wali wszy scy, tylko tro chę z boku, od strony bocz nych drzwi. Fa- 
le wicz był by stry i tech nik nie mu siał koń czyć swo jego wy wodu. Ma- 
jer stał na wprost ofiary, na jego ubra niu zna le ziono krew de nata,
lecz to ni czego nie prze są dzało. Gdyby wtedy do ga bi netu wszedł
z boku ktoś trzeci i od dał trzy strzały do le ka rza, Ma jer mu siałby być
we krwi w ta kim sa mym stop niu, jakby sam strze lał. Po pro stu stał
bar dzo bli sko i nie mógł uchro nić się od roz bry zgów, gdy ko lejne po- 
ci ski wbi jały się w ciało z wielką siłą.

Pro ku ra to rowi bar dzo się spodo bało, że Bed na rek ni czego nie
prze są dzał ani nie wy ra żał opi nii war to ściu ją cych. On tylko do pusz- 
czał moż li wość, że strze lał jesz cze ktoś inny, a to, że nikt nie zwró cił
na to uwagi, zwa lał na karb ru tyny. Prze cież sprawca zo stał zła pany



na go rą cym uczynku, z dy mią cym jesz cze pi sto le tem w dłoni. Wtedy
nie trzeba się za bar dzo sta rać. Do wody są jed no znaczne. Wszel kie
wąt pli wo ści są igno ro wane.

Dla tego Fa le wicz po sta no wił spo tkać się jesz cze z pie lę gniarką.
-- Pani Iwona Stan kow ska? -- za py tał, kiedy uchy liły się drzwi

i w szpa rze po ja wiła się prze stra szona ko bieta w wieku około trzy- 
dzie stu lat.

-- Tak, a o co cho dzi? -- Głos jej drżał, jakby od razu przy zna wała
się do winy.

Fa le wicz tylko się przed sta wił, a ona od razu wie działa, w ja kiej
spra wie przy cho dzi. Z wa ha niem wpu ściła go do środka.

Miesz ka nie skła dało się tylko z po koju i kuchni. W noz drza pro- 
ku ra tora na tych miast ude rzył ostry za pach prze tra wio nego al ko holu.
Go spo dyni na gle jakby się skur czyła.

-- Prze pra szam, ale ko lega męża w pracy miał uro dziny i mąż
wró cił tro chę nie trzeźwy... -- za częła się tłu ma czyć i An drzej od razu
wie dział, że nie mówi prawdy. Kłam stwo miała wy ma lo wane na twa- 
rzy, było w po sta wie, ge stach i mi mice. Mąż pew nie przy cho dził
w ta kim sta nie co dzień.

Prze pro wa dziła go przez skraj za ciem nio nego po koju, skąd do- 
cho dziło gło śne chra pa nie, po sa dziła w kuchni i za kło po tana za- 
mknęła drzwi. Nie stety efekty spe cjalne wciąż do cho dziły do nich
bar dzo wy raź nie. Było tylko jedno miej sce do sie dze nia, więc ko bieta
oparła się o ku chenny blat i skrzy żo wała ręce na pier siach. Po stawa
za mknięta, czyli nie uf ność, ostroż ność, a może i prze strach. Kuch nia
była tak wy sprzą tana, że ja jecz nicę na boczku na śnia da nie można
było bez wiel kiego stresu i szkody dla zdro wia spo żyć z ka fel ków na
pod ło dze.

Fa le wicz wy cią gnął z teczki czy stą kartkę, po ło żył ją przed sobą,
na stęp nie się gnął po dłu go pis i w pra wym gór nym rogu wy raź nie na- 
pi sał słowo "Kra ków" i datę. Spoj rzał jesz cze te atral nie na ze ga rek
i do pi sał go dzinę. Oczy wi ście to było na po kaz i -- tak jak się spo- 
dzie wał -- wy warło pio ru nu jące wra że nie. Stan kow ska od razu za pa- 
liła się do tego, żeby po wie dzieć prawdę i tylko prawdę, sie dem razy
do kład niej niż w kon fe sjo nale.

-- Pani Iwono, co pani tak na prawdę wi działa? -- za py tał pro ku- 
ra tor, stu ka jąc dłu go pi sem w otwartą dłoń.

-- Bo ja się za su ge ro wa łam! -- wy pa liła od razu pie lę gniarka.



-- Czym się pani za su ge ro wała? -- Fa le wicz po zo stał spo kojny
i na wet uśmiech nął się do niej za chę ca jąco.

-- Bo ten po li cjant po wie dział, że skoro sprawca jest w rę kach po- 
li cji i do wody są ta kie oczy wi ste, nie mu simy ni czego po pra wiać
w ze zna niu, bo to i tak nie istotne.

Za brzmiało dość nie ja sno, jed nak An drzej od razu do my ślił się,
co za szło. Prze słu chi wał ją pod ko mi sarz Ro man Bo gucki. W pro to- 
kole stało jak wół, że Stan kow ska wi działa Ta de usza Ma jera z pi sto- 
le tem w dłoni. Prze ra ziła się i znie ru cho miała w progu. Wtedy on na
nią spoj rzał, odło żył pi sto let, usiadł na fo telu dla pa cjenta i też za- 
stygł w bez ru chu. Na wi dok za krwa wio nego ciała szefa pie lę gniarka
wrza snęła prze raź li wie, za trza snęła drzwi do po miesz cze nia za bie go- 
wego, prze krę ciła klucz w zamku i pró bo wała za te le fo no wać do
ochrony. Nie po trzeb nie, bo na od głos wy strza łów cała ochrona zo- 
stała po sta wiona na nogi i za se kundę byli przy sprawcy. Była w ta- 
kim szoku, że nie bar dzo pa mię tała, co się działo po tem i kto osta- 
tecz nie we zwał po li cję. Tak było w ofi cjal nym pro to kole z prze słu- 
cha nia spo rzą dzo nym przez Bo guc kiego. Oka zało się jed nak, że ze- 
zna nia nie ko niecz nie są zgodne z fak tycz nym prze bie giem zda rzeń.

-- Wi działa pani po dej rza nego z pi sto le tem w dłoni? -- za py tał
i tra fił w sam śro dek tar czy.

Jesz cze bar dziej zbla dła i dolna warga za częła jej nie bez piecz nie
drgać. Na szczę ście nie do szło do wy bu chu nie po trzeb nej hi ste rii.
Może dla tego, że pi jany mąż w dru gim po koju za beł ko tał coś nie zro- 
zu miale i na ko niec prze klął sąż ni ście. Prze stra szona spoj rzała na
drzwi i uspo ko iła się do piero, kiedy chra pa nie wró ciło. "Leje ją po
pi jaku jak nic -- po my ślał Fa le wicz. -- Trzeba się temu póź niej przyj- 
rzeć".

-- Tak więc? -- Znowu po stu kał dłu go pi sem w otwartą dłoń.
-- Tak.
-- Wi działa pani? -- zdzi wił się.
-- To zna czy nie! -- za prze czyła szybko, z tru dem pa nu jąc nad na- 

ra sta jącą pa niką. -- Nie wi dzia łam go z pi sto le tem w dłoni.
-- Ale w pod pi sa nym przez pa nią pro to kole stoi coś in nego -- po- 

wie dział Fa le wicz.
-- No bo ten po li cjant tak na pi sał, a jak od czy tał mi na ko niec

moje ze zna nie i chcia łam po pra wić, po wie dział, że to bez zna cze nia.
By łam w szoku, więc pod pi sa łam, ale po tem mia łam wy rzuty su mie- 



nia, po szłam na ko mendę, ale tego po li cjanta nie było. Sko ry go wa- 
łam swoje ze zna nie przed kimś in nym.

"Tylko tego no wego ze zna nia nie było -- prze mknęło Fa le wi czowi
przez głowę. -- Bo gucki za trosz czył się, żeby tra fiło do ko sza, a nie na
li stę do ku men tów w ak tach". Pro ku ra tor się za sta no wił. Czy Bo gucki
dał się po nieść ru ty nie i w oczy wi stej, jak mnie mał, spra wie po pro- 
stu mu się nie chciało, czy świa do mie sfał szo wał ze zna nia Stan kow- 
skiej? Trudno było mu w to uwie rzyć. Czy ten wiecz nie znu dzony gli- 
niarz, wy ka zu jący na co dzień tyle ener gii i emo cji, jakby za miast
w pracy był na ry bach, mógł być sko rum po wany i cho dzić na czy imś
pa sku? Może i trudno było w to uwie rzyć, jed nak w świe tle fak tów
wiara na tych miast za mie nia się w nie wiarę i nie uf ność. Bę dzie mu- 
siał po waż nie po roz ma wiać z Bo guc kim.

-- Do brze, czyli przed są dem ze zna pani, że jed nak nie wi działa
po dej rza nego z pi sto le tem w dłoni? -- upew nił się. -- Skła da nie fał- 
szy wych ze znań nie sie za sobą po ważne kon se kwen cje.

-- Tak, po wiem prawdę. Usły sza łam strzały w ga bi ne cie szefa
i nie od razu tam we szłam. By łam zszo ko wana i po pro stu się ba łam.
Mi nęło ja kieś kil ka na ście se kund, za nim od wa ży łam się tam zaj rzeć.
Ten stary tam sie dział, a pi sto let le żał na sto liku.

-- Dzię kuję pani bar dzo. -- Fa le wicz wstał, scho wał nie za pi saną
kartkę do teczki, dłu go pis do kie szeni i zro bił taki ruch, jakby chciał
wyjść.

Stan kow ska go uprze dziła. Była pierw sza przy drzwiach i kiedy
wy cho dził, stała tak, żeby nie do strzegł męża śpią cego na nie roz ło żo- 
nej so fie. Pro ku ra tor jed nak się za trzy mał, wyj rzał zza niej i zmie rzył
śpią cego uważ nym spoj rze niem. Nie my lił się. Tak nie wy gląda fa cet
po jed no ra zo wym opróż nie niu bu telki wódki. Męż czy zna na so fie
mu siał osu szać flaszki dzień w dzień, co naj mniej przez ty dzień, żeby
do pro wa dzić się do ta kiego stanu.

Go spo dyni za czer wie niła się ze wstydu albo z nie po koju. Fa le wicz
za trzy mał się na ko ry ta rzu jesz cze na mo ment i wrę czył jej biały kar- 
to nik.

-- To jest na miar na god nych za ufa nia lu dzi, któ rzy po ma gają
skrzyw dzo nym ko bie tom wy rwać się z prze mo co wych związ ków.
Można dzwo nić o każ dej po rze dnia i nocy. Pro szę to prze my śleć na
spo koj nie.

Za nim zdą żyła za re ago wać, już zbie gał po scho dach na par ter.
Ko bieta miała do brą pracę, pew nie nie źle za ra biała w kli nice, była



wy kształ cona, a pra co wała głów nie po to, żeby mąż skur wy syn mógł
co dzien nie za pić pałę i jesz cze w chwili na padu złego na stroju mieć
na kim się wy żyć. Ile wi dział już ta kich sy tu acji? O wiele za dużo,
dla tego wy czu wał ta kie domy na ki lo metr.

Za par ko wał kil ka set me trów od bloku, więc ru szył wolno w kie- 
runku swo jego auta, omia ta jąc wzro kiem oko licę. Maj za czy nał się
pa skud nie tego roku. Naj pierw w długi week end spa dło wię cej desz- 
czu niż li mit mie sięczny, po tem wcale nie było le piej. Może i pa dało
mniej, ale było zimno jak w marcu. Dzi siaj od rana po raz pierw szy
przy szło ocie ple nie i pre zen te rzy po gody na wszyst kich ka na łach
piali z za chwytu, że oto wresz cie bę dzie cie pło i ma jowo. Na po twier- 
dze nie ich słów słońce wła śnie wy chy nęło nie śmiało zza chmur,
jakby za spało i te raz naj wy raź niej było mu wstyd, że za wio dło mi- 
liony lu dzi, któ rzy stra cili bez pow rot nie kilka dni urlopu.

Pro ku ra tor wcale jed nak nie my ślał o po go dzie, urlo pie i wy po- 
czynku. Do śledz twa w spra wie za bój stwa pro fe sora Czer wiń skiego
za bie rał się, jakby to była for mal ność. Pa piery na pierw szy rzut oka
da wały pod stawę do na pi sa nia aktu oskar że nia i nie mar twie nia się
o wy rok ska zu jący w są dzie. Były pewne nie ści sło ści, ale na to aku rat
można było spo koj nie mach nąć ręką. Bra ko wało tylko kon taktu
z po dej rza nym i jego przy zna nia się do winy. Zresztą na wet bez tego
wy rok ska zu jący był prze są dzony. Tyle że Fa le wicz był skru pu latny,
spraw dzał dro bia zgi i dzie lił włos na czworo, w tym po zy tyw nym
zna cze niu. Od mowa współ pracy przez nad ko mi sa rza Za krzew skiego
za pa liła w jego gło wie wielką lampę alar mową. A po tem już po szło.
To nie było pro ste za bój stwo, tylko po pie przone jak "Lato z ra diem".

To była jego pierw sza sprawa po po wro cie z wy gna nia, więc nie
byłby sobą, gdyby nie po wziął pew nych po dej rzeń. Od kąd o tym po- 
my ślał, nie za znał już spo koju, więc naj le piej było spraw dzić u źró- 
dła. Nie zwłocz nie.

Za nim do szedł do sa mo chodu, już wie dział, co ma ro bić. Oparł
się o ma skę, wy sta wia jąc twarz na cie płe pro mie nie słońca, po czym
wy cią gnął ko mórkę i wy brał zna jomy nu mer. Roz mówca zgło sił się
od razu, jakby cze kał na jego te le fon.

-- Co tam sły chać, An drzeju? -- To był stary i zmę czony ży ciem
głos, ale wciąż po godny jak pe wien pre zen ter po gody w TVN.

-- Cześć, Gie niu! Mu szę z tobą pil nie po roz ma wiać -- po wie dział
Fa le wicz.

-- Do brze, ale kiedy?



-- Naj le piej te raz.
-- No to mów!
-- To ra czej nie na te le fon. Spo tkajmy się.
Stary czło wiek po dru giej stro nie li nii wy raź nie się zmar twił.
-- Kur czę, An drzej, nie bar dzo mam te raz czas -- mruk nął jakby

z na my słem.
Fa le wicz ro ze śmiał się szcze rze na te słowa.
-- Gie niu, prze cież ty od lat je steś na eme ry tu rze -- za uwa żył. --

Jak to nie masz czasu?
-- Wy bie ram się na obiad. Może też przy je dziesz i po roz ma wiamy

przy je dze niu.
-- Do brze. Gdzie i kiedy bę dziesz?
-- Za go dzinę "U Wie rzynka".
Fa le wicz wes tchnął prze cią gle.
-- Gie niu, nie za po mi naj, że ja je stem tylko pro ku ra to rem, nie

stać mnie na Wie rzynka.
-- Daj spo kój, An drzej, czuj się za pro szony. To bę dzie dla mnie

przy jem ność.
-- No chyba że tak, to do zo ba cze nia.
-- Już nie mogę się do cze kać.
Tym cza sem słońce znowu za szło za chmurę i świat na nowo po- 

grą żył się w smutku i sza ro ści. Na wet zro biło się jakby chłod niej.
-- Niech szlag trafi taką po godę -- mruk nął An drzej Fa le wicz,

wsiadł do auta, uru cho mił sil nik i ostroż nie włą czył się do ru chu.
Mu siał się spie szyć, żeby zdą żyć do Rynku. Był da leko, a na mo- 

ście przez Wi słę od strony Wie liczki ostat nio za wsze o tej po rze były
nie li che korki.



5
Już raz kie dyś spo tkali się w tym miej scu. W pod ziem nym par-

kingu pod pla cem Wol no ści przy Na ro do wym Fo rum Mu zyki. Wi-
dząc re dak tora Krzysz tofa Sa li trę w czar nym for dzie s-max, z elek- 
tro nicz nym pa pie ro sem, Za krzew ski po czuł bo le sne déjà vu. De- 
mony znowu za wyły w jego gło wie. Nie chciał tych wspo mnień,
a jed nak wy pły nęły z za ka mar ków pa mięci, nie chciał wi dzieć tych
ob ra zów, a jed nak wy świe tliły mu się wy raź nie jak w dar mo wym ki- 
nie pod chmurką. Twarz Ilony Ma rzec przy jego twa rzy i jej cie płe
usta. Sma ko wała al ko ho lem i pa pie ro sem. Po tem było znowu zdję cie
jej zwłok le żą cych na dy wa nie i męż czy zny ze zła maną nogą, przy
któ rym po sta wił ka ni ster z ben zyną i za pal niczkę. Za ci snął mocno
po wieki i na szczę ście ob razy wy co fały się poza za kres wi dze nia.

Za to po zo stały wspo mnie nia. Ostat nim ra zem py tał tu Sa li trę
o mi lio nera Je rzego Osta szew skiego. Re dak tor go ostrze gał, żeby nie
ru szał tej sprawy, bo bę dzie smród. Oczy wi ście on go nie po słu chał
i skoń czyło się tak, jak się skoń czyło. Na wet Sa li tra, ostrze ga jąc go
wtedy, nie prze wi dział aż ta kich kon se kwen cji. "Dość -- roz ka zał sam
so bie -- dość wspo mnień!".

Po de szli z Ka riną do jego auta, szarp nęli drzwiczki i wsie dli na
tylne sie dze nia, Mar cin z le wej, Ka rina z pra wej strony. Star sza aspi- 
rant Buczko była tro chę zła. Sa li tra pa lił spo koj nie elek tro nicz nego
pa pie rosa, a ona w kom plek sie ga ra żo wym nie mo gła za pa lić nor- 
mal nego. Za krzew ski tak ją go nił, że po dro dze nie zdą żyła za pa lić.
Na szczę ście re dak tor scho wał e-pa pie rosa do kie szeni i obej rzał się
na nich do tyłu.

-- Zo sta wi li ście te le fony? -- za py tał.
-- J-ja sne -- od po wie dział Za krzew ski, jak to miał w swoim zwy- 

czaju.
Ka rina tylko ski nęła głową.
Sa li tra zmie rzył ich spoj rze niem i za trzy mał się na Mar ci nie.
-- Je ste ście pewni, że tak chce cie? -- za py tał.
-- A ty je steś zde cy do wany?
-- Tak, ale mam ta kie dziwne wra że nie, że zgła szam się na ochot- 

nika na eg ze ku cję, a kat wła śnie za czyna ostrzyć to pór.
-- Po sta rej zna jo mo ści oszczędź nam ta kich efek to wych po rów- 

nań -- jęk nął Mar cin. -- Mamy wy star cza jąco swo ich pro ble mów
i roz te rek.



-- Mogę się wresz cie do wie dzieć, o co wam cho dzi? -- znie cier pli- 
wiła się Ka rina.

Sa li tra po pa trzył na nią spod przy mru żo nych po wiek. Wy glą dał
le piej niż pod czas ich po przed niego spo tka nia. Znowu za czął go lić
głowę na zero, więc brak wło sów na cie mie niu tak bar dzo nie rzu cał
się w oczy, przy ciął też brodę i chyba za nie chał diety, przez którą zy- 
skał tylko nowe zmarszczki na twa rzy i wy glą dał na star szego, niż był
w rze czy wi sto ści. Ka rina wie działa o ich spo tka niu w te ma cie Osta- 
szew skiego. Nie znała jed nak szcze gó łów.

Sa li tra opo wie dział jej o afe rze z lat dzie więć dzie sią tych, kiedy to
w sza fie Le siaka, daw nego puł kow nika bez pieki, zna la zły się do ku- 
menty zwią zane z in wi gi la cją opo zy cji przez ów cze sny rząd i jesz cze
kilka in nych do ku men tów. Mię dzy in nymi te o dziw nej po staci
z okresu póź nego Gierka i wcze snego Ja ru zel skiego, Sła wo mi rze
Naj ma nie.

-- Wtedy uwa ża łem, że Naj man to obecny mi lio ner Je rzy Osta- 
szew ski -- mó wił re dak tor, wo dząc wzro kiem po be to no wym wnę- 
trzu par kingu. -- A kiedy Mar cin opo wie dział mi o ze zna niach Re mi- 
giu sza Ny cza, który twier dzi, że był jego kie rowcą i wi dział ob razy
na ma lo wane ludzką krwią, je dy nie utwier dzi łem się w prze ko na niu,
że to był Orzeł. Tylko trudno mi uwie rzyć, że Je rzy Osta szew ski był
je dy nym or ga ni za to rem tego przed się wzię cia. Nie mógł jeź dzić po
kraju i rów no cze śnie or ga ni zo wać po lo wań na lu dzi. To mi się lo- 
gicz nie nie zgrywa. Mu siał mieć wspól ni ków.

-- Osta szew ski dużo wie dział i wspól nicy się prze stra szyli, kiedy
go od wie dzi łem. Może już wtedy był mię dzy nimi kon flikt -- do koń- 
czył Mar cin. -- Sko rzy stali z oka zji i go zli kwi do wali. To nie był wy- 
pa dek, jak twier dzą nie któ rzy, skoro to ochro nia rzy Osta szew skiego
wro bili w za mach na nas.

-- Ale co to nam daje? -- za py tała Ka rina. -- Naj man, czyli Orzeł,
to jed nak był Osta szew ski, no i co? Skoro nic nie wiemy o jego
wspól ni kach, da lej nic nie wiemy.

-- Teo re tycz nie nic. -- Sa li tra po dra pał się po ły sej czaszce. -- Jed- 
nak je śli to Osta szew ski or ga ni zo wał po lo wa nia na lu dzi, to w jego
oto cze niu mu sieli się po ja wić wspól nicy w tym in te re sie. Trzeba
tylko na pod sta wie jego ży cia prze pro wa dzić śledz two i do wie dzieć
się, kto to może być.

-- I my ślisz, że to ta kie pro ste? -- prych nął Za krzew ski.
Sa li tra zmie nił te mat, zer ka jąc na aspi rant Buczko.



-- Może tak, może nie. Wspo mi na łem już Mar ci nowi, że mia łem
ta kiego ko legę, Jan Ma la sek się na zy wał, który po sta no wił na pi sać
o Osta szew skim książkę. Taką praw dziwą, a nie mocno pu dro wany
wi ze ru nek chwały wiel kiego do bro czyńcy, cu dow nego ojca dzie ciom
i wspa nia łego dziadka, który daje wnu kom wer ther's ori gi nal. Tylko
że osta tecz nie nie na pi sał tej książki, po nie waż za in te re so wali się
nim dziwni pa no wie, za częli go na cho dzić, wresz cie miał wy pa dek
sa mo cho dowy. Niby nic mu się nie stało, jed nak książka nie po- 
wstała. Pew nie po re se ar chu po zo stało mu sporo ma te ria łów o Osta- 
szew skim.

Po li cjanci pa trzyli na niego z wi docz nym za in te re so wa niem, a re- 
dak tor jak wy trawny pi sarz thril le rów stop nio wał na pię cie. Wy jął
z kie szeni e-pa pie rosa, za cią gnął się, wy pu ścił dym i spoj rzał na su- 
fit, jakby szu kał tam na tchnie nia.

-- Nie stety, ten mój ko lega zmarł kilka ty go dni temu -- kon ty nu- 
ował. -- Ale nie do szu kuj cie się w tym fak cie pod tek stów. Po pro stu
za chlał się na śmierć, bo pi cie od dawna było jego je dyną roz rywką
po pracy. Roz ma wia łem z wdową i mam -- jak to się czę sto zda rza --
dwie wia do mo ści. Jedną złą, drugą do brą. Ona twier dzi, że Ja nek
ukrył gdzieś te ma te riały, a ona nie wie gdzie, zresztą ni gdy go o to
nie py tała. Miała z nim i wódką więk sze pro blemy niż ja kieś tam pa- 
pierki.

-- To jest do bra czy zła wia do mość? -- rzu cił Za krzew ski.
-- Zła. Do bra jest taka, że kie dyś Ja nek się na chlał i za czął jej tro- 

chę o Osta szew skim opo wia dać. Wie cie, o czym wspo mniał? O po lo- 
wa niach na lu dzi, że elita so bie ta kie or ga ni zuje i gdyby to wy szło na
jaw, to by łaby naj więk sza bomba od cza sów upadku ko muny. Rzu cał
na zwi skami, ale ona nie pa mięta.

-- J-ja sne. Tylko co nam to daje?
-- Po wie dzia łem Ha lince, że po ci chu, bez zbęd nego za mie sza nia

przy je dzie do niej po li cja, żeby o tym po roz ma wiać. Zgo dziła się.
Dam wam jej ad res. Może wspól nie od naj dzie cie te ma te riały.

-- A co chcesz w za mian? -- Ka rina jak zwy kle nie dała się po nieść
zbęd nym emo cjom i za cho wała przy tom ność umy słu.

-- Wy łącz ność na pu bli ka cję. -- Uśmiech nął się do niej dość
cierpko.

-- Po co ci to gówno? -- par sk nęła. -- Sta niesz się wro giem pu- 
blicz nym nu mer je den. Je śli w ogóle ci to wy dru kują.

Krzywy uśmie szek nie scho dził Sa li trze z ust.



-- Po słu chaj mnie, moja droga -- po wie dział wolno. -- Wy się zaj- 
mij cie swoją ro botą, a ja swoją. Wierz mi, że je śli będę miał o czym
na pi sać, to ten tekst na pewno się ukaże. Oczy wi ście nie dru kiem
i na pewno nie w głów nych por ta lach in for ma cyj nych. Ale wierz mi,
są opi nio twór cze miej sca, gdzie przyjmą taki tekst z otwar tymi ra- 
mio nami i za cznie się afera. Prze cież w sieci nic nie gi nie, tylko za- 
czyna żyć wła snym ży ciem.

Tym ra zem Ka rina przyj rzała się re dak to rowi z cie ka wo ścią.
-- Nie bo isz się? Po co ci to?
-- Ko le żanko, to byłby dla mnie ma te riał ży cia, może na wet ma te- 

riał stu le cia. Dzien ni ka rze po to wła śnie żyją, żeby ujaw niać prawdę
za wszelką cenę. Ta prawda się ostat nio mocno ze szma ciła, od kąd lu- 
dzi pra cu ją cych w rzą do wych me diach za częto na zy wać dzien ni ka- 
rzami.

-- Ro zu miem. -- Po ki wała głową. -- Wielki sza cu nek, pa nie re-
dak to rze.

Sa li tra przyj rzał jej się uważ nie.
-- Masz ko goś bli skiego? -- za py tał nie ocze ki wa nie.
Ski nęła głową na po twier dze nie.
-- W ta kim ra zie rów nież sza cu nek.
W cza sie ich wy miany zdań Za krzew ski był nie obecny du chem

i my ślami, które krą żyły gdzieś da leko. Te raz na gle jakby ock nął się
z da le kiej po dróży. De mony wciąż wyły i chi cho tały mu pod czaszką.
Je śli ich nie uci szy, zwa riuje. Je śli nie prze goni, ni gdy już spo koj nie
nie za śnie. A one prze cież go na wie dzały, po nie waż żą dały ujaw nie- 
nia prawdy i wy mie rze nia spra wie dli wo ści. Dla tego nie miał wyj ścia.

Sa li tra po dał im ad res wdowy, po że gnali się i re dak tor od je chał.
Ka rina tylko spoj rzała na Mar cina, a po tem, nie oglą da jąc się za sie- 
bie, po szła w kie runku ich auta. Na mo ment, kiedy Za krzew ski prze- 
trawi wszel kie wąt pli wo ści i ru szy wresz cie dupę, cze kała długo. Te- 
raz nie za mie rzała mu w ni czym od pusz czać.

Do no wego blo ko wi ska przy ka nale że glu go wym Odry na Swoj- 
czy cach mieli ka wał drogi. Stali długo w kor kach na mo ście Zwie rzy- 
niec kim, to samo było na Sę pol nie na mo ście Chro brego. Przez ten
czas Za krzew ski mil czał, a ona dała mu chwilę na prze my śle nia.
Sama miała dużo wąt pli wo ści, czy będą w sta nie co kol wiek zdzia łać
i czy znowu nie na rażą sie bie i swo ich zna jo mych. Dla tego mil czała.

Oka zało się, że ktoś po sta no wił uatrak cyj nić osie dle, na zy wa jąc
ulice na zwi skami słyn nych po dróż ni ków i że gla rzy. Va sco da Gamy,



Ma gel lana, Marco Polo, Ve spuc ciego. Tylko że GPS na gle zwa rio wał
i za miast na ulicę Ja mesa Co oka, za pro wa dził ich do Parku Por to- 
wego w środku osie dla i za de cy do wał, że są na miej scu.

Za par ko wali nie zbyt prze pi sowo na chod niku, wy sie dli i ro zej- 
rzeli się, tro chę za gu bieni. Nie było na wet kogo za py tać o drogę. Ka- 
rina na tych miast sko rzy stała z oka zji i za pa liła pa pie rosa. Mar cin
wzru szył ra mio nami i wska zał jej ścieżkę przez park. Po chwili zna- 
leźli się na to rach i ku ich za sko cze niu za kil ka dzie siąt me trów tra fili
na za rdze wiały ko le jowy ten der becz kowy na końcu tych to rów. Ka- 
rina sta nęła przy ta bliczce in for ma cyj nej i po wie działa:

-- Pierw sze śledz two tego dnia za koń czone suk ce sem.
-- O co ci cho dzi? -- za py tał zdzi wiony Za krzew ski.
-- Za wsze się za sta na wia łam, co się stało z przy czepką tej lo ko- 

mo tywy, która na placu Strze gom skim star tuje do nieba -- wy ja śniła.
-- Już wiem, stoi tu.

-- J-ja sne. -- Mar cin nie był w na stroju do dow ci pów.
Na szczę ście kie ru nek ich po szu ki wań oka zał się do bry i tra fili na

nowy blok przy ulicy ko lej nego wiel kiego od krywcy, który współ cze- 
śnie bar dziej ko ja rzył się jed nak z ru mem niż z mor skimi pod bo jami
-- Ja mesa Co oka. Szybko zna leźli od po wiedni nu mer i już po mi nu- 
cie drzwi na dru gim pię trze uchy liła im około pięć dzie się cio let nia
ko bieta. Od razu do my ślili się, że to wdowa po Ja nie Ma la sku.
Ubrana była na czarno, jakby ce le bro wała ża łobę na wet we wła snym
to wa rzy stwie, i miała blade ob li cze z ciem nymi ob wód kami wo kół
oczu. Dłu gie włosy spięte gumką na karku rów nież miała kru czo- 
czarne, jakby do piero co je za far bo wała. Mar cin po my ślał, że je śli za- 
słony w oknach też ma czarne, to coś z nią jest nie tak. Na szczę ście
nie miała.

Przed sta wili się, po ka zu jąc le gi ty ma cje.
-- Krzy siu Sa li tra mi mó wił, że od wie dzi mnie ktoś z po li cji, nie

wie dzia łam, że pa no wie... -- Spoj rzała zmie szana na Ka rinę i za raz
się po pra wiła: -- Pań stwo tak szybko przy jadą. Ha lina Ma la sek, pro- 
szę wejść.

Po sa dziła ich w po koju na krze słach, a sama usia dła na fo telu
pod oknem, krzy żu jąc ręce na pier siach. Po stawa za mknięta, nie- 
ufna. Nie za pro po no wała ni czego do pi cia.

Za pa no wało kło po tliwe mil cze nie. Po li cjanci się nie od zy wali
i go spo dyni ro biła się co raz bar dziej ner wowa.



-- Pa no wie... -- Znowu zer k nęła na Ka rinę. Miała mocno za czy- 
tany ste reo typ, że po li cja to sami męż czyźni. -- Pań stwo w spra wie
mo jego męża?

Do piero te raz Za krzew ski po sta no wił wy ja wić cel wi zyty.
-- Tak, ale będę z pa nią szczery, nie zaj mu jemy się jego śmier cią

ani wy pad kiem sa mo cho do wym, który po dobno kie dyś mu się przy- 
da rzył. In te re suje nas pewna sprawa, którą pan Jan zaj mo wał się
kilka lat temu.

-- No nie wiem, czy będę mo gła po móc. On mi nie wiele mó wił.
-- Ale chyba mó wił pani, że chce pi sać książkę o jed nym z naj bo- 

gat szych lu dzi w Pol sce?
Ha lina Ma la sek chyba bar dzo chciała umieć kła mać, jed nak wie- 

działa, że nie wy cho dzi jej to do brze. Dla tego po dłu gim wa ha niu
zde cy do wała się po wie dzieć, jak było. Tylko wy ja śnie nia brzmiały ja- 
koś tak kan cia sto.

-- To miała być dla niego szansa -- za częła, spla ta jąc i roz pla ta jąc
palce. -- Ktoś go do tego na mó wił. Wiem, że kil ku krot nie spo ty kał
się z przed sta wi cie lem ja kie goś wy daw nic twa. Da wali mu dużą za- 
liczkę, a my mie li śmy wtedy kło poty fi nan sowe. Zresztą z po wodu
nie re gu lar nych do cho dów męża przez całe wspólne ży cie mie li śmy
kło poty fi nan sowe. No i on się zgo dził.

-- Pa mięta pani na zwi sko tego czło wieka od wy dawcy? -- rzu ciła
Ka rina. -- Albo na zwę wy daw nic twa?

-- Nie. -- Po krę ciła nie pew nie głową.
-- A ile było tej za liczki?
-- Pięć dzie siąt ty sięcy.
Po li cjanci tak szybko skrzy żo wali spoj rze nia, że Ha lina Ma la sek

na wet tego nie za re je stro wała. Za krzew ski nie za bar dzo się orien to- 
wał, ja kie stawki dla au to rów bio gra fii funk cjo nują na rynku, jed nak
taka za liczka wy dała mu się o wiele za wy soka. Ile trzeba było sprze- 
dać ksią żek o Osta szew skim, żeby za ro bić na ho no ra rium au tora?
Dużo, a prze cież to nie był Steve Jobs. Kto u nas znał na zwi sko Osta- 
szew ski? Coś tu było nie tak.

-- I pan Jan na pi sał tę książkę? -- za py tał.
-- Po nad rok zbie rał ma te riały. Wie dzą pa no wie... pań stwo, to

była żmudna ro bota. Grze ba nie po ar chi wach pań stwo wych, w IPN-
ie, szu ka nie daw nych zna jo mych Osta szew skiego, po tem po dróże,
cza sem na kra niec kraju, żeby się z kimś spo tkać. A jak już mąż się
tam do te le pał, to się oka zy wało, że oni nie zja wiali się na spo tka- 



niach albo ni czego nie pa mię tają. No i na ko niec wy dawca się wy co- 
fał.

-- Mu sie li ście od dać pie nią dze? -- za in te re so wała się Ka rina.
Zdą żyła skon fron to wać słowa Ha liny z tym, co wi działa. Nowe, co

naj mniej czte ro po ko jowe miesz ka nie, które kosz to wało co naj mniej
pół mi liona w sta nie de ve lo per skim. W wy koń cze nie i wy po sa że nie
miesz ka nia Ma la sko wie wło żyli ko lejne setki ty sięcy, są dząc po stan- 
dar dzie i me blach, nie wy glą da ją cych jak te z Ikei. Do tego Ma la sek
po dobno ostat nie dwa lata pił na umór i tak wła śnie za koń czył ży cie.
To się tro chę kłó ciło z twier dze niem, że ni gdy nie mieli pie nię dzy.

-- Nie. -- Ha lina praw do po dob nie nie do my śliła się jesz cze, na co
po li cjanci zwró cili uwagę. -- To wy daw nic two upa dło i sprawa ro ze- 
szła się po ko ściach.

-- Mo gli by śmy zo ba czyć te ma te riały? -- za py tał Za krzew ski.
Go spo dyni ob rzu ciła go spło szo nym spoj rze niem.
-- Nie wiem, gdzie są -- po wie działa.
-- Jak to?
-- Po tym, jak się oka zało, że Ja nek nie bę dzie pi sał książki, nie

wra cał już do tego te matu, a ja nie py ta łam. To była taka czarna
teczka i se gre ga tor. Nie wiem, co się z tym stało.

-- Ni gdy pani nie szu kała? -- do py tał Za krzew ski.
-- Po co mia łam szu kać? -- zdzi wiła się szcze rze. -- Uzna łam, że je

znisz czył. Zresztą nie dawno prze pro wa dza li śmy się tu z domu pod
mia stem i przy prze pro wadzce nic ta kiego nie rzu ciło mi się w oczy.
Dom jest wy sta wiony na sprze daż, cią gle mam klu cze, mo że cie sami
spraw dzić.

Mar cin znowu spoj rzał na Ka rinę i tym ra zem nie krył się z tym
spoj rze niem. Nie wi dząc w oczach part nerki pro te stu, po sta no wił
przy ci snąć pa nią Ma la sek. Na chy lił się tro chę na krze śle dla pod kre- 
śle nia wagi swo ich słów.

-- Pani Ha lino, nie mówi nam pani ca łej prawdy -- stwier dził. --
Nie mam do pani pre ten sji, my nie wie dzie li śmy do kład nie, o co py- 
tać, pani sku piała się tylko na od po wie dziach. Więc te raz tro chę
zmie nimy za sady. Za py tamy o pewne rze czy wprost.

Znowu za pa dła ciężka ci sza. Ko bieta naj wy raź niej się prze stra- 
szyła, bo na gle zmie niła się w ka mień. Prze stała na wet po ru szać pal- 
cami.

-- Jest ja kieś dru gie dno, prawda? -- spe ku lo wał Za krzew ski. --
Ni gdy nie mie li ście pie nię dzy, a we dług pani słów nie sprze dała pani



jesz cze domu. Więc skąd kasa na to miesz ka nie?
Ha lina Ma la sek była blada. Prze łknęła kilka razy ślinę i wresz cie

ock nęła się z odrę twie nia.
-- Wszystko jest le galne -- za częła od gwał tow nych za pew nień. --

Wszyst kie po datki zo stały od pro wa dzone do urzędu skar bo wego, to
nie jest ża den prze kręt.

-- Skoro to le galna trans ak cja, czy mo głaby nam pani wy ja śnić,
o co cho dzi?

-- Mąż był kon sul tan tem w ja kiejś fir mie -- od po wie działa nie- 
pew nie.

-- W ja kiej? -- za in te re so wała się Ka rina.
-- Ja kiejś trans por to wej... HPV Trans port.
Ka rina za ci snęła usta i zer k nęła na Mar cina. Nad ko mi sarz nie

od wza jem nił spoj rze nia, sku piony na roz mów czyni. Firma trans por- 
towa wcho dziła w skład Osta szew ski Hol ding i on też do sko nale
o tym pa mię tał.

-- Jaka to była kwota? -- za py tała.
-- Mi lion.
Znowu za pa dło mil cze nie. Ha lina Ma la sek krę ciła się na fo telu.

Pew nie ma rzyła w tej chwili o jed nym -- żeby ta roz mowa się już za- 
koń czyła, i prze kli nała w my ślach, że dała się na mó wić Sa li trze na
wi zytę po li cjan tów. Choć być może oni i tak by w końcu przy szli. Jej
mąż przed śmier cią wplą tał się w dziwne sprawy, o któ rych wo la łaby
nie wie dzieć, a jed nak wie działa.

-- Bez urazy, pani Ma la sek, ale ta kich kwot nie płaci się kon sul- 
tan tom -- ode zwał się po li cjant po chwili. -- Ta kie kwoty dla osób ze- 
wnętrz nych to ra czej pre tekst do w miarę le gal nego wy pro wa dze nia
pie nię dzy ze spółki. O co na prawdę cho dziło?

Ha lina naj wy raź niej się mę czyła. Nie było go rąco, jed nak na jej
czole po ja wiła się mgiełka potu. Ka rina po sta no wiła jej po móc.

-- My ślę, że bez obaw może nam pani zdra dzić prawdę. Sama
pani mó wiła, że pie nią dze są opo dat ko wane, poza tym nas to nie in- 
te re suje i nie mamy za miaru ni komu o tym wspo mi nać. Nikt ich
pani nie od bie rze.

-- Chyba sprze dał te ma te riały do książki o Osta szew skim... --
Ko bieta wresz cie się zde cy do wała. -- Po wie dział mi o tym po pi ja- 
nemu. On na wet jak pił, był do brym czło wie kiem i nie miał przede
mną ta jem nic. Może na wet po wódce był lep szy.



Za krzew ski z tru dem za pa no wał nad twa rzą, żeby nie zdra dzić
za wodu, jaki spo wo do wały u niego słowa go spo dyni. Co było w tych
ma te ria łach, że Osta szew ski za pła cił za nie okrą gły mi lion? Le dwo
się po wstrzy mał, żeby nie prze kląć. Je śli je sprze dał, ten trop można
było uznać za za mknięty. Ka rina naj wy raź niej my ślała o tym sa mym.

-- Nic nie zo stało? -- za py tała jakby od nie chce nia. -- Na wet no- 
tatki na brudno? Pani mąż wszystko od dał?

Ma la skowa mu siała prze ży wać już wcze śniej ja kieś roz terki zwią- 
zane z tamtą trans ak cją, po nie waż na gle po sta no wiła wszystko z sie- 
bie wy rzu cić.

-- Prawdę mó wiąc, Ja nek się za bez pie czył i zo sta wił so bie ko pię
tych ma te ria łów -- wy znała ci cho.

Tym ra zem po li cjanci spoj rzeli na sie bie z bły skiem na dziei
w oczach.

-- Gdzie jest ta ko pia? -- za py tał szybko nad ko mi sarz.
-- Tego wła śnie nie wiem. -- Ma la sek roz ło żyła ręce w ge ście bez- 

rad no ści. Na pewno te raz była z nimi szczera.
-- A gdzie Jan mógł je ukryć?
-- Po dej rze wam, że w na szym sta rym domu na Wi da wie, ewen tu- 

al nie w domku na działce pod mia stem. Dom i działka są po mo ich
ro dzi cach, ra zem ni czego ni gdy się nie do ro bi li śmy -- do dała jakby
na uspra wie dli wie nie.

Za krzew ski po ru szył się w fo telu.
-- Chcie li by śmy od wie dzić ten dom -- oznaj mił, nie spo dzie wa jąc

się już pro te stu.



6
Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz nie po dzie lał za chwy tów nad re- 

stau ra cją "U Wie rzynka". Po dzi wiał sale wy glą da jące jak kom naty na
Wa welu, sma ko wały mu ser wo wane tam da nia, jed nak pa nie w re- 
cep cji prze brane w śre dnio wieczne stroje tro chę go śmie szyły, a wy- 
so kie ceny sku tecz nie ni we lo wały roz kosz pod nie bie nia. Ge ne ral nie
uwa żał, że jest to lo kal dla bo ga czy z moc nymi sno bi stycz nymi
skłon no ściami.

Były na czel nik Pro ku ra tury Re jo no wej w Kra ko wie, Eu ge niusz
No wiń ski, cze kał na niego w mniej szej sali, w miej scu nie rzu ca ją cym
się w oczy i za pew nia ją cym moż li wość dys kret nej roz mowy. To była
ulu biona re stau ra cja No wiń skiego, który ide al nie wpa so wał się
w zda nie Fa le wi cza o klien tach lo kalu. Był obrzy dli wie bo gaty
i w spo sób ego istyczny z tego bo gac twa ko rzy stał.

Przy wi tali się i No wiń ski mógł wresz cie za prze stać ob ra ca nia
ner wowo w dłoni pu stej fi li żanki po ka wie i ski nąć na kel nera. Na
po czą tek za mó wił con sommé z dzi kiego ptac twa, a jako da nie
główne sarnę w so sie je ży no wym. Fa le wicz do łą czył z wę dzo nym ta- 
ta rem wo ło wym na przy stawkę i pier sią in dy czą z dak ty lami i so sem
pier ni ko wym jako da nie główne. Do tego była woda mi ne ralna
evian, po nie waż fun da tor obiadu od wielu lat żył w trzeź wo ści. Jak
sam po wta rzał przy każ dej oka zji: Swoją wannę wódki już wy pił,
a druga mu nie sma ko wała.

An drzej po zo sta wił swój te le fon w skrytce w au cie, No wiń ski miał
zwy czaj oby wa nia się poza do mem bez te le fo nów, więc mo gli roz ma- 
wiać swo bod nie. Co prawda Fa le wicz pa trzył po dejrz li wie na bu kie- 
cik kwia tów na środku sto lika, na co eme ry to wany pro ku ra tor za- 
pew nił go, że nie ma się czego oba wiać. Za częli roz mowę do piero
przy przy staw kach.

-- Czego so bie, An drzeju, ode mnie win szu jesz? -- za py tał No wiń- 
ski.

Był już stary. Fa le wicz ze dwa, trzy lata temu był u niego na hucz- 
nie ob cho dzo nym sie dem dzie się cio pię cio le ciu, więc do dzie wią tego
krzy żyka na karku miał już bli żej niż da lej. Mimo to cią gle był ener- 
gicz nym sta rym zgre dem ze zło śli wym uśmiesz kiem na ustach,
o prze ni kli wym i drwią cym spoj rze niu w wy bla kłych oczach oraz
z lśniącą, po pla mioną star czo ły siną, oko loną pół ko lem rzad kich si- 
wych wło sów. Nie dało się nie lu bić tego su kin syna.



-- Po wiedz mi, Eu ge niu szu, czy coś może wiesz na te mat mo jego
po wrotu do łask u obec nego pro ku ra tora ge ne ral nego i po wro cie
z wy gna nia do daw nej sto licy na szej pięk nej oj czy zny? -- za py tał, nie
owi ja jąc w ba wełnę.

Tak trzeba było roz ma wiać z pro ku ra to rem wy wo dzą cym się jesz- 
cze z po przed niego sys temu, który przez ostat nie de kady był oskar- 
ży cie lem w naj gło śniej szych i naj po waż niej szych spra wach przed są- 
dem i miał dłu gie i sze ro kie jak Sy be ria kon takty z naj waż niej szymi
ludźmi w róż nych śro do wi skach. Te raz odło żył na mo ment łyżkę
i zmo czył usta w eks klu zyw nej wo dzie mi ne ral nej po trzy dzie ści zło- 
tych za ka rafkę.

-- Spo dzie wa łem się tego py ta nia, jed nak nie tak szybko -- mruk- 
nął pod no sem. -- Ale to może i le piej? To po ka zuje, że się nie mylę.

-- Do rze czy, Gie niu, do rze czy -- po na glił go Fa le wicz.
-- Wiesz, że ra zem z kil koma eme ry to wa nymi po li cjan tami, sę- 

dziami i pro ku ra to rami mamy coś na kształt eli tar nego klubu funk- 
cjo na riu szy daw nego i obec nego ustroju. Łą cząc w ten spo sób siły,
dużo jesz cze mo żemy. Na ci snę li śmy, kogo trzeba, i na wet ci twar do- 
głowi no mi naci no wej wła dzy nie mieli za wiele do po wie dze nia.
Może się mylę, ale chyba mę czy łeś się tro chę na pro win cji.

-- Nie my lisz się, to były naj gor sze dwa lata w mo jej ka rie rze --
przy znał Fa le wicz.

-- Do brze jest, kiedy można od dać przy sługę do brym zna jo mym -
- ucie szył się No wiń ski.

Znowu je dli przez chwilę w mil cze niu.
-- Dla czego te raz? -- ode zwał się wresz cie obecny pro ku ra tor,

prze ły ka jąc kęs ta tara. Trzeba było od dać ho nor sze fowi kuchni, de li- 
ka tes roz pły wał się w ustach.

Na od po wiedź mu siał po cze kać, aż star szy ko lega skoń czy zupę.
Do piero kiedy wy tarł usta chu s teczką, po pa trzył na An drzeja ba daw- 
czo, a jed no cze śnie z jawną kpiną w oczach. To strasz nie de pry mo- 
wało in ter lo ku tora.

-- Wspo mniany przeze mnie klub eme ryta ra zem wzięty dużo
wie. Pa mię tamy sprawy za koń czone, ale też mamy w pa mięci
sprawy, które nie skoń czyły się wy ro kami ska zu ją cymi. Sły sze li śmy
też o ta kich te ma tach, które ni gdy nie uj rzały świa tła dzien nego, po- 
nie waż były zbyt grube, żeby zmie ścić się na sali są do wej, albo były
tylko nie po ko ją cymi plot kami. Ro zu miesz, o czym mó wię?

Fa le wicz tylko po ki wał głową.



-- Cho dzi o te le gen darne, czy też, że tak to ujmę, mi tyczne po lo- 
wa nia na lu dzi, prawda?

-- O nie, mój drogi młod szy ko lego. -- No wiń ski po krę cił głową. --
One nie są mi tyczne. Zbyt wielu świad ków o nich wspo mi nało i ze- 
zna nia były do sie bie zbyt po dobne, żeby nie trak to wać ich po waż- 
nie. Jak się do my ślasz, wró ci łeś do Kra kowa, po nie waż uży li śmy
swo ich wpły wów, żeby to za ła twić. Po dobno po lo wa nia na lu dzi zo- 
stały zor ga ni zo wane, żeby zy skać wpływy. Nie dla pie nię dzy, tylko
dla wpły wów. I ten ktoś, kto zor ga ni zo wał te po lo wa nia, ma te raz
wpływ na wszystko w na szej pięk nej Pol sce. Na po li tykę, na sę dziów,
po li cjan tów, ar ty stów, le ka rzy, przed się bior ców, ban kie rów, bi sku- 
pów, dzien ni ka rzy, woj sko wych, urzęd ni ków pań stwo wych. Wiesz,
jaka to jest wła dza? Tak na prawdę to on, albo jego grupa, rzą dzi Pol- 
ską, bo kto im się sprze ciwi?

Fa le wicz sły szał już tę teo rię, lecz się z nią nie zga dzał. To była jak
dla niego jedna z nie re al nych teo rii spi sko wych, tak samo jak te, że
Zie mia jest pła ska, od wie dzają nas ko smici, a świa tem rzą dzą rep ti- 
lia nie. Po krę cił głową.

-- Wy bacz mi, Gie niu, ale trudno mi w to uwie rzyć -- po wie dział.
-- Kto zde cy do wałby się za bić dla za spo ko je nia swo jej mor der czej
żą dzy i na ra zić się na to, że ktoś bę dzie go póź niej szan ta żo wał?
Bzdura!

-- Nie ko niecz nie, An drzejku. -- No wiń ski przy brał swoją kla- 
syczną minę: uśmie szek na ustach i drwina w oczach. -- Po czą tek tej
or ga ni za cji pew nie był trudny i pew nie nie obyło się bez szan taży,
lecz po tem wszystko mo gło się zmie nić. Może mor der stwo stało się
klu czem do przy na leż no ści do eli tar nego klubu za bój ców? Może od
pew nego mo mentu nie tylko or ga ni za tor tego pro ce deru czer pie
z niego wpływy, ale z tych wpły wów może czer pać każdy peł nymi
gar ściami? Chcesz zo stać po słem? Za bij, a my ci to za gwa ran tu jemy.
Bę dzie miej sce na li stach, kasa na kam pa nię i masz sejm jak
w banku. Ale po tem bę dziesz się mu siał od wdzię czyć. Chcesz zo stać
sę dzią Sądu Naj wyż szego? Nie ma sprawy -- za bij, a wkrótce nim się
sta niesz. Tylko bę dziesz mu siał się od wdzię czyć. Chcesz zo stać bi- 
sku pem? Za bij, a nim zo sta niesz. Kie dyś nam się od wdzię czysz. Nie
masz kasy, a chcesz roz krę cić biz nes? Za bij. Kasa się znaj dzie, znajdą
się in we sto rzy, do radcy, uda ci się. Mam da lej przy ta czać przy kłady?
Ro zej rzyj się, ile mier not jest te raz na wy so kich sta no wi skach sę- 



dziow skich i pro ku ra tor skich. Że o ra dach nad zor czych i za rzą dach
pań stwo wych spółek nie wspo mnę. Nie nie po koi cię to?

-- Wszy scy mu sieli za bić? -- wy ra ził po wąt pie wa nie Fa le wicz.
-- Może na wet nie oni, tylko ci, któ rzy te raz mają moż li wo ści,

żeby ich na te sta no wi ska po wo łać. Ko lejny sto pień roz sze rza nia
swo ich wpły wów. Tym ra zem na miękko.

Fa le wicz się za my ślił. Na dal nie wie rzył, że świat można w ten
spo sób skon stru ować i taki nie ludzki, zbrod ni czy me cha nizm działa
bez za rzutu i żad nej po waż niej szej wpadki przez tyle lat. Mimo to
słowa No wiń skiego za dzia łały na niego jak tru ci zna. A co, je śli ma
małą wy obraź nię i taka or ga ni za cja może jed nak sku tecz nie dzia łać
przez tyle lat nie tylko w fil mach o Ja me sie Bon dzie, ale u nas
w kraju? Może na wet sku tecz niej niż w fil mach, po nie waż mniej sze
or ga ni za cje o smu kłej struk tu rze mogą funk cjo no wać sku tecz niej,
spraw niej i efek tyw niej? A może były wpadki, tylko ni gdy nie uj rzały
świa tła dzien nego? Może we wnątrz or ga ni za cji funk cjo nuje swego
ro dzaju po li cja, która tropi naj słab sze ogniwa i je eli mi nuje. Może
taka po li cja działa w ra mach po li cji pań stwo wej? Pań stwo w pań-
stwie, czyli kla syczna ma fia. Tylko że dzie sięć razy gor sza.

-- Je stem tro chę bar dziej od cie bie do świad czony i uwa żam, że
jest za ska ku jąco wiele po zba wio nych em pa tii, zde mo ra li zo wa nych
jed no stek, które dla wła snych ko rzy ści by łyby do tego zdolne -- cią- 
gnął eme ry to wany pro ku ra tor, wi dząc jego wy raźne wa ha nie.

Kel ner po dał da nia główne i przez chwilę je dli w mil cze niu. Fa le- 
wicz za uwa żył na gle u sie bie utratę smaku. Mięso z in dyka sma ko- 
wało tak jak dak tyle, a dak tyle jak sos pier ni kowy. No wiń ski za truł
mu my śli i obu dził de mony, które spały gdzieś za grze bane w od mę- 
tach za po mnie nia. Te raz na gle ożyły i przed oczami zo ba czył tamte
ob razy. "Mam ochotę na do bry seks po ko la cji" -- po wie działa jego
żona, pa trząc na niego z de li kat nym uśmie chem na ustach. An drzej
zer k nął wtedy na ba wią cego się z tyłu ich sze ścio let niego syna. "Coś
na pewno da się zor ga ni zo wać, jak młody za śnie". Pu ścił do niej oko.
Ro ze śmiała się per li ście. Chwila nie uwagi. Pie przona se kunda albo
i jesz cze mniej. Pisk za blo ko wa nych opon na as fal cie, szarp nię cie,
gdy ude rzyli bo kiem w auto ja dące z przodu, a po tem jęk miaż dżo- 
nych blach, kiedy wje chali pod cię ża rówkę. Tylko on prze żył.

Z tru dem się opa no wał. De mony nie chęt nie wy co fały się gdzieś
w mrok. W ich miej sce po ja wiła się zimna de ter mi na cja.



-- Co wspól nego z tym wszyst kim ma nie ży jący dok tor Czer wiń- 
ski? -- za py tał, wpa tru jąc się z nie chę cią w ta lerz, na któ rym
wszystko cią gle sma ko wało dla niego tak samo.

-- Czer wiń ski był kie dyś na Ka szu bach, żeby za bić -- po wie dział
No wiń ski z tym swoim uśmiesz kiem. -- Jego za bójca, Ta de usz Ma- 
jer, był prze słu chi wany we Wro cła wiu przez nad ko mi sa rza Za krzew- 
skiego w spra wie za bójstw z lat osiem dzie sią tych. Skal pel był we dług
mnie tym, który zor ga ni zo wał póź niej po lo wa nia na lu dzi. Ma jer ra- 
zem z ka pi ta nem Pie kłą pro wa dzili tamto śledz two w sta nie wo jen- 
nym. Za krzew ski po dej rze wał Osta szew skiego i na gle mi lio ner zgi nął
w wy padku sa mo cho do wym. Sły sza łeś o tym? -- Fa le wicz przy tak nął.
-- Kilka dni póź niej za strze lono dwie osoby z ekipy Za krzew skiego,
a on sam zo stał ciężko ranny.

-- Ta de usz Ma jer chciał roz ma wiać tylko z Za krzew skim -- do dał
An drzej.

-- No wła śnie, tro chę dziwne, prawda?
-- Roz ma wia łem z Za krzew skim. Po cząt kowo się zgo dził na roz- 

mowę z Ma je rem, ale szybko się wy co fał. Może się boi?
-- Bar dzo moż liwe. Mu sisz go prze ko nać. -- No wiń ski znowu

umo czył tylko usta w szklance z wodą i zro bił taką minę, jakby pił
wodę ze źró dła ży cia, a nie zwy kłą mi ne ralną. Cho ciaż, w tej ce nie, to
może wła śnie była cu downa woda. -- Za ist niały jesz cze inne cie kawe
oko licz no ści.

Fa le wicz mil czał, więc eme ryt kon ty nu ował:
-- Tak jak ci już mó wi łem, moja grupka pra wych eme ry tów też

ma duże wpływy. Można po wie dzieć, że je ste śmy ini cja to rami i czę- 
ściowo fi nan su jemy pewną nie for malną grupę w po li cji, która zaj- 
muje się próbą roz wią za nia sprawy po lo wań na lu dzi. Kilka dni temu
od nie śli śmy suk ces. Pod By to wem od kry li śmy miej sce, gdzie uty li zo- 
wane były zwłoki, nie stety czło wiek, który się tym zaj mo wał, zdo łał
uciec za gra nicę. To gruba sprawa i nie da się jej za mieść pod dy wan,
dla tego nie długo się do wiesz, że w By to wie miej sce Tryn kie wi cza za- 
jął ko lejny wam pir. Mor do wał ko biety i uty li zo wał ich ciała. Oczy wi- 
ście cała wina spad nie na niego.

Fa le wicz po czuł, że szczęki tak mocno mu się za ci skają, że nie
może jeść. Zresztą de mony w gło wie tak sku tecz nie znie czu liły mu
kubki sma kowe, że roz kosz z je dze nia już nie wró ciła. Na ra zie tylko
słu chał, cho ciaż złość w nim na ra stała. Kiedy ten kraj na resz cie bę- 
dzie nor malny? Czy do czeka cza sów, gdy nie będą się li czyć wpływy,



nie bę dzie na ci sków, dba nie o prze strze ga nie prawa znowu wróci do
in sty tu cji do tego po wo ła nych i nikt nie bę dzie ich kon tro lo wał prócz
or ga nów kon sty tu cyj nie do tego umo co wa nych? Na ra zie to były
mrzonki ide ali sty. No wiń ski tego nie do strze gał, ale jego klub też był
jak guz no wo tworu, który wy rósł na sys te mie spra wie dli wo ści. Może
nie był zło śliwy, ale był cia łem ob cym, któ rego tu być nie po winno.
No i kto za gwa ran tuje, że nie sta nie się zło śliwy?

No wiń ski, nie świa domy po nu rych wi zji pod czaszką An drzeja,
mó wił da lej:

-- Kiedy już zo sta nie za trzy many, mu simy go prze jąć. Ina czej
wszyst kie zbrod nie pójdą na jego konto i za nim zdąży zło żyć ze zna- 
nia, po wiesi się w celi.

-- My? -- Fa le wicz uniósł w górę brwi.
-- Tak, po mo żemy ci, jak tylko bę dziemy po tra fili, a z tego, co

wiem, mo żemy dużo. Ty się do sko nale na da jesz. Je steś do bólu
uczciwy i nie dasz się za stra szyć.

-- Dla czego ja? -- Głos młod szego pro ku ra tora stał się ma towy
i bez na miętny. -- Bo nie mam już ro dziny i na ni czym mi nie za leży?
Tak mnie oce nia cie?

Eu ge niusz No wiń ski odło żył sztućce na ta lerz i po now nie wy tarł
usta chu s teczką.

-- Ależ nie, po pro stu je steś naj lep szy.
Fa le wicz prze stał uda wać, że mu sma kuje, i też odło żył wi de lec

na ta lerz. Zro bił to jed nak bar dziej efek tow nie i spoj rze nia nie licz- 
nych go ści spo częły na chwilę na nich.

-- Na prawdę chciał bym wie rzyć, że to je dyny ar gu ment, jed nak
mam duże wąt pli wo ści -- po wie dział, kiedy znowu stali się ano ni mo- 
wymi klien tami i nikt nie spo glą dał w ich stronę. -- Dla tego się za- 
sta no wię. Dzię kuję za obiad.

-- Za dzwoń -- rzu cił jesz cze No wiń ski, a kiedy nie pa dła żadna
od po wiedź, od pro wa dził pro ku ra tora tym swoim dziw nym spoj rze- 
niem.

Fa le wicz wy szedł na ulicę i szyb kim kro kiem skie ro wał się na
miej ski par king, gdzie zo sta wił auto. Za nim jed nak prze szedł te kil- 
ka set me trów, wy cią gnął te le fon, za dzwo nił, a po tem zmie nił de cy zję
i nie spiesz nie po szedł w kie runku wa wel skiego wzgó rza i Wi sły. Spa- 
ce ro wał na brze żem około go dziny, wresz cie przy siadł na po dwój nej
ławce. Jedna jej część skie ro wana była w stronę rzeki, druga w prze- 



ciw nym kie runku. I to wła śnie tam przy siadł się nie zna jomy męż czy- 
zna. Byli od wró ceni do sie bie ty łem.

-- Wi tam pana pro ku ra tora -- ode zwał się nie zna jomy.
-- "Wi tam" to do bre słowo, bo "dzień do bry" by łoby już pew nym

nad uży ciem -- od rzekł Fa le wicz.
Męż czy zna za jego ple cami ro ze śmiał się i cze kał na to, co pro ku- 

ra tor ma do po wie dze nia. Był cier pliwy, znał go tro chę i wie dział, że
jego osoba nie ko ja rzy mu się do brze. I to była prawda. Fa le wicz
znowu wal czył z de mo nami z prze szło ści. Znowu sły szał głos nie ży ją- 
cej żony, znowu wi dział swo jego syna, kiedy ostatni raz spoj rzał do
tyłu, po tem był huk miaż dżo nych blach i wresz cie coś o wiele gor- 
szego. Żar. Auto sta nęło w pło mie niach. Syn w mo men cie zde rze nia
mu siał stra cić przy tom ność, po nie waż nie wy dał żad nego dźwięku,
kiedy ogar nęły go pło mie nie. An drzej cią gle się po cie szał, że może
nie czuł też bólu. Ina czej było z jego uko chaną ko bietą na sie dze niu
obok niego. Kiedy do się gły ją pło mie nie, z jej gar dła wy do był się
strasz liwy char kot, jakby wrzask zry wał po ko lei struny w jej krtani.
Tylko kilka se kund, jed nak jemu się wy da wało, że trwał całą wiecz- 
ność i cią gle trwa, kiedy kła dzie się do pu stego łóżka w pu stym
miesz ka niu i pró buje za snąć. Póź niej stra cił przy tom ność. A jesz cze
póź niej ja kieś silne ra miona ob jęły go i wy cią gnęły z pło ną cego auta.
Miał tylko tro chę opa rzeń na przed ra mio nach, udzie i boku.

Po sia dacz sil nych ra mion, który wtedy ura to wał mu ży cie, te raz
sie dział za jego ple cami. Uda wali, że się nie znają, bo tak było le piej.
A przede wszyst kim bez piecz niej. Fa le wicz po my ślał o wpły wach
wspo mnia nych przez No wiń skiego. On też był w ten spo sób uza leż- 
niony. Fa cet ura to wał mu ży cie i on te raz musi spła cać ten ho no rowy
dług. Ktoś po wie działby, że nie ma przy musu, fa cet za cho wał się tak,
jak po wi nien na jego miej scu za cho wać się każdy. Zdu sił w so bie
strach i ura to wał go. Jed nak Fa le wicz czuł się zo bo wią zany. Po wie- 
dział kie dyś nie opatrz nie, że się zre wan żuje, zrobi dla niego
wszystko. I któ re goś dnia męż czy zna zja wił się u niego w miesz ka- 
niu. Przed sta wił się jako Grze gorz Na wrot i w for mie re wanżu po- 
pro sił go o pewne in for ma cje. Mógł za żą dać, a po pro sił. Cho dziło
o drobne in for ma cje, nie istotne, ma jące się ni jak do tych, któ rymi
Fa le wicz te raz wła śnie miał za miar wresz cie wy rów nać ra chunki.

Fa le wicz opo wie dział mu o za bój stwie Czer wiń skiego, o Ta de- 
uszu Ma je rze, nad ko mi sa rzu z Wro cła wia, spo tka niu z No wiń skim,
no wym wam pi rze z By towa i jego ucieczce za gra nicę. Na wrot słu- 



chał i na wet je śli opo wieść pro ku ra tora zro biła na nim ja kieś wra że- 
nie, nie dał tego po so bie po znać. Wresz cie po dzię ko wał, po wie dział:

-- Te raz już nic nie je steś mi wi nien. -- I wstał, żeby odejść.
-- Po cze kaj! -- rzu cił za nim Fa le wicz. -- Wróć jesz cze.
Na wrot usiadł w taki sam spo sób co po przed nio i Fa le wicz za czął

mó wić:
-- Po słu chaj, ja będę pro wa dził to śledz two. No wiń ski z ko le gami

się o to po sta rają. Nie wiem, co się bę dzie działo da lej, ale chyba
będę miał z tego po wodu spore kło poty. Tak czy ina czej, będę bar dzo
bli sko śledz twa. Mogę być twoim źró dłem in for ma cji.

-- Nie masz już w sto sunku do mnie żad nych zo bo wią zań.
-- Wiem, ale chciał bym wie dzieć, jaki jest plan.
-- Nie ma jesz cze planu.
-- Ale chcę go znać, jak już bę dzie.
Na wrot długo mil czał. W pew nej chwili Fa le wicz na wet się obej- 

rzał, ale fa cet wciąż tam był, jakby za pu ścił ko rze nie i zmie nił się
w pień drzewa. Wresz cie się zgo dził.

-- Do brze, ale te raz mu sisz ra dzić so bie sam. My wkro czymy do- 
piero, kiedy Łowcy Głów zła pią tego czło wieka od uty li za cji zwłok.
Do tego czasu dużo się zmieni, oni się przy czają, może na wet zwiną
in te res. Chyba i tak osią gnęli już swoje cele. Po co się wię cej na ra- 
żać? Jak już go bę dziemy mieli, trzeba zro bić aferę na cały kraj.
Wtedy płotki się prze stra szą i zde kon spi rują. Jak nad gry ziemy dół
or ga ni za cji, to po tem bę dzie efekt do mina. Przy mkniemy więk szość
i kiedy so bie o tym po my ślę, mam tylko jedno od czu cie.

-- Tak?
-- Szkoda mi Pol ski. Ode zwę się.
Grze gorz Na wrot, ofi cer bli żej nie spre cy zo wa nych służb spe cjal- 

nych, w sto sunku do któ rego pro ku ra tor An drzej Fa le wicz miał dług
ho no rowy, wstał i od szedł bez słowa. Pro ku ra tor na wet za nim nie
po pa trzył. Spo glą dał na ciem no szary nurt Wi sły, która to czyła cier- 
pli wie wody na ni ziny i do mo rza. Mu siał spła cić dług ży cia, cho ciaż
tak na prawdę nie był pewny, do któ rej bramki gra Na wrot. Tylko że
te raz nie było już czasu i miej sca na ta kie roz wa ża nia, An nuszka roz- 
lała już olej i trzeba było cier pli wie cze kać, aż ktoś wpad nie pod
tram waj.



7
Dom w sta rej czę ści osie dla Wi dawa pa mię tał jesz cze czasy, kiedy

za miast "Wro cław" mó wiło się "Bre slau". I pod czas hi sto rycz nego
tsu nami, gdy na zwa zmie niła się w Fe stung Bre slau, miał sporo
szczę ścia. Nie do się gły go po ci ski żad nej z wal czą cych stron. Te raz
był ład nie od no wiony i spra wiał wra że nie, jakby miał stać w tym
miej scu ko lejne sto lat, je śli nie wię cej.

Star sza aspi rant Buczko za par ko wała przed za mkniętą na głu cho
bramą i pew nie skie ro wała się do furtki. Klu cze pa so wały i już za
mo ment szła szu trową alejką przez po dwó rze w kie runku drzwi wej- 
ścio wych. Po dro dze obej rzała się na Mar cina.

-- Co tak wolno? -- rzu ciła.
-- Ze sta rza łem się -- burk nął nie za do wo lony.
-- Ja-ja-ja sne. -- Z wi doczną przy jem no ścią za kpiła z jego sztan- 

da ro wego po wie dzonka.
Za krzew ski na prawdę czuł się staro. Tym bar dziej że cią gle miał

nie sprawną lewą rękę, wciąż w usztyw nia ją cym opa trunku. Za miast
wra cać do pracy, mógł wy brać się na zwol nie nie le kar skie. De cy zja
o przy wró ce niu tak go za sko czyła, że na wet o tym nie po my ślał,
a w ko men dzie nikt nie py tał, kiedy pa ra do wał z gip sem na ręce.
Taki cho lerny za wód.

Ha lina Ma la sek uży czyła im klu czy do domu i po zwo liła się ro zej- 
rzeć. Wcze śniej byli na ogród kach dział ko wych, gdzie Ma la sko wie
mieli skła dzik na na rzę dzia, tak prze bu do wany, żeby zmie ściła się
mała kuch nia i ka napa. Ni czego nie zna leźli, więc przy je chali tu,
cho ciaż bez więk szego prze ko na nia. Dom był duży, a miej sca, gdzie
można było ukryć se gre ga tor z do ku men tami, czyli piw nica i pod da- 
sze, za mie nione były w istny pier dol nik sta rych i nie po trzeb nych
szpar ga łów. Ma la sek sama ich ostrze gła, że tak wła śnie jest. Przy je- 
chali bar dziej dla spo koju su mie nia niż z na dzieją na suk ces.

Ka rina otwo rzyła drzwi i we szli do ob szer nego ko ry ta rza. W noz- 
drza ude rzyło ich stę chłe po wie trze dawno nie wie trzo nych po miesz- 
czeń. Nie było jed nak źle i po mi nu cie już przy wy kli. Te raz do piero
można było oce nić, jak duży jest ten dom. Po dro dze spraw dzali, za
ile jest wy sta wiony na sprze daż, i tro chę zdzi wili się wy soką ceną.
Te raz już się nie dzi wili. W pełni wy po sa żony dom, nie dawno od no- 
wiony w środku, nada wał się do na tych mia sto wego za miesz ka nia.



Na par te rze znaj do wało się kilka mniej szych lub więk szych po- 
miesz czeń, a była jesz cze do bu dówka od strony po dwó rza, sta no- 
wiąca osobne miesz ka nie, pię tro, pod da sze i piw nica. Za trzy mali się,
jesz cze bar dziej roz cza ro wani.

-- Bez bry gady po li cjan tów do świad czo nych w prze szu ka niach
nie mamy szans -- oce niła Ka rina, która do tąd była o wiele więk szą
opty mistką niż Mar cin.

-- Cho ciaż spró bujmy. -- Wzru szył ra mio nami.
Po sta no wili za cząć od góry. Mar cin po szedł na pod da sze. Pro wa- 

dziły tam skrzy piące drew niane schody, pa mię ta jące jesz cze naj daw- 
niej sze czasy domu. Za krzew ski przyj rzał się im uważ nie, kiedy
wresz cie je zna lazł na sa mym końcu ko ry ta rza, ukryte w ma łym po- 
miesz cze niu, które kie dyś mo gło słu żyć jako skła dzik na środki czy- 
sto ści, od ku rzacz i mop. Te raz skła dzik był pu sty i tylko cie ka wość,
do kąd pro wa dzą te schody, mo gła ko goś za chę cić do od wie dze nia
tego miej sca. Czymś tu śmier działo, jed nak nie po tra fił po wie dzieć
czym. Schody wy glą dały na nie uży wane, ale w ku rzu i za bru dze niach
były wy raź nie od ci śnięte ślady stóp. Ktoś nie dawno wcho dził na
górę, może na wet kil ku krot nie. Nic nie zwy kłego, w końcu wła ści ciele
się pa ko wali, więc spraw dzali, czy nie ma tam war to ścio wych rze czy.

Ostroż nie wspiął się po scho dach. Su fit był dość ni sko i wal nął
głową w po ziomą belkę, aż z góry po sy pał się kurz po mie szany z wie- 
lo let nim efek tem cięż kiej pracy kor ni ków. Stłu mił prze kleń stwo
i roz ma so wał bo lące miej sce na czole. Druga próba wej ścia nie była
już okra szona efek tow nymi wy pad kami. Tak jak mó wiła Ma la skowa,
pod da sze było za gra cone. Można było się po ru szać tylko bli sko sko- 
sów da chu, po nie waż cały śro dek po miesz cze nia zaj mo wały stare
me ble i inne nie po trzebne ni komu graty. Co cen niej sze ele menty
były za bez pie czone przed ku rzem szma tami i płach tami, jed nak
więk szość cier pli wie przez lata po kry wał kurz i pa ję czyny, któ rych
gir landy zwi sały ma je sta tycz nie z więźby da cho wej, two rząc at mos- 
ferę jak z ta niego hor roru.

Za krzew ski ru szył i na gle sta nął. Wy da wało mu się, że przez se- 
kundę po czuł w noz drzach za pach ben zyny. Na wet ro zej rzał się, czy
gdzieś na wi doku nie stoi ka ni ster. Mo gli tu trzy mać ben zynę do ko- 
siarki lub in nych urzą dzeń ogro do wych. Jed nak ni czego nie za uwa- 
żył, więc mu siało mu się coś po my lić. Ob cho dził stertę za ku rzo nych
gra tów, sta ra jąc się do strzec coś, co nie pa so wało do ogól nego ob- 



razu. Bo prze cież gdyby Jan Ma la sek chciał coś ukryć w tej gó rze me- 
blo wych śmieci, mu siałby strą cić gdzieś kurz i zo sta wić ślady.

Ob szedł me ble z jed nej strony. Po prze ciw nej, pod ma łym okien- 
kiem z sza rymi od brudu szy bami, stały dwie skrzy nie, które wy dały
mu się po dej rzane. Zaj rzał naj pierw do jed nej, po tem do dru giej.
W pierw szej zna lazł sterty do ku men tów. To były ja kieś li sty z daw- 
nych cza sów, prze wią zane wy bla kłymi wstą żecz kami, za po mniany
al bum ze zdję ciami lu dzi, któ rzy ro biąc te fo to gra fie jako pa miątkę
na przy szłość i dla przy szłych po ko leń, na wet nie przy pusz czali, że te
ob razy zo staną tak samo za po mniane jak oni. Ogól nie nie było nic,
czym Mar cin mógłby się za in te re so wać, po dob nie jak w dru giej
skrzyni. Mimo to skru pu lat nie przej rzał ich za war tość, bru dząc so bie
opa tru nek na ręce. Wresz cie uznał, że stra cił tu już za dużo czasu, za- 
mknął skrzy nię i się wy pro sto wał.

I wtedy gdzieś z dołu do biegł go krzyk Ka riny:
-- Mar cin!!
Ka rina po szła za Za krzew skim na pię tro, a po tem od pro wa dziła

go wzro kiem, kiedy wcho dził po scho dach. Znik nął jej z oczu. Nie
bar dzo wie dząc, jak ma się za brać do szu ka nia, we szła do pierw szego
po koju po pra wej stro nie ko ry ta rza. Sy pial nia ogo ło cona z po du szek,
ko ców i koł der wy glą dała jak wię zienna cela. Szare ta pety na ścia- 
nach two rzyły przy gnę bia jącą at mos ferę. Chyba trudno by łoby jej tu- 
taj za snąć. Tym bar dziej że w oknach wi siały cięż kie szare za słony.
Jedna w po ło wie za sła niała okno, wpusz cza jąc do środka nie wiele
świa tła. Kto tak urzą dza sy pial nię? A może to była sy pial nia dla go- 
ści, uży wana rza dziej lub wcale, stąd taki po nury wy strój. Pierw sze,
co zro biła, to od su nęła za słonę i spoj rzała w dół. Wi działa za ro śnięte
świeżą trawą po dwó rze i ga raż w głębi. Droga do ga rażu wy ło żona
była ażu ro wymi pły tami z be tonu, a w ich otwo rach ro sła te raz bujna
trawa.

Ro zej rzała się. Tylko jed no oso bowy tap czan i szafa. Zaj rzała pod
nią, od su nęła tap czan od ściany, zer k nęła do środka, prze su nęła
okrą gły, nie mi ło sier nie wy dep tany dy wa nik, po nie waż wy dał jej się
po dej rzany. Dla czego był tak wy dep tany, skoro sy pial nia chyba nie
była za czę sto uży wana? Pod spodem do strze gła tylko lśniące la kie- 
rem de ski pod ło gowe. Ni czego nie zna la zła. Tak samo jak w sza fie.

Drugi po kój był za ku rzoną gra ciar nią. Prze szu ki wała to po miesz- 
cze nie do brych kilka mi nut, je śli nie wię cej. "Cho lera ja sna -- po my- 



ślała ze zło ścią. Może ten po mysł nie miał po pro stu sensu?" No ale
nie mieli in nych tro pów.

Na gle usły szała stuk. Ale nie, jak pod po wia dała lo gika, z góry.
Za krzew ski na pod da szu na dal za cho wy wał się, jakby go nie było.
Dźwięk do bie gał z dołu. Czyżby Mar cin zszedł, a ona tego nie za re je- 
stro wała? Nie moż liwe. Zresztą może jej się tylko wy da wało, stare
domy żyją wła snym ży ciem i mają nie od gad nioną mowę. Wró ciła do
prze szu ki wa nia, lecz te raz nad sta wiała uszu. Taki pie przony na wyk
po li cjanta. Wszę dzie szuka za gro że nia. Tylko czy na pewno wszystko
było w po rządku?

Znowu na chwilę za marła. I znowu do jej uszu do tarły ja kieś od- 
głosy z dołu. Coś jakby ci che kroki, które ode zwały się w ci szy szu ra- 
niem, skrzyp nię ciem sta rych de sek pod łogi, wresz cie stuk. Na dole
ktoś był. Wy szarp nęła wal thera z ka bury i wolno scho dziła po scho- 
dach na par ter, przy cza jona, go towa ode przeć atak. Przy sta nęła na
mo ment. Nic, ci sza. A jed nak coś było nie tak. Na gle w jej noz drza
ude rzył mocny odór opa rów ben zyny.

-- Kurwa mać! -- za klęła pod no sem.
Nie wie działa, co ro bić. Zlo ka li zo wała po kój, z któ rego praw do-

po dob nie te kroki usły szała. Sa lon na prze ciw. Drzwi cią gle były za- 
mknięte, tylko ten za pach. Jakby ktoś roz lał ben zynę. W dwóch sko- 
kach była w środku. Sa lon wy da wał się pu sty, ale tu też cięż kie za- 
słony blo ko wały blask pa da jący z okna. Po stą piła dwa kroki. Smród
ben zyny tro chę osłabł.

Na gle drzwi się za nią za mknęły i ktoś prze krę cił klucz w zamku.
-- Mar cin! -- krzyk nęła na całe gar dło.
Rzu ciła się do drzwi i szarp nęła za klamkę. Nic z tego, były ma- 

sywne i na wet nie drgnęły. W tej sa mej chwili usły szała zza nich jesz- 
cze inny od głos, po chwili strużka bia łego dymu za częła prze są czać
się przez szpary pod drzwiami. Ten od głos to był trzask pło mieni.
Prze klęła gło śno i od sko czyła.

-- Mar cin!!! -- tym ra zem z jej gar dła wy do był się wrzask spo tę- 
go wany stra chem.

Cho lera, te raz mu siał usły szeć. Ktoś chciał spa lić dom! Bez chwili
na my słu pod sko czyła do okien, szarp nęła za za słonę i znie ru cho- 
miała. W oknach na par te rze były kraty.

Za krzew ski na słu chi wał, czu jąc, jak na pi nają mu się mię śnie. To
nie było zwy kłe wo ła nie. Brzmiało w nim coś in nego, jakby strach.
Sta nął zdez o rien to wany. Upły nęła jedna se kunda, dwie, pięć, dzie- 



sięć. Do cho dziły go inne od głosy. Na dole ewi dent nie coś się działo,
coś nie po ko ją cego. Rzu cił się do klapy w pod ło dze, przez którą tu
wszedł. Jed nak nie mógł szybko prze ci snąć się przez szparę przy po- 
chy łym da chu. Znowu ude rzył głową w belkę, za ha czył o stary sto lik,
zrzu cił na pod łogę ja kieś de ski i oto czyła go chmura ku rzu. Klnąc,
pró bo wał ja koś po ko nać pię trzące mu się na dro dze prze szkody.
Wtem znowu po czuł ostry za pach ben zyny. Już wie dział, że to, co
po czuł wcze śniej, nie było przy pad kowe. Rów no cze śnie klapa, przez
którą tu się do stał, za trza snęła się i za nim tam do biegł, z jej po- 
wierzchni za częły uno sić się blade smugi dymu.

-- Mar cin!! -- do le ciał go ko lejny krzyk Ka riny, tym ra zem bar- 
dziej przy tłu miony i jakby roz pacz liwy.

Do padł klapy, uniósł ją i znie ru cho miał. Wy star czył tylko rzut
oka w dół, żeby zro zu mieć, że już nie zej dzie tą drogą. Ktoś mu siał
po lać stare schody ben zyną i pod pa lić. Te raz pod nim sza lało mo rze
ognia.

Do dia bła, co się dzieje? Za trza snął klapę i sta nął nad nią, my śląc
go rącz kowo. Dym był co raz gęst szy, przez szpary w de skach za częły
prze do sta wać się ję zyki ognia. Nie mi nie mi nuta, jak pod da sze też
zaj mie się ogniem. Czy ktoś ich śle dził i w ten spo sób chciał uniesz- 
ko dli wić, czy zna leźli się tu przy pad kowo w tym sa mym cza sie?
A gdyby Jan Ma la sek na prawdę zo sta wił so bie ko pie do ku men tów,
które rze komo sprze dał Osta szew skiemu za mi lion zło tych, i ukrył je
gdzieś w tym domu? Po co szu kać? Wy star czy bu dy nek pu ścić z dy- 
mem.

Drgnął na gle. Gdzieś z dołu do biegł go od głos wy strza łów z pi sto- 
letu. Je den, po tem drugi i dwa ko lejne raz za ra zem. Po chwili jesz- 
cze dwa. Mu siał się od su nąć, bo ogień do stał się na pod da sze i ocho- 
czo roz peł zał się wo koło, kar miąc się wszyst kim, co spo tkał na swo jej
dro dze. Za krzew ski cof nął się jesz cze o kilka kro ków. Spoj rzał na
okno. To było w tej chwili je dyne wyj ście. Oce nił, że się zmie ści,
tylko co jest pod spodem? Nie pa mię tał te raz, gdzie na fa sa dzie
domu znaj do wało się to okno. Je śli przyj dzie mu ska kać bez po śred- 
nio na zie mię, może się to kiep sko skoń czyć. Jesz cze się cof nął.
Ogień sza lał na ca łego, ro biło się pie kiel nie go rąco.

Przedarł się do okna. Rów no cze śnie na słu chi wał od gło sów
z dołu. Co Ka rina tam ro biła? Dla czego strze lała? Czy nic jej nie za- 
graża? Naj gor sza była bez sil ność. W tej sy tu acji nie mógł jej po móc,



sam wal czył o ży cie, co wła śnie so bie uświa do mił. Ka rina musi so bie
po ra dzić sama. On musi coś wy my ślić, żeby ra to wać sie bie.

Pło mie nie za nim tro chę przy ga sły, stały się mniej eks pan sywne,
le niwe, jakby stra ciły nieco ze swo jej mocy. Na pod da szu za częło
bra ko wać tlenu. Wie dział, co się sta nie, kiedy zbije szybę. Ro zej rzał
się szybko. Ścią gnął z jed nej z sza fek za ku rzony gruby dy wan, na rzu- 
cił go so bie na ra miona, po tem z tru dem dźwi gnął jedną ze skrzyń,
które wcze śniej tak długo prze glą dał. Ci snął nią w okno i na tych- 
miast upadł na pod łogę, na kry wa jąc głowę dy wa nem. Przez chwilę
miał wra że nie, że zna lazł się w środku hut ni czego pieca.

Dymu było co raz wię cej, za częło bra ko wać jej od de chu. Sko czyła
do okna i otwo rzyła je na całą sze ro kość. Za czerp nęła kilka hau stów
świe żego tlenu i to przy wró ciło my śli na wła ściwe tory. Wspięła się
na pa ra pet i kop nęła kratę. So lidna nie miecka ro bota ani drgnęła.
Mu siała wy do stać się przez drzwi. Nie było na co cze kać, każda se- 
kunda po wo do wała co raz więk sze roz prze strze nia nie się ognia. Pod- 
bie gła do drzwi, wy ce lo wała w za mek i na ci snęła na spust. Mu siała
strze lić chyba z sześć razy, za nim pu ścił. Kop nęła skrzy dło drzwi
i od sko czyła, kiedy żar ude rzył ją w twarz. Od cze kała chwilę i zbli żyła
się do progu, żeby zo ba czyć, co się dzieje na ko ry ta rzu. Nie było naj- 
go rzej. Ktoś po lał drzwi ben zyną i pod pa lił, lecz dal sza część ko ry ta- 
rza nie była jesz cze za jęta przez pło mie nie. Pa liły się za to schody na
pię tro. Mu siała tylko prze sko czyć kilka me trów przez pło mie nie i da- 
lej po winno być już le piej.

Był tylko je den kło pot. W pa nice za po mniała, w którą stronę jest
wyj ście. Stra ciła cenne se kundy, żeby usta lić to na sto pro cent. Po- 
tem po my ślała, że je śli drzwi wej ściowe są za mknięte, to może mieć
po ważny pro blem. A je śli wszyst kie okna na par te rze mają kraty? No
i jesz cze żar po dro dze. Jego nie da się oszu kać. Wy star czy se kunda,
żeby po pa rzyć so bie twarz, drogi od de chowe i spa lić włosy. Kurwa
mać! Ro zej rzała się za ja kąś szmatą. Sa lon był jed nak ogo ło cony
z tka nin. Wi siały tylko za słony w oknach. Nie za sta na wia jąc się
długo, zdarła jedną. Była za duża, więc pro wi zo rycz nie zło żyła ją na
pół. Za rzu ciła so bie na plecy, za kryła twarz i po bie gła, wstrzy mu jąc
od dech.

Drzwi na szczę ście były otwarte, udało jej się do biec. Wy pa dła
przed dom w chwili, gdy nie da leko o zie mię roz trza skała się skrzy nia
i wszę dzie roz sy pały się stare fo to gra fie. Zer k nęła do góry. Z wy bi- 
tego okna pod da sza bu chały za bój cze pło mie nie.



Po ma łej eks plo zji spo wo do wa nej na głym do pły wem tlenu wo kół
Mar cina pło nęło wszystko, łącz nie z dy wa nem na jego ra mio nach.
Nie za sta na wia jąc się ani przez mo ment, kop nię ciami oczy ścił okno
z resz tek szyb i ram okien nych. Wyj rzał. Na szczę ście po ni żej, tro chę
z boku znaj do wał się sko śny dach przy bu dówki. Do bre i to. Prze ło żył
nogi przez pa ra pet, przy trzy mał się jedną ręką fu tryny, a na stęp nie
bez za sta no wie nia sko czył. Dzia łał in stynk tow nie, gdyby za czął się
za sta na wiać, każda chwila zwłoki utrud nia łaby mu de cy zję. Nie po- 
szło do brze. Nie zdo łał się ni czego zła pać, zje chał po czer wo nych da- 
chów kach po ro śnię tych lekko mchem i spadł na traw nik. Na szczę- 
ście to już nie było tak wy soko. Upa dek wy pchnął mu po wie trze
z płuc, przez co długo wal czył o od dech.

Gdy wresz cie udało mu się za czerp nąć tchu, już po chy lała się nad
nim Ka rina Buczko.

-- On ucieka! -- Szarp nęła go.
-- Kto? -- jęk nął nie zbyt przy tom nie.
-- Pod pa lacz!
Ze rwał się i po biegł za nią do sa mo chodu. Po żar zdą żył już przy- 

cią gnąć oko licz nych miesz kań ców. Prze ra żeni i po ru szeni stali
w grupce przy otwar tej furtce. Ka rina prze py chała się przez nich
z po li cyjną od znaką w dłoni.

-- Po li cja! Pro szę się od su nąć! Ści gamy pod pa la cza!
Lu dzie byli po dejrz liwi i roz stę po wali się opor nie. Pew nie po- 

szłoby o wiele go rzej, gdyby nie pi sto let w dru giej ręce po li cjantki.
Mar cin prze py chał się za nią.

-- Po li cja! Za dzwoń cie po straż!
-- Już jadą!
-- To, kurwa, zrób cie im miej sce!
Do bie gli do auta i wsie dli do środka. Ka rina po ka zała czarny sa- 

mo chód zni ka jący wła śnie na za krę cie na końcu ulicy. Koła za buk so- 
wały na po bo czu, a po tem szarp nęło, kiedy zła pały przy czep ność.
Ka rina wy ło żyła na dach ko guta i wci snęła gaz do de chy. Pod ra so- 
wany sil nik pod ma ską po li cyj nego forda za grał na wy so kich ob ro- 
tach, jakby z za do wo le niem. Do setki było kilka se kund i już trzeba
było ha mo wać przed za krę tem. Ka rina była do brym kie rowcą,
znowu za ję czały opony na as fal cie, kiedy z lek kim dry ftem wcho dziła
w za kręt. Wciąż oszo ło miony upad kiem Za krzew ski nie zdą żył się za- 
piąć i te raz la tał na sie dze niu pa sa żera na wszyst kie strony. Wresz cie
udało mu się za piąć pas.



-- Za bi jesz nas! -- wark nął gło śniej niż sil nik.
Ka rina była ubru dzona sa dzą na po liczku i miała za cięty wy raz

twa rzy. Mar cin na gle po czuł, że oboje śmier dzą spa le ni zną.
-- Jak go do rwę, za biję su kin syna -- od wark nęła i jesz cze moc niej

na ci snęła na pe dał gazu.
Czarne auto nie miało szans na ucieczkę. Już sie dzieli mu na ogo- 

nie i Buczko nie za mie rzała mu w ża den spo sób od pusz czać. Fa cet
pró bo wał klu czyć. Ha mo wał, zwal niał, gwał tow nie skrę cał w boczne
ulice, pró bo wał wy pu ścić ich do wy prze dza nia na czo łówkę, lecz Ka- 
rina była uważna i ostrożna. Za krzew ski w tym cza sie pro wa dził roz- 
mowę z dy żur nym.

-- Po dej rzany o pod pa le nie domu w Sta rej Wi da wie ucieka
czarną skodą su perb o nu me rach re je stra cyj nych... -- prze dyk to wał
nu mery, kiedy zbli żyli się na tyle, że mógł je od czy tać. -- Po trze bu- 
jemy wspar cia.

-- Na ja kiej ulicy je ste ście? -- za py tał dy żurny.
Ka rina skrę ciła za ucie ka ją cym ostro w prawo, Mar ci nem rzu ciło,

na daj nik omal nie wy padł mu z ręki. Gnali te raz na zła ma nie karku
przez ja kąś po lną, dziu rawą drogę grun tową, wznie ca jąc tu many ku- 
rzu.

-- Cho lera, nie wiem, gdzie je ste śmy -- zi ry to wał się Za krzew ski. -
- Gdzieś w polu na za chód od Sta rej Wi dawy. Masz nas na pod glą- 
dzie.

-- Do brze, w ja kim kie runku je dzie cie?
-- Na półno... -- Mu siał prze rwać, po nie waż auto wy sko czyło

w górę na mul dzie i Mar cin bo le śnie zgrzyt nął zę bami, kiedy wal nęli
ko łami o zie mię. Czuł się, jakby je chał na raj dzie Da kar ra zem z Ho- 
łow czy cem, tylko bez ka sku i sztyw nych pa sów bez pie czeń stwa. -- Na
pół nocny za chód.

-- Bądź na na słu chu, wy sy łam wspar cie.
Pole się koń czyło, szybko zbli żali się do wą skiej as fal to wej drogi.

Ucie ka jące przed nimi auto wy pa dło na as falt, za tań czyło nie po ko- 
jąco, kie rowca nie opa no wał kie row nicy, od bił się pra wym bo kiem
od drzewa, odłu pu jąc ka wał kory, i wje chał przo dem do rowu po
prze ciw le głej stro nie drogi. To był ko niec po ścigu. Ka rina zwol niła,
za blo ko wała for dem ewen tu alne próby wy jazdu z rowu i wy sko czyła
z pi sto le tem go to wym do strzału. Za krzew ski wy siadł rów no cze śnie
z nią, ale tylko ona miała broń, więc pu ścił ją przo dem.



Do pa dła kie rowcę, kiedy po krót kiej szar pa ni nie z przy blo ko wa- 
nymi wy soką trawą drzwiami pró bo wał wy siąść. Szarp nęła go za ra- 
mię, kop nęła pod ko la nami i gość zło żył się przed nią jak scy zo ryk.

-- Gleba!!! -- darła się na niego. -- Ręce na kark i gleba! Gleba, bo
cię od strzelę przy pró bie ucieczki, skur wy synu!

Jej krzyki po skut ko wały. Krótko ścięty i do brze zbu do wany męż- 
czy zna w czar nej ko szulce le żał po tul nie jak ba ra nek. Ka rina rzu ciła
Mar ci nowi kaj danki, a ten klęk nął za trzy ma nemu na ple cach
i spraw nie skuł mu dło nie. Po czuł od niego smród ben zyny i spa le ni- 
zny. Nie było wąt pli wo ści.

Sta nął obok Ka riny. Czuł na ra sta jącą gdzieś w środku dziką
wście kłość. Ni gdy się tak nie czuł. Za wsze sta rał się być opa no wany,
ostrożny i po stę po wać zgod nie z pra wem i za sa dami. Tylko ja kiś czas
temu wszystko się w nim prze wró ciło na drugą stronę. Pró bo wał ze
sobą wal czyć, lecz na dłuż szą metę tak się nie dało. Na świe cie ist- 
nieje pe wien ro dzaj zła, któ rego nie da się zwal czyć sta rymi za sa- 
dami. A naj gor sza jest świa do mość, że zło jest tuż obok, pa trzy na
cie bie, za bija ci przy ja ciół, cią gle sta nowi za gro że nie. Wtedy za sady
prze stają obo wią zy wać, li czą się tylko siła i bez względ ność. Nie tłu- 
mił już wście kło ści, tylko dał się jej po rwać. Był wście kłym psem,
a taki pies gry zie bez ostrze że nia.

-- Co ro bimy? -- za py tała Ka rina i chyba po mimo ca łej swo jej sta- 
now czo ści ta kiej re ak cji się po Za krzew skim nie spo dzie wała.

Miał ka mienną twarz i nie ru chome spoj rze nie. De mony w jego
gło wie znowu się obu dziły i wyły wście kle. Trudno było mu je za głu- 
szyć. Przed oczami mi gnęły mu też złe ob razy.

-- Daj mi pi sto let i sia daj za kie row nicę -- roz ka zał.
-- Co za mie rzasz? -- za nie po ko iła się.
-- Zo ba czysz.
Z wa ha niem od dała mu broń, po tem po mo gła wrzu cić za trzy ma- 

nego na tylne sie dze nie. Ru szyli nie zbyt szybko.
-- Do kąd je chać? -- za py tała, zer ka jąc do tyłu.
-- Znajdź ja kieś od ludne miej sce, naj le piej w le sie.
-- Ja pier dolę!
Za krzew ski ob szu kał pod pa la cza. Nie zna lazł nic prócz kilku

bank no tów z Ja giełłą. To go nie in te re so wało. Fa cet pa trzył na niego
by kiem, naj praw do po dob niej miał plan. W ra zie za trzy ma nia mil- 
czeć. Na po czą tek to był dla niego do bry plan. Tylko trzeba być twar- 
dym, żeby plany re ali zo wać.



-- Nic nie po wiem -- wark nął nie py tany.
Za krzew ski trzy mał go na muszce i nic nie mó wił. Ka rina też się

nie od zy wała. Prze je chali tak kil ka set me trów.
-- Do kąd je dziemy?
Znowu mil cze nie. Auto skrę ciło z as faltu w ko lejną drogę grun- 

tową, tym ra zem bie gnącą w prawo do kępy drzew. Mar cin stra cił
dawno orien ta cję, gdzie się znaj dują, lecz po dej rze wał, że do jeż dżają
do rzeki Wi dawy. Pod pa lacz zo rien to wał się, że jadą do lasu, i tym
ra zem na jego twa rzy od ma lo wało się bar dzo wy raźne za nie po ko je- 
nie.

-- Co wy od wa la cie? Znam swoje prawa!
Ka rina nie pa trzyła do tyłu, gdzie po ostat nim zda niu znowu za- 

pa dła ci sza, i do piero po chwili ode zwał się Za krzew ski. Nie po znała
jego głosu.

-- W du pie mam twoje prawa.
Za trzy mali się za krza kami, tak żeby nie było ich wi dać z drogi.

Za krzew ski wy siadł, ob szedł sa mo chód i po cią gnął za klamkę po
prze ciw nej stro nie. Za trzy many wy padł, w czym Mar cin tro chę mu
po mógł, po cią ga jąc go za łań cu szek kaj da nek. Fa cet jęk nął z bólu
i za stygł w bez ru chu na ziemi, le żąc bo kiem w tra wie.

Star sza aspi rant Buczko też była za nie po ko jona. Nie znała ta- 
kiego Za krzew skiego. Być może on sam sie bie ta kiego nie znał. Po de- 
szła do nich, kiedy Mar cin po chy lił się nad pod pa la czem i wy cią gnął
pi sto let.

-- Chcia łeś nas za bić -- po wie dział. -- Te raz przez kilka mi nut
żadne prawa nie obo wią zują.

Za krzew ski po cią gnął za spust. Ostry od głos wy strzału po to czył
się po oko licy. Kula we szła w zie mię tuż przed twa rzą sku tego męż- 
czy zny. Ten krzyk nął prze stra szony i za ci snął po wieki. Kiedy je
otwo rzył, za nimi było już tylko prze ra że nie. Ka rina też się nie spo- 
dzie wała, że Mar cin po cią gnie za spust, i tak samo pod sko czyła. Nic
jed nak nie po wie działa.

Z ust le żą cego po to czył się ciąg naj gor szych prze kleństw. Mar cin
po cze kał, aż pierw szy szok mu mi nie i uświa domi so bie sy tu ację,
w ja kiej się zna lazł. Do pro wa dzony do osta tecz no ści po li cjant też
może oka zać się psy cho patą i za bić w afek cie. To mu siało do niego
do trzeć.

-- To było tylko ostrze że nie -- po wie dział ci cho nad ko mi sarz. --
Te raz, jak nie od po wiesz na moje py ta nie, prze strzelę ci ko lano. Kto



cię wy na jął? Mia łeś nas za bić czy tylko spa lić dom?
-- Ja nic nie wiem, na prawdę... -- Jego go rącz kowe słowa prze- 

rwał ko lejny wy strzał i wrzask bólu.
Kula prze szła przez spodnie i tylko dra snęła prawe ko lano.
-- Na stępny strzał bę dzie celny -- po wie dział zimno Za krzew ski. -

- Te raz opo wiesz nam wszystko, co wiesz.
Pod pa lacz i nie do szły za bójca tym ra zem za czął opo wia dać.
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Nie wie dział, komu może za ufać. Być może w jego oto cze niu nie

było ta kiej osoby. Miał jed nak na dzieję, że nie jest tak źle, jak to so- 
bie wy obra żał. Ko rup cja nie prze żarła jesz cze tego śro do wi ska w ta- 
kim stop niu. Mógł się jed nak my lić, w końcu dwa lata go nie było.
Zaj mo wał się lo kal nymi bła hymi te ma tami w no wo są dec kiej pro ku- 
ra tu rze na po li tycz nym ze sła niu. A prze cież on nada wał się do wiel- 
kich spraw jak nikt inny.

Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz nie był do brym ku cha rzem. Od kąd
zo stał sam, mu siał jed nak ja koś so bie ra dzić. Cza sami było tak jak
dzi siaj. Miał ochotę na coś bar dzo do brego, a skoń czyło się na prze- 
żu wa niu nie do brej papki z nie zbyt szczę śliwą miną. Cza sem po ma- 
gały pi kantne przy prawy. Tym ra zem tak spie przył sos do spa ghetti
wła snego po my słu, że nie było ra tunku. Jadł po woli, mie rząc się
z prze szło ścią. Ile to już mi nęło od wy padku? Sześć lat. Pa ra dok sal- 
nie to praca po zwo liła mu wtedy od bić się od dna. Rzu cił się w jej
wir, bo chciał so bie i de mo nom udo wod nić, że jego ży cie się jesz cze
nie za koń czyło, że na dal może być naj lep szy. No i udo wod nił.

Tylko że za to też za pła cił cenę, która wy da wała mu się nie ade- 
kwatna do ko rzy ści. Nie miał czasu dla ni kogo, więc więzi ro dzinne
osła bły, pra wie za ni kły, przy ja ciele też nie dali rady i znik nęli. Wcale
im się nie dzi wił. Po co tra cić piękne chwile w ży ciu na kon takty
z kimś, kto nie ma na to ochoty. Na szczę ście rzadko zda rzały mu się
ta kie po po łu dnia jak to, kiedy był w domu. Za zwy czaj wy cho dził
z pracy jak naj póź niej, miał kilka lo ka li za cji, w któ rych można było
ta nio i do brze zjeść. Miał swoje miej sca w ka wiar niach i ba rach
z drin kami, a do domu wra cał tylko po to, żeby wziąć prysz nic i wal- 
nąć się do pu stego wyra. Miał to opa no wane i spraw dzone, wtedy
de mony się nie po ja wiały.

Kiedy jed nak mu siał w domu spę dzić kilka lub wię cej go dzin, jak
ognia uni kał ci szy. Za wsze gło śno grała mu zyka, zwy kle ja kieś roc- 
kowe brzmie nia z lat sie dem dzie sią tych ubie głego wieku. Gdy było
ci cho, przy cho dziły de mony i w uszach brzmiał mu tam ten krzyk
pło ną cej żyw cem żony. Cza sem zda rzało mu się to, co w trak cie
wczo raj szego spo tka nia z No wiń skim. Tra cił smak. Ale to nie było
jesz cze naj gor sze. Cza sem od cho dził smak, a na jego miej sce po ja- 
wiał się smród pa lo nych ciał. Czuł go w noz drzach długo, a tam ten



nie chęt nie go opusz czał. To po to była mu praca. On po pro stu nie
mógł być sam. Za dużo de mo nów.

Mu siał z nimi żyć z dnia na dzień, z ty go dnia na ty dzień, z mie- 
siąca na mie siąc. To była straszna kara, na którą so bie nie za słu żył.
Je śli cho dzi o tam ten wy pa dek, nie miał so bie nic do za rzu ce nia, był
nie winny, nic złego nie zro bił, a skoń czyło się tra gicz nie. Czym za wi- 
nił, że mu siał oglą dać pie kło za ży cia? Wi dzieć, jak płoną jego naj- 
bliżsi, sły szeć krzyk żony, czuć odór pa lo nego ciała? Nie, zde cy do wa- 
nie so bie nie za słu żył.

Po łowę ma ka ronu wy rzu cił do ku bła, ta lerz wło żył do zmy warki,
do pił kawę i po szedł do po koju. Aku rat jedna płyta się skoń czyła
i z gło śni ków spły nęła la wina dźwię ków osza ła mia ją cej gi tary Ed-
diego Van Ha lena, a po tem oparty czę ściowo na fla żo le tach riff do
Ain't Tal kin' 'bout Love. Ge niusz, jak on to wy my ślił?

Ubrał się w stare dżinsy, czarną ko szulkę, na wierzch na cią gnął
ciemną bluzę z kap tu rem. Było dość chłodno, więc nie bę dzie mu za
go rąco. Pod szedł do od twa rza cza, bru tal nie prze rwał Ed diemu ogni- 
stą so lówkę i wy szedł z miesz ka nia.

Nie czuł wy rzu tów su mie nia za wy pa dek, po nie waż to nie on sie- 
dział wtedy za kie row nicą. Pro wa dziła jego żona, to ona miała ten
uła mek se kundy nie uwagi, to ona po peł niła błąd, to ona za biła sie bie
i ich syna. Po wi nien jej za to znie na wi dzić, a jed nak nie umiał.

Sa mo chód za par ko wał na ulicy Try ni tar skiej na Ka zi mie rzu,
tylko kil ka dzie siąt me trów od celu. Da lej po szedł pie szo, do bramy
do stał się bez uży cia do mo fonu, ko rzy sta jąc z drzwi za my ka ją cych
się za jed nym z miesz kań ców. Wspi nał się po scho dach, za trzy mu jąc
się na wszyst kich pię trach. Ni gdy tu nie był i szu kał nu meru dzie- 
więć. Zna lazł na trze cim pię trze. Bez wa ha nia na ci snął na dzwo nek.

Po chwili drzwi się uchy liły i pod ko mi sarz Ro man Bo gucki spoj- 
rzał na niego z bez gra nicz nym zdu mie niem.

-- Mogę wejść? -- za py tał Fa le wicz.
Po li cjant był od kilku lat roz wie dziony, miesz kał sam i po wi nien

być sam w miesz ka niu. No chyba że pro ku ra tor miał pe cha albo nie- 
ak tu alne in for ma cje.

-- Pew nie, pro szę. -- Bo gucki uchy lił drzwi na tyle, żeby Fa le wicz
mógł się prze ci snąć do środka.

Trzy po ko jowe miesz ka nie już na pierw szy rzut oka wy glą dało na
azyl sa mot nego fa ceta. Po rzą dek po zo sta wiał wiele do ży cze nia, kurz
za le gał na me blach, kwiatki na pa ra pe cie były tak za su szone, jakby



wró ciły z dłu giego urlopu na pu styni Gobi. Nie zbyt ko rzyst nego wra- 
że nia do peł niały po roz rzu cane tu i tam, bez ładu i składu, brudne
ubra nia, albo i nie brudne. Trudno to było na ten pierw szy rzut oka
oce nić.

Pod ko mi sarz za trzy mał się w pew nym mo men cie, jakby się wa- 
hał, czy wpu ścić pro ku ra tora do sa lonu, czy za mknąć go w kuchni,
żeby nie wi dział reszty. Pa dło jed nak na sa lon. Naj wi docz niej kuch- 
nia wy glą dała jesz cze go rzej. Wska zał je den z dwóch fo teli przy ni- 
skiej ła wie i sam usiadł na dru gim.

-- Jaki nie spo dzie wany gość. -- Bo gucki nad ra biał nie pew ność
miną i non sza lan cją. -- Co cię tu spro wa dza?

Fa le wicz oce nił, że w domu jest zu peł nie inny niż w pracy. Tylu
emo cji na jego twa rzy i w gło sie nie wi dział przez ostatni mie siąc.

-- Chcia łem po ga dać -- rzu cił krótko.
-- O czym?
Pro ku ra tor wstrzy mał się z ata kiem.
-- Bo gucki, co z twoją go ścin no ścią? -- za py tał. -- Na wet kawy nie

za pro po nu jesz?
-- Nie no, ja sne! Już ro bię.
Bo gucki ze rwał się z fo tela i po szedł do kuchni.
Fa le wicz wy ko rzy stał chwilę, żeby się ro zej rzeć. Ob szedł po kój,

zaj rzał do sy pialni, do ła zienki, po tem na chwilę za trzy mał się przy
pół kach z książ kami. Same kry mi nały. Trudno mu było uwie rzyć, że
Bo gucki czy tał pol skie kry mi nały. On na wet by o tym nie po my ślał.
Dość miał prze stępstw w co dzien nej pracy, żeby się nimi jesz cze eks- 
cy to wać w cza sie wol nym. Go spo darz też nie spra wiał wra że nia za- 
go rza łego czy tel nika. Może ko lek cja zo stała po jego by łej żo nie? Pod- 
ko mi sarz nie wy glą dał na ko goś, kto ma więk sze do chody niż tylko te
z li sty płac. Może po pro stu nie afi szo wał się z kasą? Nie, nie mógł
być aż tak ostrożny. Je śli miałby dużą kwotę, to na pewno nie scho- 
wałby jej w skar pe cie na czarną go dzinę. A tu na wet bu telki w barku
były zwy kłe, z półki osie dlo wej żabki. O co w ta kim ra zie cho dzi? Po
chwili przy po mniał so bie pewne szcze góły z daw nych cza sów. Tak, to
mógł być do bry trop.

Usiadł na swoim miej scu na se kundę przed tym, jak po li cjant
wszedł do po koju ze zgrab nymi fi li żan kami z kawą na tacy. Ele gan- 
cja za warta w tym po czę stunku kłó ciła się z bur de lem pa nu ją cym
w miesz ka niu. Fa le wicz omal nie par sk nął śmie chem. Na szczę ście
zdo łał się w porę opa no wać. Miał z Bo guc kim do po ga da nia na



trudne te maty i nie chciał psuć ich kru chej re la cji już na sa mym po- 
czątku.

Kawa była na wet nie zła, ale też na po zio mie tej mar ke to wej. Czyli
na dal nie zła pał go na fa na be rii go ścia z dużą kasą.

-- Czym so bie za słu ży łem na tę wi zytę? -- Bo gucki mie rzył go nie- 
uf nym spoj rze niem.

Naj wy raź niej nie mógł oswoić się z ubio rem swo jego go ścia. Fa le- 
wicz ko ja rzył mu się tylko z ko szulą i drogą ma ry narką. Pro ku ra tor
od sta wił fi li żankę na spodek, a po tem uśmiech nął się do niego
smutno.

-- Długo mnie nie było w mie ście, co? -- rzu cił jakby od nie chce- 
nia.

-- Tak jakby -- przy znał Bo gucki.
-- Co się w tym cza sie zmie niło, Ro man?
-- No nic. -- Nie uf ność się spo tę go wała.
-- Ja jed nak uwa żam, że dużo się zmie niło. -- Fa le wicz nie zmie- 

nił tonu głosu. -- Pra co wa li śmy wcze śniej kilka lat, pa mię tasz? Za pa- 
mię ta łem cię jako mruka, po nu raka, pa mię tam, że nie strzę pi łeś ję- 
zyka nada remno, jed nak by łeś po rząd nym gliną. Co się zmie niło,
Ro man? Ku pili cię?

-- Co ty pie przysz? -- ob ru szył się go spo darz, jed nak nie udało
mu się ukryć zde ner wo wa nia w gło sie.

-- Nie za prze czaj. Kon cer towo spie przy łeś śledz two w spra wie
tego pu stel nika, Ta de usza Ma jera. Po pro wa dzi łeś to po stę po wa nie
jak po sznurku, żeby tylko Ma jer zo stał oskar żony i ska zany.

-- To ja kaś bzdura! -- wy krzyk nął Bo gucki. -- Fa cet zo stał za trzy- 
many na miej scu zbrodni z bro nią w dłoni. Tam nie ma żad nych
wąt pli wo ści.

-- Pier do lisz, Bo gucki! -- W tych dwóch sło wach Fa le wi cza wy bu- 
chła na gle cała jego wście kłość. -- Do ło ży łeś do do ku men tów sfał szo- 
wane dane od tech ni ków, wpły wa łeś na świad ków, żeby zmie niali ze- 
zna nia, nie prze słu cha łeś wszyst kich świad ków, nie spraw dzi łeś mo- 
ni to ringu poza kli niką, zro bi łeś ustawkę, żeby po słać Ma jera do pier- 
dla na resztę ży cia. Naj pierw my śla łem, że ci się nie chciało, ale prze- 
cież wiem, ja kim by łeś do brym psem. Kie dyś ni gdy byś so bie na to
nie po zwo lił. Więc albo ktoś ci za to za pła cił, albo ma na cie bie ja kieś
kwity.

Bo gucki mil czał, a ręka drżała mu nie spo koj nie. Na gle wstał
i wska zał pro ku ra to rowi drzwi.



-- Po co tu przy sze dłeś? -- wark nął. -- Wy noś się!
Fa le wicz też wstał.
-- Nie wyjdę, do póki nie do wiem się prawdy -- wy ce dził.
-- Wy pad z mo jego miesz ka nia!
-- A jak nie będę chciał?
Na gle Bo gucki rzu cił się na niego. Chciał pew nie chwy cić An- 

drzeja za bluzę na pier siach, lecz się prze li czył. Pro ku ra tor zro bił
unik, zbił jego ręce i pchnął roz pę dzo nego na past nika. Pod ko mi sarz
z ję kiem wpadł na ścianę, z któ rej spa dła re plika pla katu Andy'ego
War hola z puszką zupy Camp bell's i stłu kła się szybka. Za nim zdą żył
się po zbie rać, Fa le wicz chwy cił go za ra miona, ode rwał od ściany
i rzu cił nim na za słonę przy oknie. Za sko czony nie po wo dze niem
swo jego ataku Bo gucki ze rwał ją, upa da jąc. Tym cza sem Fa le wicz był
już przy nim. Kop nął go dwa razy w że bra, znowu szarp nął do góry
i na dział się na pięść Bo guc kiego. Ude rze nie nie było zbyt mocne,
lecz i tak po czuł w ustach krew z roz bi tej wargi. To tylko na krę ciło
jego wście kłość. Za koń czył star cie dwoma szyb kimi cio sami w splot
sło neczny i w szczękę. Po li cjant zwa lił się na dy wan i znie ru cho miał,
dy sząc ciężko.

Fa le wicz wy cią gnął z kie szeni chu s teczkę i wy tarł w nią krew
z ust. Po tem usiadł na swoim miej scu i prze płu kał usta resztką kawy.
Bo gucki w daw nych cza sach tre no wał boks, miał na wet na swoim
kon cie lo kalne suk cesy. Fa le wicz był od niego lżej szy i drob niej szy,
ale po wy padku, żeby nie zwa rio wać, tre no wał wszystko, co tylko
ofe ro wał ry nek. Spę dzał na tre nin gach po kilka go dzin dzien nie. To
po zwo liło mu za po mnieć i od zy skać chęć do ży cia, a te raz pro cen to- 
wało. Bo gucki był silny i wy szko lony, ale pro ku ra tor był od niego
trzy razy szyb szy. Pa trzył te raz, jak Bo gucki pod ciąga się na łok ciach
i z ję kiem opiera ple cami o sofę. Nie miał już ochoty na bójkę.

-- Wiesz, jak to się na zywa w na szym za wo dzie? -- ode zwał się
pro ku ra tor. -- Przy zna nie się do winy.

Dał go spo da rzowi jesz cze chwilę do na my słu i mó wił da lej:
-- My śla łem, że do sta łeś kasę, ale tu pew nie nie o kasę cho dziło,

co? Burz li wie roz cho dzi łeś się z żoną i ona na ko niec oskar żyła cię
o po bi cie. Miała mocne do wody: ob duk cję, ze zna nia świad ków, któ- 
rzy sły szeli wtedy awan turę. Za wie sili cię, mo głeś wy le cieć z po li cji,
mo gli ci ode brać eme ry turę, prze grał byś miesz ka nie w cza sie sprawy
roz wo do wej. By łeś w du pie, jed nak się wy wi ną łeś. O to cho dziło,
prawda?



Bo gucki mil czał, ale w jego po sta wie coś się zmie niło. Wy glą dał
na zła ma nego. Po szło szyb ciej, niż Fa le wicz się spo dzie wał.

-- Mnie wtedy aku rat nie było, nie mo głem ci po móc, znam te mat
tylko od in nych. Ko le dzy z ko mendy nie wie rzyli, że ją ude rzy łeś. Po
pro stu wy ko rzy stała oka zję.

-- Na wet jej nie tkną łem -- po wie dział ci cho.
Pod cią gnął się wy żej i usiadł na so fie.
-- Po mo gli ci w za mian za przy sługę, chyba się nie mylę?
Po li cjant wes tchnął ciężko.
-- Tak -- przy znał wresz cie. -- Zja wił się pe wien me ce nas i się do- 

ga da li śmy. Mu sisz mnie zro zu mieć, ja by łem wtedy w czar nej du pie,
skoń czył bym pod mo stem. Ta har pia wsa dzi łaby mnie do wię zie nia.
To miała być tylko drobna przy sługa, a ja mia łem wszyst kie pro- 
blemy z głowy.

Fa le wicz po ki wał tylko głową.
-- Znam cię, Ro mek, je steś do brym gliną. Dla tego dam ci te raz

szansę. Po wiedz, co o nich wiesz, i po móż mi ich do paść.
Bo gucki tylko się ro ze śmiał.
-- Za wy soko, nie się gamy tam.
-- Dużo się zmie niło. -- Pro ku ra tor po krę cił głową. -- Mam

mocne wspar cie.
Po wie dział tak, cho ciaż nie miał pew no ści, czy rze czy wi ście jest

tak, jak mówi. Czy na pewno cho dziło o wspar cie? Go spo darz długo
się w niego wpa try wał, wresz cie wzru szył ra mio nami.

-- Wiesz co, An drzej? Te raz to na wet czuję ulgę, że nie spar szy- 
wieję do końca. Za raz po tym, jak zgi nął Czer wiń ski, zja wił się
u mnie ten sam ad wo kat i po wie dział, że przy szedł czas spła cić długi.
Ka zał mi do pil no wać, żeby Ma jer nie wy wi nął się z tego mor der stwa.
Na po czątku my śla łem, że pro sta sprawa, nic wiel kiego. Tylko że po- 
tem za czą łem mieć co raz więk sze wąt pli wo ści, dla tego ro bi łem ta kie
ner wowe ru chy. Ja na prawdę nie chcia łem wro bić tego fa ceta, tylko
nie wie dzia łem, jak się z tego wy plą tać.

Fa le wicz się nie od zy wał, więc Bo gucki ro bił się co raz bar dziej
ner wowy.

-- Kilka dni temu spraw dzi łem Ta de usza Ma jera w sta rych ba- 
zach da nych i już chyba wiem, dla czego chcą go znisz czyć.

-- Pięć lat temu mie li śmy taki trop z prze szło ści, przy za gi nię ciu
trzech ko biet -- ode zwał się pro ku ra tor. -- Se ria nie wy ja śnio nych za- 
bójstw z lat osiem dzie sią tych z Wro cła wia. Tamtą sprawę pro wa dził



ka pi tan mi li cji Ma rek Pie kło, ra zem z Ta de uszem Ma je rem. Tym
Ma je rem.

-- Tak. Je śli dok tor Czer wiń ski był w to ja koś za mie szany i Ma jer
przy je chał do niego w tej spra wie, wy ko rzy stali oka zję i za ła twili ich
obu.

-- Też już o tym my śla łem. -- Fa le wicz po ki wał głową. -- Po mo- 
żesz mi?

-- Co mam do stra ce nia? -- Bo gucki uśmiech nął się z re zy gna cją.
-- Tylko ży cie.

-- To tak jak ja. Znasz na zwi sko tego ad wo kata?
-- Tak. Me ce nas Grze gorz Ja wo rek. Od lat re pre zen tuje wielki

biz nes. Głów nie Osta szew ski Hol ding i spółki córki.
-- Osta szew ski to ten mi lio ner, który w ze szłym roku zgi nął w wy- 

padku pod Po zna niem? -- rzu cił pro ku ra tor.
-- Ten sam.



9
Ko mi sarz Nor bert Góra, peł niący chwi lowo obo wiązki na czel nika

Wy działu Kry mi nal nego Ko mendy Wo je wódz kiej we Wro cła wiu, był
lekko prze ra żony. Z tru dem pa no wał nad emo cjami.

-- Za krzew ski, czy ty wiesz, jaki nu mer wła śnie od wa li łeś? -- za- 
py tał.

Może na wet nie miał pre ten sji, po pro stu nie wie dział, co ma ro- 
bić. Chciał zo stać na czel ni kiem, za sa dzał się na wa kat, który zo stał
po in spek to rze Do bro wol skim, ale chyba wła śnie w przy spie szo nym
tem pie uświa da miał so bie, że się jed nak nie na daje. Pew nie w tej
chwili chciałby być gdzieś da leko i nie mieć pro ble mów, które nie- 
spo dzie wa nie na niego spa dły.

-- Jaki? -- Za krzew ski uniósł brwi, nie ma jąc za miaru mu ni czego
uła twiać.

-- Wła śnie zo sta łeś przy wró cony do służby po za wie sze niu, nie
zaj mu jesz się spra wami zgod nie z roz dziel ni kiem; od wie dza cie ko- 
bietę, mimo że nie to czy się w jej spra wie żadne po stę po wa nie, bie- 
rze cie od niej klu cze do domu na Wi da wie... -- za wie sił na chwilę
głos i za sta na wiał się, czy na twa rzy Mar cina do strzegł lekką kpinę,
czy tylko mu się zda wało.

Chyba jed nak mu się zda wało. Uspo koił się i kon ty nu ował:
-- Naj gor sze jest jed nak to, że ten dom spło nął w cza sie, kiedy wy

by li ście w środku. Jak my się te raz mamy z tego wy tłu ma czyć? Cho- 
lera, dla czego ja? -- żach nął się za raz. -- Ja je stem tu tylko "p.o.". To
ty bę dziesz się z tego tłu ma czył.

-- Wy ja śnie nie jest pro ste. -- Twarz Za krzew skiego na wet nie
drgnęła. -- Pod czas na szego po bytu w domu, na który wła ści cielka
wy ra ziła zgodę, da jąc nam klu cze, po ja wił się pod pa lacz. Ru szy li śmy
za nim w po ścig i go uję li śmy. Przy znaje się do winy, zło żył wszyst kie
ko nieczne ze zna nia.

-- Ale ten dom spło nął, do ja snej cho lery!
-- Je ste śmy po li cjan tami, a nie stra ża kami. -- Mar cin wzru szył

ra mio nami. -- Po dobno dom był ubez pie czony, nie bę dzie pro ble- 
mów z szyb kim uzy ska niem od szko do wa nia. Po może w tym przy- 
zna nie się sprawcy.

Ko mi sarz Góra naj wi docz niej nie miał już nic wię cej do po wie- 
dze nia. Prze no sił tylko wzrok z Za krzew skiego na sie dzącą obok Ka- 
rinę Buczko, jakby cią gle nie do wie rzał, że tu jest, albo bał się, że za- 



raz zza szafy wy sko czy ekipa i krzyk nie: "Je steś w ukry tej ka me rze,
to był test, nie na da jesz się na na czel nika wy działu!". Może na wet
chciałby w tej chwili usły szeć ta kie słowa.

Na dłu żej za trzy mał wzrok na świeżo przy bru dzo nym ban dażu na
le wym przed ra mie niu Mar cina.

-- Za krzew ski, dla czego ty wła ści wie nie je steś na zwol nie niu le- 
kar skim? -- za py tał na gle.

Za krzew ski spoj rzał na Ka rinę. Z jej spoj rze nia wy czy tał do kład- 
nie ta kie samo py ta nie. Nie spo dzie wa nie stwier dził, że ko lega "o
mało co na czel nik" w su mie ma ra cję. Z te atral nym na my słem po ki- 
wał głową.

-- Wiesz, Nor bert, w su mie masz ra cję -- ode zwał się. -- To jest
na wet do bry po mysł. Idę na zwol nie nie.

Góra aż pod sko czył po dru giej stro nie biurka.
-- O nie! -- pod niósł głos. -- Nie zo sta wisz mnie sa mego z tym po- 

ża ro wym bur de lem.
-- J-ja sne. Prze cież na pi szemy wszyst kie ko nieczne ra porty.
Mar cin wstał i skie ro wał się do wyj ścia. Ka rina też wstała z ocią- 

ga niem i spoj rzała na Nor berta pra wie prze pra sza jąco.
-- Chyba od ju tra pójdę na urlop -- po wie działa. -- Nie pa mię tam,

kiedy ostat nio mia łam wolne. Chyba mam dużo za le głego.
Wy szli szybko na ko ry tarz, zo sta wia jąc ko mi sa rza Górę w sta nie

kom plet nego osłu pie nia.
Te atrzyk od sta wiony na po trzeby ak tu al nego szefa skoń czył się,

kiedy we szli do swo jego po koju. Ka rina na tych miast za ata ko wała
eks pres, na sta wia jąc dwie kawy, a Mar cin uru cha miał ich kom pu- 
tery.

-- Ile mamy czasu? -- za py tała Ka rina.
-- Oba wiam się, że nie wiele. Pew nie za raz po jawi się ad wo kat na- 

szego przy ja ciela pod pa la cza i do ra dzi mu od wo ła nie wszyst kich ze- 
znań i od mowę skła da nia wy ja śnień.

-- A jak nas oskarży o prze moc i groźby?
-- My ślę, że nie zde cy dują się za grać na ostro. Bę dzie jego słowo

prze ciwko na szemu. Są jesz cze świad ko wie, któ rzy wi dzieli go, jak
ucie kał z miej sca zda rze nia. Ko lano mógł so bie zra nić pod czas
ucieczki.

-- Jak nasi tech nicy zro bią rze telną ana lizę ba li styczną, okaże się,
że bra kuje mi dwóch po ci sków.



-- W tych szcząt kach nie wiele znajdą, a poza tym strze la łaś dwa
razy w po wie trze pod czas po ścigu. -- Za krzew ski po dra pał się po
skroni. -- Ale masz ra cję, mo żemy mieć spore kło poty, dla tego do ro- 
boty, bo mamy mało czasu.

Po pa trzyła na niego krzywo, na le wa jąc kawę do dwóch kub ków.
-- Za wsze mo żesz za te le fo no wać do pro ku ra tora Fa le wi cza z Kra- 

kowa i po pro sić o po moc -- rzu ciła.
-- J-ja sne -- od burk nął.
Jed nak po chwili za sta no wie nia przy znał jej ra cję. Może nie w tej

spra wie, ale na pewno musi się dys kret nie skon tak to wać z tym pro- 
ku ra to rem. Naj pierw jed nak chciał za się gnąć opi nii o nim jako
o czło wieku. Naj waż niej sze było te raz, po któ rej stro nie stoi.

Po pi ja jąc kawę, za brali się w mil cze niu do po spiesz nej pracy. Na
po czą tek trzeba było zro bić roz po zna nie. Ka rina za jęła się schwy ta- 
nym przez nich pod pa la czem domu. Fa cet na zy wał się Le szek Mo- 
czar ski i jego kar to teka była jak po rządna książka sen sa cyjna: gruba
i ob fi tu jąca w na głe twi sty i szybką ak cję. Mar cin sku pił się na praw- 
niku, któ rego na zwi sko Mo czar ski wy mie nił w le sie, kiedy prze słu- 
chi wał go w nie re gu la mi nowy spo sób z bro nią go tową do strzału.
Grze gorz Ja wo rek. Za krzew skiemu nic to na zwi sko nie mó wiło,
kiedy jed nak za czął prze glą dać stronę in ter ne tową jego kan ce la rii,
za częło się ro bić cie ka wie. Na wet nie za uwa żył, kiedy upły nęła go- 
dzina.

Przez ten czas nikt do nich nie za glą dał, jakby ko mi sarz Góra na- 
prawdę uwie rzył, że nie ma ich już w fir mie i na ra zie nie musi się
przej mo wać ich per so nami. Na krótką metę to była dla nich wy ma- 
rzona sy tu acja. Ka rina zro biła jesz cze po jed nej ka wie, na wet nie wy- 
szła na fajkę, żeby nikt nie po żą dany jej nie za uwa żył. Usie dli i wpa- 
trzeni w no tatki re la cjo no wali so bie, czego do wie dzieli się z po li cyj- 
nych baz da nych oraz z ogól no do stęp nych in for ma cji w sieci. Żadne
z nich jesz cze tego gło śno nie po wie działo, ale czuli się, jakby zu peł- 
nie nie ocze ki wa nie zła pali nie zły trop.

Ka rina opo wie działa Mar ci nowi o Mo czar skim. Fa cet miał pra- 
wie czter dzie ści lat i do szedł do per fek cji w za peł nia niu swo imi ak- 
tami po li cyj nych baz da nych. Po raz pierw szy po ja wił się tam jesz cze
jako na sto la tek i pseu do ki bic jed nej z dru żyn pił kar skich ze Ślą ska.
Roz boje, han del lek kimi nar ko ty kami, póź niej pierw szy wy rok w za- 
wia sach za po bi cie ki bica znie na wi dzo nej dru żyny z są sied niego
mia sta. Po tem już po szło szyb ciej. Nie do trzy mał wa run ków za wie- 



sze nia i po szedł sie dzieć na pół tora roku. W wię zie niu mu siał tra fić
na cie kawe to wa rzy stwo, po nie waż po wyj ściu nie miał już nic
wspól nego z pseu do ki bi cami. Za czął po ja wiać się jako po dej rzany
w po waż niej szych spra wach. Kra dzieże z wła ma niem, wy mu sze nia,
han del twar dymi nar ko ty kami. Tra fił do grona ostrzej szych gra czy
i przez kilka lat po li cja nic na niego nie miała. Po tem wsta wiła do
jego grupy swo jego czło wieka i nie długo póź niej na stą piła wielka
wsypa. Wszy scy tra fili za kraty, Mo czar ski z wy ro kiem ośmiu lat po- 
zba wie nia wol no ści. Wy szedł za do bre spra wo wa nie po pię ciu, ale
od siadka ni czego nie zmie niła w jego pla nie brzmią cym: "ży cie ła twe
i przy jemne za skra dzione in nym pie nią dze". Tylko stał się ostroż- 
niej szy.

Ko lejną wpadkę za li czył około pię ciu lat temu. Był za mie szany
w po bi cie ze skut kiem śmier tel nym. I na gle jego ad wo ka tem zo stał
praw nik z kan ce la rii Grze go rza Ja worka. Był na tyle sku teczny, że
współ o skar żeni o to po bi cie wzięli od po wie dzial ność na sie bie, a Mo- 
czar ski zo stał oczysz czony z za rzu tów. Od tej pory ślad po nim za gi- 
nął.

-- Tra fił pod skrzy dła moż nych pro tek to rów -- za wy ro ko wał Mar- 
cin.

-- Też tak są dzę. -- Ka rina po ki wała głową. -- Wy cią gnęli go z pu- 
dła, gdzie mógł spę dzić dwa dzie ścia pięć lat. Mieli go w gar ści, mieli
na niego wpływ, za pro po no wali mu współ pracę, pew nie lep sze pie- 
nią dze. Mu siałby być głupi, żeby nie sko rzy stać. Do brze jest pra co- 
wać dla ko goś, kto po trafi swo ich lu dzi wy cią gnąć z naj gor szych
opre sji. To daje po czu cie bez pie czeń stwa i bez kar no ści.

-- J-ja sne -- mruk nął Mar cin. -- Wiesz, czym głów nie zaj muje się
kan ce la ria prawna me ce nasa Ja worka?

-- Nie.
-- Ob słu guje wszyst kie naj więk sze firmy w ra mach Osta szew ski

Hol ding.
-- O cho lera! -- wy rwało się jej. -- Tylko czy to nas na pro wa dza na

ja kiś trop?
-- Jesz cze nie wiem. -- Za krzew ski wzru szył ra mio nami. -- Mamy

ze zna nie Mo czar skiego, który po wie dział nam, że zle ce nie spa le nia
domu Ma la sków do stał od asy stenta Ja worka. Ten asy stent za wsze
się z nim kon tak to wał i to na jego zle ce nie dzia łał. Kra dzieże do ku- 
men tów, za stra sza nie, cza sem po bi cia, pierw szy raz miało być pod- 



pa le nie. Do tego to praw nicy Osta szew skiego. Coś tu po waż nie
śmier dzi, tylko jesz cze nie wiem co. Krę cimy się gdzieś bli sko.

-- I co da lej? -- za py tała Ka rina. -- We dług słów na szego de li- 
kwenta pod pa le nie zle cono mu trzy dni wcze śniej, czyli nie mo gli
wie dzieć o na szej roz mo wie z Sa li trą. To, że tam by li śmy, było zbie- 
giem oko licz no ści.

-- Wcze śniej Sa li tra roz ma wiał z Ma la skową przez te le fon -- po- 
twier dził Mar cin. -- Coś naj wy raź niej po szło im nie tak. Może pro- 
blem mają gdzieś in dziej, a my tylko wmie sza li śmy się przez przy pa- 
dek?

-- Wie rzysz w aż ta kie zbiegi oko licz no ści?
-- Ży cie składa się głów nie ze zbie gów oko licz no ści, więk szych

lub mniej szych. Ja jed nak bar dziej je stem skłonny uwie rzyć w czyn- 
nik ludzki. Lu dzie cza sem po dej mują nie pra wi dłowe de cy zje, i to
wła śnie przez te błędy mają po tem pro blemy.

Ka rina była scep tyczna.
-- Mar cin, oni przez trzy dzie ści lat byli do sko nale zor ga ni zo wani.

Za bi jali lu dzi, ci lu dzie na gle zni kali, po szu ki wała ich po li cja, po szu- 
ki wali ich pry watni de tek tywi, naj bliżsi. Ni gdy nic nie wy pły nęło do
opi nii pu blicz nej na te mat po lo wań na lu dzi. Dla czego te raz?

-- Je steś pewna, że wcze śniej nie po peł niali błę dów? -- Zmie rzył
ją uważ nym spoj rze niem. -- Ja my ślę, że po peł niali, tylko mieli bar- 
dzo do brze zor ga ni zo wane za żą dza nie kry zy sowe. Do sko nale po tra- 
fili tu szo wać różne rze czy. Być może dla tego, że mieli wpływy. W po- 
li cji, w pro ku ra tu rze, może i w or ga ni za cjach spo łecz nych, które szu- 
kają za gi nio nych.

Ka rina Buczko po pra wiła się ner wowo na krze śle.
-- To, co mó wisz, brzmi prze ra ża jąco. My ślisz, że ta cho lerna

ośmior nica sięga aż tak głę boko? -- za py tała.
Za krzew ski, jak to miał w zwy czaju, od chy lił się mocno na krze śle

i za ło żył zdrową rękę za głowę. Trwał tak kilka se kund z przy mknię- 
tymi po wie kami.

-- Mam na dzieję, że za raza nie wnik nęła w na sze spo łe czeń stwo
aż tak głę boko, że za trzy mała się jed nak tylko na naj wyż szych szcze- 
blach i eli tach. W grun cie rze czy świat jest do bry. Nie ma aż tylu uro- 
dzo nych mor der ców.

-- Ale jest po kusa.
-- Co masz na my śli? -- Rzu cił na nią okiem.



-- Po kusa spraw dze nia, jak to jest, kiedy się za bija dru giego czło- 
wieka, ro śnie wprost pro por cjo nal nie do po czu cia bez kar no ści.

-- Ale nie aż tak -- za prze czył i przy naj mniej w tej chwili chciał
wie rzyć, że ma ra cję. -- Mimo wszystko nie mogę uwie rzyć, że ten
mor der czy in te res roz krę cił się do tego stop nia, żeby te raz mieć
wpływ na wszystko i wszystko kon tro lo wać. Jedna osoba nie po do ła- 
łaby za żą dza niu ta kim krwa wym im pe rium, a wiele osób na szczy- 
tach ta kiej or ga ni za cji wie lo krot nie zwięk sza ry zyko wpadki.

-- Nas do pa dli.
-- Ale tylko dla tego, że zbli ży li śmy się do Osta szew skiego, który

był w to mocno umo czony -- wpadł jej w słowo. -- Nie za sta na wia cię
ich gwał towna re ak cja?

-- O co ci cho dzi?
-- Zgi nęła Ilona, Adam, sam Osta szew ski. Nie uwa żasz, że było

tego tro chę za dużo? Gdyby or ga ni za cja była silna i czuła się pew nie,
mia łaby me cha ni zmy wy ci sza nia ta kich afer, nie za re ago wa łaby tak
ner wowo. Może oni są o wiele słabsi, niż nam się wy daje? Mi nęło
pra wie czter dzie ści lat, wiele się przez ten czas zmie niło, wy ro sło
nowe po ko le nie, które my śli ina czej i ma inne cele, ina czej dąży do
ich re ali za cji.

-- A co na ten te mat mó wił Pie kło? -- za py tała po krót kiej pau zie
na re flek sję.

-- Jego opo wieść, jak dzia łał ten me cha nizm, i na zwi ska, które
przy tym wy mie nił, ro biły wra że nie. On cią gle czuł się za gro żony
i chro nił ro dzinę, miesz ka jąc sa mot nie w gó rach. Tylko że... -- Mar- 
cin za wa hał się i Ka rina do koń czyła za niego.

-- ...jest al ko ho li kiem. I co mu strze liło do głowy, żeby za bić tego
le ka rza?

Za mil kli, każde za pa trzone w swoją pro jek cję ko ro wo dów my śli
pod czaszką. Ich my śli mu siały być cho ciaż w czę ści ze sobą zbieżne.

-- Nie bę dziemy mieli pew no ści, do póki nie po roz ma wiasz z tym
pro ku ra to rem z Kra kowa. -- Ka rina pod trzy mała swoje po przed nie
zda nie.

-- Chyba masz ra cję -- przy znał nie chęt nie.
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Z pro ku ra to rem Mar kiem Grab skim spo tkał się na par kingu

przed bu dyn kiem pro ku ra tury re jo no wej na stęp nego dnia kilka mi- 
nut po ósmej rano. Grab ski ja kiś czas temu też zo stał ofiarą re wo lu- 
cji, jaką w pro ku ra tu rze zro bił nowy ge ne ralny, i długo pra co wał na
ze sła niu w Świd nicy. Nie dawno wró cił bez zbęd nego roz głosu. Naj- 
wy raź niej ofen sywa no wej wła dzy tro chę osła bła i można było od wo- 
łać część głu pich de cy zji. Pew nie mu siał tylko swoje od cze kać.

Grab ski za par ko wał wła śnie w miej scu, gdzie za wsze zo sta wiał
auto, zga sił sil nik i za nim zdą żył za re ago wać, ktoś szarp nął za drzwi
i wsko czył na sie dze nie pa sa żera.

-- Cześć! -- rzu cił krótko Za krzew ski.
Grab ski prze klął pod no sem.
-- Czy ty chcesz, że bym do stał za wału?
-- Prze pra szam cię, ale chcia łem po roz ma wiać bez świad ków --

wy ja śnił Mar cin.
Byli przy ja ciółmi od lat i Grab ski wie dział, że Mar cin nie robi za- 

mie sza nia bez po wodu. Od ru chowo ro zej rzał się po par kingu. Ni- 
kogo nie było. Ni skie chmury wi siały na nie bie i ze rwał się wiatr,
który wcale nie zwia sto wał roz kwitu wio sny. Ra czej po wrót do
marca. Przed kil koma laty roz ma wiali już w po dob nych oko licz no- 
ściach. Grab ski miał na dzieję, że ta roz mowa nie spro wo kuje ta kich
zda rzeń jak wtedy.

-- O co cho dzi? -- za py tał ostroż nie.
-- Znasz pro ku ra tora An drzeja Fa le wi cza z Kra kowa?
Grab ski uniósł brwi w wy ra zie zdu mie nia.
-- Tak, ale dla czego o niego py tasz?
-- Po wiedz mi po pro stu, co o nim wiesz.
Pro ku ra tor po dra pał się po gło wie. Oczy wi ście Za krzew ski na dal

był tym sa mym Za krzew skim co za wsze. Wy cią gnię cie od niego in- 
for ma cji gra ni czyło z cu dem, więc na wet nie pró bo wał.

-- An drzej to znana po stać w śro do wi sku -- po wie dział. -- Dzi wię
się, że nic jesz cze o nim nie sły sza łeś.

-- Może sły sza łem, ale ta kie in for ma cje mnie się nie trzy mają.
-- Fa le wicz to pro ku ra tor do wiel kich spraw -- za czął opo wia dać

Grab ski. -- Pa mię tasz aferę wę glową sprzed kilku lat? To on do pro- 
wa dził do oskar że nia, cho ciaż nikt nie da wał mu du żych szans. Po- 
tem oskar żał w pro ce sie pre ze sów tych spółek che micz nych w Ma ło- 



pol sce, co to nie le gal nie spro wa dzali do kraju za bro nione sub stan- 
cje. Niby to pod płasz czy kiem wy ko rzy sta nia w pro duk cji, wszystko
szło do ziemi. To było gło śne w me diach, na pewno sły sza łeś.

-- Coś tam pa mię tam -- przy znał nie chęt nie Mar cin.
-- Po tem było jesz cze kilka gru bych te ma tów, szkoda strzę pić ję- 

zyk -- cią gnął Grab ski. -- No i chyba za tę che mię to go nasz ko chany
nowy pro ku ra tor ge ne ralny na pro win cję ze słał, jak, nie przy mie rza- 
jąc, mnie. Wiesz, w tej che mii to dużo lu dzi z obec nej wła dzy ma- 
czało brudne pa lu chy.

-- Ale jaki jest, ten Fa le wicz? Znasz go oso bi ście?
Grab ski znowu po skro bał się po gło wie. Wiatr ude rzył na gle

w ka ro se rię auta, nio sąc ze sobą dro binki desz czu.
-- Masz na my śli, czy nie jest sko rum po wany? -- upew nił się.
-- Coś w tym stylu.
-- Mar cin, nie szu kaj tam, gdzie ni czego nie znaj dziesz -- od po- 

wie dział twardo Ma rek. -- Fa le wicz to jest ikona pro ku ra tury z Kra- 
kowa, można mu za ufać. Zresztą, jak wiesz, naj bar dziej ro śnie za ufa- 
nie do tych, któ rych nie lubi obecna wła dza.

-- J-ja sne. Bar dziej mnie in te re suje, czy Fa le wicz mógłby być po- 
datny na na ci ski z ze wnątrz. Na... wpływy.

Grab ski po krę cił głową.
-- Tego nie wiem, nie znam go aż tak do brze. Wiem tylko tyle, że

ja kiś czas temu jego żona i sy nek zgi nęli w wy padku sa mo cho do- 
wym. My ślę, że te raz nie ma już ni czego, czym można by go było za- 
szan ta żo wać.

-- Dzięki, Ma rek. Bar dzo mi po mo głeś.
Trza snęły drzwi i Za krzew ski roz pły nął się gdzieś w desz czu, mię- 

dzy in nymi au tami na par kingu. Pro ku ra tor po krę cił głową zre zy- 
gno wany. Tego fa ceta nic nie zmieni. Jak wkręci się w te mat, to nie
od pusz cza. Wy siadł i po szedł szybko w kie runku wej ścia do bu- 
dynku, osła nia jąc teczką z do ku men tami głowę przed pa da ją cym
sko śnie desz czem.

Te le fon za dzwo nił, kiedy do cho dził do bu dynku ko mendy wo je- 
wódz kiej. Klął na deszcz i brak pa ra sola. Zmókł już na tyle, że pierw- 
sze kro ple po pły nęły mu z ja snych, tro chę po si wia łych wło sów na
po liczki. Ode brał, chro niąc się w po bli skiej bra mie. W gło sie Ka riny
po brzmie wały dziwne nutki.

-- U Leszka Mo czar skiego nie zja wił się od wczo raj ża den ad wo- 
kat -- po wie działa.



-- Jak to moż liwe? -- zdzi wił się Mar cin.
-- Nie wiem. Fa cet dzwo nił po praw nika, ale po dobno się nie do- 

dzwo nił. Po pro si łam już o spraw dze nie, do kogo te le fo no wał.
-- J-ja sne. Za raz będę.
Roz mowę kon ty nu owali przy ka wie w swoim po koju. Ka rina

miała już wszyst kie po trzebne in for ma cje. Re la cjo no wała, za glą da jąc
do no ta tek.

-- Naj pierw te le fo no wał na pry watny nu mer Grze go rza Ja worka,
tego swo jego me ce nasa -- mó wiła. -- Tylko że fa cet nie ode brał. Za
dru gim ra zem jego te le fon po zo sta wał już poza za się giem, praw do- 
po dob nie wy łą czony.

-- Nie dzwo nił do kan ce la rii?
-- Naj wi docz niej ma za kaz albo nie ma nu meru.
-- A ten trzeci te le fon?
-- Wa cław Ro żek. Nie mam po ję cia, kim jest ten fa cet. Być może

to ja kiś zna jomy Mo czar skiego, ale też nie ode brał. Mu szę go spraw- 
dzić.

-- Do brze, ale póź niej. -- Mar cin mach nął ręką.
-- Chcesz po ga dać z Mo czar skim?
-- Tak, ale naj pierw z Górą.
-- Nie wiem, czy to do bry po mysł.
To zde cy do wa nie nie był do bry po mysł, po nie waż Za krzew ski nie

był z ko mi sa rzem Nor ber tem Górą w do brych re la cjach. Na wet ja kiś
czas temu szar pali się na im pre zie z oka zji awansu Mar cina na nad- 
ko mi sa rza. Góra był zwy czaj nie po ludzku za zdro sny i zro bił wtedy
wi do wi sko, które znie sma czyło kil koro ko le gów i ko le ża nek. Po tem
Nor bert też do stał awans i ich re la cje po woli wra cały na wła ściwe
tory. Za krzew ski wie dział, że można mu za ufać, ale nie miał po ję cia,
jak za re aguje na opo wieść o śledz twie, któ rego ofi cjal nie nie ma i być
nie może. Po sta no wił jed nak za ry zy ko wać.

Naj pierw słow nie ściął się z Górą, po tem jed nak do szli do chwi lo- 
wego kon sen susu. Na pewno po mo gło to, że świad ko wie spa le nia
domu Ma la sków wska zali Mo czar skiego jako sprawcę pod pa le nia,
a u sa mego za trzy ma nego nie zja wił się jesz cze praw nik i nie od wo łał
jego do tych cza so wych ze znań. Po mógł też te le fon od Marka Grab- 
skiego, który po roz ma wiał w pro ku ra tu rze z kim trzeba i prze jął po- 
stę po wa nie w spra wie pod pa le nia domu na Wi da wie. Po chwili Góra
zgo dził się na prze słu cha nie Mo czar skiego.



Trzy kwa dranse póź niej Mar cin z Ka riną z po nu rymi wy ra zami
twa rzy we szli do po miesz cze nia do prze słu chań. Na ich wi dok Mo- 
czar skiemu zrze dła mina. Jesz cze przed kil koma mi nu tami, kiedy
funk cjo na riu sze z aresztu śled czego pro wa dzili go ko ry ta rzem, był
butny i rzu cał w ich kie runku zło śliwe uwagi. Te raz jed nak stra cił
dużo z pew no ści sie bie.

-- Czego chce cie? -- wark nął pierw szy, nie do pusz cza jąc ich do
głosu. -- Nic nie po wiem.

Mar cin na gle po my ślał, że fa cet się ich oba wia i nad ra bia miną.
Spoj rzał na Ka rinę i jej kpiący uśmiech na ustach. Praw do po dob nie
była po dob nego zda nia. Mo czar ski nie do dzwo nił się do praw ni ków,
cią gle sie dział w aresz cie i tak na prawdę nie wie dział, co da lej. Wy- 
star czyło ugrun to wać jego wąt pli wo ści. Była jesz cze moc niej sza
karta, ale po li cjanci zo sta wili ją na de ser.

-- Or ga ni za cja cię po świę ciła, Mo czar ski -- ode zwała się Ka rina,
wciąż z tym uśmiesz kiem na ustach.

Tym ra zem nie ba wili się w do brego i złego gli nia rza, tylko w zło- 
śli wego i wkur wio nego. Mar cin sam był cie kawy, co z tego wy nik nie.

-- Obie cy wali po moc, prawda? A nikt się nie ode zwał.
-- Po co im taki kre tyn? -- wark nął Mar cin. -- Kon cer towo spier- 

do lił ro botę, to musi po nieść za słu żoną karę.
-- Koło dupy im lata taka płotka jak ty. -- Uśmiech na ustach po- 

li cjantki jesz cze się po sze rzył. -- Pew nie Ja wo rek ma na pęczki ta- 
kich fra je rów od brud nej ro boty, więc cię po święci.

-- Nie po da ruję gno jowi, że pod pa lił dom, kiedy my by li śmy
w środku, ro zu miesz? Po sta ram się, żeby tra fił do celi z ta kimi, co
z dupy zro bią mu sito, a wtedy bę dzie nas bła gał o li tość.

-- Może on lubi ta kie sito. -- Ka rina par sk nęła śmie chem.
-- To znajdę mu ta kich, żeby mu to lu bie nie prze szło. -- Za krzew- 

ski, z gry ma sem zło ści na twa rzy, na chy lił się nad sto li kiem i zaj rzał
Mo czar skiemu w oczy. -- Po słu chaj mnie, fra je rze. O mało co nie za- 
bi łeś dwójki po li cjan tów. Jak my ślisz, co czują te raz nasi ko le dzy
cho dzący po ko ry ta rzach, tam za ścianą? -- Mach nął nie zo bo wią zu- 
jąco ręką i kon ty nu ował. -- Każdy z nich mógł być na na szym miej- 
scu. Oni tylko cze kają, żeby ci po rząd nie do pier do lić. Wiesz, ile się
do staje za usi ło wa nie za bój stwa po li cjanta na służ bie?

Le szek Mo czar ski za czął się po cić. Pa trzył to na Ka rinę, to na
Mar cina i za gry zał wargi. Może to było złu dze nie, ale Za krzew ski



znowu po czuł w no sie za pach spa le ni zny. Może z ubra nia za trzy ma- 
nego?

-- Co ro bi łeś dla me ce nasa Ja worka? -- Nad ko mi sarz nie ocze ki- 
wa nie za dał pierw sze py ta nie.

Aresz to wany od po wie dział w miarę szybko, lecz nie pew ność
w jego gło sie za brzmiała tak, jakby w cza sie kon certu w fil har mo nii
je den z mu zy ków za miast na skrzyp cach za grał na pile łań cu cho wej.

-- Nic wam nie po wiem.
-- Ty, Mar cin, on jest ja kiś pie prz nięty. -- Ka rina znowu się za- 

śmiała, jakby ba wiła się co raz le piej. -- Chyba nie do końca zdaje so- 
bie sprawę z po wagi sy tu acji.

-- My ślę, że tak wła śnie jest. -- Mar cin na gle spo waż niał i pa trzył
nie ru chomo na co raz bar dziej spo co nego Mo czar skiego. -- Może mu
uświa do mimy, że tylko szczera współ praca z po li cją i pro ku ra turą
może być dla niego ra tun kiem przed do ży wo ciem.

Aresz to wany już nie sta rał się ma sko wać za nie po ko je nia.
-- O ja kim do ży wo ciu mó wisz? Tyle nie do staje się za pod pa le nie

ani za usi ło wa nie za bój stwa. Na wet na pa pieżu!
Jesz cze dłu gie se kundy po zo sta wili go w nie pew no ści, wresz cie

Mar cin się gnął po tę drugą kartę.
-- No to ci wy ja śnię -- po wie dział twardo. -- Me ce nas Grze gorz

Ja wo rek, twój do bro czyńca, jest człon kiem pew nej or ga ni za cji prze- 
stęp czej. Oni or ga ni zują so bie po lo wa nia na lu dzi i ich mor dują. Je- 
śli pra cu jesz dla Ja worka, zo sta niesz oskar żony o przy na leż ność do
tej grupy, a co za tym idzie, pro ku ra tor oskarży cię o współ udział
w ma so wych mor der stwach. Za to wła śnie bę dzie do ży wo cie. Ciesz
się, że znie śli karę śmierci.

Znowu mil czeli, da jąc Mo czar skiemu czas, żeby słowa Za krzew- 
skiego przedarły się przez zbyt dłu gie prze wody ko mu ni ka cyjne od
apa ratu słu cho wego do tej czę ści mó zgu, gdzie zwy kle za cho dzą pro- 
cesy okre ślane jako my śle nie.

-- Zro zu mia łeś czy mó wi łem zbyt dłu gimi zda niami? -- do py tał
jesz cze po li cjant.

Le szek Mo czar ski był co raz bar dziej blady, trzę sły mu się ręce.
-- Ja nic nie wiem o żad nych po lo wa niach. -- Jego głos stał się pi- 

skliwy, jakby nie po tra fił nad nim za pa no wać. -- Na prawdę! Mu si cie
mi uwie rzyć. Ja nic nie wie dzia łem o mor der stwach, o tych... po lo- 
wa niach. Ja tylko wy ko ny wa łem po le ce nia me ce nasa. Ni kogo nie za- 
bi łem. Przy się gam!



Po li cjanci mil czeli, spo glą da jąc to na sie bie, to na sie dzą cego te- 
raz przed nimi prze stra szo nego ma łego czło wieczka, który jesz cze
kwa drans temu był ucie le śnie niem bez czel no ści i pew no ści sie bie.
Znali ta kie przy padki. Za gro że nie karą do ży wo cia dzia łało na de li- 
kwenta dzie sięć razy bar dziej niż zwy kłe dwa dzie ścia pięć lat. Oczy- 
wi ście tylko na tych, któ rzy byli nie winni. Nie było szans, żeby wtedy
nie wpa dali w pa nikę. I te raz wła śnie Mo czar ski wpadł w au ten- 
tyczną pa nikę. Ten pro ces za szedł w nim tak na tu ral nie, że Mar cin
był skłonny uwie rzyć, że nic nie wie dział o po lo wa niach na lu dzi.

Po sy pał się zu peł nie i za czął opo wia dać wszystko, co wie dział
o me ce na sie Ja worku. Nie wiele jed nak wie dział. Na tej plan szy do
gry był tylko mało zna czą cym pion kiem w siód mym rzę dzie i wie- 
dział do kład nie tyle, ile taki pio nek po wi nien wie dzieć. Na zle ce nia
praw nika z Kra kowa Mo czar ski za stra szał jego klien tów, cza sem wy- 
mu szał pod pi sy wa nie oświad czeń, kradł do ku menty i wy ko ny wał
jesz cze wiele nie le gal nych dzia łań, które pew nie za in te re sują pro ku- 
ra turę, ale te raz po li cjan tów nie in te re so wały. On jed nak o tym nie
wie dział i na wi dok sze roko zie wa ją cej Ka riny jesz cze bar dziej spiął
się w swo ich naj szczer szych ze zna niach. Wresz cie Ka rina go tro chę
na pro sto wała i skie ro wał je na wła ściwe tory.

-- Czło wieku, przy nu dzasz. -- Uśmiech nęła się zło śli wie. -- O tym
opo wiesz pro ku ra to rowi, pew nie jego bar dziej to za in te re suje niż
nas.

Zbiła go z tropu tym wy zna niem. Za milkł, blady i spo cony. Ko- 
nieczne były py ta nia na pro wa dza jące.

-- Dla czego twój opie kun nie przy słał do cie bie żad nego praw- 
nika?

-- Nie wiem. -- Aresz to wany po tarł zmę czoną twarz dło nią. -- Coś
mu siało się stać. Coś bar dzo nie po ko ją cego. By łem za trzy many już
trzy razy, za wsze naj póź niej po dwóch go dzi nach praw nik z kan ce la- 
rii wy cią gał mnie na wol ność. Taka była za sada, ina czej bym z nimi
nie współ pra co wał.

-- Kim jest Wa cław Ro żek? -- prze rwał mu Za krzew ski i tra fił.
Wy da wało się, że nie można być bar dziej bla dym, a jed nak fa cet

jesz cze zbladł. Z tru dem prze łknął ślinę.
-- Nie znam go. -- Po krę cił głową. -- Ten nu mer do sta łem od Ja- 

worka jako osta tecz ność. Kiedy będę w roz pacz li wej sy tu acji. Ale
z przy ka za niem, że bym nie dzwo nił bez po trzeby.

-- A jed nak za dzwo ni łeś.



-- Spa ni ko wa łem.
-- No do brze, co wiesz o tym Rożku?
-- Nic, na prawdę -- za prze czył fał szy wie Mo czar ski.
Za krzew ski znowu na chy lił się do niego nad sto li kiem.
-- Ty nie mó wisz prawdy w ta kiej pod bram ko wej sy tu acji? Ko leś,

zwa rio wa łeś? Chcesz bek nąć za nie swoje?
-- Na prawdę go nie znam -- po wie dział szybko aresz to wany. --

Wiem tylko, że musi być kimś waż nym i bar dzo... groź nym. Ja wo rek
nie boi się ni kogo, a jego się bał. Raz by łem świad kiem ich roz mowy
te le fo nicz nej, praw nik w jej trak cie omal nie do stał za wału.

-- Wiesz, gdzie on mieszka?
-- Nie mam po ję cia. Nie wiem, kto to jest.
Po ko lej nym kwa dran sie ma glo wa nia Leszka Mo czar skiego

uznali, że na prawdę nic wię cej im nie po wie, i od pu ścili. Fa cet zo stał
od pro wa dzony do aresztu, a oni wró cili do sie bie. Spraw dze nie Wa- 
cława Rożka Ka rina wzięła na sie bie. Naj pierw spraw dziła na Fa ce- 
bo oku, gdzie były tylko dwie osoby o ta kim na zwi sku. Oczy wi ście
trudno było po dej rze wać, że któ ryś z nich jest in te re su ją cym ich
męż czy zną. W cen tral nej ewi den cji lud no ści po szło jej tro chę le piej.
Było sze ściu Wa cła wów Roż ków, a jej uwagę przy kuł tylko je den,
ten, który nie miał ad resu za mel do wa nia. Na zwi sko mo gło być fał- 
szywe, ale na ra zie spraw dzali to, co jest.

W tym cza sie Mar cin przej rzał po li cyjną bazę da nych i nie na- 
tknął się na żad nego Wa cława Rożka. Skon tak to wał się z in for ma ty- 
kami, któ rzy szybko usta lili, że te le fon, pod który dzwo nił Mo czar ski,
ostatni raz lo go wał się w oko li cach Kra kowa, a po pró bie kon taktu
znik nął z sieci.

-- Co to wszystko zna czy? -- za py tała Ka rina, kiedy ja kiś czas póź- 
niej ra czyli się kawą.

-- Nie mam po ję cia. -- Mar cin wzru szył ra mio nami. -- Na wet nie
wiem, za czym go nimy. Szu kamy punktu za cze pie nia.

-- Tylko do czego? Może to tylko na sze po bożne ży cze nia?
-- Nie, mu simy być bli sko, to nie może być przy pa dek.
-- To co da lej?
-- Po jadę do Kra kowa spo tkać się z pro ku ra to rem Fa le wi czem.
Ko le żanka mie rzyła go uważ nym spoj rze niem.
-- Co się z tobą stało? -- za py tała wresz cie.
-- O co ci cho dzi? -- żach nął się znie cier pli wiony.



-- Od kąd omal nie po strze li łeś tego Mo czar skiego, zu peł nie cię
nie po znaję. Jakby miej sce sta rego Mar cina za jął ktoś inny. Ty ni gdy
tak nie po stę po wa łeś.

Za krzew ski nie od po wie dział. Za sta no wił się. Czy ta jego wielka
zmiana w ży ciu, prze wró ce nie wszyst kiego na drugą stronę, po szła
w złym kie runku? Nie chce taki być.

-- Mar cin, tro chę się cie bie boję -- kon ty nu owała Ka rina. -- Wła- 
ści wie boję się two ich re ak cji.

Spoj rzał na nią. Nie, to tylko ma ska. Mu siał ją wło żyć, żeby
wresz cie za koń czyć te mat po lo wań na lu dzi. Je śli te raz tego nie
zrobi, do końca ży cia bę dzie już ucie kał i bał się o bli skich. Jesz cze
nie dawno bałby się mniej. Ale te raz była Re nata i miał się o kogo
bać.

-- Ka rina, to tylko na chwilę -- po wie dział wolno i do bit nie. --
Cią gle mi po wta rza łaś, że mu simy coś wresz cie zro bić. No to ro bimy,
ale że by śmy mieli szanse na suk ces, stary Za krzew ski musi odejść.
W jego miej sce musi po ja wić się ta mrocz niej sza strona mo jej na- 
tury, ta, którą dzie li łem z bra tem, dzięki któ rej tak do brze go ro zu- 
mia łem.

Na wspo mnie nie Sa tyra aspi rant Buczko od ru chowo za drżała.
Nie chciała part nera na wet w nie wiel kiej czę ści po dob nego do tego
po twora. Nic jed nak nie po wie działa. Taka była po trzeba chwili.

-- Za dzwo nisz do Fa le wi cza? -- za py tała, czu jąc na glącą po trzebę
zmiany te matu.

-- Nie, mu szę za cho wać ostroż ność.
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Za dbali o to, żeby wszystko było za ła twione le gal nie. Nad ko mi- 

sarz Mar cin Za krzew ski do stał upraw nie nia do dzia ła nia na te re nie
wo je wódz twa ma ło pol skiego, a pro ku ra tor An drzej Fa le wicz zo stał
ofi cjal nie po pro szony przez Pro ku ra turę Re jo nową we Wro cła wiu
o prze słu cha nie świadka w spra wie pod pa le nia. Wpływy Fa le wi cza
dzia łały cuda, po nie waż for mal no ści za jęły mu nie całe pół dnia. Te- 
raz je chali do domu me ce nasa Grze go rza Ja worka, do jed nego z eks- 
klu zyw nych osie dli Kra kowa, gdzie nie każdy miał do stęp. Drogi
i chod niki za gra dzały szla bany i straż nicy. Tym się jed nak za bar dzo
nie przej mo wali.

Za krzew ski sie dział na tyl nym sie dze niu nie ozna ko wa nego po li- 
cyj nego forda i za sta na wiał się, do kąd go to za pro wa dzi. Cią gle
trudno mu było uwie rzyć, kiedy za le d wie po przed niego dnia oka zało
się, że w śledz twie w spra wie po lo wań na lu dzi nie jest sam. Co wię- 
cej, mają wiel kich pro tek to rów, jak twier dził kra kow ski pro ku ra tor.
Tylko Mar cin nie znał tych pro tek to rów, jesz cze się nie prze ko nał,
w czym tak na prawdę mogą im po móc, bo przy wró ce nie go do służby
czy szyb kie za ła twie nie for mal no ści w po li cji i mię dzy pro ku ra to rami
re jo no wymi nie ro biło na nim wiel kiego wra że nia. Tu trzeba było
wię cej. Poza tym idea układu mię dzy sta rymi funk cjo na riu szami po- 
li cji, sę dziami i pro ku ra tu rami, któ rzy two rzyli coś w ro dzaju nie for- 
mal nego klubu wza jem nego wspar cia, śmier działa mu na ki lo metr.
Bar dziej przy po mi nała sceny żyw cem wy jęte z sen sa cyj nych fil mów
o ma fii niż re alne ży cie. Do tego jesz cze ja kieś nie okre ślone tajne
służby w tle. Za krzew ski był pro stym gli nia rzem, do tąd zaj mo wał się
spra wami, w któ rych czarne było czarne, a białe za zwy czaj białe, dla- 
tego te raz czuł się tro chę nie re al nie.

Od pierw szego spo tka nia ob ser wo wał pro ku ra tora An drzeja Fa- 
le wi cza. Około czter dzie sto letni męż czy zna, wy spor to wany, dba jący
o swój wy gląd, lu biący ele ganc kie ma ry narki i ko szule. Od razu było
wi dać, że gość gra w in nej li dze, do któ rej nie każdy może awan so- 
wać. Do tej pory tacy pro ku ra to rzy ko ja rzyli się Mar ci nowi tylko
z pro ble mami. Ile razy już mu siał uże rać się z ich roz bu cha nym ego
i zbyt wy so kim mnie ma niem o so bie, które tak na prawdę kryło nie- 
kom pe ten cję czy po pro stu zwy kłe le ni stwo. Fa le wicz spra wiał wra- 
że nie wprost prze ciwne. Go rzej z tym po li cjan tem pro wa dzą cym
auto, któ rym je chali Za krzew ski i Fa le wicz. Pod ko mi sarz Ro man Bo- 



gucki, po nury fa cet o jesz cze bar dziej po nu rym spoj rze niu. Nie- 
mowa, jak na zwał go w du chu Mar cin. Ode zwał się do piero po kilku
go dzi nach ich zna jo mo ści, kiedy Za krzew ski na prawdę za czy nał wie- 
rzyć, że Bo gucki nie umie mó wić. Fa le wicz za pew nił go, że Ro man
jest do brym po li cjan tem i współ pra co wali ze sobą już nie raz, jed nak
dla Mar cina róż nili się wszyst kim.

Dzień wcze śniej prze ga dali kilka go dzin, wy mie nia jąc się in for- 
ma cjami. Za krzew ski opo wie dział mu o tym, jak w pew nym śledz- 
twie tra fili na ob razy ma lo wane ludzką krwią i po lo wa nia na lu dzi
i jak to się skoń czyło. Fa le wicz opo wie dział, jak on kilka lat wcze śniej
za czął po dej rze wać, że taki pro ce der może mieć miej sce, i jak jego
do bry zna jomy z tego nie for mal nego klubu eme ry tów, pro ku ra tor
No wiń ski, jest za fik so wany na tym punk cie i ma rzy tylko o tym, żeby
do paść or ga ni za to rów. I te raz na gle otwo rzyła się przed nimi szansa.
Pe wien po li cjant w oko li cach By towa od na lazł męż czy znę uty li zu ją- 
cego zwłoki, który jed nak uciekł za gra nicę. W po goń za nim ru szyli
kra jowi Łowcy Głów i wy da wało się praw do po dobne, że do padną go,
za nim or ga ni za cja go zli kwi duje. Te raz wspól nie tra fili na me ce nasa
Grze go rza Ja worka, który może być za mie szany w całą sprawę. Za- 
krzew ski wspo mniał też o ta jem ni czym Wa cła wie Rożku, o któ rym
pro ku ra tor jesz cze nie sły szał. Po sta no wili po łą czyć siły i spraw dzić
trop praw nika.

Pod ko mi sarz Bo gucki pew nie pro wa dził auto, jakby już kie dyś tu
był. Omi nęli jed nak od gro dzone szla ba nami osie dla i do je chali do
sze regu do mów za wy so kimi ogro dze niami. Już na pierw szy rzut oka
wi dać było mi liony, ja kimi dys po no wali ich wła ści ciele, co uza sad- 
niało ich nie chęć do nie ocze ki wa nych go ści. Za ogro dze niami, czę sto
po ro śnię tymi ży wo pło tami, mi gały wille jak z ame ry kań skich se riali
o bar dzo bo ga tych lu dziach. Do tego ba seny, piękne sa mo chody i za- 
dbane ogrody. Praw dziwe Hol ly wood, jak okre ślił to Bo gucki, zda- 
niem Mar cina nie zbyt for tun nie. Ale może Ro man miał wła śnie ta kie
spe cy ficzne po czu cie hu moru?

Za raz po tem za trzy mali się na miej scu. Ku ich za sko cze niu dom
nie był aż tak oka zały jak inne, ogro dze nie dużo niż sze, a do tego
przy au to ma tycz nej bra mie była uchy lona furtka. Kilka me trów da lej
na chod niku par ko wał czarny mer ce des, lecz pew nie na le żał do są- 
sia dów, więc nie zwró cili na niego uwagi. Fa le wicz oce nił sy tu ację,
ski nął na po li cjan tów i we szli na po se sję. Wy kła dana puz zlami
ścieżka za pro wa dziła ich pod drzwi. Pro ku ra tor na ci snął dzwo nek.



Zza drzwi do biegł ich sy gnał sta ro świec kiego dzwonka brzmią cego
tak, jakby miał obu dzić umar łego. Po nim za pa no wała długa ci sza.
Fa le wicz za dzwo nił po now nie i tym ra zem coś we wnątrz domu stuk- 
nęło, po tem jesz cze raz i na gle szczęk nął za mek. Drzwi się uchy liły
i to, co w nich zo ba czyli, było dla nich kom plet nym za sko cze niem.
Fa le wicz aż cof nął się o krok.

Pa trzył na nich męż czy zna w śred nim wieku spoj rze niem męt-
nym od al ko holu. Włosy miał prze tłusz czone i ster czące na wszyst kie
strony. Stali w pew nym od da le niu, ale i tak po czuli odór świeżo pi- 
tego al ko holu po mie szany z odo rem dawno nie my tego ciała. Męż czy- 
zna ubrany był w po pla miony dres. Część z tych plam mo gła po cho- 
dzić od wy dzie lin ludz kiego or ga ni zmu. Ode zwał się, za nim Fa le wicz
zdą żył się przed sta wić.

-- Pa no wie z po li cji -- za brzmiał tro chę beł ko tli wie, ale pa trzył na
nich wy jąt kowo trzeźwo.

-- Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz, Pro ku ra tura Re jo nowa w Kra ko- 
wie. Pan Grze gorz Ja wo rek? -- upew nił się Fa le wicz, jakby nie do- 
wie rza jąc, że ma przed sobą zna nego praw nika.

-- Nie stety, we wła snej oso bie -- po twier dził męż czy zna. -- A co,
nie wy glą dam?

-- Tego nie po wie dzia łem.
Ja wo rek za sta na wiał się przez chwilę.
-- Pro ku ra tura też może być -- po wie dział jakby do sie bie i wzru- 

szył ra mio nami, uzna jąc, że jest mu wszystko jedno. -- Za pra szam,
pa no wie.

Od wró cił się na pię cie i po szedł przed sie bie, gdzieś do wnę trza
domu, zo sta wia jąc całą trójkę w sta nie lek kiej kon ster na cji. Je dy nie
Bo gucki nie zmie nił wy razu twa rzy i nie wy glą dał na spe cjal nie za- 
sko czo nego. Fa le wicz znowu ski nął im głową i po szedł pierw szy.

Go spo darz po pro wa dził ich do ga bi netu. Kiedy do niego we szli,
sie dział już za wiel kim biur kiem z ciem nego drzewa i wska zy wał im
dwa skó rzane fo tele od kom pletu na prze ciw. Fo tele były dwa, więc
pod ko mi sarz Bo gucki sta nął na progu, opie ra jąc się ra mie niem o fu- 
trynę. Ga bi net wy glą dał, jakby przed chwilą prze szło tędy tor nado.
Po pod ło dze wa lały się różne pa piery i przy bory biu rowe. Na bla cie
zo stała tylko gruba pa pie rowa teczka, na któ rej Ja wo rek po ło żył te- 
raz dło nie i gła skał ją, jakby była co naj mniej ze złota albo miała dla
niego war tość hi sto ryczną. Na jego twa rzy wy kwi tło coś na kształt
zło śli wego uśmie chu.



Mar cin Za krzew ski wi dział lu dzi w róż nym sta dium al ko ho li zmu,
lecz w tej sce nie było coś tak gro te skowo nie po ko ją cego, że cały się
sprę żył. Fa le wicz też miał dziwną minę, jakby po raz pierw szy
w swo jej pro ku ra tor skiej ka rie rze nie wie dział, co po wie dzieć. Spo- 
dzie wał się star cia z wy szcze ka nym praw ni kiem ob słu gu ją cym
ciemne in te resy bo ga tych lu dzi, a spo tkał się z nie obli czal nym sza- 
leń cem na pru tym dro gim al ko ho lem. Mar cin rzu cił okiem na Bo guc- 
kiego. Wi dział jego dłoń pod połą kurtki, gdzie ukry wał ka burę. Po- 
woli prze ko ny wał się do tego po nu rego i po wol nego po li cjanta.

-- Co spro wa dza do mnie słyn nego pro ku ra tora? -- Praw nik za- 
brzmiał już zu peł nie przy tom nie.

-- Chcie li śmy po roz ma wiać o zle ce niu pod pa le nia domu pani
Ma la sek we Wro cła wiu. -- po wie dział wolno Fa le wicz.

-- Kto to, kurwa, jest Ma la sek? -- Ja wo rek za śmiał się chra pli wie.
-- Może wię cej po wie panu na zwi sko Le szek Mo czar ski. Twier dzi

on, że zle cił mu pan pod pa le nie domu pani Ma la sek.
Praw nik cią gle gła skał jedną ręką teczkę z do ku men tami i na gle

zo gni sko wał spoj rze nie na Fa le wi czu.
-- Ta gnida, Mo czar ski? -- za py tał i skrzy wił się, jakby prze ły kał

nie świeżą ostrygę. -- Wy cią gną łem su kin syna z pier dla. To te raz taki
pies na po syłki. Po tra fi łem ma ni pu lo wać ludźmi, mia łem to opa no- 
wane do per fek cji, po tem byli na moim pa sku i ro bili, co chcia łem. --
Na gle pod niósł głos i spoj rzał w górę, jakby zwra cał się te raz nie do
nich, tylko do Naj wyż szego, i krzyk nął: -- Sły szy cie?! Ro bili
wszystko, co chcie li ście!

Zro biło się jesz cze bar dziej nie re al nie. Za krzew ski pa trzył na Fa- 
le wi cza, który też na gle jakby się spiął. Bo gucki w drzwiach po ru szył
dło nią pod kurtką. Mar cin znał ten gest, roz piął ka burę i po ło żył
dłoń na rę ko je ści swo jego wal thera P99. Fa le wicz się nie ode zwał,
da jąc się wy ga dać praw ni kowi. Ten spoj rzał na gle w kie runku Bo- 
guc kiego.

-- Cie bie też pa mię tam, Bo gucki -- po wie dział, a na jego twa rzy
wy kwitł sza lony uśmiech Jo kera z filmu. -- Jak tam twoje sto sunki
z byłą żoną? Za pła ci łem jej nie złą kasę, żeby cię wtedy oskar żyła
o po bi cie. Wiesz, ona do końca nie chciała ro bić ci krzywdy. Mu sia- 
łem ją do dat kowo nie źle po stra szyć, żeby wnio sła oskar że nie. Opła- 
cało się. Zro bi łeś mi parę drob nych przy sług, ale w su mie to się nie
udało. Oni chcieli mieć czło wieka bli sko pana, pa nie pro ku ra to rze --



zwró cił się do Fa le wi cza. -- Ale pana nowa wła dza zde gra do wała na
pro win cję i cały plan się wy je bał.

Za krzew ski wi dział, jak pod ko mi sarz Bo gucki na gle bled nie i za- 
ci ska usta w wą ską kre skę.

-- A te raz pod ko mi sarz Bo gucki znowu wró cił do pro ku ra tora, jak
wierny pie sek do swo jego pana. -- Na gle znowu pod niósł bez po- 
wodu głos: -- Sły sze li ście? Ten plan też nie wy pa lił! -- I znowu do
Bo guc kiego: -- Przy zna łeś się do wszyst kich bru dów i prze krę tów?
Pan pro ku ra tor ci wy ba czył czy jesz cze nic nie wie? Co, zde ner wo wa- 
łeś się? Może mnie za strze lisz?

Mar cin oba wiał się przez chwilę, że po li cjant da się spro wo ko- 
wać. Fa le wicz nie za re ago wał na ga da nie praw nika, więc pew nie Bo- 
gucki o wszyst kim go po in for mo wał. Ale in for ma cja o żo nie Ro mana
mu siała być zu pełną no wo ścią. Cie kawe, co jesz cze Ja wo rek ma do
po wie dze nia.

-- Wiesz co, Za krzew ski? -- Jak na za wo ła nie praw nik zwró cił się
do niego. -- Je steś jak pa skudny wrzód na du pie. Za wsze po ja wiasz
się nie spo dzie wa nie w mo men cie, kiedy czło wiek by so bie w spo koju
po sie dział w fo telu. Ale nie, nad gor liwy pies z Wro cła wia czuwa,
żeby twoja chęć po sie dze nia za mie niła się w gówno. Sły szy cie? --
Znowu uniósł wzrok ku nie bio som. -- Za krzew ski też tu jest! Po co ty
się w to jesz cze pchasz, Za krzew ski? Mało ci krwi ko le gów, jesz cze
ni czego się nie na uczy łeś?

Fa le wicz tylko rzu cił okiem na Mar cina, jakby te raz to on stra cił
pew ność, czy Ja wo rek nie spro wo ko wał wła śnie nad ko mi sa rza do
zbyt im pul syw nej re ak cji. Oni się prze cież tak na prawdę nie znali
i mieli w sto sunku do sie bie ogra ni czone za ufa nie.

-- Co za go ście! -- krzy czał tym cza sem Ja wo rek, co raz mniej beł- 
ko tli wie, z co raz więk szą zło ścią i ja kąś dziwną de ter mi na cją w gło- 
sie. -- Tacy z tych naj gor szych! Kiedy już jedni go ście ogra bią cię
z ca łego ma jątku, przy cho dzą wła śnie ta kie su kin syny, żeby po zba- 
wić cię ży cia. A ja ich za pro si łem do sie bie jak przy ja ciół, któ rzy
mogą po móc.

Mar cin rzu cił szybko okiem na swo ich to wa rzy szy i oce nił, że oni
na dal nie ro zu mieją ża ło snego te atrzyku od gry wa nego na ich uży tek
przez go spo da rza. Schy lił się, pod niósł z pod łogi kartkę i dłu go pis,
pod szedł do biurka i na pi sał dru ko wa nymi li te rami: "ILU ICH
JEST?". Usta Fa le wi cza, który zaj rzał mu przez ra mię, po ru szyły się,
kiedy bez gło śnie wy po wia dał naj po pu lar niej sze słowo w ję zyku pol- 



skim, któ rego jed nak nie wy pada zbyt czę sto uży wać, do tego w tak
za cnym to wa rzy stwie, w ja kim się wła śnie znaj do wali.

-- Dał bym wam do brej whi sky, ale pew nie je ste ście na służ bie
albo, co gor sza, przy je cha li ście do mnie au tem! -- nie prze sta wał pie- 
przyć Ja wo rek.

Rów no cze śnie po ka zał dwa palce. Dwóch. "GDZIE?", na pi sał
Mar cin. Praw nik wzniósł oczy ku gó rze.

-- Może przy naj mniej pan się na pije, pa nie pro ku ra to rze? -- Głos
praw nika na dal brzmiał ja do wi cie. -- Niech mi pan nie mówi, że po
tym, co się zda rzyło, na dal żyje pan w trzeź wo ści? Sły sze li ście?! --
pod niósł głos, żeby go ście na gó rze do brze usły szeli. -- Pro ku ra tor
Fa le wicz nie pije! Gdyby pan wtedy nie pił, auta nie mu sia łaby pro- 
wa dzić pana żona i być może nie do szłoby do wy padku!

Praw nik wy cią gnął spod biurka bu telkę mar ko wej whi sky, upił
dwa łyki i za re cho tał, jakby po wie dział naj za baw niej szą rzecz na
świe cie.

Te raz Mar cin po pa trzył z nie po ko jem na praw nika. Fa le wicz
tylko zbladł i za ci snął szczęki, lecz nie za re ago wał. Spoj rzeli so bie
w oczy. An drzej po na glił go ru chem ręki. Za krzew ski wy cią gnął pi- 
sto let i wraz z Bo guc kim wy szli z ga bi netu.

-- Ja wo rek, po co ta szopka? -- za py tał ci cho pro ku ra tor.
Praw nik nie od po wie dział. Z jego twa rzy znik nęło całe sza leń stwo

od gry wane przed nimi, ale prze zna czone dla ko goś in nego. Te raz był
tylko ma łym, sła bym czło wie kiem, który do tąd grał za naj wyż sze
stawki na ru letce w ka sy nie ży cia i za wsze wy gry wał, aż do czasu, gdy
nie ocze ki wa nie prze grał wszystko w ostat nim za kła dzie. Upił jesz cze
dwa łyki. Skrzy wił się i czknął.

-- Kim oni są? -- Fa le wicz jesz cze bar dziej ści szył głos.
Ja wo rek znowu po gła skał z czu ło ścią teczkę z do ku men tami.
-- Wszystko o was wie dzie li śmy -- po wie dział wresz cie rów nie ci- 

cho i na gle krzyk nął: -- Sły szysz, kurwa?! Wszystko o was wie dzie li- 
śmy!

Pro ku ra tor znowu za ci snął szczęki i się nie ode zwał. Ja wo rek po- 
now nie prze chy lił bu telkę. Na pewno pił przez ostat nie dni, jed nak
do piero dzi siaj za mie rzał się po rząd nie upić. An drzej Fa le wicz cią gle
nie mógł uwie rzyć, że przez przy pa dek tra fili do czło wieka, który dla
or ga ni za tora po lo wań na lu dzi od wa lał czarną ro botę. Może nie on
oso bi ście, tylko przez lu dzi, na któ rych miał wpływ, jed nak wie dział
bar dzo dużo. Może na wet wię cej, niż pro ku ra tor mógł przy pusz czać.



Tylko że tra fili na dziwny mo ment. Kto był na gó rze i dla czego praw- 
nik pił, jakby świat miał się na gle skoń czyć?

-- Ale nie wie dzia łeś, że wła śnie do cie bie je dziemy -- od po wie- 
dział mu nie bez sa tys fak cji w gło sie, rów no cze śnie zer ka jąc na
drzwi. Na ra zie w domu pa no wała gro bowa ci sza, nie li cząc wrza- 
sków Ja worka. -- W ta kim ra zie co po szło nie tak?

Spora dawka al ko holu ude rzyła wła śnie w tęt nice praw nika i na
mo ment spo wol niła jego ru chy i my śle nie. Ale tylko na mo ment.
Spoj rzał na Fa le wi cza i wy ostrzył wzrok.

-- Ci z góry mnie skre ślili, więc ci po wiem, co mi za leży?
Wszystko się spier do liło. Nie wiem do kład nie dla czego, ale oni zwi- 
jają in te res. Ro zu miesz, Fa le wicz? Oni po so bie sprzą tają, za biją
wszyst kich, któ rzy byli tylko pion kami, jak ja, za trą po so bie ślady
i znikną. Roz płyną się. Nikt ich ni gdy nie znaj dzie.

-- Cie bie też za biją? -- za in te re so wał się Fa le wicz.
-- Po to tu przy szli dzi siaj rano. -- Po ki wał głową i znowu się na- 

pił. -- Przy pad kowo do mnie tra fi li ście i prze rwa li ście ten pro ces.
Szu kają do ku men tów, więc pew nie by mnie jesz cze tor tu ro wali, a ja,
kurwa, boję się bólu. Ro zu miesz, Fa le wicz? Wy cią gnę liby ze mnie
wszyst kie in for ma cje.

-- Po wi nie nem ci współ czuć? Nie licz na to.
-- Nie o to mi cho dzi. Skoro oni nie zdą żyli, ty masz szansę do stać

te do ku menty. -- Na twa rzy pi ja nego Ja worka bły snął dia bo liczny
uśmiech. -- Może im za szko dzę?

Fa le wicz po czuł dreszcz eks cy ta cji.
-- Je śli po tylu la tach chcą zli kwi do wać taki do cho dowy i... wpły- 

wowy in te res, to wierz mi: zro bią to bar dzo sta ran nie. Nie zo staną
żadne ślady, nie bę dzie można ni komu po sta wić za rzu tów, nie bę- 
dzie do wo dów, od razu mo żesz so bie to od pu ścić. Chyba że dam ci te
pa piery. -- Jesz cze raz po gła skał teczkę.

-- Sam je so bie we zmę -- wark nął Fa le wicz, wsta jąc gwał tow nie
z fo tela.

W tej chwili na gó rze roz legł się wy strzał, po tem od głosy walki,
prze kleń stwa, szyb kie kroki i trza śnię cia drzwiami. Fa le wicz od ru- 
chowo po pa trzył na su fit i na resz cie za czął my śleć jak pro ku ra tor.
Trzeba było we zwać wspar cie. Już się gał po te le fon, kiedy po wstrzy- 
mał go zimny głos praw nika.

-- Je steś tego pe wien?



Pro ku ra tor za stygł w bez ru chu. W dłoni Ja worka do strzegł skie- 
ro waną w sie bie lufę pi sto letu.
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W po rów na niu z do mami na osie dlu ten może nie był oka zały,

jed nak było w nim miej sce na schody na pię tro roz cho dzące się na
par te rze w prawo i w lewo oraz na nie wia domo ile sy pialni, ła zie nek
i in nych po miesz czeń na pię trze. Za krzew skiego za wsze śmie szył taki
zby tek, te raz go de ner wo wał. Je śli ktoś na prawdę był na gó rze, bę- 
dzie miał wiele in te re su ją cych miejsc, gdzie może się skryć i skąd za- 
ata ko wać.

Spoj rzeli na sie bie z Bo guc kim i ski nęli gło wami. Co z tego, że
zro zu mieli się bez słów i je den po szedł w lewo, drugi w prawo? To
był od ruch wy uczony w pracy po li cjanta. Naj gor sze było to, że so bie
nie ufali. Gdy Mar cin usły szał słowa praw nika o po li cjan cie z Kra- 
kowa, stra cił do niego resztki sym pa tii. Nie na wi dził ta kich ty pów, co
to dali się zła mać ban dy tom, a po tem wra cali z pod ku lo nym ogo nem
do grona uczci wych stró żów prawa i uda wali, że nic się nie stało.
Wła śnie że się stało. Za krzew ski był inny, on by się ni gdy nie dał zła- 
mać, to nie było w jego stylu. Na wet gdyby bo lało, na wet gdyby mieli
go wy wa lić z po li cji na zbity pysk. Dla tego te raz nie ufał Bo guc- 
kiemu.

Cała sy tu acja była pa skudna. Wspi nali się po scho dach w kie- 
runku nie zna nego nie bez pie czeń stwa. W tej chwili po winni sta no wić
zgraną parę, chro nić się na wza jem, tym cza sem Mar cin mu siał jesz- 
cze uwa żać na Bo guc kiego. Ża ło wał, że Ka rina zo stała we Wro cła wiu,
lecz tak usta lili.

We szli na szczyt scho dów, po pa trzyli jesz cze na sie bie po nuro
i ru szyli ko ry ta rzem, za glą da jąc do każ dego po miesz cze nia. Cho lera!
Prze cież Mar cin nie dawno już prze żył taką sy tu ację. Wtedy skoń- 
czyło się po ża rem i sko kiem z da chu. Jak się skoń czy te raz? Miał złe
prze czu cia.

Przy sta nął na mo ment i na słu chi wał. Na gó rze pa no wała ci sza,
na dole Ja wo rek cią gle coś krzy czał, jakby te raz chciał ostrzec cza ją- 
cych się tu lu dzi. W co ten fa cet gra? Po chwili na dole zro biło się ci- 
szej. Ru szył da lej, zaj rzał do jed nej sy pialni, do ła zienki, do dru giej
sy pialni i znowu wy szedł na ko ry tarz wy ło żony miękką wy kła dziną
tłu miącą wszel kie od głosy. To, że coś dzieje się za jego ple cami, bar- 
dziej po czuł, niż usły szał. Od wró cił się gwał tow nie i spoj rzał Bo guc- 
kiemu w oczy. Stali, ce lu jąc do sie bie. Bo gucki miał tylko tro chę inny
wy raz twa rzy, niż kiedy je chali tu sa mo cho dem, jed nak Mar cin bły- 



ska wicz nie zro zu miał, że sy tu acja nie wy gląda tak, jak to oce nił za
pierw szym ra zem. Zro bił szybki unik i Bo gucki na ci snął na spust.
Po cisk prze le ciał obok Za krzew skiego i wy rwał kilka drzazg z brą zo- 
wej fu tryny drzwi do ko lej nej sy pialni. Wy sko czył stam tąd męż czy- 
zna ubrany na czarno i chciał do paść drzwi po prze ciw nej stro nie ko- 
ry ta rza, lecz wy kła dzina pod jego sto pami prze su nęła się pod wpły- 
wem gwał tow nego na ci sku buta. Fa cet prze wró cił się z głu chym hu- 
kiem, a Bo gucki nie mógł po now nie na ci snąć na spust, po nie waż
Mar cin wciąż znaj do wał się na li nii strzału. Na past nik zdo łał się
pod nieść i znik nął w po miesz cze niu po prze ciw le głej stro nie, trza- 
ska jąc drzwiami. Usły szeli jesz cze od da la jące się kroki.

-- Ja sna cho lera! -- wy ce dził Mar cin przez zęby i rzu cił się w po- 
goń.

Kop nia kiem otwo rzył drzwi i przy kuc nął, osła nia jąc Bo guc kiego,
który z im pe tem wpadł do środka.

-- Czy sto! -- krzyk nął.
Mar cin sko czył za nim. Fi ranka w oknie bal ko no wym fa lo wała

de li kat nie na wie trze. Była czę ściowo ze rwana, drzwi na bal kon wła- 
śnie się za my kały. Za oknem ciemna po stać wspi nała się na ba lu- 
stradę. Pod ko mi sarz z Kra kowa uniósł pi sto let do strzału, lecz
w ostat niej chwili zre zy gno wał. Męż czy zna sko czył z bal konu na
traw nik. Nie było wy soko, więc trudno było li czyć na to, że zrobi so- 
bie krzywdę. Kiedy po li cjanci wy pa dli za nim na bal kon, on już biegł
w kie runku bramy. Czarny sa mo chód, który wcho dząc tu, wzięli za
auto są siada, za wra cał aku rat na ma łym placu przed bramą, roz jeż- 
dża jąc traw niki, kępy róż i po trą ca jąc tan detne fi gurki kra snali
z gipsu.

Bo gucki, wy ka zu jąc się dużą bra wurą, bez na my słu sam prze sa- 
dził ba rierę bal konu i le ciał te raz w dół. Na traw niku się prze to czył,
amor ty zu jąc ude rze nie o zie mię, i za raz się ze rwał. Mar cin spoj rzał
w dół i się za wa hał. Przed oczami sta nął mu wi dok z pod da sza pło ną- 
cego domu pani Ma la sek i się nie prze ła mał. Zo stał tam, gdzie stał.
Wi dział, jak do auta wska kuje ucie ka jący męż czy zna, jak po jazd
przy spie sza z pi skiem opon, jak Bo gucki nie zdą żył do biec. Zło żył się
jesz cze do strzału, lecz znowu nie zde cy do wał się po cią gnąć za spust.
Gang ste rzy ucie kli w kie runku bar dziej za lud nio nej czę ści osie dla
i nie tra fiony strzał mógł mieć opła kane skutki. Bo gucki opu ścił broń
i wtedy po raz pierw szy Za krzew ski zo ba czył u niego praw dziwe
uczu cia, do tąd skry wane pod ma ską obo jęt no ści. Pod ko mi sarz za- 



czął cho dzić od jed nego skrzy dła bramy do dru giego, klnąc gło śno.
Raz na wet omal nie ru szył pie szo w po ścig za sa mo cho dem. Po tem
za trzy mał się i spoj rzał na Za krzew skiego na ta ra sie. To spoj rze nie
nie spodo bało się Mar ci nowi.

Fa le wicz pa trzył w ciemną lufę ce zetki ka li bru dzie więć mi li me- 
trów. Pi sto let drżał w dłoni Ja worka, jakby praw nik na gle wpadł
w al ko ho lowe de li rium. Tylko że ten cho lerny su kin syn, po mimo
opróż nie nia jed nej trze ciej za war to ści bu telki, na dal trzy mał się nad- 
spo dzie wa nie do brze. Spoj rze nie wciąż miał przy tomne, a na ustach
zło wiesz czy uśmie szek.

-- I co, za strze lisz mnie? -- za py tał ostroż nie Fa le wicz. -- Jesz cze
przed mo men tem chcia łeś dać mi te do ku menty.

-- Jesz cze nie wiem. -- To był znowu uśmiech Jo kera, za wie ra jący
w so bie różne zna cze nia w za leż no ści od na stroju chwili.

Fa le wicz ni gdy nie sta wał na sali są do wej prze ciwko Ja wor kowi,
cho ciaż sły szał, że na leży do naj lep szych. Te raz, ob ser wu jąc jego mi- 
mikę, już wie dział, że taka po tyczka by łaby trudna do wy gra nia.
Praw nik był do sko na łym ak to rem, a jak wia domo, w są dzie ta kie ta- 
lenty zwięk szają szansę na wy graną o kilka pro cent. Lu dzie są tylko
ludźmi, sę dzio wie i ław nicy też są po datni na ma ni pu la cje. Na wet
nie zdają so bie z tego sprawy.

-- Może zmie nię plany i spró buję uciec za gra nicę? Może te do ku- 
menty mi po mogą?

-- Sam nie dasz so bie rady -- rzu cił pro ku ra tor. -- Tylko współ- 
praca z or ga nami ści ga nia za pewni ci bez pie czeń stwo. Za ła twimy ci
sta tus świadka ko ron nego.

Praw nik par sk nął śmie chem i śmiał się dłuż szą chwilę, jakby Fa- 
le wicz opo wie dział mu dow cip dzie się cio le cia.

-- Co ty pier do lisz, Fa le wicz? -- za py tał, kiedy się wresz cie uspo- 
koił. -- Ota cza cię tylu sko rum po wa nych drani na tak wy so kich sta- 
no wi skach, że na wet ci się nie śniło. Gdy bym po szedł z tobą na
współ pracę, nie do żył bym po sta no wie nia sądu. Je stem już tru pem,
Fa le wicz. Cią gle się jesz cze za sta na wiam, czy ty też je steś już tru- 
pem, czy fakt, że da ruję ci ży cie, bę dzie oko licz no ścią ła go dzącą, gdy
już stanę przed są dem osta tecz nym. Wiesz, je stem cho ler nie do brym
praw ni kiem, chyba so bie po ra dzę, jak są dzisz?

To miał być dow cip, lecz za brzmiał nie śmiesz nie. Z ze wnątrz do- 
bie gło ich wy cie sil nika sa mo cho do wego, a po tem ja kiś trzask, jakby
w coś ude rzył. Fa le wicz uniósł dło nie na znak po ko jo wych in ten cji.



-- Daj mi te do ku menty, Ja wo rek -- po wie dział ci cho i spo koj nie.
-- Je śli chcesz się na nich ze mścić, wierz mi, że ja będę wie dział, jak
je wy ko rzy stać. Prze cież wiesz, że je stem cho ler nie do bry. Tak jak ty.

Lufa pi sto letu tro chę opa dła.
-- Nie wiem, czego ja chcę. -- Praw nik na gle przy gasł. Znowu na- 

pił się pro sto z bu telki i od sta wił szkło z trza skiem na biurko. -- Nie
wiem, co mam te raz ro bić. Nie wiem, co się stało. My śla łem, że to
bę dzie tak trwać, a ja będę z tego cią gnął co raz więk sze pro fity. Tak,
Fa le wicz, da łem się sku sić wiel kimi pie niędzmi. Część prze pier do li- 
łem. Wiesz, droga żona i jesz cze droż sze ko chanki, ale mam cho ler- 
nie dużo pie nię dzy za in we sto wa nych w różne branże. Mógł bym
z tego god nie żyć gdzieś za gra nicą do końca swo ich dni. Ale zgu biła
mnie chci wość. Chcia łem cią gle wię cej. A nie dawno coś się stało i te- 
raz je stem do od strzału, bo za dużo wiem. Ro zu miesz coś z tego? Ja,
naj bar dziej za ufana osoba, do od strzału?

Te raz w jego oczach ma lo wała się roz pacz, pierw sze szczere uczu- 
cie, od kąd za częli ze sobą roz ma wiać.

-- Co się stało, że na gle zwi jają in te res? -- za py tał Fa le wicz.
Lufa znowu opa dła ni żej.
-- Po dobno była wpadka na Ka szu bach. Po li cja tra fiła do fa ceta,

który uty li zo wał zwłoki. Ale nie za trzy mali go. Uciekł za gra nicę.
Wtedy się oka zało, że wie o or ga ni za cji o wiele wię cej, niż się wszyst- 
kim wy da wało. Po dobno wie wszystko. Kon tak to wał się i chciał iść
z nami na układ. Po moc w ucieczce w za mian za mil cze nie. Tylko że
coś jest ostat nio nie tak. Kie dyś za ła twi li by śmy taką sprawę w dwa
dni, a te raz oka zało się, że nie można go na wet zna leźć. Sam nic
z tego nie ro zu miem.

-- Nowy wam pir z By towa. -- Fa le wicz po czuł dreszcz pod nie ce- 
nia na ple cach. -- Sły sza łem, że ści gają go Łowcy Głów.

-- I pew nie go do padną.
Trza snęły drzwi wej ściowe. Obaj spoj rzeli na drzwi do ga bi netu.

Ktoś nad cho dził. Pew nie wra cali Za krzew ski z Bo guc kim.
-- Dam ci te do ku menty, Fa le wicz -- po wie dział na gle Ja wo rek. --

Bierz je, są twoje. Mam na dzieję, że do pad niesz tych skur wy sy nów
i po wsa dzasz ich do pier dla.

-- Mo żesz mi w tym po móc -- rzu cił pro ku ra tor.
-- Dla mnie już nie ma ra tunku. Po ra dzisz so bie.
Me ce nas Grze gorz Ja wo rek na gle znowu uniósł pi sto let. Tylko że

tym ra zem lufę wsa dził so bie do ust, za ci snął na niej zęby i po cią gnął



za spust. Roz legł się huk wy strzału. Rów no cze śnie na ścianę za nim
bry znęła struga krwi wraz z nieco biel szymi strzę pami mó zgu i ko ści.
Mar twe ciało po le ciało do tyłu na tę samą ścianę i osu nęło się po
niej, zo sta wia jąc krwawy ślad.

W mo men cie strzału Fa le wicz in ten syw nie za mknął oczy. Kro- 
pelki krwi ude rzyły go w twarz. Od ru chowo prze cią gnął po niej dło- 
nią i na po licz kach zo stały mu szkar łatne smugi.

Tak za stali go po li cjanci, któ rzy wpa dli do ga bi netu.
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Ma rek Pie kło wy glą dał źle. Od czasu, kiedy Za krzew ski od wie dził

go w jego domku w gó rach, zmarszczki na jego twa rzy po głę biły się,
schudł, włosy mu się prze rze dziły, oczy jesz cze bar dziej zmęt niały.
Mar cin nie wie dział, czy to za sprawą ko lej nej beczki sa mo gonu,
którą wy pił w cza sie sa mot nych wie czo rów przed tym, za nim wy brał
się do Kra kowa, czy tak zmie nił go po byt w aresz cie i przy mu sowa
abs ty nen cja. Sta wiał na to dru gie.

Kiedy dwaj po li cjanci wpro wa dzili go za ku tego w po łą czone ze
sobą łań cu chem kaj danki na no gach i nad garst kach, wy glą dał na
nie po ru szo nego. Pa trzył tylko na niego i Fa le wi cza, sie dzą cych obok
sie bie za sto łem w po koju prze słu chań, i sa pał, jakby przed chwilą
bie gał na setkę z in nymi po dej rza nymi. Mar ci nowi zro biło się go żal.
Długo do niego nie przy jeż dżał, a Pie kło prze cież nie bez po wodu po- 
wta rzał, że bę dzie roz ma wiać tylko z nim. No ale miał na to wy tłu- 
ma cze nie. Nic nie wie dział o tym, że Pie kło ma za miar za bić ja kie goś
le ka rza. To było tak ir ra cjo nalne, że nie po tra fił so bie wy tłu ma czyć
jego po stę po wa nia.

Do piero kiedy po li cjanci wy szli, za my ka jąc za sobą drzwi, a Bo- 
gucki na ko ry ta rzu pew nie po sta rał się, żeby żadne nie po trzebne
oczy i uszy nie ob ser wo wały ich zza we nec kiego lu stra, roz pro mie nił
się.

-- Kogo moje błędne oczy wi dzą! -- wy krzyk nął. -- Mój ulu biony
gli niarz! Długo ka za łeś na sie bie cze kać.

Fa le wicz wska zał by łemu ka pi ta nowi MO krze sło po dru giej stro- 
nie biurka, a on zwa lił się na nie z ulgą. Był tak chudy, że przy po mi- 
nał kij od szczotki do pod łogi ob cią gnięty wię zien nymi ła chami.

-- Mie li śmy się spo tkać -- od parł Za krzew ski. -- Nie po wie dzia łeś,
że chcesz za bić ja kie goś le ka rza.

Pie kło na gle wy raź nie po smut niał i spoj rzał po dejrz li wie na Fa le- 
wi cza, aż pro ku ra to rowi zro biło się dziw nie.

-- Pro ku ra tor dużo wie -- po wie dział za raz Mar cin. -- Można mu
za ufać. Wła ści wie to bez niego nie damy rady.

-- Skoro tak mó wisz... -- Stary mi li cjant po zo stał nie prze ko nany.
-- Nie za bi łem tego le ka rza.

Po tych sło wach za pa dła ci sza. Za krzew ski po pa trzył na Fa le wi- 
cza, lecz pro ku ra tor, zgod nie z wcze śniej szymi usta le niami, się nie
od zy wał. Mar cin się gnął do kie szeni, wy cią gnął bu te leczkę i pchnął



ją po stole w kie runku aresz to wa nego. W jed nej chwili oczy męż czy- 
zny się roz pro mie niły. Chwy cił małpkę z cy try nówką, od krę cił ją
drżą cymi pal cami i wy pił szybko. Na jego twa rzy po ja wiły się bło gość
i spo kój. Pro ku ra tor po krę cił tylko głową, uda jąc, że tego nie wi dzi.

-- My ślę, że ka pi tan Ma rek Pie kło ma nam dużo do wy ja śnie nia --
po wie dział Za krzew ski.

Tym ra zem Fa le wicz nie mógł ukryć zdu mie nia.
-- Pie kło? Nie Ma jer? -- za py tał.
-- To długa hi sto ria -- za czął stary mi li cjant. -- Opo wiem od po- 

czątku.
Jego wy prawa na Ka szuby była za sko cze niem na wet dla nad ko- 

mi sa rza. Opo wia dał, jakby mu się ni g dzie nie spie szyło. Głos miał
zdarty jak stara płyta gra mo fo nowa. Opo wie dział o strze la ni nie przy
le śni czówce, po ża rze i ucieczce z mło dym le ka rzem. Wspo mniał
o tym, jak Ta de usz Ma jer po da ro wał mu nowe ży cie pod swoim na- 
zwi skiem.

-- Ten Czer wiń ski wtedy mi po mógł. Do sta łem w ra mię, może
i nie groźna rana, ale stra ci łem dużo krwi i tego nie czu łem. Nie do- 
szedł bym do sa mo chodu i pew nie zo stał bym w tym le sie. On też był
nie groź nie po strze lony i tak so bie na wza jem po mo gli śmy.

-- Czyli on też tam był... -- za czął Fa le wicz, ale się na gle za wa hał.
-- Żeby po lo wać.

-- Tak -- po twier dził Pie kło. -- Był mło dym le ka rzem, czuł się nie- 
śmier telny, nie znisz czalny, czuł wła dzę nad ludźmi i po sta no wił
spraw dzić, jak to jest, kiedy z pre me dy ta cją za bija się czło wieka.
Przez zna jo mych na wią zał kon takt ze Sła wo mi rem Naj ma nem vel
Or łem, a ten zgo dził się zor ga ni zo wać mu po lo wa nie. Wi dać, le ka rze
też byli mu po trzebni. Czer wiń ski wy brał ko bietę, nie wie dział dla- 
czego. Może dla tego, że on sam bar dziej lu bił chłop ców, no wie cie... -
- za wie sił głos i kon ty nu ował, gdy już upew nił się, że wie dzą. -- Ale
młody dok to rek oka zał się do brym czło wie kiem. Pew nie on sam się
tego nie spo dzie wał. Stchó rzył i nie był w sta nie za bić tej dziew czyny.
Za bił ją Naj man, Czer wiń skiego po strze lił, a sam uciekł. Czer wiń ski
by tam zgi nął, gdyby nie ja, więc można po wie dzieć, że ura to wa łem
mu ży cie. W związku z tym miał wo bec mnie dług wdzięcz no ści.
Obie cał mi, że jak już będę go towy i się do niego zgło szę, on złoży ze- 
zna nia. Po wie, co wie, jak wtedy tra fił do Orła i jak to się za koń czyło.
Tylko ja sam się nie spo dzie wa łem, że mi nie tyle lat, za nim do niego
tra fię. Pew nie ni gdy nie ru szył bym tej sprawy, gdyby nie Za krzew ski,



który przy je chał do mnie do Ci snej i mnie prze ko nał. Na moją zgubę,
jak się oka zuje.

Za pa dła ci sza. Prze słu chu jący w mil cze niu prze tra wiali usły szane
wła śnie in for ma cje. Plan może był i do bry, jed nak śmierć Czer wiń- 
skiego wszystko zmie niała. Znowu nie mieli nic, a Pie kło zo stał wro- 
biony w za bój stwo. Te raz Fa le wicz się gnął do kie szeni ma ry narki
i wy cią gnął drugą małpkę. Tym ra zem czy stą wódkę. Po dał ją Pie kle,
a ten znowu wy pił jed nym hau stem. Al ko hol, na wet w ta kiej nie wiel- 
kiej ilo ści, wi docz nie zmie nił daw nego mi li cjanta. Na gle jakby wstą- 
piła w niego nowa ener gia. Za krzew ski po my ślał, że Fa le wicz to po- 
rządny fa cet, i chyba na wet za czął czuć do niego coś na kształt sym- 
pa tii.

-- Co się stało, kiedy wszedł pan do ga bi netu Czer wiń skiego? --
za py tał pro ku ra tor.

Pie kło opo wie dział, jak zna lazł kli nikę Czer wiń skiego, a po tem
za re je stro wał się i chciał z nim po roz ma wiać.

-- Ale nie po roz ma wia li śmy... -- Opu ścił wzrok. -- Za py ta łem go
tylko, czy mnie pa mięta. Od po wie dział, że tak, i wtedy z bocz nych
drzwi wy szedł męż czy zna ubrany na czarno. Strze lił mu w głowę,
a po tem pró bo wał wci snąć mi pi sto let w rękę. By łem w ta kim szoku,
że za ci sną łem na nim dłoń, ale za raz odło ży łem go na sto lik. Za bójca
znik nął za tymi sa mymi drzwiami. A wtedy ta cho lerna pie lę gniarka
za częła tak krzy czeć, że zbu dzi łaby umar łego.

-- Pa mięta pan tego męż czy znę? -- do py tał pro ku ra tor.
-- By łem w szoku, nie za re ago wa łem.
-- Pa nie Pie kło, to bar dzo ważne, pro szę się za sta no wić.
Pie kło ob rzu cił Fa le wi cza po gar dli wym spoj rze niem.
-- Je stem sta rym mi li cjan tem śled czym -- po wie dział. -- Taki

mło kos nie bę dzie mnie uczył fa chu. Mia łem dużo czasu do na my słu,
sie dzę w tym aresz cie już nie wiem jak długo. Jak mó wię, że bym go- 
ścia nie po znał, to wiem, co mó wię.

-- J-ja sne. -- Za krzew ski uniósł dłoń w uspo ka ja ją cym ge ście.
Pro ku ra tor po dra pał się po karku z nie zbyt za do wo loną miną.
-- Zle ci łem prze pro wa dze nie po now nych czyn no ści na miej scu

zbrodni, za bez pie czy li śmy mo ni to ring miej ski, na któ rym jest za re je- 
stro wany za bójca. Na tę chwilę nic wię cej nie mo żemy zro bić. Je śli
pan nam nie po może, tu ślad się urywa.

Zgod nie mil czeli przez kil ka na ście se kund. Pie kło tylko pa trzył
na nich swoim męt nym wzro kiem i zwil żał ję zy kiem wargi, jakby za- 



schło mu w ustach. Pew nie tak wła śnie było.
-- Do brze -- prze rwał ci szę Fa le wicz. -- My ślę, że na pod sta wie

ze bra nych ze znań, do wo dów i śla dów je stem w sta nie prze ko nać sąd,
żeby pana zwol nił z aresztu za kau cją. Po sta ram się, żeby kwota nie
była duża. Mam też zna jo mych, któ rzy ją za pana wpłacą.

-- Nie ma ta kiej moż li wo ści -- żach nął się Pie kło. -- My ślisz, że
mnie nie stać na kau cję?

-- Nie ważne. Bę dzie pan od po wia dać z wol nej stopy, czyli bę dzie
pan mu siał sta wiać się na każde we zwa nie pro ku ra tury.

Dwie go dziny póź niej spa ce ro wali po dep taku w oko li cach po- 
sągu Smoka Wa wel skiego. Mi jali grupki tu ry stów fo to gra fu ją cych się
z le gen dar nym po two rem, mimo że po goda zde cy do wa nie nie sprzy- 
jała spa ce rom. Wiał silny wiatr, a po nie bie prze le wały się po dej- 
rzane po ła cie si nych chmur. Może dla tego bar dzo szybko zna leźli
wolną ławkę. Chu s tecz kami starli dro binki wil goci i usie dli. Cze kali
tylko kilka mi nut. Wkrótce przy siadł się do nich po stawny męż czy- 
zna w czar nej skó rza nej kurtce. Fa le wicz opo wie dział Mar ci nowi
o Grze go rzu Na wro cie i oko licz no ściach, w ja kich go po znał. Ten fa- 
cet też ja koś nie wzbu dził w Mar ci nie za ufa nia. Może dla tego, że nie
lu bił wszel kich ro dza jów taj nych służb, które ko ja rzyły mu się tylko
z ochroną ciem nych in te re sów tych, któ rzy ak tu al nie byli u wła dzy.
Oczy wi ście jako funk cjo na riusz zda wał sie bie sprawę, że nie do
końca tak jest i wszel kie or gany we wnętrzne pań stwa są nie zbędne
do jego funk cjo no wa nia, jed nak w ostat nich la tach cienka gra nica
mię dzy pra wem a bez pra wiem zo stała we dług niego zde cy do wa nie
na ru szona.

-- Miło mi cię po znać, Za krzew ski -- po wie dział Na wrot, na wet
na niego nie pa trząc.

-- Mam na dzieję, że mnie też bę dzie miło. -- Nad ko mi sarz na wet
się nie si lił na zbyt nią uprzej mość, czym wy wo łał uśmiech na twa rzy
taj niaka.

-- Chyba nie mam do brych wie ści. -- Na wrot spo waż niał. -- Na
pewno za działo się coś, czego nie ro zu miemy. Oprócz Grze go rza Ja- 
worka zgi nęło jesz cze dwóch praw ni ków. Je den w War sza wie, drugi
w Gdań sku. Ten z War szawy to był Grze gorz Ro gala. Miał czo łowe
zde rze nie z cię ża rówką na S8. Moi lu dzie trzy mają rękę na pul sie.
Mamy w po li cji swo jego czło wieka, który mo ni to ruje to śledz two. Na
ra zie wiem tylko tyle, że Ro gala nie był tak zna nym praw ni kiem jak
Ja wo rek, ale tylko dla tego, że dzia łał w in nej branży. Ne go cjo wał



umowy i ugody dla naj więk szych spółek w kraju. Spe cja li zo wał się
w mię dzy na ro do wych po stę po wa niach ar bi tra żo wych. Pew nie nie
bę dzie to dla was za sko cze niem, że bli sko współ pra co wał z Osta- 
szew ski Hol ding. Zda niem jed nego z in for ma to rów był uwi kłany
w ciemne in te resy Osta szew skiego, ale na to nie ma do wo dów. Ten
z Gdań ska przy pad kowo wy padł z dzie wią tego pię tra wie żowca. Zgi- 
nął na miej scu. Z domu po dobno nic nie znik nęło. Też pra co wał dla
wspo mnia nego już hol dingu.

-- Co to dla nas zna czy? -- za py tał Mar cin, cho ciaż już chyba znał
od po wiedź.

-- Mniej wię cej to, że ktoś sku tecz nie po sprzą tał i te raz je ste śmy
w czar nej du pie.

-- Mu simy do trzeć do in nych lu dzi, któ rzy znają or ga ni za tora po- 
lo wań -- wtrą cił Fa le wicz.

-- Oba wiam się, że ta kich już nie ma. -- Grze gorz Na wrot wy cią- 
gnął pa pie rosa i za pa lił, osła nia jąc pło mień za pal niczki przed wia- 
trem. -- Ta kie or ga ni za cje mają jak naj bar dziej smu kłe struk tury.
Jest szef i dwie, trzy osoby, które go znają i się z nim kon tak tują. Ni- 
żej w struk tu rze nikt nie zna szefa, ani na wet nie wie, co robi or ga ni- 
za cja jako ca łość. Oni zaj mują się tylko wy cin kiem dzia łal no ści.

Na wrot za cią gał się pa pie ro sem z po nurą miną.
-- Przez chwilę mie li ście fart. Przy pad kiem tra fi li ście w dzie- 

siątkę, los na mo ment zro bił nam wszyst kim na dzieję, ale na tę
chwilę sprawa naj praw do po dob niej umarła. Nie po cią gniemy tego
da lej. Nie ma żad nego punktu za cze pie nia.

-- A gdy by śmy zna leźli lu dzi, któ rzy za mor do wali tych praw ni- 
ków i spro wo ko wali sa mo bój stwo Ja worka? -- za py tał Fa le wicz.

-- Prze cież wiesz, jak by to wy glą dało. -- Na wrot wzru szył ra mio- 
nami. -- Pew nie to za bójcy dzia ła jący na zle ce nie. Wy ko nują za da nie.
Nie in te re suje ich, kogo eli mi nują i dla czego. Dzia łają zgod nie z wy- 
tycz nymi. Teczka od Ja worka jest tego naj lep szym przy kła dem. Mieli
wy cią gnąć od niego ja kieś do ku menty i chyba za bar dzo nie wie dzieli
ja kie, skoro miał je przy so bie, kiedy we szli ście do jego domu.

-- No i cią gle mamy tę teczkę. -- Za krzew skiemu nie po do bały się
te wnio ski. Były sprzeczne z jego po glą dami i za sa dami.

-- Teczka jest -- po twier dził taj niak. -- Ale to tylko teczka z pa pie- 
rami i żad nych do wo dów. Na zwi ska, in sty tu cje i po wią za nia ro bią
wra że nie, ale tym bar dziej ża den pro ku ra tor w kraju nie po pro wa dzi

Ś



ofi cjal nego śledz twa na pod sta wie tej do ku men ta cji. Śledz two skoń- 
czy łoby się, za nim by się za częło.

-- Nie stety, taka jest prawda -- przy znał Fa le wicz.
Za mil kli, cze ka jąc, aż grupa eme ry to wa nych tu ry stów zza za- 

chod niej gra nicy prze to czy się obok nich po chod niku. Mar cin za ci- 
skał szczęki w bez sil nej wście kło ści, wpa trzony w szary nurt Wi sły
pły nący le ni wie zu peł nie nie da leko ich ławki.

-- Z tym, co mamy, nic da lej nie zro bimy -- mó wił da lej Na wrot. -
- Ale mamy jesz cze ostat nią szansę. Ten były po li cjant z By towa,
okrzyk nięty te raz no wym wam pi rem, zaj mo wał się uty li za cją zwłok.
Ja wo rek mó wił wam, że on po dobno wie wszystko o or ga ni za cji. On
może być na szą ostat nią na dzieją. Szu kamy go. Wiem, że tropy
wiodą na Cypr. Prę dzej czy póź niej wpad nie.

-- Zdąży coś po wie dzieć, za nim go zli kwi dują? -- Mar cin
uśmiech nął się krzywo.

Na wrot mil czał chwilę.
-- To naj więk szy pro blem -- przy znał. -- Mu simy się z nim do ga- 

dać i dać mu ochronę.
-- A masz ko goś god nego za ufa nia? -- za drwił Za krzew ski.
-- Nie.
-- To może po trze bu jemy dużo szumu, żeby od wró cić od niego

uwagę, a rów no cze śnie, żeby do ma so wej opi nii pu blicz nej prze cie- 
kły in for ma cje o po lo wa niach na lu dzi.

Na gle Fa le wicz i taj niak po pa trzyli na Mar cina z cie ka wo ścią.
-- Co masz na my śli? -- rzu cił ten drugi.
-- Mam zna jo mego dzien ni ka rza, któ remu obie ca łem ten ma te- 

riał na wy łącz ność. On go opu bli kuje w sieci.
-- Nikt mu tego nie pu ści -- prych nął Na wrot.
-- W ofi cjal nych ser wi sach nie -- przy znał po li cjant. -- Ale ten

gość zna się na ro bo cie, a w sieci nic nie gi nie. W końcu nie za leżne
ogól no kra jowe por tale będą się tym mu siały za in te re so wać, kiedy
nie bę dzie można tego za mieść pod dy wan, bo zrobi się za duży
szum. Pój dzie ano ni mowo. Na wet gdy by ście zro bili taki nu mer jak
z lap to pem tego re dak tora Li sic kiego z "Wprost", i tak się już tego
nie za trzyma.

-- To jest na wet nie zły po mysł -- stwier dził Na wrot. -- Masz jesz- 
cze ja kieś inne?

Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski miał jesz cze inne po my sły. Roz- 
ma wiali przez go dzinę, wresz cie po że gnali się i ro ze szli w prze ciwne



strony.
Za krzew ski wró cił ra zem z pro ku ra to rem. Po kil ku na stu mi nu- 

tach wy jeż dżali z cen trum w kie runku jed nego z eks klu zyw nych osie- 
dli na pe ry fe riach mia sta.

Dom pro ku ra tora w sta nie spo czynku Eu ge niu sza No wiń skiego
nie na le żał do skrom nych. Kute ogro dze nie z rzę dem ostrzy skie ro- 
wa nych groź nie ku niebu ko ja rzyło się Za krzew skiemu z sze re giem
śre dnio wiecz nego pie szego woj ska szy ku ją cego się do bi twy. Zdo- 
biona brama, która otwo rzyła się au to ma tycz nie, kiedy się przed nią
za trzy mali, i oka zały dom w głębi za le sio nego te renu da wały godne
świa dec two za moż no ści go spo da rza.

-- Skąd on ma taką kasę? -- za py tał po li cjant, kiedy za trzy mali się
przed dwu skrzy dło wymi drzwiami, po dob nymi do tych, przez które
na Kremlu prze cho dzi Pu tin przy dźwię kach fan far. -- Ufasz mu?

Za krzew ski do tych czas lu bił Kra ków, lecz od kąd się tu po ja wił,
cią gle spo ty kał nie sym pa tyczne osoby, któ rym trudno za ufać. Miał
na dzieję, że nie jest to re gułą, a on po pro stu ma pe cha.

Pro ku ra tor ob rzu cił Za krzew skiego szyb kim spoj rze niem.
-- Gie nek po cho dzi z bar dzo wpły wo wej i bo ga tej ro dziny -- od- 

rzekł. -- Jego oj ciec i wuj ko wie byli wzię tymi praw ni kami już przed
wojną. Mieli kilka nie ru cho mo ści w cen trum, które po tem skon fi- 
sko wała im ko muna. A kiedy po wiał wiatr zmian, No wiń ski od zy skał
dwie ka mie nice, a za kilka in nych bu dyn ków otrzy mał grube mi liony
w for mie od szko do wa nia. Ale za wsze był bo gaty, jesz cze za nim zo- 
stał pro ku ra to rem. Tego fa ceta nikt ni gdy nie prze ku pił.

Nie zdą żył do dać nic wię cej, po nie waż te wy jąt kowo wy so kie
i smu kłe drzwi otwo rzyły się i uka zał się w nich stary czło wiek z łysą
czaszką po krytą nie zdro wymi pla mami. Wy sie dli z sa mo chodu
i skie ro wali się w jego stronę. Ubrany był na spor towo, jakby za mo- 
ment miał je chać na za wody gol fowe. Wy pisz wy ma luj jak mi lio ner
z ame ry kań skich ta siem co wych se riali w stylu Mody na suk ces. Bił
od niego taki kicz, że Mar cina roz bo lały zęby.

No wiń ski zmie rzył go męt nym, star czym spoj rze niem i mimo cie- 
płych słów, ja kie męż czy zna wy po wie dział pod ad re sem "przy ja ciela"
Fa le wi cza, Mar cin nie po tra fił się prze móc i cią gle pa trzył na niego
nie uf nie. Po szli do ga bi netu go spo da rza i usie dli w skó rza nych fo te- 
lach. Kiedy od mó wili szkla neczki do brego al ko holu, były pro ku ra tor
na lał so bie odro binę z dwiema kost kami lodu. Nie dawno byli w bar- 
dzo po dob nym miej scu. U me ce nasa Ja worka, tylko obecny prze- 



pych prze wyż szał tam ten kil ku krot nie. Za krzew ski za sta na wiał się,
czy gdzieś z tyłu willi nie stoi pry watny śmi gło wiec No wiń skiego. Bo
na co ten fa cet wy da wał pie nią dze? Trzeba było mieć nie złą fan ta zję,
żeby cią gle wy my ślać nowe zbytki.

-- Co was do mnie spro wa dza, pa no wie? -- Po zbyt dłu gich po wi- 
ta niach i wy mia nie pu stych kur tu azyj nych fra ze sów stary pro ku ra tor
w końcu prze szedł do rze czy.

Fa le wicz rzu cił tylko okiem na Za krzew skiego i po wie dział:
-- Chcia łem ci po dzię ko wać za po moc. Nie stety, mimo wspar cia

z two jej strony i ści słej współ pracy z nad ko mi sa rzem Za krzew skim
chyba po nie śli śmy klę skę.

-- Co masz na my śli? -- No wiń ski wy raź nie się za nie po koił.
-- Spóź ni li śmy się. Ktoś od po lo wań na lu dzi wła śnie zwi nął in te- 

res, a my zo sta li śmy z ni czym. Żad nego punktu za cze pie nia.
Go spo darz w mil cze niu po cią gnął al ko hol z krysz ta ło wej szkla- 

neczki, która wy da wała się mie nić w pro mie niach słońca wpa da ją- 
cego przez okno.

-- Przy kro mi to sły szeć, An drzeju -- po wie dział wresz cie wolno. -
- Wiesz, jaki mia łem sto su nek do tego śledz twa.

-- Ja też nie lu bię prze gry wać -- od parł za raz Fa le wicz. -- Przy kro
mi, że obaj bę dziemy mieli w ży cio ry sie hi sto rię tej sa mej po rażki.

-- Co ja mam po wie dzieć? -- No wiń ski wzru szył ra mio nami. --
To bie się nie udało, to chyba ni komu już się nie uda. Trzeba się po- 
go dzić z tym, że mimo do brych chęci, am bi cji i wiel kiego na kładu
pracy nie da się mieć wpływu na wszystko. Los pi sze wła sne sce na- 
riu sze. Nie ko niecz nie ta kie, ja kie nam się po do bają.

Za krzew ski słu chał tej wy miany zdań i czuł się jak sta ty sta w te- 
atrze, gdzie dwaj ak to rzy od gry wają role na pi sane spe cjal nie dla nich
przez zna nego dra ma turga, a on jest tylko ha la bard ni kiem i nie wiele
z tego ro zu mie. O co tu cho dzi? Spo glą dał to na jed nego, to na dru- 
giego, sta ra jąc się od kryć dru gie dno w tej roz mo wie.

-- Naj gor sze jest to, że spóź ni li śmy się tylko o kilka go dzin --
stwier dził Fa le wicz.

No wiń ski na gle po pa trzył na niego uważ niej i na jego twa rzy za- 
go ścił uśmie szek.

-- An drzeju, znam cię na wy lot -- po wie dział. -- To nie ko niec,
prawda? Masz coś w za na drzu? Ina czej byś tu nie przy je chał, tylko
zła pał mnie gdzieś na mie ście.



Fa le wicz z wy stu dio waną miną się gnął do skó rza nej ak tówki
i wy cią gnął z niej plik pa pie rów w no wej bia łej teczce. Po ło żył ją na
biurku przed sta rym pro ku ra to rem, po czym usiadł na swoim miej- 
scu.

-- Co to jest? -- stary po pa trzył na niego nie pew nie.
-- Je den z praw ni ków dał nam te akta, za nim pal nął so bie w łeb -

- wy ja śnił Fa le wicz. -- To na zwi ska, firmy, fun da cje i po wią za nia.
Wy daje się, że wszyst kie wy mie nione tu osoby po lo wały na lu dzi
i za bi jały. Tylko...

-- Tak? -- No wiń ski uniósł jedną brew.
-- Ta teczka do ni czego nam się nie przyda. Nie mamy żad nych

do wo dów, nic.
-- Ro zu miem.
Go spo darz w mil cze niu prze rzu cił kilka do ku men tów. Fa le wicz

dał znak Mar ci nowi, żeby jesz cze nic nie mó wił. Wresz cie No wiń ski
spoj rzał na nich i oczy mu błysz czały.

-- W więk szo ści znam te na zwi ska -- po wie dział. -- Na wet znam
tych lu dzi. Na zwy firm też ro bią wra że nie. Czego, An drzeju, ode
mnie ocze ku jesz?

-- Gie niu, prze cież masz tę swoją grupę wspar cia -- ode zwał się
ostroż nie pro ku ra tor. -- Mó wi łeś mi, że dużo mo że cie. Może ktoś nas
wes prze i na pro wa dzi na nowy ślad. Co kol wiek, żeby tylko można
było pójść tym tro pem.

-- Wiesz, że zro bił bym to na wet bez tych pa pie rów.
-- Ale te raz bę dziesz miał ła twiej.
Kiedy kilka mi nut póź nej wra cali do cen trum Kra kowa, Mar cin

za py tał tylko:
-- Na prawdę masz na dzieję, że ten No wiń ski w czymś po może?
Fa le wicz długo mil czał, wresz cie po krę cił głową.
-- Nie wiem -- od rzekł. -- Ale warto było spró bo wać.
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Sa mo lot czar te rowy Pol skich Li nii Lot ni czych LOT wy star to wał

z Ni co sia In ter na tio nal Air port o go dzi nie sie dem na stej. We dług
planu miał wra cać do kraju dwie go dziny póź niej z tu ry stami jed- 
nego ze zna nych nie miec kich biur po dróży, ale w ostat niej chwili
z War szawy przy szły inne wy tyczne. Tu ry ści mieli po cze kać na lot ni- 
sku do dat kowe dwie go dziny na inny sa mo lot, a do kraju lo tem LO- 
5893 mieli wra cać bar dzo dziwni pa sa że ro wie. Do tego trasa lotu nie
wio dła na Okę cie, tylko na kra kow skie Ba lice. Za łoga sa mo lotu
w mil cze niu pa trzyła, jak pod schody pod jeż dża cy wilny sa mo chód
i wy sia dają z niego cztery osoby. Szcze gól nie jedna z nich zwra cała
na sie bie uwagę. Męż czy zna w wieku mię dzy czter dziestką a pięć- 
dzie siątką.

Miał czarne jak smoła włosy, na pewno świeżo za far bo wane, opa-
loną na brą zowo twarz, co przy utrzy mu ją cych się ostat nio na Cy prze
upa łach w oko li cach czter dzie stu stopni było ra czej na tu ralne. Był
szczu pły, wręcz wy chu dły, a na jego twa rzy prócz opa le ni zny wy raź- 
nie ma lo wało się zmę cze nie, jakby nie do sy piał przez wiele nocy
z rzędu. Fa cet zwra cał na sie bie uwagę czymś jesz cze. Był za kuty
w kaj dany na kost kach nóg, które zo stały po łą czone łań cu chem
z kaj dan kami na dło niach. Miał duże pro blemy z po ko ny wa niem
stopni do wej ścia sa mo lotu, więc dwaj inni męż czyźni pra wie wnie śli
go do środka. Ci znowu wy glą dali na bok se rów albo co naj mniej za- 
pa śni ków w ga lach MMA.

Ostat nim z czte rech męż czyzn był przy stojny czter dzie sto la tek
w bia łej ko szuli polo z krót kimi rę ka wami i spodniami w kant.
W bia łych adi da sach wy glą dał, jakby wy bie rał się na pole gol fowe.

Po kilku mi nu tach do sa mo lotu wsiadł jesz cze je den męż czy zna.
Dużo młod szy od tam tych, w prze po co nej ko szulce, z ka burą na szel- 
kach pod prawą pa chą, z któ rej wy raź nie wy sta wała rę ko jeść czar- 
nego pi sto letu. Za łoga wie działa już, kto bę dzie le ciał, więc ste war- 
desa sto jąca przy drzwiach tylko uśmiech nęła się do ostat niego pa sa-
żera blado, za to on po słał jej uśmiech od ucha do ucha, bły ska jąc
bia łymi zę bami. Po my ślała, że nie złe z niego cia cho. Tylko że już
póź niej, po star cie, ten przy stojny męż czy zna sta nął za raz przy wej- 
ściu do czę ści pa sa żer skiej sa mo lotu i z tym sa mym sze ro kim uśmie- 
chem nie po zwa lał jej przejść da lej.

-- Ale ja mu szę -- oznaj miła, tro chę zmie szana.



Kiedy nie za re ago wał, cią gle się uśmie cha jąc, po my ślała, że nie
ro zu mie po pol sku.

-- Do you speak En glish?
-- Ko chana, ja Po lak je stem, ale nie mogę cię tam wpu ścić -- wy- 

ja śnił.
-- Ale ja... -- za częła, lecz prze rwał jej sta now czo.
-- Chło paki na piją się cze goś zim nego, ja też, a tego skur wy syna

w kaj da nach mam w du pie, więc ni czego mu nie mu sisz po da wać.
Ste war desa wzdry gnęła się na te słowa, ale speł niła prośbę po li- 

cjanta. Po chwili wszy scy pili wodę z cy tryną i lo dem. Pro ku ra tor Fa- 
le wicz od sta wił szklankę, od piął pasy, wstał i pod szedł do sie dzą cego
z przodu więź nia. Pa trzył na niego, jakby ba dał, czy można mu
w pod sta wo wym stop niu za ufać i czy na gle się nie wy cofa z ich usta- 
leń, albo czy nie za cznie krę cić.

-- Kurwa, jaki Wer sal -- po wie dział wię zień. -- Nie mó wi łeś, że
będę miał cały sa mo lot dla sie bie. Może za pro sił bym kilka dziew- 
czyn.

-- To miała być nie spo dzianka -- od rzekł Fa le wicz bez uśmie chu.
-- Pew nie ba łeś się, że któ ryś z pa sa że rów na gle wy cią gnie gnata

i mnie za ła twi?
-- Coś w tym stylu.
-- A je steś pe wien, że nie cze kają na nas na lot ni sku?
Fa le wicz nie był pe wien. Cała ak cja prze lotu z Cy pru do Kra kowa

była or ga ni zo wana w ostat niej chwili, przy peł nej dys kre cji. Ale czy
to zna czyło, że byli bez pieczni? Kto wie?

-- Naj wy żej cię od strzelą i sprawa się ryp nie. -- Wzru szył ra mio- 
nami.

-- No to wi dzę, że masz zdrowe po dej ście do te matu. -- Uśmiech
spełzł z ust za ku tego męż czy zny.

Fa le wicz na chy lił się do niego. Nie za bli sko, żeby nie strze liło mu
coś głu piego do głowy, ale też wy star cza jąco bli sko, żeby jego słowa
za brzmiały nieco ina czej.

-- Po wiem ci, jak jest na prawdę. To, czy prze ży jesz przy lot do
kraju i prze jazd do przy go to wa nego przez nas miej sca ukry cia, to
kwe stia tego, czy masz szczę ście. Po tem też tylko od cie bie za leży,
czy zgni jesz w wię zie niu, czy bę dziesz cie szyć się wol no ścią. Tak że
sta raj się, a ja oce nię.

-- Ka wał skur wy syna z cie bie, pro ku ra to rze.



-- Gówno mnie ob cho dzi, co my ślisz o mnie. Za sta nów się nad
sobą.

Fa le wicz wró cił na swoje miej sce. Za kuty w kaj danki fa cet sta rał
się do niego od wró cić, lecz przy trzy mało go silne ra mię po li cjanta
obok.

-- Hej! Mnie też się chce pić!
Od po wie działo mu mil cze nie. Tylko sil niki sa mo lotu hu czały, za- 

głu sza jąc wszyst kie inne dźwięki.



2
Pewne utwory na stałe wpi sały się do hi sto rii świa to wej mu zyki

spod znaku rock'n'rolla. Na pewno jed nym z nich był ka wa łek Led
Zep pe lin Whole Lotta Love. Jed nak gra jący około czwar tej nad ra- 
nem jako dzwo nek z te le fonu, zo stał odarty ze swo jej le gendy. Wzbu- 
dzał tylko nie chęć, a jesz cze bar dziej obawę.

Za krzew ski ode brał szybko, nie chcąc bu dzić Re naty, i roz ma wiał
chwilę pół gło sem. Po tem wstał i po szedł do kuchni, gdzie usiadł przy
oknie i wy pa try wał świtu. Na wscho dzie już de li kat nie ja śniało, jakby
słońce wy słało zwia dow ców w celu usta le nia, czy warto tego dnia po- 
ja wiać się nad świa tem. Bo je śli nie było warto, to może le piej, żeby
świat po zo stał w ciem no ściach. Być może Mar cin chciałby, żeby dzi- 
siej szy świt ni gdy nie na stą pił, jed nak praw na tury nie da się zmie nić
ani opóź nić. To, co zda rza się od mi lio nów lat, zda rzy się i dzi siaj.
Może tylko dla nie któ rych ten świt bę dzie ostat nim. Albo pierw szym,
w za leż no ści od tego, co przy nie sie los.

Cze kał na tę chwilę długo, mu siał doj rzeć do tej trud nej de cy zji,
jed nak te raz za sta na wiał się, czy na pewno cze kał, czy bar dziej się jej
oba wiał. Pew nie i jedno, i dru gie, bez wy raź nego wska za nia zwy- 
cięzcy. Od blo ko wał apa rat i te raz sam wy ko nał parę te le fo nów. Spie- 
przył ten dzień kilku oso bom, ale prze cież wie dzieli, w co się pa kują.

Kiedy niebo na wscho dzie jesz cze bar dziej po ja śniało, do kuchni
jak duch wsu nęła się Re nata. Usia dła mu na ko la nach, a on bez
słowa przy tu lił się do jej piersi, chło nąc za pach jej ciała. Pie przone
ży cie. Te raz, kiedy wresz cie za częło mu się ukła dać, pod rzu ciło mu
stare de mony ni czym gla dia to rów na are nie. Nie ma wyj ścia, musi je
po ko nać, żeby móc da lej nor mal nie żyć.

-- Co się stało? -- za py tała ci cho.
Wie działa, ale pew nie jesz cze się łu dziła.
-- Prze cież wiesz.
-- To już dzi siaj? -- Z tru dem za pa no wała nad drże niem głosu.
-- Tak. Przy jadą po cie bie za go dzinę.
Jesz cze moc niej go przy tu liła. Nie chciał pa trzeć na łzy w jej

oczach, dla tego nie pod no sił na nią spoj rze nia. Oma wiali to wie lo- 
krot nie i te raz był jej wdzięczny, że po raz ko lejny nie pró buje go po- 
wstrzy mać. Zresztą było już za późno. I tak nie zdra dził jej wszyst- 
kich szcze gó łów; gdyby miała świa do mość, w co się pa kuje, na
pewno by pro te sto wała.



Póź niej zro biła mu kawę i to sty na śnia da nie. Pił i jadł, nie czu jąc
smaku. Na wet kawa nie miała tego aro matu co zwy kle. Pie przony,
cho lerny świt. Miał tylko na dzieję, że to nie jest ich ostatni świt ra- 
zem, że to tylko kilka dni roz łąki, a po tem bę dzie jak do tąd. A na wet
le piej, bo prze cież nie byli ze sobą długo. Tak na prawdę cią gle jesz- 
cze się po zna wali. Każ dego dnia, po ka wałku, dla ich wspól nej przy- 
szło ści. Tylko że te raz ich wspólną per spek tywę przy sło niły bu rzowe
chmury.

-- Tylko pa mię taj, że masz do mnie wró cić -- po wie działa, kiedy
od sta wił pu sty ku bek po ka wie do zmy warki. -- Co kol wiek by się
działo, pa mię tasz?

Usiadł na prze ciw i ujął jej dłoń. Po pa trzyli so bie w oczy.
-- Wrócę do cie bie -- po twier dził. -- Re nata?
-- Tak? -- Miała prze strach w oczach.
-- Gdyby do szły do cie bie dziwne in for ma cje o mnie... -- za wa hał

się, nie wie dząc, jak ubrać w słowa to, co chce prze ka zać. -- Gdy byś
się do wie działa, że zro bi łem coś złego, coś, o czym wiesz, że Mar cin
Za krzew ski ni gdy by tego nie zro bił, nie mo żesz we mnie wąt pić. Za- 
ufaj mi, to nie jest tak, jak oni mogą to przed sta wiać.

Te raz prze stra szyła się jesz cze bar dziej.
-- Do brze -- po wie działa ci cho. -- Ale Mar cin...
-- Nie mogę ci po wie dzieć. Nie strać we mnie wiary. To pew nie

za brzmi jak tekst z nędz nej te le no weli, ale to jest mój czas próby,
nasz czas próby. Ja po sta ram się do cie bie wró cić, ale ty mu sisz na
mnie cze kać jak daw niej. Bez żad nych wąt pli wo ści.

-- Do brze -- po wtó rzyła.
-- Je steś spa ko wana?
-- Tak.
Pół go dziny póź niej roz legł się sy gnał do mo fonu. Mar cin zwol nił

za mek na dole i w drzwiach cze kał na męż czy znę, który który od wie- 
dził ich o po ranku. Po chwili roz le gły się kroki na klatce scho do wej
i ka pi tan Ra fal ski, do wódca od działu an ty ter ro ry stycz nego, sta nął
w drzwiach. Przy wi tali się mę skim, moc nym uści skiem dłoni.

-- Jesz cze mo ment! -- krzyk nęła za nimi Re nata, za my ka jąc się
w ła zience.

-- Do kąd ją za bie rasz? -- za py tał Mar cin.
-- Do mo ich ro dzi ców, do Le śnicy nie da leko No wego Targu -- od- 

rzekł.



-- Nie wie dzia łem, że po cho dzisz z tam tych oko lic -- zdzi wił się
Mar cin. -- Nie chwa li łeś się.

-- Nie py ta łeś, to nie mó wi łem. -- Wzru szył ra mio nami. -- Tam
bę dzie bez pieczna. Ja i dwaj moi lu dzie nie od stą pimy jej na krok,
a z moją sio strą na pewno się do gada. Też jest dzien ni karką i do tego
wol nym strzel cem.

-- Dzię kuję, nie wiem, jak ci się od wdzię czę.
-- Nie ga daj po próż nicy, tylko złap tego skur wy syna.
-- Zła pię.
Trza snęły drzwi i Re nata sta nęła za nimi z wa lizką w dłoni. Ra fal- 

ski szybko prze jął od niej ba gaż i za czął scho dzić po scho dach, tak- 
tow nie da jąc im chwilę na po że gna nie.

Za krzew ski po ca ło wał Re natę, czu jąc się ja koś dziw nie. Ona
szep nęła mu jesz cze do ucha coś, czego z nad miaru emo cji nie za re- 
je stro wał, po ma chała mu i po bie gła za Ra fal skim. Czy po wie działa,
że go ko cha? Miał taką na dzieję. Tylko że on nic jej nie od po wie dział.

Przez okno pa trzył, jak sprzed domu od jeż dża czarny seat Ra fal- 
skiego, a po tem znika na skrzy żo wa niu. Było już cał kiem ja sno.
Słońce zde cy do wało się tak jak zwy kle wy chy nąć zza ho ry zontu i świt
zmie nił się w po ra nek. Za krzew ski zro bił jesz cze jedną kawę, spraw- 
dził, czy wszystko ma przy go to wane, i cze kał. Po niego też miał przy- 
je chać sa mo chód. O siód mej rano z lot ni ska na Stra cho wi cach wy- 
star tuje woj skowa CASA, a on musi być na po kła dzie.
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Ni ko dem Wę glarz, re dak tor na czelny jed nego z naj więk szych

w kraju in ter ne to wych por tali in for ma cyj nych, był zły jak sto dia- 
błów. Naj gor sze było jed nak to, że do końca nie wie dział, na kogo
jest zły. Na sie bie, za to, że dał się pod pu ścić, czy na re dak tora
Krzysz tofa Sa li trę, za to, że dał mu do prze czy ta nia ma te riał, który
na pewno jest fake new sem. W jego au ten tycz ność trudno było uwie- 
rzyć na wet en tu zja stom naj bar dziej zwa rio wa nych teo rii spi sko- 
wych. Czy ta jąc, za rwał nockę, i te raz, o czwar tej trzy dzie ści nad ra- 
nem, ma rzył już tylko o łóżku i kilku go dzi nach snu. Tylko że wcze- 
śniej mu siał się spo tkać z Sa li trą.

Zszedł na par king w po bliżu apar ta men towca, w któ rym miesz kał
na war szaw skim Ur sy no wie, i szybko od na lazł ciem nego forda s-
max. Może na wet w pierw szej chwili nie za uwa żyłby auta, gdyby nie
chmury dymu z elek tro nicz nego pa pie rosa wy la tu jące przez uchy- 
lone okno od strony kie rowcy. Wsko czył na sie dze nie pa sa żera, trza- 
snął drzwiami i rzu cił teczkę z pa pie rami na ko lana Sa li try.

-- Co ty mi tu za gówno da łeś? -- wark nął, re zy gnu jąc z po wi tal- 
nych for mu łek.

Sa li tra po zo stał nie wzru szony. Za cią gnął się jesz cze raz, scho wał
pa pie rosa do kie szeni i uśmiech nął się krzywo.

-- O co ci cho dzi, Ni ko dem? -- za py tał.
-- Czło wieku, prze cież to są ja kieś bzdury, teo rie spi skowe i po- 

mó wie nia.
-- Nie po do bały ci się na zwi ska, które się tam po ja wiają? Prze cież

więk szość z nich znasz.
-- Czy cie bie już do reszty po je bało, Sa li tra? -- Wę glarz był te raz

na prawdę zły. -- Oczy wi ście, że znam te na zwi ska, dla tego bez bar- 
dzo moc nych do wo dów nie opu bli kuję ani słowa z tego, co mi da łeś.
Te ma te riały to ja kieś opo wie ści drzewa san da ło wego, nic nie jest
po parte fak tami. Ta kim dzien ni kar stwem się te raz zaj mu jesz?

Sa li tra zbył mil cze niem ewi dentną zło śli wość ze strony sta rego
ko legi, z któ rym za czy nali pracę w tej sa mej re dak cji w daw nych cza- 
sach.

-- Prze cież ja nie chcę, że byś to te raz pu bli ko wał -- po wie dział
spo koj nie. -- Prze cież wiem, że po ta kim ma te riale miał byś sto spraw
o znie sła wie nie i mógł byś od razu ogła szać upa dłość.

-- To czego ty ode mnie chcesz?



Sa li tra nie od po wie dział od razu. Znowu się gnął po e-pa pie rosa
i za cią gnął się dy mem.

-- Po słu chaj mnie uważ nie, Ni ko dem. Te ma te riały, które ci prze- 
ka za łem, za kilka go dzin ukażą się na paru nie za leż nych por ta lach,
z od po wied nim ko men ta rzem. Za dba łem o to, żeby kilka po waż nych
osób wspo mniało o nich w ko men ta rzach albo w cha rak te rze cie ka- 
wostki z dzie dziny, jak ty to mó wisz, teo rii spi sko wych.

-- Chcesz mi po wie dzieć, że to wszystko jest prawdą? -- Wę glarz
na gle spo waż niał i za czął go słu chać uważ niej.

-- Cho lera! Czło wieku, czy ja kie dyś ba wi łem się w po mó wie nia,
szka lo wa nie lu dzi i pro duk cję fake new sów? Dla tego przy cho dzę
z tym do cie bie, bo to prawda, mam dużo róż nych zwią za nych z tym
pa pie rów, ale nie mam do wo dów.

-- Co ty kom bi nu jesz, Krzy siek? Je śli jest tak, jak mó wisz, za tu- 
szują to. Te mat na wet nie prze ciek nie do ma in stre amu. Nie mogę ci
po móc.

Sa li tra scho wał pa pie rosa i prze tarł zmę czoną twarz dło nią.
-- Po słu chaj, Ni ko dem -- za czął wolno. -- Tajna grupa w po li cji

i pro ku ra tu rze za czyna wła śnie ope ra cję spe cjalną, ma jącą na celu
zde ma sko wa nie or ga ni za to rów i uczest ni ków po lo wań na lu dzi.
Mamy te raz po łowę sierp nia, a ta ak cja szy ko wana była przez ostat- 
nie trzy i pół mie siąca. Ści śle współ pra cuję z tą grupą. Mam nie for- 
malną umowę na wy łącz ność. Cho dzi o to, żeby w me diach zro bić
szum i żeby to się roz lało jak naj sze rzej. Taki szum może spo wo do- 
wać pa nikę wśród lu dzi zwią za nych z tą sprawą i ktoś może się zła- 
mać i za cząć sy pać. Wtedy będą do wody.

Re dak tor Wę glarz był nie w cie mię bity.
-- Krzysz tof, to się nie uda -- po wie dział. -- To jest tak nie praw- 

do po dobna hi sto ria, że tylko was wy śmieją.
-- Nie po wie dzia łem ci wszyst kiego, Ni ko dem. Trzy ty go dnie

temu Łowcy Głów za trzy mali na Cy prze ostat niego z ży ją cych jesz cze
świad ków. Dzi siaj zo sta nie spro wa dzony do kraju. Bę dzie pod ści słą
ochroną służb, po nie waż ist nieje duże praw do po do bień stwo, że
może nie prze żyć do pierw szych prze słu chań. Po jawi się in for ma cja,
że po szedł na ugodę z pro ku ra turą i za czął sy pać. Już te raz wiesz,
dla czego może być pa nika? Przez moje ka nały będą ofi cjalne prze- 
cieki do opi nii pu blicz nej. Chcemy wy wo łać jak naj więk szy za męt.

-- Na dal nie mogę ci po móc. Bez twar dych do wo dów nie na pi szę
ani słowa na swo ich por ta lach.



-- Wcale od cie bie tego nie wy ma gam. Po pro stu przy glą daj się
spra wie. Jak będą do wody, sam ci je do star czę. Poza tym, jak na- 
prawdę za cznie się za mie sza nie, sam do mnie przyj dziesz po in for- 
ma cje.

Tym ra zem Ni ko dem się za my ślił. Znał Sa li trę od lat. Miał do
niego za ufa nie, byli z tej sa mej szkoły rze tel nego dzien ni kar stwa,
a nie po goni za ta nią sen sa cją w wy ko na niu dzien ni ka rzy mło dego
po ko le nia. Albo na gi na nia fak tów pod je dy nie słuszną par tyjną li nię.
I nie ważne, czy cho dziło o pra wicę, cen trum, czy le wicę. To za każ- 
dym ra zem go dziło w nie za leż ność i bez stron ność dzien ni ka rzy jako
czwar tej wła dzy. Zresztą, czy taki ter min w dzi siej szych cza sach za- 
cho wał jesz cze swoje zna cze nie?

-- Sa li tra, w co ty się znowu wpa ko wa łeś? -- za py tał.
Krzysz tof nie od po wie dział. Pa trzył na ja śnie jące niebo na wscho- 

dzie. Wpa ko wał się? Za wsze chciał się w coś ta kiego wpa ko wać.
I było jesz cze coś, co bar dzo wiele dla niego zna czyło. Po raz pierw- 
szy od czasu sa mo bój czej śmierci swo jej sio stry czuł, że na prawdę
żyje.



4
Około je de na stej trzy dzie ści sa mo lot trans por towy CASA CN-235

ko ło wał na woj sko wym lot ni sku Ge cit kale na Cy prze, po ło żo nym
w pół nocno-wschod niej czę ści wy spy. Mar cin Za krzew ski wi dział
lot ni sko z po wie trza, kiedy za łoga CASY cze kała na po zwo le nie na lą- 
do wa nie. W pierw szej chwili był za sko czony. Ge cit kale Air port to był
je den pas do star tów i lą do wań i miej sce do ko ło wa nia dla jed nego
sa mo lotu przed czte rema bla sza nymi ba ra kami, nie wy glą da ją cymi
wcale no wo cze śnie ani za chę ca jąco. Mu siał przy znać, że wszystko to
wy glą dało jak atrapa praw dzi wego woj sko wego lot ni ska, po sta wiona
tu dla zmy le nia prze ciw nika. Kiedy jed nak wy lą do wali i sa mo lot
wolno to czył się po pa sie w kie runku han ga rów, uznał, że nie ma
wiel kich szans na to, że na gle otwo rzą się ta jemne drzwi do pod ziemi
i znajdą się w su per no wo cze snej ba zie woj sko wej. Może inne woj- 
skowe lot ni ska na wy spie wy glą dają ko rzyst niej, cho ciaż szcze rze
w to wąt pił.

Pi lot za trzy mał wresz cie trans por towca przed han ga rami i po
kilku mi nu tach ra dio wych usta leń tylna klapa ła dun kowa wresz cie
się otwo rzyła, wpusz cza jąc do środka po wie trze cięż kie od ku rzu
i upału. Już wcze śniej Mar cin do stał in for ma cję, że na ze wnątrz są
ak tu al nie czter dzie ści dwa stop nie Cel sju sza. Pie kło na ziemi, z któ- 
rym te raz przy szło mu się zmie rzyć. Wraz z dwoma in nymi po li cjan- 
tami z ze społu Łow ców Głów, któ rzy przez pra wie trzy mie siące tro- 
pili Ja kuba Boń skiego, za nim wresz cie usta lili, że ukrywa się na Cy- 
prze, ze szli na płytę. Żar, który ude rzył ich w twarz, był nie praw do- 
po dobny.

-- Kurwa mać! -- jęk nął star szy aspi rant Ju rek Lech, się ga jąc po
pa pie rosy i czę stu jąc ko legę.

Pod ko mi sarz Irek Nar kie wicz przy jął fajkę bez słowa i za pa lili
w cie niu sa mo lotu. Za krzew ski spo cił się w se kundę. Czuł, jak ko- 
szulka nie przy jem nie lepi mu się do ciała, a na czole po ja wiają się
kro ple potu. Ro zej rzał się. Ob sługa sa mo lotu krę ciła się po po kła- 
dzie, han gary były za mknięte, wo koło ży wego du cha.

-- Spo koj nie, już jadą -- po wie dział Lech, wi dząc zwąt pie nie ma- 
lu jące się na jego twa rzy.

-- J-ja sne -- mruk nął w od po wie dzi.
-- Jesz cze so bie z nim po ga dasz -- za żar to wał Irek. -- Bę dziesz

miał całe trzy go dziny.



Mar cin nie od po wie dział. Czy trzy go dziny wy star czą, żeby prze- 
ko nać Boń skiego do współ pracy z po li cją? Czy on w ogóle bę dzie
chciał z nim roz ma wiać? Ten lot to był ich plan A. Gdyby się nie po- 
wio dło, był jesz cze plan B, może na wet inne, ozna czane ko lej nymi li- 
te rami, tylko że każdy ko lejny gor szy od po przed niego i trud niej szy
do re ali za cji. Dla tego bar dzo dużo za le żało od roz mowy Za krzew- 
skiego z za trzy ma nym w dro dze do kraju. Po winni dojść do po ro zu- 
mie nia, za nim sa mo lot wy lą duje we Wro cła wiu. Od mie siąca wraz
z po li cyj nym psy cho lo giem Krzysz to fem Paw lic kim przy go to wy wali
się do tej roz mowy. Paw licki opra co wał do kładny pro fil psy cho lo- 
giczny by łego po li cjanta Ja kuba Boń skiego. Okre śle nie, z ja kich po- 
bu dek dzia łał, nie było wcale ła twe ani do końca pewne. Nie każdy
po li cjant po przej ściu na wcze śniej szą eme ry turę zaj muje się uty li za- 
cją zwłok dla groź nej or ga ni za cji ma ją cej wiel kie wpływy. Usta lono
też kilka wa rian tów roz mowy, Mar cin mógł ko rzy stać ze wszyst kich,
w za leż no ści od po stawy Boń skiego.

Za raz po tym, jak Ja kub Boń ski uciekł z By towa, za ufana grupa
po li cjan tów prze szu kała jego miesz ka nie. Zgod nie z tym, co mó wił
Ja wo rek, było tam sporo cie ka wych ma te ria łów, które wska zy wały
na to, że Boń ski gro ma dził in for ma cje mo gące po tem po słu żyć do
szan tażu. Nie ufał im i praw do po dob nie chciał mieć ja kieś karty
prze tar gowe, w ra zie gdyby po padł w nie ła skę albo do szło do ta kiej
sy tu acji jak te raz, że or ga ni za cja zwi jała swoje in te resy i eli mi no wała
tych, któ rzy za wiele wie dzieli. Śled czy po dej rze wali, że Boń ski mógł
mieć skrytki poza miej scem za miesz ka nia. Być może na prawdę wie- 
dział wszystko, cho ciaż było dziwne, że do pusz czono go do taj nych
in for ma cji z sa mego szczytu or ga ni za cji. Na Cy prze prze by wał jako
oby wa tel jej kró lew skiej mo ści Elż biety II, więc w grę wcho dziły fał- 
szywe pasz porty, pie nią dze, broń i wła śnie in for ma cje.

Po li cjanci z od działu zwa nego po pu lar nie Łow cami Głów na mie- 
rzyli go do piero trzy mie siące po ucieczce. Pierw szym przy stan kiem
Boń skiego był Pa ryż, skąd po dwóch dniach, już jako Bry tyj czyk, po- 
le ciał do An kary, a po tem pro mem do stał się na Cypr. Miesz kał
w Ni ko zji i po da wał się za tu ry stę zwa bio nego uro kami wy spy. Za- 
trzy ma nie na stą piło trzy ty go dnie póź niej, po okre sie ob ser wa cji
i po ta jem nych roz mów na szcze blu służb spe cjal nych pol skich i cy- 
pryj skich. Cho dziło o to, żeby można było Boń skiego po ci chu wy- 
wieźć z wy spy, nie wsz czy na jąc ofi cjal nej pro ce dury, która na pewno
wzbu dzi łaby spore za mie sza nie w kraju. Me dia, przez które sprawa



no wego wam pira z By towa jesz cze nie zo stała za po mniana, na
pewno za raz zwę szy łyby tajną ope ra cję i by łoby o tym gło śno. A roz- 
głos ni czemu nie słu żył. Miało być spraw nie i po ci chu. Służby się
do ga dały i te raz spe cjalny lot trans por to wej CASY miał za brać Boń- 
skiego do kraju.

Grzało nie praw do po dob nie. Kiedy od la ty wali z Wro cła wia, też
za po wia dał się upalny dzień, jak za wsze w oko li cach po łowy sierp- 
nia, jed nak w ni czym nie przy po mi nało to dia bel skiego upału, który
tu za stali. Na wet po cząt kowy chłód bi jący z otwar tego luku sa mo lotu
trans por to wego na gle gdzieś się roz wiał, a cień nie wiele po ma gał.
W końcu te czter dzie ści dwa stop nie zmie rzone były w cie niu.

Mi nuty cią gnęły się jak mocno prze żuta ba lo nówka, a rów no cze- 
śnie upły wało ich za ska ku jąco dużo. Do pię ciu do łą czyły ko lejne
i było już dzie sięć, po tem jesz cze kilka i czas ocze ki wa nia wy dłu żył
się do pół go dziny. Trzy dzie ści mi nut w skwa rze. W tym cza sie po ja- 
wiła się na resz cie na ziemna ob sługa lot ni ska i pi loci trans por towca
uwi jali się, do pil no wu jąc szcze gó łów, które po zwolą im wró cić do
kraju.

Wresz cie po ko lej nych pię ciu mi nu tach, gdzieś da leko za ogro- 
dze niem i sze re giem le dwo zi pią cych z go rąca i su szy ra chi tycz nych
drzew, zo ba czyli uno szące się tu many ku rzu. "Cho lera, jak na dro dze
pro wa dzą cej przez Do linę Śmierci" -- po my ślał Za krzew ski, prze cie- 
ra jąc czoło rę ka wem ko szulki. Mimo po cząt ko wych żar ci ków i non- 
sza lan cji to wa rzy szący mu po li cjanci też mieli dość upału i ich do bry
na strój ula ty wał wraz z po tem pły ną cym z każ dego pora w skó rze.
Oni też ode tchnęli z ulgą na wi dok sta rego forda mon deo za trzy mu- 
ją cego się przed szla ba nem pro wa dzą cym na lot ni sko. Po chwili szla- 
ban się uniósł i auto za trzy mało się przy luku ła dun ko wym sa mo- 
lotu.

Pierw szy wy siadł wy soki i szczu pły męż czy zna, na oko ma jący już
co naj mniej cztery dy chy na karku. W for dzie naj wi docz niej nie było
kli ma ty za cji, bo był mo kry, jakby do piero co wy szedł z ba senu. Pod- 
szedł pro sto do Za krzew skiego i Mar cin po dzię ko wał mu w du chu, że
wy ka zał się spo strze gaw czo ścią i na wet nie pró bo wał po da wać mu
ręki na po wi ta nie. Za sa lu to wał tylko non sza lancko, zdjął ciemne
oku lary i spoj rzał na nad ko mi sa rza.

-- Ja nek je stem -- po wie dział, ła miąc wszel kie kon we nanse obo- 
wią zu jące w po li cji, nie wspo mi na jąc już o tych ogól nie przy ję tych.

-- Mar cin.



-- To ty je steś nim za in te re so wany?
-- Tak.
Szef ope ra cji za trzy ma nia Boń skiego przyj rzał mu się uważ nie

i tylko po ki wał głową.
-- Jest twój -- rzu cił.
Mimo pre zen to wa nej przez niego nieco wy lu zo wa nej po stawy

Mar cin nie wy czuł w nim lek ce wa że nia. Był czujny i sku piony,
można było na wet za ry zy ko wać stwier dze nie, że w każ dej chwili
mógłby stać się nie bez pieczny, gdyby było trzeba.

-- Tylko mu sisz być ostrożny -- do dał za raz. -- Skur wy syn za cho- 
wuje się jak lew w klatce. Kurwa, ma siłę, jakby cały czas był na do- 
pa la czach.

-- J-ja sne.
Ta in for ma cja aku rat nie była dla Za krzew skiego naj lep szą

z moż li wych. Ja nek po ka zał mu wy raźne krwawe ślady zę bów na le- 
wym nad garstku.

-- To rano, jak pa ko wa li śmy go do sa mo chodu w Ni ko zji -- wy ja- 
śnił. -- Tro chę nam się ze rwał i mu sie li śmy mu za ło żyć ka ga niec.

Tym cza sem z auta wy siadł kie rowca o ciem niej szej kar na cji
skóry, naj wy raź niej tu by lec, i je den z po li cjan tów pil nu ją cych Boń- 
skiego na tyl nym sie dze niu. Miał rękę w gip sie od dłoni po ło kieć.
Mar cin od ru chowo po dra pał się po swoim le wym przed ra mie niu.
Ko ści na szczę ście już się zro sły, a po pa skud nej ra nie od noża zo- 
stała tylko bli zna. Jesz cze kilka mie sięcy i cała ręka wróci do daw nej
formy.

-- Pod czas za trzy ma nia zła mał Miś kowi rękę, a wierz mi, jemu
jesz cze nikt ni czego nie zła mał -- kon ty nu ował Ja nek, co raz bar dziej
wku rza jąc Mar cina.

Po li cjant o ksy wie "Mi siek" wy glą dał, jakby kie dyś upra wiał boks
co naj mniej w wa dze cięż kiej. Był wyż szy na wet od Za krzew skiego,
pew nie dwa razy cięż szy i miał wy raź nie okle paną gębę od wielu cio- 
sów, ja kie przy jął w cza sie tre nin gów i walk. Wy glą dał, jakby to on
był ści gany, a nie de li kwent w środku auta.

-- Do brze -- rzu cił odro binę zbyt opry skli wie Za krzew ski. -- Pew- 
nie przez ten cho lerny upał stra cił dużą część aniel skiej cier pli wo ści.
-- Już dość mnie na stra szy łeś. Te raz kon kret nie.

Ko lega po fa chu, tylko o in nej spe cjal no ści, spoj rzał na Mar cina
jakby po waż niej. Wy dął wargi, po ki wał głową, wresz cie, wzru sza jąc
ra mio nami, po wie dział:



-- Skoro tak twier dzisz. To co ro bimy?
-- Da waj go tu.
Ja nek ski nął na Miśka i już po kilku chwi lach Ja kub Boń ski stał

przed Za krzew skim, kła nia jąc mu się w pas i oglą da jąc jego za ku- 
rzone adi dasy. By naj mniej nie z wła snej woli. Ręce miał skute na
ple cach i te raz Mi siek wraz z dru gim ko legą po li cjan tem, tylko nie- 
wiele mniej szym od niego, trzy mali go w sta lo wym uści sku i przy- 
gnia tali do ziemi. Na głowę Boń ski miał wci śniętą skó rzaną czapkę
po dobną do daw nej pi lotki, ale za to z wszy tymi gru bymi pla strami
gąbki na czole, po bo kach, na czubku i na po ty licy. W ta kiej czapce
nie zro biłby so bie krzywdy, na wet gdyby przez całą drogę do Wro cła- 
wia wa lił głową w sta lowe drzwi od dzie la jące ła dow nię sa mo lotu od
ka biny pi lo tów. Na dol nej szczęce miał za ło żoną skó rzaną opa skę
z ochra nia czem na brodę, po łą czoną z pi lotką i mocno za piętą, tak że
ust nie mógł uchy lić na wet na pół mi li me tra. Mar cin zro zu miał, o ja- 
kim ka gańcu mó wił Ja nek. Te raz Boń ski nie mógł na wet gryźć.

-- Pod nie ście go -- roz ka zał Za krzew ski.
Ko le dzy po li cjanci wy ko nali jego po le ce nie, a on spoj rzał w oczy

be stii. Boń ski tro chę nie przy po mi nał sa mego sie bie ze zdjęć, które
wcze śniej oglą dał Mar cin. No ale na tam tych zdję ciach nie był w pi- 
lotce, ka gańcu, nie był czer wony z go rąca i nie miał pa skud nie roz bi- 
tego łuku brwio wego. Mimo dwóch pla strów ści ska ją cych kra wę dzie
rany krew cią gle są czyła się na sa mym jej końcu. W oczach miał
praw dziwą wście kłość i na pewno nie wy glą dał na ko goś, kto po go- 
dził się z lo sem i da się po pro wa dzić na sza fot. Od pierw szych słów
wiele za le żało. Krzysz tof Paw licki opra co wał kilka wa rian tów pierw- 
szych słów wy po wie dzia nych przez Mar cina do Boń skiego. Neu- 
tralny żart, de li katna kpina, neu tralny tekst o ni czym, na przy kład
o cho ler nym upale, słowa wy ra ża jące lekki po dziw dla niego za to, że
nie dał się zła pać przez trzy mie siące, aż wresz cie cham ska kpina.
W teo rii to wy glą dało na wet zgrab nie, tylko że te raz Mar cin miał
sam wy brać, od czego za cząć, a od tego mo gło wiele za le żeć. Zde cy- 
do wał się na to ostat nie.

-- Te raz wy gląda jak ciota, a nie jak nowy wam pir z By towa -- po- 
wie dział tak, żeby go wszy scy usły szeli.

Czte rech po li cjan tów za rżało jak stado roz ba wio nych koni na pa- 
stwi sku, za to ich szef tylko się uśmiech nął pod no sem i po zo stał po- 
ważny. Za krzew ski uważ nie ob ser wo wał Boń skiego. Nie za uwa żył



w jego oczach żą dzy mordu, a je dy nie de li katne za cie ka wie nie. Zde- 
cy do wał więc, że te raz przy szedł czas na odro binę tro ski.

-- On się nie udusi w tym ka gańcu? -- za py tał, pa trząc tam temu
w oczy.

-- Przy naj mniej nie od gry zie so bie ję zyka -- od po wie dział któ ryś
z męż czyzn, a reszta znowu się za śmiała.

Mar cin zmie rzył się z Boń skim wzro kiem i rzu cił w prze strzeń:
-- Do bra, pa kuj cie go do puszki, bo się tu ugo tu jemy.
Kwa drans po star cie, gdy CASA była już na od po wied nim kur sie

i osią gnęła wy so kość prze lo tową, Za krzew ski po szedł do sie dzą cego
da leko od in nych Ja kuba Boń skiego i usiadł na prze ciw niego. Długo
na sie bie pa trzyli. Sil niki hu czały, sie dzieli po dwóch stro nach ła- 
downi, więc nie mo gli swo bod nie roz ma wiać. Ale na wet gdyby do
sie bie krzy czeli, reszta pa sa że rów i tak nic by z tego nie zro zu miała.
Boń ski miał kaj danki na no gach i nad garst kach. Kaj danki przy pięte
były jesz cze do me ta lo wych ele men tów sa mo lotu. Nie mógł na wet
wstać, a w ta kiej po zy cji na pewno nie było mu wy god nie.

Mar cin wstał, pod szedł do niego i roz piął za pię cie pa ska unie ru- 
cha mia ją cego brodę. Boń ski otwo rzył usta z wy raźną ulgą, ode tchnął
kilka razy, ob li zał wargi i za czął gim na sty ko wać za sty głe mię śnie,
po ru sza jąc żu chwą na wszyst kie strony. Mar cin usiadł obok niego,
ob ser wo wał go i mil czał. Boń ski zer k nął na niego i też nic nie po wie- 
dział. Tylko że ta kie mil cze nie naj wy raź niej go uwie rało.

-- Czego ty chcesz? -- wark nął.
-- Jedno chciał bym zro zu mieć -- za czął Za krzew ski, się ga jąc do

wa riantu nu mer dwa usta lo nego wcze śniej planu roz mowy. Naj- 
pierw cie ka wość i coś na kształt po dziwu, po tem pro po zy cja.

Nowy wam pir z By towa mil czał, cze ka jąc na ciąg dal szy.
-- Po co to ro bi łeś? Dla pie nię dzy czy dla przy jem no ści?
Boń ski po pa trzył na niego prze krwio nym wzro kiem. Kro pla krwi

na roz cię tym łuku brwio wym wresz cie za sty gła, two rząc brzyd kie
wy brzu sze nie.

-- Po co ci to wie dzieć? -- rzu cił.
-- Po pro stu chciał bym zro zu mieć, dla czego były po li cjant zo stał

ta kim zwy rod nial cem.
-- Gówno wiesz.
-- Tak? To mnie oświeć.
Boń ski spoj rzał w kie runku in nych po li cjan tów, któ rzy, od kąd

Mar cin uwol nił mu szczękę, pa trzyli na nich cie ka wie, cho ciaż ni- 



czego nie mo gli usły szeć. Przez ka dłub sa mo lotu prze szło drże nie,
kiedy ma szyna wpa dła w drobne tur bu len cje.

-- Mia łem długi do spła ce nia -- ode zwał się nie chęt nie Boń ski. Po
tej nie chęci ła two było po znać, że mówi szcze rze. -- A po tem to mi
się za częło po do bać i była z tego nie zła kasa. Odło ży łem tyle, że ty ze
swo jej po li cyj nej jał mużny nie zo ba czysz ta kiej eme ry tury, choć byś
ty rał jesz cze dwie ście lat.

-- I tylko tyle? Dla pie nię dzy? A gdzie ja kieś uczu cia, za sady, czło- 
wie czeń stwo?

-- A w prze szło ści kat miał ja kieś za sady, normy mo ralne? Za bi- 
jał, bo taka była jego praca. Jakże po trzebna praca, cho ciaż nikt nie
do ce niał jego po świę ce nia. To też była praca, jak każda inna. Ni kogo
nie za bi ja łem.

Za krzew skiemu po do bała się jego wy lew ność.
-- A ten pi ja czek, Ma dej?
Boń ski skrzy wił się i cmok nął.
-- By łem wku rzony, a on za dużo wie dział. W ta kiej nie bez piecz-

nej pracy cza sem zda rzają się wy padki.
-- Prze cież nie je steś głupi, Boń ski, mu sia łeś wie dzieć, że w ra zie

kło po tów je steś pierw szy do od strzału.
Na twa rzy więź nia po ja wił się uśmiech, w któ rym nie było ani

grama we so ło ści.
-- Nie mia łem wy boru. Gdy bym im nie po ma gał, już bym nie żył.
Za krzew ski pa trzył na niego, z tru dem ma sku jąc po gardę. Tłu ma- 

cze nie z ga tunku tych, ja kimi ra czyli sądy hi tle row scy zbrod nia rze.
O roz ka zach i za gro że niu ży cia, gdyby ich nie wy ko nali. Tak na- 
prawdę każdy ma wy bór, za wsze jest inna droga, tylko trzeba chcieć
ją do strzec.

-- Bę dziesz mnie te raz umo ral niał? -- za py tał Boń ski, wy ko rzy- 
stu jąc jego chwi lowe mil cze nie.

-- Nie, chciał bym ci za pro po no wać współ pracę.
Na twa rzy za trzy ma nego po raz pierw szy za go ścił szczery

uśmiech za do wo le nia. Mar cin zro zu miał, że Boń ski spo dzie wał się
ta kiej pro po zy cji, a wręcz na nią cze kał. Po to zbie rał do wody i in for- 
ma cje, żeby wy mie nić je za wła sne ży cie w ra zie wpadki.

-- No, wresz cie prze sze dłeś do rze czy, ko lego -- po wie dział.
Za krzew ski zgrzyt nął zę bami na tego "ko legę", lecz znowu nic nie

dał po so bie po znać.



-- Je śli wska żesz nam or ga ni za to rów po lo wań na lu dzi, pro ku ra- 
tura jest skłonna pójść z tobą na układ.

Boń ski na gle prze rwał mu syk nię ciem i krę ce niem głową.
-- Mnie nie in te re sują układy z pro ku ra turą -- po wie dział pewny

sie bie. -- Na wet mi nie wy ska kuj z ob ni że niem wy roku o kilka lat,
z przed ter mi no wym zwol nie niem i in nym ta kim pier do le niem. Mnie
in te re suje naj wyż sza stawka. Ro zu miesz?

-- Spre cy zuj.
-- Sprze dam wam sze fów or ga ni za cji za wol ność. Prze każę wam

wszystko, co mam, a wy mnie wy pu ści cie i tak to zor ga ni zu je cie, że
ni gdy mnie u was nie było. Po tem mo że cie mnie ści gać, ale naj pierw
da cie mi kilka dni na ucieczkę. W końcu chciał bym sko rzy stać z pie- 
nię dzy za ro bio nych ciężką pracą. -- Za śmiał się chra pli wie.

-- J-ja sne. Wy soko li cy tu jesz. Ry zy kowne, pa trząc na to, w ja kiej
sy tu acji te raz je steś. -- Mar cin wzru szył ra mio nami.

-- Nie pier dol, ko mi sa rzu. -- Głos Boń skiego stward niał.
Te raz na prawdę wy glą dał jak wam pir, nie obli czal nie i bar dzo

groź nie. Być może gdyby nie łań cu chy, już by się rzu cił na Za krzew- 
skiego. Jed nak szybko się opa no wał.

-- Wiem, kto zor ga ni zo wał po lo wa nia, wiem, kto po lo wał, wiem,
przez które spółki i fun da cje prze cho dziła lewa kasa. Uczest ni czy łem
w krwa wych or giet kach, które or ga ni zo wali so bie bo gaci i wpły wowi
lu dzie. Był al ko hol, dużo dra gów, gwałty, po ni ża nie i bi cie dziew- 
czyn. Dwie czy trzy zo stały na wet za ka to wane na śmierć, sam pa li- 
łem ich zwłoki. Po wie dzieć ci, kto z Pre zy dium Sejmu ma sła bość do
nie let nich pro sty tu tek ze wschodu? Mogę wam dużo po wie dzieć.
Dla tego nie traćmy czasu. Wol ność za in for ma cje.

Za krzew ski prze łknął żółć gro ma dzącą mu się w ustach.
-- W aresz cie nie prze ży jesz dwóch nocy -- po wie dział.
-- Nie strasz, nie strasz, bo się ze srasz -- wark nął Boń ski. -- To

jest ry zyko, które mia łem wkal ku lo wane w to, co ro bi łem. Stukną
mnie? To, kurwa, trudno. Nikt nie bę dzie pła kał. No może ty i twoi
ko le dzy, bo da lej bę dzie cie w czar nej du pie. To jak, masz upraw nie- 
nia do ne go cja cji na ta kim po zio mie? Bo jak nie, to spier da laj i daj
się zdrzem nąć.

Aresz to wany prze jął ini cja tywę w tej roz mo wie, ale Za krzew ski
był z tego na wet za do wo lony. Przy naj mniej skoń czyło się słowne ma- 
ca nie i Boń ski po wie dział na głos, ja kie są jego wa runki. Mieli inne
wyj ście? Pew nie tak. Mo gli go tor tu ro wać, na fa sze ro wać sko po la- 



miną, znę cać się nad nim na sto in nych spo so bów, tylko po co? To
nie było śre dnio wie cze, a jego wol ność była naj wyż szą ceną, jaką byli
skłonni za pła cić. Za in for ma cje. Tak wcze śniej usta lili z pro ku ra to- 
rem Fa le wi czem. Boń ski był w su mie nie istotny. I tak kie dyś wpad- 
nie. Ważne było to, co wie i czego próbkę Mar cin wła śnie usły szał,
kiedy wspo mniał o za ba wach po słów.

-- Do brze, gwa ran tu jemy ci wol ność -- po wie dział. -- Bę dziesz
mógł po je chać, do kąd chcesz.

Boń ski sta rał się spoj rzeć mu w oczy, żeby od czy tać z nich, czy
Za krzew ski mówi prawdę, czy ble fuje. Wresz cie ich spoj rze nia się
skrzy żo wały.

-- Co, kurwa, może chcesz z pro ku ra turą pod pi sać ofi cjalną
umowę? -- par sk nął Mar cin.

Boń ski mil czał jesz cze chwilę.
-- Nie -- po wie dział wresz cie po waż nie. -- Twoje słowo wy star czy,

ale pa mię taj: je śli mnie wła śnie wy sta wi łeś, to cie bie pierw szego za- 
je bię, kiedy nada rzy się oka zja. A wierz mi, wiem, jak to się robi.

Znowu mie rzyli się złymi spoj rze niami. Wresz cie po li cjant ode- 
zwał się lo do wa tym to nem:

-- Po słu chaj, Boń ski. Je steś jed nym z więk szych zwy rod nial ców,
ja kich dane mi było spo tkać przez dwa dzie ścia lat pracy w psiarni.
Gdyby to ode mnie za le żało, za mknął bym cię w pier dlu, gdzie byś
gnił do śmierci, nie wi dząc już wię cej sło neczka. -- Za wie sił na mo- 
ment głos. -- Ale mam świa do mość tego, że je steś tylko płotką. Zro- 
bi łeś wiele obrzy dli wych rze czy, ale cią gle je steś płotką. My chcemy
za po lo wać na grubą rybę, dla tego po trak tu jemy cię jak plank ton
i od zy skasz wol ność. Tylko pa mię taj: jak bę dziesz nas ki wał, to sam
wpa ku jesz się po ty licą na kulkę oło wiu.

Na twa rzy wam pira z By towa wy kwitł na gle sze roki uśmie szek.
-- Pan ko mi sarz chce po ka zać, że ma jaja, jak wi dzę -- za kpił.
Za krzew ski nie sko men to wał. Wy cią gnął nogi przed sie bie, roz- 

siadł się na nie wy god nym sie dze niu, za ło żył ręce za głowę i pa trzył
w su fit. Boń ski też za milkł. Upły nęła mi nuta, dwie, pięć, wresz cie
aresz to wany nie wy trzy mał:

-- To co, umowa ak tu alna? -- za py tał.
Za krzew ski zmie rzył go po gar dli wym spoj rze niem.
-- A jed nak ci za leży -- iro ni zo wał.
-- Pier dol się!
Po li cjant zer k nął na ze ga rek.



-- No do brze, nie mamy dużo czasu na te sym pa tyczne po ga- 
wędki. Nie długo bę dziemy w pol skiej stre fie po wietrz nej i wa runki
dla cie bie zde cy do wa nie się zmie nią.

Boń ski mie rzył go złym spoj rze niem. Nie wy trzy mał i po ka zał
sła bość, co te raz znowu pró bo wał za ma sko wać obo jęt no ścią.

-- To jaki masz plan?
-- Tak jak mó wi łem, w aresz cie nie prze ży jesz dwóch nocy, dla- 

tego nie lą du jemy w War sza wie ani w Kra ko wie, tylko we Wro cła- 
wiu. Tam areszt mamy ob sta wiony. Prze ży jesz.

-- To tylko dwie noce... -- Boń ski się skrzy wił. -- Tro chę mało.
-- Dla tego po tem zro bimy tak.
Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski na chy lił się nad wam pi rem

z By towa i opo wie dział mu, jaki jest plan. W miarę jak mó wił, oczy
tam tego otwie rały się co raz sze rzej ze zdzi wie nia.
* * *

Wro cław przy wi tał ich tem pe ra turą nie prze kra cza jącą trzy dzie- 
stu stopni. Za krzew ski przez ostat nie kilka dni na rze kał na upały, ale
te raz ulga była wy raźna. To był na ra zie tylko przed sio nek pie kła,
z tem pe ra tu rami jesz cze na da ją cymi się do ży cia. W cie niu han garu
woj sko wego lot ni ska na Stra cho wi cach przy glą dał się eki pie tech- 
nicz nej krę cą cej się wo kół CASY, ale jego wzrok przy cią gał inny wi- 
dok. Czte rech po li cjan tów pro wa dziło Boń skiego do za par ko wa nego
w peł nym słońcu nie ozna ko wa nego sa mo chodu po li cyj nego. Obok
stały jesz cze dwa ra dio wozy sta no wiące ob stawę kon woju. Kiedy
wpy chali Boń skiego na tylne sie dze nie, ich spoj rze nia jesz cze na mo- 
ment się skrzy żo wały. Było za da leko, żeby Mar cin za uwa żył, co cza- 
iło się w spoj rze niu be stii.

Po chwili pod szedł do niego do wódca od działu Łow ców Głów,
czyli Ze społu Po szu ki wań Ce lo wych przy wiel ko pol skiej ko men dzie
wo je wódz kiej. Naj lepsi z naj lep szych, skie ro wani do ze społu z róż- 
nych jed no stek po li cji, kre atywni, do świad czeni, o róż nych spe cja li- 
za cjach. Ale przede wszyst kim: cho ler nie sku teczni. Mar cin wie dział,
że współ pra co wali z Łow cami Cieni -- ana lo gicz nym ze spo łem
z CBŚP -- tak jak przy słyn nych po szu ki wa niach Ka je tana P. po dej- 
rza nego o za bój stwo na uczy cielki z War szawy. Jego do pa dli na Mal- 
cie, Boń skiego na Cy prze. Tylko że tym ra zem w ope ra cji na wy spie
nie uczest ni czyli już ci z Cen tral nego Biura Śled czego. Ja nek z ko le- 
gami za ła twili wszystko sami.



-- Miło mi było cię po znać, Za krzew ski -- po wie dział i wy cią gnął
do niego rękę na po że gna nie.

Mar ci nowi prze szka dzało, że znał jego per so na lia, tym cza sem on
nic o nim nie wie dział. Szybko się jed nak z tym po go dził.

-- Nie mo głeś mnie po znać, prze cież mnie tu nie było -- rzu cił
oschle, lecz mimo to mocno, po mę sku, uści snęli so bie dło nie.

-- Nie mu sisz mi tego przy po mi nać. Zo bacz, chło paki już o to bie
za po mnieli.

Rze czy wi ście. Jego lu dzie pa lili pa pie rosy od wró ceni do nich ty- 
łem, a mun du rowi stali z boku i nie mo gli do strzec Za krzew skiego
w han ga rze.

-- To do brze. -- Po ki wał głową z apro batą. -- Może jesz cze kie dyś
się po znamy.

-- Też mam taką na dzieję. -- Ja nek od wró cił się i od szedł.
Może to była po pro stu jego ksywa, a nie praw dziwe imię?
Kiedy od je chali, Mar cin wy cią gnął bez pieczny te le fon, prze sy ła- 

jący sy gnał do roz mówcy przez kil ka dzie siąt ser we rów w róż nych
czę ściach świata, a przez to trudny do na mie rze nia. Wy brał nu mer
Fa le wi cza. Pro ku ra tor ode brał po dwóch sy gna łach, jakby cze kał na
to po łą cze nie. I pew nie tak wła śnie było.

-- Orzeł wy lą do wał -- po wie dział krótko Za krzew ski, sta ra jąc się
nie zwra cać uwagi, jak idio tycz nie to brzmi. Jakby się ba wili w kon- 
spi ra cję, opie ra jąc się na książ kach Ali sta ira Mac Le ana. Może to było
efek towne, ale czy sku teczne? Mu siał przy naj mniej wie rzyć, że tak
wła śnie jest.

-- Okej -- rzu cił krótko Fa le wicz. -- Na ju tro rano ma trans port do
pro ku ra tury w War sza wie.

-- Zro zu mia łem.
-- Za krzew ski? -- Pro ku ra tor na gle urwał.
-- Tak?
-- Po wo dze nia.
-- J-ja sne.
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Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz odło żył te le fon na stół i spoj rzał na

sie dzą cego na prze ciw niego czar no wło sego i opa lo nego na ciemny
brąz męż czy znę. Ten przy glą dał się mu z nie przy jem nym uśmiesz- 
kiem na twa rzy.

-- Aż tak ci za leży, Fa le wicz? -- usły szał py ta nie, na które i tak nie
za mie rzał od po wia dać. -- Za czy nam, się mar twić, że tu nie cho dzi
o spra wie dli wość, tylko o ze mstę.

Pro ku ra tor prze tarł dło nią za ro śnięte po liczki. W ostat nich
trzech dniach znik nął gdzieś ten za wsze ele gancki fa cet, a za stą piła
go gor sza wer sja tam tego. Jakby ko pia wy dru ko wana na dru karce
3D przy uży ciu gor szych ma te ria łów.

-- Przy mknij się -- wark nął, wi dząc, że skuty kaj dan kami męż czy- 
zna znów otwiera usta, żeby coś po wie dzieć.

-- Tra fi łem?
-- Chcesz usły szeć moją radę? Skup się na so bie, bo jak na ra zie

kiep sko ci idzie. Na ra zie je steś bli żej pier dla niż Bali.
Tam ten umilkł, mie rząc go wście kłym spoj rze niem.
-- Pa mię taj, że mie li śmy umowę, pro ku ra torku. Jak mnie wy ki- 

wasz, to ci łeb upier dolę przy sa mej du pie.
Fa le wicz na chy lił się nad sto łem.
-- Skup się na so bie, a nie na mnie.
Wię zień za ci snął tylko usta, tłu miąc wście kłość, a pro ku ra tor

wstał i pod szedł do okna. Za raz za bramą tego wy bu do wa nego na
ubo czu domu szu miał las, gdzieś od strony wio ski szcze kały psy.
Przy bra mie, w cie niu roz ło ży stej brzozy, sie dział uzbro jony po zęby
męż czy zna w ka mi zelce ku lo od por nej. Dwóch jego ko le gów czu wało
gdzieś w in nych punk tach ogrodu. Pro ku ra tor czuł, że kur czy mu się
czas. Miał dziwne prze świad cze nie, że ra czej prę dzej niż póź niej za- 
bójcy tra fią w to miej sce. A wtedy za gro żone było ży cie nie tylko
więź nia, lecz także jego i tych lu dzi na dole. Co prawda zgło sili się na
ochot nika, byli do brze wy szko leni, ale czy na prawdę uświa da miali
so bie za gro że nie? Byli go towi od dać ży cie za tę sprawę, gdyby do szło
do sy tu acji kry zy so wej. Nie chciał, żeby przez niego ktoś zgi nął.
Może po wi nien ich zwol nić?

-- Dasz mi fajkę? -- Głos sku tego męż czy zny wy rwał go z za my- 
śle nia.



Zgar nął paczkę ze stołu, ale za miast od pa lić tam temu, sam za pa- 
lił i znowu pa trzył przez okno.

-- Hej! Kurwa, o co znowu cho dzi? -- usły szał za raz pro test.
-- Za mknij się! -- od wark nął. -- Mu szę po my śleć.
Nie było już od wrotu. Ma szyna ru szyła. Nie długo w sieci po ja wią

się ma te riały z teczki Ja worka i nie tylko, okra szone od po wied nimi
ko men ta rzami. Nie wszyst kie, stop niowo, żeby przez kilka dni pod- 
sy cać cie ka wość. "Cie kawe, czy ten re dak tor na prawdę ma ta kie wej- 
ścia, żeby mu tego nie usu nęli. Się zo ba czy" -- po my ślał, ale wie dział,
że bez szumu w me diach mogą so bie nie po ra dzić.
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-- Kogo dzi siaj dia bli nadali?
Star szy aspi rant Irek Jo dło wiec prze cią gnął się, a po tem zga sił

peta bu tem i spoj rzał w niebo. Znowu za po wia dała się sło neczna po- 
goda i tem pe ra tura w oko li cach trzy dzie stu stopni. Jo dło wiec lu bił
cie pło, ale nie kiedy miał się te le pać w szo ferce auta do War szawy
i z po wro tem. Co z tego, że w no wych au tach była kli ma ty za cja? Upał
po zo sta wał upa łem.

-- Nie było cię wczo raj, to nie wiesz. To ja kaś gruba sprawa, go- 
ścia przy wieźli z lot ni ska wczo raj, a na od pra wie od razu szef za pla- 
no wał trans port do pro ku ra tury w War sza wie -- od po wie dział jego
młod szy stop niem ko lega Sta siek Kwas, zwany po tocz nie Kwa skiem.
-- Nikt nie wie, kto zacz.

Jo dło wiec po pa trzył na niego, wresz cie wzru szył ra mio nami.
-- Naj wi docz niej gówno nas to po winno ob cho dzić -- sko men to- 

wał. -- Zro zu mia łeś, Kwa sek?
Wo zili ra zem "po ke mony", czyli ska za nych i aresz tan tów, już pięć

lat. Kwa sek był funk cjo na riu szem, na któ rym można było po le gać
jak na Za wi szy, ale miał jedną wadę. Był cho ler nie cie kaw ski.

-- Tak jest -- pa dła nie chętna od po wiedź.
Prze ro biony na więź niarkę srebrny volks wa gen cra fter, naj now- 

szy na by tek ko mendy wo je wódz kiej, cze kał już na pod jeź dzie pod
drzwiami na po dwó rzu aresztu śled czego przy Pod walu. Po zo stali
straż nicy wię zienni z jego ekipy, łącz nie z kie rowcą, też krę cili się
w po bliżu, wy ko nu jąc ostat nie te le fony, roz ma wia jąc, pa ląc. Po tem
w cza sie drogi obo wią zy wała ści sła dys cy plina, żad nych nie po trzeb- 
nych roz mów przy trans por to wa nym więź niu, żad nych te le fo nów,
żad nego żar cia ani pi cia. Tak przy naj mniej było w teo rii. Zwy kle jed- 
nak po zwa lali so bie na pe wien luz.

Wy soki męż czy zna w czar nej ko szulce, spra nych dżin sach,
z przy dłu gimi, po si wia łymi blond wło sami nad cho dził wła śnie od
strony budki straż nika przy bra mie.

-- Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski -- przed sta wił się i wy cią gnął
w ich kie runku dłoń.

Przy wi tali się moc nymi uści skami.
-- W pla nach nie było asy sty z wy działu kry mi nal nego -- po wie- 

dział nie pew nie Jo dło wiec i jesz cze raz zer k nął na do ku men ta cję
trans portu.



-- Już jest -- rzu cił Za krzew ski. -- Ktoś na gó rze uznał, że jed nak
mogą być kło poty.

-- Je stem do wódcą kon woju, nic o tym nie wiem.
-- Czło wieku! -- Nad ko mi sarz wzru szył ra mio nami. -- A my ślisz,

że nam się chce je chać w tym upale do War szawki? Kurwa, mamy
cie kaw sze za ję cia. Ale roz kaz to roz kaz. Dzwoń do dy żur nego, bo
szkoda ga da nia.

Jo dło wiec po pa trzył w kie runku za mknię tej bramy wjaz do wej na
po dwó rze aresztu śled czego, jakby chciał ją prze nik nąć wzro kiem
i zo ba czyć nie ozna ko wane po li cyjne auto, które miało go kon wo jo- 
wać.

-- A ilu was jest? -- za py tał.
-- Trzech.
Kwa sek pa trzył cie ka wie, jak aspi rant Jo dło wiec wcho dzi jesz cze

raz do bu dynku aresztu śled czego. Przez uchy lone drzwi na dy żurkę
wi dział, że gdzieś dzwoni. Tym cza sem po li cjant stał z rę kami wci- 
śnię tymi w kie sze nie spodni i ob ser wo wał nie liczne białe ob łoki na
nie bie. Na ko szulce miał za pięte szelki, a spod pa chy wy sta wała mu
rę ko jeść wal thera w ka bu rze. Ob stawa po li cjan tów z wy działu kry mi- 
nal nego nie była ni czym no wym, ale zda rzała się rzadko. Tylko kiedy
kon wo jo wali wy jąt kowo groź nych prze stęp ców albo była cyna, że
może być próba od bi cia więź nia. Z tym że wtedy za zwy czaj je chały
dwa ra dio wozy pełne ob stawy albo trans port ob sta wiali czarni w peł- 
nym rynsz tunku. Jedno auto się nie zda rzało.

-- Kurwa, szyb ciej, bo już mi nogi w dupę we szły -- jęk nął wy soki
po li cjant, ru sza jąc w kie runku dy żurki.

W tej chwili Jo dło wiec wy szedł na słońce i po cze kał, aż tam ten
się zbliży.

-- W po rządku -- po wie dział po jed naw czym to nem. -- Zmiana
w ostat niej chwili. Co to za po ke mon?

-- Po co ci to wie dzieć? -- Nad ko mi sarz wzru szył ra mio nami.
-- Zda łoby się -- rzu cił Kwa sek, lecz w jego gło sie za brzmiała nie- 

pew ność.
Naj wy raź niej jesz cze nie wy ro bił so bie opi nii o po li cjan cie. W Jo- 

dłowcu Za krzew ski wzbu dził za ufa nie od pierw szej chwili, cho ciaż
rzadko się zda rzało, żeby ko muś w ran dze nad ko mi sa rza chciało się
sa memu je chać w kon woju. Na wet nie rzadko. Ta kie sy tu acje nie
zda rzały się ni gdy. Ten po li cjant był ja kiś inny.

-- To gdzie jest ten po ke mon? -- za py tał nad ko mi sarz.



Wzmianką o po ke mo nach ku pił za ufa nie Kwa ska. Nic jed nak
wię cej nie po wie dzieli, po nie waż ko le dzy ze straży wię zien nej przy- 
pro wa dzili więź nia. Ja kub Boń ski nie wy glą dał naj le piej, miał mocno
pod krą żone oczy i był blady, jakby cha rak te ry za tor przy pu dro wał go
do roli w Wy wia dzie z wam pi rem. Pew nie nie spał za wiele. Bał się,
że w trak cie snu przy pad kowo po pełni sa mo bój stwo, wie sza jąc się na
zro lo wa nym prze ście ra dle. Prze cież ta kie rze czy się już zda rzały. Po
chwili pro ce dury prze ka za nia i od bioru więź nia się za koń czyły, pod- 
pisy na do ku men tach się zga dzały i trans port mógł ru szyć.

Paka cra ftera po dzie lona była na dwie czę ści. Klatki, jak na zy wali
to w swoim żar go nie funk cjo na riu sze. Wię zień po dró żo wał w tyl nej
czę ści auta, gdzie prócz tyl nych drzwi była jesz cze krata. Dwóch kon- 
wo jen tów wcho dziło bocz nymi drzwiami do dru giej klatki, sia dali
za raz za szo ferką ty łem do kie rowcy i ob ser wo wali de li kwenta. Do- 
wódca kon woju za my kał wszyst kie zamki, a klu cze do łą czał do klu- 
czy ków do auta i od da wał je kie rowcy. Sam sia dał obok niego.
Wszystko po szło spraw nie, jak za wsze.

Za krzew ski pod szedł jesz cze do Jo dłowca.
-- Jakby był pro blem, mamy opra co wany wa riant B trasy --

oznaj mił.
-- Do bra, to pro wadź -- rzu cił aspi rant, nie za do wo lony, że jesz cze

nie może za mknąć szyby i od dać się zim nym na wie wom z kli ma ty za- 
cji.

Za grał sil nik i cra fter po to czył się w kie runku bramy. Tu też mu- 
sieli przejść pro ce durę, za nim wresz cie sta lowe wrota się uchy liły
i mo gli opu ścić te ren aresztu. Za trzy mali się przy po li cyj nym ra dio- 
wo zie. Za krzew ski za mie nił kilka słów z kie rowcą i nie ozna ko wany
ra dio wóz po je chał przo dem. Gdy stali w po ran nych kor kach, kie ru- 
jąc się na ob wod nicę śród miej ską, a po tem na S8 w kie runku na
War szawę, Ja kub Boń ski od chy lił głowę do tyłu, jakby spał. I chyba
na prawdę się zdrzem nął, bo po ja kimś cza sie głowa opa dła mu na
piersi.

Kon wo jenci ob ser wu jący aresz to wa nego naj pierw chwilę po roz- 
ma wiali pół gło sem, a po tem za mil kli i ich też do pa dła sen ność. Zie- 
wali, tarli oczy, klęli, wresz cie je den nie wy trzy mał i też za mknął po- 
wieki. Tak mi jały naj pierw mi nuty, po tem kwa dranse, wresz cie go- 
dzina z ka wał kiem.

Kie rowca pew nie pro wa dził więź niarkę, cią gle klnąc na ja dą cych
z przodu kry mi nal nych, że mo gliby się tro chę po spie szyć. Aspi rant



Jo dło wiec na wet na po mknął im o tym przez ra dio i od tąd tempo po- 
dróży troszkę wzro sło, choć to i tak nie po wstrzy mało fali prze- 
kleństw. W pew nej chwili krót ko fa lówka za trzesz czała i znowu zgło- 
sił się kie rowca ra dio wozu.

-- Co jest? -- rzu cił nie re gu la mi nowo Jo dło wiec.
-- Mamy in for ma cję na ka nale po li cyj nym, że kilka ki lo me trów

przed nami był wy pa dek i trasa jest za blo ko wana.
-- Masz ja kiś po mysł? -- za py tał aspi rant.
-- Wa riant B trasy -- rzu cił tylko tam ten. -- Zje dziemy z S8 na

naj bliż szym zjeź dzie, za dwa ki lo me try, i ob je dziemy ko rek.
-- Jesz cze tego bra ko wało, bę dziemy się cią gnąć bocz nymi dro- 

gami -- mruk nął kie rowca cra ftera, okra sza jąc na końcu wy po wiedź
ko lejną wią zanką.

Nie długo po tem po li cyjne auto zje chało na pas do skrętu i jesz cze
bar dziej zwol niło. Kie rowca volks wa gena omal nie wje chał im w ty- 
łek. Po tym zda rze niu trzy mał się na dy stans i już nic nie mó wił.
Tempo na dal mu nie od po wia dało, cho ciaż te raz miało swoje uza- 
sad nie nie. Je chali przez lasy i ja kieś pi pi dówy, któ rych nazw na wet
nie czy tał, bo i tak by nie za pa mię tał. Na gle, kiedy zna leźli się na dłu- 
giej, pu stej pro stej przez las, ra dio wóz przed nimi włą czył awa ryjne,
zje chał na po bo cze i za czął zwal niać. Jo dło wiec chwy cił za raz za ra- 
dio sta cję.

-- Halo, co się dzieje? -- za py tał.
-- Coś nam, kurwa, pod ma ską stuka -- pa dła szybka od po wiedź

Za krzew skiego. -- Za trzy mamy się na mo ment.
Aspi rant Jo dło wiec prze wró cił oczami. We dług pro ce dur nie mo- 

gli się za trzy my wać w dro dze do punktu do ce lo wego. Taka sy tu acja
była do pusz czalna tylko w wy jąt ko wych wy pad kach, a i tak wtedy
mu sieli je chać do naj bliż szej jed nostki po li cji. Tylko pa no wie z kry- 
mi nal nej, jak wi dać, w du pie mieli pro ce dury, a on nie miał na to
wpływu.

Za trzy mali się, otwo rzyły się tylne drzwiczki ra dio wozu, wy siadł
Za krzew ski i ru szył w ich kie runku. Za nim do wódca kon woju zdą żył
się za sta no wić, dla czego kie rowca tam tego auta nie wy siada i nie za- 
gląda pod ma skę, nad ko mi sarz szarp nął już za drzwi i otwo rzył je na
całą sze ro kość. Jo dło wiec spoj rzał na niego i przez chwilę my ślał, że
uczest ni czy w ja kimś żar cie i to się nie dzieje na prawdę. Za krzew ski
ce lo wał do niego z wal thera, a na jego twa rzy wcale nie było uśmie- 
chu, tylko de ter mi na cja.



-- Ręce do góry! -- po wie dział ostro. -- Ręce! Żad nych gwał tow- 
nych ru chów!

Za nim do brze skoń czył to mó wić, z auta wy sko czyły jesz cze dwie
osoby w ko mi niar kach, rów nież uzbro jone w pi sto lety. Jo dło wiec
otwo rzył sze roko usta w bez gra nicz nym zdu mie niu, pod czas gdy
tamta dwójka wy cią gała już z szo ferki kie rowcę i roz płasz czała go na
as fal cie. W na stęp nej se kun dzie zo sta wili go roz bro jo nego z rę kami
sku tymi na ple cach.

-- Ręce, bo prze strzelę ci ko lano! -- Broń Za krzew skiego skie ro- 
wała się odro binę w dół.

Jo dło wiec do piero te raz się prze stra szył i wolno uniósł dło nie.
Tylko że strzał w ko lano cią gle wy da wał mu się abs trak cją z ro dzaju
tych, co to się ni gdy nie zda rzają. Bar dziej bał się kon se kwen cji.
Prze cież wy walą go ze służby wię zien nej za zła ma nie pro ce dur.
Gówno ich bę dzie ob cho dzić, że więź nia od bił po li cjant.

Za krzew ski do sko czył do niego, chwy cił za mun dur na pier siach
i jed nym ru chem wy cią gnął ze środka. Aspi rant po le ciał w przód,
tra cąc rów no wagę i ry jąc twa rzą o po bo cze, na jego szczę ście po ro- 
śnięte trawą. Całe zaj ście trwało se kundy. Kiedy Jo dło wiec le ciał na
mordę, trzeci z na past ni ków wyj mo wał już klu czyki ze sta cyjki, a za-
nim do brze wy ha mo wał z ustami peł nymi trawy i roz bi tymi war- 
gami, już otwie rali boczne drzwi do kon wo jen tów. Jo dło wiec mo dlił
się w my ślach, żeby żad nemu nie przy szło do głowy zgry wać bo ha- 
tera.

Roz le gły się krzyki i obaj kon wo jenci pod lu fami pi sto le tów
wolno wy sia dali ze środka, jakby otu ma nieni tym, co się działo.

-- Na ko lana! -- krzy czał do nich ochry ple je den z tych za ma sko- 
wa nych.

Pierw szy kon wo jent speł nił jego żą da nie i na tych miast przy padł
do niego drugi z za ma sko wa nych, żeby go roz broić i skuć. I wtedy
nie stety ten cho lerny Kwa sek, wścib ska menda, po sta no wił jed nak
zgi nąć jak bo ha ter, czyli to tal nie bez sen sow nie. Wy ko rzy stał chwilę
nie uwagi dru giego z na past ni ków albo to, że ten na prawdę nie chciał
mu zro bić krzywdy, ode pchnął go i wy cią gnął broń. Jo dło wiec miał
krzyk nąć do niego, żeby tego nie ro bił, ale on już pod niósł pi sto let,
ce lu jąc w na past nika sto ją cego przy klę czą cym ko le dze, i na ci snął na
spust.

Huk wy strzału za brzmiał jak ude rze nie pio runa. Kula prze szła
na past ni kowi przez udo, zbi ja jąc go z nóg. Aspi ran towi wy da wało



się, że wi dzi roz bryzg krwi, kiedy po cisk prze szy wał ciało. Za nim ten
cho lerny idiota, Kwa sek, po now nie na ci snął na spust, Za krzew ski
był już tuż za jego ple cami, zbił mu broń ude rze niem pię ści, a po tem
pod ciął mu nogi po tęż nym kop nię ciem. Kwa sek upadł na bok, wa ląc
głową o skraj as faltu, aż za dud niło. Po pły nęła krew z roz bi tej głowy,
a Kwa sek prze wa lił się z ję kiem na plecy i tak znie ru cho miał z za- 
mknię tymi oczami. Jego pierś wciąż uno siła się w od de chu, więc żył
i pew nie tylko na chwilę stra cił przy tom ność. Za krzew ski pod sko czył
do ran nego, po mógł mu wstać i wy mie nili kilka szyb kich zdań, lecz
zbyt ci cho, żeby Jo dło wiec mógł ich usły szeć.

Cała ak cja trwała rap tem parę se kund, które wy da wały się cią- 
gnąć jak na zwol nio nym fil mie. Za krzew ski z dru gim na past ni kiem
pod sko czyli do Jo dłowca, przy kuli jego kaj danki do kaj da nek nie- 
przy tom nego Kwa ska, po tem szybko to samo zro bili z kie rowcą
i dru gim kon wo jen tem. Wresz cie wszyst kich czte rech wśród okrzy- 
ków bólu i prze kleństw ze pchnęli do rowu. Plą ta nina rąk, nóg i głów
wpa dła do płyt kiej wody i jesz cze do tego roz le gły się ko lejne okrzyki
bólu, gdy je den upa dał na dru giego. I to by było na tyle. Straż nicy
wię zienni byli w ta kiej sy tu acji, że z nie przy tom nym Kwa skiem
trudno im się było z tego rowu wy grze bać, nie mó wiąc już o po ścigu
czy za wia do mie niu po li cji.

-- Klu cze! -- krzyk nął Za krzew ski.
Drugi z na past ni ków rzu cił mu klu czyki do więź niarki, z któ rymi

spięte były klu cze do krat i drzwi z tyłu, i po biegł za uty ka ją cym ko- 
legą, który był już w po ło wie drogi do ra dio wozu. Po mógł mu wsko- 
czyć do środka i za raz od je chali z pi skiem opon.

W tym sa mym mo men cie zza za krętu wy ło niła się cię ża rówka,
a za nią sznur oso bó wek. Po chwili już mi jała cra ftera. Mar cin się
tro chę spiął, lecz sznur aut mi nął go płyn nie i znik nął w od dali. Skuci
straż nicy nie ogar nęli się jesz cze na wet na tyle, żeby wy sta wić głowy
z rowu. Wsko czył na sie dze nie kie rowcy, prze krę cił klu czyk w sta- 
cyjce i ru szył.

Trzy ki lo me try da lej skrę cił w le śną drogę i po kil ku set me trach
za trzy mał się na le śnym par kingu, gdzie cze kał już na niego drugi sa- 
mo chód. Wy siadł, ro zej rzał się, po tem pod szedł do tyl nych drzwi
więź niarki i je otwo rzył. Ja kub Boń ski spoj rzał na niego cie ka wie zza
kraty. Po ustach błą dził mu ta jem ni czy uśmie szek. Za krzew ski nie
za py tał go na wet, dla czego mu tak we soło. Otwo rzył kratę, a po tem
roz piął więź niowi łań cuch spi na jący go z uchwy tami auta.



-- A kaj danki? -- za py tał Boń ski.
Za krzew ski nie od po wie dział, tylko po cią gnął go za skute w nad- 

garst kach ręce. Boń ski po le ciał do przodu i omal się nie prze wró cił.
-- Po je bało cię? -- krzyk nął.
-- Na zdję cie kaj da nek się nie uma wia li śmy -- rzu cił Mar cin, się- 

ga jąc pod boczną ramę auta od strony pa sa żera. Klu czyki do sta rego
opla vec try były na swoim miej scu.

-- Prze siadka -- po wie dział.
-- Daj się cho ciaż od lać.
Mar cin pod szedł do Boń skiego, wy cią gnął broń i przy ło żył mu do

skroni.
-- Do sa mo chodu -- wark nął. -- Tu się te raz li czy czas, ro zu miesz?
Wię zień pod niósł skute ręce, jakby w po jed naw czym ge ście.
-- Do bra, coś taki ner wowy?
Wsiadł na sie dze nie pa sa żera. Mar cin rzu cił mu klu czyki do kaj- 

da nek i ka zał mu się przy piąć do uchwytu nad drzwiami. Pod groźbą
broni Boń ski wy ko nał po le ce nie bez szem ra nia.

-- Tylko nie miej mi za złe, jak się zleję -- po wie dział, kiedy Mar- 
cin usiadł za kie row nicą i uru cho mił sil nik.

-- Trzeba było tyle nie pić.
Nie po je chali z po wro tem do głów nej trasy, tylko da lej w las. Po

kilku mi nu tach do je chali do grun to wej drogi, Mar cin skrę cił w lewo
i za ja kiś czas wy je chali na wą ską dziu rawą as fal tówkę pro wa dzącą
do ma łej wsi ma ja czą cej w od dali. Kiedy je chali, Boń ski spoj rzał na
niego tro chę ina czej.

-- Sły sza łem strzał -- ode zwał się.
-- Do brze sły sza łeś.
-- Kło poty? Zmar twi łem się.
Nad ko mi sarz rzu cił na niego okiem. Na prawdę wy glą dał, jakby

się zmar twił, dla tego od po wie dział mu po dłuż szej pau zie.
-- Je den kre tyn po strze lił mi czło wieka.
-- Żyje?
-- Tak.
Póź niej mil czeli. Za wio ską droga ro biła się tro chę szer sza i Mar- 

cin mógł wci snąć moc niej pe dał gazu. Li czyła się każda mi nuta.
Wszystko było ob li czone tak, że kiedy po ścig ru szy, oni będą już poza
ob sza rem ob ławy. Tylko plany miały to do sie bie, że nie za wsze się
uda wały, więc po co było ku sić li cho?



7
Re dak tor Krzysz tof Sa li tra po cią gał e-pa pie rosa i za sta na wiał się,

dla czego fa cet za rzą dza jący naj więk szą fa bryką trolli w kraju i za ra- 
bia jący setki ty sięcy zło tych miesz kał w ta kim sy fie. Jakby chciał ide- 
al nie wpa so wać się w tan detny sche mat ge nial nego ha kera utrwa- 
lany przez filmy i książki. Po kój był nie sprzą tany od ty go dni, na pa- 
ra pe cie okna pię trzyły się pu ste pu dełka po su shi i pizzy, do kuchni
nie za glą dał, a do to a lety by nie po szedł, na wet gdyby mu ofe ro wali
za to nie złe pie nią dze.

Młody męż czy zna, na jemca lo kalu, któ rego per so na liów Sa li tra
nie znał i póki co nie chciał znać, pa trzył na niego drwiąco, jakby
zga dy wał, o czym tam ten te raz my ślał. Miał ksywkę "Niki" i to zu peł- 
nie wy star czyło do ro bie nia in te re sów. Sa li tra miał mu za pła cić, ale
na ha sło "oba lamy rząd" Ni kiemu za pa liły się oczy i nie chciał od re- 
dak tora żad nych pie nię dzy za ak cję swo ich trolli, za którą pła cili
grube dzie siątki ty sięcy. A i tak nie za wsze Niki miał czas i ochotę
i nie kiedy od sy łał z kwit kiem na wet klien tów z kie sze niami wy pcha- 
nymi go tówką w euro. W tym śro do wi sku anar chi styczne i opor tu ni- 
styczne po glądy cią gle świę ciły triumfy i tra fiały do świa do mo ści ma- 
łych lu dzi, któ rzy je two rzyli. Pew nych rze czy nie zro bi liby za grube
mi liony, bo były nie zgodne z ich po glą dami, a inne ro bili za darmo
tylko dla za bawy.

Niki, męż czy zna wy glą da jący jak dwu dzie sto pię cio la tek, wstał
zza swo jego ze społu kom pu te ro wego przy po mi na ją cego ka binę ko- 
smicz nego wa ha dłowca, pod szedł do sto lika przy ścia nie i wcią gnął
jedną z kilku ufor mo wa nych tam kre sek. Po chwili oczy mu za bły sły
jak la tar nie, a sen ność i znu że nie gdzieś ode szły. Cie kawe, jak długo
już tak funk cjo no wał. Sa li tra za dał so bie na wet ta kie py ta nie, lecz po
chwili przy szła re flek sja. Nie ważne, jak długo funk cjo no wał. Dla
niego naj waż niej sze było, jak długo bę dzie jesz cze funk cjo no wał.
Znowu za cią gnął się dy mem.

-- Po co pa lisz to świń stwo? -- za py tał go Niki.
-- A ty po co wcią gasz to białe gówno? -- od po wie dział py ta niem

re dak tor.
-- To nie gówno, tylko bo ski pro szek, ale co taki wap niak jak ty

może o tym wie dzieć?
No wła śnie. Co Sa li tra o tym wie dział? Nie wiele.
-- Do rze czy, Niki, na ja kim eta pie je ste śmy?



Ha ker ob da rzył go naj słod szym z moż li wych uśmie chów.
-- Oba lamy rząd! -- wy krzyk nął i uniósł za ci śniętą pięść. -- Go- 

nimy tych so cja li styczno-ka pi ta li stycz nych, na ro do wo so cja li stycz- 
nych, ka to lic kich skur wy sy nów. Niech żyje anar chia.

Sa li tra prze wró cił oczami.
-- Da ruj so bie, młody czło wieku, po wi nie neś już wy ro snąć z tej

dzie ci nady.
-- Ty w mło do ści mia łeś sex, drugs and rock and roll, a te raz krę- 

cisz no sem na zwy kłe: "niech żyje anar chia!"? -- Niki wy szcze rzył do
niego zęby w sze ro kim uśmie chu.

-- Masz ra cję. -- Sa li tra wzru szył ra mio nami. -- Co mnie to ob- 
cho dzi? Róbta, co chceta, jak to mówi ten od To wa rzy stwa Przy ja ciół
Chiń skich Ręcz ni ków.

-- Kto? -- Niki nie zro zu miał.
-- Nie ważne. -- Sa li tra mach nął ręką. -- Co te raz mamy?
-- Pięk nie mamy -- oży wił się ha ker. -- Twój wstępny ma te riał

opu bli ko wa li śmy na wszyst kich więk szych nie za leż nych por ta lach.
Od skraj nej pra wicy do wiel bi cieli to wa rzy sza Le nina, przez an ty glo- 
ba li stów, an tysz cze pion kow ców, fa na tycz nych czci cieli Je zusa i Ma- 
ryi za wsze dzie wicy oraz ich naj go ręt szych prze ciw ni ków, czci cieli
sza tana i mi ło śni ków naj dur niej szych teo rii spi sko wych świata.

Sa li tra po ki wał głową z za do wo le niem. Krótki ar ty kuł pi sał kilka
go dzin. Każde słowo mu siało być prze my ślane i od po wied nio do- 
brane. Na po czą tek pu ścił tylko plotkę o tym, że w ka szub skich la- 
sach od wielu lat elita się bawi, za bi ja jąc lu dzi. Poza tym two rzą coś
w ro dzaju grupy wspar cia, mają sieć po wią za nych ze sobą firm, fun- 
da cji, sto wa rzy szeń, przez które wpły wają na po li tykę i biz nes. Szcze- 
góły, czyli na zwy firm, po wią za nia i nie które na zwi ska, miały uka zać
się w na stęp nym ar ty kule. Oczy wi ście każdy ar ty kuł był tro chę inny.
Na por ta lach pra wi co wych Sa li tra ka zał opu bli ko wać tekst, w któ- 
rym o te dzia ła nia oskarża le wicę i ko mu ni stów. Na por ta lach le wi- 
co wych ta kie same oskar że nia wy su wał pod ad re sem skraj nej pra- 
wicy. Na ro dow ców szczuł na an ty glo ba li stów, an tysz cze pion kow ców
na śro do wi ska re li gijne i tak da lej. Cho dziło o to, żeby za siać jak naj- 
więk szy fer ment od lewa do prawa, z góry i z dołu. Na ra zie pięk nie
wszystko wy szło dzięki nie le gal nej fa bryce trolli za rzą dza nej przez
Ni kiego. Pra wie trzy stu trolli, z czego każdy za rzą dzał kil ku set fik cyj- 
nymi kon tami, na set kach por tali za częło te ma te riały ko men to wać,
dys ku to wać, pluć na wła dzę, siać fer ment, do dat kowe oskar że nia,



kol por to wać ma te riał w for mie dzie sią tek ko men ta rzy na naj więk- 
szych por ta lach in for ma cyj nych w kraju. Nie mi nęło kilka go dzin,
a przed się wzię cie stało się sa mo gra jem. Do łą czali zwy kli użyt kow- 
nicy in ter netu, ko men tu jąc i udo stęp nia jąc zna jo mym. Do tego do- 
szły jesz cze Fa ce book, In sta gram i inne me dia spo łecz no ściowe, któ- 
rych Sa li tra z ra cji wieku już za bar dzo nie ogar niał.

Niki był bar dzo dumny, kiedy mu o tym wszyst kim opo wia dał.
Zresztą Krzysz tof sam nie spo dzie wał się, że to się tak szybko ro zej- 
dzie i za cznie żyć wła snym ży ciem.

-- I na ko niec naj waż niej sze. -- Ha ker pa trzył na niego, szcze rząc
za nie dbane zęby.

-- No mów, cho lera -- znie cier pli wił się dzien ni karz.
-- Mam zna jo mego w tej pra wi co wej par tii, co to zdo była kilka

pro cent w po przed nich wy bo rach i do stała się do sejmu. Tam jest
kilku lek kich i cięż szych oszo ło mów i wy obraź so bie, że je den z nich
tak się prze jął, że zwo łał na ju tro kon fe ren cję pra sową, żeby po ru- 
szyć ten pro blem i do pier do lić po li tycz nym prze ciw ni kom.

Sa li tra gwizd nął.
-- No, no, Niki, może fak tycz nie oba limy rząd. -- Sa li tra też wy- 

szcze rzył zęby w sze ro kim uśmie chu.
-- Ja w to nie wąt pię.
Dwie go dziny póź niej Sa li tra par ko wał na war szaw skim Ur sy no- 

wie. Po chwili Ni ko dem Wę glarz wy siadł ze swo jego czar nego bmw
za par ko wa nego kil ka na ście sa mo cho dów da lej i prze siadł się na sie- 
dze nie pa sa żera forda Krzysz tofa. Minę miał nie szcze gólną i Sa li tra
wcale się mu nie dzi wił. Na wet nie uści snęli so bie dłoni, ale tylko
dla tego, że Ni ko dem był tak prze jęty, że po pro stu o tym za po mniał.

-- Jak ty to zro bi łeś, Krzy siek? -- za gaił.
-- Nie kom pro mi tuj się, Ni ko dem -- żach nął się Sa li tra. -- W taki

sam spo sób, w jaki dzia łają trolle Pu tina, wy chwa la jąc Ro sję, w taki
sam spo sób, w jaki par tia rzą dząca chce do pie przyć li de rowi opo zy cji
i vice versa. Prze cież wiesz, jak to się robi. W końcu twój por tal jako
pierw szy zli kwi do wał moż li wość ko men to wa nia ar ty ku łów.

-- Wiesz, że nie o to mi cho dzi. -- Tym ra zem żach nął się Wę glarz.
-- To kosz tuje for tunę.

-- Tra fi łem na ide ali stów. Obie ca łem im tylko, że oba limy wspól- 
nie rząd.

Ni ko de mowi nie było do śmie chu. Zmie rzył ko legę po waż nym
spoj rze niem i się za my ślił.



-- Wiesz, że może wam się udać? -- za py tał w końcu. -- Sły sza łeś
o ju trzej szej kon fe ren cji pra so wej?

-- Sły sza łem. -- Sa li tra nie zdo łał ukryć za do wo le nia.
-- Wy śmieją go i zjadą, ale dzięki temu te mat trafi do ma in stre- 

amu i już nie bę dzie można go za tu szo wać. I jak ja mam na to za re- 
ago wać?

-- Ade kwat nie.
-- Nie pier dol, Sa li tra! -- Wę glarz był na prawdę zmie szany i zły.
Krzysz tof wy jął e-pa pie rosa, po cią gnął i spo waż niał.
-- Po wiem ci wię cej, Ni ko dem. On i jego par tia złożą ofi cjalną in- 

ter pe la cję do Mi ni stra Spraw We wnętrz nych, żeby od niósł się do
sprawy po lo wań na lu dzi i ujaw nił, co o tym wie.

-- A do żyje do ju tra? -- To miał być dow cip, lecz osta tecz nie py ta- 
nie nie oka zało się dow ci pem.

-- Tak. Wy obra żasz so bie za bój stwo po sła? Prze cież od razu by- 
łoby wia domo, że to jest po wią zane z kon fe ren cją i in ter pe la cją.
Dzie sięć razy więk sza afera w kilka go dzin. A tak, ktoś bę dzie miał
jesz cze dzień albo dwa na opra co wa nie stra te gii obrony albo
ucieczkę z kraju.

-- My ślisz, że aż tak?
-- Tak -- przy znał twardo Sa li tra. -- Dziś w nocy wielu bo ga tych

i wpły wo wych lu dzi bę dzie cier piało na bez sen ność. A ju tro ujaw nię
część z nich. Po jadę po na zwi skach.

Wę glarz prze tarł dło nią twarz.
-- Kurwa mać -- jęk nął. -- Co ja mam z tym zro bić?
-- Ty je den wiesz o in ter pe la cji po sel skiej. Jak za czniesz ofi cjal nie

o tym pi sać, to z tych naj więk szych re dak cji bę dziesz pierw szy. A ja
ci za pew nię stały do stęp do in for ma cji dużo wcze śniej, niż do staną je
inni. Co ty na to?

-- Mu szę po roz ma wiać z re dak cją. To duże ry zyko.
-- Czyli wciąż uwa żasz mnie za wa riata.
-- Nie, Sa li tra. -- Ni ko dem wy pro sto wał się gwał tow nie. -- Po

pro stu mam za dużo do stra ce nia. Ty je steś out si de rem i ni czego nie
fir mu jesz swoim na zwi skiem.

-- Do czasu. -- Po słał mu cy niczny uśmiech. -- Ja też ma rzę o na- 
szym kra jo wym od po wied niku Pu lit zera.

-- Nich cię szlag trafi!



8
Śmi gło wiec wy lą do wał na łączce za raz za la sem, około ki lo me tra

od miej sca zda rze nia. Ze środka wy sko czyło dwóch męż czyzn
w ciem nych ma ry nar kach. Ro zej rzeli się, a po tem skie ro wali
w stronę drogi, gdzie stało za par ko wane po li cyjne auto. Kie rowca
w ran dze star szego po ste run ko wego wy prę żył się na ich wi dok tro- 
chę nie zdar nie. Oni jed nak nie zwró cili na niego naj mniej szej uwagi,
tylko do razu za pa ko wali się na tylne sie dze nie. Po ste run kowy
spraw nie za wró cił na wą skiej dro dze i po mknął na bom bach w kie- 
runku lasu.

-- Wy łącz tę dys ko tekę -- wark nął star szy z tak po si wia łymi wło- 
sami, że zu peł nie nie dało się zgad nąć, jaki ko lor miały jesz cze kilka
lat temu.

-- Tak jest!
Rów no cze śnie z wy łą cze niem ko gu tów funk cjo na riusz zwol nił

i się od prę żył, jakby pa dła ko menda "spo cznij". Do tarli na miej sce,
za nim zdą żyli za mie nić słowo. Ra dio wóz za trzy mał się na środku
drogi za blo ko wa nej przez inne po li cyjne auta, wy sie dli ener gicz nie,
a po tem trza snęli pra wie rów no cze śnie drzwiami po dwóch stro- 
nach. Za raz pod szedł do nich młod szy aspi rant z ko mendy re jo no- 
wej, na któ rej te re nie do szło do zda rze nia.

Przed sta wili się. Ten star szy, po si wiały był in spek to rem Cen tral- 
nego Biura Śled czego Po li cji i na zy wał się Ja nusz Ko wa lik, a drugi
przed sta wił się jako ko mi sarz Pa we lec z BSW, nie wy mie nia jąc imie- 
nia. Same na zwy po li cyj nych in sty tu cji, które re pre zen to wali, po- 
dzia łały na lo kal nego po li cjanta bar dzo sku tecz nie, po nie waż zbladł
i stra cił dużo na pew no ści sie bie. Na wet głos mu drżał, kiedy się
przed sta wiał.

-- Młod szy aspi rant Wa cław Ru mień.
Uści snęli so bie dło nie.
-- Gdzie oni są? -- za py tał za raz Ko wa lik, na wet na niego nie

spoj rzaw szy.
-- Tam. -- Młod szy aspi rant wska zał dło nią funk cjo na riu szy

służby wię zien nej, któ rzy pa lili pa pie rosy przy for dzie trans por te rze
w bar wach po li cji. Wy glą dali jak stado prze stra szo nych kun dli za- 
mknię tych w no wym schro ni sku dla psów.

Dwaj ofi ce ro wie z War szawy od razu po szli w ich kie runku. Pa- 
pie rosy na tych miast po le ciały do rowu, a oni od ru chowo też się wy- 



prę żyli, jakby mieli sta nąć do ra portu. Je den z nich miał za ban da żo- 
waną głowę i nie zbyt przy tomne spoj rze nie.

Od po rwa nia więź niarki upły nęło już pra wie cztery i pół go dziny.
Za raz jak tylko zdo łali wy gra mo lić się z rowu, straż nicy we zwali po- 
moc. Lo kalny ko mi sa riat po li cji sta nął na wy so ko ści za da nia. Zo stał
ogło szony alarm i w ciągu go dziny za blo ko wano główne drogi w re- 
gio nie. Poza tym w te ren wy ru szyły do dat kowe pa trole, ob sługa mo- 
ni to rin gów miej skich w oko licz nych więk szych mia stach miała zwra- 
cać uwagę na wszystko, co wy da wało się po dej rzane. Już po kil ku- 
dzie się ciu mi nu tach zna le ziono volks wa gena cra ftera za par ko wa- 
nego na le śnym par kingu, uży wa nym tylko przez ro bot ni ków le- 
śnych, ewen tu al nie grzy bia rzy w se zo nie. Nie wia domo, ja kim sa mo- 
cho dem ucie ki nie rzy po je chali da lej. Dla tego Ko wa lik i Pa we lec, któ- 
rzy prze jęli za raz do wo dze nie po ści giem, nie li czyli na wiele. Po go- 
dzili się już z tym, że wię zień uciekł, ale prze cież do sko nale wia domo
było, kto mu w tej ucieczce po mógł. I na wet się z tym nie krył. Miał
ofi cjalne do ku menty na kon wo jo wa nie za trzy ma nego. Nad ko mi sarz
Mar cin Za krzew ski, znany w kraju śled czy, który roz wią zy wał już
gło śne sprawy i jak do tąd miał nie po szla ko waną opi nię. Nikt się nie
spo dzie wał, że od wali taki nu mer. Tak na prawdę nikt w to nie wie- 
rzył, na wet nowi do wódcy ob ławy, za nim nie po roz ma wiali przez ra- 
dio ze star szym aspi ran tem Jo dłow cem. On był pe wien, że to był Za- 
krzew ski, któ remu po ma gały dwie za ma sko wane osoby.

In spek tor Ko wa lik pod szedł do Kwa ska i przyj rzał się jego za ban- 
da żo wa nej gło wie.

-- Jak się czu jesz? -- za py tał, lecz w jego gło sie nie było na wet cie- 
nia tro ski.

-- Do brze -- od po wie dział młody funk cjo na riusz, nie do strze ga jąc
tego.

Może na prawdę tak przy wa lił łbem w as falt, że cią gle miał pro- 
blem z okre śle niem swo jego po ło że nia w cza so prze strzeni.

-- Opo wiedz mi jesz cze raz, jak po strze li łeś jed nego z na past ni- 
ków -- po wie dział in spek tor.

Kwa sek zdał re la cję ze zda rze nia w taki spo sób, jakby nie udol nie
sta rał się opi sać je w ra por cie, a nie miał zbyt wiel kiego ta lentu do li- 
te rek. Jed nak zro bił to na tyle rze tel nie, że roz wiał wszel kie wąt pli- 
wo ści śled czego.

-- Jak oce niasz ran nego? -- do py tał.



-- To zna czy? -- Kwa sek uniósł brwi, a jego do wódca kon woju ze
wstydu pró bo wał roz pły nąć się w po wie trzu, scho wany za ple cami
ko le gów.

-- Nor mal nie, kurwa! -- Ko wa lik w jed nej chwili stra cił pa no wa- 
nie nad sobą. -- Padł, wstał, żyje czy może już się wy krwa wił gdzieś
w le sie?

Wy buch po li cjanta z CBŚP kom plet nie roz ko ja rzył Kwa ska. Z tru- 
dem skła dał zda nia, opo wia da jąc, co się stało.

-- Więc sam do szedł do sa mo chodu?
-- Nie, ten drugi go od pro wa dził.
-- Gdzie go tra fi łeś?
-- Już mó wi łem, w udo.
-- Na pewno? Ktoś to wi dział?
Ko wa lik spoj rzał na ko le gów Kwa ska, któ rzy gor li wie po ki wali

gło wami. Tylko Jo dło wiec na niego nie pa trzył, cią gle sta rał się być
nie wi dzialny. In spek tor na gle po czuł się jak wtedy, gdy oglą dał Ki- 
lera Ma chul skiego w ki nie. Śmiał się z nie udol no ści funk cjo na riu szy,
kiedy Fried mann z ko le gami przej mo wał aresz to wa nego. Te raz wi- 
dział ana lo gie do tam tej sceny i wcale nie było mu do śmie chu.

-- Gdzie stał, kiedy do niego strze li łeś?
-- Tam. -- Kwa sek pod niósł rękę. -- Po ka zy wa łem już tech ni kom.
Ko wa lik się od wró cił. Miej sce było od gro dzone ta śmami. Trzech

tech ni ków na ko la nach ba dało każdy cen ty metr as faltu, czemu z za- 
in te re so wa niem przy pa try wał się ko mi sarz Pa we lec. Po chwili tech- 
nik po ka zy wał mu miej sce, gdzie po cisk zry ko sze to wał o as falt i od- 
le ciał w siną dal. Naj waż niej sze było jed nak to, że zna leźli i za bez pie- 
czyli ślady krwi. Drobne kro pelki, które roz pa lony ka wa łek oło wiu
wy rwał, prze cho dząc przez mię śnie. In spek tor uśmiech nął się
z trium fem. Na ra zie wszystko szło nie naj go rzej: wie dzieli, kto był
głów nym sprawcą, a te raz dzięki śla dom krwi znajdą dru giego.
A i trzeci też za raz wpad nie. Już my ślał, jak go zna leźć.

-- Do bra ro bota -- po chwa lił tech ni ków. -- Wy ślij cie krew do ana- 
lizy do la bo ra to rium w War sza wie.

-- Nie -- wtrą cił się nie ocze ki wa nie ko mi sarz Pa we lec. -- Naj bli żej
jest Wro cław, tam też jest do brze wy po sa żone la bo ra to rium, za osz- 
czę dzimy kupę czasu.

Ko wa lik nie miał ar gu men tów, żeby się z nim nie zgo dzić.
-- Do brze, jedź cie z tym do Wro cła wia.



Na tym ten te mat się za koń czył, po nie waż ode zwał się te le fon Ko- 
wa lika. Ode brał i w mil cze niu słu chał ra portu. Blo kady na ra zie nie
przy nio sły re zul tatu, ale ist niała uza sad niona obawa, że zo stały usta- 
wione zbyt późno. Zmie nili auto, nikt nie wie dział na ja kie, więc mo- 
ni to ringi też na nic się zdały. Po chwili Ko wa lik sam te le fo no wał do
swo ich lu dzi. Tu in for ma cje były o wiele bar dziej obie cu jące. Part ne- 
rem w pracy nad ko mi sa rza Za krzew skiego była star sza aspi rant Ka- 
rina Buczko, która od kilku dni prze by wała na urlo pie. Zgod nie
z tym, czego zdo łał się do wie dzieć jego czło wiek, łą czyły ją z Za- 
krzew skim nie tylko więzy służ bowe. Poza pracą przy jaź nili się,
o czym wie dzieli wszy scy w wy dziale. Mimo ko lej nych te le fo nów, ja- 
kie po tem wy ko nał in spek tor, ta Buczko była naj bar dziej obie cu jąca.
Ski nął na Pa welca, wsie dli do ra dio wozu i po je chali do śmi głowca
cze ka ją cego na łączce.

-- Kim był ten cho lerny Ja kub Boń ski? -- za py tał po dro dze Ko- 
wa lik.

-- Nowy wam pir z By towa. -- Pa we lec był wy jąt kowo spo kojny,
jakby ni czym się nie przej mo wał. -- Nie sły sza łeś o nim w te le wi zji?

-- Coś sły sza łem, a szcze góły?
-- Trzy mie siące temu zo stał na mie rzony przez spe cjalną tajną

grupę wy od ręb nioną w war szaw skim od dziale kry mi nal nym. Nie- 
stety, nie udało się go za trzy mać. Zbiegł za gra nicę. Po dej rze wamy
go o kil ka na ście za bójstw mło dych ko biet w ciągu ostat nich dzie się- 
ciu lat. W miej scu, gdzie dzia łał, po li cja zna la zła beczki z kwa sem
oraz piec, a w środku spa lone ludz kie szczątki. Uty li zo wał zwłoki,
zwy rod nia lec.

-- To jak zna lazł się w więź niarce?
-- Daj mi skoń czyć.
Roz mowę do koń czyli, prze krzy ku jąc ryk sil nika w dro dze do

Wro cła wia.
-- Zo stał aresz to wany na Cy prze -- mó wił gło śno Pa we lec. --

Wczo raj przy le ciał do kraju, dzi siaj je chał do na szej pro ku ra tury na
prze słu cha nie.

-- Co on ma wspól nego z tym Za krzew skim?
-- Nie mam po ję cia.
In spek tor Ja nusz Ko wa lik naj wi docz niej w gło wie za koń czył już

śledz two i prze pro wa dził szybki pro ces za koń czony wy ro kiem ska zu- 
ją cym.



-- Nie na wi dzę ta kich sko rum po wa nych skur wy sy nów jak ten Za- 
krzew ski -- po wie dział gło śno i ostro. -- Kto mu za pła cił za taką ak cję
i ile? Naj wi docz niej bar dzo dużą kasę, bo prze cież wcale się nie ukry- 
wał. Co mu obie cali? Że od te raz bę dzie bez piecz nie żył na ja kiejś
cie płej wy spie na oce anie? Kurwa, nie mogę so bie tego wy obra zić.
Nie lu bię ta kich za kła ma nych skur wy sy nów. Dla tego mu simy go zła- 
pać i oso bi ście go wsa dzę za kraty, a w do datku pierw szy pusz czę
plotkę, że to gli niarz, żeby nie miał tam spo koju nie tylko pod prysz- 
ni cem.

-- Wy lu zuj, Ja nusz -- po wie dział Pa we lec spo koj nie, jakby ten te- 
mat na dal go nie do ty czył. -- A nie po my śla łeś, że to może być ze- 
msta? Może ten Boń ski za mor do wał Za krzew skiemu ko goś bli- 
skiego? Sio strę, ku zynkę, dziew czynę, i dla tego go po rwał? Bo wie,
jak działa nasz sys tem spra wie dli wo ści, nie ma do niego za ufa nia
i dla pew no ści woli sam prze wier cić wam pi rowi ko lana, zgnieść mu
jaja w ima dle, a po tem urżnąć głowę tę pym no żem?

-- Spraw dzi li ście to?
-- Spraw dzamy.
-- Byle szybko -- od po wie dział Ko wa lik. -- Tak czy ina czej, jest

po li cjan tem i po wi nien prze strze gać prawa. Te raz sam stał się prze- 
stępcą i dla tego nie mam li to ści. Na wet bym się ucie szył, gdyby ktoś
go po strze lił pod czas próby za trzy ma nia. Tak dla przy kładu.

-- Po wta rzam jesz cze raz. Wy lu zuj, Ja nusz. Sprawa może mieć
dru gie dno.

-- Na ra zie ści gamy nad ko mi sa rza Mar cina Za krzew skiego i nie
ma żad nego dru giego dna.

Na po kła dzie śmi głowca nad la tu ją cego już nad mia sto za pa dło
cięż kie mil cze nie.
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Opel vec tra był stary, żeby nie rzu cać się zbyt nio w oczy. Wciąż

jesz cze sporo aut z tego mo delu jeź dziło po kra jo wych dro gach
i dzięki temu nikt nie zwra cał na nie uwagi. Wta piały się w dro gowe
tło. Pod ma ską sil nik był do sko nale przy go to wany, bak pe łen ben- 
zyny, w ba gaż niku za pas wody i je dze nia na kilka dni. Do tego cie płe
ubra nia i śpi wory, gdyby coś po szło nie tak i mu sieli no co wać pod
go łym nie bem. Ale nic nie mo gło pójść nie tak. Nic wię cej. Już i tak
za li czyli kosz marną wpadkę z tym nad gor li wym straż ni kiem, który
nie za wa hał się na ci snąć na spust. Mar cin Za krzew ski bar dzo się de- 
ner wo wał. Miał na dzieję, że to nie była groźna rana. Mieli w związku
z tym kło poty, ale naj waż niej sze, żeby ni komu wię cej nic się nie
stało. Był jesz cze inny pro blem. Krew na miej scu zda rze nia. Prze cież
ści ga jący ich po li cjanci tra fią do Ka riny jak po sznurku. Co prawda
jego mają już jak na tacy, ale tylko jego. Plan był taki, żeby ni gdy nie
do wie dzieli się, kto mu po ma gał.

Wy cią gnął te le fon i wy brał je dyny nu mer za pi sany w pa mięci
apa ratu. Fa le wicz zgło sił się od razu.

-- Halo!
-- Mam go -- rzu cił szybko Za krzew ski. -- Je stem na pierw szym

eta pie.
-- Do brze. -- W gło sie Fa le wi cza za brzmiała le dwo do strze galna

ulga.
-- Ale jest pro blem -- mó wił da lej Mar cin. -- Mamy ran nego,

tech nicy na miej scu znajdą ślady krwi.
-- Cho lera. -- Fa le wicz za milkł, na my śla jąc się. -- Czego po trze- 

bu jesz?
-- Ta krew musi mieć inną grupę, zro zu mia łeś?
-- Do brze, zo rien tuję się, do kąd prze wiozą próbki.
-- Fa le wicz -- prze rwał mu Mar cin. -- Nie za wiedź mnie, masz

nie wiele czasu.
Za krzew ski chciał, żeby za brzmiało to jak za wo alo wana groźba,

i tak wła śnie za brzmiało. Pro ku ra tor zro zu miał ją do sko nale.
-- Za ła twione, nie martw się.
-- Ode zwę się. -- Mar cin się roz łą czył i odło żył apa rat na półkę na

drzwiach. Boń ski pa trzył na niego z cie ka wo ścią.
-- I co te raz, gli nia rzu? -- za py tał, ewi dent nie za cie ka wiony. --

Nie wiem, czy to, co się te raz dzieje, jest zgodne z na szą umową z sa- 



mo lotu.
Za krzew ski był roz draż niony. Z tru dem się opa no wał, żeby nie

wy buch nąć zło ścią. Od wró cił do niego po ważną twarz i burk nął:
-- O co ci cho dzi?
Je chali drogą kra jową, co chwilę na ty ka jąc się na po ło żone jedna

za drugą wio ski i małe mia steczka. Byli da leko poza punk tami kon- 
tro l nymi, znaj do wali się w oko licy, któ rej po li cja nie brała na ra zie
pod uwagę pod czas pla no wa nia ob ławy. Zresztą, gdy wresz cie roz- 
sze rzą blo kadę i po sta wią drugi kor don punk tów kon tro l nych,
z uwagi na wie lo krot nie więk szy ob szar będą one o wiele mniej sku- 
teczne. Nie ma moż li wo ści, żeby za blo ko wać wszyst kie drogi. Poza
tym za nim za pad nie taka de cy zja i doj dzie do jej re ali za cji, oni będą
już bar dzo da leko.

W ucieczce po ma gało im po li cyjne ra dio na sta wione na czę sto tli- 
wo ści, na któ rych po li cjanci w te re nie wy mie niali się uwa gami. Gło- 
śniki auta co chwilę roz brzmie wały no wymi roz ka zami, ra por tami
i uty ski wa niem funk cjo na riu szy na to, że na wet nie znają marki sa- 
mo chodu. W miarę jak od da lali się od miej sca po rwa nia cra ftera,
w roz mo wach pa troli po ja wiały się inne pro blemy. Oni jesz cze nie
byli za an ga żo wani w po ścig. Te raz, za nim Boń ski od po wie dział, wy- 
słu chali ta kiej wła śnie, nie zwią za nej z nimi roz mowy.

-- Nie zgo dzi łem się na by cie zwie rzyną łowną. -- Jego usta roz- 
cią gnęły się w cy nicz nym uśmie chu.

Mar cin dałby so bie głowę uciąć, że spe cjalne użył tych dwóch
słów, w na wią za niu do tego, co ro bił na Ka szu bach.

-- Po wie dzia łem, że wy cią gnę cię z aresztu, a po tem w za mian za
ze zna nia zo sta niesz ob da ro wany wol no ścią -- od po wie dział, z tru- 
dem pa nu jąc nad gło sem. -- Nie zgła sza łeś wtedy spe cjal nych ży czeń,
jak to ma się stać.

-- Oszu ka łeś mnie, Za krzew ski. -- Boń ski, mimo po zor nego spo- 
koju, też nie pa no wał nad ner wami. -- Mogą nas w każ dej chwili od- 
strze lić. Ty mnie nie in te re su jesz, więc na ra żaj się, je śli lu bisz, ale
wy bacz -- ja dbam o zdro wie. Na wet gdy bym do stał do ży wo cie, to- 
bym żył, a te raz nie mam co do tego więk szych na dziei. Wi dzisz sub- 
telną róż nicę?

-- Nie pier dol, Boń ski -- wark nął Za krzew ski. -- Nie prze żył byś
do pierw szego prze słu cha nia. To, co wła śnie ro bię, to ra to wa nie ci
ży cia.



-- Mam na ten te mat inne zda nie... -- za czął Boń ski, lecz za milkł,
gdy Mar cin lewą dłoń za ci snął na kie row nicy, a drugą na rę ko je ści
wal thera, któ rego trzy mał na ko la nach.

Pa trząc to na drogę, to na więź nia, wy ce lo wał mu w twarz.
-- Jesz cze kilka zdań i sam cię od strzelę albo naj le piej na po czą- 

tek po strzelę cię w ra mię -- po wie dział wolno po li cjant. -- W ko lano
na ra zie nie mogę, bo bę dziesz opóź niał ucieczkę.

Boń ski nie wy da wał się prze ko nany ta kimi ar gu men tami.
-- Nie za bi jesz mnie -- po wie dział spo koj niej. -- Nie je steś sza leń- 

cem i też nie chcesz spę dzić ćwierci wieku za kra tami.
Mil czeli jesz cze mo ment, wresz cie, kiedy do jeż dżali do ostrego

za krętu pro wa dzą cego do lasu, Mar cin opu ścił pi sto let i sku pił się na
kie ro wa niu. Na jego twa rzy po ja wił się cy niczny uśmie szek.

-- My ślisz, że by mnie za mknęli na dwa pięć? -- spy tał z lek kim
szy der stwem w gło sie. -- To się my lisz. Po ja wią się oko licz no ści ła go- 
dzące. Trauma, stres po ura zowy, za ła ma nie ner wowe, chwi lowa nie- 
po czy tal ność w po staci po mrocz no ści ja snej i sąd po trak tuje mnie
bar dzo ła god nie. Tra fię na od dział za mknięty w psy chia tryku, a po
dwóch la tach wyjdę zdrowy. A ty bę dziesz gryzł piach. Opłaca się?

Ja kub Boń ski mil czał, ana li zu jąc jego słowa. Za krzew ski jesz cze
raz na niego po pa trzył.

-- My ślisz, że zgo dził bym się na to sza leń stwo, gdyby wszystko
nie było już usta wione? -- py tał da lej. -- Z nas dwóch to ty je steś
w du pie, a ja kręcę się tylko gdzieś w jej po bliżu.

Znowu za mil kli, słu cha jąc prze ry wa nych trza skami ko mu ni ka tów
po li cyj nych o ja kimś zda rze niu dro go wym w gmi nie, przez którą je- 
chali. Po tem wszystko umil kło. Boń ski też ja koś nie miał już nic do
po wie dze nia. Ode zwał się do piero po dwóch albo trzech mi nu tach.

-- Lać mi się chce.
-- Wy trzy masz -- mruk nął Za krzew ski. -- Do celu mamy jesz cze

tylko około czter dzie stu ki lo me trów. Ści śnij moc niej uda.
-- Niech cię szlag trafi!
-- Dzię kuję za ży cze nia.
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Po li cyjny śmi gło wiec wy lą do wał w cen trum Wro cła wia nie całe

pół go dziny póź niej. Da lej po je chali ra dio wo zem na bom bach
w eskor cie dwóch in nych. In spek tor Ja nusz Ko wa lik cią gle wi siał na
te le fo nie, od bie ra jąc ra porty od lu dzi w te re nie. Wszyst kie przej ścia
gra niczne na za cho dzie i po łu dniu kraju były za blo ko wane, ale na ra- 
zie nikt po dej rzany nie pró bo wał ich prze kra czać. Na dworce ko le- 
jowe i au to bu sowe w re jo nie po szu ki wań ru szyły do dat kowe pa trole
ze zdję ciami ucie ki nie rów, lecz i to na ra zie nie przy nio sło żad nych
re zul ta tów prócz kilku wsty dli wych po my łek. Mo bi li za cja była
wielka, ale zbie go wie roz pły nęli się w po wie trzu.

Wresz cie Ko wa lik scho wał te le fon do kie szeni ma ry narki, klął
pod no sem i zło rze czył na sprze dajne gliny. Ko mi sarz Piotr Pa we lec
przy pa try wał się tej sza mo ta ni nie ko legi i przy słu chi wał cha otycz- 
nym roz ka zom z uwagą, ale nie ko men to wał. Nie po do bały mu się
oskar że nia rzu cane przez Ko wa lika, a jesz cze mniej po do bały mu się
groźby pa da jące z jego ust. Wresz cie, chcąc tro chę ukoić jego nerwy,
wy cią gnął paczkę pa pie ro sów i go po czę sto wał. Za pa lili, nie za uwa- 
ża jąc pa nicz nych spoj rzeń rzu ca nych do tyłu przez po ste run ko wego
pro wa dzą cego auto, kiedy w środku za wisł w po wie trzu gruby ca łun
si wego dymu. Pa we lec zli to wał się i otwo rzył tylne okno na całą sze- 
ro kość.

-- Spo koj nie, Ja nusz -- po wie dział. -- To wszystko może wy glą dać
zu peł nie ina czej, niż nam się wy daje.

-- Kurwa, jak ina czej? -- żach nął się ofi cer CBŚP. -- To nie ma
żad nych pod tek stów. Sza no wany gli niarz oka zał się sprze dajną
szmatą i uciekł ra zem z po dej rza nym. Wiesz, o co jest po dej rzany
Boń ski, i tłu ma czysz tego Za krzew skiego?

-- Wiem, o co cho dzi z Boń skim -- od po wie dział ci cho Pa we lec. --
By łem wtedy na miej scu w By to wie, jak nam spier do lił.

Ko wa lik spoj rzał na niego prze cią gle.
-- I nic nie po wie dzia łeś? -- po wie dział zi ry to wany.
-- Nie py ta łeś. Od sa mego po czątku na pier da lasz na tego Za- 

krzew skiego i od gra żasz się, że mu nogi z dupy po wy ry wasz, jak
tylko wpad nie w twoje ręce. Co cię na pa dło?

-- Co mnie na pa dło? Nie lu bię sprze daj nych świń.
-- Już ci mó wi łem...



-- Gówno tam mó wi łeś! Sprawa jest pro sta. Gdyby zda rzyła się
moż li wość strze la nia przed za da wa niem py tań, to będę strze lał. I ty
mnie przed tym nie po wstrzy masz.

Pa we lec tylko za klął, od wró cił się od Ko wa lika i spoj rzał przez
okno. Cho lerny idiota, go tów na ro bić jesz cze więk szego ba ła ganu,
niż już jest. Nie lu bił eks tre mi stów w żad nej for mie, a naj gorsi byli
po li cjanci. U nich za wsze wszystko było ja sne. A że do wody cza sem
nie po kry wały się z ich prze ko na niem? Nie ważne, wszystko można
na giąć do swo jej teo rii. Tylko że po tem sądy od sy łały sprawy do po- 
now nego roz pa trze nia i ro bił się krzyk w me diach, że nie są spra wie- 
dliwe, tylko chro nią prze stęp ców. Albo też przy my kają oczy i po la- 
tach oka zuje się, że ktoś wsa dzony na dwa dzie ścia pięć lat za za bój- 
stwo sie dzi nie win nie, i jest z tego jesz cze więk sza chryja.

Do je chali na miej sce. Ulica Ro ose velta we Wro cła wiu nie była
sze roka, dla tego par ku jąc wzdłuż szpa leru sto ją cych na chod niku
aut, tro chę ją za blo ko wali. In spek tor Ko wa lik już wy sko czył na jezd- 
nię i szyb kim kro kiem skie ro wał się do bramy. Pa we lec po spie szył za
nim. Mu siał pil no wać po ryw czego ko legi, bo jesz cze zrobi coś głu- 
piego. W bra mie stał taj niak i po in for mo wał ich, że od kąd tu sta nął,
z miesz ka nia na dru gim pię trze nikt nie wy cho dził ani do niego nie
wcho dził. Pa nuje tam ci sza, ale chyba ktoś jest, bo wy daje mu się, że
przez ta kie okienko z kuchni na ko ry tarz sły szał szczęk nię cie drzwi
lo dówki.

Ru szyli po sze ro kich scho dach. Ko wa lik szedł przo dem, za nim
Pa we lec, a jesz cze da lej dwóch mun du ro wych jako ob stawa. Schody
skrzy piały pod ich sto pami, bu rząc ci szę klatki scho do wej. Drzwi
były nowe. Sły szał, co tu się stało po przed niej je sieni, ale nic nie po-
wie dział Ko wa li kowi, a on chyba się za bar dzo nie orien to wał. Na ci- 
skał wła śnie na przy cisk dzwonka. Mu siał za dzwo nić jesz cze kilka
razy, za nim wresz cie szczęk nęła za suwa i w drzwiach sta nęła wy soka
blon dynka w bia łym szla froku. Miała po tar gane włosy, jakby wy rwali
ją z łóżka, nie przy tomne spoj rze nie, na ustach roz ma zaną czer woną
szminkę.

-- O kurde, jaka de le ga cja -- mruk nęła, lekko się chwie jąc.
Po czuli od niej in ten sywny za pach wina. Ale nie wy glą dała na ko- 

bietę nad uży wa jącą al ko holu, była za dbana i miała w so bie to coś, co
pew nie dzia łało na fa ce tów. Ewi dent nie była po nie źle za kra pia nej
im pre zie.



Lekko zmie szany Ko wa lik przed sta wił ich, a Pa we lec zdą żył
w tym cza sie zlu stro wać wnę trze nie wiel kiego miesz ka nia. Doj rzał
stół, kilka bu te lek i kie liszki z nie do pi tym czer wo nym trun kiem.

-- Czy tu mieszka aspi rant Ka rina Buczko? -- do py ty wał Ko wa lik.
-- No tak -- przy znała nie chęt nie blon dynka.
-- Mu simy ją zo ba czyć. -- W gło sie in spek tora za częły po brzmie- 

wać nuty zde ner wo wa nia.
Ko bieta w drzwiach moc niej ści snęła szla frok pa skiem i pa trzyła

na nich co raz przy tom niej. Pa we lec na gle uświa do mił so bie, że zna
ją z te le wi zji.

-- Ka rina śpi, nie wiem, czy chcia ła bym ją bu dzić -- po wie działa,
pa trząc ko lejno na po li cjan tów.

-- Na le gał bym -- rzu cił Ko wa lik.
Chyba wciąż był zmie szany i na gle jego pew ność sie bie za częła się

ulat niać jak po wie trze z prze bi tej opony.
-- Ka rina jest na urlo pie -- mó wiła blon dynka. -- Wczo raj były

moje uro dziny, byli zna jomi i sie dzie li śmy do rana. No i wy pi li śmy
o wiele za dużo.

Ko wa lik po stą pił krok do przodu.
-- Jak się pani na zywa? I kim pani jest?
-- Ju styna Kor das, je stem przy ja ciółką Ka riny. Nie wiem, czy...
-- Mu szę ją zo ba czyć -- na le gał co raz ostrzej Ko wa lik.
Pa we lec ob ser wo wał tę scenę z boku. Ja koś tak przy jem nie mu

się na gle zro biło, kiedy pa trzył, jak pew ność sie bie ko legi się sy pie.
Jesz cze na dole był prze ko nany, że Ka rina Buczko po ma gała Za- 
krzew skiemu w upro wa dze niu więź niarki, i szy ko wał się do efek tow- 
nego aresz to wa nia. Je śli Buczko za raz tu przyj dzie i bę dzie wy glą dać
tak jak ta babka z te le wi zji, jego po dej rze nia gra ni czące z pew no ścią
szlag trafi.

No i po ja wiła się Ka rina Buczko. Wy glą dała jesz cze go rzej niż ta
Kor das. Była blada jak wosk, miała ciemne ob wódki wo kół oczu
i włosy ster czące we wszyst kie strony. Ubrana w pi żamę po de szła do
nich chwiej nym kro kiem. Ona naj wi docz niej też nie do szła jesz cze
do sie bie po noc nej im pre zie, bo ko le żanka mu siała ją przy trzy mać.

-- Czego wy ode mnie chce cie? -- wy chry piała. -- Na urlo pie je- 
stem.

-- Co pani ro biła dziś rano?
-- To za leży o któ rej, bo o szó stej pi li śmy ostat nie wino.
-- Około dzie wią tej.



Ka rina Buczko czknęła i za raz za kryła usta dło nią.
-- Spa łam -- od po wie działa. -- Ale mam świad ków. Kilku zna jo- 

mych, któ rzy wy cho dzili stąd po szó stej, i Ju stynę, która zo stała.
Ko wa lik iry to wał się co raz bar dziej.
-- Kiedy ostatni raz wi działa pani nad ko mi sa rza Mar cina Za- 

krzew skiego? -- za py tał twardo.
-- Tego cho ler nego, twar do gło wego Za krzew skiego? -- Ka rina

prych nęła. -- Ostatni raz wi dzia łam go w fir mie. I chyba wię cej nie
chcę go oglą dać.

-- Jak to? -- Ko wa lik uniósł brwi. -- Prze cież pra cu je cie ra zem.
Złość, która eks plo do wała na gle w Ka ri nie Buczko, spra wiła, że

na mo ment wy trzeź wiała.
-- Pra co wa li śmy ra zem -- po wie działa twardo. -- Ale nie mam za- 

miaru pra co wać z nim ani se kundy dłu żej. Przez niego nie mia łam
ży cia pry wat nego, była tylko praca, praca i praca. Wy wie rał na mnie
pre sję i ja cią gle ro bi łam z nim nad go dziny. Cho lera, on za je chał
mnie psy chicz nie. Po urlo pie skła dam wnio sek o prze nie sie nie do in- 
nego wy działu.

Przy drzwiach za pa dła na gle ci sza. Mun du rowi z tyłu po ru szyli
się nie spo koj nie. Ko wa lik spoj rzał na Pa welca, jakby pro sił o po moc.
Dla tego ten spoj rzał na Buczko i po wie dział:

-- Chcie li by śmy jed nak spraw dzić, czy u pani w miesz ka niu nie
ukrywa się Mar cin Za krzew ski.

Ob rzu ciła go in ten syw nym spoj rze niem swo ich zie lo nych oczu,
po czym od po wie działa:

-- Ale tylko je den z was. Jest nie zły bur del po im pre zie.
Ko mi sarz Pa we lec po ki wał głową i sam wszedł do miesz ka nia.

Rze czy wi ście, mimo otwar tych okien w po koju cią gle wi siał jesz cze
za pach wina i pa pie ro sów. Na stole wa lały się nie uprząt nięte resztki
prze ką sek, pu ste bu telki po wi nie i pi wie, brudne kie liszki do wina,
któ rych na li czył pięć. W ma łym miesz ka niu pa no wał roz gar diasz, jak
to po im pre zie -- w kuchni bur del i jesz cze wię cej bu te lek. Zaj rzał do
ła zienki, a po tem przy sta nął na progu i spoj rzał w kie runku drzwi
wej ścio wych, gdzie obie ko biety za sła niały mu wi dok na po li cjan tów.
Na stęp nie jego wzrok po wę dro wał w dół. Zo ba czył krew. Na tyl nej
czę ści no gawki pi żamy wid niała świeża krwawa plama. W jed nej
chwili wszystko zro zu miał. Ka rina Buczko nie wy glą dała tak źle, bo
miała kaca. Ona była ranna, a wszystko wo koło było szopką od sta- 



wianą na ich uży tek. To dla tego Ka rina przy trzy my wała się ko le- 
żanki.

Ko mi sarz Pa we lec wró cił do ko ry ta rzyka, ostroż nie je wy mi nął
i spoj rzał na Ko wa lika.

-- Pu sto -- rzu cił i za raz do dał: -- Nic tu po nas, Ja nusz.
Ko wa lik zmełł w ustach prze kleń stwo i jesz cze raz po pa trzył na

Buczko.
-- Pro szę nam dać znać, gdyby Za krzew ski się z pa nią skon tak to- 

wał -- po wie dział.
Ski nęła tylko głową i Pa we lec po raz pierw szy zo ba czył to wy raź- 

nie. Cier pie nie ukryte gdzieś pod ma ską obo jęt no ści i uda wa nego
kaca. Bla dość i cie nie pod oczami też były spo wo do wane czymś in- 
nym niż nad mierne spo ży cie wina. Pew nie ona wcale tego wina nie
piła.

-- My ślę, że mo żemy już iść. -- Po cią gnął Ko wa lika za ra mię i za- 
częli scho dzić po tych cho ler nych skrzy pią cych scho dach.

Pa we lec obej rzał się jesz cze przez ra mię. Drzwi się aku rat za my- 
kały i ni czego cie ka wego już nie do strzegł.

Ko lega scho dził zły jak wszy scy dia bli i na gle za nie mó wił. Na dole
na tych miast wy cią gnął te le fon i znowu długo zbie rał dane z te renu.
Pa we lec też sko rzy stał z oka zji. Od szedł w bok wzdłuż szpa leru aut,
tak żeby nikt go nie mógł usły szeć. Z pa mięci wy brał nu mer. Roz- 
mówca z dru giej strony zgło sił się po kilku sy gna łach.

-- Pa we lec z tej strony -- rzu cił ko mi sarz.
-- Masz dla mnie ja kieś do bre in for ma cje? -- Py ta nie pa dło bez

żad nych for mu łek po wi tal nych.
-- Na ra zie nie, ale trzy mam rękę na pul sie.
-- To do brze, z czym w ta kim ra zie dzwo nisz?
-- Nie po doba mi się ten Ko wa lik. Jest nie źle za fik so wany na Za- 

krzew skim. Bę dziemy mieć z nim pro blemy.
W słu chawce za pa dło mil cze nie. Męż czy zna ode zwał się do piero

po chwili.
-- Nie mia łem na to wpływu. Ob ser wuj go, żeby nie na ro bił kło- 

po tów.
-- Sta ram się, ale on jest ja kiś nad po bu dliwy.
-- Bądź czujny.
Pa we lec prze rwał po łą cze nie, wi dząc, że Ko wa lik też już za koń- 

czył roz mowy. Pod szedł do niego i umó wili się, że tu się roz dzielą.
Pa we lec po roz ma wia z ko le gami Za krzew skiego w wy dziale, a Ko wa- 



lik miał się zo rien to wać, kto w ostat niej chwili wy dał de cy zję, że
trans port z Boń skim miał być kon wo jo wany przez kry mi nal nych. In-
spek tor od je chał ra dio wo zem jako pierw szy, Pa we lec zo stał przy
dru gim au cie.

Kiedy już był pe wien, że pierw sze auto znik nęło za ro giem, rzu cił
krótko do po ste run ko wego:

-- Po cze kaj, za kwa drans wra cam.
Znowu mu siał na ci skać na dzwo nek kilka razy, za nim drzwi do

miesz ka nia Ka riny Buczko się uchy liły. Ju styna Kor das tym ra zem
nie wy glą dała na ska co waną, bar dziej na prze stra szoną. Pa we lec
uśmiech nął się do niej sze roko.

-- Nie złe przed sta wie nie, mój ko lega się na brał -- po wie dział. --
Ale w końcu pra cuje pani w te le wi zji, a to zo bo wią zuje.

Mil czała, cią gle prze stra szona. Zer k nęła za niego, jakby oba wiała
się, że zo ba czy tam od dział an ty ter ro ry stów, ale wcale się nie uspo- 
ko iła, kiedy zro zu miała, że jest sam.

-- Pro szę mnie po słu chać -- mó wił da lej. -- Wi dzia łem krew, ale
nie ma obaw. Je stem po tej sa mej stro nie co wy i przy sze dłem sam.
Chcę po móc.

Ju styna się obej rzała. Nie było da leko od drzwi do łóżka, na któ- 
rym le żała Ka rina, która wszystko do brze sły szała.

-- Wpuść go! -- zde cy do wała te raz.
Wszedł i przy siadł na krze śle obok łóżka. Ka rina pa trzyła na

niego z cie ka wo ścią i bez stra chu.
-- Coś po waż nego? -- za py tał Pa we lec z wy raźną tro ską.
-- Kula prze szła na wy lot, pew nie nic groź nego, ale cho ler nie boli.
Pa we lec zer k nął do tyłu. Ju styna Kor das stała na progu po koju

i po jej spoj rze niu po znał, że jesz cze mu nie ufa.
-- Mogę za ła twić le ka rza -- za pro po no wał.
-- Już był -- wy ja śniła Ka rina. -- Od wie dzi mnie jesz cze wie czo- 

rem. Nie po win nam się ru szać.
Po ki wał głową, a ona spoj rzała mu w oczy.
-- Skąd ta tro ska?
-- To ja do wo dzi łem ak cją aresz to wa nia Boń skiego w By to wie --

po wie dział. -- Tylko że mi spier do lił. Je ste śmy po tej sa mej stro nie.
Ka rina wy raź nie się roz luź niła. Pa we lec mó wił da lej:
-- Ten Ko wa lik to straszny na rwa niec, po sta ram się go kon tro lo- 

wać, ale nie wiem, czy zdo łam. Gdy byś miała ja kieś pro blemy albo



Za krzew ski po trze bo wałby po mocy, zo sta wię swoją wi zy tówkę. To
bez pieczny nu mer.

Po dał Ka ri nie biały kar to nik, wstał i skie ro wał się do wyj ścia. Po
chwili znowu był na chod niku. Kiedy je chał na tyl nym sie dze niu
w kie runku cen trum, uśmie chał się w du chu. Cza sem ta kie przy- 
padki dużo uła twiają. Co prawda sporo za ry zy ko wał, ale był prze ko- 
nany, że to się w przy szło ści opłaci. Cza sem plany zo stają tylko pla- 
nami, bo ży cie bru tal nie je we ry fi kuje.
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Za wsze jest ja kieś słabe ogniwo. Ktoś, kto ża łuje, bije się w piersi,

chce wy na gro dzić krzywdy, ale przede wszyst kim ma dużo do stra ce- 
nia. Ko cha jącą żonę, wy kształ cone dzieci, cu downe wnuki i in te res
wart grube dzie siątki mi lio nów. Cza sem, w po goni za wpły wami, do
naj więk szych se kre tów do pusz cza się osoby słabe, nie pewne i przede
wszyst kim ma jące jesz cze su mie nie. Taki błąd wy ni ka jący z za chłan- 
no ści, nie moż liwy do prze wi dze nia, taka ko mórka ra kowa na or ga ni- 
zmie or ga ni za cji. Można ją wy ciąć albo uznać, że jest nic nie zna- 
cząca, jedna, słaba, nie za graża ca łemu or ga ni zmowi. Tylko, jak to
z ko mór kami ra ko wymi bywa, ni gdy nie wia domo, kiedy z tych nie- 
szko dli wych zmie nią się w żar łoczne i za ata kują swo jego ży wi ciela,
chcąc go znisz czyć.

Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz od dwóch ty go dni prze słu chi wał
męż czy znę za trzy ma nego na Cy prze. Wie dział już bar dzo dużo, jed- 
nak nie było do wo dów. Po trze bo wał świadka, który się zła mie i za- 
cznie sy pać. W pierw szym eta pie jego ze zna nia po służą do po sta wie- 
nia w stan oskar że nia or ga ni za tora pro ce deru po lo wa nia na lu dzi,
w dru gim eta pie świa dek ofi cjal nie wy stąpi przed są dem w pro ce sie
kar nym. Li cząc męż czy znę z Cy pru, wy se lek cjo no wali trzy na zwi ska.
Naj słab sze ogniwa ma jące dużo do stra ce nia, a rów no cze śnie bę dące
ta kimi ko mór kami ra ko wymi w or ga ni za cji, które na leży tylko od po- 
wied nio zmo bi li zo wać do ze zna wa nia prze ciwko lu dziom, któ rym za- 
wdzię czają pie nią dze i ka rierę. Bo prze cież wdzięcz ność na pstrym
ko niu jeź dzi. Za wsze może być tak, że strach przed utratą ma jątku
jest dużo więk szy niż po czu cie wdzięcz no ści wo bec ko goś, dzięki
komu ten ma ją tek się uzy skało. To jedna z pod sta wo wych, nie pi sa- 
nych za sad w wiel kim biz ne sie. Nie ma przy ja ciół, nie ma za ufa nia,
nie ma sta łych so ju szy. Ina czej się nie da.

Roch Za wi dow ski był po sie dem dzie siątce i wciąż za rzą dzał jedną
z więk szych prze twórni dro biu w kraju. Za opa try wał w to war naj- 
więk sze sieci han dlowe, naj po pu lar niej sze sieci fast fo odów, a spora
część pro duk cji szła na eks port. Mimo roz po wszech nia nych od lat
in for ma cji na te mat tra gicz nych wa run ków ho dowli kur cza ków, kar- 
mie nia pa szami z an ty bio ty kami i hor mo nem wzro stu, za bi ja nia
w bar ba rzyń ski spo sób, po pyt wcale nie spa dał. Te le wi zyjne re klamy
róż nych sieci sprze da ją cych mięso z kur czaka ro biły swoje.



Fa le wicz od wie dził pre zesa Za wi dow skiego w jego biu rze w cen- 
trum Kra kowa tuż po go dzi nie sie dem na stej. Do tak szyb kiego dzia- 
ła nia skło niła go wy jąt kowo sku teczna ak cja prze pro wa dzona przez
re dak tora Sa li trę. Zwo łana na na stępny dzień przez po słów kon ser- 
wa tywno-pra wi co wej par tii kon fe ren cja pra sowa w sej mie, na któ rej
ktoś gło śno i ofi cjal nie po wie o po lo wa niach na lu dzi i zada sze reg
nie wy god nych py tań, zna cząco przy spie szyła ich dzia ła nia. Nie było
na co cze kać. Naj sku tecz niej sza w ta kich sy tu acjach była pre sja. Pod
jej wpły wem czło wiek cza sem prze sta wał my śleć ra cjo nal nie i da wał
się pro wo ko wać do nie stan dar do wych dzia łań. W tym przy padku
pro ku ra tor miał za miar za sto so wać taki sam me cha nizm, jaki sto so- 
wała jego nie for malna i tajna or ga ni za cja. Chciał zy skać wpływ na
pre zesa Za wi dow skiego.

Pew nie gdyby nie był pro ku ra to rem, ni gdy by tak szybko nie do- 
tarł do jego ga bi netu. Mo gło być też tak, że Za wi dow ski już coś usły- 
szał o ar ty ku łach Sa li try. Co prawda nie było ich jesz cze w głów nych
me diach, ale fala roz le wała się co raz sze rzej. Prze cież Za wi dow ski
miał pew nie ko le gów, któ rzy też za bi jali. Może ktoś go już po wia do- 
mił.

Fa le wicz ubrał się jak na po grzeb. Czarny gar ni tur, biała ko szula,
czarne skar petki i lśniące no wo ścią wło skie pół buty. Cho ler nie dro- 
gie i jesz cze bar dziej nie wy godne, ale on też mu siał coś po świę cić dla
więk szej idei.

-- Nie ro zu miem, w czym mogę panu po móc? -- za py tał tro chę
ner wowo pre zes, kiedy już za sie dli przy ma ho nio wym sto liku na
dro gich skó rza nych fo te lach. Obłęd nie wy god nych fo te lach.

Fa le wicz od razu go roz szy fro wał. Pre zes od kur cza ków już wie- 
dział i za czy nał się bać. Naj słab sze ogniwo. Za wsze gdzieś jest, trzeba
je tylko zna leźć.

-- To ja mogę po móc panu. -- Fa le wicz uśmiech nął się do niego
sze roko.

-- Tym bar dziej nie ro zu miem.
-- Pa nie Ro chu, czy mogę się tak do pana zwra cać? Tak? Dzię- 

kuję. A więc pa nie Ro chu -- wy po wie dział te słowa tak szybko, że
pre zes nie zdą żył na wet otwo rzyć ust. -- Oba wiam się, że w naj bliż- 
szych dniach cze kają pana wiel kie kło poty. Pew nie już pan coś sły- 
szał o tych po lo wa niach na lu dzi, prawda?

Roch Za wi dow ski na gle po bladł, a wiel kie po liczki na na la nej
twa rzy ob wi sły mu wraz z opad nię ciem dol nej wargi. Sta rał się ni- 



czego nie dać po so bie po znać.
-- Na dal nie ro zu miem -- po wie dział.
-- Wie pan, że ju tro bę dzie kon fe ren cja pra sowa w sej mie na te- 

mat tych po lo wań? Ukażą się też nowe ma te riały, któ rych tym ra zem
główne me dia nie będą mo gły tak ła two prze mil czeć. Padną na zwi- 
ska, daty, po wią za nia, na zwy firm. Być może pana firma też się po- 
jawi w tych ar ty ku łach. Może na wet pana na zwi sko, być może okra- 
szone zdję ciem.

Pre zes prze łknął gło śno ślinę. Tym ra zem po czer wie niał na twa- 
rzy.

-- Pro szę się stąd wy no sić -- chciał za brzmieć sta now czo, lecz za- 
brzmiał słabo.

-- Nie ra dzę mnie wy rzu cać, pa nie pre ze sie. -- Fa le wicz po krę cił
głową. -- Bo tak, jak mó wi łem na wstę pie, mogę panu po móc.

-- Nie chcę z pa nem roz ma wiać. Nie mam czasu, pro szę stąd
wyjść. -- Za wi dow ski za czął się pod no sić z fo tela.

W tej se kun dzie po stawa Fa le wi cza dia me tral nie się zmie niła.
Uśmiech znik nął mu z twa rzy, męż czy zna ude rzył pię ścią w biurko,
aż za hu czało, a pre zes opadł na gle znowu na fo tel.

-- Nie ra dzę mnie wy rzu cać -- wark nął pro ku ra tor. -- Wie pan
dla czego? Bo wiem, co się stało na Ka szu bach dwu dzie stego pierw- 
szego maja dzie więć dzie sią tego dzie wią tego roku. Opo wie dzieć panu
o tym? Pa dał wtedy deszcz, było dość chłodno, po za ła ma niu po- 
gody. To była taka chuda bru netka, na wet ładna. Sam pan ją wy brał?
Była w ka ta logu do wy boru czy było panu wszystko jedno? Dość, że
po lo wa nie się udało. Co prawda ręka się panu trzę sła i zmar no wał
pan z dzie sięć po ci sków do sztu cera, ale w końcu tra fił pan ją
w plecy. Bar dzo krwa wiła, prawda? Po tem po szedł pan na wódkę
z Je rzym Osta szew skim, który tam był, wszyst kim kie ro wał i był
pana men to rem w biz ne sie. Dał panu kon takty, po ży czył pie nią dze
na te cho lerne kur czaki. Na nie wielki pro cent, który pan w ciągu pię- 
ciu lat uczci wie spła cił. Po tem na jego prośbę sam pan udzie lał ta- 
kich po ży czek, za trud niał wska za nych przez niego lu dzi w swo jej fir- 
mie i po le cał ich pan zna jo mym.

Fa le wicz zro bił pauzę. Pre ze sowi oczy wy cho dziły z or bit, drżały
mu wargi i ręce, na czole per lił się pot. Pro ku ra tor miał przez mo- 
ment obawy, czy prze żyje tę opo wieść. Ale w su mie miał to w du pie.
Ofiara pana pre zesa nie prze żyła.



-- A wra ca jąc jesz cze do tam tego wie czoru -- kon ty nu ował. -- Za- 
chlał pan pałę z Osta szew skim. To zna czy Osta szew ski nie pił, dla- 
tego po łknął pan przy nętę ra zem z ha czy kiem. Dał się pan na mó wić
na małą se sję zdję ciową z za bitą dziew czyną. Wie pan, ona na tra wie
jak zwie rzyna, a pan dumny łowca ze sztu ce rem nad nią. Nie stety te
zdję cia nie roz pły nęły się w ciągu tych lat, co naj wy żej wy bla kły. Ale
bez obaw, pana można na nich roz po znać bez trudu. Ro dzina by łaby
w szoku.

Roch Za wi dow ski wy cie rał czoło wielką chu s teczką. Nie mógł wy- 
krztu sić słowa. Wresz cie się gnął do biurka, wy jął flaszkę czy stej
i wielki kie li szek. Na lał do pełna i wy pił jed nym hau stem. Fa le wicz
pa trzył na niego z po gardą. Jak w fil mie Ka riera Ni ko dema Dyzmy.
Cham, na wet kiedy zo sta nie mi lio ne rem, za wsze bę dzie cha mem.

-- Zdra dzę panu jesz cze coś, o czym ni gdy się pan nie do wie dział
-- mó wił da lej Fa le wicz, z tru dem tłu miąc po gardę ma te ria li zu jącą
się w jego gło sie. -- Strze lec z pana do dupy. Ta dziew czyna była
tylko ranna. Do bili ją strza łem w pierś, kiedy chlał pan wódę w tej
no wej le śni czówce od bu do wa nej na zglisz czach sta rej. Wie dział pan
o tym?

Za wi dow ski po krę cił tylko głową i znowu się na pił.
-- Przy cho dzę do pana z pro po zy cją. Nikt nie musi się do wie dzieć

ani o na szej roz mo wie, ani o tym, co się stało kie dyś. Pod jed nym
wa run kiem. Po wie pan, kto tam jesz cze po lo wał, a po tem bę dzie pan
świad kiem w są dzie. Pro ces i tak bę dzie utaj niony.

Za wi dow ski krę cił nie przy tom nie głową.
-- Nich pan już so bie idzie. -- Le dwo można było zro zu mieć jego

beł ko tliwe słowa.
Fa le wicz wstał i po pa trzył z góry na tego gru bego starca, war tego

nie wię cej niż kupa łajna. Z tą róż nicą, że z mi lio nami na kon cie. Po- 
ło żył przed nim swoją wi zy tówkę.

-- Pro szę za dzwo nić, jak już pan się zde cy duje na współ pracę --
rzu cił i ru szył do drzwi.

Po chwili jed nak wró cił. Prze su nął biały kar to nik po lśnią cym
bla cie biurka w kie runku pre zesa i po wie dział:

-- Wi dzi pan, jak to w ży ciu. Cza sem ma się wpływ na in nych,
a cza sem ci inni mają wpływ na nas.

Wy szedł, za my ka jąc za sobą sta ran nie drzwi. Zje chał windą do
lobby, gdzie już cze kali na niego dwaj ochro nia rze. Byli człon ko wie



GROM-u, do sko nale wy szko leni i uzbro jeni. Ra zem wy szli do sa mo- 
chodu.

Ja dąc na tyl nym sie dze niu, Fa le wicz za sta na wiał się nad tym, jak
los plą cze ży cie. Cza sem naj więk szy suk ces oka zuje się to talną po- 
rażką. Po tem już nie my ślał o Za wi dow skim. Miał dzi siaj do prze pro- 
wa dze nia jesz cze dwie ta kie roz mowy.
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Przez osiem go dzin prze je chali tro chę po nad czte ry sta ki lo me- 

trów. Za krzew ski je chał bocz nymi dro gami, uważ nie wsłu chu jąc się
w ko mu ni katy w po li cyj nym ra diu. Sta rał się też omi jać główne wę- 
zły dro gowe, żeby przy pad kowo nie spo tkać po li cyj nej kon troli albo
blo kady drogi. Na szczę ście się udało.

Tak jak po wie dział Boń skiemu, zmie nili sa mo chód. Na jed nym
z no wych osie dli w Bo le sławcu, za par ko wany przy ulicy w szpa le rze
in nych aut, cze kał na nich kil ku letni gra na towy pas sat. Opla po rzu- 
cili w tym sa mym miej scu. Ist niało nie wiel kie praw do po do bień stwo,
że przez naj bliż sze kilka dni ktoś zwróci na niego uwagę. Wszystko
szło dość gładko, co jed nak tylko zwięk szyło czuj ność Mar cina. Nie
mo gło być zbyt ła two, świat tak nie działa. Na wet naj lep sze plany są
tylko pla nami, a po tem i tak trzeba im pro wi zo wać, bo wszystko
psuje czyn nik lo sowy. Boń ski za cho wy wał się, jakby je chał z do brym
kum plem na wy cieczkę w góry, gdzie miał za miar po rząd nie so bie
od po cząć, ale Mar cin mu siał so bie z tym ja koś po ra dzić.

Pierw szą noc spę dzili we wsi Brzeź nik pod Bo le sław cem. Na
końcu jed nej z bocz nych uli czek mieli przy go to wane jedno z dwóch
bez piecz nych miejsc do noc le gów. Za krzew ski za par ko wał pas sata za
do mem, tak żeby nie było go wi dać z ulicy. Dom od kilku lat był wy- 
naj mo wany pra cow ni kom de le go wa nym w ten re jon kraju, więc ni- 
kogo nie po wi nien dzi wić wi dok auta, dwóch męż czyzn i świa tła
w oknie po zmroku. Mimo to byli ostrożni.

Ko la cję zje dli w kuchni przy oknie z za su niętą ciężką za słoną.
Boń ski na po czątku za cho wy wał się tak, jakby nie jadł od kilku dni.
I tak mo gło być. Naj pierw za trzy ma nie na Cy prze, po tem trans port,
pod czas któ rego nikt go nie roz piesz czał prze ką skami i zim nymi na- 
po jami, po tem areszt i ca ło dzienna jazda w upale. Kiedy skoń czył
bułkę prze gry zaną ka ba no sami, wy tarł usta, szczę ka jąc kaj dan kami
na nad garst kach, i czknął. Mar cin zu peł nie nie miał ape tytu, jadł
z przy musu. Na wet nie chciało mu się kawy. W tor bie miał też
paczkę cien kich fa jek, które wraz z za pal niczką pchnął w kie runku
Boń skiego. Cały czas go przy tym ob ser wo wał.

Wię zień naj pierw spoj rzał na pa pie rosy, a do piero po kilku dłu- 
gich se kun dach się gnął po nie szybko, jakby so bie o czymś przy po- 
mniał. W mil cze niu spa lił jed nego. Przy dru gim zer k nął na przy glą- 



da ją cego się mu Mar cina sie dzą cego po dru giej stro nie stołu. Bez- 
czel nie pu ścił do po li cjanta oko.

-- Po do bam ci się? -- za py tał, sta ra jąc się brzmieć fi lu ter nie.
Mar cin nie od po wie dział.
-- I tak nie miał byś szans, nie je steś w moim gu ście.
-- Da ruj so bie te su chary. -- Za krzew ski wzru szył ra mio nami, od- 

su nął za słonę i zer k nął za okno.
Było już pra wie ciemno, świa tła wio ski bły skały do piero kil ka- 

dzie siąt me trów da lej. Ktoś zna lazł na prawdę do bre miej sce.
Znowu spoj rzał na Boń skiego, a po tem wy cią gnął z kie szeni dyk- 

ta fon i po sta wił mię dzy nimi. Boń ski te atral nie prze wró cił oczami
jak na sto latka z fo chem.

-- Coś ci się nie po doba? -- rzu cił Mar cin.
-- Kurwa, wszystko -- pa dła szybka od po wiedź.
-- J-ja sne. Pa mię taj tylko o swo jej czę ści umowy.
-- Nie mam do cie bie za ufa nia, gli nia rzu, za czy nam wąt pić, czy

do trzy masz swo jej.
-- Prze ko naj się.
Boń ski zmie rzył go po nu rym spoj rze niem, wresz cie po ki wał tylko

głową. Za nim jed nak za czął mó wić, Za krzew ski za py tał:
-- Jak to się stało, że do bry po li cjant sto czył się tak szybko na

samo dno i zo stał czy ści cie lem dla ma fii? Tak cię raj cuje taka ro- 
bota? Ona ni zo wa łeś się przy na gich zwło kach tych dziew czyn czy
może przy becz kach z kwa sem, jak je roz pusz cza łeś?

Boń ski pa trzył na niego nie ru chomo. Pa pie ros do pa lał mu się
w pal cach, fi ranka za fa lo wała, kiedy na resz cie po ca ło dzien nym bez- 
ru chu po wie trze ła ska wie ru szyło się w przy ja znym wia terku. Do
środka wpadł chłod niej szy po dmuch, roz wie wa jąc tro chę lekką stę- 
chli znę i za pa chy sta rego domu. Od razu od dy chało się le piej.

-- A co? Li czy łeś, że ci opo wiem, jak to jest, bo cie bie też to raj- 
cuje, ale ni gdy nie od wa żysz się spró bo wać? -- za py tał wresz cie.

Znowu iro nia w gło sie i znowu nie śmieszna. Fa cet ewi dent nie nie
miał po czu cia hu moru. To była tylko poza.

-- Boń ski, twoje dow cipy ro bią się ża ło sne. Do rze czy.
Wam pir z By towa na gle prze stał nad sobą pa no wać. To był uła- 

mek se kundy, kiedy jego po stawa się zmie niła i wy ko nał pół ru chu,
jakby chciał się rzu cić na Mar cina. Za raz jed nak znie ru cho miał, spo- 
glą da jąc w ciemną lufę pi sto letu przed oczami.



-- Nie pró buj tego wię cej -- wy ce dził po li cjant przez za ci śnięte
zęby. -- A je śli ci się uda?

Boń ski skrzy wił się i ob da rzył nad ko mi sa rza sze ro kim uśmie- 
chem.

-- Lu bię cię, Za krzew ski, na prawdę cię lu bię. Dla tego cię za biję,
wiesz? Jak tylko będę miał oka zję, zro bię to z przy jem no ścią.

Może to i były prze chwałki i ga da nie dla ga da nia, jed nak Mar cin
po czuł się nie przy jem nie. Przez jego ciało prze pły nął dreszcz nie po- 
koju i zgasł, lecz zo sta wił po so bie wi doczne ślady. Przed Boń skim
nie mógł jed nak po ka zać sła bo ści. On prze cież tylko na to cze kał.
Dla tego po stu kał lufą w stół, po czym na chy lił się lekko w jego kie- 
runku i szep nął:

-- Ale to ja mam broń.
Za pa dła ci sza. Wię zień stra cił chwi lowo całą ochotę na groźby

i ma ka bryczne prze ko ma rza nia. On na prawdę nie miał po czu cia hu- 
moru. Po czu cie hu moru mają lu dzie in te li gentni, nie ta kie po twory
jak on.

-- Wrócę do mo jego py ta nia. Dla czego, Boń ski?
Były po li cjant przy brał tak od py cha jącą po stawę, że Za krzew ski

nie li czył na szczerą od po wiedź. A jed nak się po my lił.
-- Za bi łem żonę -- ode zwał się i na jego ustach po ja wił się uśmie- 

szek, jakby wspo mnie nie mor der stwa cią gle spra wiało mu wielką sa- 
tys fak cję. -- Ta kurwa mnie zdra dzała, a ja je stem po ryw czy. Ona
wie działa, że ła two wpa dam w fu rię, a jed nak pie przyła się z ja kimś
fa ga sem na boku. To mu siała być, kurwa, mi łość, skoro stra ciła in- 
stynkt sa mo za cho waw czy.

-- I co da lej?
-- Od kry łem szybko, gdzie znika i co tam robi. Więc któ re goś po- 

po łu dnia wró ci łem wcze śniej z pracy i cze ka łem na nią. Tylko że po- 
nio sły mnie emo cje. Chcia łem jej tylko wpie przyć, ale ude rzy łem za
mocno, wiesz, jak to w gnie wie.

-- Nie wiem.
-- Pier do lisz! -- zi ry to wał się na gle Boń ski. -- Na pewno wiesz.

Nie ma nor mal nych gli nia rzy. Taka praca. Ta praca jest jak ja kiś pie- 
przony wi rus, za raża wszyst kich. Jedni piją, dru dzy cho dzą na
dziwki, inni biją żonę i znę cają się nad dziećmi, jesz cze inni stają się
ta kimi sa mymi po two rami w ludz kiej skó rze jak ci, któ rych ści gają.
Ci naj nor mal niejsi rzu cają tę ro botę w dia bły, póki jesz cze jest
szansa być nor mal nym. A ci naj twardsi strze lają so bie w łeb ze służ- 



bo wej broni. Tak, do brze sły sza łeś. Ci naj twardsi, bo tylko oni mają
na tyle od wagi, żeby po cią gnąć za spust. Ja by łem mię cza kiem i się
nie zde cy do wa łem, cho ciaż kilka razy pró bo wa łem.

Za krzew ski mil czał, wpa trzony w spo coną twarz Boń skiego. Jego
słowa były wy pa czone, brzmiały nie tak, jak po winny, były skrzy- 
wione, nie wła ści wie użyte, ale miały w so bie to coś. Ukrytą prawdę.
Tak, praca w po li cji nisz czy. Jego też omal nie znisz czyła. Kto wie,
gdzie byłby te raz, gdyby nie Re nata. To dla niej po sta no wił się zmie- 
nić, być no wym Mar ci nem. Tylko czy na prawdę się zmie nił? Gdzie
te raz był? To była naj więk sza w jego ka rie rze jazda po ban dzie. Je- 
den nie wła ściwy ruch i wy pad nie z toru, pój dzie na wiele lat do pier- 
dla albo ko le dzy za strzelą go przy pró bie ucieczki. Prze cież dla
wszyst kich tak by łoby le piej. Mo gliby ukrę cić łeb spra wie, żeby do
opi nii pu blicz nej nie wy cie kło, jak to do nie dawna wzo rowy gli niarz
na padł na więź niarkę i upro wa dził więź nia. Tak by łoby le piej dla wi- 
ze runku in sty tu cji Po li cji, i tak w ostat nim cza sie mocno nad szarp- 
nię tego przez idio tów po li ty ków.

-- Do rze czy, Boń ski. Za bi łeś żonę i co?
Ten spoj rzał na niego jakby z urazą, że zmie nia na gle te mat.
-- I co? Na gle stchó rzy łem. Nie chcia łem iść do wię zie nia, a jesz- 

cze bar dziej nie chcia łem pal nąć so bie w łeb. Po sze dłem więc po po- 
moc do za ufa nego czło wieka. Kie dyś po pi jaku chlap nął, że wszystko
może, na leży do nie for mal nej, eli tar nej grupy lob by stów, któ rzy są
w sta nie za ła twić wszystko. Nie ma dla nich gra nic ani za sad. Był
w za rzą dach i ra dach kilku spółek, za ra biał kupę kasy. Wtedy mu za- 
zdro ści łem, jako po li cjant w dru giej gru pie za sze re go wa nia czu łem
się przy nim go rzej niż nę dzarz.

-- J-ja sne, nie zły me lo dra mat -- par sk nął Za krzew ski ze zło ścią.
-- O co ci cho dzi? Chcia łeś, że bym ga dał.
-- Ale mnie in te re sują fakty, a ty ro bisz z sie bie skrzyw dzo nego.

Może jesz cze doj dziesz do wnio sku, że je steś ofiarą sys temu.
Mie rzyli się peł nymi zło ści spoj rze niami. Boń ski znowu był bli ski

wy bu chu i znowu spoj rzał na broń w dłoni Mar cina. Od pu ścił.
-- To moja sprawa. Bę dzie tak, jak ci opo wiem, bo tak to wi dzę,

i gówno ci do tego.
-- Nie za po mi naj tylko, że za mor do wa łeś żonę i z zimną krwią

roz pu ści łeś w kwa sie albo spa li łeś w piecu kil ka na ście ofiar po lo wań
na lu dzi. Za to nie do sta niesz roz grze sze nia.



-- Tak? -- Boń ski na gle się za śmiał. -- To ty za pro po no wa łeś mi
wol ność w za mian za ze zna nia.

-- Po wie dzia łem, że damy ci kilka dni na ucieczkę, ale po tem nie
bę dzie li to ści. Tylko cią gle mam wra że nie, że nie po wie dzia łeś mi ni- 
czego istot nego. Nie wiem, czy umowa działa.

Boń ski drżącą dło nią za pa lił ko lej nego pa pie rosa, od chy lił się
w fo telu i wska zał ge stem dyk ta fon na stole.

-- Na grywa?
-- Tak.
-- To po słu chaj. Jak już wspo mi na łem, po sze dłem po po moc do

tego za ufa nego mi lio nera, Jana Ko strzewy, może znasz to na zwi sko.
Ostat nio był dość me dialną osobą. Za pra szają go do te le wi zji jako
ko men ta tora, wy mą drza się wszę dzie na te maty go spo dar cze. Tylko
kiedy do niego tra fi łem, oka zało się, że jest za stra szo nym, spa ni ko- 
wa nym ma łym czło wiecz kiem. Zdra dzi łem mu, że za bi łem żonę, więc
on też mi zdra dził, że za bił. Wa run kiem przy stą pie nia do tego ich
klubu lob by stów było mor der stwo. Na grane i sfo to gra fo wane. Dzi- 
wisz się? Pew nie nie któ rzy po lują na lu dzi dla przy jem no ści, a inni
dla ka riery i wiel kiej kasy. Dla pie nię dzy lu dzie są w sta nie za bić,
prze cież do sko nale o tym wiesz. Je steś psem. Tylko za częło go mar- 
twić, że ko le dzy lob by ści mocno na niego na ci skali, żeby po ma gał im
i ich lu dziom. Po su nęli się na wet do szan tażu. Ko strzewa wbrew so- 
bie ro bił im te przy sługi, ale na gle za czął się bać. Prze cież mieli na
niego wpływ. W każ dej chwili mo gli go znisz czyć, a on nic nie mógł
za ra dzić. Spa dłem mu jak z nieba.

Ja kub Boń ski za milkł na mo ment, znowu za pa lił pa pie rosa, lecz
wi dać było, że wcale nie pali z przy jem no ścią. Do brze, że co raz moc- 
niej sze po wiewy wia tru wpa dały przez uchy lone okno. Gdzieś w od- 
dali za grzmiało. Za krzew ski słu chał go, czu jąc żółć gro ma dzącą mu
się w gar dle. Świat był zgniły i więk szość spo łe czeń stwa o tym wie- 
działa, jed nak nie wszy scy zda wali so bie sprawę, jak do głęb nie jest
prze żarty tą zgni li zną. Czuł bu zu jącą w środku wście kłość. Gdyby te- 
raz do szło do osta tecz nej kon fron ta cji, kto wie, czy nie za bi jałby jak
oni. Nowy Za krzew ski, cho lera ja sna! Musi opa no wać wście kłość,
musi my śleć i dzia łać ra cjo nal nie. Ale jak to zro bić, słu cha jąc słów
tego psy cho paty Boń skiego?

-- Szybko się do ga da li śmy. Po mógł mi. Oka zało się, że moja żona
po pi ja nemu wy pa dła z bal konu, kiedy mnie nie było w domu. Szó ste
pię tro, nie miała wiel kich szans na prze ży cie. Był po grzeb, były pod- 



nio słe prze mowy zna jo mych i przy ja ciół, były łzy. Ale nic za darmo.
Ko strzewa zro bił ze mnie wspól nika. Ra zem za czę li śmy zbie rać dane
o lob by stach, o ich dzia ła niach i za leż no ściach. Szcze gól nie sku pi li- 
śmy się oczy wi ście na tych złych rze czach. Chcie li śmy mieć coś, czym
można by było za szan ta żo wać or ga ni za cję w kry tycz nym mo men cie.
Ko strzewa może i był ma łym skur wy sy nem, dla pie nię dzy zdol nym
wy dy mać wła sną matkę, a po tem udu sić ją po duszką, ale był też cał- 
kiem spryt nym go ściem. Po trze bo wali ko goś do uty li za cji zwłok,
więc po le cił mnie. Wła ści wie nie mia łem nic do ga da nia, ale to on
szep nął komu trzeba, że je stem naj lep szy i cał ko wi cie im pod po rząd- 
ko wany. To była świetna fu cha. By łem tam na miej scu, wszystko
mia łem pod kon trolą, wi dzia łem, kto przy jeż dża na po lo wa nie, kto
jest jego ofiarą. Ko strzewa trosz czył się o twarde do wody, a na wet
udało mu się zdo być kilka zdjęć i fil mi ków z po lo wań i im prez im to- 
wa rzy szą cych. Były dragi, dziwki, wy uz dany seks, a na wet ofiary, gdy
któ re muś z pa nów mi lio ne rów pu ściły nerwy. I wi dzisz? Ko strzewa
miał do bry po mysł. Gdyby nie on, te raz byś ze mną na wet nie ga dał.

-- Wie dział, że część z tych pa pie rów ukry łeś też przed nim? -- za- 
py tał Za krzew ski.

-- Wie dział, ale nic nie mógł zro bić. My też trzy ma li śmy się
w klin czu.

-- Wie dział, że go kan tu jesz?
Boń ski skrzy wił się z dez apro batą. Wy raz jego twa rzy zmie niał

się cztery razy na mi nutę. Wście kłość, roz ba wie nie, nie uf ność, za do- 
wo le nie i tak na okrą gło. Fa cet mu siał być bar dzo nie sta bilny emo- 
cjo nal nie. Zresztą po tym, co przez lata ro bił, nie można było po zo- 
stać nor mal nym. Może był nie nor malny, za nim za czął to ro bić.

-- Od razu kan tu jesz! -- wy krzyk nął, pra wie obu rzony. -- On miał
swoje cele i in te resy, a ja swoje. Tylko w nie wiel kiej czę ści były
zbieżne. Oszu ki wa łem ich na ka sie, bo prze cież za coś mu szę w przy- 
szło ści uło żyć so bie ży cie. Zresztą oni drob nych nie li czyli. Ich pod- 
sta wową jed nostką mo ne tarną była wa lizka pie nię dzy. Je śli liczba
wa li zek się zga dzała, było w po rządku. Ja tylko bra łem so bie tro chę
tego, co było w środku i co w grun cie rze czy ich nie ob cho dziło.

-- A pa piery?
-- Pa piery też mam mocne. Sam ju tro zo ba czysz. -- Tym ra zem

Boń ski wy glą dał na bar dzo za do wo lo nego z sie bie.
-- Gdzie je scho wa łeś?
Były po li cjant spoj rzał na Mar cina i wy dął wargi.



-- Ju tro je dziemy do Kra kowa -- po wie dział. -- Tyle na ra zie
mogę ci po wie dzieć.

-- Na ra zie nie do wie dzia łem się od cie bie za wiele.
-- Bo nie za da jesz py tań, tylko ro bisz mi psy cho ana lizę.
-- J-ja sne. To po wiesz mi, co wiesz o Sła wo mi rze Naj ma nie vel

Orle, vel Je rzym Osta szew skim.
Boń ski po krę cił tylko z dez apro batą głową i prych nął.
-- Pfe! Ale wy gli nia rze je ste ście nudni -- po wie dział. -- Na-

prawdę my ślisz, że Naj man był aż tak bły sko tliwy, żeby roz krę cić
taki in te res w po je dynkę?

-- Do my ślam się, że miał wspól ni ków -- przy znał Mar cin.
-- Wspól nika. Wspól nika, przed któ rym jesz cze trzy dzie ści lat

póź niej sta wał na bacz ność i się mu kła niał. Wspól nika, który wy my- 
ślił ten in te res, na ga niał chęt nych na po lo wa nia, do bie rał od po wied- 
nich lu dzi, a na ko niec nie wa hał się od strze lić Naj mana, kiedy
uznał, że robi się zbyt nie bez piecz nie. Tak, Naj man był psy cho patą,
lu bił za bi jać dla przy jem no ści, ale prze cież ni gdy by nie wy my ślił
ma lo wa nia ob ra zów ludzką krwią. Do tego trzeba być wir tu ozem
zbrodni i dys po no wać nie sa mo witą wy obraź nią.

Za krzew ski mil czał przez mo ment. Po tem Boń ski długo jesz cze
opo wia dał.

Skoń czył około pół nocy, kiedy już obaj byli skraj nie zmę czeni,
a na stęp nego dnia cze kało ich znowu sporo jeż dże nia po kraju.
Mimo pro te stów Boń skiego Mar cin przy kuł go do sta lo wej ramy
łóżka w po koju, tak że mógł tylko le żeć. O pod nie sie niu się nie było
na wet mowy. Ar gu ment do ty czący noc nych wi zyt w to a le cie nie zro- 
bił na Mar ci nie wra że nia. Sam roz parł się w sta rym, pach ną cym nie- 
świeżo fo telu i przy mknął oczy. Boń ski jesz cze kilka mi nut rzu cał się
po skrzy pią cym łóżku, pró bu jąc zna leźć naj wy god niej szą po zy cję.
Wresz cie znie ru cho miał.

Wię zień otwo rzył oczy około trze ciej w nocy, po cze kał, aż wzrok
przy zwy czai się do ciem no ści, i spoj rzał w kie runku Za krzew skiego.
Po li cjant pół le żał w fo telu z otwar tymi oczami. W dłoni trzy mał pi-
sto let i wpa try wał się w męż czy znę in ten syw nie. Pod wpły wem tego
wzroku Boń ski po raz pierw szy po czuł nie pew ność.

-- Kurwa, co ty, spa nia nie masz? -- za py tał, lecz od po wie działa
mu ci sza. -- Mu sisz się zdrzem nąć, bo ju tro za śniesz po dro dze za
kół kiem i jesz cze wpie przysz nas do rowu albo, co gor sza, pod tira.

-- Za mknij się, Boń ski, bo cię za kne bluję.



-- Boję się, czy nie stuk niesz mnie pod osłoną nocy.
Za krzew ski po słał mu spoj rze nie zimne jak lo dowce Ark tyki.
-- Nie bój się. Nie za strzelę cię -- po wie dział i po dłu giej pau zie

do dał: -- A przy naj mniej jesz cze nie te raz.
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Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz z za do wo le niem ob ser wo wał kon fe- 

ren cję pra sową po słów kon ser wa tyw nej pra wicy. Ka nały in for ma- 
cyjne po trak to wały ją jako pew nego ro dzaju cie ka wostkę i na po- 
czątku dzien ni ka rze mó wili o niej z lek kim uśmie chem po li to wa nia
na ustach. Grupa po słów stała w mil cze niu w tym sa mym miej scu
w sej mie, w któ rym od były się dzie siątki ta kich spo tkań, na tle klatki
scho do wej. Po seł Ko pa liń ski, który zwo łał kon fe ren cję i był te raz
głów nym mówcą i oskar ży cie lem, znany był z kon tro wer syj nych po- 
glą dów na rolę ko biet w spo łe czeń stwie, abor cję, szcze pie nia, wie rzył
w spi sek So rosa i mię dzy na ro do wych in sty tu cji fi nan so wych. Do tej
ak cji nada wał się ide al nie. Miał po ważną minę zba wi ciela świata
i osoby głę boko prze ko na nej, że tylko on ma ra cję, a reszta spo łe- 
czeń stwa to banda im be cyli.

Jed nak mniej wię cej go dzinę po kon fe ren cji na stą pił nie ocze ki- 
wany zwrot ak cji. Ktoś roz kol por to wał wśród po słów li stę zna nych
osób, które rze komo brały udział w po lo wa niach na lu dzi, z do kład- 
nymi da tami, kiedy się to od było, do tego do łą czone były ko pie
umów po ży czek gi gan tycz nych kwot pie nię dzy mię dzy spół kami po- 
wią za nymi z oso bami na li ście, spis sto wa rzy szeń i fun da cji wraz z li- 
stą wpłat od wy mie nia nych wy żej osób. Były też umowy o współ- 
pracy albo na spo rzą dze nie ana liz czy pro gnoz z kwo tami już na
pierw szy rzut oka wie lo krot nie prze kra cza ją cymi te ryn kowe. A do
tego kil ka na ście zdjęć, które zszo ko wały wszyst kich. Ich sche mat po- 
zo sta wał ten sam. Mar twe, okrwa wione ciała, a nad nimi trium fu jący
my śliwi z bro nią, cza sem z bu telką wódki, świę tu jący udane łowy.

To było tak dra styczne, że około po łu dnia cały sejm i re dak cje
wszyst kich naj waż niej szych ser wi sów in for ma cyj nych za marły, ana- 
li zu jąc te do ku menty i zdję cia i nie bar dzo wie dząc, jak za re ago wać.
Wtedy na głów nej stro nie naj więk szego in ter ne to wego por talu in for- 
ma cyj nego uka zał się ar ty kuł re dak tora na czel nego. Ni ko dem Wę- 
glarz, po wo łu jąc się w nim na krą żące od kil ku dzie się ciu go dzin po
in ter ne cie in for ma cje o nie for mal nej or ga ni za cji wspie ra ją cej swo ich
człon ków i ma ją cej wpływ na wszyst kie naj waż niej sze sfery ży cia
kraju, prze ana li zo wał pewne fakty. Wę glarz nie oskar żał ni kogo
wprost, je dy nie cy to wał nie za leżne por tale, które opu bli ko wały o po- 
ranku dane po dobne do tych, które za częły krą żyć po sej mie, tylko
jesz cze bar dziej szcze gó łowe. Do tego sta wiał kilka bar dzo waż nych



py tań. Czy w ta kim kraju jak Pol ska coś ta kiego może się dziać od
wielu lat? A je śli dzieje się na prawdę, gdzie są służby, które mają
prze ciw dzia łać prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej i chro nić zwy kłych
oby wa teli? Dla czego przez tyle lat te służby nie zro biły nic? Ile osób
z or ga ni za cji jest wła ści cie lami wiel kich firm i kor po ra cji? Ile za siada
w ra dach nad zor czych? Czy któ raś z tych firm fi nan so wała kam pa nie
wy bor cze par tii po li tycz nych lub po szcze gól nych kan dy da tów do
par la mentu? Czy w związku z tym naj więk sze par tie po li tyczne na
pewno są wolne od wpły wów?

Tych py tań było o wiele wię cej, ale to były tylko py ta nia. Wę glarz
na pi sał bar dzo wy wa żony ar ty kuł, bez są dów war to ściu ją cych. Po
pro stu jako za nie po ko jony oby wa tel po sta wił sze reg py tań do ty czą- 
cych swo jego bez piecz nego funk cjo no wa nia w spo łe czeń stwie i roli
pań stwa w za pew nie niu mu te goż bez pie czeń stwa. W ska nach do ku- 
men tów do stęp nych na stro nach por talu wszyst kie po ja wia jące się
tam na zwi ska i na zwy firm zo stały za czer nione, osoby i ofiary na
dra stycz nych zdję ciach z po lo wań też miały roz pik se lo wane twa rze.

Sam fakt, że je den z naj więk szych i naj bar dziej opi nio twór czych
por tali pod jął te mat, zna czył na prawdę dużo. Tego nie można było
zi gno ro wać po gar dli wymi uśmiesz kami i uwa gami o nie po czy tal no- 
ści po sła Ko pa liń skiego, dla tego mniej wię cej około go dziny trzy na- 
stej roz po czął się sej mowy ar ma ge don. Rzecz nicy pra sowi po szcze- 
gól nych par tii po ko lei or ga ni zo wali swoje kon fe ren cje pra sowe, na
któ rych wy gła szali oświad cze nia, że oni nie mają z tym nic wspól- 
nego, żą dali od mi ni stra spraw we wnętrz nych i pro ku ra tora ge ne ral- 
nego pod ję cia zde cy do wa nych dzia łań. Oskar żali przy tym po li tycz- 
nych kon ku ren tów o spi sek i kry cie mor der ców w bia łych koł nie rzy- 
kach.

Roz po czę cie ob rad sejmu bez ofi cjal nego ko mu ni katu za częło się
opóź niać. Trwały ner wowe na rady w klu bach po sel skich, na ko ry ta- 
rzach dzien ni ka rze po lo wali na po słów. Na ujaw nio nych li stach na- 
zwisk znaj do wało się trzech po słów i je den se na tor. Po sło wie roz pły- 
nęli się w po wie trzu, a se na tor zwo łał wła sną kon fe ren cję, na któ rej
wy krzy ki wał o spi sku, pró bach zdys kre dy to wa nia jego osoby, ataku
wro gich sił. Tylko nie mógł się zde cy do wać, czy te siły mają swoją
sie dzibę w Bruk seli, czy w Mo skwie, po nie waż w ner wach kilka razy
zmie niał ten frag ment wy po wie dzi. Poza tym stra szył po zwami są do- 
wymi na lewo i prawo. Ogól nie jego wy stą pie nie zo stało bar dzo źle
ode brane. Na wet jego ko le dzy z par tii krę cili gło wami i mó wili, że



mógł le piej nic nie mó wić i po cze kać na wy ja śnie nie sprawy, bo to
wy glą dało jak przy zna nie się do winy.

Wresz cie przed dzien ni ka rzami wy stą pił pre mier rządu i przez
pół go dziny za pew niał, że nic z tego, co zo stało ujaw nione, nie było
prawdą, że to ma te riały przy go to wane przez agen tów Kremla, żeby
zdys kre dy to wać pol skie pań stwo, że wy dał już od po wied nie po le ce- 
nia wła ści wym mi ni strom, żeby za jęli się wy ja śnie niem tej sprawy.
A tak w ogóle, że to wina opo zy cji, bo oni wtedy rzą dzili i nic nie zro- 
bili dla bez pie czeń stwa oby wa teli. Na py ta nia dzien ni ka rzy nie chciał
od po wia dać. Nie długo póź niej swoje pięć mi nut miał pro ku ra tor ge- 
ne ralny. Znowu były okrą głe słowa, za pew nie nia, obiet nice, oskar że- 
nia w sto sunku do po przed ni ków.

Po tym go dzin nym show za pew nień i obiet nic nikt już nie miał
wąt pli wo ści, że coś jest na rze czy i ktoś pró buje ma ta czyć. Ko men ta- 
to rzy za pro szeni przez pro gramy in for ma cyjne co raz bar dziej skła- 
niali się ku ta kiemu twier dze niu. Czę sto po ja wiały się sfor mu ło wa- 
nia, że Wę glarz jest czło wie kiem po waż nym i wy wa żo nym i nie pu- 
bli ko wałby ta kiego ma te riału, gdyby nie miał pew no ści, że jest on
praw dziwy. Oliwy do ognia do lali byli funk cjo na riu sze po li cji i in- 
nych służb, któ rzy po wie dzieli wprost na an te nie, że ta kie po gło ski
po ja wiały się już od kil ku na stu lat, tylko że w mi ni ster stwie, w kie- 
row nic twie służb i do wódz twie po li cji nie było woli, żeby roz po cząć
śledz two w tej spra wie. To z ko lei spo wo do wało ko lejne py ta nia, czy
ko rup cja i ko le sio stwo do tarły rów nież na naj wyż sze szcze ble po li cji
i pro ku ra tury.

Około pięt na stej w jed nej z pry wat nych te le wi zji wy emi to wany
zo stał wy wiad z obec nym funk cjo na riu szem CBŚP. Męż czy zna sie- 
dział oczy wi ście w ciem nym po koju, ty łem do ka mery, a jego głos zo- 
stał zmo du lo wany przez kom pu ter. To, co po wie dział, po głę biło
tylko szok wśród dzien ni ka rzy i opi nii pu blicz nej. Opo wie dział, jak
od kilku lat spe cjalna tajna grupa w po li cji pró buje do trzeć do or ga- 
ni za to rów po lo wań na lu dzi, ale jej dzia ła nia są sa bo to wane przez
zwierzch ni ków. Tylko wy trwa ło ści, a cza sem nie sub or dy na cji jej
człon ków można za wdzię czać to, że grupa cią gle działa i na wet za- 
częła od no sić pewne suk cesy. Zdra dził też, że Ja kub Boń ski wcale
nie był se ryj nym mor dercą, jak brzmiała ofi cjalna wer sja, tylko zaj- 
mo wał się uty li za cją zwłok z po lo wań na lu dzi. Nie stety Boń ski
uciekł za gra nicę i je dyny trop się urwał. Na ko niec jed nak zdra dził,
że dzięki mrów czej pracy i szczę ściu w ostat nich ty go dniach osią- 



gnięto spore po stępy. Zna leźli się świad ko wie, któ rzy będą ze zna wać,
mają na zwi ska za bój ców, wie dzą, kim są, lada mo ment za czną się za- 
trzy ma nia. Im szyb ciej do trą do or ga ni za tora po lo wań, tym le piej.
Na ko niec po twier dził, że do ku menty, które po ja wiły się w sej mie
i w ser wi sach in ter ne to wych, są ich ma te ria łami ope ra cyj nymi, zgro- 
ma dzo nymi w trak cie śledz twa. Tylko że ktoś z ich grupy wy ja wił je
pra sie. Wła śnie trwa we wnętrzne po stę po wa nie ma jące na celu zła- 
pa nie kreta. Ujaw nie nie ma te ria łów może za szko dzić śledz twu albo
mu po móc. Na tę chwilę trudno mu to okre ślić. Mię dzy in nymi dla- 
tego kie row nic two grupy zde cy do wało się w taki spo sób po wie dzieć,
jaka jest prawda i ja kie dzia ła nia są pro wa dzone.

Tym cza sem fala za nie po ko je nia jak tsu nami ro ze szła się po
wszyst kich sfe rach ży cia. Prze cież na li ście za bój ców z po lo wań znaj- 
do wały się głów nie osoby nie zaj mu jące się po li tyką. Ko ściół na brał
wody w usta na te mat fi gu ru ją cych tam bi sku pów. Za równo tych
obec nych, jak i już nie ży ją cych. Pre zesi, biz nes meni, praw nicy, sę- 
dzio wie stra szyli po zwami o znie sła wie nie i wie lo mi lio no wymi od- 
szko do wa niami. Ce le bryci, ak to rzy, mu zycy wy da wali oświad cze nia
mniej wię cej tej sa mej tre ści, po dob nie jak jesz cze inni lu dzie
z pierw szych stron ga zet. Przez kraj prze ta czało się tor nado.

Fa le wicz, który bez prze rwy oglą dał wia do mo ści na kilku ka na- 
łach w te le wi zji, za du mał się. Sa li tra od wa lił ka wał do brej ro boty.
Na wet się nie spo dzie wał, że bę dzie miał ta kie kon takty i tak to
wszystko zor ga ni zuje. My ślał, że sprawa bę dzie się na krę cać przez co
naj mniej ty dzień z nie wia do mym skut kiem, tym cza sem już dru giego
dnia afera była taka, że mó wiły o tym wszyst kie te le wi zje świata
w naj po pu lar niej szych ser wi sach in for ma cyj nych. Oczy wi ście gdyby
Pol ska była nor mal nym kra jem, rząd po dałby się już do dy mi sji,
a nie szu kał win nych wszę dzie, tylko nie u sie bie. Ale my nie je ste- 
śmy nor mal nym de mo kra tycz nym kra jem i są dząc po na tu rze na- 
szego spo łe czeń stwa, ni gdy nim nie bę dziemy.

Na wet nie wie dział, że mniej wię cej w tym sa mym cza sie ha ker
za rzą dza jący zor ga ni zo waną przez sie bie ar mią trolli w roz mo wie
z re dak to rem Sa li trą wy gła szał bar dzo po dobną tezę, tylko prost- 
szymi sło wami, po da nymi w pi kant nym so sie efek to wych prze- 
kleństw. Do dał też za raz, że na wet je śli nie obalą rządu, i tak się
opła cało. Bez cenne było zo ba czyć ich miny i po słu chać ich pier do le- 
nia.



Około pięt na stej roz legł się sy gnał te le fonu Fa le wi cza. Sie dzący
przy stole pro ku ra tor śle dzący bie żące in for ma cje na ekra nie lap topa
pod niósł apa rat, zer k nął na wy świe tlacz, a po tem się skrzy wił. Nie
ode brał. Po chwili sy gnał za milkł. Sie dzący na prze ciw niego za kuty
w kaj danki czar no włosy męż czy zna spoj rzał na niego błysz czą cymi
oczami.

-- Nie je steś wcale lep szy ode mnie, pro ku ra to rze -- oce nił.
Fa le wicz pa trzył na niego bez na mięt nie i nie od po wie dział.
-- Nie masz skru pu łów, żeby wy sta wić ko legę i tym sa mym ska- 

zać go na śmierć -- kon ty nu ował wię zień.
-- Za mknij się -- mruk nął wresz cie Fa le wicz.
-- A jed nak wy rzuty su mie nia, co? -- Na twa rzy tam tego po ja wił

się zło śliwy uśmie szek.
-- Za krzew ski to bar dzo do bry i in te li gentny glina -- wy ce dził

przez zęby pro ku ra tor. -- Musi po ra dzić so bie sam.
-- Cie kawe, co ci po wie, jak kie dyś się jesz cze spo tka cie? Chciał- 

bym przy tym być.
Znowu od po wie działo mu mil cze nie. Skuty kaj dan kami męż czy- 

zna do strzegł na gle swoją emo cjo nalną prze wagę nad pro ku ra to rem
i mó wił da lej z tym cho ler nie de ner wu ją cym uśmiesz kiem na ustach:

-- Wiesz, co te raz bę dzie, pro ku ra to rze?
Fa le wicz spoj rzał na niego nie chęt nie.
-- Ty po lu jesz na grube ryby. Mi lio ne rów, po li ty ków, pre ze sów,

ce le bry tów i na kogo tam jesz cze chcesz. Ale chyba za po mnia łeś, że
jest jesz cze cała ła wica pło tek przez nich sko rum po wana. To są
czynni po li cjanci, ci ze służb, byli po li cjanci, byli żoł nie rze. Oni też
po czuli za gro że nie, pro ku ra to rze. I wiesz co? Oni są na wet bar dziej
zde ter mi no wani niż cała góra, po nie waż za nimi nie stoją naj lep sze
i naj droż sze kan ce la rie prawne w kraju. Oni w więk szo ści nie mogą
rzu cić wszyst kiego i uciec za gra nicę, dla tego są bar dziej nie bez- 
pieczni. Oni tu do nas przy jadą, do cie bie przy jadą, po cie bie. Dla
nich sprawa jest pro sta. Trzeba zli kwi do wać miej sce prze cieku,
a wtedy może się uda z tego wy krę cić.

Fa le wicz wstał, pod szedł do okna i spoj rzał z pię tra willi w dół.
Dwóch uzbro jo nych po zęby an ty ter ro ry stów tkwiło na swo ich miej- 
scach przy bra mie. Wie dział, że trzech in nych za bez pie czało tyły
domu, a je den zaj mo wał po zy cję w środku. Poza nim był jesz cze pod- 
ko mi sarz Ro man Bo gucki peł niący funk cję łącz nika mię dzy nimi
a ludźmi Na wrota. Gdyby na prawdę tu przy szli, jak mó wił wię zień,



byli do brze za bez pie czeni. Nic się nie mo gło stać. Były tylko dwie
osoby, które wie działy, że się tu ukry wają. To były za ufane osoby, nic
nie mo gło wy pły nąć da lej. Za wsze mo gli też we zwać na po moc lu dzi
Na wrota.

-- Za mknij się już -- po wie dział, cią gle pa trząc przez okno.
-- Li czysz na utrzy ma nie tego miej sca w ta jem nicy? -- usły szał

kpinę zza ple ców. -- Na wet nie wiesz, jak prze żarte złem są in sty tu- 
cje, na któ rych tak bar dzo po le gasz.

W tej chwili otwo rzyły się drzwi i do środka wszedł Bo gucki. Fa- 
le wicz spoj rzał na niego py ta jąco.

-- Mam dwie wia do mo ści, do brą i złą -- po wie dział po li cjant.
Fa le wi cza w jed nej chwili za lała krew. Z tru dem się opa no wał.
-- Bo gucki, przy naj mniej ty mnie dzi siaj nie wkur wiaj -- wark nął.

-- Ga daj po ko lei.
Pod ko mi sarz spoj rzał na niego zdzi wiony. Pro ku ra tor jesz cze ni- 

gdy nie ode zwał się do niego w taki spo sób. Szybko jed nak oce nił, że
w su mie gówno go to ob cho dzi. Sy tu acja jest szcze gólna i wiele rze- 
czy wła śnie zda rza się pierw szy raz, i tak na prawdę jesz cze nie wia- 
domo, ja kie nie sie ze sobą kon se kwen cje.

-- Zła jest taka, że Roch Za wi dow ski, pre zes od kur cza ków, już
nic nie po wie. Po wie sił się na ży ran dolu w swoim wy pa sio nym domu
pod mia stem.

Za kuty w kaj danki męż czy zna wy buch nął aż prze sad nie we so łym
śmie chem, ude rza jąc w blat stołu bran so let kami kaj da nek.

-- Wie dzia łem, że ten ku tas nie wy trzyma na pię cia i strzeli sa mo- 
bója. Mo głem się za ło żyć.

-- Za mknij się -- rzu cił Fa le wicz, na wet na niego nie zer ka jąc.
-- Su kin syn za miękki był na ten układ. Mi łość do pie nię dzy go

zgu biła.
-- W du pie mam twoje zda nie! -- wark nął pro ku ra tor w taki spo- 

sób, że ich wię zień na gle za milkł i wię cej się nie ode zwał.
Bo gucki znowu chwilę wpa try wał się w dziw nie zmie nioną twarz

Fa le wi cza. Ostat nio na prawdę wszystko dzieje się pierw szy raz.
-- Je śli cho dzi o po zo sta łych dwóch, u któ rych wczo raj by łeś, to

o po ranku zgło sili się do nas ich praw nicy. Będą roz ma wiać w za- 
mian za zła go dze nie wy ro ków, a może na wet i za coś wię cej, je śli
będą mieli do bre karty do li cy ta cji.

-- To od tego trzeba było za cząć -- mruk nął pro ku ra tor. -- Na
kiedy ich umó wi łeś?



-- Za go dzinę pierw szy. Ci od Na wrota już tam jadą.
-- Do brze. Po jadę tylko z chło pa kami. Ty zo stań i pil nuj go. --

Wska zał głową na więź nia, na wet na niego nie spoj rzaw szy, i skie ro- 
wał się do drzwi.

Wy szedł, nic wię cej nie mó wiąc i zo sta wia jąc otwarte drzwi. Sły- 
chać było jego od da la jące się kroki na ko ry ta rzu, a po tem skrzy pie- 
nie scho dów, kiedy scho dził na par ter, po czym za pa dła ci sza. Wię- 
zień przy glą dał się za mar łemu w bez ru chu Bo guc kiemu, a na jego
twa rzy znowu błą dził ja kiś dziwny gry mas.

-- Nie ro zu miem cię, Bo gucki, po co ci to?
Po li cjant tylko na niego zer k nął, a po tem pod szedł do okna i wyj- 

rzał na po dwó rze. Pod wej ście pod jeż dżał aku rat sa mo chód, pro ku- 
ra tor za mie nił dwa słowa z ochroną i wsiadł, trza ska jąc drzwiami.
Tylko że auto na ra zie nie od jeż dżało. Na wet kiedy wresz cie brama
się otwo rzyła.

-- Po co ci to? -- po wtó rzył za kuty w kaj danki męż czy zna.
Bo gucki bez słowa wy jął paczkę pa pie ro sów i za pa lił, przy pa la jąc

wy cią gniętą z niej za pal niczką. Po se kun dzie za pal niczka znowu
znik nęła w paczce.

-- Hej, a ja?!
Po li cjant rzu cił męż czyź nie paczkę, ten mimo sku tych rąk chwy- 

cił ją spraw nie i też za pa lił, za cią ga jąc się z bło go ścią. Fa le wicz na dal
nie od jeż dżał.

-- Po słu chaj mnie, Bo gucki -- za czął znowu wię zień. -- Na wet nie
wiesz, w co się wpa ko wa łeś. Wiesz, że z tego gówna są dla cie bie
tylko dwa wyj ścia? Oba złe.

Do piero te raz pod ko mi sarz jakby się ock nął.
-- Mia no wi cie? Kurwa, oświeć mnie, pa nie wszyst ko wie dzący.
-- Pro szę bar dzo. -- Fa cet za cią gnął się tak, że żar stra wił fajkę aż

do po łowy. -- Wiesz, że tej wa szej ak cji nie da się ukryć. Na pewno
ma cie ja kie goś kreta, który już do niósł komu trzeba. Oni tu przy jadą
i was wy koń czą. Za wiele osób ma za dużo do stra ce nia, że by ście
prze żyli.

-- A ty? Skoń czysz tak samo.
-- Ja to płotka te raz je stem. Skoń czę tak samo jak wy i im dłu żej

tu sie dzę, tym bar dziej praw do po dobne to się staje. Ale chuj ze mną,
ja może so bie za słu ży łem. Ale ty, Bo gucki? Na prawdę chcesz tak ry- 
zy ko wać? Wiesz, ile jest jesz cze na tym świe cie whi sky do wy pi cia
i dup do ze rżnię cia?



Auto z pro ku ra to rem na resz cie ru szyło, wy je chało na ulicę i znik- 
nęło za ro giem.

-- To twoja pierw sza gów niana opcja -- mó wił da lej męż czy zna. --
Jest jesz cze druga, tak samo za faj dana. Na wet je śli uda ci się prze- 
żyć, w co wąt pię, i tak bę dziesz skoń czony. Pro ku ra tor Fa le wicz na
pewno się do wie, ja kie brzyd kie rze czy dla nas ro bi łeś. Wiesz prze- 
cież, że w ży ciu są rze czy nie wy ba czalne. I on ci nie wy ba czy, jest
zbyt dumny, a poza tym nic nie bę dzie mógł. Nie bę dzie miał nic do
ga da nia, bo inni śled czy się za cie bie we zmą i też skoń czysz w pier- 
dlu. To ja się cie bie py tam, po co ci to? Żal za grze chy, win od ku pie- 
nie? Prze cież to są bzdury.

Bo gucki na gle ożył, ale nie na tyle, żeby przy spie szyć. Swoim po- 
wol nym kro kiem pod szedł do stołu i usiadł po dru giej stro nie. Głos
na dal miał bez na miętny i po wolny jak za wsze.

-- Czego ty ode mnie chcesz? -- za py tał.
-- Tylko po roz ma wiać. -- Na twa rzy tam tego znowu wy kwitł ten

sam tro chę kpiący, tro chę zło wiesz czy uśmiech, a oczy za bły sły mu
jesz cze bar dziej.

Wy glą dał, jakby wcią gnął wła śnie kre skę i po pił bu telką wódki.
Tro chę nie re al nie, ale umysł miał ostry jak brzy twa.

-- Ro mek, prze cież w szkole po li cyj nej by li śmy naj lep szymi kum- 
plami -- mó wił da lej. -- Już nie pa mię tasz, jak ra zem pi li śmy wódkę,
pa li li śmy ma ry chę i dy ma li śmy chętne la ski? Nie wie rzę. Ta kich rze- 
czy się nie za po mina. Gdy byś nie miał zbyt wiel kich am bi cji i nie
prze niósł się do Kra kowa, pew nie ro bi li by śmy to ra zem.

-- Pier do lisz, czło wieku, to było kie dyś. To już nie wróci, je ste śmy
inni i mamy inne cele.

-- Ale by li śmy do brymi kum plami.
-- To chyba tylko w two jej gło wie.
-- Ja się na szej zna jo mo ści nie wy pie ram, a z cie bie wy cho dzi te- 

raz ten za kła many su kin syn, któ rym za wsze by łeś.
Na gle skrzyp nęły drzwi i do środka zaj rzał ochro niarz. Ten, który

miał nad wszyst kim czu wać w środku willi. Po pa trzył na nich obo jęt- 
nie i po chwili się wy co fał, a kroki się od da liły. Bo gucki prze klął pod
no sem. Nie usły szał, jak nad cho dzi. A może przez cały czas słu chał
tego, co mó wią? Wstał i za mknął sta ran nie drzwi. Po tem wró cił na
swoje miej sce i po ło żył przed sobą wal thera.

-- Do rze czy, ko lego -- po wie dział twardo.



Skuty męż czy zna roz pro mie nił się na gle, jakby zo ba czył wy gry- 
wa jące nu mery na swoim ku po nie z lotto. Może tak wła śnie było,
tylko trzeba wło żyć tro chę wy siłku, żeby wy grana była pełna. Ści szył
głos i na chy lił się nad sto łem.

-- Tak jak wspo mi na łem, i tak je steś w du pie. Ale ze mną bę- 
dziesz miał szansę się z tego wy rwać. Oprócz tych cho ler nych zdjęć
i pa pie rów mam jesz cze ukrytą go tówkę. Euro, do lary, zło tówki, co
tam tylko chcesz. Bę dzie tego ze trzy duże bańki. Co po wiesz na po- 
dział fi fty-fi fty? Po móż mi stąd zwiać i kasa jest twoja. Na po czą tek
wy star czy, żeby urzą dzić się w przy ja znym kraju bez umowy o eks- 
tra dy cji. Co ty na to?

Bo gucki się za sta na wiał. Prze cież każde słowo tam tego było
praw dziwe. Jest w sy tu acji, o któ rej po wie dzieć, że jest nie spe cjal nie
ko rzystna, to tak, jakby nic nie po wie dzieć. Wolno za pa lił ko lej nego
pa pie rosa, wpa tru jąc się w by łego ko legę. Ten naj wi docz niej po czuł
swoją szansę, po nie waż spo waż niał i jesz cze bar dziej ści szył głos.

-- Ro mek, to jest tak jak z oknem po go do wym. Po ja wia się na
chwilę, a po tem znika, żeby się ni gdy nie po wtó rzyć. Ty masz te raz
ta kie okienko. My mamy. Fa le wicz jest za jęty czym in nym, daj mi
broń, za ła twmy ochronę i spier da lajmy stąd na drugi ko niec świata.

Bo gucki pa lił, przy pa tru jąc mu się uważ nie. Męż czy zna pod
wpły wem jego wzroku za czął się nie cier pli wić. Nie był pe wien, czy
Bo gucki wi dzi sy tu ację tak samo jak on.

-- Ro mek, za wsze jest czas, żeby do stać dłu go letni wy rok. Moim
zda niem nie ma co się spie szyć. Można wcze śniej po uży wać ży cia,
żeby po tem w mam rze było co wspo mi nać.

Pod ko mi sarz wolno zga sił pa pie rosa na ta le rzyku słu żą cym im za
po piel niczkę, na stęp nie spoj rzał mu po waż nie w oczy. Za nim się jed- 
nak ode zwał, zer k nął jesz cze na drzwi i też ści szył głos.

-- Dwie bańki dla mnie, reszta dla cie bie -- po wie dział.
Skuty kaj dan kami męż czy zna żach nął się i szarp nął, aż bran so- 

letki za brzę czały o blat.
-- Kurwa, nie je steś zbyt pa zerny? -- wark nął. -- Daję ci po łowę

z tego, co mam.
Twarz po li cjanta drgnęła po raz pierw szy od po czątku roz mowy.

Po ja wił się na niej cy niczny uśmiech.
-- Ty chyba jed nak nie do końca traf nie oce niasz swoje po ło że nie

-- wy ce dził przez zęby. -- Ja mam pi sto let, a ty sie dzisz za kuty w kaj- 
danki. Żeby było za baw niej, to ja mam klu czyki.



Się gnął do kie szeni, wy cią gnął klu czyk i po ło żył go obok pi sto- 
letu. Wię zień po pa trzył na niego po żą dli wie i ob li zał wargi.

-- Do brze, umowa stoi -- po wie dział po na my śle.
-- Wi dzisz, jaki mam dar prze ko ny wa nia. -- Uśmie szek nie scho- 

dził z warg Bo guc kiego. -- Ale to nie wszystko.
Męż czy zna po dru giej stro nie stołu szarp nął się jesz cze moc niej.

W jego oczach po ja wiła się wście kłość.
-- Czego jesz cze chcesz?
Pod ko mi sarz te atral nym ge stem wło żył mały pa lec pra wej dłoni

w kółko przy klu czyku, uniósł go, jakby chciał obej rzeć pod świa tło.
Po tem jego spoj rze nie znowu skon cen tro wało się na więź niu.

-- Też chciał bym mieć kartę prze tar gową na czarną go dzinę,
kiedy do padną mnie twoi ko le dzy albo pro ku ra tor Fa le wicz -- wy ce- 
dził wolno.

Te raz roz mówca pa trzył na niego nie uf nie.
-- Czego jesz cze chcesz? -- po wtó rzył.
-- Po wiedz mi to, czego jesz cze Fa le wi czowi nie po wie dzia łeś

i czego ni gdy mu nie po wiesz.
-- O co ci cho dzi?
-- Kurwa, zgry wasz mą dralę, a jesz cze nie sku ma łeś? Po wiedz mi,

kto był wspól ni kiem Osta szew skiego vel Naj mana na zy wa nego Or- 
łem. Prawda, że nie wiele od cie bie ocze kuję?

-- Kurwa -- rzu cił jego roz mówca i ner wowo krę cił się na krze śle,
rzu ca jąc wście kłe spoj rze nia to na niego, to na klu czyk na jego palcu.

Bo gucki za pa lił jesz cze jed nego pa pie rosa, pchnął paczkę przez
stół i po chwili pa lili obaj w mil cze niu. Po li cjant znowu wy glą dał,
jakby był gdzieś in dziej i to, co dzieje się w po koju, in te re so wało go
tak jak ze szło roczny śnieg, któ rego prze cież w zi mie pra wie nie było.
Czyli jesz cze mniej. Mil cze nie się prze dłu żało.

-- Do brze -- do biegł go wresz cie wście kły syk do cho dzący z dru- 
giej strony stołu. -- Ale jak już się stąd wy do sta niemy.

Pod ko mi sarz udał, że te raz on się za sta na wia. Wresz cie ski nął
obo jęt nie głową.

-- Mamy umowę -- zgo dził się.
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Koła szu miały jed no staj nie na as fal cie.
Z domu na skraju wio ski wy je chali około dzie sią tej. Za krzew ski

zwle kał, tar gany we wnętrz nymi złymi prze czu ciami. Nic się jed nak
złego nie działo. Praw do po dob nie nikt na wet nie wie dział, że tam
byli. Za nim wy je chali na główną drogę, prze je chał nią ra dio wóz na
sy gnale, lecz to mu siał być przy pa dek, gdyż na wet nie zwol nił i już za
se kundę mi jał znak końca miej sco wo ści, a na stęp nie znik nął gdzieś
na li nii lasu. Mimo to Mar cin ru szył w prze ciwną stronę i przez
pierw szych kilka ki lo me trów mocno na ci skał na pe dał gazu. Ja kub
Boń ski sie dział obok przy kuty do rączki nad sie dze niem pa sa żera
i nic nie mó wił. Wy glą dał jesz cze go rzej niż po przed niego dnia. Wory
pod oczami się po głę biły, śmier telna bla dość jesz cze bar dziej za ry so- 
wała się na po licz kach, tylko oczy świe ciły mu, jakby tem pe ra tura
jego ciała gwał tow nie wzro sła do czter dzie stu stopni. Za krzew ski
wie dział, że je śli spał tej nocy, to go dzinę, może dwie, i jego zmę cze- 
nie na ra stało, a to wcale nie była do bra sy tu acja. Je śli zmę cze nie za- 
bu rzy mu ra cjo nalne my śle nie, może być z nim kło pot, po nie waż sta- 
nie się nie prze wi dy walny.

Nad ko mi sarz sam czuł ostat nie kil ka dzie siąt go dzin w ko ściach.
Cho lera, nie był mło dzie niasz kiem, nie za li czał się do fil mo wych su- 
per me nów, któ rzy w sy tu acjach eks tre mal nych nie sy piają, nie je dzą,
nie cho dzą do to a lety, sku pieni tylko na ucieczce lub po ścigu. On
nie stety był tylko czło wie kiem i mu siał za pla no wać od po czy nek, je śli
sam nie chce za cząć po peł niać głu pich błę dów. Na przy kład ta kich
jak spo wo do wa nie wy padku sa mo cho do wego, który mógł prze kre ślić
na wet naj do sko nal sze plany.

Kil ka na ście ki lo me trów da lej za je chali na małą sta cję ben zy nową
na skraju in nej wio ski. To też był z góry usta lony punkt, gdzie spo- 
koj nie mo gli za tan ko wać. Naj waż niej szy był brak mo ni to ringu, który
te raz w ta kich miej scach jest po wszechny. Ka mery śle dzą klien tów
za równo przy dys try bu to rach pa liwa pod czas tan ko wa nia, jak i póź- 
niej w bu dynku sta cji przy ka sie. Tu co prawda były ka mery, ale lu-
dzie ze służb od Na wrota spraw dzili, że to tylko atrapy dla od stra sze- 
nia ewen tu al nych oszu stów. Sta cja była za mała i osią gała za ni skie
do chody, żeby wła ści ciel mógł so bie po zwo lić na taki luk sus. Ta kich
pry wat nych ma łych sta cji było w kraju już co raz mniej. Do mi no wały
sta cje kon cer nów pa li wo wych i sieci dys try bu cyj nych. Ta żyła tylko



dla tego, że oko liczni rol nicy tan ko wali na niej swoje trak tory i ma- 
szyny, po nie waż było bli sko i ceny były przy zwo ite.

Mar cin za tan ko wał do pełna, zo sta wił na chwilę Boń skiego w za- 
mknię tym au cie i po szedł za pła cić go tówką. Sta rał się za mocno nie
rzu cać w oczy. Li cho nie śpi. Na szczę ście ka sjer na wet na niego nie
spoj rzał. Pa trzył za to w ekran te le wi zora sto ją cego po jego pra wej
stro nie. Mar cin tylko zer k nął i już wie dział, co ogląda. Re la cja z kon- 
fe ren cji pra so wej w sej mie, na któ rej po raz pierw szy ktoś gło śno za- 
py tał rząd o po lo wa nia na lu dzi, i ko men ta rze w stu diu. Pa ski na
dole ekranu prze ści gały się w non sen sow nych pod su mo wa niach. Od
kpin z po czy tal no ści po sła pra wicy do po waż nych py tań, czy coś ta- 
kiego jest w ogóle moż liwe pod no sem służb pil nu ją cych prze strze- 
ga nia prawa.

-- Wi dział pan coś ta kiego? -- za py tał go młody pra cow nik sta cji,
kiedy przy szło do za płaty ra chunku.

Na szczę ście ani razu na niego uważ nie nie spoj rzał. Ekran przy- 
cią gał jego wzrok jak ma gnes. Za mie sza nie w te le wi zji było Za krzew- 
skiemu na rękę. Po ścig za Boń skim na pewno nie trafi przez to do
głów nych wia do mo ści. Na wet gdyby po szedł prze ciek do me diów,
jest te raz bar dziej no śny te mat.

-- Nie -- po wie dział krótko.
Sprze dawca zer k nął tylko na bank noty i jego wzrok znowu po wę- 

dro wał w kie runku te le wi zora.
-- Kurwa, tym mi lio ne rom się już w du pach po przew ra cało z tego

bo gac twa -- mó wił, od li cza jąc resztę. -- Co ja mó wię, w du pach. Oka- 
zuje się, że to są psy cho paci i mor dercy. Jak żyć w ta kim kraju, pro- 
szę pana?

-- My śli pan, że to prawda? -- za py tał Mar cin z po wąt pie wa niem.
-- Pa nie, na pewno prawda! Pew nie w tej cho rej Unii Eu ro pej- 

skiej jesz cze gor sze rze czy się dzieją!
-- My śli pan?
-- No pew nie! Prze cież to stam tąd pew nie ta za raza do nas przy- 

szła. Cho lerni hi po kryci z Bruk seli. Nam cią gle mó wią, co mamy ro- 
bić, a czego nie, a sami to mor dercy i zwy rod nialcy.

-- Nie, pa nie, ciężko w to uwie rzyć. -- Mar cin po krę cił głową.
-- Mó wię panu, że to prawda! -- za pe rzył się sprze dawca, cią gle

nie pa trząc na roz mówcę, tylko zer ka jąc na ekran. -- Dzi wię się, że
nasz rząd jesz cze się tym nie za jął, ale pew nie ukry wali to jak



wszystko inne albo od wra cali uwagę. Ale te raz to się już, kurwa,
skoń czy.

-- Też mam taką na dzieję -- mruk nął Za krzew ski.
-- A wi dzi pan! Na pewno.
Po li cjant rzu cił jesz cze zdaw kowe po że gna nie i po szedł do auta.

Boń ski sie dział tak, jak go zo sta wił. Pa trzył te raz na niego przez
szybę tymi oczami lśnią cymi jak ska żone obłę dem dia menty. Kiedy
od je chali, Za krzew ski uchy lił boczne szyby, bo tego dnia upał znowu
da wał się mocno we znaki. Po wie trze wpa da jące do środka przy nio- 
sło tro chę ulgi.

-- Ręce mi zdrę twiały -- jęk nął Boń ski, kiedy tylko za głę bili się
w las za miej sco wo ścią. -- Roz kuj mnie na chwilę, bo mnie za raz
szlag trafi.

Po chwili za sta no wie nia Mar cin uznał, że wię zień ma ra cję. Za- 
trzy mał się na po bo czu drogi, otwo rzył drzwi od strony pa sa żera
i wło żył Boń skiemu do ręki klu czyk do kaj da nek. Sam sta nął w pew- 
nej od le gło ści, trzy ma jąc dłoń na wci śnię tym z tyłu za pa sek spodni
pi sto le cie. Z szu mem mi nęły ich dwa auta.

-- Roz kuj się i przy kuj do pod ło kiet nika na drzwiach -- po le cił. --
Prze łóż kaj danki przez ten otwór w uchwy cie.

Boń ski spró bo wał, ale palce na prawdę mu zdrę twiały, klu czyk
mu się wy mknął i spadł na as falt. Mar cin pod szedł ostroż nie, żeby go
pod nieść, i wtedy noga więź nia wy strze liła do przodu, ce lu jąc w jego
głowę. Mar cin był na to go towy, ale ze względu na ogra ni czoną prze- 
strzeń kop nię cie nie było mocne i nie tra fiło celu. Nad ko mi sarz pod- 
sko czył i wy mie rzył Boń skiemu cios pię ścią w ucho. Głowa mu od- 
sko czyła, jęk nął i z jego ust po pły nął ciąg prze kleństw. Za nim otrzą- 
snął się z oszo ło mie nia, był już przy kuty do pod ło kiet nika, a Mar cin
wsia dał za kie row nicę. Po je chali da lej.

-- Nie rób tego wię cej -- wark nął Za krzew ski. -- Też je stem zmę- 
czony, mógł bym użyć broni nie zgod nie z re gu la mi nem, bez strzału
w po wie trze.

Ja kub Boń ski tylko wy szcze rzył w jego kie runku zęby w sze ro kim
uśmie chu.

-- Mu sia łem spró bo wać, to sil niej sze ode mnie -- po wie dział
z roz bra ja jącą szcze ro ścią.

Po tem za snął, z głową opartą o szybę. Od sy piał tak pra wie dwie
go dziny. Obu dził się, klnąc na zdrę twiały kark i nie wy godną po zy cję.
Przez ten czas po su wali się wolno bocz nymi dro gami w kie runku



Kra kowa. Znowu trzy sta ki lo me trów mieli prze je chać w sześć go- 
dzin.

-- Dla czego Kra ków? -- za py tał Za krzew ski, kiedy już Boń ski do- 
szedł tro chę do sie bie.

Mar cin też po dro dze miał kry zys i oczy same mu się za my kały.
Te raz za ga dał, żeby się nieco obu dzić.

-- Moi sta rzy miesz kali w Kra ko wie, za nim ich dia bli wzięli -- od- 
rzekł obo jęt nie wię zień. -- Tam się wy cho wa łem, tam za czy na łem
pracę i tam za bi łem żonę. Ostat nie dzie sięć lat spę dzi łem w By to wie.

-- A to miesz ka nie, w któ rym ukry łeś fanty?
-- Po mo ich sta rych. Ni gdy go nie sprze da łem, ale też rzadko tam

za glą da łem. Bo i po co?
Za krzew ski po ki wał głową. Po chwili ode zwał się znowu.
-- Te raz znów przy szedł czas, że byś za czął za ra biać na swoją wol- 

ność.
-- Czego ty jesz cze chcesz?
-- In for ma cji, jesz cze się nie zo rien to wa łeś?
Boń ski na chy lił się na gle do sku tych rąk i po dra pał się po no sie.

Nędzny te atrzyk, żeby tylko zy skać kilka se kund do na my słu.
-- Po wie dzia łem ci, co chcia łeś -- mruk nął.
-- Gówno mi po wie dzia łeś. Wiesz, że naj bar dziej in te re suje mnie,

kto był wspól ni kiem Osta szew skiego.
Po now nie długo pa no wało mil cze nie.
-- Nie wiem, nad czym ty się jesz cze za sta na wiasz -- ode zwał się

znowu Mar cin. -- W sy tu acji, w ja kiej się za la złeś, szcze rość jest je- 
dyną do brą drogą. Prze cież już o tym roz ma wia li śmy.

-- Nie zna łem wspól nika Osta szew skiego. Ale o nim sły sza łem.
Na zy wali go Drugi. -- Były po li cjant wzru szył ra mio nami. -- Pew nie
jed nak był pierw szy, skoro od strze lił Osta szew skiego. Albo chciał być
pierw szy?

-- A ty jak my ślisz?
-- Czło wieku, już ci mó wi łem, ja nie by łem tam od my śle nia.
-- A jed nak krę ci łeś swoje in te resy wy jąt kowo roz myśl nie -- za- 

kpił Za krzew ski. -- Skoro nie za uwa żyli, że kro isz im kasę i zbie rasz
pa miątki do al bumu, to nie by łeś taki pierw szy lep szy.

Boń ski na gle ziew nął. Tak jak to się zda rzało już kil ku krot nie, na- 
raz jego na strój się zmie nił. Ze znu dzo nego niedź wie dzia na gle prze- 
isto czył się we wkur wio nego do ber mana.



-- Nie chce mi się dużo ga dać. Za daj kon kretne py ta nie, to usły- 
szysz od po wiedź.

Wje chali aku rat na rondo, skąd można było skrę cić w lewo i wje- 
chać na A4 tuż przed Ba li cami, ale Za krzew ski po je chał pro sto.
Chwilę je chali wzdłuż au to strady, a po tem droga gwał tow nie od biła
na po łu dnie. Do Kra kowa było już nie da leko, a jed nak we dług jego
planu mieli jesz cze do prze je cha nia pra wie sto ki lo me trów, po tem
do mia sta mieli wje chać od strony Wie liczki i da lej już w kie runku
dziel nicy, gdzie Boń ski miał miesz ka nie w czte ro ro dzin nym domu.
Mar cin ode zwał się do piero, kiedy od da lili się tro chę od ronda.

-- Drugi ka zał za ła twić Osta szew skiego, bo się prze stra szył, że po- 
li cja się nim za in te re so wała i pyta o kon kretne rze czy zwią zane z po- 
rwa niami. Tak?

Boń ski prych nął.
-- Może tak, może nie. Ja tam ja sno wi dzem nie je stem.
-- Ale po śmierci mi lio nera in te res da lej się krę cił?
-- Tak.
-- To co się stało, że go zwija?
Wię zień od chy lił się z wes tchnie niem w fo telu.
-- Jak to zgrab nie ują łeś: "in te res się krę cił" już od lat osiem dzie- 

sią tych ubie głego stu le cia. A który mamy te raz rok?
-- Co to ma do rze czy?
-- Cho lera, ma. Nie ro zu miesz, Za krzew ski? Sta rość, Dru giego

do pa dła sta rość! Co z tego, że masz kupę hajsu, wpływy od Li zbony
po Wła dy wo stok, jak w końcu i cie bie do pad nie sta rość?

Za krzew ski prze klął w my ślach. O ta kim roz wią za niu nie po my- 
ślał, a w tych sło wach cza iła się bez względna prawda. Czas jest nie- 
ubła gany, a kosa tnie tak samo że braka jak króla. Może na wet króla
z więk szą sa tys fak cją. To roz wią za nie wcale jed nak nie było do bre.
Mar cina nie in te re so wała spra wie dli wość po śmierci. On chciał tej
spra wie dli wo ści na tym świe cie, tu i te raz, dla tego zo stał po li cjan tem
i taki był jego psi obo wią zek. Żeby su kin sy nów sta wiać przed są dem.

-- Drugi umarł? -- za py tał.
-- Pew nie le piej dla niego by łoby, żeby umarł. Wtedy nikt by się

nie do wie dział, że kie ro wał ma fij nymi struk tu rami, i po zo stałby
w ludz kiej pa mięci tak, jak pew nie to so bie wy obra ził. Jako do bro- 
czyńca, fi lan trop, spon sor, wspa niały mąż i oj ciec i cu downy dzia- 
dek. Ale nie dane mu było aż ta kie szczę ście.

-- To zna czy?



Boń ski spoj rzał na gle na Mar cina jesz cze ina czej niż do tej pory.
Te raz to było spoj rze nie wście kłego psa. Cho ler nego do ber mana
ogar nię tego żą dzą ze msty.

-- Ciężko za cho ro wał. -- Na wet w gar dle ki piała mu ta nie na wiść,
po nie waż w tej se kun dzie ochrypł. -- Stra cił moż li wość za rzą dza nia,
a na taką sy tu ację była opra co wana do kładna in struk cja. Li kwi du- 
jemy świad ków i zwi jamy in te res.

-- I są wy ko nawcy ta kiego planu? Ja kaś spe cjalna bry gada?
-- Za krzew ski, ty się zgry wasz czy znowu mnie te stu jesz? Za dużo

wpły wo wych osób stra ci łoby wszystko, gdyby ta kiej bry gady nie
było. Po was też przy jadą. Może ustrze li cie kilka zna nych osób, ale to
bę dzie tylko nie wielki pro cent. Reszta się wy wi nie, nie da cie rady.

-- Mnie in te re suje tylko sama góra.
-- No to gra tu luję opty mi zmu. -- Boń ski za śmiał się chra pli wie.
-- Skąd tyle wiesz i jak ci się udało uciec przed ob ławą w By to wie?
Skuty kaj dan kami mil czał długo.
-- Całą ko mendę w By to wie mia łem w kie szeni. Ostrze gli mnie.

A o cho ro bie Dru giego wiem od Ko strzewy. Przy je chał do mnie spa- 
ni ko wany. My ślał, że za biją też i jego. Głupi su kin syn.

Go dzinę póź niej do je chali na miej sce. Przy ulicy stał rząd ta kich
sa mych bu dyn ków z lat sześć dzie sią tych ubie głego wieku. Szare
domy były odra pane i spra wiały przy gnę bia jące wra że nie. Pew nie
miesz kali w nich sta rzy lu dzie. Nowe po ko le nia prze pro wa dziły się
do no wych blo ków bli żej cen trum i za po mi nały o ro dzi cach albo
dziad kach, któ rzy w spo koju do ży wali swo ich dni. Zmiana po ko le- 
niowa dla tych miejsc do ko ny wała się bar dzo wolno. Mar cin znał to
z Wro cła wia. Zresztą chyba każde więk sze mia sto miało w swo ich
gra ni cach ta kie przy gnę bia jące miej sca. Pew nie prze stęp czość tu też
była wyż sza niż śred nia miej ska. Jak nie te raz, to na pewno jesz cze
kil ka na ście lat wcze śniej. Szybko zna leźli dom nu mer trzy dzie ści je- 
den i miesz ka nie D.

Każdy dom miał nie wiel kie po dwó rze i jesz cze bar dziej za nie- 
dbane, roz wa la jące się ga raże i ko mórki z tyłu. Od frontu były miesz- 
ka nia A i B, ko lejne znaj do wały się od tyłu. Zgod nie z in struk cjami
Boń skiego Za krzew ski ob je chał bu dy nek i za par ko wał przy kilku
scho dach pro wa dzą cych do sta rych brą zo wa wych drzwi. Kie dyś pew- 
nie były złote, ale te raz stra ciły dawny blask jak wszystko wo koło. Na
drzwiach pod li terą wi siała za rdze wiała skrzynka na li sty. Za słony
w brud nych oknach były za cią gnięte i miesz ka nie wy glą dało, jakby



na prawdę ni kogo tu nie było od wielu lat. Słońce prze chy liło się ku
za cho dowi i po dwó rze, na któ rym sta nęli, po grą żyło się w przy jem- 
nym cie niu. Gdyby tylko po wiał jesz cze nie wielki wia te rek, mo głoby
być cał kiem przy jem nie. Po dłu giej jeź dzie sa mo cho dem Mar cin le pił
się od potu. W ciągu naj bliż szych go dzin nie było ra czej szans na po- 
rządny prysz nic.

Wy siadł z auta i znie ru cho miał, wpa tru jąc się w drzwi. Nie po kój,
który do tąd go nie opusz czał, na gle eks plo do wał w zwie lo krot nio nej
for mie. Drzwi były za kle jone po li cyj nymi ta śmami. Boń ski też już
mu siał je za uwa żyć, po nie waż na gle za czął kląć pod no sem. Za kła- 
dali, że pod czas po ścigu za Boń skim trzy mie siące temu po li cja na
pewno tu trafi, jed nak ta śmy na kle jone na drzwi miesz ka nia wy glą- 
dały na nowe. Po li cja mu siała być tu cał kiem nie dawno. Na pewno
nie wczo raj ani dzi siaj, ale nie dawno.

Za nim Mar cin zdą żył się nad tym za sta no wić, drzwi do miesz ka- 
nia z li terką C otwo rzyły się gwał tow nie i po ja wił się w nich około
dzie się cio letni chło pak, zbiegł po kilku scho dach do sto ją cego tam
ro weru i na gle za marł na wi dok Za krzew skiego i sa mo chodu. Pa trzył
z za cie ka wie niem i chyba z lek kim prze stra chem. Za krzew ski szybko
do niego pod szedł i mach nął mu bla chą. To tylko spo tę go wało strach
w oczach chłopca. Dla roz luź nie nia at mos fery Mar cin uśmiech nął się
do niego sze roko i wy cią gnął rękę na po wi ta nie.

-- Cześć, mam na imię Mar cin, je stem po li cjan tem -- po wie dział.
-- Miesz kasz tu?

Nie śmiały uśmiech i po twier dza jące ski nie nie głową.
-- Może za uwa ży łeś, czy nie krę cił się tu nikt po dej rzany w ostat- 

nich dniach?
-- Nie -- pa dła ci cha od po wiedź.
-- To zna czy: ni kogo nie było?
-- Tak.
Mar cin zer k nął do tyłu na sa mo chód. Boń ski sie dział w tej sa mej

po zy cji i nad sta wił uszu przez otwartą boczną szybę.
-- Je steś pe wien? -- do py ty wał Za krzew ski. -- Cho dzi mi o te

ostat nie dni, po li cja była tu nie dawno. Kiedy to było, bo już nie pa- 
mię tam?

-- Ze dwa ty go dnie temu -- od po wie dział szybko chło pak.
-- No wła śnie, dwa ty go dnie. To nie wi dzia łeś ni kogo po dej rza- 

nego?
-- Nie.



-- Dzię kuję, bar dzo nam po mo głeś. Mo żesz już je chać, nie za trzy- 
muję cię.

Chło pak spoj rzał na Za krzew skiego, tym ra zem z wy ra zem roz- 
cza ro wa nia na twa rzy, ale zgod nie z su ge stią wsko czył na ro wer i po
chwili już go nie było.

Mar cin stał przez mo ment, roz my śla jąc go rącz kowo. Gdzieś
w gło wie za czy nały kieł ko wać mu złe my śli. Do tąd re ali zo wał plan
usta lony wcze śniej z Fa le wi czem i Na wro tem. Tylko czy cza sem nie
za mocno sku pił się na jego re ali za cji? Cho lera ja sna! Za ci snął
szczęki w bez sil nej wście kło ści i na resz cie za czął roz sąd nie my śleć.
A wnio ski, ja kie przy cho dziły mu do głowy, były nie szcze gól nie do- 
bre.

Wró cił do sa mo chodu do piero po dłu gich kil ku dzie się ciu se kun- 
dach. Bu zo wała w nim wście kłość. Na układy, a przede wszyst kim na
swoją głu potę. Czy Sa li tra też wie dział, o co w tym wszyst kim cho- 
dzi? Gdyby go te raz spo tkał, mo głoby to dla nich obu nie skoń czyć
się do brze. Po dob nie jak spo tka nie z pro ku ra to rem Fa le wi czem, tym
cho ler nym czło wie kiem suk cesu w ele ganc kich ma ry nar kach.

Boń ski po pa trzył na niego z cie ka wo ścią.
-- Do wie dzia łeś się cze goś? -- za py tał.
-- Na wet wię cej, niż chcia łem. Byli tu ze dwa ty go dnie temu. Jak

my ślisz, czego szu kali?
Były po li cjant z By towa tylko wzru szył ra mio nami.
-- Prze ko najmy się.
Zgod nie z pro ce durą, którą prze ra biali już kil ku krot nie, Mar cin

dał mu klu czyk od kaj da nek, od szedł na parę kro ków, trzy ma jąc
w dłoni kolbę pi sto letu ukry tego z tyłu za pa skiem od spodni. Boń ski
roz piął kaj danki, spoj rzał na niego po nuro, po tem znowu za piął so- 
bie bran so letki na nad garst kach i od rzu cił mu klu czyk. Do drzwi po- 
szedł pierw szy, Za krzew ski w peł nej go to wo ści po dą żył za nim i pa- 
trzył, jak zrywa po li cyjne ta śmy, a po tem na ci ska klamkę. Drzwi
uchy liły się, uka zu jąc znisz czony za mek. Mar cin ru chem głowy ka zał
mu wejść do środka.

W miesz ka niu pa no wał za duch dawno nie wie trzo nych po miesz- 
czeń. Czuć było wil goć, a być może na wet i grzyby roz wi ja jące się
w za wil go co nych ścia nach. Boń ski wszedł pew nie do po koju, sta nął
i spoj rzał dziw nie na nad ko mi sa rza. W rogu po koju stał stary piec
ka flowy. Można by było nie zwró cić na niego uwagi, gdyby nie dwa
roz wa lone ka fle, któ rych szczątki wa lały się po sza rym od ku rzu dy- 



wa nie. To była skrytka Boń skiego, którą ktoś opróż nił około dwóch
ty go dni wcze śniej.

-- Chyba nic z tego nie bę dzie, pa nie po li cjan cie. -- Na wet w ta- 
kiej sy tu acji Boń ski nie po wstrzy mał się od iro nii w gło sie.

Za krzew ski wy cią gnął te le fon i wy brał je dyny nu mer, który był
za pi sany w książce te le fo nicz nej. Nu mer do pro ku ra tora Fa le wi cza.
Nikt nie ode brał, nikt nie od dzwo nił. Mar cin stał długą chwilę nie ru- 
chomy i wście kły, wresz cie z ca łej siły rzu cił te le fo nem o ścianę. Apa- 
rat roz padł się na kilka ka wał ków, które roz sy pały się po ca łym po- 
koju.

-- I co te raz? -- rzu cił Boń ski.
Za krzew ski wy szarp nął pi sto let zza pa ska i bez słowa w niego wy- 

ce lo wał. Cy niczny uśmie szek spełzł z twa rzy tam tego, za stą piony
przez au ten tyczny nie po kój.



15
Te le fon pik nął ostrze gaw czo.
Niki jęk nął w du chu i chyba do piero te raz się prze stra szył. Sko- 

czył szybko do kom pu tera i wy wo łał ob raz ka mer mo ni to ringu. Do
wy naj mo wa nego przez niego sta rego domu, po ło żo nego wśród ogro- 
dów dział ko wych na war szaw skich Sie kier kach, skrę cał aku rat sa- 
mo chód. Cho lera, to nie było na wet czarne wiel kie auto jak na ame- 
ry kań skich fil mach, tylko zwy kła srebrna skoda. Z tej od le gło ści ka- 
mery nie wy ła py wały wszyst kich szcze gó łów, ale od razu do my ślił
się, że w środku sie dzi co naj mniej czte rech męż czyzn. Po zo stała mu
nie wię cej niż mi nuta na ewa ku ację. Spo koj nie, zdąży. Prze cież taki
wa riant też prze wi dzieli z Sa li trą. Tylko nie spo dzie wali się, że ak cja
po to czy się tak szybko. No cóż, trudno. Jak chce się oba lić rząd, to
za wsze ist nieje ja kieś nie bez pie czeń stwo wpadki. Ry zyko za wo dowe.
Zresztą, pie przyć wszystko, nich żyje anar chia. Przy gody są prze cież
jego drugą na turą. Niech żyje ży cie i na po hy bel pier do lo nym ka pi ta- 
li stom i ko mu ni stom w jed nym.

Wy cią gnął z biurka wielką torbę i szybko zgar nął do niej
wszystko, co miał na bla cie. Za bra kło se kundy, żeby ra zem z pa pie- 
rami, te le fo nami ko mór ko wymi, pli kami bank no tów i pacz kami
czip sów tra fiła tam też świeżo za pa rzona, czarna jak smoła kawa.
Wstrzy mał się w ostat niej chwili. Klnąc, wrzu cił do torby jesz cze trzy
lap topy ze stołu obok. Na progu po miesz cze nia za trzy mał się na
kilka se kund, ob rzu ca jąc spoj rze niem sprzęt, który zo sta nie tu już na
za wsze. A wła ści wie cały stos bar dzo dro giego sprzętu. Tro chę mu
było szkoda, ale za raz wy tłu ma czył so bie, że to tylko nic nie zna cząca
kupa złomu. Kasę ma, bę dzie oka zja do za kupu cze goś no wego. Był
fa na ty kiem no wego sprzętu. Za wsze sta rał się mieć naj now sze pod- 
ze społy w kom pu te rach i naj bar dziej ak tu alne opro gra mo wa nie. Co
z tego, że pi rac kie albo skra ko wane, ważne, że naj now sze.

Usły szał chrzęst żwiru pod ko łami ha mu ją cego auta i trzask
drzwi czek. Rzu cił się w kie runku wej ścia do piw nicy. Po chwili do- 
szedł do niego huk wy ła my wa nych kop nię ciami pod ku tych bu cio rów
drzwi wej ścio wych. Cho lera, Wer sal się skoń czył. Pew nie za strze li- 
liby go, za nim zdą żyłby po wie dzieć dzień do bry. A z pew no ścią by- 
łoby jesz cze go rzej, gdyby to oni mieli do niego ja kieś py ta nia. Bo
dla czego nie? Wtedy praw do po dob nie mo dliłby się o szybką kulkę
prze ry wa jącą cier pie nie. Bał się bólu, wcale nie uwa żał się za twar- 



dziela, a gdyby tylko za częli wy krę cać mu po rząd nie palce, już śpie- 
wałby jak Kie pura o wszyst kich zna nych so bie bru net kach i blon dyn- 
kach. Wli cza jąc do tego bru netki i blon dynki mę skiego ro dzaju.

Zbiegł szybko po scho dach do piw nicy, za mknął za sobą ma- 
sywne drzwi i za blo ko wał je me ta lową sztabą. Tych tak ła two nie da
się wy wa żyć bu tami. Na wet gdyby ko pał An thony "Giant" Cal la ghan.
Za pa lił la tarkę w ko mórce i biegł kil ka na ście me trów dłu gim ko ry ta- 
rzem, a kiedy ten się zwę ził, z tru dem się przez niego prze py chał.
Cza sem mu siał iść bo kiem, żeby do stać się na jego ko niec. Wy naj- 
mo wał po nad stu letni dom w War sza wie, który prze żył hi tle row ską
oku pa cję i po wsta nie. Ten tu nel pew nie też po cho dził wła śnie z tam- 
tych cza sów. So lidna ro bota. Dom na grał mu ko lega, pa sjo nat hi sto- 
rii War szawy i po wsta nia war szaw skiego. Gość znał się na rze czy
i dzięki temu te raz Niki bę dzie jesz cze ja kiś czas cie szył się ży ciem
i zdro wiem na tym spar szy wia łym świe cie.

Wyj ście z tu nelu znaj do wało się po nad sto me trów da lej, w la sku
przy wale Wi sły. Szybko wspiął się na wał i ru szył bie giem. Może
jesz cze uda mu się, kurwa, oba lić ten pie przony rząd. Prze cież nic się
jesz cze nie skoń czyło. Te raz prze no sił się tylko na inną metę i tam to
go już na wet śmierć nie znaj dzie. Nie, za raz, wróć. To nie było do bre
po rów na nie.

Pik nął te le fon.
Re dak tor Krzysz tof Sa li tra prze czy tał wia do mość od Ni kiego:

"Przy szli po mnie. Ucie kam. Druga meta". Ko mu ni ka tor, który za in- 
sta lo wał mu sam ha ker, był po dobno bez pieczny i można było na
nim pi sać o wszyst kim. Sa li tra nie miał po wo dów, aby w to wąt pić,
więc prócz wiązki prze kleństw, którą sam pu ścił, na tych miast przy- 
stą pił do re ali za cji ich planu B. Szybko spa ko wał swoje rze czy do
torby, za mknął drzwi na klucz, który scho wał pod wy cie raczką. Od
dwóch ty go dni wy naj mo wał małe miesz ka nie w star szej czę ści Ur sy- 
nowa. Nie zdą żył się za do mo wić, bo wła śnie się wy pro wa dzał. Mimo
ósmego pię tra zre zy gno wał z windy i wolno scho dził scho dami. Za- 
sa pał się, za nim zna lazł się na par kingu pod blo kiem, gdzie cze kał na
niego czarny ford s-max. Za nim pod szedł do auta, długo omia tał
wzro kiem oto cze nie. Nie do strze gł szy nic szcze gól nie nie po ko ją cego,
wrzu cił torbę do ba gaż nika, wy co fał i wy je chał na ulicę. Po chwili je- 
chał aleją KEN w kie runku cen trum. Po dro dze zer kał w lu sterka, za- 
pa mię ty wał sa mo chody, ale znowu nie za uwa żył ni kogo, kto mógł za
nim je chać.



Dla czego tak szybko? Jak do nich tra fili? Kto wie dział o ca łej ak- 
cji? Z wolna się uspo ka jał. Na wet je śli ktoś go zgar nie albo, co gor- 
sza, za bije, reszta do ku men tów, ich część o naj więk szej mocy ra że- 
nia, była już go towa do pu bli ka cji. Je śli Niki do trze na metę, na
pewno pu ści je do sieci. Na wet gdyby mu się to nie udało, Wę glarz
też miał już kom plet. Tylko że on cią gle był ostrożny i wo lał cy to wać,
niż sa memu pu bli ko wać. Na pi sał co prawda dość ostry tekst i po sta- 
wił w nim wiele py tań, lecz w grun cie rze czy to były tylko py ta nia bez
żad nych nazw i na zwisk. Wie dział jed nak, do kąd prze słać resztę do- 
ku men tów, żeby się uka zały.

Na po czątku Sa li tra je chał po pro stu przed sie bie w kie runku,
w któ rym wy da wało mu się, że jest cen trum. Nie lu bił War szawy,
przy jeż dżał tu tylko, kiedy na prawdę mu siał, a po nad wszystko nie
lu bił po sto licy jeź dzić au tem. Dla niego co dzienne sta nie w tych sa- 
mych kor kach, w tym sa mym cza sie, na tych sa mych skrzy żo wa niach
i uli cach było stratą czasu naj gor szą z moż li wych, bo fun do waną sa- 
memu so bie. Wraz ze stre sem, który nisz czył zdro wie. Te raz jed nak
nie bar dzo miał inne wyj ście. Włą czył GPS i udało mu się wy zna czyć
szybko trasę do dworca War szawa Cen tralna.

Kiedy je chał Mar szał kow ską, od niósł wra że nie, że ja dący za nim
czarny sa mo chód wi dzi już co naj mniej trzeci raz w ciągu ostat nich
paru mi nut. Spiął się i go rącz kowo my ślał, co ma te raz ro bić. Jego
wie dza na te mat ury wa nia się śle dzą cym au tom była wie dzą z fil mów
sen sa cyj nych i te raz można ją było co naj wy żej wsa dzić w cztery li- 
tery. Za wszelką cenę sta rał się jed nak za cho wać spo kój. Wresz cie
skrę cił w Aleje Je ro zo lim skie, po pra wej stro nie mi nął Pa łac Kul tury
i Na uki i w ostat nim mo men cie zje chał na świa tła do skrętu w lewo
w Cha łu biń skiego. Po chwili bez kie run kow skazu skrę cił w Hożą,
prze je chał około stu me trów i udało mu się zna leźć miej sce do par- 
ko wa nia. Wje chał na raz, zga sił sil nik i cze kał. Mi nutę, dwie, pięć
mi nut. Prze je chało kilka aut, dwa z nich na wet za par ko wały nie opo- 
dal, lecz nie było wśród nich czar nego sa mo chodu, który wi dział
wcze śniej.

Słońce na dal pa liło, więc wy siadł i prze spa ce ro wał się do znaj du- 
ją cego się po dru giej stro nie ulicy wa rzyw niaka, li cząc na zimną colę.
Nie prze li czył się, lecz to był naj dziw niej szy zie le niak, jaki wi dział
w ży ciu. Całą jedną ścianę sklepu zaj mo wały półki z al ko ho lami,
tymi mar ko wymi też. Można było ku pić do brą whi sky, a do tego ki lo- 
gram mar chewki na za gry chę, albo dwa do bre wina i paczkę po mi- 



do rów kok taj lo wych dla smaku. On za do wo lił się tylko zimną colą,
bez wa rzyw nych fa na be rii.

Wy szedł na ulicę i po pi ja jąc lo do waty na pój z bu telki, ru szył z po- 
wro tem do auta. Otwo rzył drzwi, wsko czył na sie dze nie kie rowcy
i już miał prze krę cić klu czyk w sta cyjce, kiedy na sie dze nie pa sa żera
wsko czyła ja sno włosa ko bieta. Była na wet ładna, miała do sko nale
nie bie skie oczy, de li katny ma ki jaż i je śli miała pro blem z trans por- 
tem, chęt nie by ją gdzieś pod wiózł. Jed nak naj wi docz niej nie o to jej
cho dziło. Spoj rzał w czarny otwór glocka 17 i po czuł, że robi mu się
zimno, cho ciaż nie zdą żył jesz cze włą czyć kli ma ty za cji.

Sy gnał przy cho dzą cego ese mesa był ni czym wy ła do wa nie elek- 
tryczne. Obaj drgnęli jak ra żeni prą dem. Pi sto let i klu czyk od kaj da- 
nek na dal le żały na stole. Pod ko mi sarz Bo gucki prze czy tał wia do- 
mość z te le fonu, bez słowa wło żył apa rat do kie szeni i bez na mięt nie
spoj rzał na męż czy znę po dru giej stro nie stołu.

-- Dasz mi broń? -- za py tał tam ten z na dzieją w gło sie.
-- Pa mię taj, że na ra zie je steś tylko kan dy da tem na wspól nika,

a nie wspól ni kiem -- od po wie dział wolno. -- Poza tym i tak ci nie
ufam.

-- To co, sam ich roz wa lisz?
-- Co ty pier do lisz? Ja nie za bi jam lu dzi.
Bo gucki na gle wstał, klu czyki scho wał do kie szeni, pi sto let do ka- 

bury pod ra mie niem i wy szedł bez słowa. Po chwili wró cił, pod szedł
do więź nia, po now nie wy cią gnął pi sto let i wy mie rzył mu w głowę.

-- Na dole jest czy sto -- po wie dział. -- Idziemy do ga rażu, gdzie
mam sa mo chód. Po wie dzia łem ochro nie, że mu szę gdzieś na chwilę
po je chać, a ty je steś przy kuty do krze sła i za mknięty w po koju na
klucz. Je śli nie chcesz do stać kulki przy pró bie ucieczki, masz ro bić,
co mó wię. Zro zu mia łeś?

Wię zień po ki wał głową. Bo gucki na gle chwy cił go za łań cu szek
kaj da nek i szarp nął w górę. Tam ten jęk nął z bólu, ale nic nie po wie- 
dział. Po li cjant pchnął go w kie runku drzwi rów nie nie de li kat nie.

-- Na ko ry ta rzu w lewo -- rzu cił tylko.
Nie zau wa żeni przez ni kogo do tarli do ga rażu, gdzie stał nie ozna- 

ko wany po li cyjny ford. Bo gucki otwo rzył ba gaż nik i wska zał męż- 
czyź nie jego wnę trze.

-- O nie, kurwa, na to się nie zgo dzi łem -- za pro te sto wał tam ten.
-- Jak chcesz stąd wy je chać, to wska kuj i się, kurwa, na wet nie

za sta na wiaj.



Po chwili wy je chali z ga rażu i sta nęli przed za mkniętą bramą. Bo- 
gucki mach nął ochro nia rzowi i brama wolno się otwie rała. Ochro- 
niarz pa trzył uważ nie na pod ko mi sa rza, jakby nie był do końca pe- 
wien, czy może go wy pu ścić. W pew nej chwili zro bił na wet krok
w kie runku auta, ale wtedy brama sta nęła, Bo gucki uśmiech nął się
i ru szył.

Nie miał dużo czasu, cho ciaż wąt pił, żeby ru szył za nim więk szy
po ścig. Ich ope ra cja była ści śle tajna, wie działo o niej kilka osób, toż- 
sa mo ści więź nia nie znali na wet ochro nia rze strze gący willi dzień
i noc. Kto miał ich ści gać? Dro gówka? Wolne żarty.

Po około pół go dzi nie jazdy i prze je cha niu pra wie trzy dzie stu ki- 
lo me trów, od da la jąc się na po łu dnie od przed mieść Kra kowa, gdzie
stała ich willa, zna leźli się w le sie. Wię zień zdą żył się już po waż nie
znie cier pli wić i od czasu do czasu wa lił pię ścią w ma skę i coś krzy- 
czał. Bo gucki był oazą spo koju, lecz w końcu nie wy trzy mał i pu ścił
mu wią zankę. To uspo ko iło fa ceta w ba gaż niku tylko na mi nutę albo
dwie. Po li cjant zje chał z głów nej drogi w prawo na le śny dukt, po
któ rym jazda oso bówką na pewno nie na le żała do bez piecz nych.
Można było na dziać się na le żące gę sto ga łę zie drzew albo za cze pić
oponą o wy sta jące z trawy pniaki na skraju i tak nie szczę śli wie za- 
koń czyć po dróż. Bo gucki nie miał jed nak in nego wyj ścia. Mu siał po- 
roz ma wiać z tym su kin sy nem w ba gaż niku. Bar dzo po waż nie po roz- 
ma wiać.

Za trzy mał się w ta kim miej scu, że już nie było ich wi dać z głów- 
nej drogi, wy siadł i otwo rzył ba gaż nik. Męż czy zna stę kał, kiedy gra- 
mo lił się ze środka, po tem wy padł na trawę.

-- Kurwa, gdzie ty mnie przy wio złeś? -- jęk nął, wsta jąc i przy trzy- 
mu jąc się ba gaż nika.

-- A ty my śla łeś, że ja pierw szy na iwny je stem? -- wark nął Bo- 
gucki, któ rego na tu ralny spo kój gdzieś się ulot nił. Ce lo wał do niego
z broni. -- Mam kasę, chcesz? A ja na to: chcę, pew nie, już ci zdej- 
muję kaj danki, znowu je ste śmy naj lep szymi ko le gami. Czy ty się,
kurwa, z ko niem na głowy za mie ni łeś?

-- To co ty kom bi nu jesz?
Bo gucki po woli od zy ski wał spo kój. Mach nął pi sto le tem, jakby

tym ge stem chciał za gar nąć całe oto cze nie.
-- Udo wod ni łem ci, że mogę po móc ci uciec, ale nie je stem taki

na iwny. Nie uwol nię cię z kaj da nek, za nim nie będę miał kasy



w ręce. Po tem rób so bie, co chcesz, gówno mnie to ob cho dzi. Ale
naj pierw jesz cze jedna sprawa.

-- Ale ty się zro bi łeś ma rudny, Ro mek. -- Wię zień zer k nął z nie- 
po ko jem za plecy Bo guc kiego, jakby spo dzie wał się jed nak po ścigu. -
- Czego ty chcesz?

-- Te raz ty nie zgry waj de bila. Chcę wie dzieć, kto na prawdę wy- 
my ślił po lo wa nia na lu dzi i był wspól ni kiem tego psy chola Osta szew- 
skiego.

Męż czy zna w kaj dan kach za trza snął na gle klapę auta z wście kło- 
ścią, aż echo po nio sło się po le sie.

-- Nie wie dzia łem, że gli nia rze ostat nio tak zdur nieli! -- pra wie
krzyk nął. -- Mó wi łem wam dwa ty go dnie temu na Cy prze. Na zy wali
go Drugi, za cho ro wał, stra cił kon trolę, więc li kwi dują in te res. Nie
pa mię tasz już, kurwa? Może było ci za go rąco i prze grzały ci się ob- 
wody?

-- Ta kie pierdy to mo żesz swoim bra ciom psy cho pa tom opo wia- 
dać. Mó wi łeś o tym Dru gim tak, że by śmy cza sem nie sku mali, kim
on jest na prawdę. Cią gle chcesz mieć asa w rę ka wie, co? Na wet te- 
raz, kiedy mogę cię pu ścić wolno. Co z tobą jest, ko lego? Nie ufasz
mi?

Męż czy zna w kaj dan kach par sk nął.
-- Ja ni komu nie ufam -- po wie dział pod nie sio nym gło sem, plu- 

jąc wo koło kro pel kami śliny. -- Wiesz, ży cie mnie do tego zmu siło,
ro zu miesz? Albo mnie roz ku jesz i mamy umowę, albo spier da laj,
sam so bie po ra dzę.

-- Je śli my ślisz, że cię pusz czę, to aku rat się prze li czy łeś -- wark- 
nął w od po wie dzi pod ko mi sarz i wska zał pi sto le tem ba gaż nik. --
Otwie raj i wska kuj, wra camy.

-- Chyba cię do reszty po je bało! -- Wię zień za śmiał się chra pli wie,
jak sza le niec na mo ment przed na pa dem. -- Sam tam nie wsiądę,
mo żesz mnie za strze lić.

-- Ty cho lerny gnoju!
Bo gucki ru szył w jego kie runku, lecz wtedy skuty kaj dan kami

męż czy zna wy ko rzy stał chwilę, gdy broń była opusz czona, i sko czył
na niego. Po li cjant spo dzie wał się ataku, może na wet go tro chę spro- 
wo ko wał. Zro bił szybki unik i na past nik prze le ciał obok niego i do- 
piero dwa me try da lej wy ha mo wał, ry jąc twa rzą w peł nym igli wia
pia sku. Wście kły od wró cił się na tych miast na plecy, plu jąc jego dro- 



bin kami z ust, i spoj rzał w wy ce lo waną w twarz lufę glocka 17. Nic
nie mógł zro bić. Bo gucki stał w bez piecz nej od le gło ści.

-- Ty par szywy psie! -- krzyk nął. -- Ina czej bym z tobą po ga dał,
gdy bym nie miał sku tych rąk, a ty nie miał byś gnata.

Splu nął z po gardą i ciężko od dy chał, nie pró bu jąc na wet wsta- 
wać. Po li cjant pa trzył na niego bez na mięt nie jesz cze przez dłuż szą
chwilę. Jakby się nad czymś za sta na wiał. Naj wi docz niej się zde cy do- 
wał.

-- Chcesz na solo? -- rzu cił z dużą dawką iro nii w gło sie. -- Do- 
brze, ale nic za darmo. Po ko nasz mnie, za bie raj auto i jedź, do kąd
chcesz. Je śli ja cię po ko nam, mó wisz mi, kim jest Drugi, za wie ramy
umowę i je dziemy do miej sca, gdzie masz ukrytą kasę. Umowa stoi?

-- Z za sady nie ufam gli nom -- wy ce dził przez zęby męż czy zna,
lecz już coś się zmie niło w jego po sta wie.

Chyba za mie rzał sko rzy stać z oka zji.
-- A ja nie ufam za bój com i psy cho lom -- od wdzię czył się Bo- 

gucki. -- Czy mamy umowę?
-- Tak.
Pod ko mi sarz pod szedł od ba gaż nika auta, odło żył tam pi sto let,

po tem od wró cił się i rzu cił le żą cemu wy cią gnięty z kie szeni klu czyk.
Męż czy zna chwy cił go w lo cie i bar dzo szybko roz piął bran so letki
kaj da nek. Od rzu cił je na bok i ze rwał się, jakby za miast krę go słupa
miał sprę żynę. Roz tarł jesz cze prze guby rąk i ru szył na po li cjanta.
Bo gucki pa trzył obo jęt nie, jak na past nik się do niego zbliża. Miał
nad nim dużą prze wagę fi zyczną, był o głowę wyż szy, do brych kilka
kilo mię śni cięż szy i je dyne, w czym na pierw szy rzut oka mu ustę po- 
wał, to była szyb kość.

Gdyby ktoś ob ser wo wał po czą tek star cia z boku i przy jąłby ta kie
za ło że nie, srogo by się za wiódł. Bo gucki ze spo ko jem przy jął prze- 
pro wa dzony z fu rią atak, na wet nie ru sza jąc się z miej sca. Spa ro wał
ciosy, a kiedy na past nik dą żył do zwar cia, wy pro wa dził szybki cios
na kor pus. Fa cet jęk nął i od sko czył. To jed nak tylko po draż niło jego
wście kłość. Tym ra zem za ata ko wał jak wście kły byk i pod ko mi sarz
mu siał cof nąć się kilka kro ków. Przy jął też dwa ude rze nia pod że bra
i jedno w ucho, ale sam też po tra fił wy pro wa dzać celne ciosy. Wresz- 
cie od sko czyli od sie bie i przez chwilę od dy chali ciężko, mie rząc się
wzro kiem, jak dwa ba woły wal czące o pry mat w sta dzie. Bo gucki po- 
tarł bo lące ucho, a jego prze ciw nik wy tarł krew pły nącą z roz bi tego
nosa. Za nim jed nak zdą żył co kol wiek zro bić, tym ra zem do ataku ru- 



szył po li cjant. I tu już nie było zmi łuj. Wal czył jak ra sowy bok ser
wagi cięż kiej. Umie jęt nie ba lan so wał cia łem, ro bił uniki, blo ko wał,
a przede wszyst kim bił. Bar dzo mocno i sku tecz nie. Jego pię ści co ja- 
kiś czas do się gały prze ciw nika, który był w co raz gor szym sta nie.
Mimo że też nie był ułom kiem, słabł z każ dym przyj mo wa nym cio- 
sem i na swoje nie szczę ście nie miał od por no ści i cha rak teru
Rocky'ego Bal boy. Pod czas gdy Rocky byłby do piero lekko po draż- 
niony i za czy nał roz wa żać, czy jed nak nie zno kau to wać tego cho ler- 
nego ry wala, który wła śnie roz kwa sił mu pół twa rzy, były po li cjant
od sko czył, po stą pił dwa kroki w tył i zwa lił się na plecy, ciężko ła piąc
od dech.

-- Już ci wy star czy? Czy mam cię li czyć? -- Na wet w ta kiej chwili,
mimo za dyszki, głos Ro mana Bo guc kiego znowu był jed no stajny
i bez na miętny.

Męż czy zna ze rwał się z ziemi i z prze cią głym krzy kiem ru szył do
dzi kiej szarży. Roz pę dzona masa mię śni zwa liła po li cjanta z nóg, lecz
ry wal wcale nie miał za miaru wal czyć z nim w par te rze. Chciał się
jak naj szyb ciej wy rwać i sko czyć do auta, gdzie cią gle le żał pi sto let.
Pew nie by mu się udało, gdyby nie szyb kość i przy tom ność umy słu
Bo guc kiego, który w ostat niej chwili zła pał go za nogi. Męż czy zna
upadł, a wtedy Bo gucki sta nął na nogi.

-- Te raz to mnie wkur wi łeś! -- wark nął i kop nął le żą cego w że bra.
-- Jezu... -- To było je dyne, co zdą żyło wy rwać się z ust męż czy- 

zny, kiedy płuca od mó wiły mu na mo ment po słu szeń stwa, ro biąc so- 
bie prze rwę w nie usta ją cej pra wie od pół wie cza pracy.

Taka prze rwa była cho ler nie nie przy jemna. Bo gucki wcale się
jed nak nie przej mo wał tym, co jest w tej chwili przy jemne, a co
mniej. Po de rwał go z ziemi, po sta wił na nogi i po słał mu na szczękę
cios koń czący ten jed no stronny po je dy nek. Nie dał jed nak bez wład- 
nemu ciału upaść. Przy trzy mał je, szarp nął za ko szulkę na pier siach,
szwy pu ściły z trza skiem, a po tem pchnął w ro snący na skraju drogi
krzak je żyn. Męż czy zna prze le ciał przez kol cza ste pną cza i znie ru- 
cho miał po dru giej stro nie.

Po li cjant chwilę wy rów ny wał od dech, po czym się gnął na ma skę
auta po pi sto let, po szedł po le żące nie opo dal kaj danki, na stęp nie
sam przedarł się przez je żyny do swo jego prze ciw nika. Fa cet już do- 
cho dził do sie bie i pró bo wał czoł gać się w stronę lasu. Twarz miał za- 
laną krwią, do któ rej po przy le piały się ze schłe li ście i igli wie. To po- 
wie dze nie o matce, która nie po znaje syna, dla tego że ma nie źle



obitą fa cjatę, ide al nie się nadało w tej chwili. Na pewno by go nie po- 
znała.

Bo gucki klęk nął mu na ple cach, ręce skuł tym ra zem z tyłu, od- 
cze kał jesz cze dwie mi nuty, za nim jego prze ciw ni kowi zu peł nie
wróci świa do mość, po de rwał go w górę i za cią gnął w po bliże sa mo- 
chodu. Tu rzu cił go znowu na glebę, jakby był tylko wor kiem kar to fli.
I do kład nie tak głu cho wy brzmiał ten upa dek, jakby to był wo rek pe- 
łen ziem nia ków lub zboża. Pod ko mi sarz na chy lił się nad nim z pi sto- 
le tem w dłoni. W oczach tam tego błysz czały wście kłość i sza leń stwo,
jakby prze cho dził ostry atak wście kli zny. Od dy chał ciężko.

-- Wi dzisz, nie taki z cie bie ko zak, jak my śla łeś -- za kpił z niego
po li cjant.

Męż czy zna chciał coś od po wie dzieć, lecz się nie zde cy do wał.
Prze krę cił głowę i wy pluł krew z ust.

-- Mie li śmy umowę, ko lego -- mó wił da lej Bo gucki. -- To jak?
Wra casz do ba gaż nika czy je ste śmy wspól ni kami i je dziemy da lej?

-- Je dziemy... da lej...
-- No to jesz cze tylko je den szcze gół. Słu cham.
Bo gucki po mógł mu oprzeć się wy god niej o tylne koło forda

i ukuc nął nie da leko, żeby le piej go wi dzieć i sły szeć.
-- Na prawdę nie znam na zwi ska Dru giego -- mó wił ci cho po ko- 

nany. -- Ale wiem, że był zna nym sę dzią. Pre ze sem Sądu Naj wyż- 
szego przez wiele lat. Po tem na eme ry tu rze był au to ry te tem. Za pra- 
szali go do te le wi zji, udzie lał wy wia dów, pi sał ar ty kuły, jeź dził z od- 
czy tami. To był cał kiem rześki dzia dek. Aż trzy mie siące temu się po- 
sy pało. Tra fił do szpi tala MSWiA w War sza wie. Być może już go wy- 
pi sali.

Pod ko mi sarz Bo gucki wy pro sto wał się i pra wie się za to czył. Może
na wet nie dla tego, że kilka mi nut temu do stał w mordę. Ra czej z po- 
wodu tego, co wła śnie usły szał. Kto był wspól ni kiem Osta szew- 
skiego. Przez wiele lat naj waż niej szy sę dzia w Pol sce, au to ry tet mo- 
ralny, czło wiek po wa żany i sza no wany. Z dru giej strony, czy na- 
prawdę było się czemu dzi wić? To prze cież jedno z naj waż niej szych
sta no wisk w kraju, zwień cze nie wielu lat cięż kiej pracy nad uzy ska- 
niem jak naj więk szych wpły wów. Z tego stołka można było wpły wać
na całe są dow nic two, na bie żąco śle dzić, co dzieje się w naj gło śniej- 
szych śledz twach pro wa dzo nych przez pro ku ra turę. Być może na wet
w nie in ge ro wać. A może przez sys tem za leż no ści wpły wać na ob sadę
sta no wisk w in sty tu cjach pań stwo wych i są dach? Cho lera ja sna,



pew nie można było dużo wię cej, niż on te raz był so bie w sta nie wy- 
obra zić. Wię zień po wie dział wy star cza jąco dużo, żeby po znać na zwi- 
sko Dru giego. Bo gucki mógł się gnąć po te le fon i spraw dzić, kto był
w ostat nich la tach pre ze sem Sądu Naj wyż szego. Tylko że nie chciał
tego ro bić. Mimo to wy cią gnął apa rat, żeby za te le fo no wać.

-- Mam to -- rzu cił tylko.
Na te słowa jego wię zień pod sko czył i na jego twarz po now nie

wy peł zło sza leń stwo.
-- Ty...! -- wy chry piał. -- Ty...!
Jed nak za bra kło mu chyba siły, żeby wy ar ty ku ło wać swoje my śli,

i tylko za bul go tało mu nie przy jem nie w gar dle. Być może słowa za- 
blo ko wała wście kłość. Po li cjant w końcu się nie do wie dział, czy to
miały być obe lgi, czy groźby. Nie zwra ca jąc uwagi na szar pią cego się
więź nia, sta nął trzy kroki obok niego, z paczki wy cią gnął ostat niego
po mię tego pa pie rosa i za pa lił. Po kilku mi nu tach od strony głów nej
drogi nad je chał sa mo chód. Wię zień pra wie za wył z bez sil no ści
i wście kło ści. Sa mo chód za trzy mał się dwa me try od ma ski auta Bo- 
guc kiego. Drzwi od strony pa sa żera otwo rzyły się i wy siadł z nich
pro ku ra tor Fa le wicz w świe żej bia łej ko szuli z pod wi nię tymi rę ka- 
wami. Upał na wet w le sie da wał się we znaki.

Fa le wicz mi nął Bo guc kiego i przyj rzał się sku temu męż czyź nie.
-- Mu sia łeś zro bić z jego twa rzy sie kane mięso? -- za py tał pro ku- 

ra tor.
Bo gucki wzru szył tylko obo jęt nie ra mio nami.
-- Nie mo głem się po wstrzy mać.
-- Po wie dział?
-- Tak.
Pod ko mi sarz po wtó rzył Fa le wi czowi, czego wła śnie się do wie- 

dział. Pro ku ra tor też nie krył za sko cze nia. Mil czał dłu gie kil ka na ście
se kund.

-- Je śli nie bę dziemy mieli ze znań świad ków i twar dych do wo- 
dów, bę dzie ciężko -- po wie dział wresz cie.

-- Po mimo tej hi ste rii w me diach i na Wiej skiej? -- zdzi wił się po- 
li cjant.

-- Wiesz, hi ste ria nie długo się skoń czy, a ewen tu alny pro ces za- 
cznie się naj wcze śniej za rok. Do tego czasu dużo się zmieni.

-- To co ro bimy?
Fa le wicz obo jęt nie omiótł wzro kiem le żą cego.



-- Pa kuj go do ba gaż nika i wra camy. Mam jesz cze dzi siaj dwa
spo tka nia z praw ni kami.

Auto pro ku ra tora wy co fało i cze kało na nich na końcu le śnej
drogi. Bo gucki na chy lił się nad więź niem, który tylko ciężko dy szał
i wo dził za nim nie na wist nym spoj rze niem.

-- Wi dzisz, ko lego, przy zna łem się pro ku ra to rowi do wszel kich
świństw, ja kich się do pu ści łem jako gli niarz. A że nie zro bi łem nic
tak strasz nego jak ty, do sta łem szansę i nie za mie rzam jej zmar no- 
wać. W prze ci wień stwie do cie bie. Ty już nie masz szans na zmi ło wa- 
nie.

Otwo rzył klapę ba gaż nika, a po tem wrzu cił szar pią cego się i klną- 
cego męż czy znę do środka.



16
-- Jedź!
Mu siała po wtó rzyć ko mendę trzeci raz, za nim za re ago wał i prze- 

krę cił klu czyk w sta cyjce. Sa li tra ni gdy nie był fa nem broni, woj ska,
po li cji, służb spe cjal nych i zor ga ni zo wa nych grup prze stęp czych.
Kie dyś, jesz cze w cza sach słusz nie mi nio nych, kiedy każdy młody
czło wiek mu siał za li czyć dwu letni po byt w woj sku, był przez chwilę
do wódcą czołgu, lecz udało mu się do sko nale za sy mu lo wać uraz
głowy i długo przed ter mi nem od zy skał wol ność. Dla tego wi dok wy- 
ce lo wa nego w niego pi sto letu tro chę go zmro ził. Ni czego nie zmie- 
niał fakt, że wła ści cielka tej broni była atrak cyjną ko bietą, z którą
pew nie chęt nie umó wiłby się na kawę. Te raz jed nak taka opcja nie
wcho dziła w grę.

Włą czył się do ru chu na Ho żej, a po tem je chał przez mia sto zgod- 
nie z jej roz ka zami. Zgu bił się już po prze je cha niu trzech du żych
skrzy żo wań i mo stu na Wi śle. Pró bo wał za pa mię tać, któ rymi uli cami
jadą, tak na wszelki wy pa dek, lecz stres wcale nie sprzy jał pa mięci,
i szybko zre zy gno wał. Pró bo wał za ga dy wać, lecz od po wia dała mu
tylko ci sza, więc wresz cie sam się za mknął. Co ma być, to bę dzie,
czym tu się mar twić? Za czy na jąc ak cję, li czył się z ta kimi kło po tami.
Prze cież go nie za biją i nie za ko pią w le sie. A może tak wła śnie się
sta nie? An drzej Lep per zgod nie z ofi cjalną wer sją po peł nił prze cież
sa mo bój stwo, ale i tak wszy scy wie dzą, jak było na prawdę. Może ta
prze miła pani funk cjo na riusz su per taj nych służb ma czała w tym
palce? Co prawda wtedy mu siała do piero za czy nać, ale kto wie?
Może to wła śnie było jej pierw sze za da nie? "Udo wod nij swoją przy- 
dat ność dla kraju, je śli chcesz awan so wać". Czy te raz po raz ko lejny
udo wad nia swoją przy dat ność przed na stęp nym awan sem?

Byli już na wy jeź dzie z mia sta w kie runku pół nocno-wschod nim,
kiedy prze rwała mu ten kon dukt nie we so łych my śli pod czaszką.

-- Dla kogo ty pra cu jesz, Sa li tra? Dla ru skich?
Drgnął za sko czony. Że co? To była jedna z naj więk szych obelg,

ja kie usły szał w swo jej dłu giej ka rie rze dzien ni ka rza. Nie ukry wał
zło ści.

-- Co ty ga dasz, ko bieto? -- wark nął, nie li cząc się z kon se kwen- 
cjami. -- Dla Pol ski pra cuję, po to, żeby w na szym pięk nym kraju na- 
prawdę było prawo i spra wie dli wość, a nie tylko ta kie pier do le nie
o Szo pe nie dla na iw nych.



Tro chę zbił ją z tropu tą od po wie dzią. Te raz już nie miał za miaru
gryźć się w ję zyk.

-- Poza tym, kurwa, do brze by było wie dzieć, czy mam do czy nie- 
nia z ma fią, czy ze służ bami. No chyba że wam już jest wszystko
jedno i tak na prawdę nie wiesz, gdzie pra cu jesz?

Mil czała jesz cze przez długą chwilę.
-- Po rucz nik Ma ria Du bois, Agen cja Bez pie czeń stwa We wnętrz- 

nego -- ode zwała się wresz cie.
Sa li tra da lej nie wie dział, czy po czuł ulgę, czy to złość w nim na- 

ra stała. Z ta kiego dzia ła nia ła two było wy tłu ma czyć ban dzio rów,
trud niej -- pań stwowe służby fi nan so wane z pie nię dzy po dat ni ków.

-- No to wej ście mia łaś jak John Rambo -- mruk nął, sku pia jąc się
na jeź dzie.

-- Za nim mnie oskar żysz i ska żesz, może spró buj zro zu mieć. --
Naj wi docz niej miała jed nak ja kieś wy rzuty su mie nia. -- Po ja wiasz
się zni kąd i w dwie doby wy wra casz nie tylko po li tyczny sto lik. Rzu- 
casz straszne oskar że nia na naj waż niej sze osoby w pań stwie, pu bli- 
ku jąc ja kieś sfa bry ko wane ma te riały i pod ro bione zdję cia. Czyli wpi- 
su jesz się do kład nie w na sze kom pe ten cje. Za gra żasz bez pie czeń- 
stwu we wnętrz nemu pań stwa. A w ta kich wy pad kach w du pie mam
pro ce dury, wtedy li czą się roz kazy i szyb kie dzia ła nie, ro zu miesz?

Nic nie od rzekł, tylko po ki wał głową. W tym, co po wie działa, było
tro chę ra cji.

-- Dla tego chcemy wie dzieć, na czyje zle ce nie ro bisz tę roz pier du- 
chę i kto ci w tym po maga -- kon ty nu owała. -- I wy cią gniemy to
z cie bie, na wet je śli mu siał byś zjeść wła sne jaja.

-- A je śli to wszystko prawda?
-- Chyba gówno prawda!
-- Nie oce niasz tego zbyt po chop nie?
Za ci snęła usta w wą ską kre skę i spoj rzała przez przed nią szybę.

Trwało to może se kundę, ale re dak tor zdą żył po my śleć, że ona też
ma wąt pli wo ści.

-- Ja mam cię tylko do star czyć, wszystko wy ja śnisz mo jemu sze- 
fowi -- burk nęła.

-- Szu ka cie za gro że nia nie w tym miej scu. Ja ni komu nie za gra- 
żam.

-- Za mknij się!
Da lej je chali w mil cze niu. Po rucz nik Du bois za gry zała wargi,

a Sa li tra zer kał na nią co ja kiś czas, nie kry jąc sa tys fak cji. Mu siało



się na gó rze już nie źle na mie szać, skoro za częły się ta kie ner wowe
i bez sen sowne ru chy. No chyba że Ma ria Du bois była po tej dru giej
stro nie. Cho ciaż jej re ak cja o tym nie świad czyła, nie można było wy- 
klu czyć, że jej szef wła śnie tam tej stro nie służy.

Pra wie na wy lo cie z War szawy ka zała mu skrę cić na dużą sta cję
Or lenu, gdzie na sa mym końcu pu stego par kingu stały dwa czarne
auta. Cho lera, dla czego oni tak uwiel biają czarny ko lor? Pew nie na- 
oglą dali się fil mów i też by tak chcieli. Obok sa mo cho dów stało
dwóch męż czyzn w gar ni tu rach, trzeci cho dził ner wowo tam i z po- 
wro tem, roz ma wia jąc z kimś przez te le fon. Du bois ka zała mu za par- 
ko wać za raz przy nich i wyj rzała przez okno. Ten z te le fo nem był naj- 
wy raź niej jej sze fem, bo po ka zał jej ge stem, żeby mu w tej chwili nie
prze szka dzała. Za klęła ner wowo pod no sem i sie działa, gry ząc wargi
ze zde ner wo wa nia. Sa li tra uchy lił okno od strony kie rowcy i sta rał
się wy ła pać jak naj wię cej z te le fo nicz nej roz mowy.

-- ...i te raz chcesz mi po wie dzieć, że to wszystko było za pla no- 
wane? Kurwa, dla czego ja za wsze do wia duję się ostatni? -- Chwila na
od po wiedź. -- Nie wkur wiaj mnie, Grze siek, chcesz po wie dzieć, że to
prawda? Te całe po lo wa nia na lu dzi? Że co? Że lu dzie od nas też są
umo czeni?

Szpa ko waty, do brze zbu do wany męż czy zna w wieku Sa li try przy- 
sta nął na mo ment, słu cha jąc, co roz mówca ma mu do po wie dze nia,
i krę cił głową, jakby nie wie rzył w ani jedno jego słowo.

-- Grze siek, czy ty wiesz, o czym mó wisz? -- ode zwał się ła god- 
niej. -- Z tego gówna nie otrze piemy się przez lata. Po lecą głowy aż
do sa mego dołu.

Znowu słu chał.
-- Do brze ci tak mó wić, ale prze cież będą po trzebne ko zły

ofiarne. To my je ste śmy w służ bach, to my pil nu jemy bez pie czeń- 
stwa. Jak się wy tłu ma czysz, że przez wiele lat ni czego nie zro bi li- 
śmy?

Znowu kil ka na ście se kund mil cze nia i cho dze nie tam i z po wro- 
tem. Po rucz nik Du bois od chy liła się na sie dze niu pa sa żera, spoj rzała
dziw nie na Sa li trę.

-- Już wi dzę, co się dzieje -- mruk nęła w od po wie dzi na jego zdzi- 
wioną minę. -- Znowu się wy głu pi li śmy, za miast my śleć roz sąd nie
i naj pierw roz po znać do brze sy tu ację.

-- Nie twoja wina. -- Wzru szył ra mio nami.



-- Miły je steś. -- Te dwa słowa za brzmiały sym pa tycz nie, lecz wy- 
po wie dziane bez uśmie chu mocno stra ciły na war to ści.

Szpa ko waty męż czy zna znowu się ode zwał.
-- To co mam z nim zro bić? -- Mi mo wol nie spoj rzał w kie runku

forda s-max i Sa li tra był już pe wien, że roz ma wia o nim. -- Zro zu- 
mia łem.

Za koń czył po łą cze nie, scho wał apa rat do kie szeni, po tem stał
w bez ru chu przez kil ka na ście se kund i wresz cie wy buch nął. Kop nął
nie ist nie jącą prze szkodę i z jego ust wy pa dły słowa, które pew nie
nie zbyt do brze ko re spon do wały z pia sto wa nym przez niego sta no wi- 
skiem w ABW.

-- Kurwa, kurwa, kurwa!
Po chwili się opa no wał i ski nął na po rucz nik Du bois. Funk cjo na- 

riuszka po ru szała się tak, jakby wcale nie chciała sta nąć przed sze- 
fem. Ten na wet nie spoj rzał na Sa li trę, trak tu jąc go jak po wie trze.
Re dak tor osten ta cyj nie sze rzej otwo rzył okno i jesz cze prze su nął
głowę bli żej, żeby le piej sły szeć. Słońce już za czy nało swoje spa da nie
w kie runku za chod nim, lecz na dal pra żyło i w for dzie ro biło się co raz
mniej przy jem nie.

-- Zmiana roz ka zów -- po wie dział su cho szpa ko waty. -- Wła śnie
się do wie dzia łem, że zmie niło się do wódz two ABW i są nowe wy- 
tyczne do ty czące re dak tora. Od tej pory przy dzie lam cię do jego
ochrony.

Sa li tra wi dział, jak Du bois na gle czer wie nieje ze zło ści.
-- Sze fie, kurwa, nie mo żesz mi tego zro bić -- wy ce dziła przez za- 

ci śnięte wargi. -- Ja tego fa ceta wy śle dzi łam i aresz to wa łam zgod nie
z po przed nimi roz ka zami. Jak ja te raz przed nim wy glą dam? Prze- 
cież on nas oskarży o nad uży cie wła dzy! Za orze nas w me diach!

-- Po ga daj z nim.
Du bois ro zej rzała się wo koło, jakby w po szu ki wa niu po mocy.

Tylko że zni kąd tej po mocy nie mo gła się spo dzie wać. Za pło tem ota- 
cza ją cym ko niec par kingu ro sła kępa drzew, nie opo dal lu dzie wcho- 
dzili do bu dynku fast fo odu z prze mi łym sta rusz kiem w logo, żeby
na pchać się kur cza kami, i z niego wy cho dzili, da lej tan ko wali ben- 
zynę i wcho dzili do bu dynku sta cji za pła cić, wy pić kawę i zro bić małe
za kupy. Jesz cze da lej szu miała wy jaz dówka z mia sta. Fa ceci w gar ni- 
tu rach od wra cali wzrok i za cho wy wali się, jakby ich tu w ogóle nie
było.



-- Jak ty to so bie wy obra żasz? -- pra wie krzy czała na szefa. --
Naj pierw gro zi łam mu bro nią, a te raz co niby mam zro bić? Może za- 
pro po no wać, że zro bię mu la skę, a on o wszyst kim za po mni?!

-- Po ra dzisz so bie.
Szef ski nął na go ści w gar ni tu rach, za pa ko wali się do sa mo chodu

i bez słowa ru szyli w kie runku wy jazdu ze sta cji. Po rucz nik Ma ria
Du bois zo stała, od wró cona do Krzysz tofa ty łem, cią gle ści ska jąc
w dłoni pi sto let. Jej ra miona na gle opa dły. Nic nie mó wiła, tylko
stała bez ru chu przez mi nutę albo dłu żej.

Sa li tra wy siadł z auta, za cią gnął się e-pa pie ro sem i zer k nął w kie- 
runku sta cji i dys try bu to rów. Zwró cił uwagę na czarny sa mo chód,
który przez chwilę wy dał mu się zna jomy. Szybko zga nił się w my- 
ślach. To kla syczna pa ra noja. Prze cież ta kich czar nych aut jeź dzi po
War sza wie nie zli czona ilość. Spoj rzał na Du bois i po wie dział:

-- Nie mu sisz.
-- Co nie mu szę? -- od wark nęła, nie oglą da jąc się.
-- Ro bić mi la ski -- wy ja śnił. -- I bez tego za po mnimy o te ma cie.

Nie chciał bym być twoim wro giem, ra czej li czył bym, że zo sta niemy
kum plami.

Po krę ciła głową, skrzy wiła się i od wró ciła.
-- Wiesz, ja kie to uczu cie, kiedy góra cię wy sta wia? -- za py tała.
Po krę cił głową, za cią ga jąc się znowu dy mem.
-- Nie wiem, ale wi dzę, że to nic przy jem nego.
Ru szyła w jego stronę.
-- Na prawdę się do ga damy? -- upew niła się.
-- Tak -- po twier dził. -- Mam te raz waż niej sze rze czy na gło wie.
Miała coś jesz cze po wie dzieć, lecz na gle za mil kła, pa trząc na coś

za jego ple cami. Wi dział, jak roz sze rzają się jej oczy, i sam zer k nął do
tyłu. Czarne auto było tuż obok. Jak na ja kimś cho ler nym ame ry kań- 
skim fil mie o po ra chun kach han dla rzy nar ko ty ków, boczna szyba
po woli się opusz czała.

-- Pad nij! -- krzyk nęła funk cjo na riuszka i rzu ciła się na niego.
Sa li tra nie zdą żył za re ago wać, jed nak ona była szybka. Zwa liła go

z nóg i pierw sze trzy strzały roz trza skały boczną szybę, którą miał
przed ułam kiem se kundy za ple cami, i wbiły się w ka ro se rię. Du bois
już le żała na ple cach i strze lała w kie runku czar nego auta. Sa li tra na- 
wet nie za re je stro wał, ile strza łów pa dło z obu stron do mo mentu,
kiedy koła sa mo chodu za ję czały na as fal cie, zry wa jąc przy czep ność
przy gwał tow nym przy spie sze niu. Auto wy rwało do przodu i za raz



znik nęło w tym sa mym miej scu, gdzie przed mi nu tami skrę cili ci
z ABW. Ma ria po słała za nim jesz cze dwie kule. Obie celne.

Wszystko to trwało se kundy. Sa li tra na wet nie zdą żył się po rząd- 
nie prze stra szyć i za pa dła dzwo niąca w uszach ci sza. Jakby wszyst kie
dźwięki świata na gle umil kły. Na wet od głos sa mo cho dów z głów nej
ulicy stał się od le gły i przy tłu miony.

Jęk, a po tem stuk me talu o as falt wy rwały go z tego dziw nego le- 
targu. Pi sto let wy padł z ręki po rucz nik Du bois za raz po tym, jak jęk- 
nęła z bólu. Na as fal cie ro sła pod nią wolno plama krwi. Sa li tra
upadł przy niej na ko lana, nie bar dzo wie dząc, co ma ro bić. Był tylko
cho ler nie wścib skim re dak to rem, a nie le ka rzem, czy cho ciażby ra- 
tow ni kiem me dycz nym. Może gdyby kie dyś od bęb nił całą służbę
woj skową, a nie sy mu lo wał, te raz wie działby, co się robi z ran nym.
Cho ciaż nie. Bez sensu. Przez te dwa lata głów nie piło się wódkę
i pier działo w pry czę.

-- Opa nuj się! -- wark nęła na niego Du bois. -- To tylko po strzał
w ra mię. Od tego się nie umiera!

Je dy nie grała przed nim twardą. Była blada jak świeżo po bie lona
ściana w za kła dzie po grze bo wym, na jej czole per lił się pot i za gry- 
zała wargi. Ze rwał się, z torby w ba gaż niku wy cią gnął świeżą ba weł- 
nianą ko szulkę i chciał przy ło żyć jej do rany. Wstrzy mała go.

-- Naj pierw mnie... pod nieś...
Dźwi gnął ją do po zy cji sie dzą cej i oparł o sa mo chód. Krzyk nęła

z bólu i sama przy ci snęła so bie ko szulkę do le wego ra mie nia, w któ- 
rym utkwiła kula.

Wo kół nich zro biło się za mie sza nie. Przy bie gli ja cyś lu dzie, za- 
trzy mały się sa mo chody, ko biety krzy czały, męż czyźni coś mó wili,
ktoś ro bił zdję cia, ktoś na gry wał wszystko te le fo nem.

-- Dzwoń cie po po go to wie! -- wrza snął re dak tor i chyba do piero
te raz zmo bi li zo wał ko goś do dzia ła nia.

Po chwili z tyłu za je chało inne auto i fa ceci w gar ni tu rach za częli
roz py chać się przez tłum. Nad ranną po rucz nik Du bois sta nął jej
szpa ko waty szef bez na zwi ska. Mil czał, wpa tru jąc się w nią, jakby nie
bar dzo ro zu miał, co się wła śnie stało. Na jego wi dok ko bieta jesz cze
bar dziej po sza rzała na twa rzy.

-- Po móż mi wstać -- roz ka zała Sa li trze.
Kiedy już stała pod trzy my wana przez re dak tora, od rzu ciła za- 

krwa wioną ko szulkę i czer woną od krwi pię ścią dwa razy ude rzyła
szefa w pierś, zo sta wia jąc czer wone plamy.



-- Po wiedz, że nic o tym nie wie dzia łeś! -- krzyk nęła.
Pa trzył na nią, jakby nie ro zu miał, o co jej cho dzi.
-- Po wiedz, kurwa, że mnie nie wy sta wi łeś!
Krę cił głową, jakby cią gle nie mógł uwie rzyć.
-- Ma ry siu, nie... nic nie wie dzia łem... na prawdę... To przy pa dek

-- od po wie dział jej wresz cie rwa nym gło sem.
Nie kła mał, na prawdę był wstrzą śnięty.
-- To ich goń cie!
-- Tak.
Od szedł gdzieś z te le fo nem w dłoni, a Du bois osu nęła się po re- 

dak to rze. Le dwo ją zła pał w ostat niej chwili. Te raz opie rała się ple- 
cami o jego piersi, a on przy ci skał jej ko szulkę do rany.

-- Wi dzisz, Sa li tra, jesz cze go dzinę temu chcia łam cię od strze lić,
a te raz ura to wa łam ci ży cie i sama omal nie zgi nę łam. Ro zu miesz coś
z tego?

Po krę cił głową, nie świa domy, że ona i tak nie wi dzi tego ge stu.
-- Je steś mi winny wódkę. Co ja mó wię, wódkę. Całą skrzynkę

wódki!
-- Chęt nie ci po sta wię -- od rzekł. -- Za dzwoń, jak już się z tego

wy li żesz.
-- Na pewno.
Gdzieś w od dali usły szeli sy gnał ka retki po go to wia. Sa li tra miał

dziwną pew ność, że za dzwoni.
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-- Po pro stu chro nią swoją dupę. -- Ko mi sarz Pa we lec po raz ko- 

lejny cier pli wie tłu ma czył ko le dze za wi ło ści ludz kiej psy chiki.
No bo prze cież nikt nie chciał do stać po tyłku za to, że na gle kon- 

wój z więź niem do War szawy do stał ochronę lu dzi z wy działu kry mi- 
nal nego. Taka de cy zja po winna była za paść po przed niego dnia na
od pra wie, nie zaś z sa mego rana na kilka mi nut przed wy ru sze niem
kon woju z aresztu śled czego. Drugą sprawą było, dla czego nie są
znane per so na lia po zo sta łych dwóch osób z ob stawy poza nad ko mi- 
sa rzem Za krzew skim. Te mat na od le głość śmier dział zła ma niem
pro ce dur i ru tyną w złym tego słowa zna cze niu. In spek tor Ja nusz
Ko wa lik na pewno ro zu miał te me cha ni zmy, lecz ten cho lerny służ- 
bi sta znowu nie przyj mo wał do wia do mo ści ni czego, co wy kra czało
poza ramy re gu la mi nów. Jakby pół kroku da lej wy łą czało mu się my- 
śle nie i wpa dał w czarną dziurę.

-- Nie in te re suje mnie, kto chroni wła sną dupę, a kto nie -- mó wił
do bit nie. -- Winni po niosą za słu żoną karę i nie po mogą w tym żadne
układy i ukła dziki.

-- Po słu chaj, Ja nusz, je śli chcesz szu kać ko zła, któ rego po świę- 
cisz dla wła snej sa tys fak cji i ku ra do ści two ich pryn cy pa łów, to nie
szu kaj go w tym miej scu -- tłu ma czył da lej Pa we lec. -- Wy pie przą
tych straż ni ków ze służby, po zba wią eme ry tur i da dzą wil czy bi let.
A oni mają ro dziny i dzieci na utrzy ma niu. To we dług cie bie ozna cza
spra wie dli wość?

-- Pro ce dur trzeba prze strze gać -- oświad czył in spek tor. -- Gdyby
ich prze strze gali, nie wy pu ści liby groź nego prze stępcy.

-- Kurwa mać! -- Pa we lec stra cił w końcu cier pli wość. -- A skąd
oni mo gli wie dzieć, że znany i ce niony po li cjant wy tnie im taki nu- 
mer? Ty byś to prze wi dział?

-- Ta kie ar gu menty są bez sensu -- pod su mo wał Ko wa lik. -- A Za- 
krzew skiego do rwiemy prę dzej czy póź niej i od po wie przed są dem.

Sie dzieli w salce kon fe ren cyj nej Ko mendy Wo je wódz kiej Po li cji
we Wro cła wiu, która te raz stała się cen trum po ścigu za zbie głym
z kon woju Ja ku bem Boń skim. Tu tra fiały ra porty z ca łego Dol nego
Ślą ska, Lu bu skiego i Wiel ko pol ski. Na ra zie w in nych wo je wódz- 
twach ogło szony był tylko stan pod wyż szo nej czuj no ści dla pa troli,
ale nie to czyły się ofi cjalne po szu ki wa nia. W dru giej po ło wie sierp- 
nia dzień był już o wiele krót szy niż na po czątku lata, było kilka mi- 



nut po dwu dzie stej pierw szej i słońce za szło już za ho ry zont, za snu- 
wa jąc świat noc nym ca łu nem.

-- Dla czego ty tak nie lu bisz Za krzew skiego? -- za py tał Pa we lec,
li cząc, że kiedy na pię cie pierw szych kil ku dzie się ciu go dzin nie sku- 
tecz nych po szu ki wań opa dło, Ko wa lik da się wresz cie na mó wić na
zwie rze nia.

Nie stety, in spek tor po zo stał nie wzru szony w swoim za cie trze wie- 
niu.

-- Nie lu bię ta kich su kin sy nów ka rie ro wi czów -- wark nął.
Pa we lec wes tchnął tylko i po chy lił się nad mapą Dol nego Ślą ska

roz ło żoną na stole.
-- Po pa trzmy jesz cze raz, skąd było zgło sze nie -- po wie dział zre- 

zy gno wa nym gło sem.
Przez całą drogę z Kra kowa nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski mil- 

czał. W gło wie bu zo wało sto py tań i wąt pli wo ści, na które nie było
roz sąd nej od po wie dzi. Je śli coś w ich pla nie po szło nie tak, to zna lazł
się w dość nie cie ka wej sy tu acji. Do tego pewne wąt pli wo ści, które go
do pa dły przed do mem Boń skiego, te raz prze ro dziły się w pew ność.
Kto, do ja snej cho lery, mógł wie dzieć, gdzie Boń ski trzyma do ku- 
menty? Miesz ka nie nie było prze wró cone do góry no gami, ten, kto
za brał teczkę z do wo dami, wie dział, gdzie ich szu kać, i się nie po my- 
lił. Boń ski sam wy glą dał na mocno za sko czo nego, choć sta rał się
tego nie oka zy wać. Da lej grał twar dziela, cho ciaż z tego, co wcze śniej
mó wił Mar ci nowi, miał w tej skrytce sporą sumę w euro na czarną
go dzinę. Strata tych pie nię dzy chyba bar dziej go zde ner wo wała niż
znik nię cie dru giej teczki. Mar cin długo za sta na wiał się, co ma te raz
ro bić, wresz cie zde cy do wał się trzy mać planu. W dro dze po wrot nej
pro wa dził pew niej i szyb ciej, nie uni kał głów nych dróg, chciał być
jak naj szyb ciej na miej scu.

Zgod nie z usta lo nym pla nem ko lej nym ich przy stan kiem, być
może na wet na wię cej niż jedną noc, miał być opusz czony mo tel
przed Mie ro szo wem przy dro dze nu mer trzy dzie ści pięć, pro wa dzą- 
cej do przej ścia gra nicz nego z Cze chami w Go liń sku. W ostat nich la- 
tach mały mo te lik Za ci sze po woli tra cił go ści, zo stał za mknięty i wy- 
sta wiony na sprze daż. To było dość do bre miej sce na prze cze ka nie
dwóch lub trzech dni. Bu dy nek z par kin giem po ło żony był z dala od
ulicy, za wy so kim ogro dze niem, po śród drzew i te raz, kiedy nie było
re klam i oświe tle nia, ła two było go nie za uwa żyć z głów nej drogi.



Jesz cze na sa mym po czątku Mar cin sta rał się wy py tać Boń skiego,
co się mo gło u niego w miesz ka niu stać, kto prócz niego wie dział
o skrytce, ale bez sku tecz nie. Boń ski za ci skał tylko szczęki i od po wia- 
dał pół słów kami, wście kły i roz cza ro wany. Za krzew ski mu się nie
dzi wił. Per spek tywa wol no ści ze sporą go tówką na start znacz nie się
od niego od da liła. Nie miał po my słu, kto go okradł, jak sam to okre- 
ślił, nikt inny nie wie dział o tym miej scu, ni komu nie wspo mi nał, po- 
li cji na Cy prze też nie, bo prze cież nie jest głupi. Czy wi zyta po li cji
sprzed dwóch ty go dni miała z tym coś wspól nego? Trudno było
przy pusz czać, że nie miała, bo po co mie liby grze bać w jego miesz ka- 
niu? Byli tam już trzy mie siące wcze śniej, za raz jak tylko uciekł za
gra nicę, i ni czego nie zna leźli.

At mos fera w au cie się za gęsz czała. Mar cin wie dział, że wy star czy
jedno nie wła ściwe słowo albo do dat kowa iskra złych emo cji, żeby
do szło mię dzy nimi do kon fron ta cji. Zresztą, taka kon fron ta cja wy- 
da wała się nie unik niona. W tym mo men cie Boń ski nie miał nic do
stra ce nia. Na ra zie był sku tecz nie przy kuty do auta, ale prze cież
Mar cin bę dzie mu siał go roz piąć. Te raz miał broń i prze wagę, tylko
jak długo? Wszystko się spie przyło. Li czył na to, że Sa li tra na dal robi
swoje i afera za ta cza co raz szer sze kręgi. No i był jesz cze je den wen- 
tyl bez pie czeń stwa. A na wet dwa. Je śli Fa le wicz zo stał w ja kiś spo- 
sób uniesz ko dli wiony, po zo sta wał ten jego przy ja ciel z grupą wpły- 
wo wych re sor to wych eme ry tów. I Grze gorz Na wrot ze służby kontr- 
wy wiadu z grupą wta jem ni czo nych ko le gów. Tylko czy w ta kiej dy- 
na micz nej sy tu acji można jesz cze ko muś wie rzyć i na ko goś li czyć?
Je dyna osoba, któ rej mógł w pełni za ufać, Ka rina Buczko, miała
prze strze lone udo i była wy łą czona z ja kie go kol wiek dzia ła nia. Za- 
krzew ski miał tylko na dzieję, że wszystko z nią w po rządku.

Była jesz cze inna ko bieta, do któ rej jego my śli co raz czę ściej po- 
dą żały w cza sie jazdy, a przez osta nie ki lo me try roz my ślał o niej bez
prze rwy. Re nata. Ra fal skiemu też ufał, nic jej się nie sta nie, tylko czy
wciąż będą ra zem, je śli ope ra cja się nie uda i Mar cin pój dzie sie dzieć
w nie sła wie? "Cho lerny twar do głowy Za krzew ski -- po my ślał o so bie.
-- Trzeba było się w to nie pchać". Tylko że on oczy wi ście nie mógł.
Prze cież więk sza część planu jest jego au tor stwa, on to wy my ślił. Fa- 
le wicz i Na wrot do pra co wali szcze góły, zor ga ni zo wali miej sca i lu dzi.
Bo ni komu nie można było ufać. "J-ja sne Za krzew ski -- po my ślał
z go ry czą -- tylko czy im też można było ufać?". Miał wąt pli wo ści,
lecz jed nak im za ufał. Te raz już nie byłby ta kim opty mi stą.



Chciał po my śleć o czymś in nym, ale się nie udało. Wdep nął
w gówno, ale prze cież nie raz już mu się to zda rzało. Nie raz ro bił coś
nie zgod nego z re gu la mi nem, ba, na wet ze zdro wym roz sąd kiem i do- 
tąd za wsze spa dał jak kot, na cztery łapy. Te raz też so bie po ra dzi.
Musi tylko po my śleć. Sam prze ciw wszyst kim, z groź nym prze stępcą
przy boku. Jaki pro blem? Da radę!

W Je dli nie-Zdroju skrę cił w drogę nu mer trzy sta osiem dzie siąt,
która w Uni sła wiu Ślą skim łą czyła się z trzy dziestką piątką. Stam tąd
do mo telu Za ci sze było nie da leko. Na gle, kiedy po le wej stro nie mi- 
nęli dro go wskazy za chę ca jące do zwie dza nia mi ni wo do spa dów na
rzeczce Ryb nek i droga prze cho dziła w ła godny łuk, zo ba czyli przed
sobą mi ga jące świa tła ra dio wozu i po li cjanta ma cha ją cego w ich kie- 
runku.

Ja kub Boń ski drgnął nie spo koj nie na swoim sie dze niu. Za krzew- 
ski też spiął się w se kun dzie, się gnął lewą ręką po pi sto let, ale już po
chwili oce nił sy tu ację. Przed ra dio wo zem stały jesz cze dwa inne
auta, na gra nicy lasu droga była za blo ko wana. Ale to nie była blo- 
kada po li cyjna. Po pro stu tra fili na wy pa dek. Z tego, co zo ba czył
z da leka, cią gnik z przy czepą wje chał do rowu. Ude rze nie mu siało
być mocne, po nie waż to wła śnie prze wró cona przy czepa ta ra so wała
sze ro kość jezdni. Pew nie można było prze je chać skra jem, lecz wła- 
śnie ja kiś inny cią gnik z ekipą stra ża ków sta rał się od blo ko wać
drogę. Po pro stu tra fili na zły mo ment.

-- Siedź spo koj nie -- rzu cił do Boń skiego.
-- Bo co mi zro bisz? -- wark nął tam ten.
-- Na po czą tek ko lano. -- Przy ło żył mu lufę do rzepki.
-- Spier da laj! -- Boń ski się szarp nął, od su wa jąc nogę.
Za trzy mali się za ostat nim au tem i cze kali cier pli wie. Mun du- 

rowy z pa trolu stał oparty o ma skę ra dio wozu i pa ląc pa pie rosa, ob- 
ser wo wał zma ga nia stra ża ków, drugi krę cił się, jakby chciał ko niecz- 
nie na tym za du piu wy cho dzić so bie kło poty. Kiedy zo ba czył, że się
za trzy mali, po pa trzył na nich chwilę uważ nie, a na stęp nie wol nym
kro kiem ru szył w ich kie runku. Za krzew ski, który do tej pory pro sił
go pod no sem, żeby stał tam, gdzie stoi, te raz na gle za klął.

-- Po jaką cho lerę tu le ziesz, dur niu? -- szep nął do sie bie, po
czym scho wał wal thera z tyłu za pa sek spodni, wci snął na głowę
czapkę z dasz kiem, otwo rzył drzwi i za czął wolno wy sia dać.

Za nim po li cjant zdą żył do nich pod jeść, Za krzew ski prze cią gnął
się le ni wie, ziew nął i ru szył mu na prze ciw. Spo tkali się kilka me trów



od ich skody. Mar cin nie chciał, żeby po li cjant za glą dał do środka.
-- Dzień do bry! Co się stało? -- rzu cił i spoj rzał po nad ra mie niem

funk cjo na riu sza.
Mun du rowy za sa lu to wał mu nie dbale.
-- Dzień do bry! Żniwa! -- od parł.
Wi dząc, że Mar cin nie bar dzo zro zu miał, o co mu cho dzi, do dał

za raz:
-- Ma szyny mają co raz więk sze, a jeż dżą na bani, jak za wsze.

I nie szczę ście go towe.
-- J-ja sne -- od po wie dział Za krzew ski, li cząc na to, że bra kiem

ochoty na roz mowę znie chęci po li cjanta.
Nie stety to się nie udało. Gli niarz spoj rzał na kra kow ską re je stra- 

cję i za py tał:
-- A pa no wie do kąd z tak da leka?
-- Do Czech je dziemy z ko legą -- od po wie dział szybko Mar cin,

sta ra jąc się brzmieć naj bar dziej znie chę ca jąco, jak tylko po tra fił.
-- Od po cząć?
-- Nie, w in te re sach. Długo to bę dzie trwało?
-- Jesz cze z pół go dziny.
Mar cin klął i pro sił go w du chu, żeby nie był taki cie kawy i cza- 

sem nie pró bo wał zbli żyć się do ich skody i zaj rzeć do środka. Po li- 
cjant jed nak naj wy raź niej wy jąt kowo miał na to ochotę. Już po stą pił
krok do przodu. Mar cin czuł, że pi sto let za pa skiem co raz bar dziej go
uwiera. Spoj rzał na dru giego po li cjanta, który miał wszystko w no sie
i przy ra dio wo zie pa lił ko lej nego pa pie rosa.

-- Nie ma ja kie goś ob jazdu? -- za py tał.
Po li cjant się za trzy mał.
-- Tak wam się spie szy?
-- Nikt nie lubi stać po próż nicy. -- Mar cin wzru szył ra mio nami.
Mun du rowy na gle spoj rzał mu w twarz. Na wet prze chy lił tro chę

głowę, żeby le piej wi dzieć pod dasz kiem czapki.
-- Nie ma -- pa dło w od po wie dzi. -- Mu sie li by ście nad ło żyć tro- 

chę pod łymi dro gami. Nie opłaca się.
-- Cho lera, za wsze ja kiś pech po dro dze się trafi -- jęk nął te atral- 

nie Za krzew ski.
-- Taaa... -- Po li cjant jesz cze raz obej rzał się na ich sa mo chód,

jakby bar dzo cie ka wił go pa sa żer.
Mar cin był co raz bar dziej zde ner wo wany. Nie może mu po zwo lić

tam po dejść. Od razu zo ba czy kaj danki na prze gu bach Boń skiego.



-- He niek! Dy żurny do cie bie! -- Wo ła nie dru giego po li cjanta
spa dło mu jak z nieba.

Ode tchnął z ulgą, wi dząc plecy od da la ją cego się funk cjo na riu sza
z pa trolu. Po tem pa trzył jesz cze, co dzieje się przy ra dio wo zie. Ten
pierw szy roz ma wiał przez ra dio, cią gle zer ka jąc w jego stronę. Za raz
prze rwał i roz ma wiał chwilę z dru gim. Po chwili obaj pa trzyli na
Mar cina po dejrz li wie. Pew nie sły szeli ko mu ni katy o ucieczce nie bez- 
piecz nego więź nia, może wi dzieli ich fo to gra fie?

Wresz cie gdzieś z przodu za wył sil nik cią gnika i le żąca na boku
przy czepa prze su nęła się z ję kiem. Droga była wolna i po li cjanci
mach nęli na sto ją cych, że mogą je chać. Mar cin wsko czył do auta
i ru szył. W tyl nym lu sterku wi dział, że ci z pa trolu pa trzyli za nimi,
do póki nie znik nęli za za krę tem. Od razu przy spie szył, wy prze dził
dwa auta z przodu i już po kilku mi nu tach stał przed otwartą bramą
do wjazdu na te ren daw nego mo telu.

Szu trówka miała nie wię cej niż sto me trów i zna leźli się na par- 
kingu przed bu dyn kiem. Nie mi nęło jesz cze wiele, od kąd był nie za- 
miesz kany, więc czas i po goda nie od ci snęły na nim ne ga tyw nego
piętna. Cią gle wy glą dał cał kiem nie źle. Bu dy nek był pię trowy, miał
sko śny brud no czer wony dach, każdy z czte rech po koi na pię trze miał
swój mały drew niany bal ko nik. Pew nie tak samo było z dru giej
strony. Na par te rze, obok drzwi wej ścio wych znaj do wały się za bez- 
pie czone de skami wiel kie okna daw nej re stau ra cji. Po pra wej stro nie
od wej ścia była re cep cja, a z dru giej strony par teru kuch nia i pew nie
jesz cze ze dwa po koje go ścinne.

Było już pra wie ciemno, kiedy par ko wali za bu dyn kiem, tak żeby
od strony drogi nie było wi dać sa mo chodu. Boń skiemu na ra zie nie
przy szły do głowy głu poty przy roz pi na niu i po now nym za pi na niu
kaj da nek. Je śli miał już ja kiś plan, jego re ali za cję od kła dał na póź- 
niej szy wie czór albo noc.

Klu cze do bu dynku cze kały, jak było umó wione, w skrzynce na li- 
sty obok wej ścia. Mar cin otwo rzył, wpu ścił przo dem Boń skiego,
a sam wszedł za nim, przy świe ca jąc so bie la tarką, z ciężką torbą za- 
rzu coną na ra mię. W środku pa no wały już zu pełne ciem no ści, w po- 
wie trzu uno sił się za pach nie wie trzo nych po miesz czeń, z lek kim aro- 
ma tem psu ją cych się tłusz czy w kuchni. Prąd w ca łym bu dynku był
od cięty, ale pod kon tu arem re cep cji cze kały na nich świece i za pałki.
Mar cin ka zał je wziąć Boń skiemu i pu ścił go na scho dach przo dem.



-- Po świeć tro chę, bo się za biję -- wark nął nowy wam pir z By- 
towa, pnąc się wolno w górę.

Za krzew ski szedł po skrzy pią cych scho dach kilka stopni za nim,
ale zro bił, o co tam ten pro sił. Po chwili sta nęli na po czątku ko ry ta rza
z czwor giem drzwi po obu stro nach.

-- Który? -- rzu cił Boń ski, pa trząc na niego py ta jąco.
Mar cin wska zał mu trzeci po kój po pra wej, z bal ko nem wy cho- 

dzą cym na par king i wi do kiem na drogę do jaz dową. We szli do
środka. Mar cin rzu cił torbę na łóżko, po tem wy cią gnął broń i skie ro- 
wał w stronę Boń skiego. Ten sze roko otwo rzył oczy ze zdu mie nia.

-- Co jest?
Za krzew ski po świe cił la tarką po po koju. Szybko zlo ka li zo wał ka- 

lo ry fer i kop nął w tamtą stronę jedno z dwóch krze seł. Wię zień od
razu zo rien to wał się, o co po li cjan towi cho dzi. Pró bo wał pro te sto- 
wać, lecz silny snop świa tła z la tarki padł pro sto na jego twarz, ośle- 
pia jąc go. Klnąc, pró bo wał się za sło nić.

-- Bez żad nych nu me rów -- wark nął Za krzew ski. -- Do ka lo ry fera
i po ga damy so bie jak do ro śli fa ceci.

-- Chyba nie pro po nu jesz mi seksu, co? Za czy nam się cie bie bać.
Boń ski ma ru dził, lecz zro bił to, co ka zał mu Mar cin. Kiedy już

usiadł na krze śle z krzy wym uśmiesz kiem, po pa trzył na klu czyk
w swo ich pal cach.

-- Nie wiem, czy ci go od dać -- po wie dział jakby do sie bie. -- Tu
bę dzie bez piecz niej szy.

-- Klu czyk -- za żą dał po li cjant.
Boń ski na gle rzu cił klu czyk w jego kie runku. Za krzew ski na wet

nie pró bo wał go ła pać. Błysz czący ka wa łek me talu od bił się od jego
dłoni, brzęk nął o stół i upadł gdzieś na dy wan. W ciem no ściach
trudno było go zna leźć, tym bar dziej że nad ko mi sarz na wet nie za- 
mie rzał go szu kać. Wzru szył tylko ra mio nami.

-- No to masz do dat kowy pro blem -- po wie dział.
Uśmiech Boń skiego zgasł dużo szyb ciej, niż się po ja wił. Były po li- 

cjant spoj rzał na niego za nie po ko jony.
-- Hej! Co ty kom bi nu jesz?
Za krzew ski spraw dził, czy za słony szczel nie za kry wają okna, po- 

tem za pa lił dwie świece i po sta wił na sto liku, który przy su nął do
przy ku tego do ka lo ry fera męż czy zny, tak żeby oświe tlały mu twarz.
Sam po zo sta wał w cie niu. Zga sił la tarkę, usiadł na dru gim krze śle
w pew nym od da le niu i wy ce lo wał w niego pi sto let.



-- Koń czymy ten te atrzyk -- po wie dział. -- Kim ty na prawdę je- 
steś?

Fa cet naj wy raź niej się za nie po koił, lecz sta rał się to ukryć prych- 
nię ciem.

-- Po stra da łeś zmy sły? Nie ro zu miem, o czym ty do mnie mó wisz.
-- Do sko nale ro zu miesz -- mó wił wolno Za krzew ski, jakby mu się

ni g dzie nie spie szyło.
Za pa dło mil cze nie. Prze rwał je Mar cin.
-- Od po czątku my śla łem, że wiem, o co w tym wszyst kim cho dzi.

By łem w końcu w du żej mie rze po my sło dawcą. Wy cho dzi jed nak na
to, że ni komu nie można ufać, a już naj mniej Na wro towi i temu cho- 
ler nemu ele gan ci kowi Fa le wi czowi. Wy sta wi li ście mnie. Po co? Je- 
dyne, co mi przy cho dzi do głowy, to przy nęta, ale kogo chce cie na
mnie ścią gnąć? I kim ty, do cho lery, je steś, bo nie Ja ku bem Boń- 
skim.

Przy kuty do ka lo ry fera męż czy zna pa trzył na niego nie ru cho mym
wzro kiem.

-- To jest chyba naj więk sze skur wy syń stwo, ja kiego do świad czy- 
łem z ży ciu. Nikt mnie do tąd tak nie wy sta wił i nie upo ko rzył. Je- 
stem wście kły. A wście kły pies za czyna ką sać. I będę ką sał i gryzł, nie
mam już nic do stra ce nia.

-- Nie wiem, o czym ty mó wisz!
-- J-ja sne! Nie wiesz? To ci opo wiem. -- Pi sto let w dłoni opar tej

o ko lano Za krzew skiego cią gle był zwró cony w kie runku tam tego. --
Od po czątku mie li ście taki plan. Już na eta pie pla no wa nia Fa le wicz
nie po ka zał mi zdję cia praw dzi wego Ja kuba Boń skiego, tylko twoje.
Po to, że bym cię na Cy prze roz po znał i nie miał żad nych wąt pli wo ści.
Po dej rze wam, że tak na prawdę Boń ski wcze śniej przy le ciał do kraju
i za jął się nim Fa le wicz ze swo imi ludźmi. To dla tego skrytka w jego
miesz ka niu pod Kra ko wem była tak sub tel nie wy czysz czona. Tylko
nie wiem, po co ta cała szopka. Ro zu miem, że dla od wró ce nia uwagi,
ale to wy daje mi się tro chę bez sensu. Prze cież praw dzi wego Boń- 
skiego spro wa dzili do kraju po ci chu. Kiedy? Dwa, trzy ty go dnie
temu? I ja koś nikt się nim nie za in te re so wał. Więc po co to od bi ja nie
cie bie z trans portu i ucieczka? Zdra dzisz mi tę ta jem nicę?

-- Nie wiem, czego ty się na ćpa łeś, Za krzew ski. -- Męż czy zna po- 
krę cił głową. -- Nie ro zu miem nic z two jej gadki.

-- Czyżby? Po wi nie nem był już wcze śniej zwró cić uwagę na
pewne szcze góły. Je steś blady na twa rzy i masz blade ręce. Nie mo- 



głeś ukry wać się na Cy prze, po nie waż zdą żył byś się opa lić na brą- 
zowo. Na wet bez wi zyt na plaży, po pro stu prze by wa jąc na słońcu.
Dużo wiesz o ży ciu Boń skiego, więc pew nie by łeś przy jego prze słu- 
cha niu. Jak to się stało?

Męż czy zna mil czał.
-- Je stem wście kły, wiesz? Gdy bym te raz spo tkał Fa le wi cza albo

tego dru giego, to pew nie nie skoń czy łoby się to dla nich do brze.
I wcale bym się nie ha mo wał. Je stem wście kły, prze lało mi się, nie
chcę już nad sobą pa no wać. Wiesz, o czym my ślę? Żeby wy wa lić
z sie bie tę wście kłość. Naj pierw na cie bie, po tem na Fa le wi cza. Ze
mną się tak nie po stę puje. Nikt jesz cze ze mną tak nie po stą pił. Dla- 
tego je stem wście kły jak pies.

W to nie głosu nad ko mi sa rza mu siało po brzmie wać coś ta kiego,
że męż czy zna na prze ciw niego za po mniał o roli, którą grał. Te raz po- 
ru szał się nie spo koj nie i zer kał na wszyst kie strony, jakby roz pacz li- 
wie szu kał po mocy. Tylko że tu taj był zdany na ła skę Za krzew skiego.
Szarp nął się, aż kaj danki za brzę czały me ta licz nie, a po ru rach od
ogrze wa nia po nio sło się dud nie nie. Nic z tego, kaj danki trzy mały
mocno.

-- Kim na prawdę je steś? -- po wtó rzył Za krzew ski.
W tym mo men cie usły szeli dziwny od głos. Nie po ko jący jed no- 

stajny ter kot. Za nim Za krzew ski zdą żył mru gnąć okiem, okno nad
głową sie dzą cego przy ka lo ry fe rze eks plo do wało szkłem, dziu ra-
wiona za słona wy brzu szyła się, ze rwała i spa dła, przez po miesz cze-
nie, prócz szkła, po le ciały odłu pane przez po ci ski drew niane ka wałki
z fu tryn i grudki tynku. Z par kingu na dole strze lały do nich co naj- 
mniej dwa ka ra biny i nie okre ślona liczba pi sto le tów.

Za sko czony Mar cin za re ago wał do piero po dłu gich dwóch lub
trzech se kun dach, kiedy obok jego głowy po le ciały pierw sze se rie po- 
ci sków, pra wie mierz wiąc mu włosy. Po tem tra fiły go odłamki i zrzu- 
ciły z krze sła na pod łogę. Upadł, ni czego nie czu jąc, i znie ru cho miał,
pa trząc na swo jego więź nia.

Miał cho lerne szczę ście. Od wró cony ty łem do okna, po łową ciała
znaj do wał się w jego świe tle. Kiedy roz le gły się pierw sze od głosy wy- 
strza łów, szarp nął się in stynk tow nie i to oca liło mu ży cie. Zszedł z li- 
nii strzału, cho wa jąc się za mu rem, i te raz sie dział nie ru chomo, cały
w odłam kach. Po pa trzył na Mar cina i po raz pierw szy w jego oczach
od ma lo wał się au ten tyczny strach. Chyba zdał so bie sprawę, że czas
od gry wa nia roli już się skoń czył i na de szła pora walki o ży cie.



-- Klu czyk! -- krzyk nął. -- Znajdź klu czyk!
Za krzew ski prze klął pod no sem. Ten cho lerny klu czyk upadł

gdzieś na ciemny, za ku rzony dy wan, który te raz za sy pany był odłam- 
kami. Za le zie nie cze go kol wiek w tym ba ła ga nie gra ni czyło z cu dem.
Z dru giej strony, je śli tego nie zrobi, skaże fa ceta przy ka lo ry fe rze na
pewną śmierć. Męż czy zna już te raz się szar pał, grze cho cząc gło śno
po ru rach i ka le cząc so bie nad garstki, lecz rura przy ka lo ry fe rze ani
drgnęła.

-- Klu czyk! -- jęk nął pra wie bła gal nie.
-- Kim je steś?! -- wark nął Za krzew ski i za czął peł znąć do miej sca,

gdzie, jak mu się wy da wało, po le ciał ten cho lerny klu czyk.
Wtedy znowu roz pę tało się pie kło. Kule nisz czyły na swo jej dro- 

dze wszystko, z okien, drzwi na ta ras i za słon zo stały tylko strzępy.
Kule dziu ra wiły ściany, spa dły z nich ob razki, ze stołu po to czyły się
świece i zga sły. Skuty męż czy zna jesz cze bar dziej sku lił się przy ka lo- 
ry fe rze. Mar cin czoł gał się po dy wa nie przez szkło i drza zgi, roz glą- 
da jąc się za klu czy kiem. Pew nie by go nie zna lazł, gdyby ja sne świa- 
tła nie oświe tliły okna. Wtedy na ka wałku dy wanu, który już mi nął,
do strzegł srebrny błysk.

-- Je stem gliną, jak ty! -- pa dła od po wiedź. -- Aspi rant Ad rian
Szot.

Za krzew ski prze krę cił się i rzu cił mu klu czyk.
-- Po co była ta szopka? -- za py tał po now nie. -- Po co wam by łem

po trzebny?
Ad rian Szot zdą żył się roz piąć i upadł na pod łogę nie da leko Mar- 

cina.
-- Daj mi broń!
-- Gówno do sta niesz, nie broń -- wark nął Mar cin. -- Nie wiem,

czy mó wisz prawdę.
Ko rzy sta jąc z prze rwy w ka no na dzie, pod sko czył do stołu, obok

któ rego stała jego torba. Wy cią gnął z niej tylko dwa te le fony, które
szybko upchnął w przed nich kie sze niach dżin sów, dru giego wal- 
thera, któ rego wci snął so bie za pas spodni, i dwa ma ga zynki, które
wsu nął do tyl nych kie szeni.

Już nie strze lali, lecz na dole coś się działo. Sły chać było trzask
wy wa ża nych drzwi i na past nicy we szli do środka. Ja sne świa tło
wciąż za le wało ich po kój na pię trze. Mar cin wzro kiem wska zał Szo- 
towi wyj ście. Ad rian do padł do niego w dwóch sko kach, jak pan tera
po lu jąca na sa wan nie. Mar cin sko czył za nim. Na ko ry ta rzu przy tu- 



lili się do ściany obok sie bie, ob ser wo wali i na słu chi wali. Z dołu do- 
biegł ich chrzęst roz bi tego szkła na pod ło dze, roz bły sło świa tło la- 
tarki na scho dach i po woli su nęło w górę, ko ły sząc się w po wie trzu.
Za krzew ski nie wa hał się ani przez mo ment. Po chy lony po biegł
w kie runku scho dów, za trzy mał się za ro giem, wy sta wił pi sto let i trzy
raz strze lił, nie ce lu jąc. Świa tło na klatce scho do wej zga sło.

Rów no cze śnie jak na ko mendę znowu za brzmiała ka no nada.
Mar cin, który był już w po ło wie drogi z po wro tem, po tknął się i wy- 
ło żył jak długi. Szot pod pełzł do niego.

-- Do sta łeś? -- za py tał z au ten tycz nym za nie po ko je niem w gło sie.
-- Chyba nie. Po tkną łem się.
-- Po słu chaj, Za krzew ski. To ja zna la złem wtedy Ja kuba Boń- 

skiego w By to wie. Pra cuję w sto łecz nej ko men dzie w War sza wie. Je- 
stem człon kiem taj nej grupy, która spraw dzała wą tek po lo wań na lu- 
dzi.

Ka no nada prze nio sła się na schody. Co naj mniej trzech męż czyzn
wspi nało się te raz po nich, osła nia jąc się ogniem. Ze rwali się na
nogi.

-- Gdzie te raz? -- za py tał szybko Szot.
Za krzew ski po cią gnął go do dru giego końca ko ry ta rza.
-- Tam są schody go spo dar cze -- po wie dział.
Był tu już około mie siąca wcze śniej. Do brze się przy go to wali na

od bi cie Boń skiego, ucieczkę i wy cią gnię cie z niego ze znań. Tylko że
Fa le wicz i ten cho lerny Na wrot, jak się oka zało, mieli tro chę inne
plany i Za krzew ski był te raz w czar nej du pie z awa rią oświe tle nia.
Pchnął Szota do wą skiego ko ry ta rzyka z wą skimi scho dami pro wa- 
dzą cymi po ścia nie z tyłu bu dynku na dół. Za nim sam wszedł, od cze- 
kał, aż po prze ciw le głej czę ści ko ry ta rza po ja wią się syl wetki, i znowu
strze lił trzy razy, po wo du jąc za mie sza nie i szybki od wrót tam tych.
Mu siał chyba tra fić, bo roz legł się stłu miony okrzyk bólu i prze kleń- 
stwa. Le dwo scho wał się za ro giem ko ry ta rzyka, a już se ria z broni
au to ma tycz nej roz biła się o ścianę w miej scu, gdzie jesz cze przed
chwilą stał. To nie byli ama to rzy, co do brze nie zwia sto wało.

Szot zbiegł już na sam dół i mo co wał się z za mknię tymi
drzwiami. Za krzew ski chwy cił go za ra mię i siłą od cią gnął od klamki.
Sam się gnął w górę, gdzie na gwoź dziu wbi tym w de skę wi siał klucz.
Po dał go Szo towi. Za nim ten wziął się do otwie ra nia, Mar cin przy ło- 
żył mu lufę do skroni. Nie mieli wiele czasu, ale on nie miał wyj ścia.



To był naj lep szy mo ment, żeby do wie dzieć się prawdy. Szot znie ru- 
cho miał, pa trząc na niego z za sko cze niem.

-- Skąd wie dzia łeś tyle o Boń skim? -- za py tał chra pli wie.
-- Zwa rio wa łeś? Te raz nie ma czasu.
-- Może po wiesz prawdę.
-- Kurwa mać! -- prze klął Szot. -- By łem człon kiem Łow ców Głów

Janka Ra taja. By łem przy aresz to wa niu Boń skiego trzy ty go dnie
temu, by łem przy tym, jak do ga dy wał się z Fa le wi czem, le cia łem
z nimi do kraju jako ochrona. Dasz mi pi sto let?

Na past nicy mu sieli już prze szu kać pię tro, bo ich kroki sły chać
było na gó rze wą skich scho dów. Mar cin prze krę cił klucz w zamku,
się gnął za pa sek spodni i po dał Szo towi dru giego wal thera i pełny
ma ga zy nek. Ten chwy cił spraw nie broń, sta nęli po obu stro nach
drzwi, Ad rian ukląkł i do piero te raz otwo rzyli drzwi gwał tow nym
pchnię ciem. Za nim otwo rzyły się na oścież, pa dły strzały z pi sto letu.
Je den, drugi, trzeci, ko lejne, raz za ra zem. Od cze kali, aż prze ciw nik
prze rwie na mo ment, po tem rów no cze śnie się wy chy lili, Mar cin na
gó rze, Ad rian na dole, i naj pierw strze lili na oślep, ale już na stępna
kula Szota była celna. Fa cet ukryty kilka me trów od nich za pniem
drzewa jęk nął, od rzu ciło go do tyłu i osu nął się po siatce ogro dze nio- 
wej.

Wy sko czyli na ze wnątrz. Szot przy padł do ściany, osła nia jąc part- 
nera, Za krzew ski za trzy mał po goń na scho dach, po sy ła jąc w górę
dwie kulki, po tem za trza snął drzwi, prze krę cił klucz i wy rzu cił go
w krzaki. Znowu chwy cił Szota za ra mię.

-- Skoro Boń ski jest w kraju już dwa ty go dnie, dla czego tu je ste- 
śmy? -- za py tał.

Tym ra zem obaj mieli broń i Mar cin stra cił swoją prze wagę
w roz mo wie. Dla tego Ad rian wy szarp nął się z jego uści sku i rzu cił:

-- Póź niej, bo nas do padną!
Mar cin po ka zał mu ścieżkę pod ścianą mo telu.
-- Ty z tam tej strony, ja z tej -- roz ka zał.
Szot bez słowa po biegł we wska za nym kie runku. Mar cin też miał

już iść da lej, kiedy na gle ktoś po ru szył od środka klamką w drzwiach
na schody. Po tem za częło się ko pa nie drzwi bu tami. Za krzew ski bez
wa ha nia strze lił w tamtą stronę dwa razy, za le gła ci sza, po czym
druga strona od po wie działa ogniem z co naj mniej trzech pi sto le tów.
Tylko że po li cjant był już za ro giem bu dynku. Prze biegł obok ich
skody, za par ko wa nej ty łem mię dzy ścianą a ogro dze niem. Na chwilę



przy sta nął i ją obej rzał. Wy glą dała na nie na ru szoną, co było bar dzo
do brą in for ma cją. Za ata ko wali bez żad nego roz po zna nia. Wie rzyli
w swoją siłę ognia czy byli tak pewni sie bie, że nie za kła dali kło po- 
tów? Mar ci nowi wy da wało się, że tak mogą się za cho wy wać tylko
obecni albo byli funk cjo na riu sze służb mun du ro wych. Aro gancko,
bez czel nie i... głu pio. Tylko czy to im po może? Na ra zie prze ciw nicy
mieli prze wagę za sko cze nia, uzbro je nia i li czebną. Póki co to oni na- 
dal są w lep szej sy tu acji.

Wyj rzał zza rogu na par king. Przy dwóch sa mo cho dach stało
dwóch lu dzi ubra nych na czarno, z twa rzami ukry tymi pod ko mi- 
niar kami, z ka ra bi nami go to wymi do strzału. Trzeci za jął po zy cję
przy roz bi tym oknie re stau ra cji, reszta praw do po dob nie była
w środku. Męż czyźni nie spo koj nie zer kali na boki. Pew nie sły szeli
strzały z dru giej strony bu dynku, lecz kar nie trzy mali po zy cje. Było
już po zmroku, więc tym bar dziej mu sieli za cho wać czuj ność. I chyba
jed nak nie spo dzie wali się ataku z dwóch stron.

Na gle z miej sca, gdzie znaj do wał się Szot, pa dły strzały. Jak na
ko mendę od wró cili się i otwo rzyli ogień. Mar cin tylko na to cze kał.
Przy kląkł, do kład nie wy ce lo wał, przy trzy mu jąc wal thera dwoma rę- 
kami, i na ci snął na spust. Tra fił za dru gim ra zem. Sto jący naj bli żej
niego męż czy zna z ka ra bi nem prze stał strze lać, ude rzony po ci skiem
w bok. Wy pu ścił broń, za to czył się i upadł na trawę dwa me try da lej.
Ten przy roz bi tej szy bie na tych miast scho wał się do środka, a drugi,
uzbro jony w ka ra bin, strze lił w kie runku Mar cina, co fa jąc się, żeby
scho wać się za dru gim sa mo cho dem za par ko wa nym przo dem do bu- 
dynku. Nie zdą żył. Szot go tra fił i fa cet osu nął się po ma sce auta.

Nie mieli dużo czasu. Ci w środku, je śli na wet jesz cze nie sfor so- 
wali drzwi, mu sieli usły szeć tę wy mianę ognia i te raz pew nie pę dzą
tu na zła ma nie karku. Za krzew ski chciał się wy co fać i po cze kać w au- 
cie na Ad riana, kiedy usły szał jego krzyk.

-- Osła niaj mnie!
Prze klął brzydko pod no sem, ale nie miał wyj ścia. Strze lili w kie- 

runku, gdzie po wi nien być ten trzeci. W tej chwili zo ba czył, jak aspi- 
rant Ad rian Szot wy ko nuje ope ra cję żyw cem wy jętą z fil mów z Wil li- 
sem w roli głów nej. Bie gnie do auta za par ko wa nego przo dem do mo- 
telu, po dro dze ko pie w bok gra mo lą cego się na nogi na past nika
z ka ra bi nem, któ rego tra fił przed mo men tem, szar pie za przed nie
drzwi, otwiera je i wska kuje do środka.



Wtedy pa dły strzały ze środka bu dynku. Mar cin do kład nie wi- 
dział, jak na przed niej szy bie po ja wiają się dwie dziury okra szone
pa ję czyną pęk nięć. Krzyk nął wście kle, wy su nął się tro chę bar dziej
zza rogu i za czął strze lać raz za ra zem. Szybko iglica tra fiła w próż nię
i pi sto let za stygł mu w dło niach z od cią gnię tym zam kiem. Od ru- 
chowo się gnął po za pa sowy ma ga zy nek i za czął prze ła do wy wać broń.
My ślał, że Szot już nie żyje, gdy na gle ku jego za sko cze niu sil nik auta
za war czał i po jazd wy rwał do przodu. Zdą żył jesz cze zo ba czyć, jak
Ad rian wy ska kuje z szo ferki, to czy się po ziemi, po tem zrywa i chowa
za drze wem. Za nim kto kol wiek zdą żył co kol wiek zro bić, roz pę dza- 
jące się na je dynce auto z za blo ko wa nym pe da łem gazu wci śnię tym
do oporu z wiel kim hu kiem wbiło się w bu dy nek, pod ska ku jąc wcze- 
śniej mocno na kra węż niku ni skiego ta rasu przed dawną re stau ra cją.
Wy jąc na wy so kich ob ro tach, sa mo chód wje chał do środka. Po sy pało
się szkło, drza zgi, znisz czone wspor niki okien. Po tem było sły chać,
jak auto ruj nuje ścianę w środku, za trzy muje się na ko lej nej. Sil nik
wył jesz cze ja kiś czas, opony ję czały, śli zga jąc się po par kie cie, i do- 
piero po chwili wszystko za mil kło.

Tylko że za nim to się stało, Ad rian zdą żył prze strze lić opony
w dru gim au cie, a Za krzew ski wy je chał zza bu dynku skodą. Wy ha- 
mo wał przed mo te lem, kiedy jesz cze sa mo chód do ko ny wał w nim fi- 
zycz nych spu sto szeń. Za trzy mał się przy Szo cie.

-- Po woli jedź! -- krzyk nął Szot.
Za krzew ski nie bar dzo ro zu miał, o co może mu cho dzić, ale wy- 

ko nał po le ce nie. Ru szył w kie runku znaj du ją cej się nie całe sto me- 
trów da lej głów nej drogi. Na gle zro zu miał, że Szot wcale nie za cho- 
wy wał się do tąd, jakby grał w grę kom pu te rową i miał co naj mniej
trzy ży cia. On po pro stu był do sko nale wy szko lony. To było wi dać po
jego ru chach i po dej mo wa nych bły ska wicz nie de cy zjach. Pod świa do- 
mie wie dział, co w da nym mo men cie trzeba ro bić. Za krzew ski nie
miał ta kiego daru. Może i w tej sy tu acji wy my śliłby coś mą drego,
lecz za ję łoby mu to zbyt dużo czasu. Pew nie stra ciłby całą prze wagę
wy ni ka jącą z za sko cze nia.

Je chał i pa trzył w lek kim szoku we wsteczne lu sterko. Szot biegł
za nim z ka ra bi nem w rę kach. Za krzew skiemu od razu sko ja rzył się
z Me lem Gib so nem, który w jed nym z fil mów w ten spo sób go nił fa- 
ceta w sa mo cho dzie, i już za czy nał wąt pić w zdro wie psy chiczne
aspi ranta, kiedy na stą pił ko lejny zwrot wy da rzeń. Z głów nej drogi
wprost na niego wy je chał sa mo chód z wy łą czo nymi świa tłami.



W świe tle swo ich re flek to rów Mar cin zo ba czył, że na gle otwie rają się
drzwi po obu stro nach i wy ska kują z nich uzbro jeni męż czyźni.
Gwał tow nie na ci snął na ha mu lec, za trzy mu jąc się w miej scu, i wtedy
roz legł się ter kot broni au to ma tycz nej. Szot wcale nie zwa rio wał ani
nie za mie rzał bro nić ich od wrotu przed tymi, któ rzy zo stali w mo- 
telu, tylko prze wi dział, że mogą mieć kło poty pod czas ucieczki. Te raz
sta nął dwa kroki za skodą i pruł do na past ni ków z ka ra binu. Kule
po dziu ra wiły ma skę i otwarte drzwi, zro biły sito z przed niej szyby,
po prze bi jały opony. Gdyby Szot chciał, pew nie tra fiłby bez pro blemu
obu męż czyzn w ko mi niar kach, lecz on naj wi docz niej nie chciał ni- 
kogo za bi jać. Mar cin naj pierw się na niego wściekł, lecz po tem przy- 
znał mu ra cję. Prze cież on w mo telu też nie strze lał, żeby za bić.
Mimo wście kło ści nie mógł się zmu sić.

Obaj męż czyźni pod gra dem kul od czoł gali się od sa mo chodu. Je- 
den wtur lał się do rowu, drugi ze rwał się i znik nął w ciem no ściach
po dru giej stro nie drogi. Ma ga zy nek w ka ra binku był pu sty. Szot od- 
rzu cił go, wy szarp nął pi sto let, po słał jesz cze za ucie ka ją cym po cisk
w po wie trze i wsko czył na sie dze nie pa sa żera. Mar cin przy ci snął gaz
do de chy. Koła za buk so wały i wtedy wresz cie ci z tyłu otrzą snęli się
z klę ski i za częli strze lać. Tra fili tylko w ba gaż nik. Koła od zy skały
przy czep ność i wy rwali w noc, za rzu ca jąc ty łem auta.

Długo je chali w mil cze niu. Wresz cie Mar cin spoj rzał na Szota,
który przy ci skał dłoń do le wego ra mie nia. Krew wolno to czyła się po
ręce aż do dłoni.

-- Je steś ranny? -- za nie po koił się.
-- To tylko dra śnię cie -- pa dło w od po wie dzi.
-- W skrytce masz chu s teczki.
Szot wy cią gnął paczkę i przy ło żył so bie do ra mie nia. Pew nie bar- 

dziej przy dałby się ban daż, lecz rana na prawdę mu siała być nie- 
groźna, po nie waż po kilku ko lej nych chwi lach krew prze stała się
z niej są czyć. Aspi rant Ad rian Szot wy glą dał nie zbyt do brze. Miał po- 
dra pane do krwi dło nie i krwawe ślady po drza zgach i szkle na twa- 
rzy. Był bli żej okna niż Mar cin.

-- Kim ty wła ści wie je steś, Szot? -- za py tał nad ko mi sarz.
-- Po li cjan tem jak ty, bo co?
-- Wi dzia łem, co zro bi łeś -- mó wił da lej Za krzew ski. -- Bez cie bie

by mnie ustrze lili.
-- Za czy na łem w an ty ter ro ry stach -- wy ja śnił bez na mięt nie. -- No

wiesz, dla tego wzięli mnie do Ze społu Po szu ki wań Ce lo wych. W tym



zoo po trze bują róż nych eg zo tycz nych zwie rząt. Ja im pod pa so wa- 
łem, bo mam jesz cze łeb na karku.

-- J-ja sne.
Da lej je chali przez noc. Od da lili się od mo telu na kil ka na ście ki- 

lo me trów, a przez ten czas mi nęli tylko trzy auta. Było już późno. Ze- 
gar skody po ka zy wał dwu dzie stą trze cią z mi nu tami. Za krzew ski na- 
gle zwol nił i zje chał w pierw szą po lną drogę do lasu. Prze je chał jesz- 
cze kil ka dzie siąt me trów i sta nął da leko od szosy. Zga sił sil nik
i wtedy ogar nął ich praw dziwy mrok, a przez uchy lone szyby do
środka auta wpadł wil gotny za pach lasu.

-- Co ro bisz? -- za in te re so wał się Szot, który parę mi nut wcze- 
śniej przy mknął oczy, jakby chciał się zdrzem nąć.

Mar cin cały czas jesz cze dy go tał w środku, serce wa liło mu jak
u ko nia na wy ści gach kłu sa ków, strach jesz cze nie od pu ścił. Coś
w po sta wie Szota bar dzo go za nie po ko iło. Z tym go ściem mu siało
być coś nie tak.

-- Chyba po win ni śmy po roz ma wiać -- rzu cił.
Jak to w po ło wie sierp nia, noce były co raz chłod niej sze, dla tego

te raz blada mgiełka wsta wała nad drogą. Po nie bie ma je sta tycz nie
prze su wały się ciemne ob łoki, nie na tyle jed nak grube, żeby cał ko- 
wi cie za sło nić księ życ. Jego blada po świata spły wała na zie mię i zda- 
wała się ob le piać wszystko: drzewa, trawy na środku drogi, sa mo- 
chód, ich w środku.

-- Co chcesz jesz cze wie dzieć? -- Szot nie wy da wał się zbyt chętny
do roz mowy.

-- Po co uda wa łeś Boń skiego?
Ad rian po krę cił głową z dez apro batą. Jakby ktoś nie zbyt in te li- 

gentny po raz czter na sty py tał go o to samo. Za krzew skiemu co raz
bar dziej się to nie po do bało. O co tu, do ja snej cho lery, cho dzi?

-- To był plan awa ryjny -- pa dła od po wiedź.
-- Nic z tego nie ro zu miem -- prych nął Mar cin.
Przez ja kiś cho lerny plan awa ryjny po rwał więź niarkę z fał szy- 

wym Boń skim, na ra ził Ka rinę Buczko, ściga go po li cja z ca łego re- 
gionu, wy sta wił się na cel ban dy tom. Tak na prawdę już się w tym
zgu bił. Miał wszyst kich prze ciw so bie, nie bar dzo ro zu miał po co.

Aspi rant Szot spoj rzał naj pierw na niego, po tem przez przed nią
szybę, na któ rej osia dała cienka war stewka wil goci.

-- No tak, ja kieś wy ja śnie nie ci się na leży, w końcu je steś
w środku tego gówna -- po wie dział jakby do sie bie. -- Tak na prawdę



mamy taki ko rup cyjny bur del w po li cji i w służ bach, że nie wia domo
do końca, komu można za ufać. Mój szef z Łow ców Głów, Ja nek Ra- 
taj, do bie rał so bie lu dzi do tej ak cji na Cy prze przez kilka dni. Udało
się, ale nie do końca. Pro ku ra tor Fa le wicz spro wa dził po ta jem nie
Boń skiego do kraju, ale tra fił się kret, który pu ścił farbę do tych po
prze ciw nej stro nie, że Boń ski za czyna sy pać. Wtedy uru cho mi li śmy
plan B. Ofi cjal nie spro wa dzi li śmy Boń skiego do Pol ski. Ja by łem
Boń skim, a ty ni czego nie świa do mym ko mi sa rzem, który miał ze
mną pójść na układ.

Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski mil czał. Czuł się tak, jakby ktoś
na pluł mu w twarz. Był zdra dzony, po ni żony, ale przede wszyst kim
zły. Wście kły pies, który za raz może ze rwać się z łań cu cha, a wtedy
szkody będą znaczne.

-- Czyli to wszystko było wcze śniej ukar to wane? -- za py tał drew- 
nia nym gło sem.

-- Jak wiesz, nie do końca. -- Szot uśmiech nął się jakby do swo ich
my śli, co Mar ci nowi wy jąt kowo się nie spodo bało. -- Mie li śmy na
chwilę od wró cić uwagę od praw dzi wego Boń skiego i dać Fa le wi- 
czowi szansę na dzia ła nie. Boń ski chyba po wie dział mu już dużo,
zna leźli jego do ku menty i z tego, czego się do wie dzia łem z ra dia, jeż- 
dżąc z tobą po na szym pięk nym kraju, wszystko po szło na ofi cjal nym
ka nale.

-- J-ja sne. -- Za krzew ski my ślał go rącz kowo. -- To skąd oni się
wzięli w tym mo telu?

-- Sam nie wiem. -- Szot wzru szył ra mio nami. -- Gdzieś w na szej
ko cha nej po li cji jest dziura jak w ka dłu bie Ti ta nica. Swoją drogą pa- 
mię tasz, gdzie za to nął Ti ta nic? Cią gle mi się to mie sza.

-- W Atlan tyku.
-- No wła śnie. Ktoś sy pie i chyba nie bar dzo wia domo kto. To

dla tego zja wili się w tym mo telu.
-- Kto wie dział o tym miej scu?
-- Mnie nie py taj! To wy wy my śli li ście ten mo tel.
Za krzew ski za my ślił się na kilka chwil. Komu mógł ufać? Wy cho- 

dziło na to, że ni komu. Na wet fa ce towi, który sie dział te raz obok
i z któ rym jesz cze nie dawno na ra żali ży cie. Po co? Żeby dać Fa le wi- 
czowi tro chę wię cej czasu? Co ten cho lerny ele gan cik ro bił przez
ostat nie ty go dnie? Miał dość czasu, żeby nie tylko dojść z Boń skim
do po ro zu mie nia, ale też wy cią gnąć z niego in for ma cje i od po wied- 
nio ich użyć. On, nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski, jako mięso ar- 



mat nie dla ban dy tów spod znaku po lo wań na lu dzi, był mu nie po- 
trzebny. To było szyte gru bymi nićmi, udało się tylko dla tego, że Za- 
krzew ski miał wro dzone szczę ście i za wsze mu się uda wało. No i dla- 
tego, że Szot szko lił się w an ty ter ro ry stach. Tylko czy taka nar ra cja
była lo giczna i przede wszyst kim praw dziwa? Za krzew ski miał jesz- 
cze jedną istotną w jego pracy ce chę. Był do cie kliwy, drą żył na wet
oczy wi ste te maty i miał do tego nosa. Za nim się ode zwał, za ci snął
dłoń na kol bie pi sto letu. Ile miał jesz cze na boi? Kom plet, przed
ucieczką zmie nił ma ga zy nek.

-- Mó wi łeś, że to ty wy tro pi łeś Boń skiego -- ode zwał się wolno. --
Jak to się stało, że wam wtedy uciekł?

Szot spoj rzał na niego uważ nie. Jakby Mar cin go za sko czył i te raz
wa hał się z od po wie dzią.

-- Ktoś go ostrzegł -- po wie dział wresz cie.
-- A kto wie dział?
Za krzew ski już uno sił broń, kiedy na gle Szot rzu cił się na niego.

Mar cin do stał cios w ucho, który na tyle go osła bił, że Ad rian spraw- 
nie po zba wił go broni i te raz to on ce lo wał w Za krzew skiego.
W oczach miał to coś nie po ko ją cego, co za wsze mają sza leńcy go towi
na wszystko i nie li czący się z kon se kwen cjami. Mar cin po my ślał
z go ry czą, że ten pie przony los znowu z niego za kpił i te raz to już na- 
prawdę zo stał sam prze ciw wszyst kim i zni kąd nie może li czyć na po- 
moc. Był w środku lasu, gdzieś w gó rach przy gra nicy z Cze chami,
gdzie dia beł mówi do bra noc. Czarna dupa to mało po wie dziane.

-- Ręce do góry! I nie pró buj żad nych nu me rów. -- Głos Szota był
chro po waty i cho ler nie zde cy do wany.

Mar cin wy ko nał po le ce nie.
-- Wy sia daj!
Otwo rzył drzwi od strony kie rowcy i za nim wy siadł, Szot był już

na ze wnątrz po jego stro nie i da lej w niego mie rzył. Wy raz jego twa- 
rzy nie zmie nił się ani na jotę. Za krzew ski sta nął przed nim, my śląc
go rącz kowo, czy strzeli, kiedy rzuci się na niego z pu stymi rę kami.
Jego po stawa mó wiła wy raź nie: strzeli, on tak na prawdę czeka tylko
na pre tekst.

Na gle Szot sko czył do niego i ude rzył go kolbą pi sto letu w głowę.
Za krzew ski po czuł tylko na gły ból prze ni ka jący do wnę trza mó zgu,
za za mknię tymi oczami bły snęła mu fe eria świa teł i nogi się pod nim
za ła mały. Na chwilę stra cił przy tom ność.



Ock nął się nie długo po tem, ale nie miał jesz cze na tyle siły, żeby
się dźwi gnąć z mo krej trawy. Zresztą to chyba nie był do bry po mysł,
po nie waż Szot wciąż tu był. Wła śnie się nad nim po chy lał.

-- Wy bacz, Za krzew ski, do cie bie oso bi ście nic nie mam, tylko że
ja mam jesz cze inne plany.

Mar cin po ru szył się i jęk nął. Ad rian obej rzał go, jakby na prawdę
nie po koił się jego sta nem zdro wia.

-- Wy bacz, Mar cin -- szep tał mu da lej do ucha. -- To oso bi sta, ho- 
no rowa sprawa. Ze msta, ro zu miesz? Moja młod sza sio stra kilka lat
temu zgi nęła pod czas po lo wa nia urzą dzo nego przez Osta szew skiego.

Za krzew ski na gle po czuł nie tylko chłód bi jący od wil got nej
ziemi, ale też prze bie ga jący po ple cach dreszcz o tem pe ra tu rze
znacz nie po ni żej tam tego chłodu.

-- Mu szę do paść tego skur wy syna, który jesz cze żyje. Tego Dru- 
giego -- mó wił da lej Szot. -- W du pie mam cie bie, Fa le wi cza i na wet
tego skur wiela Boń skiego. Chcę za bić szefa i to zro bię. Wiesz, pil no- 
wa łem Boń skiego na Cy prze i długo ze sobą roz ma wia li śmy. Po wie- 
dział mi, kim jest wspól nik Osta szew skiego. I ja go za biję. Ze msz czę
się za sio strę. Cze ka łem tylko, aż zrobi się za mie sza nie. Mnie prze- 
cież nikt nie bę dzie ści gał. Ty je steś ce lem po li cji i ban dy tów. Przy- 
kro mi, Za krzew ski.

Z od dali do biegł Mar cina od głos za trza ski wa nych drzwi czek od
sa mo chodu i stop niowo cich nący war kot sil nika. W le sie za pa no wała
ci sza. Wtedy za mknął oczy i na chwilę od pły nął.
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W pół to rej go dziny byli na miej scu. Sza lo nej jazdy w ciem no- 

ściach trzech ra dio wo zów na bom bach po zaz dro ściłby im nie je den
raj do wiec. Dzięki temu na par kingu przed mo te lem nie da leko przej- 
ścia gra nicz nego z Cze chami w Go liń sku byli już kilka mi nut po wpół
do trze ciej w nocy. Auta za trzy mały się na po bo czu drogi i już chwilę
po tem zja wił się przy Ko wa liku star szy po ste run kowy z ko mi sa riatu
po li cji w Mie ro szo wie, który był pierw szy na miej scu zda rze nia.
Młody, nie do świad czony funk cjo na riusz. Dla tego był taki po bu- 
dzony. Oczy mu błysz czały i gdyby nie ciem no ści, pew nie da łoby się
do strzec czer wone plamy na po licz kach. Wy prę żył się przed Ko wa li- 
kiem i przed sta wił.

In spek tor nie za re je stro wał ani jego stop nia, ani na zwi ska, a już
naj bar dziej gówno go in te re so wało, skąd jest. Pa trzył za jego plecy
na dan tej skie sceny, które się tam roz gry wały. To zna czy bar dziej na
ślady tych, które już się ro ze grały, niż na te cią gle trwa jące. Cho ciaż
te też wy glą dały dość efek tow nie. Dwa wozy straży po żar nej do ga- 
szały wła śnie pło nący bu dy nek mo telu. Wy glą dało na to, że pod pa- 
lony zo stał dość nie udol nie, po nie waż spa liło się tylko tro chę da chu
i ściana z le wej strony, ale i to wy glą dało dość mar nie. Stra żacy
z OSP pew nie za leją wszystko wodą, pianą i można po że gnać się
z na dzie jami, że tech nicy po li cyjni znajdą coś cie ka wego.

Ko wa lik skrzy wił się na tę myśl i na gle przy po mniał so bie o star- 
szym po ste run ko wym. Ze względu na do bro śledz twa mu siał z nim
chwilę po roz ma wiać.

-- Ty by łeś pierw szy na miej scu? -- za py tał.
-- Tak jest!
-- Ty za wia do mi łeś straż?
-- Tak jest!
In spek tor do piero te raz skon cen tro wał na nim swoje złe spoj rze- 

nie.
-- Wy pluj ten kij od szczotki, po ste run kowy. Chcę z tobą po roz- 

ma wiać jak z czło wie kiem. Nie je steś w woj sku.
Młody funk cjo na riusz tro chę się zmie szał i nie wie dział, co po- 

wie dzieć.
-- Tak jest -- wy du sił wresz cie.
-- Kurwa mać -- jęk nął Ko wa lik, oglą da jąc się na swo ich lu dzi

sto ją cych w mil cze niu za jego ple cami.



Po mi nach było wi dać, że mimo dy na micz nej sy tu acji nie źle się
ba wią, słu cha jąc tej wy miany zdań.

-- Adam, udało ci się zła pać Pa welca? -- za py tał.
-- Nie, sze fie, nie od biera te le fonu -- pa dła szybko od po wiedź.
-- Pew nie o je den drink za da leko -- za kpił ko lejny z jego lu dzi, co

spo wo do wało szer sze uśmie chy na twa rzy po zo sta łych.
Nie da rzyli ko mi sa rza Pa welca sym pa tią, po dob nie jak ich szef.

Tylko że oni za zwy czaj nie lu bili ni kogo z BSW, za to on miał inne
po wody, żeby nie pa łać do ko mi sa rza z Za konu prze sad nym uczu- 
ciem. Znie cier pli wiony chwy cił po ste run ko wego za ra mię i po cią gnął
w kie runku drogi pro wa dzą cej do mo telu.

-- Opo wiedz mi, jak było -- po wie dział przy ja ciel skim to nem. --
Ale tak krótko, bez zbęd nego pier do le nia.

Młody zmie rzył go jesz cze bar dziej prze stra szo nym spoj rze niem,
ale za czął mó wić:

-- Około wpół do dwu na stej do sta łem ano ni mowe zgło sze nie
o strze la ni nie w tym mo telu. To po dobno była istna ka no nada, ka ra- 
biny ma szy nowe, pi sto lety, gra naty. Tak przy naj mniej opo wia dał ten
świa dek.

-- No do brze, przy by łeś na miej sce zda rze nia i co?
-- Jak już do jeż dża łem, zo ba czy łem ogień. Jesz cze z drogi za te le- 

fo no wa łem po straż. W pół go dziny byli.
Za trzy mali się przed sa mo cho dem za gra dza ją cym po łowę

wjazdu. Miał otwarte przed nie drzwi ze śla dami po ku lach i po wy bi- 
jane szyby. Jedna opona stała na fel dze. Wy raź nie wi dać było po- 
strzę pioną gumę.

-- Wi dzia łeś ko goś? -- do py ty wał Ko wa lik.
-- Nie, było pu sto, ży wego du cha.
-- Ja kieś zwłoki?
Po li cjant po pa trzył na niego z prze ra że niem na twa rzy.
-- Nie, nic. Przy je chały dwie straże i ga szą bu dy nek. Jak mi po- 

wie dzieli, był dość nie udol nie pod pa lony. Jakby ktoś się na tym znał,
to spło nąłby w dwa kwa dranse.

-- To wi dzę, ale do brze, to ważna in for ma cja -- po chwa lił go in- 
spek tor. -- A te raz spa daj do za bez pie cza nia te renu i nie kręć się, bo
jesz cze coś za dep czesz.

Po ste run kowy zro bił taki gest, jakby chciał sta nąć na bacz ność
i za sa lu to wać, jed nak w ostat niej chwili się roz my ślił i od szedł.



Dwóch lu dzi Ko wa lika sta nęło na wjeź dzie, a trzech po szło za sze- 
fem.

Po tem oglą dali znisz czone auta, obe szli bu dy nek z prze ciw nej
strony niż ta, którą zaj mo wali się stra żacy, zna leźli tylne schody
i ślady po po ci skach. Gdy wró cili, Ko wa lik chwilę roz ma wiał z do- 
wódcą stra ża ków. Po kwa dran sie mo gli zaj rzeć do wnę trza na wpół
spa lo nej re stau ra cji, gdzie zna leźli roz bity i nad pa lony drugi sa mo- 
chód. Tu jed nak snuł się cią gle gry zący biały dym i mu sieli się wy co- 
fać.

-- Więc co tu się od je bało? -- za py tał in spek tor tego o imie niu
Adam.

-- Do pa dli ich ko le dzy Boń skiego i zro bili im nie złą jazdę -- rzu cił
przy pusz cze niem za py tany.

-- Ja też tak są dzę. -- Ko wa lik po ki wał głową i za pa lił pa pie rosa. -
- Jak my ślisz, udało im się?

-- Nie wiem, ale chyba mo gli od je chać sa mo cho dem -- od po wie- 
dział i wska zał wjazd na te ren mo telu. -- Bo ina czej skąd by się
wzięło tamto auto po dziu ra wione jak sito.

-- Tak... -- mruk nął prze cią gle Ko wa lik, za cią ga jąc się dy mem.
Być może tak szybko nie po łą czy liby tego zda rze nia z ucie ki nie- 

rami, gdyby nie ra port po li cjanta z dro gówki, który w tych oko li cach
wi dział dwóch po dej rza nych męż czyzn ja dą cych w stronę gra nicy.
Cza sem po pro stu trzeba mieć szczę ście.

Pół go dziny cze kali, aż zja wią się tech nicy. Kiedy wresz cie przy je- 
chali, mimo pro te stów wy wa lili stra ża ków, żeby jesz cze bar dziej ni- 
czego nie znisz czyli, i za brali się do ro boty. Ko wa lik pa lił wła śnie ko- 
lej nego pa pie rosa, pa trząc w księ życ za chmu rami, kiedy za ga dał go
Adam. Na ustach miał uśmiech jak la leczka Chucky na mo ment
przed tym, gdy miała po trak to wać no żem ko lejną ofiarę.

-- Za dzwo nił. -- W jego gło sie brzmiała nuta triumfu.
In spek tor Ko wa lik zga sił peta pod bu tem i mi mo wol nie też się

uśmiech nął.
-- Nasi z na słu chu mają wszystko za re je stro wane. Ciężko bę dzie

się z tego wy wi nąć.
-- Na mier za cie jego te le fon?
-- Na mie rzy li śmy. -- Uśmiech Adama jesz cze się po sze rzył. --

Nie całe pięć dzie siąt ki lo me trów stąd.
In spek tor ski nął na niego i szyb kim kro kiem ru szyli do sa mo cho- 

dów, po dro dze zgar nia jąc po zo sta łych lu dzi. Od je chali z pi skiem



opon, lecz nie włą czali sy gna łów. Mu sieli się spie szyć, ale nie mo gli
rzu cać się w oczy.

Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski ock nął się nie długo po tem.
Było mu zimno, lecz obu dziło go coś in nego. Po tężne łu pa nie pod
czaszką w oko li cach le wego ucha. Miał wra że nie, że ucho ma za tkane
i go rzej na nie sły szy, po nie waż draż niące dzwo nie nie za głu szało
wszel kie inne dźwięki. Usiadł z ję kiem i wa le nie młota od środka
czaszki na si liło się. Ja kiś gór nik wa lił ki lo fem w jedno miej sce, jakby
chciał prze bić się na ze wnątrz. Z tru dem zmu sił się do my śle nia.
Szybko ogar nął, co się stało i w ja kiej pa skud nej sy tu acji się wła śnie
zna lazł. Na wet nie pa skud nej, tylko bez na dziej nej.

Za nim wstał, ro zej rzał się. To była ta sama droga, tylko oczy wi- 
ście auta nie było. Ten pie przony Szot zo sta wił go w środku lasu i od- 
je chał re ali zo wać swoją oso bi stą wen detę. Za krzew ski po my ślał
z wście kło ścią, że jak tylko ten upier dliwy gór nik opad nie tro chę
z sił, on też za cznie re ali zo wać swoją ze mstę. Był tak wkur wiony, że
je śli tylko na gro ma dzona w nim ne ga tywna ener gia znaj dzie wła- 
ściwe uj ście, nie bę dzie zmi łuj. Zo stał po trak to wany jak nic nie zna- 
czący pio nek w grze. Do tego z góry ska zany na eli mi na cję. Co kol- 
wiek by zro bił, jak kol wiek by po stą pił, od razu był ska zany na po- 
rażkę. Wy sta wili go. Za ufał im, a oni po trak to wali go jak fra jera.
Usta lili z nim plan dzia ła nia, tylko że oni mieli inny plan. A on, ni- 
czego nie po dej rze wa jąc, dał się wkrę cić jak to talny idiota, a nie jak
śled czy z wie lo let nim sta żem.

"Tak -- po my ślał z sar ka zmem -- ty cho lerny twar do głowy Mar ci- 
nie Za krzew ski. Wy dy mali cię, bo to gra cze z in nej ligi, nie do stęp nej
dla cie bie. Ty masz swoje za sady, skru puły, za sta na wiasz się, wa- 
hasz, nie strze lasz bez po trzeby, na pewno ni kogo byś nie zdra dził,
a już na pewno nie zo sta wił w po trze bie. Je steś cho dzą cym di no zau- 
rem, nie przy sto so wa nym do no wo cze snego świata. A wła śnie oni,
Fa le wicz, Na wrot i spółka, re pre zen tują ten nowy świat i nowe po- 
rządki. Gra cze bez żad nych za sad, skru pu łów. Po tru pach do celu.
Nie na wi dzisz tego, a jed nak da łeś się ograć".

Głowa tro chę prze stała bo leć, cho ciaż słuch nie wró cił, zo stało za
to cho lerne brzę cze nie w uszach, jakby wszyst kie dzwonki w jego
daw nym li ceum dzwo niły na długą prze rwę. Tylko że żad nej prze rwy
nie bę dzie. Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski nie po wie dział jesz cze
ostat niego słowa. To się tak nie skoń czy, w nocy, w środku lasu. Bę- 
dzie ciąg dal szy, i to on bę dzie my śli wym. Za mieni się wresz cie we



wście kłego psa, jak to so bie już obie cuje od kilku dni, i pój dzie na
po lo wa nie. Taki wście kły i zde ter mi no wany pies na wet w po je dynkę
jest bar dzo groźny, po nie waż jest nie prze wi dy walny i trudno go na-
mie rzyć. Za wsze obo wią zy wały go za sady, za wsze ich prze strze gał,
lecz na gle po czuł, że nie ma już za sad. To, co było, skoń czyło się,
a przy naj mniej ma prze rwę, którą wła śnie ogła szają ra do śnie
dzwonki pod jego czaszką.

Pod niósł się na nogi i na gle w ciem no ściach do strzegł ja kiś
kształt obok na tra wie. Schy lił się i pod niósł swo jego wal thera P99
z peł nym ma ga zyn kiem. Szot ła ska wie zo sta wił mu broń. Pew nie
żeby sa mot nego psa wilki w le sie nie zja dły. Zdrajca, jesz cze za to za- 
płaci. Mar cin miał ja kieś dziwne prze czu cie gra ni czące z pew no ścią,
że nie długo tak wła śnie bę dzie. W su mie nie ważne są po budki, ja- 
kimi się kie ro wał, być może Za krzew ski na wet po tra fił go zro zu mieć,
ale tak się nie po stę puje. Prze cież mógł po wie dzieć, Mar cin pew nie
by mu po mógł.

Ro zej rzał się. Ciem ność, kształty lasu, od głosy jego noc nego ży cia
z tru dem prze bi ja jące się przez dzwo nie nie w uchu, srebrne niebo
i łuna świa teł bi ją cych od ja kiejś więk szej miej sco wo ści na ho ry zon- 
cie. I co da lej? Bez wspar cia so bie nie po ra dzi. Obie cy wał so bie, że
ni gdy tego nie zrobi, ale te raz nie miał wyj ścia. Po trze bo wał po mocy
jak roz bi tek na bez lud nej wy spie, i w su mie na wet tak się czuł. Był
sam, wo koło sami wro go wie, a przy ja ciół nie mógł w to wcią gać. Dla
ich bez pie czeń stwa. Tylko ten je den te le fon.

Się gnął do kie szeni dżin sów i wy cią gnął apa rat z kartą SIM na le- 
żącą do jego ojca. Włą czył go i z nie po ko jem ob ser wo wał, czy za lo- 
guje się do sieci. Udało się, wskaź nik po ka zy wał sy gnał o nie złej
mocy. Cze kał kilka dłu gich sy gna łów, aż w resz cie usły szał chra pliwy
głos ko goś wy rwa nego z głę bo kiego snu albo cier pią cego. Być może
obie te opcje były praw dziwe.

-- Cześć, Ka rina, jak się czu jesz? -- za py tał.
-- Mar cin! -- W jed nej chwili otrzeź wiał ze snu i z bólu. -- Ten

głu pek prze strze lił mi udo.
-- Coś po waż nego?
-- Na szczę ście nie. Je stem pod tro skliwą do mową opieką zna jo- 

mego Ju styny. Dok tor mówi, że do we sela się za goi.
-- Ten to umie po cie szyć -- pró bo wał za żar to wać, ale ona prze cież

znała go jak wła sną kie szeń, od razu usły szała fałsz w gło sie.
-- Mar cin, co się stało? -- za py tała za nie po ko jona.



-- Za długo by opo wia dać. Po trze buję po mocy.
-- Co się dzieje?
-- Je stem w le sie, na wet, kurwa, nie wiem gdzie do kład nie. Po- 

trze buję trans portu. Nikt nie weź mie mnie w nocy na stopa, no
chyba że po li cja, ale z ko le gami na ra zie nie mam za miaru się spo ty- 
kać.

Ka rina Buczko za sta na wiała się chwilę.
-- Chyba jest ktoś, kto może ci po móc -- po wie działa wresz cie. --

Byli u mnie w miesz ka niu, słusz nie po dej rze wali, że po ma ga łam ci
w od bi ciu więź niarki. Od sta wi ły śmy z Ju styną szopkę i pew nie by się
udało, ale je den z tych po li cjan tów, co cię ści gali, zo ba czył u mnie
krew.

-- I co? -- za nie po koił się Za krzew ski.
-- Nic nie po wie dział, po tem wró cił i przy znał się, że wie

o wszyst kim i je ste śmy po tej sa mej stro nie. Dał mi wi zy tówkę, w ra- 
zie gdyby były kło poty.

Mar cin chwilę mil czał. Ta sy tu acja wcale mu się nie po do bała.
Z dru giej strony nie miał wiel kiego wy boru, a Ka rina na pewno nie
wpa ko wa łaby go na minę.

-- Jak on się na zywa? -- za py tał.
-- Ko mi sarz Pa we lec. Jest z Za konu.
-- Ci z Za konu są naj gorsi.
-- Mar cin, jemu mo żesz za ufać. Bar dziej mu sisz się oba wiać tego

dru giego. To ja kiś psy chol za fik so wany na twoim punk cie. Gdyby
mógł, toby cię pierw szy od strze lił. Na prawdę na niego uwa żaj.

-- A ten jak się na zywa? -- za in te re so wał się nad ko mi sarz.
-- In spek tor Ja nusz Ko wa lik.
Za krzew ski na gle się za my ślił i nic nie po wie dział.
-- Mar cin, je steś tam?
-- Tak.
-- Znasz tego Ko wa lika?
-- O tyle, o ile -- wy ce dził przez zęby.
-- Wy ślę ci za mo ment te le fon do Pa welca. On ci po może.
-- J-ja sne.
Dzwonki dzwo niły, las szu miał, niebo było srebrne, a w du szy

prze le wała mu się złość jak wzbie ra jąca fala przy pływu. Po chwili
pik nął te le fon. Ka rina przy słała mu nu mer Pa welca. Długo się za sta- 
wiał, za nim wy krę cił. Spraw dził naj pierw broń, wło żył ją za pa sek
spodni, ob ma cał so bie do kład nie miej sce, w które przy ło żył mu Szot,



krew z dłoni wy tarł w spodnie, spoj rzał w niebo i do piero wtedy za- 
dzwo nił.

-- Za krzew ski z tej strony -- po wie dział, kiedy usły szał w słu- 
chawce głos funk cjo na riu sza BSW.

-- Skoro dzwo nisz, to jest pro blem, nie mylę się? -- za py tał Pa we- 
lec.

-- Tak, wy cią gniesz mnie z gówna?
-- Gdzie je steś?
Za krzew ski sta rał się mu wy tłu ma czyć, gdzie teo re tycz nie się

znaj duje. Roz mówca spraw dzał coś na ma pie w kom pu te rze i po
chwili chyba już wie dział, gdzie go szu kać.

-- Tak się składa, że je stem nie da leko -- po wie dział w końcu. --
Po wi nie nem być za czter dzie ści pięć mi nut.

-- Po cze kam. Mam dużo czasu.
Roz łą czyli się, a Mar cin ru szył w kie runku drogi. Po chwili szedł

w ciem no ściach as fal tem, ja kąś boczną drogą. O tej po rze nic tędy
nie jeź dziło. W pew nym mo men cie przy sta nął. "Więc o to ci cho- 
dziło, Fa le wicz? -- po my ślał w du chu, lecz wście kłość ani na mo ment
go nie opu ściła. -- Na wet je śli na prawdę o to, to i tak do sta niesz
w mordę, jak cię spo tkam".

Spraw dził, czy pi sto let jest na miej scu, i po szedł wolno da lej.
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Praw dziwy Ja kub Boń ski sie dział na krze śle z rę kami sku tymi

z tyłu i no gami przy mo co wa nymi do nóg krze sła szarą ta śmą. Jego
twarz, do tąd ide al nie opa lona na brąz, te raz przy po mi nała ko tlet
scha bowy lekko po trak to wany tłucz kiem przed rzu ce niem go na go- 
rącą pa tel nię. Miał spuch nięte wargi, z nosa cią gle są czyła się krew,
oczy z prze krwio nymi biał kami za pa dły się do środka czaszki przy- 
kryte opu chli zną. Pod ko mi sarz Bo gucki spu ścił mu nie zły ło mot,
a do tego go oszu kał, i to chyba była ta kro pla, która prze lała czarę
jego sza leń stwa. Pa trzył te raz na nich wście kłym spoj rze niem, z wy- 
szcze rzo nymi okrwa wio nymi zę bami, jak ranny wilk w po trza sku,
po go dzony ze swoim lo sem, ale cią gle jesz cze go towy ką sać się ga jące
po niego ręce. Żeby tylko za dać jak naj wię cej bólu, żeby jak naj bar- 
dziej za szko dzić. Boń ski nie ką sał, ale z jego ust sy pał się ciąg gróźb
i prze kleństw. Po go dzi nie ta kiego ubli ża nia pro ku ra tor An drzej Fa- 
le wicz zro zu miał, że od niego ni czego się już nie do wie, i za gro ził, że
je śli się nie za mknie, za kne bluje go. Groźba po dzia łała i Boń ski tro- 
chę się przy mknął. Wo dził tylko za nimi dzi kim spoj rze niem.

Fa le wicz wró cił do willi po dwu dzie stej dru giej. Za mie sza nie
zwią zane z prze cie kiem taj nych in for ma cji o po lo wa niach na lu dzi
za ta czało co raz szer sze kręgi. Już mó wiły o tym naj więk sze dzien- 
niki, w sej mie trwała awan tura, w któ rej o za nie dba nia oskar żali się
wszy scy na wza jem, nie pa trząc na wet na ak tu alne układy ko ali cyjne.
Mó wiło się o dy mi sjach na stoł kach mi ni ste rial nych, w po li cji,
w służ bach, na wet w woj sku. Oczy wi ście co chwilę ja cyś mi ni stro wie,
pro ku ra to rzy i po mniejsi po li tycy wy stę po wali przed ka me rami
z oświad cze niami brzmią cymi mniej wię cej tak samo. "Nic nie wie- 
dzia łem, nic nie sły sza łem, je stem wstrzą śnięty". Rzecz nicy pra sowi
du żych firm, któ rych wła ści ciele, człon ko wie za rządu lub rad nad- 
zor czych byli oskar żani o udział w po lo wa niach na lu dzi albo o wy- 
ko rzy sta nie zwią za nych z tym wpły wów, czyli za ła twia nie kon trak- 
tów, wiel kich po ży czek, fu zji, sprze daży i wy ku po wa nia ak cji i ob li- 
ga cji, dwo ili się i tro ili, wy da jąc po krętne oświad cze nia i stra sząc po- 
zwami o na ru sze nie wi ze runku i dóbr oso bi stych. Jed nak gdzieś po
ci chu co raz wię cej osób chciało pójść na współ pracę w za mian za
wol ność.

Pro ku ra tor Fa le wicz był na dwóch ta kich spo tka niach już od
wcze snych go dzin po po łu dnio wych, a sły szał o ko lej nych, na które



jeź dzili za ufani pro ku ra to rzy od Grze go rza Na wrota. Tylko że tam
już nie było li to ści. Wszyst kie pro po zy cje współ pracy w za mian za
mało istotne ze zna nia zo stały od rzu cone. Nie wszyst kich dało się
uła ska wić, więk szość tych cho ler nych, pa zer nych na kasę i wpływy
za bój ców w bia łych koł nie rzy kach mu siała tra fić na salę są dową. Na- 
wet je śli pro cesy będą cią gnąć się la tami i nie każdy za koń czy się
suk ce sem pro ku ra tury, mu siały się od być. Dla przy kładu, jako
ostrze że nie, że pań stwo w końcu upo mni się o tych, któ rzy po peł nili
straszne zbrod nie, na wet tych z set kami mi lio nów na kon cie. Jesz cze
nie mieli da nych, kto wsiadł w sa mo lot i uciekł na drugi kra niec
świata. Ta kie sy tu acje na pewno już się zda rzyły albo zda rzą. Po- 
dobna afera roz krę cała się nie tylko w po li tyce i w biz ne sie, ale we
wszyst kich sfe rach ży cia pu blicz nego. W kil ka na ście go dzin mó wił
o niej cały świat.

Fa le wicz sie dział przed kom pu te rem na prze ciw Boń skiego, jak
już od kilku dni. To był też jego mały suk ces. Dane, które prze ka zał
im Boń ski, i jego ze zna nia, były jak na palm. Gdzie kol wiek uka zy wały
się pu blicz nie, tam wy bu chał po żar, któ rego nie uda się uga sić, do- 
póki ktoś nie po nie sie kon se kwen cji swo ich czy nów. Tyle tylko, że
po dob nie jak pod ko mi sarz Bo gucki, Fa le wicz wąt pił w to, czy Boń ski
po wie dział im wszystko. Dla tego ra zem wy my ślili, jak go po dejść.
Po zba wili go snu przez ostat nie dwie noce i w końcu po peł nił błąd,
sy piąc Bo guc kiemu Dru giego. Tylko że tu za czy nał się bar dzo po- 
ważny pro blem.

Drugi na zy wał się Ra do sław Ule wicz i był bar dzo znaną oso bi sto- 
ścią w Pol sce, peł niącą naj wyż sze funk cje w wy mia rze spra wie dli wo- 
ści od cza sów trans for ma cji ustro jo wej na po czątku lat dzie więć dzie- 
sią tych ubie głego wieku. Oskar że nie go o or ga ni za cję pro ce deru po- 
lo wań na lu dzi przy ćmi łoby wszystko inne. To wy wo ła łoby nie praw- 
do po dobny szok. Ule wicz był wy kła dowcą uni wer sy tec kim, sza no wa- 
nym sę dzią, pre ze sem Sądu Naj wyż szego, był au to ry te tem, wy bit- 
nym kon sty tu cjo na li stą, au to rem nie zli czo nej ilo ści ar ty ku łów i ksią- 
żek do ty czą cych prawa kon sty tu cyj nego. Po sta wie nie mu za rzu tów
by łoby wstrzą sem.

No i ist niała jesz cze jedna prze szkoda. Trzy mie siące wcze śniej,
krótko przed tym, jak Boń ski uciekł z kraju, pro fe sor Ra do sław Ule- 
wicz tra fił do szpi tala MSWiA z cięż kim uda rem mó zgu. Nie dawno
opu ścił szpi tal i żona gdzieś go za brała, nie in for mu jąc o tym ni kogo.
Dane prze biegu jego po bytu w szpi talu były jed no znaczne. Ule wicz



był spa ra li żo wany, miał po ra że nie mó zgowe i praw do po dob nie stra- 
cił kon takt ze świa tem ze wnętrz nym. Po ru szał się na wózku i wy ma- 
gał ca ło do bo wej opieki. Jak po sta wić za rzuty oso bie w ta kim sta nie?
Prze cież on na wet nie bę dzie wie dział, co się wo kół niego dzieje. Ta- 
kich lu dzi nie sta wia się przed są dem.

Pro ku ra tor Fa le wicz wła śnie nad tym roz my ślał, Boń ski mam ro- 
tał coś do niego pod no sem, jakby już do końca po stra dał zmy sły,
Bo gucki po szedł na dół, nic nie mó wiąc. Przez uchy lone za słony wi- 
dać było, że za sprawą czar nego jak smoła nieba nad ich gło wami
noc bę dzie o wiele bar dziej ciemna niż po przed nie. Jakby z po wodu
tej afery nad ca łym kra jem za wisł ja kiś zło wrogi ca łun, ku prze stro- 
dze, że straszne czyny za wsze spro wa dzają nie szczę ście, a los chęt nie
się mści na zło czyń cach. Pro ku ra tor przej rzał jesz cze ma ile, po my- 
ślał o nad ko mi sa rzu Za krzew skim, któ rego wy sta wił po li cji na strzał,
i po czuł wy rzuty su mie nia. Po lu bił tego pro sto li nij nego, uczci wego
do bólu gli nia rza z Wro cła wia. Pew nie w in nych oko licz no ściach
chciałby z nim pra co wać. Miał wy rzuty su mie nia, że zo sta wił go zda- 
nego tylko na wła sne siły. Ale zro bił to wła śnie dla tego, że Za krzew- 
ski był je dyną osobą, która była w sta nie do ko nać tego, co za pla no- 
wali. Nikt inny, tylko ten cho lerny Za krzew ski. Fa le wicz był pe wien,
że po wszyst kim otrze pie się jak pies wy cho dzący na brzeg rzeki po
kil ku go dzin nej walce z prą dem i da lej bę dzie ro bił to, co umie naj le- 
piej i bez czego nie może prze cież żyć. Nie li czyło się to, że Fa le wicz
bę dzie pew nie jedną z naj bar dziej znie na wi dzo nych przez niego
osób. Trudno, prze żyje to. Taka była cena prawdy i spra wie dli wo ści.
Trzeba było ją za pła cić dla do bra kraju, jak kol wiek pom pa tycz nie
i idio tycz nie to brzmi.

Śle dził chwilę wia do mo ści na por ta lach in for ma cyj nych, wresz cie
za nie po koił się, że Bo gucki tak długo nie wraca. Ja kub Boń ski też za- 
milkł, wi dząc jego za nie po ko je nie.

-- Co, przy szli po mnie? -- syk nął, a w jego prze krwio nych oczach
sza leń stwo po mie szało się ze stra chem.

-- Za mknij się -- wark nął na niego Fa le wicz, jed nak jego nie po kój
się po głę bił.

Pod szedł do okna i ostroż nie wyj rzał zza za słony na po dwó rze.
Było cho ler nie ciemno. Ktoś mu siał zga sić lampę nad ga ra żem, bo
całe po dwó rze po grą żyło się w gę stym jak olej mroku. Tak nie po- 
winno być. Im dłu żej przy glą dał się za mknię tej bra mie, tym bar dziej
utwier dzał się w prze ko na niu, że ciemny kształt na skrawku traw- 



nika to je den z ich straż ni ków. Tylko dla czego le żał i się nie ru szał?
Po czuł, jak żo łą dek pod cho dzi mu do gar dła. Za kła dali, że kie dyś to
się sta nie, ale nie spo dzie wali się, że już te raz. Go rącz kowo za sta na- 
wiał się, kto mógł ich zdra dzić. Li sta osób, które wie działy, gdzie są,
była wy jąt kowo krótka i za równo on, jak i Na wrot za każ dego rę czyli.
Czyżby jed nak się po my lili? W ta kim ra zie dla czego nie przy szli dwa
ty go dnie wcze śniej? Prze cież li kwi du jąc ich, mo gliby nie do pu ścić do
wy bu chu afery. Co tu jest grane?

-- Pa mię taj, że obie ca li ście mnie chro nić. -- Boń ski też był co raz
bar dziej za nie po ko jony.

Tym ra zem Fa le wicz nie od po wie dział, wsłu chu jąc się w od głosy
domu. A wła ści wie ich brak. Ci sza była wręcz nie na tu ralna. Gdzie,
do cho lery, był Bo gucki? Na gle przy szło otrzeź wie nie. Nic się nie
mo gło stać, wszystko jest w po rządku, to tylko jego nerwy na pięte do
gra nic wy trzy ma ło ści i zmę cze nie or ga ni zmu, wspo ma ga nego
w ostat nich dniach bar dziej kawą niż snem.

Pod szedł szybko do drzwi, szturch nął je i spoj rzał w długą lufę pi- 
sto letu z tłu mi kiem. Czas sta nął w miej scu. Po dobno w ostat nich
chwi lach przed śmier cią całe ży cie prze la tuje czło wie kowi przed
oczami. Gówno prawda. On wi dział je dy nie ciemny otwór lufy, a za
nim syl wetkę w ko mi niarce. Tylko oczy świe ciły na past ni kowi
w ciem no ściach. No tak, ko niec, chyba ni czego nie ża łuje. Wszystko
zro biłby tak samo, z jed nym wy jąt kiem. W tam ten fe ralny dzień,
kiedy zde rzyli się z cię ża rówką, nie na piłby się wina i to on pro wa- 
dziłby auto. Wtedy na pewno nie do szłoby do wy padku. Je śli po
śmierci trafi do pie kła i bę dzie mu siał wiecz nie prze ży wać naj gor sze
chwile swo jego ży cia, to bę dzie to wła śnie tam ten wie czór. Już po
wsze czasy bę dzie sły szał strasz liwy krzyk żony i czuł smród pa lą cego
się ciała. Przy mknął oczy.

Huk wy strzału prze rwał na gle tę nie nor malną ci szę, jaka za pa dła.
Fa le wicz za ci snął mocno po wieki i drgnął kon wul syj nie. Cze kał na
ból, uczu cie wy pły wa ją cego przez dziurę w gło wie ży cia, lecz nic ta- 
kiego nie na stą piło. Do piero kiedy pod męż czy zną mie rzą cym mu
w czoło ugięły się nogi i opadł na ko lana, zro zu miał, że pi sto let z tłu- 
mi kiem nie brzmi tak gło śno.

Z tyłu Ja kub Boń ski za czął szar pać się z krze słem i krzy czeć:
-- Roz kuj mnie! Kurwa, roz kuj mnie, bo nas za biją!
Męż czy zna w ko mi niarce upadł na bok i znie ru cho miał. Pro ku ra- 

tor Fa le wicz po wę dro wał wzro kiem na drugi ko niec ko ry ta rza i jego



spoj rze nie skrzy żo wało się ze spoj rze niem pod ko mi sa rza Bo guc- 
kiego, który wła śnie opusz czał dy miącą lufę swo jego pi sto letu.

Nie było czasu na wię cej niż spoj rze nie. Wo koło domu na gle wy- 
bu chła ka no nada. Całe szczę ście, że na past nicy nie zli kwi do wali ich
ochrony, a tylko ją za sko czyli. Być może na wet jed nego z lu dzi Fa le- 
wi cza za bili, jed nak po zo stali trzej wła śnie przy stę po wali do obrony.
Sły szał dwa skor piony gra jące na ze wnątrz i je den z wnę trza domu,
który od zy wał się rza dziej, ale co raz bli żej, jakby ochro niarz chciał
się do stać do nich na pię tro.

Boń ski cią gle krzy czał i szar pał się jak osza lały. Fa le wicz chciał
coś po wie dzieć do Bo guc kiego, kiedy na gle na ich pię trze, nie da leko
roz le gły się dwa wy strzały. Bo gucki za to czył się na ścianę i osu nął się
po niej, za my ka jąc oczy. Z dwóch stron ko ry ta rza bie gło do pro ku ra-
tora dwóch ko lej nych tak samo ubra nych na past ni ków. An drzej za- 
re ago wał in stynk tow nie, za trza sku jąc drzwi i prze krę ca jąc klucz
w zamku. Od razu rzu cił się do teczki, gdzie miał swój pi sto let. Roz- 
le gły się strzały, które strza skały za mek, i do środka wtar gnęło
dwóch męż czyzn. Fa le wicz nie był naj lep szy w strze la niu z broni
krót kiej i za nim zdą żył przy mie rzyć, nie było już czasu, żeby na ci- 
snąć na spust. Z krzy kiem rzu cił się na pierw szego za ma sko wa nego,
unie moż li wia jąc mu strzał. Po le cieli na ścianę. Męż czy zna jęk nął
i stra cił od dech, kiedy ude rzył ple cami o twardą po wierzch nię, przy- 
gnie ciony do niej przez Fa le wi cza. Pi sto let wy padł mu z dłoni.
Strzały na dole przy brały na in ten syw no ści. Ktoś krzy czał, wy da wał
nie zro zu miałe ko mendy. Być może pierw sze na tar cie z ze wnątrz zo- 
stało za trzy mane. Co z tego, kiedy jesz cze dwóch znaj do wało się tu- 
taj, a naj waż niej sze było to, co działo się wła śnie tu.

Boń ski prze wró cił się z krze słem na pod łogę i udało mu się uwol- 
nić jedną nogę z ta śmy. Drugi z na past ni ków za wa hał się na mo ment
i nie strze lił do Fa le wi cza, bo jąc się tra fić ko legę. Od wró cił się do
Boń skiego i na ci snął na spust, lecz po ci ski wbiły się tylko w klepki na
pod ło dze, prze bi ja jąc dy wan. Ja kub Boń ski zmie nił się w be stię,
jakby walka o ży cie spo tę go wała jego sza leń stwo i zdzie się cio krot niła
siły. Zdą żył prze mie ścić się w bok i sta nąć na nogi mimo sku tych na
ple cach rąk. Te raz zro bił za mach cią gle przy kle jo nym do pra wej nogi
krze słem. Na past nik nie zdą żył za sło nić się przed ude rze niem. Pi sto- 
let wy padł mu z dłoni, a krze sło omal nie zwa liło go z nóg. Za to czył
się tylko. Ta śmy nie wy trzy mały ob cią żeń i pę kły. Uwol niony Boń ski
rzu cił się na za ma sko wa nego za ma chowca, tak samo jak Fa le wicz



przed se kundą na pierw szego. Tylko że było da leko od ściany, więc
upa dli z im pe tem. Boń ski na tych miast za krę cił się jak wąż boa, za ci- 
snął na szyi na past nika sple cione nogi i za czął go du sić.

Ten, któ rego za ata ko wał pro ku ra tor, zdą żył już dojść do sie bie
i za częła się walka wręcz. Był nie zły, ale prze cież Fa le wicz był rów nie
do bry. Setki go dzin spę dzo nych na cięż kich tre nin gach, mimo że
dawno już za prze stał re gu lar nych ćwi czeń, dały o so bie znać.
W walce na pię ści, nogi i ko lana był cał kiem nie zły. Spa ro wał ra mio- 
nami dwa ciosy za ma chowca, sto jąc w po zy cji bok ser skiej, na gle
zmie nił usta wie nie ciała i wy pro wa dził sku teczne kop nię cie. Po tem
ko lejne, a ca łość za koń czył se rią cio sów na kor pus i twarz ry wala.
Przy ostat nich fa cet zwiot czał i je śli chciał mu jesz cze do ło żyć, mu- 
siał go mocno przy trzy my wać drugą ręką. A chciał mu do ło żyć.
Chciał wy rzu cić z sie bie całą wście kłość. Wresz cie gość wy śli zgnął
mu się i legł nie przy tomny.

Fa le wicz spoj rzał na Boń skiego. Du szony przez niego drugi za- 
ma cho wiec już tylko co raz wol niej ma chał rę kami, aż wresz cie też
zwiot czał i znie ru cho miał, pra wie udu szony. Pro ku ra tor zwa lił się na
krze sło przy stole, ciężko dy sząc. Boń ski le żał i też do cho dził do sie- 
bie. Wy miana ognia w domu i na ze wnątrz ustała. Atak na willę się
nie udał. Sły chać było trzask drzwi czek sa mo cho dów, a po tem ryk
sil ni ków i pisk opon buk su ją cych na as fal cie i za pa dła ci sza.

Spod ich okien do bie gło na wo ły wa nie ochro nia rzy. Fa le wicz sły- 
szał, jak je den krzy czy coś o ka retce po go to wia. Naj wy raź niej ten
przy bra mie na traw niku był ranny. Do biegł go głos po spiesz nych
kro ków na scho dach. Do środka wpadł je den z ochro nia rzy, jesz cze
za czer wie niony na twa rzy i pod nie cony walką. Prze stą pił trupa na
progu i zaj rzał do po koju.

-- Nic panu nie jest? -- za py tał Fa le wi cza z tro ską.
-- W po rządku -- zdo łał wy sa pać An drzej -- ale na ko ry ta rzu leży

Bo gucki. Do stał. Sprawdź, co z nim.
-- To twar dziel. -- Ochro niarz wy szcze rzył zęby w uśmie chu.
W tej chwili Bo gucki po ja wił się w drzwiach. Całą ko szulkę miał

za laną krwią, jedna ręka zwi sała bez wład nie, drugą przy ci skał ranę
na boku. Nic nie po wie dział.

-- Skuj ich. -- Fa le wicz wska zał nie przy tom nych na past ni ków.
Ochro niarz wy jął z kie szeni try tytki i za cią gnął je mocno na rę- 

kach i no gach le żą cych. Po tem po wie dział, że musi skon tro lo wać dół,
w ra zie gdyby wró cili po ko le gów, i już go nie było.



-- Skur wy syny, a mnie nie py ta cie, jak się czuję. -- Ja kub Boń ski
prze krę cił się na ko lana i sta nął nie pew nie.

-- Ty mnie gówno ob cho dzisz -- wark nął Fa le wicz.
Wię zień chwiał się na no gach i pa trzył z nie na wi ścią na pro ku ra- 

tora. To była ja kaś pier wotna, po zba wiona wszel kiej kon troli umy słu
nie na wiść na sta wiona tylko na jedno. Za bić. Przy naj mniej spró bo- 
wać za bić, na wet za nic ma jąc wła sne ży cie.

-- Ja wie dzia łem, że je steś ta kim cho ler nym skur wy sy nem, Fa le- 
wicz -- wy ce dził zimno przez zęby. -- Wiesz, te raz ża łuję, że to nie ty
zgi ną łeś w tym za ma chu, tylko ta zdzira twoja żona i bę kart. Wiele
pro ble mów by się roz wią zało.

Po jego sło wach w po miesz cze niu za pa dła na gle ciężka ci sza.
Tylko Bo gucki prze klął pod no sem, ale być może prze klął z bólu.
Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz po czuł, jak świat wali mu się na głowę
i roz trza skuje się na mi lion drob nych ka wał ków. Ta kich, któ rych nie
da się już uło żyć. Ta kich, które naj le piej zgar nąć na kupę, ob lać ben- 
zyną, pod pa lić i pa trzeć, jak za mie niają się w po piół. Przez dłu gie se- 
kundy wy po wie dziane przez Boń skiego słowa nie mo gły prze bić się
do jego świa do mo ści, mimo że do sko nale ro zu miał ich sens. A kiedy
wresz cie się prze biły i oka zało się, że nie da się ich ina czej zro zu- 
mieć, mu siał się jesz cze upew nić.

-- Co ty do mnie po wie dzia łeś? -- Nie po znał swo jego głosu, jakby
mó wił ktoś z cięż kim nie ży tem gar dła sto jący obok niego.

-- An drzej, nie -- za pro te sto wał Bo gucki, lecz był zbyt słaby, żeby
za re ago wać.

-- Co ty do mnie po wie dzia łeś? -- Fa le wicz wstał i po stą pił krok
w kie runku Boń skiego.

Ten splu nął krwią, po chy lił tro chę głowę i spoj rzał na pro ku ra- 
tora spode łba prze krwio nymi oczami.

-- To był za mach na cie bie, nie wie dzia łeś? -- za drwił. -- Drugi
miał cię już dość i ka zał cię usu nąć jako za gro że nie dla or ga ni za cji.
Pa mię tasz aferę śmie ciową? Jak my ślisz? Dla czego ura to wał cię ten
su kin syn z ABW? Bo jeź dzili za tobą, ale nam i tak udało się cie bie
do paść!

Fa le wicz przy mknął oczy. W uszach cią gle brzmiał mu krzyk pło- 
ną cej żony i czuł swąd pa lo nego ciała. Tak in ten sywny, że na gle stra- 
cił smak. Nie czuł już mdłego po smaku krwi z roz bi tej wargi, ni czego
nie czuł. Świat się skoń czył. Sta nął. Wielka ko smiczna ka ta strofa
zdmuch nęła całe ży cie na ziemi. Przy naj mniej dla niego. Była tylko



żą dza ze msty. Bo gucki nie zdo łał drugi raz za pro te sto wać. Osu wał
się po fra mu dze drzwi i chyba na mo ment stra cił przy tom ność. Ale
on też nic w tym mo men cie Fa le wi cza nie ob cho dził.

Pro ku ra tor ru szył na Boń skiego. Ten naj wy raź niej był już na to
przy go to wany, bo na gle sam za ata ko wał. Fa le wicz był zbyt za śle- 
piony nie na wi ścią, żeby po praw nie za re ago wać.

Boń ski nie mógł użyć rąk, więc ude rzył głową z byka. An drzej do- 
stał w piersi i upadł. Były po li cjant chciał mu za ło żyć ta kie samo du- 
sze nie jak przed kil koma mi nu tami, lecz Fa le wicz mu się wy wi nął.
Chciał wstać, ale Boń ski znowu był szyb szy, tym ra zem ude rzył go
głową w twarz. Fa le wicz upadł i po czuł mdło ści. Gdzieś na mo ment
od le ciał i stra cił kon takt z rze czy wi sto ścią.

Boń ski, wi dząc swoją szansę, po ło żył się obok niego ty łem i po
omacku się gnął do kie szeni jego spodni. Już po chwili miał klu czyk
do kaj da nek. Prze tur lał się i przez dłu gie se kundy pró bo wał wło żyć
klu czyk do zamka. Za nim uwol nił się z bran so le tek, pro ku ra tor, już
przy tomny, wsta wał z ko lan na nogi. Zwarli się w bez par do no wej
walce. Prze le cieli przez stół, strą ca jąc na pod łogę lap top i ko mórki,
po ła mali dru gie krze sło. To była walka na śmierć i ży cie. Boń ski naj- 
wy raź niej o tym wie dział, po nie waż da wał z sie bie wszystko. Mimo
to pro ku ra tor z wolna zy ski wał prze wagę. Ze rwali za słony, wy rwany
ze ścian kar nisz spadł im na głowy, ale prze cież nie zwra cali uwagi
na dro bia zgi. Silny cios pię ścią po słał Boń skiego na krótki spa cer
przez drzwi ta ra sowe, które na tych miast ustą piły pod na po rem jego
ciała. Fa le wicz do padł go, za nim zdą żył się pod nieść. Kop nął go
w bok, a po tem pod niósł i oparł o kutą ba rierkę ta rasu. Boń ski zer k- 
nął w dół i na jego po szat ko wa nym, okrwa wio nym ob li czu po ja wiła
się pa nika. Było wy soko, a pod jazd dla sa mo chodu na dole wy ło żony
był be to no wymi pły tami. Szar pał się.

-- An drzej, nie! -- do biegł ich słaby okrzyk ran nego Bo guc kiego.
-- Kto zle cił za mach? -- Fa le wicz wy chry piał to py ta nie pro sto

w twarz Boń skiego.
Jesz cze moc niej na parł przy tym na niego. Męż czy zna od chy lił się

bar dziej i na gle po le ciał. Nie ocze ki wa nie dla Fa le wi cza po pro stu wy- 
fru nął z jego rąk, jakby był pta kiem, i już go nie było. Tylko że on nie
był prze cież pta kiem, nie mógł wzle cieć gdzieś w górę do wol no ści.
Mu siał pod dać się bez względ nym pra wom cią że nia i po le cieć w dół.

Pro ku ra tor wyj rzał za ba rierkę. Boń ski le żał na dole z głową wy- 
giętą w nie na tu ralny spo sób. Skrę cił kark. Pod jego cia łem ro sła



szybko czarna jak ota cza jąca ją noc ka łuża krwi. Fa le wicz długo klę- 
czał, przy kła da jąc roz pa lone czoło do zim nych ku tych prę tów ba- 
rierki, i na prze mian to śmiał się, to pła kał, to znowu prze kli nał,
wspo mi nał imię syna, wy zna wał żo nie mi łość i cią gle po wta rzał, że
ża łuje. Bo gucki tylko pa trzył na to co raz mniej przy tom nym wzro- 
kiem.

Na wet nie sły szeli, kiedy na gó rze znowu po ja wił się je den ochro- 
niarz, a z od dali usły szeli wy cie sy ren ka re tek. Pod ko mi sarz chwy cił
Fa le wi cza za ra mię i coś do niego mó wił, lecz pro ku ra tor był w al ter- 
na tyw nej rze czy wi sto ści. Ten świat mało go ob cho dził. Wy szarp nął
się, nie od wra ca jąc się, wszedł do po koju, ze brał z pod łogi oba pi sto- 
lety, a po tem opu ścił dom.

Na dole mi nął mar twego Boń skiego we wciąż po więk sza ją cej się
ka łuży krwi, w bra mie mi nął się z ka ret kami po go to wia i po li cyj nym
ra dio wo zem, a po tem ru szył środ kiem drogi przez noc, nie oglą da jąc
się za sie bie.
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Za krzew ski szedł skra jem drogi po nad pięć dzie siąt mi nut, za nim

wresz cie do tarł do niego ko mi sarz Pa we lec. Mar cin wsiadł do jego
sa mo chodu i ru szyli wolno, jakby pro wa dzący auto nie miał planu,
do kąd ma je chać, i ni g dzie mu się nie spie szyło. Mil czeli dłuż szą
chwilę.

-- Dla czego to ro bisz? -- za py tał wresz cie nad ko mi sarz znu żo nym
gło sem.

Pa we lec rzu cił tylko na niego okiem.
-- My śla łem, że wiesz. Je stem po two jej stro nie, je śli ro zu miesz,

o czym mó wię.
-- J-ja sne.
Pa we lec zer kał co chwilę na swo jego pa sa żera, jakby spo dzie wał

się ko lej nych py tań, tym cza sem Mar cin się nie od zy wał. Wresz cie
sam nie wy trzy mał.

-- Mu sia łem po wstrzy my wać tego na rwańca Ko wa lika, który do-
wo dzi po ści giem za wami. To ja kiś cho lerny psy cho pata, ba łem się,
że cię za strzeli, kiedy tylko znaj dziesz się w za sięgu jego wzroku.

-- J-ja sne -- po wtó rzył Za krzew ski.
-- A gdzie jest Boń ski? -- za py tał wresz cie Pa we lec.
Mar cin tylko wzru szył ra mio nami.
-- Uciekł za raz po strze la ni nie -- wy ja śnił. -- Nie mam po ję cia,

gdzie jest.
Je chali wolno przez noc. Drzewa po chy lały się nad jezd nią i pa- 

da jące na nie świa tło re flek to rów two rzyło złu dze nie jazdy przez
ciemny tu nel.

-- To nie do brze. -- Ko mi sarz po krę cił głową. -- To ka wał su kin-
syna.

-- Znasz go? -- za in te re so wał się Za krzew ski.
-- Oso bi ście nie, ale by łem wtedy w By to wie. Tylko że nam spier- 

do lił.
-- Ktoś go ostrzegł?
-- A tak ci po wie dział? -- Głos Pa welca jakby przez mo ment za- 

drżał.
-- Po wie dział, że ostrzegł go aspi rant Ad rian Szot -- od parł

ostroż nie Mar cin.
Ko mi sarz pro wa dził da lej auto i długo się nie od zy wał, jakby

prze tra wiał tę wia do mość. Wresz cie skrzy wił się i wal nął dło nią



w kie row nicę.
-- Po wi nie nem był się do my ślić -- po wie dział jakby do sie bie. --

Ale mu ufa łem. To był do bry gli niarz. Tak samo jak ufa łem wszyst- 
kim moim lu dziom. Nie ro zu miem tego, prze cież to on tra fił na Ja- 
kuba Boń skiego, tam w By to wie. Nie ro zu miem, dla czego naj pierw
pra wie go nam wy sta wił, a po tem go ostrzegł. To bez sensu.

Za milkł, krę cąc głową z nie do wie rza niem.
-- Do kąd je dziemy? -- za py tał na gle Za krzew ski.
-- W bez pieczne miej sce -- od po wie dział enig ma tycz nie Pa we lec.
-- Wy dasz mnie?
-- Nie. -- Pa we lec był pra wie obu rzony. -- Prze cież po wie dzia łem,

że gramy po tej sa mej stro nie.
Za krzew ski za milkł i przez jego głowę my śli prze la ty wały co raz

szyb ciej. Był zmę czony, bra ko wało mu ko fe iny, która za wsze go po- 
bu dzała do dzia ła nia. Te raz jej miej sce za jęły wście kłość i ad re na lina
pom po wana w nad mia rze do mó zgu. Gdzieś w sło wach Pa welca czaił
się fałsz. Tylko gdzie? Stop niowo go ni twa my śli za mie rała, te nie po- 
trzebne znik nęły, zo stały te naj waż niej sze, pre cy zyjne jak chi rur- 
giczne cię cie, pewne jak śmierć i po datki.

Przy po mniał so bie jedną z roz mów z pro ku ra to rem Fa le wi czem,
które prze pro wa dzili w fa zie pla no wa nia spro wa dze nia Boń skiego
i me dial nego ataku na zbrod ni czą or ga ni za cję wpły wo wych lu dzi.
Ze szli wtedy na te mat za ma chu, który prze żył Za krzew ski. Za ma chu,
w któ rym zgi nęli Adam Wi licz kow ski i Ilona Ma rzec. Za ma chu,
w który wro bieni zo stali ochro nia rze Je rzego Osta szew skiego. Mimo
po waż nych wąt pli wo ści tego śledz twa nikt nie wzno wił i ska zani
ochro nia rze wciąż prze by wali w wię zie niu, od sia du jąc dłu gie wy roki.
Ni gdy już nie wyjdą, do śmierci. Co po wie dział Fa le wicz, a czego
Mar cin wtedy nie zro zu miał? Że tylko Za krzew ski może do pro wa dzić
do wzno wie nia pro cesu, a on po stara się dać mu ku temu szansę.
Mniej wię cej tak samo wy po wie dział się na te mat zna le zie nia praw- 
dzi wego or ga ni za tora za ma chu na jego ko le gów z grupy śled czej.
Mó wił to jed nak w ta kich oko licz no ściach, że Za krzew ski nie zwró cił
na te słowa uwagi. Wy da wały mu się tylko sło wami wy po wie dzia- 
nymi kur tu azyj nie i wy łącz nie po to, żeby wy ra zić żal i sza cu nek dla
zmar łych.

Te raz jed nak zo ba czył dzia ła nie pro ku ra tora Fa le wi cza w zu peł- 
nie in nym świe tle. Po co była ta go ni twa z fał szy wym Boń skim przez
pół Pol ski? Nie mo gła być bez sensu. Coś ta kiego po wie dział na wet



Ad rian Szot, że był w tym ja kiś cel. On co prawda wy ko rzy stał sy tu- 
ację i chce zre ali zo wać wła sną ze mstę, ale miał uczest ni czyć w czymś
więk szym. Co po wie dział Pa we lec? Szot był jego czło wie kiem. Naj- 
pierw wy śle dził Ja kuba Boń skiego, wy sta wił go swo jej gru pie śled- 
czej, ale za nim oni do tarli na miej sce, ostrzegł go. Bez sensu. Żad nej
lo giki w dzia ła niu. W ta kim ra zie kto ostrzegł Boń skiego? Ta sama
osoba, która zor ga ni zo wała za mach na Mar cina i jego ko le gów? To
dla tego Za krzew ski do stał jako to wa rzy sza aspi ranta Szota. Po nie- 
waż każdy z nich miał do wy ja śnie nia swoją sprawę, z którą łą czył się
je den i ten sam czło wiek. I wszystko wska zy wało na to, że tym czło- 
wie kiem jest po li cjant. Ktoś, kto dużo może, a za zwy czaj po zo staje
w cie niu, po nie waż taką ma służbę. Ma być w cie niu, jest su per wi zo- 
rem, kon tro le rem, oce nia, ska zuje lub unie win nia funk cjo na riu szy
po li cji.

Za krzew ski na gle znowu po czuł, że robi mu się prze raź li wie
zimno. I nie cho dziło tylko o chłodny stru mień po wie trza wpa da jący
do auta przez uchy lone szyby. Nie cho dziło o to, że po po ło wie sierp- 
nia lato gwał tow nie się zmie nia i wie czory i po ranki ro bią się zimne
i wil gotne. To był chłód we wnętrzny, gdzieś w środku du szy. Mu siał
spraw dzić, czy ma ra cję.

-- Wiesz co, Pa we lec? -- ode zwał się na gle. -- To nie Szot zdra dził.
-- Co ty mó wisz? -- zdzi wił się ko mi sarz.
-- To był tylko pro sty gli niarz, bar dzo do brze wy ko nu jący swoje

obo wiązki -- cią gnął Za krzew ski. -- Bar dzo in te li gentny i war to- 
ściowy. Chciał bym mieć ko goś ta kiego w ze spole.

Pa we lec nic nie od po wie dział, tylko za gryzł wargi i zer kał co
chwilę na Mar cina. Ten wy cią gnął zza pa ska swo jego wal thera i skie- 
ro wał go w stronę ko mi sa rza z Za konu.

-- To ty ostrze głeś Boń skiego -- po wie dział. -- To ty je steś tym
sko rum po wa nym su kin sy nem, który od lat działa w struk tu rach po- 
li cji i dba, żeby nic o or ga ni za cji nie wy pły nęło na świa tło dzienne.
I je steś przy tym bez względny. Je śli trzeba za bić ko le gów po li cjan- 
tów, to ro bisz to bez skru pu łów. Oczy wi ście nie sam. Za wsze jest
ktoś, kim można się wy rę czyć, a po tem wro bić go we wszystko,
prawda?

Ko mi sarz Pa we lec mil czał jak za klęty. Już na wet nie pa trzył na
Mar cina, tylko wbił wzrok da leko przed sie bie za przed nią szybę.
Auto za częło de li kat nie przy spie szać. Za krzew ski po wi nien zwró cić



na to uwagę, jed nak ogar nięty falą wście kło ści i pod nie ce nia nie
zwró cił.

-- W tej więź niarce wcale nie je chał Ja kub Boń ski -- mó wił da lej.
-- Nie wie dzia łeś o tym?

Po spoj rze niu i mi nie po znał, że tam ten nie wie dział.
-- To był Ad rian Szot. Wiesz dla czego? Żeby za po lo wać na cie bie,

że byś się zdra dził, żeby do szło wła śnie do ta kiej eks tre mal nej sy tu- 
acji jak te raz. Wiesz, ja ci te raz nie od pusz czę.

Na gle Pa we lec skrę cił gwał tow nie kie row nicą i wci snął pe dał ha- 
mulca. Roz legł się roz pacz liwy pisk opon, auto wpa dło w boczny po- 
ślizg, Pa we lec umie jęt nie je z niego wy pro wa dził i po chwili za trzy- 
mali się gwał tow nie. Za krzew ski nie za piął pa sów. Pierw sze ha mo- 
wa nie rzu ciło nim o przed nią szybę, broń wy pa dła z ręki, po tem po- 
le ciał na drzwi i znowu do przodu, jak szma ciana lalka szar pana
przez roz ba wio nego psa. Kiedy od zy skał nad sobą kon trolę, Pa we lec
ce lo wał do niego ze swo jego pi sto letu.

-- Wiesz co, Za krzew ski? -- po wie dział iro nicz nie. -- Czy ty mu- 
sisz być aż tak upier dliwy i za wsze wty kać nos w nie swoje sprawy?
Kurwa, po co ci to? Mia łeś szczę ście, że wtedy prze ży łeś. My śla łem,
że to bę dzie dla cie bie po ważne ostrze że nie. Ale nie, cie bie nie da się
okieł znać. Tylko że ja to te raz zro bię.

Wy siadł z auta, ob szedł je z przodu, nie spusz cza jąc Mar cina
z oczu, a po tem szarp nął drzwi od strony pa sa żera.

-- Prze sia daj się za kie row nicę! -- roz ka zał.
Mar cin był wy soki, więc z tru dem udało mu się prze siąść na miej- 

sce kie rowcy. Za nim do brze się usa do wił, Pa we lec już za jął jego
miej sce.

-- Tylko nie pró buj żad nych nu me rów -- ostrzegł. -- Jedź.
Mar cin ru szył, za sta na wia jąc się go rącz kowo, jak wy plą tać się

z kło po tów, w które wpa ko wał się przez lek ko myśl ność. Pa we lec za- 
piął pasy.

-- Do kąd? -- za py tał.
-- W bez pieczne miej sce, już ci mó wi łem. To nie da leko.
Las się skoń czył i wje chali do uśpio nej o tej go dzi nie wio ski. Mar- 

cin za sta na wiał się, czy nie spró bo wać wje chać z roz my słem do rowu
albo prawą stroną auta za ha czyć o przy drożny słup. Na ra zie jed nak
nic nie zro bił, a miej sco wość się skoń czyła i je chali przez pola w kie- 
runku ko lej nego sku pi ska drzew ciem nie ją cego w od dali.

-- My ślisz, że się z tego wy wi niesz? -- za py tał.



-- Za mknij się, Za krzew ski -- wark nął Pa we lec. -- To nie jest twój
pro blem.

Wje chali do lasu i ko mi sarz na tych miast ka zał mu skrę cić
w lewo, w po lną drogę. Do je chali do opusz czo nego bu dynku, który
w cza sach świet no ści mógł być ma ga zy nem, lecz te raz stra szył pu stą
pasz czą roz wa lo nych drzwi i śle potą po wy bi ja nych okien. Pa we lec
ka zał mu wejść do środka. Sam szedł kilka kro ków z tyłu, cią gle mie- 
rząc do niego z pi sto letu. Drogę oświe tlał mocną la tarką wy cią gniętą
z ba gaż nika. Mar cin roz glą dał się, szu ka jąc swo jej szansy. Gdyby te- 
raz rzu cił się w bok, zdąży, za nim do się gnie go kula? Wąt pliwe. Na
ra zie szedł pro sto, cho ciaż wie dział, że kiedy ten zdra dziecki su kin- 
syn bę dzie pró bo wał go za bić, nie za waha się ani na mo ment i sko czy
na niego. Prze cież i tak był bez szans, to dla czego by nie spró bo wać.
A może spró buje szyb ciej, niż mu się wy da wało?

Na progu bu dynku na gle po tknął się o le żące tu de ski i wy ło żył
się jak długi. Pa we lec, klnąc, chciał do niego pod sko czyć, żeby go
dźwi gnąć, ale w ostat niej chwili zre zy gno wał. Jed nak ten mo ment
za wa ha nia był klu czowy. Za krzew ski, nie wsta jąc, ci snął mu w oczy
grube ziarna pia sku zgar nięte dło nią z pod łogi i prze to czył się na
bok. Ośle piony po li cjant na ci snął na spust, a po tem krzyk nął i drugą
ręką prze cie rał oczy. To wy star czyło, żeby Mar cin go do padł. Po to- 
czyli się po za śmie co nej pod ło dze w śmier tel nym zwar ciu. Za krzew- 
ski był zmę czony i sam czuł, że po ru sza się jak mu cha z od nó żami
za nu rzo nymi w smole. Ciężko i nie zgrab nie. Tym cza sem jego prze- 
ciw nik był szybki i zwinny.

Wstał i zwarli się w walce na pię ści, a w tym Mar cin nie był naj- 
lep szy, dla tego co fał się przed na po rem cio sów. La tarka le żała,
oświe tla jąc pod łogę, przez co rzu cali na prze ciw le głą ścianę gro te- 
skowo wiel kie cie nie, jakby wal czyły ze sobą dwa pre hi sto ryczne gi- 
ganty. Za krzew ski chciał przejść do klin czu, jed nak na dział się na
mocny cios, nogi mu zmię kły i mu siał uklęk nąć. Pa we lec to wy ko rzy- 
stał i już stał nad nim z la tarką i pi sto le tem w dru giej ręce.

-- Mo żesz się jesz cze chwilę po mo dlić za swoją du szę, Za krzew ski
-- wy ce dził przez ści śnięte szczęki i było w tym tyle jadu, że mógłby
za truć uję cie wody dla pół mi lio no wego mia sta.

W tej chwili jed nak coś nie ocze ki wa nie za szu rało przed wej ściem
do ma ga zynu, roz le gły się okrzyki i od głosy wielu kro ków. Bły snęły
la tarki.

-- Pa we lec, to ty? -- głos na le żał do in spek tora Ja nu sza Ko wa lika.



Pa we lec ob rzu cił jesz cze Za krzew skiego peł nym nie na wi ści spoj- 
rze niem, a po tem wy raz jego twa rzy w jed nym mo men cie się zmie- 
nił. Te raz był pod eks cy to wany i pe łen en tu zja zmu.

-- Ja nusz, tu taj! -- krzyk nął. -- Aresz to wa łem Za krzew skiego!
Mar cin dźwi gnął się na nogi. Do Pa welca zbli żyło się dwóch męż- 

czyzn, sam Ko wa lik i jego naj bliż szy współ pra cow nik o imie niu
Adam. Sta nęli po dwóch stro nach ko mi sa rza. Mar cin przez chwilę
pa trzył Ko wa li kowi nie ru chomo w oczy, jakby rzu cał mu wy zwa nie.
Na gle Ko wa lik bły ska wicz nie chwy cił Pa welca za dłoń z pi sto le tem
i ją wy krę cił. Ten, za sko czony, jęk nął z bólu i pi sto let stuk nął o be- 
ton. Adam już wci skał mu lufę pod brodę.

-- Na wet nie pró buj! -- wark nął mu do ucha.
Pa we lec znie ru cho miał, nie bar dzo wie dząc, co się dzieje. Pod- 

sko czyli inni i już za mo ment miał ręce skute na ple cach. Pa trzył, jak
Ko wa lik pod cho dzi do Mar cina z sze ro kim uśmie chem na twa rzy.

-- Za krzew ski, kopę lat! -- wy krzyk nął. -- Na prawdę się cie szę, że
cię znowu wi dzę, su kin synu!

-- Cześć, Ja nusz. Ja chyba bar dziej.
Uści snęli się jak sta rzy kum ple. Mar cin zer k nął na minę Pa welca

i uznał, że jego za sko cze nie to naj pięk niej szy wi dok, jaki przy tra fił
mu się w ostat nim cza sie. Może na wet w ostat nim roku?

-- Dzięki, chyba ura to wa li ście mi ży cie -- do dał szybko Mar cin.
-- To tym bar dziej się cie szę. -- Uśmiech nie scho dził z twa rzy Ko- 

wa lika.
-- A co z nim?
In spek tor zbli żył się do sku tego Pa welca i po świe cił mu w twarz

la tarką.
-- Wiesz, Mar cin, jak ja nie lu bię sko rum po wa nych drani -- po- 

wie dział, przy glą da jąc mu się jak cie ka wemu oka zowi za kra tami
w zoo.

-- Wiem, Ja nusz, wiem. -- Za krzew ski uśmiech nął się i po czuł,
jak po woli scho dzą z niego na pię cie i stres. Gdyby jesz cze mógł na pić
się go rą cej kawy, to ten pro ces na pewno by przy spie szył.

-- Za pa lisz? -- Ko wa lik pod su nął mu pod nos paczkę fa jek.
Mar cin za pa lił, mimo że z faj kami po że gnał się już dawno. Za pa- 

lił na złość tym wszyst kim, któ rzy twier dzą, że w po li cji za dużo się
pali. Nie po czuł się le piej, ale na pewno tro chę wró cił do przy tom no- 
ści. Lu dzie Ko wa lika chcieli od pro wa dzić za trzy ma nego do sa mo- 
chodu, lecz szef wstrzy mał ich ru chem dłoni.



-- Niech su kin syn so bie po słu cha -- po wie dział i za czął opo wia- 
dać. -- Po dej rze wa li śmy go, od kąd Boń ski spier do lił z By towa. Aspi- 
rant Ad rian Szot naj bar dziej się na niego za ciął. Chyba go znasz? --
Pu ścił do Mar cina oko.

-- J-ja sne, po zna li śmy się.
W miarę jak in spek tor mó wił, przez twarz Pa welca prze la ty wały

skrajne emo cje. Wście kłość, roz cza ro wa nie, złość, żą dza mordu, chęć
ze msty, ale na sa mym końcu te uczu cia za stą piły re zy gna cja i strach.

-- Po sta no wi li śmy ze brać do wody na niego i jego wspól ni ków.
-- Więc wy sta wi li ście mnie.
-- Prze pra szam cię, Mar cin, ale gdy byś wie dział, ni gdy byś tego

tak do brze nie ode grał. A że je steś do brym gliną, po ra dzi łeś so bie
do sko nale.

Za krzew ski ostatni raz za cią gnął się pa pie ro sem.
-- Zro bi li ście ze mnie ma rio netkę -- wark nął. -- Gdy byś nie ura- 

to wał mi ży cia, te raz dał bym ci w mordę.
-- No to je ste śmy kwita -- za re cho tał Ja nusz. -- Ale jak chcesz ko- 

goś bić, to pro ku ra tora Fa le wi cza, to jego po mysł.
Za krzew ski tylko po ki wał głową i splu nął kwa śną śliną.
-- Od kilku dni pod słu chi wa li śmy Pa welca, wiemy, do kogo

dzwo nił, o czym roz ma wiał, mamy to na ta śmie. Le gal nie ze brane
do wody na pod sta wie de cy zji sądu o za ło że niu pod słu chu. Nie wy wi- 
nie się. A poza tym spraw dza li śmy całą siatkę po łą czeń. Wiemy, kim
są i do kogo da lej dzwo nili jego roz mówcy. Nasi lu dzie wła śnie pu- 
kają do ich drzwi.

Pa we lec tylko sa pał w bez sil nej wście kło ści.
-- Tak tu tra fi li ście -- do my ślił się Za krzew ski.
-- Mo ni to ro wa li śmy jego te le fon.
-- Jesz cze raz dzięki, w samą porę.
-- Ob le jemy to kie dyś, stary druhu. -- Ko wa lik po kle pał Mar cina

po ple cach, po wo du jąc u niego gry mas bólu, kiedy tra fił w mocno
obite miej sce.

Znali się od szkoły po li cyj nej, kie dyś byli nie roz łączni, a po tem
ich drogi się ro ze szły, ale przy jaźń prze trwała.

-- Spe cjal nie cię do tego przy dzie lili? -- za py tał jesz cze nad ko mi- 
sarz.

-- Pew nie, nie mo głem po zwo lić, żeby ktoś zro bił ci krzywdę --
za śmiał się in spek tor.



-- Ty cho lerny skur wy synu. -- Pa we lec wresz cie od zy skał głos po
szoku, ja kim było po ja wie nie się grupy Ja nu sza. -- Nic mi nie zro bi- 
cie! Nie wie cie, z kim ma cie do czy nie nia. Nie ma cie szans, je ste ście
skoń czeni.

Ko wa lik mach nął ręką.
-- Za bierz cie tę ścierkę, bo mnie wkur wia -- mruk nął.
Po tem, kiedy za trzy mali się jesz cze przy sa mo cho dach, Mar cin

spoj rzał w niebo i wcią gnął rześ kie, wil gotne nocne po wie trze. Miło
było wie dzieć, że kosz mar po woli do bie gał końca. Ko wa lik pa trzył na
niego z ukosa i pa lił ko lej nego pa pie rosa.

-- Jest jed nak ja kiś pro blem, prawda? -- za py tał Mar cin, nie pa- 
trząc na niego.

-- Tak jakby. Zaj muję się tym już od ja kie goś czasu. Oni mó wią
tak, jakby mieli swo jego czło wieka w eli tar nym gro nie po li cjan tów.

-- W ja kim eli tar nym gro nie? -- Mar cin nie zro zu miał.
-- A ilu jest ko men dan tów wo je wódz kich?
-- O kurwa!
Kiedy wra cali do Wro cła wia, na wscho dzie nie śmiało za czął bie lić

się świt.
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Nad ko mi sarz Mar cin Za krzew ski je chał na tyl nym sie dze niu

służ bo wego sa mo chodu ko men danta wo je wódz kiego, pa trzył na bu- 
dzące się do ży cia mia sto i był pe łen złych prze czuć. Choć nie, po
chwili za sta no wie nia uznał, że tak wła ści wie to mu wszystko jedno,
czy go aresz tują, za wie szą, wy walą z po li cji, czy może przy kują łań- 
cu chami do prę gie rza na Rynku. Miał to ser decz nie w du pie.

Ko wa lik pod rzu cił go do jego miesz ka nia na Kos sak-Szczuc kiej,
gdzie Mar cin naj pierw wziął po rządny prysz nic, po tem zro bił so bie
wielką kawę w eks pre sie prze le wo wym, a na stęp nie wci snął w sie bie
dwie ka napki, wal cząc z pro te stu ją cym żo łąd kiem. Wresz cie po ło żył
się na nie roz ło żo nej so fie, zwi nął jak pa ra graf, przy krył ko cem i pró- 
bo wał za snąć. Na po czątku kiep sko mu szło. My ślał o Re na cie Wie- 
czo rek, spo koju i bez pie czeń stwie, ja kie przy niej czuł, i tę sk nił. Ale
te raz przy naj mniej praw do po do bień stwo, że wyj dzie cało z ko lej nej
ży cio wej i za wo do wej awan tury, było zde cy do wa nie więk sze. Na
pewno się spo tkają, na pewno -- po wta rzał so bie. Po tem nie mógł za- 
snąć, bo my ślał o aspi ran cie Ad ria nie Szo cie, który tak do sko nale za- 
grał tego psy cho patę Boń skiego. Wresz cie za snął.

Tylko że nie było mu dane się wy spać. We zwa nie do ga bi netu ko- 
men danta sku tecz nie przy wró ciło go do rze czy wi sto ści i te raz je chał
na tyl nym sie dze niu przy sła nego po niego auta. Jego my śli znowu
po mknęły do Ad riana Szota. Je śli Boń ski na Cy prze na prawdę po- 
wie dział mu, kim jest drugi wspól nik od "my śliw skiego" in te resu,
Szot pew nie bę dzie pró bo wał go do paść na wła sną rękę i za bić. Czy
Mar cina to w ja kiś spo sób ob cho dziło? Nic a nic. Niech robi, co chce,
to jego ży cie i może je so bie spie przyć, jak tylko mu się po doba.
A z dru giej strony prze cież temu zwy rod nial cowi na le żała się kara.
Te raz przy naj mniej była szansa, że za ży cie swo ich ofiar za płaci wła- 
snym. Nie prze waży to wagi Te midy na do brą stronę, ale przy naj- 
mniej szala tro chę drgnie.

Mimo wcze snej pory ko menda wo je wódzka tęt niła ży ciem. Nic
dziw nego, prze cież w kraju roz krę cała się naj więk sza afera od cza- 
sów Bo le sława Chro brego, pew nie za raz trzeba bę dzie aresz to wać
kilku pro mi nent nych zwy rod nial ców. Cho ciaż tak dla przy kładu,
żeby ich so wi cie opła cani praw nicy z naj lep szych kan ce la rii tro chę
się na po cili, za nim wy cią gną ich na wol ność.



Za krzew ski szedł wolno po scho dach, przez ni kogo nie nie po ko- 
jony, jakby był nie wi dzialny. Może to i do brze? I tak nie chciało mu
się gęby otwie rać. Miał już swoje lata i po ta kiej kil ku dnio wej go ni- 
twie i nie prze spa nych no cach, gdyby nie ból w krę go słu pie, łu pa nie
pod czaszką i ogólny ból mię śni, byłby pe wien, że już nie żyje. Se kre- 
tarka wpro wa dziła go od razu do ga bi netu szefa, gdzie usiadł na
wska za nym mu sa mot nym krze śle usta wio nym da leko od biurka.
Nikt go szcze gól nie wy lew nie nie wi tał, nie za pro po no wał kawy ani
na wet się nie ode zwał. Może na prawdę już nie żył i prze by wał tu nie- 
wi dzial nym du chem. Ale nie, prze cież se kre tarka go wpu ściła.

Po czuł się przez chwilę jak fa cet w we so łym mia steczku, który
sie dzi na krze śle nad ba nia kiem i tylko czeka, aż ktoś cel nym rzu tem
pi łeczki strąci go do zim nej wody. Ale przy naj mniej nie od razu go
wrzu cili, tylko ka zali cze kać. To two rzyło słaby grunt pod opty mizm.
Ko men dant pa trzył na niego dziw nie. Oczy wi ście znali się od lat, kie- 
dyś na wet mó wili so bie po imie niu, co skoń czyło się wraz z awan sem
ko legi na ko men danta. Tak to już było, że nie któ rzy po li cjanci od wa- 
lali ro botę ope ra cyjną, a inni pięli się po szcze blach ka riery. Za- 
krzew ski od no sił cza sem wra że nie, że na tej ścieżce trup też ściele się
gę sto, tak samo jak u niego w wy dziale kry mi nal nym.

Ko men dant nie ocze ki wa nie wró cił do daw nych, do brych oby cza- 
jów, kiedy mó wili so bie po imie niu.

-- Sły sza łem, że dzi siej szej nocy mia łeś sporo szczę ścia -- po wie- 
dział.

Czy tak wła śnie wy glą dała po li tyka na szcze blu ko men danta wo- 
je wódz kiego? Nie wspo mi nać ani sło wem o tym, czego nie wie dział,
a o czym po wi nien był wie dzieć, a te raz uda wać, że jed nak wie dział?
Ani słowa o tym, że pew nie jesz cze wczo raj po msto wał na tego sko- 
rum po wa nego skur wy syna Za krzew skiego, który po rwał więź nia ra- 
zem z więź niarką, straż ni ków wię zien nych wrzu cił do rowu, od je chał
w nie zna nym kie runku i roz pły nął się we mgle. Nic nie mó wił, bo
pew nie nie dawno do wie dział się od in spek tora Ko wa lika, jak było
na prawdę i o co w tym wszyst kim cho dziło. Te raz mógł albo z tej sy- 
tu acji sko rzy stać, albo na niej stra cić.

-- J-ja sne -- mruk nął Mar cin, po nie waż był zbyt zmę czony, żeby
wda wać się w nie po trzebne dys ku sje.

-- Rano spo tka łem się z in spek to rem Ko wa li kiem -- pod jął ko- 
men dant. -- Pró bo wa łem coś od niego wy cią gnąć, ale nie był zbyt
roz mowny.



Za krzew ski wie dział, dla czego Ko wa lik nic nie po wie dział. Prze- 
cież po dej rze wał jed nego z ko men dan tów o współ dzia ła nie z gang- 
ste rami, tylko nie miał do wo dów. Czy to nie jest do bry mo ment, żeby
to wy ko rzy stać? Uznał, że nie bę dzie lep szego. Wy pro sto wał się
i spoj rzał sze fowi twardo w twarz.

-- Nie wiem, dla czego się dzi wisz, że nic ci nie po wie dział.
-- Nie ro zu miem. -- Ko men dant po pa trzył na niego nie pew nie.
Mun dur le żał na nim ide al nie, jakby za kwa drans miał uczest ni- 

czyć w pa ra dzie z oka zji święta po li cjanta. Nie któ rym mun dur pa so- 
wał. Wy glą dali, jakby się w nim uro dzili, i rósł wraz z nimi. Mar cin
ostatni raz był w mun du rze na po grze bie ko legi. Od tego czasu wi siał
w sza fie. Ni gdy w nim do brze nie wy glą dał.

-- Nie po wie dział ci, po nie waż ci nie ufa -- stwier dził twardo Mar- 
cin. -- Wi dzisz, co te raz się dzieje w na szym pięk nym kraju. Wy cho- 
dzi na to, że wszyst kie sfery na szego ży cia są ska żone zbrod nią, im- 
pe ria fi nan sowe zbu do wane są na zbrodni, zbrod nie po peł niło bar- 
dzo wiele wpły wo wych te raz osób tylko po to, żeby stać się sław nym
albo mieć górę pie nię dzy. Całe na sze spo łe czeń stwo trawi rak, zżera
nas, każ dego dnia ten syf włazi do na szego ży cia, in ge ruje w nie i ma
na nas wpływ.

Prze rwał na chwilę, lecz za raz mó wił da lej:
-- To wszystko tak się kręci już od wielu lat. Wiesz dla czego? Bo

po li cja też jest zże rana przez ten zło śliwy no wo twór, który sięga aż
do sa mej góry. Ro zu miesz? Aż do sa mej góry.

Nie mu siał tego po wta rzać, bo ko men dant do sko nale go ro zu- 
miał, ale jed nak po wtó rzył. Tak dla pew no ści.

-- I wiesz co? Praw do po dob nie te raz dużo się w na szym kraju
zmieni, znikną pewni lu dzie, nie któ rzy tra fią do wię zie nia, jesz cze
inni uciekną, ale wła śnie przez to długo bę dziemy do cho dzić do sie- 
bie po tym szoku. Bar dzo długo. I do brze by było, żeby w tym cza sie
po li cja i służby od zy skały swój mocno nad szarp nięty au to ry tet. Ale
go nie od zy skają, je śli sy gnał do oczysz cze nia swo ich sze ry fów ze
sko rum po wa nych drani przyj dzie z ze wnątrz. To bę dzie wy glą dać
z gruntu fał szy wie i nie bę dzie w tym za grosz wia ry god no ści. Po li cji
może po móc tylko sa mo oczysz cze nie, zmiana prze pro wa dzona we- 
wnętrz nie, przez ni kogo nie wy mu szona ope ra cja na otwar tym or ga- 
ni zmie, pod czas któ rej skal pel mu simy trzy mać my sami. Tylko
wtedy bę dziemy wia ry godni i tylko wtedy to bę dzie miało sens.

Ko men dant mil czał, więc Mar cin za py tał jesz cze:



-- Zro zu mia łeś?
Wi dząc ski nie nie głową, wstał i skie ro wał się do wyj ścia. W du pie

miał to, o czym ko men dant chciał z nim roz ma wiać. On swoje po- 
wie dział.

-- A te raz chciał bym się za jąć swoją ro botą -- po wie dział jesz cze
w drzwiach i wy szedł z ga bi netu szefa.

Niech się te raz dzieje, co chce.
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Był na scho dach, kiedy za dzwo nił te le fon. Riffy jed nego z naj po- 

pu lar niej szych utwo rów Led Zep pe lin ro ze szły się echem po ko ry ta- 
rzu. Nie znany nu mer.

-- Słu cham? -- rzu cił su cho do słu chawki.
Głos był zna jomy, lecz brzmiał ja koś ina czej, bez mocy, jakby

jego wła ści ciel mę czył się, wy po wia da jąc słowa.
-- Pod ko mi sarz Bo gucki z tej strony. Cześć.
Za krzew ski mil czał. Ostat nią osobą, od któ rej spo dzie wał się te le- 

fonu, był wła śnie Bo gucki. No może przed ostat nią, bo był ra czej pe- 
wien, że ni gdy nie za dzwoni do niego Fa le wicz.

-- Wiem, co mo żesz o nas my śleć... -- za czął, lecz Mar cin prze- 
rwał mu gwał tow nym wy bu chem:

-- Gówno wiesz!
-- No do brze: gówno wiem, co mo żesz o nas my śleć, ale jest pro- 

blem.
Mar cin za sta na wiał się chwilę, czy w ogóle chce z nim roz ma wiać,

czy chce jesz cze uczest ni czyć w tym wiel kim ogól no kra jo wym kry mi- 
nalno-ko rup cyj nym skan dalu, który za ta cza co raz szer sze kręgi
i sięga do co raz to no wych sfer ży cia. Nie chciał, on już swoje zro bił.
I miał wra że nie, że na ra żał ży cie dla sprawy, która nie była tego
warta. Siatka ko rup cyjna w po li cji i tak zo sta łaby w końcu ujaw- 
niona, szcze gól nie w sy tu acji, jaka się wy two rzyła. Tym bar dziej że
nikt nie za py tał go o zda nie, nie do stał wy boru. To wy glą dało tak,
jakby ktoś wro bił go w mor der stwo, pod rzu ca jąc na miej sce zbrodni
jego ślady bio lo giczne. Dla tego czuł te raz tylko głę boką nie chęć,
a na wet obrzy dze nie na myśl, że jesz cze ktoś cze goś od niego chciał.
Ale on już nie chciał. Ma rzył tylko o tym, żeby Re nata mo gła spo koj- 
nie wró cić do domu i żeby jak naj wię cej czasu spę dzić z nią, pa trząc
na jej uśmiech i słu cha jąc jej głosu. Na prawdę chciał wy wró cić swoje
ży cie do góry no gami i za cząć żyć ina czej.

Tylko że znowu ode zwała się ta jego na tura twar do gło wego gli- 
nia rza i prze jęła nad nim kon trolę.

-- O co cho dzi? -- za py tał.
-- Chcia łem za dzwo nić wcze śniej, ale je stem w szpi talu, mia łem

za bieg i do piero do cho dzę do sie bie.
Nie sły sząc ko men ta rza Mar cina ani żad nych py tań, po chwili

mó wił da lej. Opo wie dział mu krótko o tym, co stało się w willi,



w któ rej ukry wali się od dwóch ty go dni. Mar cin słu chał i ze zdzi wie- 
niem za uwa żył, że słu cha tego bez naj mniej szych emo cji, jakby w te- 
le wi zji po raz czter dzie sty czwarty oglą dał naj now szego Ja mesa
Bonda. Dużo wy bu chów, strze la nin i po ści gów, ale emo cje już żadne.

-- Boń ski nie żyje -- za koń czył opo wia da nie Bo gucki.
Też bez emo cji, bo prze cież tak na prawdę ni gdy tego psy cho paty

nie po znał.
-- Za nim umarł, zdra dził nam, kto jest wspól ni kiem Je rzego

Osta szew skiego. -- Bo gucki za wie sił głos.
-- No i kto to jest? -- do py tał Za krzew ski.
Jed nak coś w nim drgnęło.
-- Ra do sław Ule wicz.
-- Ten znany sę dzia?
-- Ten sam.
Za krzew ski się skrzy wił. Wła dza de pra wuje -- to prawda znana,

od kąd jedni lu dzie za częli rzą dzić dru gimi. A wła dza ab so lutna bu dzi
w lu dziach krwio żer cze be stie. Istoty jakby nie z tego świata, ja kieś
pie przone de mony przy byłe z sa mego dna pie kieł, tylko wierzch nią
po włoką przy po mi na jące czło wieka. Bo jak to moż liwe, że ma jąc na
su mie niu tyle za bójstw, można stać przed ka me rami w naj po pu lar- 
niej szych sta cjach te le wi zyj nych i grać eks perta, uśmie cha jąc się do
wi dzów do bro tli wie? Jemu się to nie mie ściło w gło wie.

-- No i co z nim? -- rzu cił Za krzew ski jakby ze zło ścią.
Tak, był zły. Nie chciał się już w to mie szać, a ten cho lerny Bo- 

gucki nie miał za miaru się roz łą czyć i dać mu świę tego spo koju.
-- Trzy mie siące temu fa cet miał wy lew i praw do po dob nie te raz

jest ro śliną. Nie my śli, tylko we ge tuje na wózku in wa lidz kim. Dla- 
tego zwi nęli in te res. Stra cili przy wódcę i się po sy pało.

-- No do brze, ale co to ma wspól nego ze mną, do ja snej cho lery? -
- Mar cin pra wie krzyk nął przez cią gle na ra sta jącą gdzieś w środku
złość.

-- Za nim Boń ski... -- Bo gucki wy raź nie za wa hał się przy tych sło- 
wach -- ...zdra dził Fa le wi czowi, że wy pa dek, w któ rym zgi nęła jego
ro dzina, to był za mach. Oni chcieli go w ten spo sób uci szyć.

-- Kurwa, po co ty mi to, Bo gucki, mó wisz? Ja nie mam z tym nic
wspól nego. -- W Za krzew skim na gle po ja wiły się ludz kie uczu cia
w sto sunku do osoby pro ku ra tora, i to go chyba jesz cze bar dziej ze- 
zło ściło.



-- Po słu chaj, Fa le wicz znik nął. Boję się, że zrobi coś głu piego. Na
przy kład pój dzie do tego Ule wi cza i wpa kuje mu kulkę w głowę.
Mar cin, nie można do tego do pu ścić. On bar dzo prze żył straszną
śmierć swo ich bli skich, na dal cierpi, dla tego może zro bić wszystko,
nie za waha się. Nie można mu na to po zwo lić, on na to nie za słu żył.

-- Wiesz co, Bo gucki, pieprz się ze swo imi do brymi ra dami, co
po wi nie nem w tej spra wie zro bić.

Za krzew ski roz łą czył się i po szedł da lej. Za nim do tarł do salki
kon fe ren cyj nej, gdzie go ścin nie usa do wił się in spek tor Ko wa lik ze
swo imi ludźmi, te le fon dzwo nił jesz cze dwa razy. Nie ode brał.

Za nim jed nak sta nął przed drzwiami, złość mu tro chę prze szła.
Gdzieś w gło wie wy brzmie wał mu ja kiś we wnętrzny głos przy po mi- 
na jący, że prze cież on taki nie jest, nie zo sta wia lu dzi, nie od ma wia
po mocy, na wet gdyby miał ura to wać naj więk szego zwy rod nialca
przed sa mo są dem, bo prze cież ta kie dzia ła nie to też zbrod nia, tylko
ina czej umo ty wo wana. Ta kie zda rze nia też zmie niają ludz kie ży cie
na za wsze. Czy chwi lowy za nik zdol no ści do wła ści wej oceny sy tu acji
po wi nien znisz czyć ko muś ży cie? Tym bar dziej ko muś, kto i tak do- 
znał od niego strasz nych krzywd i tylko siłą woli po dźwi gnął się do
dal szego nor mal nego funk cjo no wa nia? Uświa do mił so bie, że nie
tylko o Fa le wi cza cho dzi. Prze cież wcze śniej Ad rian Szot po wie dział
mu to samo. On też był skrzyw dzony, on też chciał ze msty, która
wcale go nie ule czy. Wprost prze ciw nie, ta ze msta go nie od wra cal nie
znisz czy. Za krzew ski taki nie był. Nie po tra fił od wró cić się ple cami
i nie po móc. Na wet wbrew woli tych, któ rym chciał po móc.

Ile czasu upły nęło, od kąd Szot zo sta wił go sa mego w le sie
w środku nocy? Sporo go dzin, wszystko mo gło się w tym cza sie zda- 
rzyć. Tak samo było z pro ku ra to rem Fa le wi czem. Już dawno mógł
do ko nać swo jej ze msty. Na gle Mar ci nowi za częło się spie szyć. Może
Ule wicz już nie żyje, a może nic złego się jesz cze nie stało.

Wpadł do sali kon fe ren cyj nej jak bu rza. Ja nusz po pa trzył na
niego zdzi wiony znad lap topa. Obok niego stał wielki ku bek z kawą,
dwóch jego lu dzi drze mało na krze słach, dwóch in nych też ślę czało
nad swo imi kom pu te rami.

-- Po trze buję wa szej po mocy -- po wie dział Za krzew ski. -- To
pilne!

Około po łu dnia nie ozna ko wany po li cyjny ra dio wóz za par ko wał
na ulicy Wła dy sława Hof mana w Szklar skiej Po rę bie, przed dużą
willą z ba se nem, chro nioną przed cie kaw skimi spoj rze niami gę stym



ży wo pło tem przy cię tym równo z wy so kim ogro dze niem. Za kie row- 
nicą sie dział je den z lu dzi Ko wa lika, Adam, obok niego sie dział Mar- 
cin, a z tyłu sam in spek tor i jesz cze je den po li cjant. Wcze śniej miej- 
scowi z pa trolu skie ro wani do ob ser wa cji domu do czasu ich przy- 
jazdu za mel do wali, że na te ren po se sji wszedł męż czy zna, który
z opisu przy po mi nał pro ku ra tora Fa le wi cza.

In spek tor Ko wa lik wraz z ze spo łem oka zali się bar dzo sprawni
i szybko usta lili, gdzie w kraju Ra do sław Ule wicz ma swoje po sia dło- 
ści. Były cztery, w róż nych czę ściach kraju, co było znacz nym utrud- 
nie niem. Po za sta no wie niu Za krzew ski uznał, że ta w Szklar skiej Po- 
rę bie naj le piej na daje się do opieki nad czło wie kiem po uda rze.
Góry, ci sza, świeże po wie trze i umiar ko wana tem pe ra tura, na wet
gdy resztę kraju po goda sma żyła na wiel kiej pa telni. Żona Ule wi cza
była już star szą ko bietą i mo gła pod jąć taką de cy zję.

Za krzew ski wy siadł z auta i po szedł do bramy. Reszta po li cjan- 
tów zo stała w od wo dzie w au cie. Zresztą Mar cin przy pusz czał, że tu
nie bę dzie trzeba uży wać siły, że wy star czą ne go cja cje. Dla tego ru- 
szył bez broni, pew nym kro kiem. Nie wszedł głów nym wej ściem,
tylko ob szedł dom z pra wej strony i za trzy mał się na ta ra sie. Po le wej
stro nie wiel kie drzwi były otwarte na całą sze ro kość, po dru giej stro- 
nie ta rasu znaj do wał się ba sen z wodą za nie czysz czoną li śćmi i dro- 
bin kami nie sio nymi przez wia try. Wi dać, że dawno nikt o niego nie
dbał. Za krzew ski sta nął z boku domu i przez okno zaj rzał do ob szer- 
nego sa lonu.

Zo ba czył ich. Ad rian Szot sie dział w fo telu z opusz czoną głową,
w ręku na dal ści skał pi sto let, ale w jego po sta wie do sko nale wi- 
doczna była re zy gna cja. Mar cin chyba wie dział, dla czego Szot tak
sie dzi i dla czego spa ra li żo wany męż czy zna na bar dzo no wo cze snym
wózku in wa lidz kim wciąż jesz cze żyje. Cho ciaż okre śle nie "żyje" być
może nie było naj traf niej sze. Skoro miał w znacz nym stop niu uszko- 
dzony mózg, być może na wet nie zda wał so bie sprawy, gdzie jest i co
się z nim dzieje. Czy taki stan na pewno można było na zwać ży ciem?
Ad rian chyba już się z tym po go dził. Pro ku ra tor nie.

-- Czło wieku, to bez sensu, on nic nie ro zu mie -- mó wił aku rat
Szot.

W Fa le wi czu cią gle bu zo wały wście kłość i żą dza ze msty. Nie po- 
tra fił się po go dzić z tym, co wi dzi.

-- To nie może się tak skoń czyć! -- po wie dział z czymś na kształt
bez sil nej roz pa czy w gło sie. -- On musi po nieść karę, ro zu miesz?



-- Jaki to ma sens? -- Szot pod niósł głowę.
-- Ktoś, kto po peł nił tak straszne czyny, musi po nieść za słu żoną

karę. Nie może ot tak so bie uciec w cho robę. Kurwa, zruj no wał ży cie
tak wielu lu dziom i do żył w spo koju sta ro ści, a te raz wszyst kich zro- 
bił w jajo i jest zwy kłą ro śliną. Nie zga dzam się na to. To jest, kurwa,
nie moż liwe.

Ku za sko cze niu Za krzew skiego Szot zdą żył już prze tra wić tę sy tu- 
ację i do szedł do bar dzo lo gicz nych wnio sków.

-- Po słu chaj mnie, pro ku ra to rze, ży cie z nas za kpiło i mu simy się
z tym po go dzić -- po wie dział. -- Za strze lisz to ścierwo i co? Na- 
prawdę bę dziesz miał sa tys fak cję z tego, że uni ce stwisz ro ślinę wy- 
glą da jącą jak czło wiek na wózku in wa lidz kim? Za strze lisz ro ślinę,
a pój dziesz na ćwierć wieku do wię zie nia. Na prawdę się to opłaca,
na prawdę bę dziesz miał z tego sa tys fak cję? Prze cież on już i tak nie
my śli.

-- Gówno mnie to ob cho dzi, za krzywdy, które wy rzą dził, nie po- 
wi nien żyć ani chwili dłu żej. -- Fa le wicz wy glą dał jak czło wiek w na- 
pa dzie klau stro fo bii.

Mio tał się po ca łym sa lo nie, nie mo gąc so bie po ra dzić z wła snymi
uczu ciami.

-- A może on jed nak coś czuje? -- Pro ku ra tor na chy lił się nad
męż czy zną na wózku i zaj rzał mu w mętne, nie ru chome oczy. --
Może on jed nak nas sły szy, tylko te raz udaje?

-- Zwa rio wa łeś, Fa le wicz -- od po wie dział Szot. -- Nie ma tu już
ni kogo oprócz nas.

-- Może się prze ko namy?
-- Zo staw tego cho ler nego starca w spo koju! -- Aspi rant pod niósł

głos. -- Już za późno na ze mstę, mu sisz się z tym po go dzić.
-- Nie, oni mi za bili żonę i dziecko. -- Głos Fa le wi cza drżał. -- On

zle cił to za bój stwo. Wiesz, jak zgi nęli? Naj strasz liw szą śmier cią.
Spło nęli żyw cem! Sły szysz mnie, star cze? Spa li łeś ich. Cią gle mam
w no sie i gar dle ten swąd pa lo nego ciała. Cią gle sły szę ten krzyk.

Szot pod niósł się z fo tela i też sta nął, wpa tru jąc się w chu dego
starca na wózku. Mar cin pa mię tał jego twarz z te le wi zji, te raz jed nak
tak się zmie niła, że chy baby go nie po znał.

-- Ja mam na dzieję, że to jest wła śnie ta kara -- po wie dział Ad- 
rian. -- Ten stan, w któ rym on się te raz znaj duje. A je śli na prawdę
nas sły szy i ro zu mie wszystko, co się te raz dzieje, to tym bar dziej nie



mo żesz go za bić. Bo mu skró cisz cier pie nie. Niech żyje w tym pie kle
jak naj dłu żej.

Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz na gle od trą cił Szota, zaj rzał jesz cze
głę boko w oczy Ule wi cza, a po tem po wie dział:

-- Jak wszystko ro zu mie, to może z czymś się zdra dzi? -- I pchnął
wó zek w kie runku otwar tych drzwi na ta ras, który koń czył się ba se- 
nem.

Za krzew ski wi dział, jak wó zek je dzie przez sa lon, sam z cie ka wo- 
ścią ob ser wo wał twarz sta rego sę dziego, ale nic się na niej nie zmie- 
niło. Tak samo się śli nił, tak samo głowa po chy lała mu się na prawo,
miał tak samo pu ste oczy jak do tąd.

Ale nie! Kiedy tylko Fa le wicz i Szot zo stali w tyle i czło wiek na
wózku zo rien to wał się, że nie wi dzą jego twa rzy, coś się na gle zmie- 
niło.

Nad ko mi sarz Za krzew ski po czuł, jak zimny dreszcz prze biega mu
po ple cach, i za stygł w kom plet nym za sko cze niu.

Oczy nie były już nie ru chome i pu ste. Eks plo do wało w nich prze- 
ra że nie. Omal nie wy szły star cowi z or bit. Bie gały na boki, jakby roz- 
pacz li wie szu kał po mocy. Co chwilę zer kał w kie runku wolno zbli ża- 
ją cej się kra wę dzi ba senu. I na gle spoj rzał na Za krzew skiego bła gal- 
nie.

Mar cin drgnął, jakby ktoś strze lił do niego z bli skiej od le gło ści.
Z tru dem się opa no wał, żeby się nie cof nąć. Ule wicz wie dział, o czym
oni mó wili, do sko nale zda wał so bie sprawę, w jak roz pacz li wej sy tu- 
acji się zna lazł, cały czas uda wał ze stra chu przed śmier cią. Ten cho- 
lerny spa ra li żo wany ban dyta na wózku na wet w tej chwili bał się
śmierci.

Za krzew ski wi dział, jak wó zek wy jeż dża przez drzwi sa lonu
i wolno su nie przez ta ras. Trudno było oce nić, czy za trzyma się przed
ba se nem, czy może jed nak przed nie koła prze jadą przez jego skraj
i stary wpad nie do wody. Spa ra li żo wany na pewno się utopi. Stąd ta
pa nika w jego wzroku. Niemy krzyk roz pa czy, wo ła nie o po moc.

Wó zek to czył się wolno, a Za krzew ski na gle so bie uświa do mił,
w ja kiej sy tu acji się zna lazł. Był pe wien, że ze względu na stan zdro- 
wia sę dzia Sądu Naj wyż szego w sta nie spo czynku, je den z or ga ni za- 
to rów po lo wań na lu dzi, bez względny psy cho pata, nie sta nie ni gdy
przed są dem. Nikt go nie oskarży, nie od czyta za rzu tów, ni gdy nie
zo sta nie ska zany. Fa le wicz z Szo tem zo stali w sa lo nie i ob ser wo wali
jazdę wózka z pew nym ro dza jem cie ka wo ści na twa rzach. Jakby ob- 



sta wiali za kłady: wpad nie czy nie wpad nie? I te raz cze kali na roz- 
strzy gnię cie.

Czy Mar cin po wi nien za trzy mać wó zek, czy zgo dzić się jed nak na
taką karę dla strasz nego zbrod nia rza, który ży cie ludz kie miał za nic?
Czy tak może wy glą dać spra wie dli wość? Kara śmierci z po mi nię ciem
wszel kich pro ce dur, po nie waż żad nego po stę po wa nia w ta kich oko- 
licz no ściach być nie może. Wa hał się, ob ser wu jąc ja dący co raz wol- 
niej wó zek, zbli ża jący się nie ubła ga nie do kra wę dzi ba senu.

Zaj rzał w głąb sie bie. On też czuł wście kłość, on też pa łał żą dzą
ze msty, za Ilonę, za Adama. Chciał, żeby sprawcy po nie śli za słu żoną
karę, tylko czy taka kara jest karą, czy ta kim sa mym bar ba rzyń- 
stwem jak ich czyny? Oko za oko?

On ni gdy tak nie dzia łał, za wsze był uczciwy, a je śli nic nie zrobi,
za kilka se kund zo sta nie wspól ni kiem zbrodni na ka le kim starcu,
który nie może już nic zro bić ani nic po wie dzieć. Z jed nej strony pra- 
gnął, żeby ten cho lerny zwy rod nia lec tra fił do pie kła, a z dru giej coś
w nim krzy czało: "Nie! Tak nie można. To jest nie do pusz czalne, nie- 
mo ralne, nie zgodne z twoim su mie niem. Do końca ży cia bę dziesz
wi dział ten prze klęty wó zek wpa da jący do ba senu, do ostat niej mi- 
nuty będą cię drę czyły wy rzuty su mie nia. Po my śla łeś o tym? Go dzisz
się na to? Czy dla ze msty warto zo stać mor dercą?".

Wó zek się to czył. Nie ubła ga nie, do przodu, po śmierć pa sa żera.
Z wnę trza domu nikt nie wy bie gał, żeby go za trzy mać. Praw do po- 
dob nie Mar cin był te raz je dyną osobą, która zdą ży łaby po wstrzy mać
ka ta strofę.

"Nie, Za krzew ski, to nie je steś ty. Po wie dzia łeś so bie, że prze wra- 
casz swoje ży cie do góry no gami, żeby było nor mal nie, żeby praca
nie była wszyst kim, żeby zna la zło się miej sce dla Re naty. Chcesz
zmie nić swoje ży cie, po stę po wać ina czej, ale nie mo żesz zmie nić
swo ich za sad mo ral nych. Tak nie można. To by było za prze cze nie
czło wie czeń stwa. Upa dek, z któ rego już nie wsta niesz". Za ci snął na
mo ment po wieki i usły szał krzyk pod czaszką: STOP! Miał wra że nie,
że głos na le żał do Re naty. Ona też by tak nie chciała. Nie mo głaby
miesz kać pod jed nym da chem z mor dercą.

W trzech sko kach był przy wózku i za trzy mał go, gdy koła znaj do- 
wały się o kilka cen ty me trów od kra wę dzi ba senu. W oczach ka leki
zo ba czył ulgę. Po krę cił głową i po wie dział ci cho, żeby nikt inny go
nie usły szał:



-- Nie po zwolę skró cić ci męki, bo to jest wła śnie twoja kara za
grze chy. Mam na dzieję, że bę dziesz żył jesz cze sto lat w ta kim sta nie.

Tak na prawdę nie wie dział, czy Ule wicz zro zu miał jego słowa, ale
ulga w jego oczach gdzieś ode szła i w jej miej sce po ja wił się nie po- 
kój, a może i strach. Bar dzo do brze.

Kiedy Mar cin wpro wa dzał wó zek do sa lonu, te oczy znowu były
mętne i nie ru chome, jakby za ich za słoną nie było już czło wieka,
tylko pustka.

Dwie go dziny póź niej, gdy sy tu acja zo stała opa no wana, żona Ule- 
wi cza, prze stra szona star sza ko bieta, uwol niona z ła zienki, a Szot
z Fa le wi czem od pro wa dzeni do auta przez grupę in spek tora Ko wa- 
lika, Mar cin da lej czuł się dziw nie. Mu siał wyjść z tego domu na
świeże po wie trze, a naj le piej już ni gdy tu nie wra cać. Kiedy wy cho- 
dził z sa lonu, jego wzrok na chwilę za trzy mał się na fo to gra fii dużo
młod szego Ra do sława Ule wi cza w to wa rzy stwie ko legi. Ten ko lega
też wy dał mu się zna jomy, ale te raz nie ko ja rzył mu się z żad nym na- 
zwi skiem. A może to było tylko ta kie złu dze nie spo wo do wane dy le- 
ma tami sprzed kilku mi nut? W dro dze do Wro cła wia za po mniał
o zdję ciu.



KO NIEC
Dzień, w któ rym Re nata wró ciła do domu, spę dzili ra zem. Ra zem

przy go to wali obiad, zje dli przy ku chen nym stole, ob fi cie za kra pia jąc
je dze nie czer wo nym wi nem. Roz ma wiali, śmiali się, my śleli o przy- 
szło ści. Re nata ani razu nie na wią zała do tego, co się stało. Na ra zie
wy star czyły jej za pew nie nia, że to już ko niec, ni gdy nie wróci, ode- 
szło w prze szłość. Za po mi namy o prze szło ści i bu du jemy wspólną
przy szłość od nowa, tylko dla nas dwojga, ra zem.

Od po wrotu ze Szklar skiej Po ręby Mar cin sta rał się nie zwra cać
uwagi na bu rzę, która trwała w kraju. Mimo to do cie rały do niego jej
strzępki. To było kla syczne pol skie pie kiełko, tylko że pod nie sione
do dzie sią tej po tęgi i sto razy bar dziej in ten sywne. Po li tycy pluli na
sie bie na wza jem, w sieci lał się hejt na wszyst kich i wszystko. W me- 
diach co chwilę wy bu chały in for ma cje o no wych zna nych oso bach
uwi kła nych w po lo wa nia na lu dzi, o ko lej nych aresz to wa niach. Jedni
ob wi niali dru gich i vice versa. Kiedy te strzępy do niego do cie rały,
my ślał, że naj le piej by łoby wy cią gnąć wtyczkę z kon taktu i za cząć re- 
set ca łego pań stwa. Trzeba było zbu rzyć wszystko, spa lić, prze mie lić
i spró bo wać zbu do wać w tym miej scu coś no wego. Nowe pań stwo,
nową Pol skę. Tylko że chyba tak się nie da, bo prze cież nie w pań- 
stwie był pro blem, tylko w jego oby wa te lach, w nas sa mych. Cała na- 
sza hi sto ria mówi, że my ni gdy nie by li śmy w sta nie się ze sobą do- 
ga dać. Za wsze w końcu przed kła da li śmy swoje pry watne in te resy
i in te resy swo jej grupy nad in te res pań stwowy. Roz biory nie wzięły
się zni kąd. Czy znowu zmie rzamy w tym kie runku? Mar cin miał na- 
dzieję, że jed nak nie. Na ra zie ofi cjal nie był na urlo pie i li czyła się
tylko Re nata. Chciał jej wy na gro dzić całe zło, które się wy da rzyło.

Z tym że nie dało się od tego uciec. Wie czo rem Re nata wy mu siła
na nim włą cze nie ka nału in for ma cyj nego w te le wi zji. W twarz ude- 
rzył ich to talny, nie do ogar nię cia chaos. Na gle jedna in for ma cja
szcze gól nie zwró ciła uwagę Za krzew skiego. Dzien ni karz nada wał na
żywo na tle ho telu miesz czą cego się w bu dynku z lat dwu dzie stych
po przed niego wieku. Re dak tor był pod eks cy to wany i mó wił tro chę
nie skład nie:

-- Przy po mnę tylko, że do zda rze nia do szło po ko la cji koń czą cej
spo tka nie wo je wódz kich ko men dan tów po li cji z ko men dan tem
głów nym, na któ rym oma wiano ak tu alną sy tu ację w kraju. Nie
wiemy jesz cze, kto tak nie szczę śli wie wy padł z bal konu, że po niósł



w tym zda rze niu śmierć na miej scu. Są po dej rze nia, że ofiarą jest je- 
den z ko men dan tów wo je wódz kich. Cze kamy na ofi cjalne oświad- 
cze nie rzecz nika Ko mendy Głów nej Po li cji. Na miej scu pra cują tech- 
nicy i pro ku ra to rzy, ma jący usta lić, jak do szło do tego nie szczę śli- 
wego wy padku...

Da lej re dak tor po wtó rzył jesz cze dwa razy to samo, tylko in nymi
sło wami. Mar cin nie słu chał dłu żej, po grą żony w nie we so łych my- 
ślach. Ko lejny pro blem roz wią zany. Co po wie dział swo jemu głów- 
nemu sze fowi nie dawno? Że mają kreta wśród ko men dan tów i naj le- 
piej by było, żeby każde śro do wi sko oczy ściło się samo z psy cho pa- 
tów i zdraj ców. No i Ko wa lik może te raz spać spo koj nie. Sami usta- 
lili, kto jest kre tem, i sami ten pro blem roz wią zali. Ide alna sy tu acja.
Nikt ni kogo nie oskarży, bo prze cież to był tylko nie szczę śliwy wy pa- 
dek, a od te raz można mó wić jed nym gło sem, że ko rup cja w po li cji
zo stała wy eli mi no wana i ta służba mun du rowa da lej jest godna naj- 
wyż szego spo łecz nego za ufa nia. Nie wie dział, czy śmiać się, czy pła- 
kać. Nie wie dział też, czy jesz cze chce w tym brać udział, czy pora się
wy pi sać. Prze cież oka zja ku temu była ide alna.

Wi dząc za dumę Za krzew skiego, Re nata wy łą czyła te le wi zor
i usia dła obok niego. Przez chwilę mil czeli. Mar cin cze kał na to, co
ona ma mu do po wie dze nia. Już po wy ra zie twa rzy po znał, że to
chyba nie bę dzie nic mi łego. A jed nak go za sko czyła. Jed nak miał
w ży ciu tro chę szczę ścia. Bu rza prze szła bo kiem.

-- Obie caj mi, że to była ostat nia głu pota, którą zro bi łeś w ży ciu --
po wie działa.

Czy ostat nia? Za sta no wił się. Może tak, może nie.
-- Obie cuję -- od rzekł po waż nie.
Słowa są lek kie jak puch, bar dzo ła two rzuca się je na wiatr, a one

od la tują gdzieś w prze strzeń, za po mniane. Słowa w jego ustach tym
ra zem miały zu peł nie inną wagę. Oboje wie dzieli, że zo staną mię dzy
nimi i żadne z nich ich nie za po mni.

Na stęp nej nocy Mar cin obu dził się i nie mógł za snąć. Nie chciał
bu dzić Re naty, więc po szedł do kuchni i sie dział przy stole, po pi ja jąc
wodę z bu telki. Na chwilę przed za śnię ciem na wie dziła go pewna
nie po ko jąca myśl i te raz nie po tra fił jej so bie przy po mnieć. Na wet
nie wie dział, kiedy Re nata sta nęła mu za ple cami i po ło żyła dło nie na
ra mio nach.

-- Nie mo żesz spać? -- za py tała.
-- Ja koś tak -- od po wie dział ci cho.



-- Mar twi cię to wszystko, prawda?
Miała ra cję i nie po tra fił za prze czyć. Dla tego tylko po ki wał głową.
-- Ale to już ko niec? Mó wi łeś, że było dwóch lu dzi, któ rzy to

wszystko zor ga ni zo wali. Je den nie żyje, a drugi jest ka leką.
-- Tak jest. Mam na dzieję, że to już ko niec, ale pła cimy za to

straszną cenę.
-- Nic się nie dzieje bez przy czyny. Może to do brze, że te raz prze- 

ży jemy taki wstrząs? Może coś się w na szej men tal no ści zmieni?
Mar cin nie był ta kim opty mi stą. Ile było już ta kich tra gicz nych

zda rzeń z prze szło ści, które na kilka dni spa jały spo łe czeń stwo
w bólu, a kiedy prze mi jały, po działy sta wały się jesz cze wy raź niej- 
sze? Ból ni czego ani ni kogo trwale nie po łą czy. Na bólu ni czego się
nie zbu duje.

-- J-ja sne -- po wie dział.
-- Za wsze tak mó wisz, kiedy chcesz ko goś zbyć.
-- Na prawdę? -- zdzi wił się. -- Ni gdy tak o tym nie my śla łem. Idź

spać.
Uści snęła jego dłoń, po ca ło wała go w po li czek, a jej włosy po ła- 

sko tały go w ucho.
-- Przyjdź, jak za chce ci się spać.
Już chciał po wie dzieć "j-ja sne", ale ugryzł się w ję zyk.
Ta krótka roz mowa na pro wa dziła go na wła ściwy trop. Po lo wa nia

na lu dzi na pewno or ga ni zo wali Je rzy Osta szew ski i Ra do sław Ule- 
wicz. A co, je śli nie było ich dwóch, tylko... trzech? Wstał i pod szedł
do okna. Przy po mniało mu się zdję cie, które wi dział w sa lo nie
w Szklar skiej. Chyba już wie dział, kto na nim był oprócz mło dego
Ule wi cza. Ta myśl nim wstrzą snęła, za czął ner wowo cho dzić po
kuchni tam i z po wro tem. Dra pał się przy tym po karku i pró bo wał
my śleć roz sąd nie. Czy to w ogóle jest moż liwe? Jak naj bar dziej. Przy
tym wszystko za czyna skła dać się w je den skom pli ko wany i bar dzo
mi sterny, ale prze cież lo giczny i praw do po dobny plan. Jak od wra cać
od sie bie uwagę? Pod sta wić śled czym swo jego spa ra li żo wa nego
wspól nika jako je dy nego ży ją cego ko zła ofiar nego. Prze cież nikt nie
jest w sta nie ich po wią zać.

A jed nak ta kie po dej rze nie zro dziło się w gło wie nad ko mi sa rza
Mar cina Za krzew skiego, który ni gdy nie od pusz cza. Za wsze szuka
dru giego dna, cze pia się szcze gó łów. Taki cho lerny upier dli wiec, któ- 
rego nie da się spła wić, za nim nie bę dzie prze ko nany.



Przy po mniał so bie, co ten męż czy zna po wie dział w trak cie roz- 
mowy, kiedy byli u niego z Fa le wi czem:

"Nie da się mieć wpływu na wszystko...".
W tam tym kon tek ście ta kie słowa już wtedy wy jąt kowo za zgrzy- 

tały mu w uszach. Bo prze cież w tym wszyst kim cho dziło wła śnie
o to, żeby mieć wpływ.

Prze my ślał wszystko i po go dzi nie po ło żył się spać.
Na stęp nego dnia uru cho mił swój mo to cykl. Spor towa honda,

mo del sprzed kilku lat, ale cią gle miała nie złego kopa, kiedy od krę- 
cało się moc niej ma netkę z ga zem. Re na cie po wie dział, że musi na
parę go dzin po je chać do pracy. Po co ma się mar twić na za pas? Na
głowę wło żył kask, dzięki któ remu ko le dzy w fir mie na zy wali go "Ko- 
mi sa rzem Tru pia Czaszka". Na ka sku na ma lo wana była czaszka z za- 
rdze wia łym gwoź dziem wbi tym w cze rep. To była cha rak te ry styczna
rzecz, dzięki któ rej na tych miast stał się też roz po zna walny w śro do- 
wi sku mo to cy kli stów, przy ja ciół Re naty.

Za miast na Pod wale, po je chał do Szklar skiej Po ręby na ulicę
Wła dy sława Hof mana. Willa Ule wi czów była ob sta wiona mun du ro- 
wymi, a po te re nie krę cili się uzbro jeni po zęby an ty ter ro ry ści.
Szybko uzy skał po zwo le nie na roz mowę z Ule wi czową.

Pani Anna była otyłą star szą ko bietą z pro ble mami zdro wot nymi.
Mu siała mocno prze ży wać całą tę sy tu ację, bo po ciła się, ją kała i była
bar dzo zde ner wo wana.

-- Po li cja już prze szu kała dom -- po wie działa na jego wi dok. --
By łam też prze słu chi wana, nie mam nic do do da nia.

Przez ostat nie dwa dni po sta rzała się pew nie o kilka lat i te raz
wy glą dała ża ło śnie. Trudno so bie po ra dzić, kiedy twój ide alny świat
roz pada się w mo men cie, kiedy je steś stary i co raz bar dziej znie do- 
łęż niały. Nie ma nic gor szego.

-- Chcia łem za mie nić z pa nią kilka słów -- po wie dział.
Przyj rzała mu się uważ niej i go po znała.
-- To pan ura to wał wtedy mo jego męża. -- Roz pro mie niła się. --

Pro szę, zro bię kawy.
Kawa była na prawdę wy śmie nita. Mar cin pił z przy jem no ścią,

a pani Anna za pa rzyła so bie zió łek. Wy tłu ma czyła, że nie może już
pić kawy. Sie dzieli w tym sa mym sa lo nie, lecz tym ra zem drzwi na
ta ras były za mknięte, na skraju ba senu stała po li cjantka w mun du- 
rze i roz glą dała się le ni wie.



-- Pro szę mi po wie dzieć, czy mój mąż na prawdę zro bił ta kie
straszne rze czy, jak mó wią? -- za py tała z na dzieją w gło sie, ale chyba
nie miała więk szych złu dzeń co do od po wie dzi.

-- Oba wiam się, że tak.
-- Mój Boże... -- Za ła mała ręce. -- To był taki do bry mąż i oj ciec.

Cie szył się ta kim sza cun kiem u lu dzi.
Mar cin zbył tę uwagę mil cze niem. Pani Anna sama z sie bie za- 

częła opo wia dać o prze szu ka niu, prze słu cha niach i o tym, że te raz
po li cja przez cały czas pil nuje męża i nie po zwala mu prze by wać na
dole. Za krzew ski słu chał cier pli wie, wo dząc wzro kiem po sa lo nie.
Rze czy wi ście wi dać było ślady prze szu ka nia, lecz na szczę ście in te re- 
su jąca go fo to gra fia stała na swoim miej scu. Pod szedł do niej, przyj- 
rzał się i za py tał. Fo to gra fia była czarno-biała, po cho dziła pew nie
z po czątku lat osiem dzie sią tych dwu dzie stego wieku.

-- To pani mąż? -- rzu cił z wy stu dio waną obo jęt no ścią.
-- Tak! -- Ucie szyła się, że może zmieć te mat. -- Przy stojny był,

prawda?
Tylko że po li cjant przy glą dał się temu dru giemu na zdję ciu. On

też był cho ler nie przy stojny.
-- Kto jesz cze jest na zdję ciu?
-- To przy ja ciel Radka -- od po wie działa szybko i wy mie niła na- 

zwi sko.
Nie po trzeb nie, bo Mar cin już go roz po znał i miał pew ność.
-- A ma pani wię cej ta kich fo to gra fii?
-- Tak, oczy wi ście.
Pani Anna po de rwała się z fo tela, bar dzo ener gicz nie jak na swój

wiek, wy szła do dru giego po miesz cze nia i wró ciła z wiel kim sta rym
al bu mem w pod nisz czo nych okład kach. Prośba Mar cina była dla niej
szansą na chwi lową ucieczkę w lep sze czasy od strasz nej te raź niej- 
szo ści. Po dała al bum nad ko mi sa rzowi, a sama przy su nęła się do
niego, go towa opo wia dać, co znaj duje się na zdję ciach i w ja kich
oko licz no ściach po wstały. Po li cja prze szu kała dom, ale prze cież nie
in te re so wała się sta rymi zdję ciami. A być może tu wła śnie le żał klucz
do roz wią za nia za gadki.

Pierw sze kilka stron to były nic nie wno szące fo to gra fie z cza sów
wcze snego Gierka. Dużo ob cych Mar ci nowi twa rzy, ja kieś im prezy,
wy jazdy w góry, ofi cjalne spo tka nia. Wresz cie do tarł do miej sca,
przy któ rym serce za biło mu szyb ciej. Fo to gra fie z po lo wań. Ale jesz- 
cze ta kich nor mal nych. Wtedy na zdję ciach oprócz Ule wi cza po ja wił



się inny młody męż czy zna. Nie trudno było roz po znać w nim Sła wo- 
mira Naj mana, zna nego póź niej jako Je rzy Osta szew ski. No i oczy wi- 
ście był ten trzeci, który te raz naj bar dziej Mar cina in te re so wał. To
były różne zdję cia. Naj czę ściej ich trzech z po lo wań. Jak pili wódkę
przy ogni sku, jak chwa lili się tro fe ami, po zo wali ze strzel bami, cza- 
sem w to wa rzy stwie in nych osób.

-- W mło do ści mąż był my śli wym -- wy ja śniła Ule wi czowa. --
Czę sto jeź dził na po lo wa nia, na wet bar dzo czę sto, ale po kilku la tach
mu prze szło. Mó wił, że to tro chę nie hu ma ni tarne, ta kie za bi ja nie
bez bron nych zwie rząt.

Na te słowa Za krzew ski omal nie za krztu sił się żół cią, która gro- 
ma dziła mu się w gar dle. Kurwa, nie hu ma ni tarne było za bi ja nie
zwie rząt. A za bi ja nie mło dych ko biet było w po rządku? Wie dział już,
skąd po mysł na po lo wa nia na lu dzi. Miał przed oczami taką scenę:
Osta szew ski, Ule wicz i ten trzeci sie dzą przy ogni sku po uda nym po- 
lo wa niu, piją wódkę i na gle któ ryś z nich wpada na ge nialny po mysł,
jak dzięki po lo wa niom stać się naj bar dziej wpły wo wymi oso bami
w kraju. Może to był już ko niec lat sie dem dzie sią tych lub po czą tek
osiem dzie sią tych? Czy wie dzieli, że Osta szew ski jest psy cho pa tycz- 
nym mor dercą, któ remu za bi ja nie spra wia sa dy styczną przy jem- 
ność? Pew nie wie dzieli. Bo prze cież ten in te res roz krę cali bar dzo
długo, po nie waż był bar dzo nie bez pieczny i trudny do zor ga ni zo wa- 
nia. Może za ko muny, kiedy służba bez pie czeń stwa była or ga ni za cją
nie zwy kle roz wi niętą, nie dało się tego sku tecz nie zro bić. Dla tego za- 
częli od ma lo wa nia ob ra zów ludzką krwią. Osta szew ski do star czał
krew, a oni znaj do wali chęt nych, któ rzy pła cili za moż li wość na ma lo- 
wa nia nią ob razu. Jak to okre ślił Re mi giusz Nycz, kiedy wspo mi nał
o tych ob ra zach? We dług słów Osta szew skiego na ob ra zach były
uwiecz nione upiory drę czące ma lu ją cego oraz po czę ści od zwier cie- 
dla jące ofiary.

Wzdry gnął się. Pew nie do piero kiedy na stę po wała trans for ma cja
ustro jowa i ko mu ni styczne służby po szły w roz sypkę, udało się
wresz cie ru szyć ze zbrod ni czym pro ce de rem. Bur del w kraju do sko- 
nale temu sprzy jał. Wła dza i po li cja miały inne pro blemy. Wszech- 
obecna ko rup cja, a po tem walka z ma fiami. Kiedy wresz cie pań stwo
wy grało tę walkę, byli już na tyle mocni, że po lo wa nia od by wały się
re gu lar nie i nikt nie po wo łany się o nich nie do wie dział.

Anna Ule wicz coś tam mu cią gle opo wia dała, ale Za krzew ski nie
słu chał, po grą żony we wła snych my ślach. Tak, Osta szew ski, który



wtedy na zy wany był Or łem, nie mógł wszyst kiego zor ga ni zo wać sam.
On był od spraw tech nicz nych, a na ga nia czami byli Ule wicz i ten
trzeci. Oni mieli kon takty w naj wyż szych krę gach wła dzy i za gra- 
nicą, nie Orzeł. I tak to się krę ciło, aż wresz cie trzeba było Osta szew- 
skiego wy eli mi no wać, aż Ra do sław Ule wicz stał się nie czynny z po- 
wodu cięż kiej cho roby. Trzeci też był już stary i naj wi docz niej czuł
się tro chę za gro żony. Sam nie był w sta nie za rzą dzać in te re sem, więc
go zli kwi do wał i tak zma ni pu lo wał po li cję i pro ku ra turę, że całą winę
zwa lił na swo ich wspól ni ków, sam po zo sta jąc w cie niu.

Te raz, kiedy Mar cin znał prawdę, czuł tylko wstręt i gorzki smak
w ustach. Cho ciaż nie, tak na prawdę czuł znacz nie wię cej. Od zło ści,
po sa tys fak cję, że wresz cie do tarł do prawdy, a także całą gamę in- 
nych uczuć miesz czą cych się po mię dzy tymi gra nicz nymi.

Ku za sko cze niu pani Anny sfo to gra fo wał kilka stron z al bumu
Ule wi czów i bez słowa ru szył do wyj ścia. Wo łała coś za nim, ale nie
za re ago wał. Mu siał stąd wyjść i na pewno już ni gdy w to miej sce nie
wróci. Taką przy naj mniej miał na dzieję.

Spa ce ro wał ulicą Hof mana, uzu peł nia jąc ukła dankę w gło wie.
Wresz cie ele menty uło żyły się w lo giczny wzór. Wtedy za te le fo no wał
do pro ku ra tora An drzeja Fa le wi cza. Długo mu opo wia dał o swo ich
od kry ciach, prze słał zdję cia i się roz łą czył. Te raz jego ruch. Jak
chciał się ze mścić za swoją ro dzinę, to wła śnie do stał taką moż li- 
wość. Zrobi, co ze chce, jego za bawki i jego pia skow nica.

Jedno tylko było pewne. Jak się kie dyś spo tkają twa rzą w twarz,
Za krzew ski i tak da mu w mordę. Ma to jak w szwaj car skim banku.

Pro ku ra tor w sta nie spo czynku Eu ge niusz No wiń ski wy szedł od
Wie rzynka i przy sta nął na mo ment na chod niku. Obiad jak zwy kle
był bar dzo do bry, tylko chyba za dużo zjadł, po nie waż nie czuł się te- 
raz naj le piej. Może to była tylko kwe stia tego, że cią gle się oszu ki- 
wał? Wy da wało mu się, że na dal jest młody i może wszystko, a tak
na prawdę był już sta rym dzia dem i jego or ga nizm też się zmie nił.
Na wet woda, którą za wsze pi jał, dzi siaj miała ja kiś dziwny po smak.
Ode tchnął i jak to miał w zwy czaju, ru szył na spa cer w kie runku
Rynku Głów nego. Było go rąco, lecz jedną z bar dzo nie licz nych za let
sta ro ści była duża to le ran cja na słońce. Mło dzi umie rali z go rąca,
a on, stary, do piero roz grze wał swoje ko ści.

Po przej ściu kil ku na stu kro ków na gle zo ba czył przed sobą zna- 
jomą po stać.



-- Jaka miła nie spo dzianka! -- wy krzyk nął i zbli żył się do męż czy- 
zny, wy cią ga jąc dłoń na po wi ta nie. -- Mo głeś za dzwo nić, zje dli by śmy
ra zem.

Tro chę się za nie po koił, kiedy twarz męż czy zny w bia łej ko szuli
z pod wi nię tymi rę ka wami nie zmie niła się ani na jotę i nie po dał mu
ręki. Na wet po czuł lekki nie po kój i serce też ja koś dziw nie za częło
tłuc się w piersi.

-- Dość tego uda wa nia, Eu ge niu szu -- po wie dział tam ten. --
Wiem już wszystko.

No wiń ski mu siał od piąć gu zik ko szuli pod szyją, bo na gle zro biło
mu się duszno.

-- O czym tym mó wisz, An drzeju? Co wiesz? -- za py tał.
Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz stał dwa me try przed nim, nie po ru- 

szony. Mi jali ich lu dzie, lecz to było tylko tło dla roz gry wa ją cej się
mię dzy nimi sceny.

-- Nie do ce ni łeś nas, Eu ge niu szu -- mó wił da lej Fa le wicz gło sem
wy zu tym z emo cji. -- Na ma wia łeś mnie do współ pracy z Za krzew- 
skim i to cię zgu biło. Wiesz, to by stry i nie ustę pliwy śled czy. Za- 
wdzię czam mu prawdę o śmierci mo jej żony i syna.

No wiń ski po waż nie się za nie po koił. Serce jesz cze bar dziej przy- 
spie szyło mu w pier siach. Z wolna ogar niała go dziwna sła bość. Do
tego przy szła złość.

-- Co ty mó wisz, do ja snej cho lery! -- wy buch nął i jesz cze bar dziej
po lu zo wał koł nie rzyk ko szuli.

-- Osta szew ski i Ule wicz mieli jesz cze jed nego wspól nika. To by- 
łeś ty, Eu ge niu szu. Może na wet ty by łeś tym głów nym i wy my śli łeś
po lo wa nia na lu dzi. W ży ciu mia łeś wszystko -- pie nią dze, piękne ko- 
biety, zna jo mo ści. Może to cię już nu dziło i po trze bo wa łeś sil niej- 
szych bodź ców. Dla tego wy my śli łeś po lo wa nia na lu dzi? Z nu dów?
Po wiedz, to i tak po zo sta nie mię dzy nami.

Pro ku ra tor No wiń ski spoj rzał na niego z wście kło ścią w oczach.
Ma ska opa dła, praw dziwe ob li cze miało w so bie coś nie zbyt ludz- 
kiego.

-- Ty cho lerna mier noto! -- wy buch nął. -- Wy pro mo wa łem cię,
by łem twoim pro tek to rem, dzięki mnie je steś wiel kim pro ku ra to- 
rem...

-- ...i za bi łeś mi ro dzinę -- wpadł mu w słowo Fa le wicz.
-- Bo nie da łeś sobą ste ro wać, chcia łeś być nie za leżny, prze szka- 

dza łeś nam w in te re sach!



-- Tylko tyle? -- Fa le wicz udał zdzi wie nie. -- Tylko tyle wy star czy,
żeby za bić nie winną osobę i ni czego nie świa dome dziecko?

-- Za wsze po zo sta niesz tylko ma łym, za du fa nym w so bie pro ku- 
ra tor kiem!

-- My lisz się, No wiń ski. -- Głos An drzeja stward niał. -- To już ko- 
niec.

Stary czło wiek co raz bar dziej się po cił, serce ga lo po wało mu
w pier siach, nogi pod nim dy go tały. Był na sie bie zły, że w ta kiej sy- 
tu acji jego ciało oka zuje sła bość.

-- To nie ko niec -- wy sa pał. -- Ni czego mi nie udo wod nisz, tylko
się ośmie szysz. Bę dziesz skoń czony.

Po raz pierw szy twarz Fa le wi cza drgnęła. Uśmiech nął się.
-- Nie mam za miaru ni czego ci udo wad niać -- stwier dził.
-- Jak to? -- Stary nie zdo łał ukryć zdzi wie nia.
-- Wiesz, jak dzia łają pewne związki che miczne za warte w ta blet- 

kach na serce? Szcze gól nie kiedy się je przedaw kuje?
-- O czym ty mó wisz?
-- W ciągu kil ku na stu mi nut wy wo łują atak serca. Sma ko wała ci

dzi siaj twoja ulu biona woda w re stau ra cji? Czy może miała ja kiś
dziwny po smak?

Pro ku ra tor An drzej Fa le wicz bez słowa wy mi nął go i od szedł
w prze ciwną stronę.

-- Ty cho lerny skur wy synu! -- do biegł go jesz cze roz pacz liwy
krzyk sta rego.

Nie za re ago wał. Po pro stu szedł.
-- Ty pier do lony gnoju! -- roz legł się ko lejny krzyk, ale wię cej wy- 

zwisk nie było.
Po przej ściu kil ku dzie się ciu me trów Fa le wicz się od wró cił.

W miej scu, gdzie jesz cze przed chwilą stał pro ku ra tor w sta nie spo-
czynku, ro biło się co raz więk sze zbie go wi sko. Ktoś krzy czał, żeby
dzwo nić na po go to wie.

-- Dzwoń cie so bie, dzwoń cie -- szep nął do sie bie pod no sem.
Po chwili skrę cił za róg.
Co czuł? Chyba ulgę. Za trza snął za sobą drzwi do strasz nego

okresu w ży ciu. Te raz może za cząć od nowa. Roz li czył się z prze szło- 
ścią i bę dzie mógł o niej za po mnieć.

Wro cław--Szcze pa nów, kwie cień--wrze sień 2023
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